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siażka ta stanowi zbiór prac moich, drukowanych w latach 1941/46 na uchodztwie, 
R po angielsku, w różnych miejscach i okolicznościach; jedyna rzecza w 
tym zbiorze nigdzie jeszcze nie publikowana jest studium pt. »Regimen commixtum«. 

Hermetyczne niemal odgrodzenie od siebie poszczególnych czlonów naszego 
uchodztwa (i odciecie go od styczności z Krajem) sprawily, że w ostatnich latach zasieg 
slowa drukowanego ograniczony byl z reguly do terenu jego publikacji, a 
wiec do wyspy brytyjskiej, Wloch czy Niemiec. Zbyt dużo wysilku — i serca — wlo- 
Żylem w te prace, bym mógl sie zadowolic takim ulamkowym tylko ich zasiegiem; 
zebranie ich w jedna ksiażke pozwoli im dotrzec do ogólu polskich czytelników. 

Wybór prac, skladajacych sie na te ksiażke, nie jest przypadkowy. Czytelnik 
spostrzeże sie rychlo, że skladaja sie one w pewna calośc, podobnie jak w zabawkach 
dla dzieci (którymi bawia sie chetnie również dorośli) z kawalków przypadkowo na 
pozór wykrojonego drzewa sklada sie caly obraz. W naszym wypadku bedzie to skla- 
danka wiedzy politycznej. 

Celowo użylem tu wyrażenia »wiedza polityczna«, gdyż określenie to przyj- 
muje sie ostatnio coraz silniej na uniwersytetach Zachodu, gdzie spotykamy dziś 
wszedzie katedry »wiedzy politycznej« (political science), »filozofii politycznej « 
lub »spolecznej«; zadaniem tych katedr jest synteza nauk, wykladanych u nas w t. zw. 
Szkolach Nauk Politycznych. W miare postepujacej specjalizacji nauk spolecznych, 
różniczkowania sie prawa, ekonomii oraz zageszczania sie wiedzy o spolecznej naturze 
czlowieka, której nadbudowa (dośc jeszcze slabo obrysowana) jest socjologia, zaznacza 
sie coraz silniejsza potrzeba katedr poświeconych syntezie. | u nas bedzie musialo 
dojśc do powstania takich katedr; póki to jednak nie nastapi, trzeba nam opracowań, 
dajacych czytelnikowi polskiemu pewien caloksztalt »wiedzy politycznej «; taka wlaśnie 
pierwsza — bardzo jeszcze niepelna — próba chce byc ta ksiażka. 

Czy mialem slusznośc, poslugujac sie forma skladanki raczej niż zwartego 
opracowania, osadzi sam czytelnik; wydaje mi sie, na podstawie moich dotychczaso- 
wych doświadczeń, że treśc polityczna przenika w glowy latwiej, jeśli ja podac w for- 
mie mniej systematycznej — bardziej literackiej, niž naukowej. 

Mam taki zwyczaj, że wszystko, co napisze, daje przed opublikowaniem do 
czytania przyjaciolom i znajomym. lch uwagi wplywaja nieraz silnie na ostateczny 
tekst, toteż bez przesady moge powiedziec, że ksiażka ta miala wielu wspólautorów 
i stanowi w pewnej mierze owoc przemyśleń zbiorowych. Nie mogac wymienic tu 
poszczególnych osób — zbyt wieleby ich bylo — pozwalam sobie wyrazic im w tym 
miejscu moje serdeczne podziekowanie. 


Przykra konieczność spowodowala, że drukowac musialem w drukarni, pozba- 
wionej cześci czcionek akcentowych polskich. Mam nadzieje, že czytelnicy nie dadza 
sie tym zniechecic. Przekonaja sie zreszta niebawem, juž po przeczytaniu kilkunastu 
stron, jak szybko oko przyzwyczaja sie do braku akcentów. Kogoby jednak ten brak 
mial razic až do ostatniej stronicy, niech zechce sobie uprzytomnic, że ksiażka o ta- 
kiej treści nie mogla liczyc na Żadne ulatwienia, stojace tak szeroko otworem na 
obczyźnie przed ludźmi, którzy poszli na taka czy inna... kolaboracje, 
iże braki graficzne tej ksiażki stanowia wlaśnie okup za pelna niezależnośc jej myśli. 

A. D. 
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G. K. CHESTERTON*) 


»Nigdy nie bralem powažnie mych ksiažek, ale poglady moje biore 
zupelnie powažnie« — napisal Chesterton. Z takiej postawy plynelo 
dužo nieporozumień miedzy czytelnikiem a pisarzem. Czytelnik kato- 
licki przyzwyczajony byl, że odwieczna nauke katolicka podawano mu 
w formie szczególnie cieżkiej, pompatycznej i nudnej, ale zato lopata w 
glowe. Chesterton poglady swoje ubral w barok Iśniacych paradoksów 
i dzieki temu zwycieżyl tylko u najinteligentniejszych, których nie bywa 
wielu. Byl pisarzem elity i nie zniżyl sie do tlumu. Nawet z chwila, gdy 
sie nawrócil na katolicyzm i zaczal piórem glosic Ewangelie, dopatry- 
wano sie w tym pozy lub paradoksu. 

W swej autobiografii, z której wyjmuje wszystkie cytaty zawarte 
w tym artykule, pisze Chesterton o swym ukochanym bracie: »Mój brat 
Cecil Edward urodzil sie, gdy ja mialem okolo pieciu lat, i po krótkiej 
przerwie zaczal dyskutowac. « Podobnie wcześnie zaczal i sam wielki Gil- 
bert Keith. Nie oparl sie on nigdy Żadzy dyskusji, rozkoszy trafnego 
argumentu, namietności celnego ciosu polemicznego. Sam mówil o sobie, 
že »chec polemizowania silniejsza byla odemnie«. Przepolemizowal cale 
Życie i w swej pasji polemicznej oszczedzil tylko dogmatów i instytucji 
katolickich. Nie oszczedzil natomiast żadnej z idej ani spraw drogich 
Anglikom. Po kolei, na zimno, systematycznie zadarl z wszystkimi 
świetościami, które uwielbiaja czlonkowie Commonwealth'u i wyznawcy 
Kiplinga. Ośmielil sie nawet wydac ksiażke p. t. »Zbrodnie Anglii«. Jest 
dowodem wielkiej kultury narodu angielskiego, że nikt nie pobil ani 
nie wyklal takiego blużniercy. Trudno sie jednak dziwic, że zawiazala sie 
dokola niego konspiracja milczenia, przemilczajaca go poza grób. 


*) »Rozkaz Wewnetrzny Biskupa Polowego W. P.« Nr. 4, Londyn, marzec- 
kwiecień 1941. 


Krytyka swoja objal Chesterton caloksztalt tych zwyczajów i urza- 
dzeń, które skladaja sie na wspólczesny świat brytyjski. W krytyce 


tej nie byl odosobniony, bo sport krytykowania, ulubiony we wszystkich 


czasach, w ostatnich dwustu latach wysunal sie na czolo namietności 


myślacego czlowieka. Jednakże Chesterton tym sie różni od: ogólu 


, wspólczesnych »kierków«, że nie uznaje krytyki bezplodnej, glównego 
zajecia t. zw. inteligencji. Inteligencji tej nie lubi. Nie lubi jej dlatego, 
Że ten rodzaj ludzi stanowi nowotwór na ciele brytyjskim, produkt 
uboczny cywilizacji przemyslowej, której Chesterton nie znosi. Samo 
slowo »intelligentsia« przejal jezyk angielski z rosyjskiego. »lnteli- 
gentni ludzie — pisze z przekasem Chesterton — moga sie wślizgnac 
nawet w szeregi inteligencji«. Ale trudno znależc tam dla siebie miejsca 
czlowiekowi w rodzaju Chestertona, który jest »nieuleczalnie przeko- 
nany, że umysl otwiera sie, podobnie jak usta, w celu zamkniecia sie 
z powrotem na czymś solidnym «. 

Tego solidnego gruntu dla swego umyslu szukal Chesterton dlugo, 


póki go nie znalazł w katolicyżmie. Nie splynal na niego katolicyzm jak. 


blyskawica, jak nagle olśnienie — na promieniu Laski Bożej. Szedl do 
niego dlugo i mozolnie, dyskutujac i argumentujac zawziecie. Zapalil 
sie od glowy wcześniej niż od serca. Wyszedl z rodziny agnostycznej, 
ksztalcili go agnostyczni profesorowie. Pokolenie starszych nie zdolne 
bylo wierzyc, bo zadyskutowalo na śmierc wszystkie swe wierzenia. 
Nie mówilo sie o tych rzeczach, »epoka pelna byla ironicznych milczeń, 
które nastepuja po wielkich sporach«. Wojna z Burami czy afera Drey- 
fusa zdolne byly rozpalic do bialej goraczki elite cywilizowanego świata. 
Problem istnienia lub nie istnienia Boga zbywano wzruszeniem ramion. 

W te, jak to dosadnie określil »pustynie materializmu«, wyruszy! 
mlody czlowiek z ostrym piórem i jezykiem i z Żadza poznania prawdy. 


Szedl dlugo, ale Pan Bóg dal mu te Laske, że znalaz! Prawde już w polowie 


Życia i druga polowe mógl poświecic na Jej gloszenie. 

Cieżkie to bylo szukanie. Modne pod koniec epoki wiktorjańskiej 
teorje razily go swa negacja. Rychlo spostrzegl, że »stara teoria teolo- 
giczna zdawala sie mniej lub wiecej pasowac do doświadczenia, podczas 
gdy nowe i negatywne teorje nie pasowaly do niczego, a najmniej jedne 
do drugich«. Razil go wspólczesny protestantyzm, który określal jako 
»bezksztaltny kompromis religijny Purytanizmu, obracajacego sie w 
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Pogaństwo«. Stwierdzal jakiś dziwny sojusz miedzy idealistycznymi 
teistami a realistycznymi ateistami. Sojusz — przeciw komu? Modna 
byla Teozofia, ale Chesterton rychlo zdemaskowal ja jako »kombinacje 
trzech rzeczy: Azji, Teorji Ewolucji i angielskiej lady«. Szukal oparcia 
dla umyslu, szukal ksztaltu dla idei, aż je znalazl w Dogmacie i w Koś- 
ciele. »Strapilem ludzi dobrze mi Życzacych — pisze Chesterton — 
i wielu z pośród madrych i roztropnych, moja nieustraszona konsek- 
wencja w stawaniu sie Chrześcijaninem, ortodoksyjnym Chrześcijaninem 
i wreszcie Katolikiem w znaczeniu Rzymskiego Katolika«. 

Różnymi drogami chadza nawrócenie. Bywa blyskawiczne, bywa 
Żmudne, poprzez nieszcześcia i ciosy dotykajace czlowieka, czasem 
przychodzi od strony serca, czasem od strony rozumu. Chesterton 
szedl do katolicyzmu droga czysto intelektualna, stal sie wcześniej kato- 
likiem z wyrozumowania niż katolikiem z Wiary. Od jednego ze swych 
przyjaciól uslyszal kiedyś nastepujace zdanie: »Jedyna trudnośc, która 
przeszkadza mi w przystapieniu do Kościola Katolickiego, polega na 
tym,że nie sadze, bym wierzy! w Boga«. Na co Chesterton odpowiedzial 
mu, że »prawdziwi katolicy sa dostatecznie inteligentni, by miec te 
trudnośc. Ale — dodal Chesterton — sam tego doświadczylem, że 
wejście w orbite katolicyzmu, nawet tylko fizycznie, przynioslo mi stale 
rosnaca pewność istnienia Bogac. 

Taka recepta na budzenie wiary pochodzi bodajże od św. Augustyna, 
lecz spopularyzowal ja w Anglii slynny »ruch oksfordzki« kardynala 
Newmana (w polowje XIX wieku). Ruch ten radzil niewierzacemu 
wejśc do Kościola i zaczac życ po chrześcijańsku, a wiara z biegiem czasu 
przyjdzie mu sama. Swiadectwo Chestertona dowodzi skuteczności tej 
metody, która warto szeroko rozpowszechniac wśród ludzi myślacych. 

Chesterton znalazl w katolicyżmie wszystko czego szukal: organi- 
zacje doczesna dla swych potrzeb duchowych i pewnośc metafizyczna, 
której wspanialośc oglosil w ksiażce p. t. »Ortodoksja«. Znalazl ulge w 
spowiedzi, do której po dlugich bladzeniach wracala wspólczesna mu 
wiedza (pod postacia psychoanalizy). Znalazl wreszcie wspanialy system 
spoleczny, który bujnie (choc na krótko) rozkwitnal w Sredniowieczu, 
system najradykalniejszy w swych koncepcjach, jedynie godny inteligent- 
nego czlowieka XX wieku. A 

Chesterton uważa umiarkowanie za »obrzydliwy wybieg«. »Zawsze 
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lepiej — powiada — wychodzilem z rewolucjonistami niż z reforma- 
torami. Moje szaleństwo coraz wiecej i wiecej szlo w kierunku pewnego 
nieokreślonego i wizyjnego buntu przeciw plaskiej prozie dziewiet- 
nastowiecznego miasta i cywilizacji; niecierpliwośc wyobrażni na widok 
cylindrycznych kapeluszy i prostokatnych domów«. Chesterton szukal 
rewolucji integralnej przeciw wszystkiemu, co widzial dokola siebie, i 
znalaz! ja tylko w katolicyżmie. Byl czas, że wierzy! w ideal komunisty- 
czny. Rychlo jednak spostrzegli sie, że zarówno Czerwony Sztandar jak 
i Union Jack, socjalizm i imperializm, wierza w »unifikacje i centrali- 
zacje na szeroka skale«. A tymczasem »od samego poczatku moje 
instynktowne rozumienie sprawiedliwości, równości i wolności bylo 
nieco inne od tego, co bylo przyjete w mojej epoce; od wszystkich 
sklonności do koncentracji i generalizacji. Mój instynkt kazal mi bronic 
wolności w malych narodach i w ubogich rodzinach, to znaczy kazal mi 
bronic zasady, że prawa czlowieka obejmuja prawo do wlasności, w 
szczególności zaś do wlasności dla czlowieka ubogiego. Nie rozumialem 
rzeczywistego znaczenia Wolności, póki nie uslyszalem jej nazwanej 
nowym mianem Godności Ludzkiej. Miano to nowe bylo dla mnie, choc 
stanowilo skladnik wiary, liczacej prawie dwa tysiace lat«. 

Dla Chestertona »zarówno Kapitalizm, jak Komunizm, opieraja 
sie na tej samej idei: centralizacji bogactw, niszczacej wlasnośc pry- 
watna«. Nie tylko založenia ekonomiczne obu sa jednakowe, ale »Kapi- 
talizm i Komunizm sa tak dalece prawie tym samym pod wzgledem 
etycznym, Że nie byloby dziwne, gdyby oba zaopatrywaly sie w przy- 
wódców wśród tych samych elementów etnicznych «. 

Rozumujac w ten sposób doszedl Chesterton do idealu, który nazwal 
»dystrybutystycznym«. Zalożyl i prowadzil do końca życia organizacje 
zwana »Liga dla obrony wolności przez dystrybucje wlasności« (popu- 
larnie zwano ja »Liga Dystrybutystów«). Bylem na kilku jej zebraniach, 
które odbywaly sie w atmosferze entuzjazmu i prostoty, w zadymionych 
salach w tyle obskurnych jadlodajni. Podobnie musialy wygladac zebrania 
pierwszych Chrześcijan, na których w zdemoralizowanym, plutokraty-: 
cznym Imperium rzymskim, garstka wierzacych startowala swa rewo- 
lucje. 

Socjalizm nienawistny byl Chestertonowi za to, że pozbawiajac 
czlowieka wlasności, pozbawial go w rezultacie i wolności. To samo co 
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socjalizm robi z jednostka, robi zdaniem Chestertona imperializm z 
narodem. W obronie malych Burów, polykanych przez Wielka Brytanie, 
rozstal sie Chesterton poraz pierwszy z opinia publiczna swego kraju, 
z która nie mial sie juž nigdy wiecej zejśc. Glosil nie tylko prawo każdego 
czlowieka do wlasnej Ojczyzny, ale wiedzac, że Ojczyzna to pojecie dla 
szarego czlowieka bardzo wysokie i dalekie, glosil również pojecie 
wlasnej wioski, wlasnej dzielnicy, ukochania tego, co najbliższe czlowie- 
kowi, co jego przodkowie ksztaltowali swym codziennym życiem. 
Patriotyzm uliczki i parafii, region jako podstawowy skladnik Ojczyzny. 
Najslynniejsza ksiażka Chestertona, to chyba ten »Napoleon z Notting- 
hill«, walczacy o prawo do niepodleglości swej dzielnicy, zagrożonej przez 
imperialny rozmach Wielkiego Londynu. Wolność warunkowana pra- 
wem szeregowca ludzkości do wlasnego zagonu czy warsztatu i do 
samorzadu w gronie podobnych sobie sasiadów, to ideal spoleczny Che- 
stertona. Ideal drobnomieszczański — powiedza z miejsca wyznawcy 
cywilizacji przemyslowej. Ideal chlopski — odpowie im Chesterton. A 
chlop, wedlug niego, to szczytowy wytwór harmonijnej cywilizacji. 
Wyrodniejacy Rzym zagubil chlopa, któremu pierwotny Rzym zawdzie- 
czal swa wielkośc. Odrodzilo chlopa, dalo mu wolnośc i patos wielkości 
dopiero katolickie Średniowiecze. Renesans i Reformacja zakuwaja 
chlopa z powrotem w okowy poddaństwa. XIX wiek, wiek kapitalizmu, 
tepi chlopa w Anglii doszczetnie. Na tym jednym tylko punkcie zgadzal 
sie może Chesterton z Kiplingiem, że z jednakim wzruszeniem i zaz- 
drościa patrzyli na francuskiego chlopa. Chesterton jeszcze wyżej 
stawial chlopa polskiego. | nie mógl zrozumiec kolektywistów, którzy 
»twierdza, że chlop nie ma prawa do wlasnego pola, lecz chlopstwo ma 
prawo do pola naftowego«. 

W walce o nowy porzadek Chesterton z duża odwaga tropil glówne 
ośrodki zla. Odważyl sie wyjawic, że prasa w Wielkiej Brytanii rzadza 
dwie lub trzy osoby, kontrolujace wielkie trusty wydawnicze. Wspom- 
nial o »kombinacjach prasowych« i ich potedze. To też przez kilkanaście 
ostatnich lat życia mial zamkniete lamy prasy zależnej od wielkiego kapi- 
talu i musial sie wyżywac we wlasnym tygodniku, zatytulowanym »G.K's 
Weekly «. 

Zadarl z plutokracja. Ludziom, którzy uważaja za swój obowiazek 
kwestionowac zgóry każde slowo, które wyjdzie z ust Hitlera, bedzie 


13 


może przykro dowiedziec sie, że Chesterton atakowal plutokracje 
angielska już wtedy, kiedy Hitlerowi marzyl sie jeszcze sojusz z ta pluto- 
kracja. Chesterton uważal, że w naszej epoce demokracja stanowi tylko 
parawan dla plutokracji, a »Parlament stal sie równoznaczny z tajnym 
rzadem bogaczy«. »Teoria praw obywatela — powiada Chesterton — 
stworzyla pewien rodzaj legalnej fikcji, pod której oslona czlowiek bo- 
gaty może rzadzic cala cywilizacja tam, gdzie ongiś mógl rzadzic jednym 
tylko miastem; lub też lichwiarz zarzuca swa siec na sześc narodów tam, 
gdzie ongiś zarzucal na jedna wioske«. 

Chesterton nie ograniczy! sie do walki z plutokracja jako systemem; 
podjal również na spólke z bratem prasowa kampanie przeciw dwu 
plutokratom, którzy przypadkiem byli też bracmi i nosili wschodnie 
nazwisko Isaacs. Obu Chestertonom nie spodobalo sie, że Godfrey 
Isaacs (późniejszy gub. gen. Australii) otrzymal dla spólki »Marconi«, 
której byl dyrektorem, bardzo niezwykly monopol państwowy; i to 
otrzymal w czasie, gdy brat jego Rufus (późniejszy lord Reading, wice- 
król Indyj) byl czlonkiem rzadu. Rzecz prosta, tak drobne niedopatrzenie 
nie moglo zahamowac dalszej kariery obu braci lsaacs'ów, ale zostawilo 
Chestertonowi na reszte życia renome antysemity, przed która bronil 
sie twierdzac, że Żydów bardzo lubi, lecz uważa ich za cudzoziemców. 
Czym pogarszal jeszcze swoja sprawe. 

W katolicyżmie widzial nie tylko rozwiazanie najgrożniejszych 
tajemnic bytu, widzial w nim również jego strone ludzka, z powodu 
której życie w spoleczeństwie naprawde katolickim jest zawsze prostsze, 
przystepniejsze, barwniejsze, weselsze. Póki Anglia byla katolicka, byla 
»merry England«, »wesola Anglia« ludzi umiejacych pracowac, ale i 
bawic sie bez troski. Niedziela w spoleczeństwie katolickim jest dniem 
wesela, w purytańskiej Anglii jest dniem nudy. Protestantyzm prowadzi 
do seryjnych domków robotniczych przy wielkiej fabryce, katolicyzm 
do kufla piwa we wlasnej zagrodzie, na lawce pod wlasna jablonia. 

Katolicyzm to dla Chestertona »common sense«, nasz »zdrowy 
rozsadek« czy »chlopski rozum«. Pewien teozof rzekl raz do niego: 
»Dobro i zlo, prawda i falsz, szaleństwo i madrośc sa tylko objawami tego 
samego ruchu wszechświata w góre«. Na co Chestei ton zapytal go: 
»Przypuścmy, że nie ma różnicy miedzy dobrem i zlem, lub miedzy 
falszem a prawda, to na czym polega różnica miedzy ruchem w góre 
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a ruchem w dól?«. Chesterton byl fanatykiem zdrowego rozsadku. 
Rosja to dla niego »naród, który wydaje sie posiadac wszelkie ludzkie 
talenty z wyjatkiem zdrowego rozsadku«. Wspólcześni mu ludzie stracili 
tak dalece wszelka miare, że »zaczeli nie wierzyc nawet w rzeczy nor- 
malne«. »Determinista — pisze Chesterton — powiedzial mi, najglośniej 
jak tylko mógl, że wogóle nie odpowiadam za nic. A wobec tego, że 
ja wole byc traktowany jako istota odpowiedzialna, a nie jak szaleniec 
wypuszczony na wolnośc, zaczalem rozgladac sie za jakimś azylem 
ducha, który nie bylby poprostu azylem dla warjatów«. 

Oto wytyczna Chestertona: zdrowy rozsadek jako drogowskaz dla 
»niepopularnego sportu myślenia«, któremu oddawal sie przez cale 
Życie. Ale rozsadek potrzebuje dwu regulatorów: jeden, to zmysl humoru, 
bez którego tak latwo zarówno maż stanu jak i myśliciel przekraczaja 
granice miedzy wznioslym a śmiesznym; drugi to jasne uświadomienie 
sobie, Że istnieja rzeczy pozanormalne, i że wszelkie próby przeczenia 
ich istnieniu tylko dlatego, że nie ogarniamy ich logicznym rozumowa- 
niem, sa poprostu chowaniem glowy w piasek. 

Jednym z ludzi, którzy wywarli na Chestertona wplyw najglebszy, 
byl Irlandczyk ksiadz O'Connor. Jemu to zawdziecza nasz pisarz wta- 
jemniczenie go w »przepaście zla«. »Nie wyobrażalem sobie — pisze — 
Że na świecie moga sie dziac takie okropności«. Ksiadz O'Connor byl 
tym, który »znal solidny Satanizm i wojowal z nim przez cale žycie«. 
On to przyjal generalna spowiedź Chestertona w chwili jego nawrócenia 
sie na katolicyzm. Za wtajemniczenie Chestertona w najglebsze tajniki 
zla wywdzieczyl sie on ks. O'Connor'owi wprowadzajac go do literatury 
pod postacia Ojca Browna, domoroslego detektywa, który uzbrojony 


jedynie w katolicka dociekliwość zla i w zdrowy rozsadek zapedza w. 


kozi róg samego Sherlocka Holmes'a. Ten cykl opowieści detektywnych 
jest najslabszy w twórczości Chestertona, ale on sam bardzo byl do 
niego przywiazany; byl zapalonym czytelnikiem powieści kryminalnych 
i urzadzal w swym domu t.zw. »murder parties«, podniecajace zabawy, 
w czasie których na podstawie chytrze zagmatwanych przez gospodarza 
poszlak goście jego musieli wykryc, przed podwieczorkiem, jakaś 
wyrafinowana zbrodnie. 

Taka byla »hobby« Chestertona, typowy dla każdego Anglika indy- 
widualny sposób odpreżenia sie po cieżkiej pracy intelektualnej. Jeden 
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lowi ryby, drugi zbiera pudelka od zapalek. Chesterton dla zabawy śledzil 
zlo. Ale w tej zabawie stawal już na pograniczu czegoś, o czym mówil 
niewiele i niechetnie, ale co bylo dla niego zjawiskiem bardzo realnym. 
»Tak dalece jak czlowiek może byc dumny z religii zakorzenionej w po- 
korze, jestem bardzo dumny z mej religii; jestem szczególnie dumny z 
tych jej cześci, które pospolicie zwa sie przesadem«. Grano w Polsce 
niesamowita sztuke jego o magii. Zanim zostal katolikiem Chesterton 
zaglebial sie w spirityżmie, branym bardzo serjo przez intelektualistów 
»wyzwolonych od przesadów«. Nic też dziwnego, że piszac Życiorys św. 
Tomasza z Akwinu nie omieszkal wspomniec, że ten najmedrszy z ludzi, 
których wydalo ostatnie dwa tysiace lat, wierzy! w demony. 

Wyłliczanie ksiażek Chestertona byloby rzecza žmudna i bezce- 
lowa, gdyż twórczośc jego byla tylko myśleniem z piórem w reku, a 
tytuly ksiażek byly naogól rozbieżne z tekstem i przypadkowe. Ksiażek 
tych bylo bardzo dużo, toteż czytelnik latwo sie zniecheca i trudno mu 
zapoznac sie z cala twórczościa pisarza. Skoro sfery polskich przyjaciól 
Chestertona zorganizuja sie, czeka je, oczywiście dopiero po powrocie 
do kraju, wielki wysilek udostepnienia Polakom twórczości Chestertona. 
Wysilek ten powinien iśc po torach nieszablonowych. Wyobrażam go 
sobie jako inteligentne skondensowanie twórczości Chestertona w 
objetośc jakichś dziesieciu tomów, w których znalazlyby sie w calości 
przedruki kilku jego szczytowych osiagniec takich jak np. Napoleon z 
Nottinghill, Latajaca Gospoda, Kula i Krzyż, biografie św. Tomasza i św. 
Franciszka, cale rozdzialy umiejetnie wyjete z innych jego dziel, wreszcie 
streszczenie prac nieprzedrukowanych. 

W tak pomyślanym zbiorowym wydaniu braknie jedynej ksiażki, o 
której wspomina w swej autobiografii,że chcialby ja jeszcze napisac. Nie 
zdažyl już. Miala to byc ksiażka o Polsce, o tej Polsce, o której najcześciej 
i najcieplej mówi w swej ostatniej pracy, pisanej u progu śmierci. O tej 
Polsce, która raz tylko objechal, przyjmowany cierpko przeż oficjalne 
nasze czynniki, lecz która raz na zawsze zapadla mu gleboko w serce. 
Wybieral sie do nas powtórnie i już nie zdażyl. ; 

W czasie wojny 1914—1918 oddal wielkie przyslugi naszej sprawie. 
Wprowadzil Dmowskiego do jego domu prof. Sarolea z Edynburga, 
najwiekszy, obok Hilarego Belloca, z žyjacych przyjaciól Chestertona. 
Zabraknie nam pióra Chestertona, gdy w wyniku obecnej wojny ważyc 
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sie beda nasze losy. Zabraknie jego pióra, ale myśl jego, o ileż lepiej znana 
dziś niż przed dwudziestu laty, dopomoże nam do zorganizowania 
spoleczności prawdziwie katolickiej. 

Chesterton uważal, że Polacy zbliżeni sa psychicznie do Anglików 
znacznie bardziej niž Wlosi czy Hiszpanie, nie mówiac o Francuzach, 
których cenil i rozumial, ale uważal za najdalszych odczuciu brytyjskiemu. 
Emigracja nasza, przebywajaca dziś w Anglii i Szkocji, bliskość te wy- 
czuwa. Nigdzie może nie rysuje sie ona tak charakterystycznie jak w 
sprawach katolickich. Wszystkie wrogie katolicyzmowi ośrodki propa- 
gandowe świata próbuja od dlugich lat narzucic nam Maritaina i Mauriaca, 
jako czolowych pisarzy katolickich naszych czasów. A my czujemy sie 
znacznie bliżsi Chestertona i rozumiemy go, gdy powiada, że Anglicy nie 
lubia Pascala, bedacego ojcem duchowym — w prostej linji — dzisiejszego 
»francuskiego katolicyzmu«. Rozumiemy Chestertona, gdy stwierdza, 
że Anglicy wola św. Franciszka z Assyżu niż proboszcza z Ars i że nie 
moga czytac Racine'a. My też wolimy św. Franciszka i Szekspira. | prymat 
katolickiego pisarza naszych czasów oddajemy Chestertonowi. Wplyw 
jego na myśl nasza dopiero sie zaczyna i bedzie rósl przez lat dziesiatki. 

Zawcześnie jeszcze na ocene tego wielkiego zjawiska, którym byl 
G. K. Chesterton. Najwiekszym może paradoksem jego twórczości 
— pośmiertnym — bedzie, gdy za lat trzydzieści lub piecdziesiat, a 
może sto, Polacy zaczna uczyc Anglików kultu dla jednego z najgenial- 
niejszych ich pisarzy. 

Chesterton stal na pograniczu geniuszu. Wielkie to slowo i bardzo 
nadużywane. To też wymawiajmy je cicho i ze skupieniem. Geniusz to 
slowo pogańskie, a u katolików określamy geniusz mianem świetości. 
Chesterton stal na pograniczu geniuszu i świetości. Byl czlowiekiem 
epoki malej i sceptycznej, to też nie przekroczy! może tej granicy. Ale 
stal w pokorze na samym progu, jak przystalo na katolika. 

W ostatnim swym dziele pisal o szlachetnych szaleńcach i o »Fa- 
natyku czyli czlowieku, który chcial dotrzymac slowa; tego wielkiego 
slowa, które každy czlowiek dal Bogu, zanim jego Życie sie zaczelo.« 

Tego wielkiego slowa Chesterton dotrzymal. 


2 Wisniewski 


WIELKI NAROD*) 


Bojowcom ukraińskim — kole- 
gom z celi i spaceru — ofiaruje 


Kiedyś, kiedy mialem bardzo dużo wolnego czasu, przeczytalem 
historje starożytnego Rzymu napisana przez Mommsena. Ksiażka ta 
zawiera dzieje lat tysiaca. Co przede wszystkim w niej uderza, to bez- 
miar państw, ludów, szczepów, narodów, które pojawiaja sie i znikaja 
na kartach historji rzymskiej, czy to wchloniete i zasymilowane przez 
naród rzymski, czy też zaginione, umarle. Dziesiatki, setki nazw, stolic, 
ustrojów, dyktatur, królestw, republik. A z tego bezmiaru efemeryd 
wylania sie, poczety z jednego miasta i jego najbliższej okolicy, rozrasta- 
jacy sie na Latium, na pólwysep apeniński, na cale obecne Wlochy, wre- 
szcie na basen Morza Sródziemnego — naród rzymski. Tak jest — 
naród. Wielki naród. 

Historia jego powstania może slużyc za przyklad powstawania wiel- 
kich narodów. Narodów takich jak Francja, Anglia, Niemcy, Stany 
Zjedn., Rosja. Z jednego szczepu, z jednego ludu biora sie narody male. 
Wielkie narody narastaja przez stop pokrewnych sobie ludów. Buduja 
swa jednolitość żmudnie, przezwycieżaja różnice-w mowie i obyczaju, 
przemagaja sily odśrodkowe i prady separatystyczne. Wielki naród ma 
zawsze odlamy, które obok mowy oficjalnej używaja jeszcze ciagle 
narzecza, bedacego mowa wrogiego sasiada. Wielki naród jest zawsze 
w okresie przyswajania, rozszerzania sie. Gdy te procesy zanikna, gdy 
ustabilizuje sie ludnośc, naród zaczyna obumierac. Jego żywotnośc kończy 
sie. A wraz z żywotnościa kończy sie wielkośc. 

Naprzyklad Francja. Zrasta sie z niezliczonych, jakże różnorodnych 
skladników celtyckich, germańskich, romańskich, baskijskich. Jeszcze w 


*) Wydane w styczniu 1941 w Kirkcaldy (Szkocja). Il. wydanie w marcu 1941. 


polowie obecnego tysiaclecia dzieli sie na dwa wyrażne odlamy — langue 
d'oc i langue d'oil. Langue d'oil, jezyk okolic Paryża, zwycieża, ale jego 
rywal langue d'oc jeszcze w naszych czasach wydal wielkiego poete 
Mistrala. Zyja jeszcze jezyki bretoński, baskijski i kataloński w Pirenejach, 
wloski w Sabaudii i Nicei, niemiecki w Alzacji. Nawet nazwa Francji jest 
przypadkowa. Asymilacja Alzacji — kooptacja Niemców do narodu 
francuskiego — zaczela sie za Ludwika XIV. Okres to nie dlugi, a 
jednak wystarczyl, by w czasie ponownej przynależności Alzacji do 
Rzeszy Niemieckiej polowa przynajmniej jej ludności — mówiacej nadal 
po niemiecku — wyrywala sie z powrotem do Francji. 

Podobnie zlożony jest naród angielski. W podloże prehistorycznych 
tubylców wrośli Celtowie, w nich Anglosasi, w nich Normanowie. Jeszcze 
pare wieków temu naród szkocki byl pod każdym wzgledem odrebny od 
angielskiego, mial wlasnych królów, mowe i obyczaj i wojowal bez przer- 
wy z Anglikami. Dziś narody te sie zespolily*). Element anglosaski, nie 
znajdujac dalszej pożywki na swej wyspie, przeniós sie na inny kontynent 
i dziś, przyswajajac inne odlamy bialej rasy, tworzy nowy naród zwacy 
sie U.S.A., bedacy wlaściwie przedlużeniem narodu angielskiego. Nie 
watpie, że w czasie dalszego scalania sie wielkich narodów narody 
angielski i amerykański dojda do uznania swej jednoścf, podobnie jak 
wydaje sie możliwe rozszerzenie granic narodu niemieckiego jeszcze o 
narody skandynawskie, o Flamandów i Holendrów. Różnica w mowie 
miedzy Fryzem a Tyrolczykiem jest niewatpliwie wieksza niż miedzy 
Kaszubem a Huculem. Mimo to naród niemiecki zrósl sie w imponujaca 
jednośc i żywotnośc swa objawia, siegajac coraz dalej. 

Moskwa? Scalila sie, na pniu wielkoruskim, z rozlicznych plemion 
mongolskich, z Tatarów, Kirgizów, Jakutów. Polska? W epoce Piastów 
tworzyl sie maly naród, jednolity etnicznie. Za Jagiellonów zaczal narastac 
wielki naród zwany Rzeczpospolita, podobnie jak dziś narastaja nowe 
narody o dziwacznych nazwach — Stanów Zjedn., Jugoslawii, Z.S.R.R. 


Dzieje narastania Rzpitej. W chwili, gdy Mieszko Stary i Chrobry 
tworzyli swe państwo, od Laby po Morze Czarne i wdól po Dunaj 
rozciagalo sie morze Slowian, zlożone z niezliczonych drobnych plemion. 


*) Proces ten przebieg dośc podobnie do Unii polsko-litewskiej. 


Podróżny, chcacy jechac np. z Pragi do Kijowa, nie natknalby sie nigdzie 
na wyrażna granice jezykowa, ale co pare mil, o ile bylby bardzo bystrym 
obserwatorem, dostrzeglby drobne różnice w wymowie, które zsumowane 
na przestrzeni dwu tysiecy kilometrów dalyby ogromna już różnice 
miedzy narzeczem Pragi a Kijowa. Oczywiście można bylo wyodrebnic 
dwie wielkie rodziny narzeczy — zachodnio- i wschodnioslowiańskich, 
ale wyrażnej granicy nie bylo i Chrobry, wykrawajac mieczem w równinie 
slowiańskiej swe państwo, nie mial innych danych pokad je zakreślic, jak 
sile i rozmach swego ramienia. 

Przeciwieństwa dynastyczne i religijne przyczynialy sie, do końca 
epoki piastowskiej, do poglebiania różnic miedzy Slowiańszczyzna 
Wschodnia a Zachodnia. Od Kazimierza Wielkiego i Jagielly różnice te 
slabna. Poczatkowo wydaje sie; Że powstanie wielki naród laczacy 
Polske i Litwe z cala Rusia poludniowa*). Niestety Chmielnicki oddziela 
od Rzpltej polowe Ukrainy i oddaje ja na tworzywo wielkiego 


narodu — rosyjskiego. 
sk * 


* 

Mówi sie u nas dużo o t.zw. idei jagiellońskiej. Jagiellonowie nie 
wiedzieli o jej istnieniu — takie napozór paradoksalne twierdzenie wysu- 
nal ostatnio jeden z polskich historyków, nie pamietam czy Konopczyński 
czy Kolankowski. Twierdzenie kapitalne. Wielkie procesy historyczne 
dokonuja sie rekoma jednostek, które czesto nie zdaja sobie sprawy ze 
swej roli. Naród francuski mozolnie klecili jego królowie. Niewielu 
z nich zdawalo sobie sprawe z faktu, že calkuja nietylko królestwo, 
ale i naród. Ich podboje wynikaly z checi powiekszenia posiadlości i 
dochodów, z przyczyn politycznych i strategicznych. A tymczasem życie 
szlo swym trem i ksztaltowalo naród. Po wlaczeniu do Francji Bre- 
tończyków, Basków, Katalończyków, Alzatczyków zaczynal sie odrazu 
proces asymilacji duchowej, którego wytworem jest wielki naród 
francuski. 

W ostatnich latach szermowano idea jagiellońska chcac uzasadnic 
koncepcje t. zw. »państwowe«, koncepcje Rzpltej jako zlepka mechanicz- 
nego obywateli, uważających sie za synów paru różnych narodów, 
a zlaczonych jedynie uczuciem lojalności wobec wspólnego państwa. 


*) Byla nawet chwila dziejowa, za Zygmunta III, gdy myślano o unii z Moskwa. 
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Mialo to byc państwo narodowościowe w rodzaju nieboszczki Austrji, 
ale Austrji pozbawionej wiezi dynastycznej, która stanowila niewatpliwie 
jej glówna przynete. Takiej sztucznej koncepcji miala dac rumieńce Życia 
wlaśnie idea jagiellońska. Rzplta Jagiellonów — zdaniem niektórych — 
to byl niejako zajazd, w którym mialo mieszkac obok siebie pare 
narodów, nie poświecajac niczego z swej odrebności, w zupelnej 
swobodzie konserwujac swe narodowe oblicza, mowy i obyczaje. Wiazac 
je mialo jedynie uczucie wierności dla tej Rzeczypospolitej, która byla 
wlaściwie tylko szyldem i tarcza, chroniaca na zewnatrz to dziwne 
zbiorowisko narodów. 

Powiem zgóry, że zdaniem moim takie rozumienie idei jagielloń- 
skiej jest z gruntu falszywe. Idee te możemy określic tylko po skut- 
kach, jakie wywarla unia polsko-litewsko-ruska i dwa wieki pano- 
wania Jagiellonów. Otóż co do tych skutków nie może byc watpliwości: 
to nie bylo wspólżycie narodów pod jednym dachem, to byl proces 
powstawania wielkiego narodu. Proces bardzo daleko posuniety w 
chwili rozbioru Rzpltej. ; 

Rzplta jagiellońska, to narastanie wspólnego narodu polsko-litewsko- 
ruskiego, z obyczajem, prawem, kultura i urzadzeniami, na których 
rozwój skladaly sie w swobodnym wspólżyciu wszystkie trzy jednoczace 
sie ludy. Gdyby rozbiory nie byly tragicznie przerwaly tego procesu, 
wielki naród jednoczacy w sobie wszystkie elementy, zamieszkale 
od Gdańska i Polagi po Morze Czarne, bylby dziś faktem, który ciażylby 
niezmiernie — i zbawiennie — na losach świata. 


* * 
* 


Powyžsze twierdzenie možnaby bardzo latwo i efektownie udo- 
wodnic przy pomocy statystyk, wykresów, monografij. Niestety trzebaby 
do tego rozleglych badań, do których przeprowadzenia nie ma obecnie 
możliwości. Zle sie stalo, że nie przeprowadzono tych badań dawniej, ale 

„przyjdzie czas, że sie je wykona. Dziś musze prosic czytelnika, by sie 
zadowolil paroma argumentami podanymi w formie nienaukowej, które 
może uzupelnic wlasnymi spostrzeżeniami i przemyśleniami oraz wspom- 


nieniami natury osobistej. 
Oto jedno z moich wspomnień: w lecie 1928 roku, bedac w czynnej 
slużbie wojskowej po ukończeniu podchorażówki, spedzilemrdwa miesiace 
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na granicy bolszewickiej, o dwie mile od Stolpców, gleboko w lasach 
radziwillowskich. Jadac na tak zapadle Kresy wyobrażalem sobie, że 
zastane tam jednolita mase bialoruska, jednolicie obca Rzpltej. Jakież bylo 
moje zdziwienie gdy stwierdzilem, że co druga wieś w tych stronach to 
zaścianek szlachecki, mówiacy piekna gwara polsko-bialoruska, goraco 
patrjotyczny i ofiarny. Zato wieś, w której kwaterowaliśmy, Mikolajewsz- 
czyzna, byla zajadle bialoruska i zażywala w okolicy jaknajgorszej repu- 
tacji. Parobcy z tej wsi uciekali z reguly przed wcieleniem do wojska 
polskiego na tamta strone. Znany komunistyczny poeta bialoruski 
Mickiewicz, Żyjacy w Mińsku, pochodził z tej wsi. Kilku czlonków bialo- 
ruskiego rzadu sowieckiego również stad sie wywodzilo. Na. rok przed 
naszym przybyciem ucieto w tej wsi glowe — doslownie— wywiadowcy 
policyjnemu i zaniesiono na druga strone, bo tam wyznaczona na nia byla 
nagroda stu rubli w zlocie. 

Jednym slowem zla reputacja tej wsi byla w pelni zaslużona. Toteż 
nie pozwolono nam kwaterowac po zabudowaniach, ale rozbiliśmy 
namioty na rozleglych bloniach nad Niemnem i otoczyliśmy nasz obóz 
drutem kolczastym. 

Tak sie zlożylo, że mój dowódca kazal mi pewnego dnia zebrac 
sześcdziesiat podwód z tej wsi i pojechac z nimi po deski do tartaku. Gdy 
przyszlo do spisania tych podwód zdziwienie moje nie mialo granic: bylo 
— cyfry te utkwily mi w glowie — 37 Mickiewiczów i 11 Sienkiewiczów. 
Reszta, z malymi wyjatkami, nosila nazwiska, z którymi spotykamy sie 
na codzień w spoleczeństwie polskim. Soltys, oporny i nieufny chlop 
bialoruski, naciśniety przezemnie przyznal niechetnie, że wieś byla 
dawniej unicka i miala jakieś nadania królewskie. 

Znawcy stosunków twierdza, że podobne wsie spotykalo sie daleko 
poza Mińsk. Po traktacie ryskim zrobili bolszewicy wielkie wysilki, by 
te ślady Rzpltej zatrzec. Jeszcze w czasie spisu ludności, przeprowadzo- 
nego przez bolszewików w roku 1926, niespelna sto tysiecy ludzi na 
obszarze Bialorusi sowieckiej podalo sie za Polaków, zeznajac równocześ- 
nie, że mówia w domu po bialorusku! Toteż bolszewicy wzieli sie 
energicznie do czystki i wysiedlili ludnośc z pasa pogranicznego, na sto 
wiorst gleboko. Wywieżli ja na Murmań czy Syberie. 

Od czasu mego pobytu nad granica mam żal do prof. Stan. Grab- 
skiego, glównej spreżyny naszej delegacji w czasie rokowań pokojowych 
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w Rydze w r. 1920. Prof. Grabski dobrowolnie — sam mi to opowiadal — 
nie zażadal od bolszewików Mińszczyzny, która bylyby Sowiety oddaly 
bez oporu. , 
Nie zapominajmy, že stan, który obserwowalem na Bialorusi, stanowi 
bardzo odlegly i mizerny ślad stosunków przedrozbiorowych. Póltora 
wieku konsekwentnych wysilków rzadów carskich zrobilo swoje*). Ale 
po śladach możemy wnioskowac o stosunkach dawnych. Jeżeli w sto lat 
po rozbiorach na Litwie wlaściwej (kowieńskiej) wspomnienia DZęCE: 
pospolitej panowaly wszechwladnie; jeśli Wileńszczyzna, kiaii es 
z województw kresowych, byla na drodze do ostatecznego zlania ce z 
Rzeczpospolita; jeśli na Bialorusi zachowalo sie tyle elementu Reza 
zanego do Rzeczypospolitej (nie mówie tu oczywiście Ś dworach i awi 
zanym z nimi elemencie polskim); jeśli mimo wysilków Austriaków (i 
naszej administracji) z polowa ludności Rusi Cżerwonej garnela sie do 
Rzeczypospolitej; jeśli na Ukrainie spis bolszewicki z roku 1926 wykazal 
jeszcze 450,000 Polaków, w tym kilkanaście tysiecy Polaków mówiacych 
w domu po ukraińsku — to możemy stad wnioskowac, jak ae. pod 
koniec XVIII wieku musial byc posuniety proces narastania wielkiego 
narodu na obszarach Rzeczypospolitej. Gdyby procesu tego nie przer- 
waly rozbiory, bylaby dziś Rzeczpospolita podobnie narodowo uksztal- 
towana jak Francja, W. Brytania, Hiszpania, Rosja. 
Slysze już stereotypowy zarzut: tak, ale byl to proces papzerenia 
sie nie-polskich obywateli Rzeczypospolitej, a nie powstawanie nowej 
wspólnoty narodowej. SER a 
To nieprawda. Naležy stwierdzic z calym naciskiem, že jeśli mozna 
mówic o polszczeniu, to conajwyžej o jezykowym, gdyž poza 244 wia 
na dóbr psychicznych miedzy elementami polskimi, licewskimi i ODA 
byla powszechna, i nie daloby sie dziś stwierdzic, jaki byl wklad Krze 
z partnerów. Sama nawet mowa polska ulegla silnym przekształceniom 
pod wplywem ruskim i litewskim. Szczególnie silny byl wpływ Owen 
na polska mowe literacka na przelomie wieków XVIII/XIX. Mieliśmy Q 
zw. »ukraińska« szkole literacka (Goszczyński, Zaleski, Malczewski, 
Slowacki), która silnie wzbogacila polska mowe o ruskie wybióępia i 
zwroty. Sam Mickiewicz, jak wiadomo, napisal pare wierszy po litewsku. 


*) Np. Chelmszczyzna, tak niedawno walczaca gorliwie w obronie Unii i tak 
bliska idei Rzpltej, ostatnio przywiazana byla do cerkwi prawosławnej. 
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Jakże silnie przypomina to Mistrala, wielkiego poete naszych czasów 
piszacego po prowansalsku, który uważal sie za Francuza. Z drugiej 
strony mowa ukraińska ksztaltowala sie również pod silnym wplywem 
polszczyzny. Znawcy twierdza, że polowa slów, używanych przez Pola- 
ków i Ukraińców, wspólna jest obu jezykom. 

Slyszy sie glosy, uważajace cerkiew grecko-katolicka za glówna przesz- 
kode do zbliżenia polsko-ukraińskiego. Co za nieznajomośc dziejów! Ta 
cerkiew najwieksze može w dziejach Rzeczypospolitej osiagniecie reli- 
gijne i cywilizacyjne, byla do polowy XIX wieku jednym z glównych 
narzedzi do ksztaltowania wielkiego narodu. Nasza wina, jeśli daliśmy 
tej cerkwi odejśc w ostatnich latach tak daleko od idei Rzeczypospolitej 
e i w tym najciemniejszym okresie zachowal sie w tej cerkwi odlam z 
biskupem Chomyszynem na czele, dażacy do wspólpracy z Polakami. l 


* * 
* 


Powstawanie wielkiego narodu przebiega stadia typowe, czy 
chodzilo o Rzym czy W. Brytanie czy Rzplta. Možna ustalic pewne 
prawidla i podpatrzyc pewne analogie. Przebieg asymilacji bywa poczat- 
kowo wolny, w ostatnim stadium postepuje bardzo szybko. Mogliśmy 
to stwierdzic na wlasnej skórze na procesach germanizacyjnych na naszej 
granicy zachodniej. Procesy te weszly w naszych czasach, po wielu 
wiekach powolnych postepów, wlaśnie w ten końcowy okres gwaltownej 
finalizacji. Równiež powstawanie wielkiego narodu na RAE; 
Rzpltej bylo w chwili rozbiorów w stadium, w którym, po przejściu 
etapów powolnych, bylaby nastapila w XIX i XX wieku szybka finalizacja 
Rozbiory proces ten w niektórych okolicach cofnely, w inah 
(np. Wileńszczyzna) tylko zwolnily. Nasza jest rzecza nawiazac do 


wieikiej przeszlości i snuc dalej nici, zadzieržgniete przez naszych pra- 
ojców. 


Wielki cel. Ogól Polaków trafnie dziś wyczuwa, że samo odzyskanie 
iepoślegogei nie wystarcza jako cel dla Narodu. Z celem takim, nie 
majas wizji jak nasze państwo ma wygladac, szlo poprzednie pokes 
lenie i nie potrafilo uporac sie z problemami niepodleglego bytu. Tego 
bledu powtarzac nam nie wolno. : 
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Nasze pokolenie ma już wystarczajaco wyrażne wytyczne, jak 
urzadzic Ojczyzne od wewnatrz. Ale nie rozgryzlo jeszcze problemu 
polożenia naszego w świecie. Jedno wie każdy rozsadny Polak napewno: 
niema na świecie miejsca dla Polski malej, ograniczonej do tych 
ziem, w których każdy chlop mówi polszczyzna zbliżona do mowy litera- 
ckiej. Niema na świecie miejsca dla Polski Curzona. Granice Rzpltej 
musza objac wielki naród. Inaczej zginiemy. 

Utworzenie wielkiego narodu bylo naszym celem od XIV wieku. 
Byliśmy bliscy tego celu w chwili rozbiorów. Musimy podjac na nowo 
dzielo naszych przodków. Praca to obliczona na wieki, toteż niedajmy 
sie zrazic trudnościom chwili obecnej, temu, że wizja wielkiego narodu 
może sie w obecnej chwili wydac niejednemu utopia. W obecnej chwili, 
po stupiecdziesieciu latach rozbiorów, po dwudziestu latach naszych 
wlasnych bledów, w chwili gdy kraj nasz jest okupowany. Ale to, co 
dziś wydac sie może utopia, stanowi naturalny ciag naszych dziejów i w 
niedlugim czasie wniknie w świadomośc zbiorowa Narodu. 

Dojrzewanie wielkiego narodu w granicach Rzpltej trwac musi 
pare wieków. Postepowac bedzie stopniowo, w niektórych okresach 
szybko, w innych wolno. Beda zapewne chwile podobne do obecnej, w 
których wydawac sie bedzie, że wsźystko stracone. Beda chwile zwat- 
, pienia, kiedy pojawia sie defetyści, gloszacy koncepcje Polski etnicznej. 
Ale idea Wielkiego Narodu musi wkońcu zwycieżyc poprostu dlatego, że 
stanowi konieczność naturalna, realizujaca sie od wieków. 

Nawet po rozbiorach nie przestaliśmy budowac Wielkiego Narodu, 
ale czyniliśmy to nieświadomie. Rzecz w tym, by w przyszlości czynic 
to świadomie. Jak każdy szanujacy sie naród musimy i my wylonic orga- 
ny polityczne i spoleczne, które pilnowalyby stalego kursu. Każde po- 
kolenie powinno wylonic zespól ludzi, majacych na oku nasz wielki cel i 
realizujacych go konsekwentnie, nawiazujać do wysilków pokoleń po- 

* przednich. Zespól ludzi, nie ulegajacych mirażom zmiennych konjunktur 
politycznych, ale dażacych z uporem — nieraz wbrew wszystkim — po 
wytknietej drodze. 

Niema innego rozwiazania. Ci, którzy glosza zasade zbratania 
wszystkich Slowian nie rozumieja, że Rosja to Azja, a przyszlośc Polski, 
misja Polski, poslannictwo Polski jest przeciw Azji. Tu nie może byc 
kompromisów ani Izawych sentymentów. Los nam kazal warowac miedzy 
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‚Azja a Europa i żadnymi frazesami nie wykpimy sie od naszego przezna- 
czenia. Przeciagnac Ruś do Europy i zespolic sie z nia na dole i niedoie — 
nie jakaś mechaniczna federacja, ale najglebszym zespoleniem psychi- 
cznym jakie daje wspólnota narodowa — to warunek istnienia i dla Rusi 
i dla Polski. To warunek bytu i wielkości. 


Mit Rzpltej. Z dziejów ostatniego tysiaclecia wynika jasno, że Rusi 
poludniowej powodzilo sie — czasem świetnie, czasem jako 
tako — tylko w oparciu o Rzplta. Krótki okres wlasnej państwo- 
wości, urozmaicony walkami z Polowcami, Chazarami, Jadźwingami itd., 
skończył sie w pożodze najazdów tatarskich. Ruś rozkwita ponownie z 
chwila oparcia sie o Rzplta. Epoka Chmielnicczyzny — tak przecież 
krótka — sprowadza potworna ruine. Po rozbiorze Polski prowadzi 
Moskwa Ukraine do katastrofy bolszewizmu, która wymiata z Ukrainy 
nietylko cala jej elite, ale i miliony chlopów, by stlumic osta- 
tecznie wszelkie próby rozdmuchania ukraińskiej odrebności. Wre- 
szcie ostatnie poczynania bolszewików naocznie dowodza Ukraińcom, 


że tylko poteżna Rzplta może na Wschodzie Europy zapewnić lad 
i pomyślnośc. p 


Z katastrofalnych wydarzeń lat ostatnich powinna wyniknac przy- 
najmniej ta korzyśc, by Ruś zrozumiala, że za wszelkie zapedy wrogie 
Polsce ona pierwsza placi krwawy rachunek i że tylko we wzajemnym 
oparciu sie o siebie leży nietylko szcześliwa przyszlośc, ale poprostu 
możliwośc istnienia w tej cześci Europy. 

Sprawe ruska studjowalem w wiezieniu lwowskim, w slynnych Bry- 
gidkach. Spotkalem tam Ukraińców wszelkich odcieni: od bojowców z 
O.U.N. i komunistów z K.P.Z.U. poprzez Rusinów przychylnie usposo- 
bionych do Polaków aż po narodowców polskich, o nazwiskach ruskich 
i rodzicach uczeszczajacych do cerkwi. Dlugo z wszystkimi gadalem: 
Zaprzyjażnilem sie ze »starosta« wieziennym nacjonalistów ukraińskich 
i mialem wielki klopot, gdy tenże zwrócił sie do mnie z prośba, by naro- 
dowcy polscy, przebywajacy wówczas w Brygidkach, poparli glodówke 
Ukraińców. Przez kilka dni przeszkadzaly mi w spaniu goraczkowe pu- 
kania Ukraińców, organizujacych przez ściany swoja glodówke. Przez 
kilka dni nastepnych rozbrzmiewaly Brygidki nieludzkimi krzykami 


/ 
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karmionych sztucznie Ukraińców. Final byl nieoczekiwany: umarl na 
zapalenie pluc, skutkiem wlania mleka do tchawicy przy sztucznym poz 
mieniu, student, który w chwili przyjścia do wiezienia zachowywał sie 
jak Polak i zostal dopiero na celi skaptowany do O.U.N. É: 

W wiezieniu w Siedlcach prowadzilem dlugie rozmowy A i 
skazanym na dožywocie za rzekomy wspóludzial w Ame min 
Pierackiego. Ukraińca tego aresztowano na dwa Piesi przed zabój- 
stwem (byl lacznikiem miedzy O.U.N. w Krakowie i Czechoslowacji) 
i skazano na dożywocie za to, že mieszkal razem z fabrykantem bomby, 


` która znaleziono na miejscu zamachu. 


Dożywocie dla dwudziestoletniego mlodzieńca 38 śą dużo. Pe 
to wyrok. Od takich wyroków rośnie morze nienawiści I Biega MA 
nimi a nami. Nienawiści, u której podstaw leża nasze i ich winy, ale której 
podżeganiem zajmuja sie od wieków nasi wrogowie. | >. 

Przestajac z Ukraińcami mialem zawsze MEEN wrażenie 

swojskości. Czulem,że to ludzie ulepieni z tej samej SAAS i l wd 
niacy, spowinowaceni z nami pochodzeniem, dziejami i epaiei; 
bracia mlodsi i z innej matki, bardziej wschodniej, ale z wspólnego pnia. 
Laczy nas krew wspólnie przelana nad rzeka Worskla, pod pnie, 
Kluszynem i Chocimem, i ostatnio pod Kijowem. Dziela nas zBke medy 
i Beresteczko, Humań, rok 1918 i 1939. Dzieli nas moskiewski i pruski 
srebrnik. Dziela nas krzywdy prawdziwe i urojone, dziela nas anolog 
obustronne, z których nasi wrogowie krzesza iskry walki bratobójczej. 
Wiem, že nienawiśc do nas nie wygaśnie u Ukraińców w obecnym poko- 
leniu. Može i nie w nastepnym. Jako starszym i rozwažniejszym nie Wolga 
nam sie tym zniechecac. Musimy budowac cierpliwie gmach Rzpltej, až 
nabierze takiego blasku, že i oni stana do tej budowy. Nie wszyscy siana 
odrazu, ale to nie szkodzi. Gmach to ma byc wiekuisty i džwigac sie 
musi bez pośpiechu, w mozole i poświeceniu. Przyjdzię garoi REY 
jego wrosna w ludzkie dusze i mit wspólnej Rapita prane mit NE 
podleglej Ukrainy. Chwila ta jeszcze daleka. Ale musimy wierzyc w jej 
przyjście i nie zrażajac sie — budowac. | 

Mit Rzpltej zapali wyobraźnie i porwie serca na tych bezmiernych . 
przestrzeniach, na których niema miejsca dla malości. 


CHLOPSKA DEMOKRACJA*) 


W swej pieknej ksiażce o Floriankach**) szkicuje Pietrkiewicz kilka 
scen zbiorowych, dajacych czytelnikom przedsmak floriańskiej demo- 
kracji. Demokracja ta nie ma nic wspólnego z demokracja Frontu Ludo- 
wego wedlug wzorów francusko-hiszpańskich, z tluszcza wyjaca po 
ulicach i podnoszaca pieści ku niebu. Demokracja floriańska jest osiadla, 
uporzadkowana, hierarchiczna. Troche to jeszcze idzie nieskladnie, 
bardzo to prymitywne, ale jest wszystko czego trzeba zdrowej zbioro- 
wości: silne poczucie wspólnoty i zbiorowej odpowiedzialności, urodzeni 
przywódcy o samorzutnym autorytecie, gleboki nurt wewnetrzny, 
zdolny do gromadnego zapamietania sie i do eksplozji tlumnego czynu. 
Czego brak jeszcze Floriankom, to z pól wieku swobodnego prakty- 
kowania chlopskiej demokracji, bez wtracania sie miejskich inteligentów. 

Kto nie zasiadal w Radzie Gromadzkiej polskiej wsi, temu trudno 
wytworzyć sobie wyrażny obraz przyszlej polskiej demokracji, ten nie 
wyjdzie poza zaczerpniete zagranica i obce nam zupelnie wzory. Polska 
demokracja musi iśc od dolu, od ziemi, poteżna samorodna fala, musi brac 
swe formy i metody z najglebszych wlaściwości Narodu. Doskonale 
podchwycil Pietrkiewicz »klimat« obrad floriańskich, gwaltowne wy- 
ladowanie cholerycznych polskich temperamentów, po którym — w 
atmosferze odpreżenia — nadchodzi chwila jednomyślnej uchwaly. 
Jakże inaczej obraduje gromada francuska czy angielska. Czy sposób 
floriański gorszy od zachodniego? Szkoda sie nad tym glowic, bo tacy 
jesteśmy, jakimi nas Pan Bóg stworzyl, i nikt nas nie odmieni. Podobnie 
do gromady floriańskiej obradowal sejmik szlachecki i Sejm Walny. 

*) Omówienie ksiażki J- Pietrkiewicza pt. »Po chlopsku«, drukowane w »Myśli 
Polskiej« w Londynie, listopad 1941. 

**) Nazwa wsi, której dziejom poświecona jest ksiażka Pietrkiewicza. 


W czasie rozkwitu tej naszej demokracji stworzyliśmy jedno z najpoteż- 
niejszych mocarstw Europy. Nie zmienimy gliny, z jakiej jesteśmy 
ulepieni. Ale im lepiej bedziemy znali dzialanie naszego narodowego 
charakteru, im trafniej nauczymy sie potegowac nasze zalety a zwalczac 
nasze wady, im dokladniej dostosujemy ustrój nasz do psychiki naszej, 
tym wiekszych rzeczy dokonamy. W Polsce trzy czwarte ludzi mieszka 
na wsi, a z mieszczuchów, po odliczeniu Zydów, takoż wiekszośc bardzo 
niedawno z chlopa wyszla. Tylko demokracja idaca wzwyż od gromady 
chlopskiej może przeksztalcic Polske w państwo wolnych ludzi. 

Trudno dziwic sie Floriankom, że tak u nich jeszcze z samorzadem 
prymitywnie. Toż rzady carskie, a przed tym jeszcze rzady pańszczyż- 
niane, robily co mogly, by chlopu polskiemu utrudnic samorzad gro- 
madzki. Lepiej bylo pod zaborem pruskim, ale i tu wplyw niemiecki 
cieżyl silnie na psychice. Jedynie wieś malopolska może slużyc za pole do 
obserwacji, jak wyglada samorzad polskiej wsi po kilkudziesieciu latach 
wzglednie swobodnego rozwoju i po wydaniu tak wielkich przywódców 
chlopskich, jakimi byli ks. Stojalowski i Witos. 

Przez kilkanaście lat dane mi bylo uczestniczyc w obradach Rady 
Gromadzkiej malopolskiej wsi. Piekna to byla demokracja. Zbieraliśmy 
sie w izbie u wójta. Lawy dosuniete byly do lóżek, wysoko spietrzone 
pierzyny i poduszki slużyly naszym plecom za oparcie. Ze ścian szklily 
sie światki, Matka Boska Kalwaryjska, Pan Jezus z Sercem, św. Bartlomiej, 
św. Anna. W sasiedniej 'izbie wójtowa robila maslo. Za oknami padal 
deszcz lub śnieg, radni wchodzili i parowali. Bartek wójtów pokrecal knot 
od lampy. Bury kot mruczal na piecu. Rozmowa toczyla sie o rzeczach 
potocznych, o cenach za wegiel, o niedawnym weselu, o podatkach. Ktoś 
wtracal wspomnienia z wojny. Gdy chwila dojrzala, zwracal sie wójt do 
sekretarza. Ten wkladal okulary i czytal protokól. Potem szly sprawy za 
porzadkiem. Najważniejsze co roku bylo posiedzenie budżetowe. Jak we 
Floriankach. Dym zmieszany z oparami ludzkimi wisial w izbie i odbieral 
obradom kontury realizmu. Dlugo szla dyskusja, czy wstawic w szkole 
nowe futryny do okien. Radny stolarz zabieral glos jako rzeczoznawca. 
W pewnej chwili wolano gospodarza, wożacego ksiedza do szkoly, by 
wymusic na nim dwadzieścia zlotych rocznej obniżki. Chlop nie chcial 
wyzbyc sie wożenia, boc to i honor duży, ale ksiadz po lekcji zwykl jadac 
podwieczorek u nauczycielki i stad dodatkowe pól godziny mitregi dla 
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koni i parobka. Wreszcie godzono sie krakowskim targiem. Trudno bylo 
wyszacowac, ile wplynie w przyszlym roku za paszporty na Świnie i cie- 
leta. Podwójci zalegal z wplywami za paszporty. Nagle dyskusja sie 
rozogniala, skakali sobie do oczu. Bylo paru chetnych na nocne stróżo- 
wanie, każdy mial w Radzie krewniaka, który za nim obstawal. Byly 
klopoty z pastwiskiem gminnym i polowaniem. Na zegarze śmigaly 
wskazówki, godzina dziesiata byla za pasem. Wójtowa oplukala maślnice 
i stala w drzwiach, wysoka i koścista, jak z gotyckiego oltarza. Spory 
cichly, nabrzmiewala zgoda do uchwaly. Potem cieżki powrót do domu, 
po rozmoklej glinie, przy latarce. Ale przyjemnośc krzepila, że wieś sie 
tak godnie rzadzi. 

Potem przyszly zle czasy. Durni ludzie dali sobie podszepnac przez 
ludzi zlych, że droga Narodu do bogactwa i potegi prowadzi przez nedze 
wsi. A nedzy nie dalo sie inaczej wymusic, jak utrzymujac ludzi w ciem- 
nocie i pod batem. Zaczelo sie konanie gromadzkiego samorzadu. Na 
wsi malopolskiej wprowadzono gmine zbiorowa, by miec »swoich« suto 
platnych ludzi dla trzymania chlopa za morde. Gminy zbiorowe powy- 
krawano nieraz jak najdziwaczniej, wbrew naturalnemu ciażeniu ludności, 
byle tylko urzad gminny ulokowac w szczególnie poslusznej wsi, na która 
starosta mógl wywrzec skuteczny nacisk: Najlepiej nadawały sie miejsco- 
wości z fabryka, państwowa szkola rzemiosl, spóldzielnia zależna od 
dostaw państwowych, z duża liczba zamieszkalych kolejarzy i t. p. Obrady 
gromadzkie i gminne zaczynaly stawac sie parodia. Wójta i soltysa wy- 
bierali wspólobywatele już tylko dla pozoru, w rzeczywistości wyznaczal 
go starosta. Ordynacje wyborcze do gminy i gromady obmyślono tak 
sztucznie, by chlop sie w nich nie wyznal. Nadużycia przy wyborach staly 


sie zjawiskiem powszednim. Starosta wyznaczal kandydatów na radnych, 


czesto ludzi pogardzanych przez wieś. Budżety ukladali po gminach 
platni urzednicy, zawieszeni miedzy wsia a miastem, odziemieni, baczni 
na skinienie z góry. Inspektor samorzadowy w starostwie, komendant 
posterunku, nauczyciel, wzieli sie pod rece i zdlawili samodzielnośc wsi. 
Cóż po obradach, kiedy wiadomo z góry, Że każda śmielsza inicjatywa 
zostanie stlamszona przez starostwo, że -wyboru soltysa czy wójta, o ile 
byl czlowiekiem samodzielnym, wladze nie zatwierdza? Jak tu obrado- 
wac, kiedy wśród wybrańców siedza kreatury narzucone przez wrogie 
miasto, oporne wobec prawdziwego interesu wsi, strzygace uszami by 
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donieśc, wyciagajace lape po judaszowy srebrnik za zdrade wlasnej 


gromady? 
W smutnej Polsce ostatnich lat nie bylo chyba nic smutniejszego, niż 


-konanie demokracji chlopskiej. Samochody cieżarowe gen. Skladkow- 


skiego z »zielona« policja puszczaly zawczasu w ruch karabiny maszy- 
nowe, jeśli chlop próbowal bronic dawnych wolności. 


* * 
* 


Trzeba nam bedzie zaczynac od poczatku. 

Trzeba bedzie odgrzebac spod popiolów poczucie gromadzkie tam, 
gdzie zapanowalo zniechecenie, niewiara w możnośc pozytywnej pracy 
zbiorowej, pewien nihilizm tak obcy duszy polskiej. 

Na zawsze stac mi bedzie przed oczyma rynek malego miasteczka 
w pamietne dni września 1939. Wszystkie sklepy rozbite i zrabowane 
— przez cywilnych uchodźców — wśród nich snujacy sie bezradnie ich 
wlaściciele. 

— Gdzie policja? — spytalem. 

— Wyjechala piec dni temu. Pan starosta też wyjechal. 

— To dlaczego nie stworzycie milicji obywatelskiej, któraby strzegla 
waszego dobytku? 

Zapytany spojrza! na mnie jak na warjata. 

— Pan starosta nic nie kazal — odpowiedzial po chwili. — Móglby 
nas po tym pozamykac. — 

Tak nisko upadlo nasze spoleczeństwo. 


* * 
* N 


Trzeba bedzie, by wieś nasza wylonila ponownie swych przywód- 
ców, poczynajac od najnižszej komórki spolecznej, gromady. Co najlepsi 
byli ostatnio przez nacisk policyjno-starościński odsunieci, o ile nie zam- 
knieci. Wielu zlamano. Wielu bylo zniecheconych i zwatpialych. Slabsi 
zdemoralizowali sie. Na czolo w wielu wypadkach wysunely sie szumo- 
winy, podskakiwacze i lizusy. 

Wylonienie przywódców w najniższych komórkach demokracji, 
zahartowanie im karków i wyszkolenie ich w obradach i w zbiorowym 
dzialaniu, wymaga lat. Dla wylonienia dzialaczy gromadzkich starczy 
kilku lat; im wyżej, tym praktyka musi byc dluższa. Demagodzy musza 
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sie sami skompromitowac, a na to trzeba czasu. Wyborcy musza na 
wlasnej skórze i kieszeni wypraktykowac różnice miedzy krzykaczem a 


dzialaczem. 
* % * 


/ 


Trzeba bedzie w tragicznie zaklóconej polskiej wsi przywrócic natu- 
ralna hierarchie. Nie nastapi to wcześniej, nim dobiegna końca wielkie 
migracje i przesiedlenia powojenne oraz reformy rolne, nim nie wejdzie 
gruntownie w Życie ustawa o zagrodach dziedzicznych. Posiadacze 
zagród dziedzicznych stanowic beda niewatpliwie trzon hierarchii 
chlopskiej. Obok nich do wielkiego glosu dopuścic należy malorolnych i 
bezrolnych, pracujacych na robotach publicznych lub w fabryce, którzy 
nie zdezerterowali do miasta, lecz zostali wierni rodzinnej wsi. Swoje 
miejsce w gromadzie znależc musza również pracownicy najemni w 
wiekszych gospodarstwach, awansowani do godności wykwalifikowanych 
sil fachowych. Dopiero, gdy uladzi sie ponownie hierarchia wsiowa, gdy 
rozkwitna autorytety, gdy gromada nabierze pewności sadu i dzialania, 
gdy utra sie metody i okrzepna formy — Polska wejdzie na droge 


demokracji. 


Praktykowac ja musi chlopski syn juž od wyrostka. Szkola demo- 
kracji bedzie dla niego stowarzyszenie mlodziežy, spóldzielnia, gromada. 
Musi sie nauczyc ustepowac ze swego zdania na rzecz innych, sluchac bez 
przymusu, dzialac gromadnie, wspólzawodniczyc bez rozsadzania zbio- 
rowości. 

Pieknie napisal Pietrkiewicz: »A ci, którzy wtedy w Floriankach 
uchwala drobne gminne sprawy w najglebszym poszanowaniu czlowieczej 
sprawiedliwości i hierarchii, napewno wychowaja swych synów na pol- 
skich prezydentów, marszalków i ministrów. Tacy Ojczyzny nie zdradza 
i nie zepsuja.« x » 

* 

Ale od gromady do Ojczyzny droga daleka. Sercem przeskoczyc ja 
latwo, organizacja trudno. Po drodze najbližszy etap — to gmina. Trzeba 
bedzie gminy zbiorowe tak wykroic i poumieszczac, by utrafic w 
lokalne warunki, by ulatwic zżycie sie i zapoznanie z soba poszczególnych 
gromad. Musi wytworzyć sie opinia publiczna gminy, wplywajaca na 
sprawy gminne i na dobór gminnych dygnitarzy. 
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Trzeba bedzie odwieść starostów od wykrawania gmin przy zielonym 
biurku, pod taki szablon, by każda gmina miala te sama ilośc mieszkańców 
czy te sama ilośc gromad. Trzeba rozgladnac sie wśród wsi i znależc ich 
przyrodzona hierarchie. Ważne sa powody, dla których przewodza oko- 
licy Florianki, a nie naprzyklad Borucin. Powody te siegaja nieraz gleboko 
w przeszlośc. Należy je uszanowac. Zreszta wieś polska ma pewien na- 
turalny podzial ponadgromadzki, którym jest podzial na parafie. Wieś 
parafialna skupia zazwyczaj dokola siebie wsie pomniejsze. Zaborcy i 
administracja p. Skladkowskiego krzywo patrzyli na parafie, w której 
glos ksiedza bywa wplywowy; wiedzieli, że każda parafia jest z soba 
zżyta i moglaby stanowic fortece samorzadu w obronie przed samowladza. 

W Anglii county — odpowiednik naszego powiatu — dzieli sie na 
pdrish (parafie) — odpowiednik naszej gminy. Tam gdzie parafie sa 
zbyt male, należy szukac naturalnych ośrodków ciażenia zbiorowego. 
Takie sa prawidla zdrowej demokracji. 


* * 
%* 


Nad gmina idzie powiat. Najwyższy to zapewne szczebel samorzadu, 
który elita wsi ogarnac może umyslem bezpośrednio. Interesów woje- 
wództwa czy prowincji siega dopiero czlowiek bardziej ruchliwy niż 
osiadly chlop. Gospodarz wiejski nie siega wyżej powiatu. Do miasta 


` powiatowego jeżdzi na jarmarki, tam ma sad, hipoteke i rejenta. To też 


powiaty dobrze wykrojone (i tu trzeba u nas dużo naprawic) bedzie stac 
z biegiem czasu na samorzad dostepny dla demokracji chlopskiej. Nie 
zaraz, dopiero gdy okrzepnie gromada i gmina. Ale niezadlugo. Samorzad 
powiatowy powinien byc dla przyszlych Witosów odskocznia w Rzeczpo- 
spolita. Glowa samorzadu powiatowego powinna miec w przyszlej 
Polsce wielka pozycje, conajmniej równorzedna samemu panu staroście z 
ostatnich lat. Ten gospodarz powiatu powinien byc czlowiekiem uzie- 
mionym i wyroslym z demokracji ziemskiej, która go wyniesie; powinien 
byc wodzem powiatu, a zarazem jego przedstawicielem i oredownikiem. 
Ostatnio mieliśmy powiatów dwieście kilkadziesiat i poslów do Sejmu 
również z góra dwieście. Lecz zamiast, by każdy powiat wysylal swego 
wlasnego posla, kilka powiatów polaczonych w jeden okreg wyborczy 
wybieralo hurtem kilku poslów. Chytrze to bylo obmyślane, by chlop 
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nie mógl znac czlowieka, na którego glosuje, by paru inteligentów zakon- 
spirowanych w stolicy moglo narzucic chlopu swych kandydatów. U 
Anglików kraj caly podzielony jest na obwody wyborcze jednomanda- 
towe, o granicach od wieków niezmiennych. Taki obwód wybiera posla, 
którego wyborca zna jak wlasna kieszeń. Nie latwo do parlamentu an- 
gielskiego przedostac sie byle komu. 

Gdy chlopska demokracja ogarnie gromade, gmine i powiat, zawlad- 
nie państwem. Trzeba na to czasu i wysilku. Bedzie wiele zawo- 
dów; bedzie kosztowalo dużo cierpliwości. Starostów i policjantów trzeba 
bedzie sila wstrzymywac od wtracania sie w narastanie tej odziemnej 
demokracji. Ludzie, rozumiejacy potrzeby Polski, beda musieli wycho- 
wywac zarazem i te demokracje i przedstawicieli wladzy, wytresowanych 
od lat kilkunastu do dlawienia samorzadu. Za wplywanie na wybór soltysa 
czy wójta bedzie sie nakladalo kare dyscyplinarna na staroste. Za kruczki 
wy borcze policjant czy nauczyciel wyleca z posady. 

Dlugo i cieżko wychowywac sie bedzie ta demokracja. Potrzebna 
bedzie instytucja, czuwajaca nad prawidlowym rozwojem najniższych 
jej komórek. Szkoci maja taka instytucje — Konwencje Królewskich 
Gmin w Szkocji — która twierdzi o sobie, že jest najstarsza instytucja 
demokratyczna świata, kolebka demokracji. Takiej instytucji nam 
potrzeba. Niech czuwa nad chlopska demokracja w najtrudniejszym jej 
okresie, gdy na poczatek dorwa sie wszedzie do wladzy krzykacze. 
Bedzie dużo kwasów. Ale skoro wreszcie wieś przekisi sie i wyklaruje, 
gdy rozkwitnie chlopski samorzad, Żadna sila nie zmoże już w Polsce 
wolności. i 
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KLUCZ ILSUDSKIEGO*) 
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Na okladce ksiażki Mackiewicza śmierc grottgerowska wionie przez 
litewskie ostepy. Przez wszystkie strony ksiażki przewija sie Pilsudski 
zapatrzony w rok 1863. Wiecej to niż zapatrzenie — to obsesja. Pil- 
sudski studiuje powstanie, mówi o nim i pisze; przez cale Życie zostanie 
powstańcem. Od Rogowa po Bezdany, to pierwsze jego powstanie. Od 
marszu na Kielce po Krzywoploty — to powstanie drugie. Wilno, Dźwińsk, 
Borysów, Kijów — toż to również nic innego niż powstanie, choc na 
skale setek tysiecy ludzi. Można jedna dywizja prowadzic wojne regu- 
larna, ale można i armja prowadzic powstanie. Wreszcie ostatnie jego 
powstanie — to maj 1926. Pilsudski romantyk, Pilsudski powstaniec 
idzie oczyścic oblicze ukochanej Polski, idzie ja uzdrowic moralnie, dac 
jej silny rzad i wychowac meżów stanu, godnych ja prowadzic na mo- 
carstwowe szlaki. | tu, w zetknieciu sie powstańca-romantyka z twar- 
dym realizmem Życia, nastapilo jakże tragiczne zalamanie. Gdybyśmy 
staneli na stanowisku, na którym Mackiewicz staje tylokrotnie w swej 
pracy, że Pilsudski byl wielkim realista, znależlibyśmy klucz do pote- 
pienia go. Na szczeście Mackiewicz myli sie: Pilsudski, wielki charakter 
i patrjota, do końca swego Życia nie zglebil reguly codziennego życia, 
psychologii zjadaczy chleba, arkanów administracji i gospodarki. Rzucic 
swa osobe na szale, skupic dokola siebie »partie« powstańcza (a czymże 
innym byla Pierwsza Brygada?), mierzyc sily na zamiary, pasowac sie z 
ryzykiem i przeznaczeniem — to byla szkola 1863 roku i w niej znajdy- 
wal Pilsudski swe przyrodzone miejsce na tle dziejów Polski. 

Czytajac prace Mackiewicza zadajemy sobie zasadnicze pytanie: ” 
dlaczego Pilsudski-powstaniec znalazl sie w P. P.S., a nie w ruchu naro- 


*) Omówienie ksiażki St. Mackiewicza pt. »K lucz do Pilsudskiego«, drukowane 
w »Walce« z sierpnia 1943 r. 
! 
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dowym? Wyobrażnia nasza zaczyna grac: Pilsudski tworzacy w Lidze 
Narodowej Frakcje Powstańcza .. . Walka Pilsudskiego z Dmowskim w 
ramach ruchu narodowego, walka romantyka z realista, czlowieka, u 
którego dzialanie góruje nad myśla z czlowiekiem, który poza myślenie 
wlaściwie nie wyszedl... 

Czy Mackiewicz znalazl klucz do Pilsudskieg,; rue umniejszajac 


em ZER 4; upaugęe 3 aA 
niczym wartości jego interesni cej, a miejscami wrecz rewelacyjnej 
rze aż, ae à z ST, A 

pracy, trze estwierdzic, że nie znalazl i zapewne nie znajdzie, a to z tej 


we TFTOStEJ przyczyny, że jest zakochany w swym bohaterze. Mackiewicz 


zakochany ma wszystkie sympatyczne przywary ludzi zakochanych: 
zalety swego bohatera uwypukla, wady jego przypisuje innym lub — jak 
mówi trafne angielskie powiedzonko — »zagaduje precz« (talks away). 
O ile jednak klucz Mackiewicza do Pilsudskiego jest żle dobrany, o tyle 
kluczem Mackiewicza otwieramy na oścież polski socjalizm. Ksiażka 
powinna raczej nosic nazwe »Klucza do P.P.S.« Polski socjalizm ukazuje 
nam sie tu odbronzowiony zupelnie. Legenda o niepodleglościowym 
— rzekomo stale — charakterze P.P.S. rozwiewa sie. Pozostaje na 
placu P. P. S. jako jeden, nie zawsze najsilniejszy, z odlamów socjalizmu 
na ziemiach polskich; w tejże P.P.S. idea niepodleglości jest raz na wozie, 
drugi raz pod wozem. Raczej należaloby powiedziec, że Pilsudski, nie 
okazujacy nigdy zainteresowania spoleczna strona socjalizmu, narzuca i 
forsuje w P. P. S. tendecje niepodleglościowa. Historia polskiego socjali- 
zmu po rok 1914, to walka dwu nacjonalizmów, żydowskiego i polskiego, 
choc protagoniści obu tych nacjonalizmów sami sobie z tego może sprawy 
nie zdawali. Nie jest trafem, że szara eminencja pierwszych lat polskiego 
socjalizmu, Mendelsohn, redaktor »Przedświtu« oraz »promotor i 
twórca« programu, uchwalonego na zjeżdzie zalożycielskim P. P. S. w 
Paryżu w r. 1892— umarl jako syjonista. Nie jest trafem, že każda poraż- 
ka Pilsudskiego wyraża sie odrazu we wzroście wplywów Żydowskich, 
Że po ustapieniu Pilsudskiego z C. K. R. w r.1905 wchodzi do tegoż 
C. K.R. trzech Zydów i dwu Polaków, a po wykluczeniu Pilsudskiego z 
partji w r. 1906 C. K. R. sklada sie z pieciu Zydów i jednego tylko Polaka. 
Marksizmu Pilsudski nie lubi ani nie rozumie. »Oj wy rabiny, rabiny« 
mówi do swych towarzyszy, gdy rozpoczynaja doktrynerskie spory. 
Nawzajem przygniatajaca wiekszośc socjalistów-Zydów nie rozumie 
zapedów niepodleglościowych Pilsudskiego, aczkolwiek Zydzi nie po- 
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pelnia nigdy tego bledu, by odżydzic zupelnie najbliższe otoczenie Pil- 
sudskiego. 

W świetle faktów i dokumentów zestawionych przez Mackiewicza 
rozumiemy, że socjalizm byl dla Pilsudskiego poprostu terenem rekruta- 
cyjnym, na którym werbowal potrzebnych sobie do akcji ludzi. Slusznie 
podkreśla jednak Mackiewicz, że socjalistyczny stempel, którym zna- 
czona byla robota Pilsudskiego, utrudni mu ja ogromnie i stal sie miedzy 
innymi powodem jednego z najwiekszych zawodów Życiowych Pilsud- 
skiego, a mianowicie zupelnej bierności Królestwa w r. 1914, w chwili 
kiedy Pilsudski liczyl na powstanie w Kraju, opróżnionym wówczas w 
dużej mierze przez wojska rosyjskie. Wyobrażmy sobie Pilsudskiego w 
tym czasie na czele brygady rekrutowanej wśród narodowców, popartej 
przez Kościól i warstwy t. zw. historyczne (do których zaliczyc należy 
i chlopów). Analogia z powstaniem Kościuszki jest tu zupelna; i w jednym 
i w drugim wypadku radykalizm spoleczny nie poruszył do boju mas, a 
zniechecil elementy tradycyjnie patrjotyczne. 

Siegamy tu gleboko tragedii Życiowej Pilsudskiego, a mianowicie 
jego niemożności zaprzegniecia do akcji powstańczej dwu instytucyj 
tradycyjnie niepodleglościowych: Kościola i Narodu. Niewatpliwie cala 
akcja Pilsudskiego po rok 1914 rozgrywala sie na marginesie Narodu, 
nie potrafila calości tego Narodu nie tylko porwac, ale nawet zainte- 
resowac. Pilsudski, jak sie to wielkim ludziom zdarza, urodzil sie o jedno 
pokolenie za późno czy za wcześnie. W poprzedzajacym go pokoleniu 
Kościól i Naród poszly do powstania i wyczerpaly sie straszliwie; w 
pokoleniu Pilsudskiego na powstańcza droge iśc już nie chcialy, staly sie 
wyznawcami realizmu. Toteż Pilsudski musial w swej akcji werbunkowej 
siegnac do sfer świeżych, nietradycyjnych i niehistorycznych, nie obcia- 
Żonych wspomnieniami Sybiru i mogilami powstańców; czyniac to 
stanal jednak w konflikcie z wielkimi żródlami narodowych i religijnych 
imponderabiliów. Kościola i Narodu nie można bylo wówczas pociagnac 
do zbrojnego dzialania, ale nie można bylo zbrojnie dzialac i wbrew nim. 
Romantyzm Pilsudskiego rozminal sie z realizmem jego pokolenia. 

Od końca kampanii wrześniowej 1939 rozpoczelo sie dla Narodu 
polskiego nowe powstanie. Trzeżwi cudzoziemcy kiwaja glowami i 
mówia, że to szaleństwo. Ze to zbiorowe samobójstwo. Niedwuzna- 
cznie daja nam do poznania, że wyżej cenia od nas narody, które wydaly i 
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Hache i Mussert'a i Degrelle'a i Quisling'a. To samo mówiono nam i w 
r. 1794 i 1830 i 1863. Powstanie na ziemiach polskich, o ileż krwawsze 
od wszystkich poprzednich, trwa już rok czwarty. Znowu śmierc grott- 
gerowska wionie z kosa nad polami i lasami Rzeczypospolitej. Trzeba 
»contra spem sperare«, trzeba mierzyc sily na zamiary. Romantyzm 


panuje znów niepodzielnie, a na jego tle urasta postac Pilsudskiego. 


Idzie w zapomnienie Pilsudski, nieudolnie borykajacy sie po maju 1926 
z realiami polskiej rzeczywistości. Na pierwszy plan wysuwa sie Pil- 
sudski z przed r. 1914. Świeci przykladem ofiarności i pobudza do naś- 
ladownictwa. Historia sie powtarza, w szeregach socjalistów wre znów, 
choc skrzetnie maskowana, walka miedzy wrogami i obrońcami niepod- 
leglości. Mamy znów agentury i »orientacje«. W chwilach, gdy milknie 
grzechot salw egzekucyjnych, Naród wsluchany w przeszlośc i wpat- 
rzony w przyszlośc mozoli sie nad odwieczna zagadka swej tragedii. W 
chwilach takich pożyteczny jest każdy klucz, który ulatwi nam odcyf- 
rowanie naszego przeznaczenia. 
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JAKIE ZALOZENIA PLANOWANIA GOSPODARCZEGO 
SA JUZ DZIS WSPOLNE OGOLOWI POLAKOW?*) 


Dyskusje na temat planowania, prowadzone w świecie technicznym, 
maja przebieg charakterystyczny: zaczyna sie od omawiania spraw tech- 
nicznych danej galezi przemyslu, i wtedy wszystko idzie jak z piatka. 
Z kolei nasuwaja sie zagadnienia organizacyjne — kto ma byc wlaścicielem, 
kto ma finansowac, kto ma zarzadzac, kto ma planowac — i z ta chwila 
dyskusja utyka. Kończy sie na tym, že inżynierowie, cieżko wzdychajac, 
zwracaja sie po rade do ekonomistów. Jest coś wzruszajacego w zaufaniu, 
z jakim inżynier odnosi sie do ekonomisty. Od ekonomisty oczekuje od- 
powiedzi, ile wegla rocznie spala Polacy w swych piecach; na ile samolo- 
tów stac bedzie nasza armje; do kogo po wojnie beda należaly nasze huty; 
a nawet — ile kapeluszy i pończoch zużyja nasze panie. Zapytywani o tak 
drażliwe sprawy ekonomiści wzdychaja jeszcze cieżej i odmawiaja odpo- 
wiedzi na to, czy Huta Bankowa w Dabrowie należec bedzie po tej wojnie 
po staremu do kapitalistów francuskich czy też do wspólnoty pracowni- 
ków; odmawiaja również zabrania glosu w sporze miedzy chlopem a kol- 


` chozem. Ekonomista jest tylko fachowcem, podobnie jak inżynier, od 


pewnych dziedzin gospodarki; tam gdzie zaczynaja wchodzic w gre 
wzgledy spoleczne, polityczne, ba nawet religijne, specjaliści ci milkna, 
wzglednie przenosza sie do kawiarni i biora dalszy udzial w dyskusji w 
charakterze zwyklych śmiertelników. Musimy zdac sobie sprawe, że naj- 
glebsze zalożenia planowania, zarys calości przyszlej gospodarki, ustala 
ogól Narodu w sposób skomplikowany i malo dotychczas zbadany, lecz 
w każdym razie poza-fachowy. W ewolucji pogladów i zalożeń bierze 
udzial caly Naród: i robotnicy w zwiazkach zawodowych i socjologowie 


*) Odczyt, wygloszony w dn. 2. czerwca 1943 r. w Ognisku Polskim w 
Londynie, staraniem Komisji Odczytowej Stowarzyszenia Techników. 
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i ekonomiści i prasa i parlament i praczki w maglu. Powoli hastepuje 
krystalizacja zalożeń i calkowanie pogladów; w pewnej chwili sprawa 
przestaje byc sporna dla ogólu obywateli. Równa sie to decyzji. 

Dopiero, gdy zapadnie taka decyzja, gdy Naród rozstrzygnie na rzecz 
chlopa czy kolchozu, kapitalisty czy wspólnoty, dopiero wtedy otwiera 
sie pole do popisu dla fachowców, ekonomistów, prawników i inżynierów. 
(Coś tak jak sztab na wojnie: Naczelny Wódz, wiedziony intuicja, pow- 
zial decyzje — fachowcy z wszystkich oddzialów Sztabu rozpracowuja 
ja.) Naród decyduje zalożenia, specjaliści planuja szczególy. 

W narodzie zdawna uporzadkowanym i urzadzonym, jakim jest np. 
naród brytyjski, panuje zgodność pogladów na przeważajaca wiekszośc 
zalożeń życia narodowego. | lord i górnik zgadzaja sie tu na ustrój parla- 
mentarny i wolnośc slowa i obwarowanie fortecy, jaka jest home bry- 
tyjski; obaj jednako przywiazani sa do króla i nie lubia krzyków na ulicy; 
obaj wiedza, że życie i gospodarka ida naprzód i musza sie przeksztalcac. 
w myśl wymagań epoki. Mówiac jezykiem matematyków, nie wiecej niż 
różniczka pogladów dzieli w W. Brytanii markiza od robotnika, czy też 
w Stanach Zjednoczonych Rockefellera od farmera z Middle-Westu. O te 
nieznaczna, krańcowa różnice pogladów tocza sie boje polityczne i spo- 
leczne. Z chwila, gdy Naród uzgodni jedna z różnic i sto procent zgody 
wydaje sie bliskie, Życie niesie różnice nastepne. 

Naród polski, odradzajac sie w r. 1918 po dlugiej niewoli, byl w polo- 
Żeniu zasadniczo odmiennym. Wchodziliśmy w Życie państwowe i spo- 
leczne niedojrzali i niedoświadczeni. Uzgodnionych zalożeń mieliśmy 
malo; żmudnym wysilkiem ksztaltowaliśmy praktyke codziennego Życia 
państwowego i poraliśmy sie z zasadniczymi problemami. Poczatkowo 
w każdej ważniejszej sprawie byliśmy rozdwojeni. Czyto w kwestji Pragi 
czy Kijowa, reformy rolnej czy zwiazków zawodowych, Polacy dzielili sie 
automatycznie na wrogie obozy. Goracy spór wywolala nawet korona na 
glowie naszego herbowego orla. 

Od tego czasu minelo cwierc wieku. Na pozór wydaje sie, że skló- 
ceni jesteśmy niemniej niż dawniej. Z calym optymizmem śmiem jednak 
twierdzic, że to tylko pozór."Mimo nieslychanych wysilków i wyrafino- 
wanej organizacji czynników, które nas klóca, pod powierzchnia Życia 
narodowego toczy sie proces uzgadniania pogladów. Różnice, dzielace 
nas we wszystkich podstawowych sprawach, zmniejszyły sie znacznie; w 
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wielu kwestjach stoimy już bardzo blisko ogólnej zgody. Czy to bedzie 
sprawa ukraińska czy czeska, nasz stosunek do Niemiec i Rosji, problemy 
ustroju politycznego czy gospodarczego, problem silnej wladzy, sprawa 
Żydowska, problem ziemi i fabryki — zgoda jest już niedaleko. Kto ma 
oczy nie przesloniete bielmem zacieklości partyjnej, może dostrzec jej 
dojrzewanie. Tyle jednak przeslon dymnych puszczanych jest stale w 
Życie polskie, tyle dziala miedzy nami czynników zainteresowanych w 
zaciemnianiu i maceniu, że trzeba mocno wyteżac wzrok, by nie prze- 
gapic tych cennych objawów ideowego jednoczenia sie Polaków. 

W dzisiejszym odczycie zamierzam zajac sie objawami zacierania sie 
dzielacych nas dotad różnic w pogladach na ustrój spoleczno-gospodarczy; 
objawy te znalazly dobitny wyraz w ogloszonym ubieglej jesieni w 
»Robotniku« t. zw. Programie Polski Ludowej, wypracowanym w Kraju 
przez socjalistów i ludowców. Dokola tego Programu unosza sie opary 
zacietrzewienia, w których — jak dotad — udalo sie obu stronom, i zwo- 
lennikom i przeciwnikom tego Programu, ukryc doniosly fakt, że stanowi 
on przelomowy krok w kierunku zgody pogladów na nasz przyszly ustrój 
gospodarczy. Te z pośród zalożeń tego Programm, które sa wspólne 
wszystkim ważniejszym kierunkom politycznym w Polsce, moga sie już 
dziś stac wystarczajaca podstawa dla planowania naszej powojennej go- 
spodarki. 

Dlaczego Program ten uważam za przelomowy? Gdyż poraz pierw- 
szy od swego powstania, polski socjalizm porzucil fundamentalna zasade 
marksizmu, wyrażona w haśle »uspolecznienia wszystkich środków 
wytwórczości «, i przeszedl na zasade uwlaszczenia mas, zasade katolicka, 
przyjeta od szeregu lat przez polski ruch narodowy, a w stosunku do 
ziemi i przez ruch ludowy. 

Fakt, że P.P.S. wypowiada sie dziś za uwlaszczeniem mas, jest rewe- 
lacyjny, toteż, by nie byc goloslownym, zacytuje teksty. Teze marksizmu 
ujela w doskonalym skrócie rezolucja programowa brytyjskiej Labour 
Party z r. 1932, mówiaca o »wspólnej wlasności środków produkcji i 
rozdzialu.« Jest to teza wspólna wszelkim marksistom, bez wzgledu na 
ich odchylenia ideologiczne. Porównajmy ja teraz z tezami rezolucji 
ogloszonej na lamach »Robotnika.« Przepraszam, że musze ponudzic 
Państwa nieco cytatami, ale uważam je za niezbedne dla dobrego zro- 
zumienia rzeczy. 


Pierwszy cytat odnosi sie do ziemi. Program »Robotnika« glosi: 
»Podstawa ustroju rolnego bedzie samodzielny warsztat rolny, stano- 
wiacy wlasnośc osiadlego na nim rolnika i obrabiany rekami rodziny.« 

Drugi cytat: »Drobna wytwórczośc przemyslowa pozostanie w 
zasadzie w prywatnym wladaniu.« 

Trzeci cytat: »Budowa nowego ustroju oprze sie przede wszystkim 
na wolnym, samodzielnym i uspolecznionym czlowieku.« Jak widzimy, 
wolność ta i samodzielność oparte byc maja na wlasnych warsztatach 
rolnych i przemyslowych. Jest to myśl zasadnicza, stanowiaca podstawe 
demokracji w polityce i gospodarce. Prawo do wlasnego warsztatu 
stanowi jedno z zasadniczych praw czlowieka i obywatela, warunek jego 
wolności politycznej i godności osobistej, warunek prawidlowego Życia 
codziennego, rozwoju osobowości ludzkiej i zdrowia psychicznego. Jeśli 
mamy na wschodzie Europy wygrac walke ideowa z bolszewizmem, 
który jest zaprzeczeniem wszystkich tych wartości, to musimy przeciw- 
stawie komunizmowi inna idee spoleczna, atrakcyjniejsza, bo lepiej 
dopasowana do psychiki i tradycji spoleczeństw chlopskich Miedzymorza 
baltycko-czarno-środziemnomorskiego. Ta idea może byc jedynie upow- 
szechnienie wlasności. Wywlaszczeniu każdego na rzecz komuny — 
musimy przeciwstawic uwlaszczenie mas. 

Z Programu Polski Ludowej wynika, że socjaliści w Kraju zrozumieli 
te zasadnicza prawde i zdecydowali sie porzucic založenia mark- 
sizmu. Fakt to niezmiernie pomyślny, ale tak niespodziewany, że wole 
zacytowac jeszcze pare ustepów, byśmy sobie naprawde zdali sprawe z 
zaszlego przewrotu pogladów. A wiec, jak czytamy dalej w Programie 
Polski Ludowej, »upaństwowienie bedzie zastosowane przede wszyst- 
kim do tych dzialów życia gospodarczego, które maja zwiazek z obron- 
nościa państwa lub maja charakter kluczowy dla calości gospodarki spo- 
lecznej«. Upaństwowiona ma byc.również produkcja sily elektrycznej. 
Jak widzimy wiec, upaństwowienie ma miec zasieg ściśle ograniczony. 

Niech mi bedzie wolno zacytowac w tym miejscu zdanie, wyjete z Ency- 
kliki »Quadragesimo Anno« z roku 1931. Zdanie to brzmi: »Sluszne jest 
Zadanie zastrzeżenia pewnych rodzajów dóbr dla państwa, ponieważ po- 
siadanie tych dóbr daje taka potege, że jej ze wzgledu na bezpieczeństwo 
państwa nie można prywatnym osobom zostawiac. « 

Tlumacz i komentator tej Encyliki, ks. Piwowarczyk, dodal od siebie 


w r. 1931: »Zastrzeżenie pewnych rodzajów dóbr dla państwa« oznacza 
»socjalizacje« wzglednie »nacjonalizacje« pewnych galezi wytwórczości 
gospodarczej. Jest znamienne, że Papież uważa ja w pewnych wypad- 
kach za wskazana, a usprawiedliwia ja wzgledem na »bezpieczeństwo 
państwa«. Wypowiedziane tu zdanie Papieża pokrywa sie z pogladem, 
ogólnie przyjetym w katolickich szkolach spolecznych «. 

Zbieżność Programu Polski Ludowej z tym zdaniem Papieża jest 
uderzajaca. 

Jeszcze jeden cytat z tego Programu: »Aparat bankowo-kredytowy 
przejdzie w calości w rece organizacji spolecznej, samorzadu terytorjal- 
nego i państwa«. Jak wiadomo, jest to czolowy postulat katolicki, pow- 
tarzany do znudzenia przez wszystkich ekonomistów katolickich od 
czasów św. Tomasza z Akwinu. 

Wreszcie cytat ostatni: »Organizacja życia gospodarczego oprze sie 
na samorzadzie gospodarczym, reprezentujacym poszczególne galezie 
Życia gospodarczego, a skupiajacym w swych szeregach wszystkie zaintere- 
sowane elementy spoleczne, a wiec robotników, pracowników umyslo- 
wych oraz wlaścicieli zakladów przemyslowych, handlowych i rolnych 
(państwowych, uspolecznionych i prywatnych).« Wymieniono tu trzy 
rodzaje posiadania — państwowe, uspolecznione i prywatne. Ci z Pań- 
stwa, którzy czytali ma »Gospodarke Narodowa«, pamietaja zapewne, 
że używalem tam tego samego podzialu form posiadania na państwowe, 
uspolecznione i prywatne, i doslownie tej samej nomenklatury. W tym 
miejscu przyda sie może wyjaśnienie, że mówiac o uspolecznieniu wlas- 
ności, mamy na myśli nietylko upaństwowienie, lecz również posiadanie 
Przez samorzady terytorjalne, korporacje zawodowe, spóldzielnie pracy, 
wspólnoty przemyslowe, itp. Upaństwowienie jest tylko jedna z form 
uspolecznienia. 

Ostatni cytat, mówiacy o »organizacji życia gospodarczego«, wpro- 
wadza inny jeszcze element zbieżności miedzy Programem Polski Ludo- 
wej a programem katolickim. Elementem tym — to korporacjonizm. 
Pozwole sobie przypomniec, że korporacjonizm glosi konieczność orga- 
nizacji zawodowej spoleczeństwa i uważa ja za podstawe prawidlowego 
funkcjonowania gospodarki. Poza sferami katolickimi koncepcje analo- 


_ giczna glosza od lat w państwach lacińskich syndykaliści, a i w Anglji ist- 


nial przez pare dziesiatków lat ruch zwany Guild Socialism, bedacy fak- 
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tycznie korporacjonizmem. Jeden z leaderów tego ruchu, Cole, jest obec- 
nie obecnie przewodniczacym slynnej Fabian Society. Zwolennicy tej 
koncepcji uważaja, że gospodarki nie można wprawdzie puścic samopas, 
ale Że bezpośrednia interwencja państwa w poszczególne warsztaty 
gospodarcze przekracza jego możliwości, toteż gospodarke należy ujac 
w organizacje samorzadowe, obejmujace zarówno wlaścicieli jak pracow- 
ników. Pisze o nich Papież Pius XI w Encyklice »Quadragesimo Anno«. 
Organizacje takie, obojetne czy nazwiemy je syndykatami czy korporac- 
jami czy samorzadem gospodarczym, stanowia pośrednie ogniwo miedzy 
państwem a indywidualnym wytwórca. Za ich pośrednictwem nastepuje 
wlaczenie prywatnych warsztatów w calośc gospodarki. 

Nie chce zwiekszac ilości cytat, ale wystarczy przegladnac uważnie 
program ogloszony w »Robotniku« by sie przekonac, że jest on orto- 
doksyjnie korporacyjny. Unika on jedynie samego wyrazu korporacjo- 
nizm, w którego dyskredytowanie pewni ludzie zainwestowali w Polsce 
dużo wysilku. Nie boja sie już jednak tego wyrazu socjaliści francuscy, 
jak wynika z cytowanej przez p. Ciolkosza na lamach »Nowej Polski« 
deklaracji z 13. XI. 1940 roku, w której doslownie powiedziano: »Nie 
trzeba wybierac pomiedzy syndykalizmem a korporacjonizmem. Oba 
sa równie nieodzowne. « : 

Niech mi bedzie teraz wolno podsumowac založenia, wspólne juž dziś 
socjalistom, ludowcom, narodowcom i dzialaczom katolickim. Oto one: 

1) Uwlaszczenie mas. 

2) Uspolecznienie kredytu. 

3) Uspolecznienie wielkiej wytwórczości. 

4) Korporacjonizm, pod nazwa samorzadu gospodarczego. 

_ 5) Kontrola i opieka państwa nad calościa życia gospodarczego, spra- 
wowana za pośrednictwem samorzadu gospodarczego. 

6) Planowanie gospodarki. 

Nie jest to jeszcze wszystko, ale jest to już bardzo dużo, jak na klót- 
liwych rzekomo Polaków. 

Wspomnialem przed chwila o ks. Piwowarczyku, tlumaczu i komen- 
tatorze Encykliki »Quadragesimo Anno«. Ks. Piwowarczyk, syn chlopski 
z pod Krakowa, byl redaktorem »Glosu Narodu« i dzialaczem Chrześci- 
jańskiej Demokracji. Należal do Rady Spolecznej przy Prymasie Polski. 
Tlumaczac Encyklike »Quadragesimo Anno« ukul on termin uwlaszcze- 
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nie mas. Próbowalem bezskutecznie przetlumaczyc ten termin na fran- 


cuski i angielski. Widocznie jest on szczególnie rodzimy polski i przetlu- 


maczyc sie nieda. 


* 
* * 


Nie zamykajmy jednak oczu na fakt, že nie na wszystkich punktach 
panuje zgoda. Panuje ona odnośnie miljonów malych warsztatów rolnych 
i przemyslowych; panuje odnośnie banków i wielkich przedsiebiorstw 
oraz organizacji gospodarki. Brak jeszcze zgody co do średnich warsz- 
tatów rolnych i przemyslowych. Autorzy Programu Polski Ludowej, choc 
BU do porzucenia marksizmu w stosunku do mas, nie odważyli sie 
pójśc o krok dalej i porzucic go — a przynajmniej przyznac sie do porzu- 
cenia go — w stosunku do warsztatów średnich rozmiarów, stanowiacych 
wlasnośc czy to ludzi o wyższym wyksztalceniu zawodowym czy też zdol- 
niejszych jednostek, startujacych od drobnej wytwórczości. O tej dziedzi- 
nie, tak ważnej dla równowagi gospodarczej i spolecznej Narodu (nie bede 
tu powtarzał oczywistych argumentów o znaczeniu stanu średniego), 
Program Polski Ludowej milczy, chóc z niektórych jego ustepów widac, 
że luke miedzy drobna a najwieksza wytwórczościa zostawiono może 
celowo niedomknieta. Pamietamy przemówienie programowe min. Kwa- 
pińskiego, wygloszone w grudniu ub. roku na Walnym Zebraniu Stow. 
Techn. W przemówieniu tym p. Minister nie oświadczyl inżynierom, że 
w przyszlej Polsce wykluczeni beda od posiadania wlasnych warsztatów. 
W »Biuletynie« Stow. Techn. ogloszono tekst tego przemówienia. Szcze- 
gólnie zainteresowac nas może nastepujacy ustep: 

»W planowej gospodarce różnica bedzie dla kierownictwa tech- 
nicznego tylko w drobnych warsztatach, gdzie wlaściciel-kapitalista jest 
jednocześnie kierownikiem przedsiebiorstwa. Dla średnich i wiekszych 
przedsi Piori i ich dyrekcji technicznej sytuacja sie zmieni tylko o tyle, 
Že państwo bedzie w wažniejszych wypadkach wskazywalo rozmiary i 
kierunek produkcji. y 

»Przy tak pojetych zasadach gospodarki kierowanej, organizacja od- 
budowy przemyslu zostawia szerokie pole dla inicjatywy prywatnej. W 
rekach polskich inżynierów i techników bedzie los tej odbudowy, bedzie 
skutecznośc realizacji celu, do którego wszyscy dažymy.« 

Tak powiedzial pan Minister. Nie chce przypuszczac, že mówiac to 
chcial byc celowo niejasny. Wolno nam slowa jego interpretowac, jako 
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rozciagniecie prawa do uwlaszczenia sie również i na inżynierów. Zosta- 
wiajac bowiem drobna wytwórczośc przemyslowa w rekach prywatnych, 
powinniśmy iśc konsekwentnie o krok dalej i pozwolic zdolnej jednostce 
rozwinac swój warsztat do pewnych racjonalnych rozmiarów. Pośrednie 
ogniwo miedzy drobnym wytwórca a kolosem fabrycznym jest konieczne 
i powinno zostac w rekach prywatnych. W kapitalistycznym spoleczeń- 
stwie dzwonkiem alarmowym, že warsztat przechodzi z kategorji śred- 
nich do wielkich, bylo zazwyczaj przeksztalcenie go na spólke akcyjna. 
Na koniecznośc uspolecznienia tego rodzaju przedsiebiorstw zgadzaja 
sie wszystkie wielkie ruchy polityczne w Polsce. 

Analogicznie ma sie rzecz z rolnictwem. Program Polski Ludowej 
mówi o wywlaszczeniu wielkich obszarów ziemskich narówni z wywlasz- 
czeniem »dojrzalych do uspolecznienia« przedsiebiorstw przemyslo- 
wych. I ta teza zgodna jest z tezami, gloszonymi od wielu lat przez ruch 
narodowy. Byliśmy i jesteśmy przeciwnikami latyfundjów, ale zarazem 
byliśmy i jesteśmy zwolennikami zachowania gospodarstw średnich roz- 
miarów, stanowiacych warsztaty osobistej pracy dla rolników ze średnim 
i wyższym wyksztalceniem, których Sekcja «rozwija sie ostatnio tak 
pomyślnie w Stow. Techników. Program Polski Ludowej uznaje też 
potrzebe istnienia takich gospodarstw, ale chcialby je widziec wylacznie 
w rekach samorzadów i państwa. Na tym punkcie niema zgody i rzecz 
te rozstrzygnie Kraj. Jednakże ważne jest byśmy sobie zdali sprawe, jak 
dalece i w tej sprawie cieżar gatunkowy dzielacej Polaków różnicy zmalal 
w ostatnim dziesiecioleciu. Ilośc ziemi, pozostajacej w r. 1939 w rekach 
wiekszej wlasności, nie przekraczala kilkunastu procent użytków rolnych, 
znawcy natomiast problemu, bez wzgledu na nastawienie polityczne, 
zgodni sa co do tego, że conajmniej 10%, ziemi utrzymac należy w formie 
folwarków hodowlanych, nasiennych, doświadczalnych itd. Jak widzimy, 
do rozparcelowania zostaje już tylko kilka procent naszej ziemi, co ani 
w przybliżeniu nie zaspokoi glodu ziemi polskiego chlopa, toteż rozwia- 
zania przeludnienia wsi należy szukac w przesiedleniu miljonów polskich 
chlopów do Prus Wschodnich, na Pomorze i Slask. Jak już wspomnialem, 
panuje ogólna zgoda co do konieczności utrzymania okolo 10%, ziemi 
w formie folwarków. Zachodzi jednak spór, czy te folwarki maja ulec 
uspolecznieniu czy też pozostac we wladaniu prywatnym. Sprawa jest 
istotna, ale daleka od takiej wagi, któraby mogla przeslonic zgode na 
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zasadniczy zrab naszej przyszlej gospodarki. Toteż wystrzegajmy sie 
ludzi i czynników, które usiluja robic ze sprawy rolnej taran, rozbijajacy 
nasze spoleczeństwo. 

Niedomówiony w Programie Polski Ludowej jest również problem 
kupiectwa. Powiedziano tam tylko, że »organizacja wymiany oprze sie 
w przyszlym ustroju przede wszystkim na spóldzielczości.« Przede 
wszystkim, t. zn. nie wylacznie. Znac i tu pewien odwrót od ortodok- 
syjnego marksizmu, dla którego nie moglo byc w tej sprawie ustepstw. 
Powierzenie wymiany cześciowo spóldzielczości, a cześciowo wolnej 
inicjatywie, tak jak to widzimy obecnie w spoleczeństwie brytyjskim, ma 
swe dobre strony, gdyż konkurencja spóldzielczości powstrzymuje kup- 
ców od nadmiernych zysków, a konkurencja kupiectwa nie dopuszcza, 
by spóldzielczośc sie zbiurokratyzowala. Jeśli chodzi o Polske, trwalym 
wytworem obecnej katastrofy bedzie polski stan kupiecki, który na 
skutek wytworzonej w Kraju rzeczywistości w szybkim tempie narasta. 
To nowe kupiectwo dolaczy do pieknie rozwinietego kupiectwa naszych 
Ziem Zachodnich i razem stworza sile spoleczna, której rola w gospo- 
darce narodowej powinna byc poważna i dodatnia. Program, ogloszony 
w »Robotniku«, nie wylacza takiej możliwości, ale należy sie liczyc z tym, 
Że te same sily, które nie chca dopuścic do uwlaszczenia sie stanu śred- 
niego, beda zaciekle zwalczaly kupiectwo. I w tej sprawie rozstrzygnie Kraj. 

Zrekapituluje me dotychczasowe wywody. Wynika z nich, że panuje 
jeszcze wprawdzie różnica zdań co do uwlaszczenia jednostek o wiek- 
szym wyksztalceniu i inicjatywie, ale że w odniesieniu do mas chlopskich 
i robotniczych decyzja Narodu już zapadla, i to w sensie uwlaszczenia 
mas w warsztaty rolne i przemyslowe, przy równoczesnym uspolecznie- 
niu kredytu i kluczowych galezi produkcji oraz przy korporacyjnej, 
samorzadowej organizacji gospodarki. O ile wolno w takich sprawach 
używac oceny kwantytatywnej, uzgodniliśmy już 90% zalożeń naszego 
planowania: Jest to tak dużo, że byloby ślepota niewybaczalna, gdybyśmy 
mieli stac nadal na stanowisku, że klócimy sie wszyscy ze wszystkimi o 
wszystko. 

A jest wiele czynników, i z prawej i z lewej strony, które staraja sie 
zapobiec temu, byśmy nie przejrzeli i każa nam uważac nadal, że Naród 
polski przedzielony jest na pól barykada waśni spolecznej. Czynniki te, 
od chwili opublikowania Programu Polski Ludowej, prowadza zaciekla 
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walke o to, by prawda o zasadniczym uzgodnieniu zalożeń polskiej gospo- 
darki nie ujawnila sie. Wysuwane sa różne argumenty, których krótki 
przeglad wydaje mi sie tu niezbedny. 

A wiec pierwszy walny argument, że wycofanie sie z marksizmu sta- 
nowi dla socjalistów tylko podstep, coś w rodzaju bolszewickiego NEP’ u 
lub zniesienia Kominternu. Przypominam, że NEP — Nowaja Ekono- 


miczeskaja Politika — byla podrywka bolszewików, obliczona na to, by 


wciagnac do Sowietów kapital zagraniczny i stworzyc sobie pewien 
etap pośredni, »pieredyszke«, w trudach budowy komunizmu. NEP od- 
nosil sie głównie dó handlu i przemyslu, ale i w stosunku do ziemi bolsze- 
wicy zastosowali dwa etapy: pierwszy, to uwlaszczenie chlopów przez 
parcelacje; drugi, to wywlaszczenie ich na rzecz kolchozów i sowchozów. 
Otóż insynuuje sie dziś szeroko, że program obecny naszych socjalistów 
ma dokladnie to samó na celu: uśpienie uwagi spoleczeństwa i dopro- 
wadzenie go, poprzez pośrednie stadium uwlaszczenia mas, do calkowi- 
tego wywlaszczenia wszelkich środków produkcji, zgodnie z zalożeniami 
Marksa. Najpierw uwlaszczyc, później wywlaszczyc. ; 

Czy ten argument — nazwijmy go pokrótce argumentem polskiego 
NEP'u — jest sluszny? Odpowiedź musi wypaśc uspokajajaco dla każdego, 
kto obserwuje zachodzaca już od szeregu lat ewolucje w obozie socjali- 
stycznym, i to ewolucje na skale calej drugiej miedzynarodówki, a nie 
tylko samej P.P.S. U podstaw tej ewolucji leży niewatpliwie glebokie 
rozczarowanie wynikami pierwszej wielkiej realizacji marksizmu, doko- 
nanej na obszarze Rosji. Duży wplyw wywarly również doktryny spoleczne 
katolickie, przesaczajace sie skutecznie w masy robotnicze. Nie bede tu 
czytelnika nużyl dluga retrospektywa, siegne tylko wstecz do roku 
bodajże 1933, kiedyto ukazala sie ksiażka przywódcy belgijskich socjali- 
stów de Man'a pt. (o ile dobrze pamietam): »Psychologia Socjalizmu.« 
De Man rozprawil sie tam druzgocaco z marksizmem i wysunal akcenty, 
bardzo zbliżone do katolickich zalożeń spolecznych. Szczególnie ude- 
rzajace bylo w ksiażce de Man'a jego przychylne nastawienie do osiagniec 
spolecznych Sredniowiecza, rzecz tak niespodziewana pod piórem soc- 
jalisty. Ksiażka de Man'a zostala przetlumaczona na jezyk polski przez 
jednego z naszych socjalistów, zdaje sie że przez Grossa, w r. 1936 czy 
1937. Tlumaczenie tej pracy na polskie mialo sens glebszy, niż tylko re- 
wizjonizm w stosunku do marksizmu, gdyż w tym samym czasie, bo w 
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lutym 1937, na kongresie P.P.S. w Radomiu zaznaczyly sie prady, w 
których socjaliści widza rodowód ideowy obecnego swego programu. 
Wniosek z tego oczywisty i krzepiacy, że nie mamy tu do czynienia z 
posunieciem taktycznym, ale z gleboka i trwala ewolucja pogladów. Ze 
ewolucja ta nie jest ograniczona tylko do socjalizmu polskiego, niech o 
tym świadczy program obecny socjalizmu francuskiego, skomentowany 
przez p. Ciolkosza w marcowym numerze »Nowej Polski.« Okazuje sie, 
Że socjaliści francuscy w szeregu swych enuncjacyj, na przestrzeni ostat- 
nich trzech lat, poszli dokladnie po tej samej drodze, po jakiej od czasu 
zjazdu radomskiego idzie P.P.S. W praktyce Francuzi zaszli nawet dalej, 
gdyż istnieje już u nich ścisla wspólpraca miedzy zwiazkami zawodowymi 
socjalistycznymi i chrześcijańskimi. W wydanej wspólnie odezwie czytamy 
zdanie (cytowalem je już raz), które powinno stanowic motto wszelkich 
ruchów robotniczych świata. Zdanie to brzmi: »Nie trzeba wybierac 
pomiedzy syndykalizmem a korporacjonizmem. Oba sa równie nieod- 
zowne.« W innej znów deklaracji, z poczatku roku 1942, znajdujemy 
zalożenia niezmiernie podobne, jak to stwierdza p. Ciolkosz, do pro- 
gramu radomskiego P.P.S. oraz do Programu Polski Ludowej. Deklaracja 
francuska zaczyna od stwierdzenia zbieżności ruchów zawodowych socja- 
listycznego i chrześcijańskiego, a podstawy ustroju widzi również w 
upowszechnieniu wlasności przy uspolecznieniu kredytu i wielkiego 
kapitalu. | Francuzi, podobnie jak Program Polski Ludowej, zostawiaja 
sprawe uwlaszczenia stanu średniego niedomówiona. Niech mi bedzie 
wolno zacytowac szczególnie znamienny ustep z tej deklaracji; bedzie to 
już naprawde cytat ostatni. Brzmi on tak : »Republika francuska bedzie 
socjalistyczna. Upaństwowione zostana trusty, banki, towarzystwa ubez- 
pieczeń, transport, zaklady użyteczności publicznej, górnictwo, 
wszystkie przemysly surowcowe, wlasnośc ziemska do liczby hektarów, 
która zostanie określona w przyszlości, zaklady zatrudniajace robotników 
powyżej liczby, która zostanie określona w przyszlości, albo. przekracza- 
jace pewna granice produkcji, która zostanie określona w przyszlości, 
wielkie domy handlowe itd.« 

Jak widzimy, zasada uwlaszczenia mas obowiazuje tu w pelni. Zależ- 
nie od. oznaczenia liczby hektarów i ilości robotników w prywatnym 
warsztacie, granice wlasności indywidualnej obejma również stan średni 
lub go wyklucza. Sprawa ta pozostaje otwarta. 


4 Wisniewski 


Także i w pierwszomajowej odezwie fracuskich zwiazków zawodo- 
wych z r. 1942 zabieraja wspólnie glos zwiazkowcy z ruchu klasowego i 
chrześcijańskiego. P. Ciolkosz wyraża przekonanie, że dokonalo sie fakty- 
czne zjednoczenie dwóch kierunków francuskiego ruchu zawodowego, 
które przetrwa czasy okupacji. 

Czyż nie warto zrobic dużego wysilku, by to samo nastapilo iw 
Polsce? 

Tyle Francuzi. Należy podkreślic, że również i brytyjski minister 
spraw wewnetrznych Herbert Morrison, w jednym ze swych ostatnich 
przemówień, zdecydowanie odcial sie od generalnego upaństwowienia 
wszystkich środków produkcji. Obecny program Labour Party obejmuje 
upaństwowienie czterech kluczowych dzialów gospodarki, przy zacho- 
waniu wszedzie indziej wlasności prywatnej. 

Tak wiec argument NEP'u wydaje sie odpadac. Nawrócenie marksistów 
jest chyba szczere. Liczac sie z tym przeciwnicy reform spolecznych 
przygotowali argumenty inne. A wiec powiada sie, že wysuniecie hasla 

spolecznienia kredytu i wielkiej wytwórczości szkodzi nam niezmiernie 
w oczach kapitalistów anglosaskich. Mówi sie, że Ameryka idzie na prawo, 
Że wielki kapital przeciwny reformom Roosevelta robi postepy poli- 
tyczne i bedzie urzadzal świat po wojnie. Daje sie do poznania, że po- 
dobnie jak po roku 1918 należy puścic w pacht poszczególne galezie naszej 
gospodarki poszczególnym koncernom kapitalistycznym; leży w tym 
jedyna jakoby możność pozyskania wplywów politycznych świata kapi- 
talistycznego dla sprawy polskich granic, oraz pozyskania kapitalów za- 
granicznych dla odbudowy naszej gospodarki. 

Polemika z tym argumentem jest latwa i efektowna, ale zabralaby 
nam nadmiernie dużo czasu. Wystarczy może wskazac na fakt, jak skwa- 
pliwie miedzynarodowy kapital pchal sie po poprzedniej wojnie do So- 
wietów, ile udzielil im kredytów oraz pomocy w ludziach, planach i 
maszynach. Jak widzimy świat ten, o ile po tej wojnie zachowa nadal swa 
ekspansje miedzynarodowa, patrzy tylko na to czy business jest zyskowny, 
a nie na zalożenia ustroju, z którym wchodzi w interesy. Zdrowa i spo- 

Jlecznie sharmonizowana polska gospodarka bedzie napewno bardziej 
atrakcyjna dla obcego kapitalu niž karykaturalny nasz kapitalizm ostat- 
niego dwudziestolecia z jego Skarbofermem i Zyrardowem, Harrimanem 
i Prudentialem. 


W pewnych sferach odbywa sie gremialne rozdzieranie szat na sam 
dźwiek slowa wywlaszczenie, użytego w Programie Polski Ludowej dwu- 
krotnie: raz w stosunku do »wielkich obszarów ziemskich«, drugi raz 
w stosunku do »dojrzalych do uspolecznienia przedsiebiorstw przemyslo- 
wych.« Lamentuje sie po kawiarniach i salonach na temat tego wywlasz- 
czenia, boc to przecież — panie dobrodzieju — bolszewizm. 

Myśle, że sferach inżynierskich slowo wywlaszczenie budzi mniejsza 
groze. Wiekszość z nas już wywlaszczala dla celów dobra ogólnego: 
wywlaszczaliśmy przy budowie dróg i przy regulacji rzek, wywlaszcza- 
liśmy dla celów kolejowych i urbanistycznych, wywlaszczaliśmy pod lot- 
niska i pod linje wysokiego napiecia, pod zapory wodne, pod fabryki 
przemyslu wojennego, pod szkoly i pod szpitale. Zaniedbaliśmy wywlasz- 
czyc optantów niemieckich i niemieckich przemyslowców i dotychczas 
nie możemy tego odżalowac. Wywlaszczanie (byle tylko slusznie wyna- 
grodzone, a o tym Program Polski Ludowej niestety milczy), jest dziś 
jednym z elementów polityki państwowej, przed którym nie cofa sie 
Żadne spoleczeństwo. Katolickie pojecie wlasności — a do niego świat 
nawraca w coraz szybszym tempie, nie jest przywilejem lecz obowiazkiem 
spolecznym; dobro ogólu jest i w tym wzgledzie wyższe od praw jed- 
nostki. Ratunek naszej cywilizacji przed bolszewizmem nie leży w kur- 
czowym trzymaniu sie wszelkich, najbardziej nawet schorzalych form 
wlasności, ale w przywróceniu wlasności jej zalożeń spolecznych, w zapew- 
nieniu jej godziwego rozdzialu i jej prawidlowego przesuwania sie, z 
pokolenia na pokolenie, w najodpowiedniejsze rece. Tam, gdzie skutkiem 
wieków spaczonego rozwoju nastapila wadliwa koncentracja wlasności, 
wywlaszczenie stanowi konieczna korektywe ustroju. Parafrazujac znane 
slowa Churchilla można powiedziec, że nigdy uwlaszczenie tylu fudzi 
nie wymagalo wywlaszczenia tak niewielu. 

Przed takim wywlaszczeniem, ale ograniczonym do latyfundjów i 
skoncentrowanego kapitalu bankowego i przemyslowego, nie cofa sie 
sie żaden z wielkich polskich ruchów ideowych, mimo skutecznych środ- 
ków intrygi i macenia, którymi dysponuje jeszcze tych niewielu wybra- 
nych a zagrożonych. | 

Rozlóżmy zreszta sprawiedliwie światla i cienie. Nietylko z prawej, 
ale i z lewej strony robi sie co może, by przeslonic i storpedowac fakt, že 
Naród polski finalizuje uzgadnianie swego ustroju. Jak wspomnialem, w 
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Programie Polski Ludowej obok wielu rzeczy, które ida po linji pogladów 
narodowych i katolickich, znajduje sie szereg niedomówień, znajduja sie 
również rzeczy sporne, o których normalna droga ustawodawcza zadecy- 
duje cale spoleczeństwo po odzyskaniu niepodleglości. Jest jednak w tym 
Programie jeden punkt niedopuszczalny, gdyż usilujacy droga emigracyj- 
nych dekretów, a nastepnie sila faktu dokonanego w chwili odzyskania 
niepodleglości, przekazac wszystkie wieksze gospodarstwa rolne w rece 
jakichś samozwańczych — a może też mianowanych z Londynu — 
»gminnych i powiatowych komitetów reformy rolnej.« W procedurze 
takiej utoneloby nietylko poczucie prawa i uleglyby zagladzie cenne 
wartości gospodarcze —  przelalaby sie również krew w walce 
bratobójczej. Byloby rzeczywiście niewybaczalne, byśmy mieli iśc na tym 
punkcie za wzorami, pamietnymi z naszych ziem wschodnich w roku 
1918 i 1939. Byloby to tym bardziej niewybaczalne, že przelew krwi, nie- 
unikniony może czasem w spoleczeństwie beznadziejnie rozdartym, bylby 
oczywistym szaleństwem w chwili, gdy jesteśmy już tak bliscy uzgodnie- 
nia naszych pogladów. Todeż z najwieksza troska wspominam w tym 
miejscu o zdaniu, którym wydawca angielskiego wydania Programu Polski 
Ludowej uważal za stosowne opatrzyć ten Program. Zdanie to, dziś już 
slusznie oslawione, brzmi: »Demokratyczna koncentracja przygotuje 
zbrojne powstanie przeciw okupantowi oraz dla decydujacej walki prze- 
ciw jakimkolwiek reakcyjnym elementom w Narodzie.« 

Wojna domowa, jakże zbedna w chwili, gdy jesteśmy tak bliscy 
zgody, skrwawilaby do reszty nasz umeczony Kraj i wydalaby go na lup 
wschodniego zaborcy. Zapobiegniemy jej organizujac świadomie zgode, 
wylawiajac z oparów zaklamania i frazeologii to, co już naprawde wspólne 
wszystkim Polakom i opierajac na tych wspólnych zalożeniach plan 
przyszlej naszej gospodarki. 

Kraj slusznie oczekuje od nas, że majac wszelkie możliwości spokoj- 
nej pracy wykonamy roboty wstepne i przygotujemy elementy do szybkiej 
decyzji Kraju w chwili, gdy nie bedzie już czasu na dyskusje i planowanie, 
gdyż życie wolac bedzie o czyny. Rzecz prosta, plan gospodarczy wówczas 
tylko bedzie mial wartośc, jeśli bedzie do przyjecia dla ogólu, jeśli żaden 
z ruchów masowych i wielkich odlamów myśli publicznej nie wystapi 
przeciw jego wykonaniu. Ten wielki wysilek uzgodnienia zalożeń 
i zbudowania na nich planu tym bardziej możemy wykonac na wychodź- 
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ctwie, że znamy elementy woli Kraju. Nie lekajmy sie tego, Że sa to 
sprawy t. zw. popularnie »polityczne,« a raczej stańmy na stanowisku, 
Że to, co przestalo byc sporne, przestalo tym samym byc polityczne. 
Ograniczmy sie do spraw bezspornych, ale nie uchylajmy sie od wysilku 
i od narażenia sie tym, którzy pragna, by miedzy Polakami wszystko 
pozostalo sporne i by fundamenty naszego Narodu pozostaly nadal 
zachwiane i podmyte. 

Wielu ludzi, znajacych dokladnie stosunki na naszej emigracji, uważa, 


' Że w dziedzinie planowania Stowarzyszenie Techników ma do odegrania 


role pionierska, w której nikt go nie zastapi. Praca to nie polityczna, 
ale fachowa i dlatego uważam, że Stow. Techn. stanowi forum, na którym 
wolno o tej pracy mówic i należy ja prowadzic. 

Niech Stowarzyszenie nasze odważy sie uczynic to, co jest obecnie 
w Życiu polskim najważniejsze: zebrac elementy zgody i ufundowac na 
nich plan lepszej przyszlości. i 


ADEPT HIRAMA*) 


Ksawery Pruszyński bardzo na czasie przypomnial, że pieczec, 
która na poczatku swej Insurekcji pieczetowal sie Kościuszko, wyobra- 
žala — miast tradycyjnego Orla i Pogoni — »Swiatynie Hirama.« Coraz 
liczniejsi w naszej gnijacej emigracji adepci Hirama ucieszyli sie zapewne 
niemalo, widzac w poprzek calej strony urzedowego organu Rzadu i 
Wojska (»Dziennik Polski i Dziennik Zolnierza« z dn. 24. marca 1944) 
tlusty napis: »Pod znakiem Swiatyni Hirama.« Niejeden z tych adeptów 
zrozumial może ten napis jako zielony sygnal, że tor wolny i można 
przestac sie konspirowac. Podobnie myślal i Kościuszko w poczatkach 
Insurekcji, póki zacofanie zabobonnych (wciaż jeszcze na rzymsko) Po- 
laków nie zmusilo go do wycofania ze swej pieczeci nowomodnej »świa- 
tyni« i zastapienia jej staroświeckimi godlami Polski i Litwy. 

Skad sie wziela ta »światynia« na pieczeci Naczelnika? Chcac na 
to odpowiedziec nie musimy sie cofac aż do zalożenia »Masonii w Pol- 
szcze« za Augusta ll, wystarczy siegnac do dokumentów »Zakonu« 
Illuminatów**), domniemanego reżysera Wielkiej Rewolucji francusko- 
polskiej, która, poczeta w r. 1788 równocześnie i nad Sekwana i nad 
Wisla, dobiegala swego szóstego roku trwania w chwili przysiegi Naczel- 


*) Drukowane w zbiorowym wydawnictwie pt. »Drogi Pokolenia«, Londyn, 
kwiecień 1944. 

W myśl legendy Hiram byl budowniczym światyni Salomona. Dokola tej budowy 
oraz śmierci Hirama osnutych jest wiele obrzedów masońskich. Rytual przyjecia do 
jednego ze stopni masońskich rozgrywa sie dokola katafalku, na którym symbolicznie 
spoczywaja zwloki Hirama. 

**) »Zakon« ten zalożony zostal w r. 1776 przez Adama Weisshaupta, Niemca, 
prof. uniwersytetu w Ingolsztacie w Bawarii, jedna z najwybitniejszych postaci XV!ll 
wieku. »Zakon« zorganizowany byl jako superkonspiracja, majaca przeniknac maso- 
nerie i kierowac nia. Istnieja poważne poszlaki historyczne, że »Zakon« ten reżysero- 
wal Rewolucje francuska oraz jej odpowiednik —Sejm Czteroletni w Polsce. 
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nika na Rynku krakowskim. Otóż jedenaście lat wcześniej, w dn. 11. sty- 
cznia 1783, Weisshaupt pisal do bar. Zwack'a, jednego z najglebiej wta- 
jemniczonych llluminatów: »Mam pomysl zawiazania Konfederacji Lóż 
Polskich, nie specjalnie poto, by ja wprowadzic do naszego llluminizmu, 
lecz poprostu w ramach Wolnomularstwa, by ustanowic system Lóż 
Skonfederowanych, wybrac z nich nastepnie najlepszych ludzi, uprzedzic 
Scisla Obserwe i zniszczyc ja. Napisz jaknajpredzej do Warszawy, że 
znasz w Monachium i w kilku innych, miastach szereg Lóż, gotowych do 
skonfederowania sie z nimi ma waruhkach nastepujacych: (1) zadowola 
sie trzema pierwszymi stopniami; (2) każda Loża bedzie miala swobode 
w nadaniu sobie takich Stopni Wyższych, jakie zechce; (3) każda Loża 
bedzie niezależna od wszelkiej innej przynajmniej na tyle, na ile Loże 
niemieckie niezależne sa od Lóż polskich; (4) zwiazek miedzy nimi utrzy- 
mywany bedzie tylko droga korespondencji i odwiedzin Braci. Jeśli 
uzyskamy ten punkt, to wszystko czego nam trzeba; reszte zostawcie 
mnie. 

»Filon zostal już uprzedzony, by przygotowal do tego nasze Loże 
reńskie i dolno-saskie. Nie zwlekajcie ani dnia . . . Poślij do Warszawy 
manifest, który powinien natychmiast obiec po Lożach. Konfederacja 
bedzie napewno liczna ... Skoro tylko otrzymasz odpowiedź, przyślij 
mi ja; nie trac ani chwili. Najważniejsza rzecz dla nas, to ustanowienie 
Masonerii Eklektycznej ; tylko tego nam trzeba. Nie mówcie nic w War- 
szawie o naszym Zakonie .. .«*) 

Dla wyjaśnienia dodajmy, że Filon to bar. Knigge, druga wówczas po 
Weisshaupcie persona wśród llluminatów; koncepcja, która Weisshaupt 
zamierza narzucic lożom polskim, podobnie jak narzucil ja już uprzednio 
masonerii niemieckiej, polega na tym, by najniższe trzy stopnie zacho- 
waly zwykly charakter masoński, natomiast by wyższe stopnie wiazaly 
sie z Zakonem llluminatów. W osiem dni później pisze Knigge do 
Zwack'a: »Ten projekt tyczacy Polski jest majstersztykiem. Poslalem juž 
Spartacusowi (t. zn. Weisshauptowi, uwaga moja) mój projekt pisma, 
majacego obiegac Loże.« 


*) Wszystkie cytowane w niniejszym artykule wypowiedzi Illuminatów zaczer- 
pniete sa z archiwów »Zakonu,« skonfiskowanych po jego rozwiazaniu i opubliko- 
wanych przez rzad bawarski. Autentyczność tych dokumentów nie byla nigdy przez 
Illuminatów kwestjenowana. 


55 


Szczególów dalszych nie znamy, wiemy tylko z późniejszego zapisku 
Zwack'a, że »Areopag« Illuminatów zawarl traktat ścislego przymierza 
z Loża Narodowa Polski. »llluminacja« masonerii francuskiej przypada 
na lata 1786/7. Nic wiec dziwnego, że w r. 1788 nastepuje równoczesny 
start rewolucji we Francji i w Polsce, a to przez zwolanie Stanów General- 
nych we Francji i przeksztalcenie (wbrew konstytucji) Sejmu polskiego 
w Sejm nieustajacy. 

W ostatnim dziesiecioleciu przed obecna wojna ustalilo sie w kolach, 
badajacych wplyw zwiazków tajnych na dzieje Polski, przekonanie, że 
gdyby Polska nie dala sie użyc w latach 1788/94 jako narzedzie masonerii 
dla stworzenia ogniska wrzenia na Wschodzie Europy i gdyby Konsty- 
tucja Trzeciego Maja — a nastepnie Insurekcja Kościuszki — nie byly 
stworzyly dywersyj, odciagajacych sily zbrojne trzech mocarstw od 
interwencji przeciw Francji, to nie byloby doszlo do dwu ostatnich roz- 
biorów; Rzeczpospolita doczekalaby sie wojen napoleońskich, uporzad- 
kowalaby swe wewnetrzne stosunki i zachowala niepodleglośc. 

Polska z r. 1788 byla silnie zaawansowana na drodze reform, zapo- 
czatkowanych cwierc wieku wcześniej, bezpośrednio po śmierci Augu- 
sta Ill Sasa, przez Czartoryskich. Liberum veto, zniesione już w r. 1764 
przez Czartoryskich droga stalego skonfederowania Sejmów, zostalo 
wprawdzie dopuszczone ponownie w nastepnym roku na skutek nacisku 
Rosji, nie powtórzylo sie jednak nigdy wiecej w praktyce; krzewila sie 
oświata, rozwijal sie przemysl, krzeplo mieszczaństwo, reorganizowalo 
wojsko; last but not least Rosja przeciwna byla dalszym rozbiorom 
Polski poprostu dlatego, by nie dzielic sie nia z nikim. Z dwu genialnych 
rozbiorców, Fryderyka i Katarzyny, jeden leżal już w grobie; jeszcze 
pare lat cierpliwości i bylaby sie Rzeczpospolita doczekala mniej groźnych 
dla siebie carów, slabego Pawla i »oświeconego« romantyka Aleksandra. 
Jedyna linia polityczna, która rokowala wówczas Rzeczypospolitej 
niepodleglośc i potege, to byla linia organicznego rozwoju bez awantur, 
linia wolnej ewolucji konstytucyjnej, tradycyjnego Sejmu sześcioniedzie|- 
nego co dwa lata, pracy i nauki. 

Tego wymagal interes Narodu, lecz odwrotne byly instrucje, które 
z zagranicy otrzymywali polscy adepci, Hirama. Szczuple ramy artykulu 
nie pozwalaja na szczególowa analize niepoważnej imprezy Czterolet- 
niej, która odciażyla militarnie Jakobinów francuskich, a Rzeczpospolita 
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doprowadzila automatycznie do drugiego rozbioru. O rzeczach tych 
pisano już nieraz; ja sam wyglosilem na ten temat w r. 1939 odczyt w 
Warszawie, wydrukowany nastepnie w »Prosto z Mostu.« Ogranicze 
sie tu do przypomnienia, že pracami Sejmu Czteroletniego kierowal 
masoński zespól, którego jedna z glównych spreżyn byl miedzynarodowy 
agent (zapewne Illuminat) Piattoli, sekretarz króla Stanislawa Augusta. 
Slynne reformy tego Sejmu (a zbyt ambitne reformy stanowia, 
jak wiadomo, klasyczny sposób sabotażu) choc na oko efektowne, 
byly tak niedostosowane do rzeczywistości, że zostaly na papierze, jak 
np. calkowicie przerastajaca nasze ówczesne możliwości uchwala o 
stutysiecznej armii, w malej tylko cześci zrealizowana, uchwalona z takim 
rozglosem chyba tylko dla sprowokowania sasiadów do zbrojnej inter- 
wencji i rozbioru. 

Sama Konstytucje Trzeciego Maja uchwalono przez zaskoczenie, 
przez sekretnie zwolana mniejszośc Izby Poselskiej, po odczytaniu sfal- 
szowanych depesz zagranicznych. Sprowadza sie ona w gruncie rzeczy do 
trzech reform: zniesienia liberum veto, dziedzicznego tronu dla dynastii 
saskiej i rzekomego ulżenia doli chlopów. Jeśli przypatrzyc sie im zbliska, 
slynne te reformy redukuja sie do czczych slów. Zacznijmy od reformy, 
znoszacej zrywanie Sejmów. Jak już wspomnialem, nie stosowano veta 
faktycznie od cwierci wieku, a formalne jego zniesienie bylo tylko 
osobistym wyzwaniem rzuconym Katarzynie, jako »gwarantce« polskiej 
konstytucji. Reforma druga: przeciwko dziedzicznemu powolaniu dy- 
nastii saskiej na tron polski wypowiedziala sie tuż przed Trzecim Majem 
wiekszośc sejmików, a ponadto król saski oświadczył, że tronu dzie- 
dzicznego nie przyjmie, uchwala byla wiec niepoważna, szczególnie 
wobec faktu, że sejmiki, odrzucajac dziedzicznośc, zgodzily sie jednak na 
wybór króla saskiego na nastepce Stanislawa Augusta jeszcze za jego 
Życia, vivente rege, co byloby rozwiazalo sprawe madrze, bo w ra- 
mach polskiej tradycji ustrojowej, nie prowokujac ani polskiego ogólu 
ani sasiadów. Jeśli wreszcie chodzi o chlopów polskich, to papierowy 
frazes o »wzieciu ich pod opieke prawa« w niczym nie zmienil ich doli, 
natomiast przyznanie wolności chlopom, zbiegajacym do Polski z państw 
ościennych, mialo posmak szczególnie prowokujacy i samo musialo już 
doprowadzic do zbrojnej interwencji sasiadów. 

Ani jedna z uchwal trzecio-majowych nie byla Życiowa, to też nai 
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jedna nie weszla w Życie. Realna i brzenrienna w skutki. byla w tej im- 
prezie tylko jej synchronizacja z wypadkami w Francji, w czym widzimy 
mistrzowska reke »areopagów« Hirama. Na wiosne 1791 Ludwik XVI 
jest już faktycznie wieżniem i monarchiczna Europa szykuje sie do kruc- 
jaty przeciw Francji. Trzeci Maj i spowodowane nim nastepstwa grzebia 
Polaków, lecz ulatwiaja polożenie Jakobinów. Armie zaborców wycofuja 
sie z pól Francji, bo musza gasic pożar nad Wisla. Nastepuje rozbiór 
Rzeczypospolitej. 

Skoro dywersja udala sie tak dobrze raz, to czemuż nie sprobowac 
jej po raz drugi, tym bardziej, że zostal jeszcze niezależny skrawek Polski, 
z którego ten nienawistny (dla adeptów Hirama) papistowski naród 
móglby ponownie wystartowac do niepodleglego bytu? Dwie pieczenie 
—dywersja na korzyść rewolucji francuskiej oraz zniszczenie katolickiego 
narodu — byly do upieczenia na jednym ogniu, toteż w r. 1793 podpalacze 
zabrali sie znów żwawo do roboty. Jak pisze Aleksander Kraushaar, 
historyk niepodejrzany boc i Zyd i mason i pozytywista warszawski, już 
na rok przed wybuchem Insurekcji kościuszkowskiej opowiadano sobie 
w Paryżu w lożach jakobińskich date przyszlego polskiego powstania 
oraz nazwiska jego wojskowych i cywilnych przywódców, Kościuszki i 
Kollataja, rezydujacych tymczasem w Lipsku i Dreźnie pod opieka Illu- 
minatów ... dolnosaskich. Ks. Barruel, autor slynnego dziela o 
kulisach rewolucji francuskiej, cytuje mowe Cambona, skarbnika rzadów 
rewolucyjnych, w której tenże stwierdzil, że jakobińska Francja wydala 
przeszlo sześcdziesiat miljonów na wsparcie dla »braci« nadwiślańskich. 
Pieniadz to na ówczesne stosunki niemaly, toteż jaczejki adeptów przy- 
gotowujacych Insurekcje dzialaly sprawnie. W pogodny marcowy pora- 
nek 1794 roku Naród zaskoczono powstaniem, zorganizowanym za obce 
pieniadze i pod obca inspiracja, podobnie jak zaskoczono go, o trzy lata 
wcześniej, Konstytucja majowa. Reżyseria byla ta sama i aktorzy w dużej 
mierze ci sami, tyle Że już śmielej sobie poczynajacy, exemplum Swiatynia 
Hirama na pieczeci ubranego w kuse francuskie ubranko Naczelnika. 
Polacy tradycyjnie nie lubia, gdy ich traktowac jako »naród idiotów«, 
zaskakiwac i wodzic za nos. Podobnie zreszta wówczas jak i dziś ogromna 
wiekszośc Polaków uważa, że pod auspicjami Hirama zbuduje sie mniej 
i gorzej, niž pod auspicjami Chrystusa. Deistyczna, odbiegajaca od utar- 
tych chrześcijańskich formul przysiega Kościuszki na Rynku krakowskim 
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(nie mówiac już o jakobińskiej mowie na ratuszu) nie mogly też wzbudzic 
zaufania. Cala wogóle koncepcja powstania, narzucona Kościuszce z 
zagranicy, nie pasowala do polskiej rzeczywistości. Rozumiemy klopoty 
Naczelnika: powiedziano mu zagranica, Że trzeba koniecznie ruszyc 
chlopów. Ale jak sie do tego brac, skoro — jak wykazaly późniejsze 
dzieje — jeszcze w trzy cwierci wieku później, w czasie powstania 
styczniowego, chlop polski nie bedzie, niestety, objety świadomościa 
przynależności do Narodu? Oczywiście nie winimy o to chlopa, w calej 
pelni wspólczujemy jego niedoli, cala wina za taki tragiczny stan rzeczy 
spada na szlachte, lecz tym niemniej fakt zostaje faktem, że w czasach 
Kościuszki polski chlop nie mial świadomości przynależności do Narodu. 
Toteż dziwilem sie zawsze, skad Naczelnik wzial te garśc chetnych Pa- 
radebauerów, póki w samych Raclawicach, na wiosne r. 1939, z ust miej- 
scowych nie uslyszalem prawdziwego przebiegu zdarzeń, tak jak go sobie 
przekazuja z ojca na syna pokolenia tubylców. A wiec na sasiadujacym z 
Raclawicami folwarku siedzial sobie pan Slaski, adept Hirama i komisarz 
Insurekcji na powiat miechowski. Imc Pan Slaski zebral grupe okolicznych 
chlopów, zachecil do bicia Moskali i poczestowal wódka. Zgodnie z 
planem nadciagnal Kościuszko i rozpoczela-sie bitwa. Od stanowisk pol- 
skich w dól w strone Raclawic (a raczej Janowiczek) ciagnal sie las (dziś 
nieistniejacy); niedaleko skraju tego lasu zajela pozycje bateria moskiew- 
ska; kosynierów (kowale w tych czasach byli również dworscy, wiec 
przekucie kos odbylo sie bezplatnie) przeprowadzono lasem i z odleglo- 
ści paruset kroków puszczono z boku na niespodziewajacych sie tego 
Moskali. Taki przebieg wypadków wydaje sie o tyle prawdopodobny, że 
jak wiadomo ani kosynierzy ani Bartosz Glowacki wybitniejszej roli w 
dalszej Insurekcji nie odegrali i dalsi chlopi do nich nie dolaczyli. Wszy- 
stko razem przypomina jakieś dożynki spalskie z czasów sanacyjnych czy 
banderie Krakusów na przyjecie cesarza Franciszka Józefa. Ten sam typ 
Paradebauera, tyle że podbechtanego do mordowania swoich, znalazl 
nieco później swego klasycznego wyraziciela w Jakóbie Szeli, którego 
dwie skrajne wersje byly ostatnio w obiegu: jedna z »Wesela« Wys- 
piańskiego jako krwawego upiora, druga Uniwersytetu z Gaci jako 
chlopskiego herosa na użytek mlodzieży z »Wici«. Ci sami poczciwcy, 
którzy oburzaja sie na »bronzowanie« Szeli, wezma mi napewno za zle 
»odbronzawianie« kosynierów raclawickich i powiedza, że nie należy 
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rozwiewac tak »pedagogicznej« legendy*). W rzeczywistości Raclawice 
przyniosly wiecej szkody niż pożytku, gdyż zagnanie kosynierów z pow- 
rotem do pańszczyzny, odebranie ziemi rodzinie Bartosza itp. wiecej 
zepsulo krwi i rozjatrzylo, niž przyniosla pożytku legenda o bialej suk- 
manie. Jeszcze dziesiec lat temu wszystkie jady psychiczne, pozostale po 
melodramacie raclawickim, znalazly upust w powieści Kruczkowskiego 
pt. »Pawie Pióra,« która cieszy sie wielkimi wzgledami propagandy 
bolszewickiej. 

Bilans Insurekcji kościuszkowskiej przedstawia sie wiec bardzo 
niewesolo. Raclawice w niczym nie poprawily losu chlopów, ani poprawy 
tego losu nie przyspieszyly, a tylko zatruly atmosfere na sto lat. Wogóle 
cale to powstanie, zrodzone w cieniu Swiatyni Hirama, idzie od poczatku 
z lewej nogi, by skończyc tragicznym wydźwiekiem slów »Finis Poloniae«, 
nie wypowiedzianych przez Naczelnika pod Maciejowicami. Jako zna- 
czny epizod powstania figuruje samosad na ulicach. Warszawy, znów 
ścisla kopia jakobińskiego Paryża, zorganizowana zapewne z wyżej wspom- 
nianych sześcdziesieciu milionów nadsekwańskich pieniedzy. Bez wzgledu 
na wartośc moralna powieszonych wówczas osób (biskupa Massalskiego, 
kasztelana Czetwertyńskiego i innych, winnych i niewinnych) epizod ten 
jest dziwnie niestrawny dla Polaków, toteż bywa przemilczany przez 
masonska szkole historyczna. 

Insurekcja ponownie pomogla Francji uniknac interwencji woj- 
skowej zagranicy i stala sie bezpośrednim powodem trzeciego rozbioru, 
który znów — jak przed tym rozbiór drugi — nie bylby nastapil bez 
takiego z naszej strony bodżca. Kościuszko, przy najszczerszych i nie- 
kwestjonowanych przez nikogo dobrych checiach i wielkim idealiżmie, 
wbil ostatni gwóżdź do trumny Ojczyzny. Sam bardzo rychlo, bo 
jeszcze w czasie niewoli w Rosji, blad swój spostrzegl i do końca życia 


*) Na temat pożyteczności czy szkodliwości »bronzowania« zapisano sterty 
papieru. Sam kilkakrotnie sie juž w tej sprawie wypowiadalem. Na tym miejscu ogra- 
nicze sie do stwierdzenia, že uważam za szkodliwe »odbronzawianie« bohaterów 
narodowych przez plotkarskie grzebanie sie w ich życiu prywatnym, a w szczególności 
w ich przeżyciach erotycznych (jak to np. robil z upodobaniem śp. Boy-Zeleński), na- 
tomiast uważam za konieczne rozwiewanie zaklamań i zludzeń historycznych, wy- 
zyskiwanych w bieżacych rozgrywkach politycznych jako środka propagandy, w celu 
sklonienia Narodu do popelnienia ponownie tych samych bledów, za które już nieraz 
tak drogo placiliśmy. 
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nad nim bolal. Siedzac we Francji a potem w Szwajcarii, madry po szko- 
dzie Polak, Donkiszot bolejacy nad grobem Dulcynei, odrzucal konsek- 
wentnie wszelkie propozycje adeptów Hirama, by firmowac ich dalszym 
poczynaniom na gruncie polskim. Odrzucil również — już u schylku 
swego Życia — propozycje wladcy Rosji powrotu do »niepodleglej« 
Polski z granica na Bugu. 


NIEOGLOSZONA PRZEDMOWA*) 


Jeden z moich przyjaciól zaprowadzi| znajomego Szkota na kato- 
lickie nabożeństwo. »How funny« — powiedzial Sakot — »rytual wa- 
szego kościola przypomina ogromnie a> mojej loży. « Aea 

Slyszac to przypomnialem sobie pewien ci: 2 Asz rza 
Jules Romains'a pt. »Les hommes de bonne volonte«, ping, > zo 
kilka tomów ukazalo sie na przestrzeni ostatniego dzieicoo see: z 
mains to nietylko wielki pisarz, lecz ponadto dlugoletni prezes żę z 
światowego zwiazku P. E. N.-klubów. Otóž w VII. tomie pois rA 
mains’a toczy sie rozmowa miedzy mlodym studentem "> za 
‘a starszym panem o nazwisku Lengnau; autor PROC E si 

»jeden z najwyższych autorytetów duchowych maong r ni 
wyžszy!« Nietrudno w osobistości tej dopóczje sie z w żę ? 
toine, który miedzy dwiema wojnami uchodziil w kolac ie 8 
Wschodu za naczelny autorytet. Otóż tenże p. Eantoine-Lengpau ta” 
sie w czasie cytowanej rozmowy, że »tlum, bez ECB i "4 o a 
nie bylby zdolny pojac prawd.« Zdanie to stanelo mi ponownie s 
śmieci, kiedy czytajac ksiażke Witcutt'a samen na Wa po ARJ 
lajace fakt, że Chrystus nauczal symbolami nisryiko — pe to nam n bni 
próbowano tlumaczyc — ze wzgledu na prymitywizm BM e : 
leczeństwa żydowskiego, lecz ze wzgledu na AREA pioak A 
chiki ludzkiej. W nieświadomym rejonie tej o pay A zdadi 
symbolicznych pra-obrazów, jakby klisz na mózgu; go GORĘ s 
sie dostosowac každe popularne nauczanie. zac nie zę ist = 
bez swych obrazów« — stwierdza Witcutt — pedye cowiek jest ję" 
zarówno materjalna jak intelektualna. Judaizm i Islam nie maja wpr 


*) Przedmowa (nieogloszona) do polskiego tlumaczenia ksiażki W. E. Witcutt'a 
pt. »Nowoczesna psychologia w świetle myśli katolickiej«, Londyn, 1945. 
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dzie posagów ni obrazów, ale maja przynajmniej sztywny i niezmienny 
rytual, który utrzymuje je przy Życiu. Purytanizm byl zbyt czysto in- 
telektualny, by sie móc utrzymac, abstrahujac od wszelkich innych 
wzgledów. Gdyby Kalwinizm mial swe świete obrazy lub przynajmniej 
rytual, istnieliby jeszcze kalwini — prawdziwi.« Teraz rozumiemy, dla- 
czego to wlaśnie w kalwińskiej Szkocji powstala masoneria o tak bogatym 
rytuale i symbolice. Podobne jak Kalwinizmowi niebezpieczeństwo 
mogloby grozic Kościolowi katolickiemu, gdyby dopuścili do nadmier- 
nego przeracjonalizowania religii, kosztem zaniedbania nieświadomych 
zakamarków czlowieka. »lntensywna musztra intelektualna filozofii 
scholastycznej« — pisze Witcutt — przyzwyczaila ludzi Zachodu do 
myślenia nagimi pojeciami, suchym szkieletem logiki, odartym z wszel- 
kich materjalnych obrazów i symbolów. Starożytni, podobnie jak poeci 
i marzyciele, woleli myślec symbolami. Platon, św. Jan, sam Chrystus, 
woleli używac obrazu czy symbolu niż oderwanego slowa czy pojecia. 
Pod pewnym wzgledem jest to bardziej naturalne. Jesteśmy bowiem 
istotami równie dobrze cielesnymi jak duchowymi.« 

Stara to i nieodmienna prawda, że psychika nasza ma dwa korzenie: 
jeden racjonalny, drugi irracjonalny, toteż wszelkie próby jednostron- 
nego nacisku wylacznie tylko na rozumowa strone czlowieka, daja reakcje 
w formie tym bujniejszych wydzielin nieświadomości. Wiek XVIII, wiek 
racjonalizmu, »oświecenia«, »czystego rozumu«, Bogini Wiedzy, byl 
zarazem wiekiem rozkwitu irracjonalnych konspiracyj, alchemii i Kabaly, 
wiekiem nietylko rytualu i symboliki masońskiej, ale illuministycznych i 
hermetycznych rytów, Różokrzyżowców i Templariuszy, Martineza, 
Starcka i Swedenborga. Najwieksze sukcesy Kabaly wśród spoleczeństw 
chrześcijańskich przypadaja wlaśnie na wiek »oświecenia«; jej spisanie 
i pierwsze masowe podboje przypadaja na wiek XIII, któremu ton in- 
telektualny nadalo trzech wielkich racjonalistów w osobach Aver- 
roesa, Majmonidesa i św. Tomasza z Akwinu; wszyscy trzej byli oni 
uczniami Arystotelesa i heroldami świadomego rozumu. Ze nadmiar 
racjonalizmu wywoluje natychmiastowa reakcje pod postacia eksplozji 
nieświadomości — wydaje sie faktem niezbitym i historycznie i psycho- 
logicznie.!Stad pewna niechec, czy może raczej rezerwa Witcutt'a w 
stosunku do tomizmu, który — szczególnie w praktyce jego skrajnych zela- 
torów — wydaje sie chwilami niedoceniac wagi elementów nieświadomych. 
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Czytelnikowi Witcutt'a grozi niebezpieczeństwo przeciwne. Go- 
tów zaniedbac argumentów na rzecz symbolów. Byloby to równie niebez- 
pieczne, jak jednostronne upodobanie do »suchego szkieletu logiki« 
nie byloby równiež w tradycji rzymskiego Kościola, w którego pelni 
mieszcza sie równie dobrze tomistyczni Dominikanie, jak i pielegnujacy 
rytual Benedyktyni i zakony oddane mistycznej kontemplacji. Kościól 
katolicki porównywano nieraz do Arki Noego, w której plyna ku zba- 
wieniu wszelkie rodzaje istot ludzkich: i te, w których góruje świadomy 
intelekt i te, którym sie śnia symbole i »slyszace glosy« Joanny, Teresy 
i Bernadetty. 

Lista symbolów, zestawiona (za Jungiem) przez Witcutt’a, nie wy- 
daje sie ani kompletna ani ostateczna, a chwilami nawet malo przekony- 
wujaca. Możnaby ujac i dodac. Zwracam jednak uwage czytelnika na 
jeden z symbolów Junga, potraktowany przez Witcutt'a po macoszemu, 
na pól strony, choc tak fundamentalnie ważny: Mandale (symbol graficzny). 
»lmprimatur« kościelne udzielone ksiażce, szeregujacej znak Krzyża 
pod te sama rubryke naukowa co swastyke i czerwona gwiazde, jest ZR 
mienne dla sposobu, w jaki nowoczesny Kościól traktuje zagadnienia 
nauki. Po trzystu latach rozwodu wiedza świecka »dolacza« z powrotem 
do wiedzy chrześcijańskiej, uznajac juź dziś wszystkie tezy tej ostat- 
niej, Żadajac od niej tylko jednego — by stare prawdy podawala w nowo- 
czesnej szacie. Madrze robi Kościól, godzac sie na ten wymog. Marno- 
trawna córa wraca w progi domu rodzinnego, trzeba jej ulatwic ich prze- 
kroczenie. 

Jestem przekonany, że każdy z czytelników, który zada sobie trud 
przebrniecia przez te ksiażke, poczuje jakby przeciag swiezego por 
wietrza na przestrzal swych pojec religijnych. Ja sam czytajac ksiažke 
Witcutt'a zrozumialem, po raz pierwszy w Życiu, wage dogmatu o 
»ciala zmartwychwstaniu«, jednego z najbardziej zdawaloby sie jalowych 
i zbednych. Wiecej takich ksiażek i uda nam sie może wyrwac polski 
katolicyzm z jego odwiecznej gnuśności intelektualnej. Jednym z wa- 
runków wielkości naszego Narodu jest, byśmy w dziedzinie myśli kato- 
lickiej przeszli wreszcie z kategorii spożywców do kategorii wytwórców. 
Przestańmy sie grzac biernie w promieniach Wiary i Kościola; czas nam 
zaczac myślec i dzialac tak, jak przystoi jednemu z najwiekszych kato- 
lickich narodów świata. 
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Oliver Cromwell, jeden z budowniczych wspólczesnej Anglii, wyra- 
zil sie, że ustrój polityczny tylko wówczas dziala prawidlowo, gdy wszy- 
scy zgadzaja sie na sprawy zasadnicze — Fundamentals — a róžnia 
tylko co do spraw okolicznościowych — Circumstantials. Doś- 
wiadczenie wielu krajów i wielu epok potwierdza to zdanie Crom- 
well'a. Ostatnio mieliśmy jaskrawy tego przyklad chocby na parlamencie 
niemieckim z okresu poprzedzajacego bezpośrednio dojście do wladzy 
Hitlera, kiedyto w parlamencie tym zasiadala już spora liczba hitlerow- 
ców. Miedzy nimi a reszta partyj, wyznajacych zasady demoliberalnego 
parlamentaryzmu, zachodzila zasadnicza różnica postawy w sprawach 
fundamentalnych, tyczacych samych zalożeń życia. Tak rozdwojony par- 
lament nie byl zdolny pelnic swych funkcyj. Dziala natomiast sprawnie 
parlament brytyjski, mimo pozornie wielkich różnic dzielacych konser- 
watystów i labourzystów, gdyż zgoda na fundamentals jest tu pelna: 
obie partie maja ten sam stosunek do religii i monarchii i parlamentary- 
zmu i swobód obywatelskich i samorzadu, obie stykaja sie w tych samych 
lożach masońskich i na boiskach pilki nożnej i cricket'u. Obie uważaja, że 
dom Brytyjczyka, jego home, powinien stanowic jego wlasnośc pry- 
watna i twierdze jego swobód. Bój polityczny miedzy nimi toczy sie 
tylko o różnice taktyczne, o te circumstantials, które dodaja zaintere- 
sowania życiu politycznemu, lecz nie rozdzieraja narodu na dwa śmier- 
telnie sklócone obozy. 

A jak jest wśród Polaków? Gdyby przeprowadzic miedzy nami ple- 
biscyt, napewno wiekszośc odpowiedzialaby bez wahania, że sklóceni 
jesteśmy na wszystkich punktach. Dlaczego? Bo jesteśmy przecież 
rzekomo tacy »klótliwi«. Ta legenda o naszej klótliwości idzie za nami 


*) Odczyt publiczny, wygloszony w Edynburgu w dn. 30. VI. 1944 r. 
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w tropy; pewni ludzie i pewne wplywy dbaja o to, = ABA lęgenge 
te wierzyli świecie Polacy i nie-Polacy. | nic nie pomaga, że Życie s 
stale klam tej legendzie. Bezpośrednio po r. 1918 caly świat spa 
rzecz przesadzona, że przy znanej klótliwości Polaków zrośniecie BE żę 
z trzech różnych dzielnic natrafi na przeszkody nie do przezwycieżenia. 
W praktyce okazalo sie jednak, że zrośniecie to odbylo sie nad wra 
gladko i ograniczylo sie wlaściwie tylko do nieszkodliwego Bye 
na Galicjaków, zalewajacych inne dzielnice Polski. Mimo rzekomej 
naszej klótliwości poszliśmy w r. 1939 na wojne zjednoczeni bezprzy- 
kladnie i przez nastepnych piec lat dajemy światu przyklad zgody naro- 
dowej, absolutnie niedościglej dla innych narodów podbitych przez 
Hitlera. Nietylko że nie mamy Hachy ani Quislinga, ale brak nam nawet 
odpowiedników Mosley'a czy lorda How-How. Każdorazowe nasze 
rzady licza sie jednakowo malo ze spoleczeństwem, wiedzac, że potulnie 
bedzie jadlo z reki. i 

Tak — powie niejeden — nie mamy może Hachy ani OWJES?: ale 
czyż nie klócimy sie zajadle na wszystkie możliwe tematy? Czyż mamy 
choc jedna wspólna recepte na uzdrowienie Polski? Ilu Polaków, tylu 
znachorów, a dostojna pacjentka— w osobie Rzeczypospolitej — coraz to 
z sil opada. Zgodni jesteśmy może jak odpowiedziec Scaling, kiedy 
siega po nasze ziemie, lecz nie zgadzamy sie poza tym na nic, i o nasze 
rożnice w sprawach najbardziej zasadniczych gotowi jesteśmy walczyc 
do upadlego. 

Poglad taki jest równie szeroko rozpowszechniony jak łalszywy: 
Czas najwyższy, byśmy zrobili wielki wysilek, by zdac ME sprawe, jęk 
gleboko siega w Narodzie naszym zgoda, a jak plytko waśń. NakareawiEj 
partyjnej huczy wrzawa dokola wyolbrzymionych sztucznie > 
mogloby sie zdawac, że rozdarci jesteśmy nieuleczalnie i peznadziejmis; 
Skoro jednak zejdziemy w masy Narodu, obraz zmieni sie zasadniczo. 
W szeregach žolnierskich, w obozach jeńców, w obozach Konoenaca: 
cyjnych i lagrach, od kraju Komi po Mirande del Ebro, W. podziemiach 
okupowanego Kraju, wszedzie gdzie Polacy trwaja i myśla nad przy- 
szlościa swej Ojczyzny, narasta — stale i nieustepliwie — zgoda naro- 
dowa. Masy polskie dojrzewaja w mece i cierpieniu. Naród nasz dziś — 8 
wielki niemowa, pozbawiony możności swobodnego wpe Saze 
sie, podczas gdy ci, którzy nas klóca, maja do dyspozycji prase, glośniki i 
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megafony. Chcac dosluchac sie narastajacej w Narodzie zgody na sprawy 
zasadnicze trzeba nateżyc ucha, trzeba wycofac sie ze zgielku różnic 
bieżacych i starac sie wyczuc procesy, zachodzace w nieświadomej gleb? 
Narodu. | wówczas to stwierdzimy ze zdumieniem, jak daleka droge 
odbyliśmy od r. 1918, kiedy to rzeczywiście Polacy — poza mowa — nie- 
wiele mieli z soba wspólnego. 

Wielkie spory, które emocjonowaly naszych ojców i dziadów, wyga- 
saja. Odlegle i przebrzmiale wydaja nam sie już dylematy — religia contra 
materializm, wlasnośc prywatna contra marksizm, Dmowski contra 
Pilsudski, naród contra miedzynarodówka, zagadnienie reformy rolnej, 
sprawa żydowska cży ukraińska. Dojrzewa w Narodzie zgoda na rzeczy 
fundamentalne. Obok ludzi, zajetych mlóceniem spraw spornych, jest 
juž miejsce dla coraz wiekszej liczby takich, którzy chca 'realizowac 
sprawy niewatpliwe. Nadszedl czas, by sporzadzic bilans spraw 
bezspornych. 

A wiec, przede wszystkim, bezsporne sa nasze granice. Tym, którzy 
siegaja po nasze Ziemie Wschodnie, mówimy krótko nie. To nie jest 
równie bezsporne jak bylo nim wtedy, gdy odmawiajac Hitlerowi 
Gdańska i Pomorza staneliśmy na drodze jego zamiarom podboju świata. 
Mowimy nie równie bezspornie tym, którzy wyciagaja zaborcze dlonie 
po Wilno i Lwów, jak i tym, którzy chcieliby nam dyktowac sklad naszego 
rzadu i bieg naszych myśli. Wszystkie glosy, rezolucje i deklaracje przy- 
chodzace z Kraju świadcza, że mimo grożacej obecnie z kolei okupacji 
bolszewickiej rodacy nasi w Kraju kategorycznie i nienaruszalnie stoja 
na straży integralności Rzeczypospolitej. | jeśli w niedawnej minister- 
jalnej deklaracji slyszeliśmy, że świadomie, wbrew woli Kraju, pro- 
ponuje sie bolszewikom jakaś linie demarkacyjna, stanowiaca zatarcie 
naszej legalnej granicy i zamazanie naszej kategorycznej postawy odpor- 
nej, i jeśli ta sama ministerjalna deklaracja twierdzi, že za taka koncepcja 
wypowiedziec sie może kiedykolwiek wiekszośc Polaków, to świadczy 
to tylko o tym, jak latwo na wysokim stolcu ministerjalnym stracic można 
wyczucie spraw najważniejszych i zupelnie dla Narodu bezspornych. 

A co z naszymi granicami zachodnimi? | tu panuje miedzy Polakami 
zgoda zasadnicza. Zgadzamy sie wszyscy bezspornie na koniecznośc wla- 
czenia do Rzpltej Prus Wschodnich, Slaska Opolskiego i przesuniecia 
granicy na Pomorzu pruskim. Na to zgodni jesteśmy wszyscy, i w Kraju 
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i na emigracji. Różnica zdań zaznacza sie jeszcze co do tego, czy win- 
niśmy sie posunac dalej na Zachód, aż po Szczecin, dolna Odre i Nisse 
Lużycka, czy też granice nasze powinny sie zatrzymac na Wschód od 
Szczecina i Wroclawia. 

Nastepny problem: jak rozwiazac sprawy narodowościowe wewnatrz 
Rzpltej? Z zagadnieniem tym nie potrafiliśmy uporac sie w latach 
1918/39. | tu wchodzimy coraz szybciej w dziedzine spraw bezspornych. 
Mniejszość niemiecka postawila sie dobrowolnie poza prawem Rzpltej 
i zgodnym zdaniem wszystkich Polaków w przyszlości na ziemiach 
naszych tolerowac jej nie bedziemy. Najtrudniejsza, zdawaloby sie, i 
dzielaca tak silnie Polaków sprawa żydowska, znalażla tragiczne, ale jak 
sie zdaje ostateczne rozwiazanie. Wspólczujemy wszyscy narodowi 
żydowskiemu w jego niezmiernej żalobie i dumni jesteśmy, że Żaden 
Polak nie przylożyl reki do potwornej zbrodni, dokonanej na ziemiach 
polskich na czterech milionach Zydów. Ale fakty, chocby najbardziej 
potworne, zostaja faktami. Przybyly ostatnio do Londynu oficjalny 
wyslannik Kraju liczy, że zostalo tam przy Życiu najwyżej 100—120,000 
Zydów. Tak wiec sprawa żydowska stracila calkowicie swój aspekt pro- 
blemu masowego, z którym nie umialy sobie poradzic kolejne nasze 
rzady. f 
Problem mniejszościowy Rzpltej sprowadza sie wiec juž tylko do 
naszych bialoruskich i ruskich pobratymców, tak nam bliskich rodem, 
mowa, wiara i obyczajem. Skoro tylko zaschnie krew bratnia, która z 
poduszczenia wrogich sasiadów pada — i padla jeszcze tak niedawno na 
Wolyniu — miedzy nich i nas, wspólžycie pod wspólnym dachem Rzeczy- 
pospolitej powinno rychlo doprowadzic wszystkich jej slowiańskich 
obywateli do zbliženia sie we wspólnym przywiazaniu do wspólnego pań- 
stwa. Jeszcze dwadzieścia lat temu byli Polacy na ten temat gleboko 
rozdwojeni — miedzy koncepcja autonomii czy federacji na Wschód od 


Bugu i Sanu, a koncepcja mechanicznej polonizacji Ziem Wschodnich, 


wydawala sie ležec przepaśc nie do pokonania. Dziś- položenie uleglo 
zmianie: nasz nacjonalizm dojrzal, stal sie mniej etniczny i zaś- 
ciankowy, bardziej uniwersalistyczny i calkujacy. Majaca natomiast 
dawniej malo zrozumienia dla problemów Życia narodowego t. zw. 
lewica coraz cześciej i powszechniej zaczyna rozumowac kategoriami 
potrzeb Narodu. Pobyt pewnej ilości przywódców naszej lewicy na 
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wyspie brytyjskiej pozwolil im zaobserwowac, z jak glebokim zrozu- 
mieniem odnosza sie kola lewicowe brytyjskie nietylko do tradycyj naro- 
dowych, lecz nawet do zagadnień imperialnych, ujetych w duchu nowo- 
czesnego, szerokiego i tolerancyjnego nacjonalizmu. Podobnie jak w 
W. Brytanii, wyjecie glównych naszych problemów narodowościowych 
poza nawias sporów partyjnych, przesuniecie ich ze sfery sporów okolicz- 
nościowych do sfery zgody zasadniczej, bodajże już nastapilo. 

Tyczy to zreszta nietylko wspólżycia z naszymi slowiańskimi po- 
bratymcami we wspólnym zwiazku państwowym, lecz i stosunku do 
naszych sasiadów, Litwinów i Czechów, Slowaków i Wegrów. Konie- 
cznośc ścislego zwiazku z nimi przesunela sie już też na plaszczyzne bez- 
sporna i stanowi dla ogólu Polaków kamień wegielny przyszlego ladu 
miedzynarodowego w Europie Wschodniej. 

Tak wiec rysuje nam sie coraz wyrażniej przyszly gmach Rzeczy- 
pospolitej, jego kontury, jego lokatorzy i stosunek do sasiadów. Także 
i jego wewnetrzne urzadzenie, stanowiace jeszcze do tak niedawna 
przedmiot zacieklych sporów, zaczyna w swych glównych zarysach sta- 
wac sie dla wszystkich Polaków oczywiste. A wiec chcemy zgodnie silnej 
wladzy, kontrolowanej przez uczciwie wybrany i nierozproszkowany 
jakaś doktrynerska ordynacja wyborcza parlament. Chcemy wszyscy 
rzadów, nieobalanych co chwila przez sejmowladcze zapedy, ale i niepod- 
trzymywanych autokratycznie przez wojskowa klike. Armia, z która 
w dwudziestoleciu ubieglym nie umieliśmy tak dalece postepowac, że 
najpierw, po r. 1920, dopuściliśmy do jej zaniedbania, a nastepnie 
pozwoliliśmy jej kompromitowac sie w nieudolnych rzadach państwem, 
znajduje powoli swoje wlaściwe miejsce; z serc Polaków, w których do 
niedawna wylacznie mieszkala, zaczyna wkraczac i do ich umyslów. Tu, 
na emigracji, w atmosferze sztucznej, podleglej bardziej nalogom prze- 
szlości i naciskom obcym, ten proces znajdowania Armii jej wlaściwego 
miejsca w życiu Narodu mniej jest może widoczny niż w Kraju, który” 
wytworzył u siebie zdrowa równowage miedzy wojskiem a rzadem i na 
przestrzeni ostatnich dwu miesiecy wypowiedzial sie w tej sprawie 
dwukrotnie, raz stawiajac Żadanie rozdzialu stanowiska Naczelnego 
Wodza i nastepcy Prezydenta Rzeczypospolitej, drugi raz odrzucajac 
nadeslany mu przez rzad londyński projekt podporzadkowania Armii 
czteropartyjnej Radzie Ministrów. Tymi dwoma posunieciami wyrazil 
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Kraj swa wole usuniecia wojska spod nacisków politycznych, a równocześ- 
nie odpolityczni! Naczelnego Wodza i odebral wojsku możnośc wtracania 
sie w bieżaca polityke. Na takie postawienie sprawy zgadza sie niewat- 
pliwie ogromna wiekszośc Polaków, zdaniem których Armia należy do 
spraw fundamentalnych i bezspornych i na bieżaca targowice polityczna 
wciagac jej nie należy. 

Jaki ma byc spoleczno-gospodarczy ustrój Rzeczypospolitej? | tu 
uzgodnienie pogladów doszlo już bardzo daleko. Jeszcze dwadzieścia lat 
temu moglo sie wydawac, Że miedzy ludźmi, defilujacymi na 1-go i na 
3-go maja, nie może byc kompromisu. Na 1-go maja kroczyl świat draž- 
niacych swa czerwienia sztandarów, nienawistnych pieśni i zaciśnietych 
pieści, tak obcy duszy polskiej niemiecko-żydowski świat marksizmu, 
szykujacy sie, by bezlitosnym walcem przejechac sie po wszystkim, w 
czym Polacy od tysiaca lat wyrośli, po ich religii, po ich rodzinie, po ich 
zagrodzie i warsztacie, po ich Bogu i po ich Ojczyżnie. Z drugiej strony 
— na 38-go maja — z pośród niekończacych sie szeregów sokolów i stra- 
Żaków, szkól i harcerzy, powstańców i wojaków, wionely jakże dlawiace 
wyziewy drugiej trucizny — tego nudzacego w gardle bogo-ojczyżnia- 
nego koltuństwa, tych legend o dobrym królu Stasiu i Naczelniku w 
bialej sukmanie, tej obrony wszelkiego rodzaju »świetych« praw — od 
»świetego« prawa kamienicznika do eksploatowania nedzarza w su- 
terenie do »świetego« prawa kapitalistów zagranicznych posiadania 
calego prawie wielkiego przemyslu w Polsce i rozstrzygania o naszej 
sile obronnej i o doli naszego robotnika. Obie te daty — 1-go i 3-go 
maja — byly symbolami schorzenia psychicznego Polski, a ich rozdzial 
byl jakby objawem jakiegoś rozdwojenia narodowej jażni. 

Tak bylo dwadzieścia i tak bylo jeszcze dziesiec lat temu, ale tak 
już na przyszlośc nie bedzie. Robotnik polski ujrzal czerwone sztandary 
i uroczystości pierwszo-majowe w ich dwu krańcowych wydaniach — 
hitlerowskim i bolszewickim, i należy watpic, czy zechce w przyszlych 
latach kontynuowac te obchody. Na obchodzie pierwszomajowym 
P. P. S. w bieżacym roku w Londynie bylo kilkudziesieciu inteligentów, 
przeważnie urzedników ministerialnych, oraz — sześciu zaledwie ro- 
botników, mimo że robotników polskich mamy w Londynie kilkuset. 
| na urzadzónym ostatnio w Londynie przez agentów komunistycznych 
kongresie wszechslowiańskim robotnicy polscy świecili nieobecnościa. 
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Marksizm umarl i niewielu Polaków po nim zaplacze. Komu trzeba na 
to dowodów, niech przeczyta sobie czy to t. zw. »Program Polski. Ludo- 
wej«, czy deklaracje czterech stronnictw z Kraju z dn. 15. sierpnia 1943, 
czy tež deklaracje krajowej Rady Jedności Narodowej z dn. 15. marca br. 
Wszystkie one zgodne sa w odrzuceniu marksizmu. W tej ostatniej 
deklaracji z 15. marca, uchwalonej przy udziale glosów socjalistycznych, 
wyrażenie upowszechnienie wlasności użyte zostalo cztery razy. 
Mówiac nawiasem, gleboka to dla mnie satysfakcja, gdyż haslo to lan- 
sowalem osobiście dziesiec lat temu. Nie potrzebuje chyba dodawac, że 
haslo to jest absolutnym zaprzeczeniem marksizmu, który glosi socjali- 
zacje wlasności. 

T.zw. »Program Polski Ludowej«, ogloszony przed dwoma laty, 
stanowil wyznanie wiary naszego Centrolewu; i on stoi na stanowisku 
prywatnych warsztatów rolnych i przemyslowych. Zreszta socjaliści 
nasi nie przecza, że odeszli od marksizmu, tylko staraja sie mówic o 
tym jaknajmniej i jaknajciszej, aczkolwiek p. Ciolkosz przyznal, że to 
odejście datuje sie od kongresu radomskiego P. P. S. z r. 1937. 

Tak wiec wszyscy Polacy spotkali sie wreszcie na solidnym gruncie 
upowszechnienia wlasności, odpowiadajacym naszej atawistycznej psy- 
chice i odcinajacym nas kategorycznie od naszego wschodniego sasiada. 
Rzecz prosta, nie wystarczy haslo takie glosic, trzeba je czynnie reali- 
zowac, to znaczy trzeba wlasnośc czynnie upowszechniac — by 
użyc pokrewńego sloganu, trzeba uwlaszczac masy. Przede wszyst- 
kim musimy dokończyc uwlaszczenia mas chlopskich, stanowiacych 
dwie trzecie Narodu. Slynny to problem reformy rolnej, który lat temu 
dwadzieścia piec wydawal sie również jednym z najtrudniejszych i naj- 
drażliwszych. Otóż mimo opowieści prasy zagranicznej o naszych land- 
lordach, tak niekorzystnie odbijajacych na tle ultra-postepowych stosun- 
ków, panujacych w krajach anglosaskich — mimo stalych rzekomo 
rzadów landlordów w Polsce, problem rolny doszedl u nas w ostatnim 
dwudziestoleciu bardzo blisko swego rozwiazania przez ciagla parcelacje 
ziemi, przymusowa i- dobrowolna. Najlepiej zobrazuja te sprawe cyfry. 
W r.1918, w chwili odzyskania niepodleglości, z góra trzydzieści procent 
naszej ziemi ornej należalo do wiekszej wlasności. Na każde dwie morgi 
należace do chlopa, jedna należala do dworu. W ciagu dwudziestu lat 
polskich rzadów dokonaliśmy w tej dziedzinie wiele, choc polskim 
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zwyczajem odbywalo sie to w atmosferze wrzawy i pomstowań, kawalów 
o Witosie i lekkiego bezholowia. Zagraniczny obserwator mógl byl 
uważac, że nic w tej sprawie nie zrobiliśmy — i tak też uważa po dziś 
wielu przychylnych nam nawet cudzoziemców, nie mówiac o nieprzy- 
chylnych. A tym czasem cyfry dowodza, Że w ciagu dwudziestu lat 
rozparcelowaliśmy polowe ziem uprawnych, należacych do wiekszej 
wlasności. W chwili wybuchu wojny ziem tych zostalo już tylko 15%, 
a wiec mniej niż we Francji i Niemczech, a zaledwie 214%, wiecej niż w 
Czechoslowacji, która zakończyła byla swa reforme rolna dawno i w oczach 
naszych chlopów uchodzi za wzór do naśladowania. Najwieksi zreszta 
radykalowie przyznaja, że pewna ilośc ziemi powinna pozostac nadal w 
formie wiekszej wlasności, a to ze wzgledów nasiennych, hodowlanych itd., 
przy czym szacunki wahaja sie od paru procent do dziesieciu procent wiek- 
szej wlasności jako tego minimum, poniżej którego ze wzgledów technicz- 
no-gospodarczych schodzic nie należy. Jak widac z powyższych cyfr, caly 
problem reformy rolnej sprowadza sie wiec już tylko do sporu o to, czy 
rozparcelowac jeszcze 5% czy 10% naszej ziemi. Nie jest to napewno 
różnica fundamentalna, któraby mogla zagrozic spoistości naszego spo- 
leczeństwa, tym bardziej, że dochodzi do tego jeszcze inna okolicznośc 
lagodzaca ostrośc tego zagadnienia, a mianowicie pytanie, czy glód ziemi 
u chlopa polskiego wystapi jeszcze po tej wojnie, wobec wielkich strat 
w ludziach oraz wielkiego zapotrzebowania na osadników w nowoprzy- 
laczonych ziemiach na Zachodzie, oraz wobec konieczności zastapienia 
po miastach wymordowanej ludności żydowskiej. Zwykliśmy, przed 
r. 1939, patrzec na Polske jako na kraj wybitnie przeludniony; nadmiar 
ludności wiejskiej liczono na 5-7 milionów. Otóż straty ludnościowe 
Rzeczypospolitej wynosza do dziś z góra 3 miliony Zydów oraz, jak 
szacuja w Kraju, 2—3 milionów Polaków; wyrównaloby to nasz przed- 
wojenny nadmiar, a tym czasem nawet przy mniejszym programie 
granicznym na Zachodzie, ograniczonym do Prus Wschodnich, Slaska 
Opolskiego i cześci pruskiego Pomorza, trzeba nam bedzie przynajmniej 
trzech milionów Polaków do zasiedlenia Ziem Zachodnich od Królewca 
po Opole i Kolobrzeg. Tak wiec sprowadzajac ilośc wiekszej wlasności 
z 15% na 10%, co stanowic bedzie operacje stosunkowo malo bolesna, 
uda nam sie zapewne zlikwidowac i ten zadawniony spór rolny, najbo- 
leśniejszy może, bo godzacy w warstwe chlopska, stanowiaca od lat 
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tysiaca zbiornik sil biologicznych i duchowych Narodu. Jest bezspornym 
przekonaniem wszystkich Polaków, że uwlaszczone prawidlowo masy 
chlopskie winny pozostac nadal rdzeniem Narodu. 

Nastepny wielki problem, emocjonujacy poprzednie pokolenie 
Polaków, to problem wielkiego przemyslu. | on dojrzal już w naszych 
umyslach do bezspornego rozwiazania. Zgodnie uważaja dziś wszyscy 
Polacy (z wyjatkiem bardzo nielicznych slug zagranicznego kapitalu), 
że wielkiego przemyslu nie możemy pozostawic w rekach obcych, 
gdyż przemysl ten stanowi klucz do obronności państwa i do jego 
pokojowej gospodarki. W spoleczeństwach Zachodu przemysl znajduje 
sie w rekach rodzimej warstwy kapitalistycznej, stanowiacej produkt 
wiekowego, organicznego rozwoju, toteż nic dziwnego, że spoleczeń- 
stwa te staraja sie zachowac uslugi tej warstwy i — miast niszczenia 
jej — usiluja wprzegnac ja w nowe formy gospodarki. U nas bylo 
inaczej. U nas caly wielki przemysl, o ile nie byl już upaństwowiony, 
należal — ze znikomymi wyjatkami — do obcego kapitalu; w wielu 
wypadkach należal nawet do kapitalu niemieckiego, maskujacego sie 
pokrywka kapitalu państw Sprzymierzonych. W Szwajcarii i w 
ksiestwie Lichtenstein znajdowaly sie fikcyjne centrale szeregu przed- 
siebiorstw ślaskich, -od których zależal nasz potencjal zbrojeniowy 
i los dziesiatek tysiecy polskich robotników. Za tymi fikcyjnymi centra- 
lami kryl sie kapital anonimowy, reżyserowany niewiadomo przez kogo 
dla celów w najlepszym razie doskonale obojetnych naszym interesom 
narodowym i państwowym, o ile celem ich nie bylo wrecz szpiegostwo 
i sabotaż. Wszystkie wypowiedzi krajowe zgodne sa co do konieczności 
uspolecznienia kluczowych dzialów przemyslu, uslug i kredytu. Oto 
jeden wiecej wielki problem, przesuwajacy sie na plaszczyzne spraw 
bezspornych. Oczywiście, mówiac o uspolecznieniu niekoniecznie 
mamy na myśli upaństwowienie; państwowy zarzad przedsiebiorstwem 
przemyslowym stanowi tylko jedna z wielu form uspolecznienia, i to 
przeważnie nienajlepsza. Samorzady terytorialne i zawodowe, wspól- 
noty pracy, akcjonariat pracy, spólki publiczne — oto różnorodne formy 
uspolecznienia, które moga znaleśc zastosowanie w naszym przemyśle. 
Trafny wybór tych form stanowi trudne zadanie, wymagajace rozwia- 
zania wzniesionego ponad rozgrywki partyjne i majacego wylacznie na 
oku dobro spoleczeństwa i zadowolenie pracowników. Nie dajmy sobie 
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zamacic pogladu na te sprawy przez szeptana propagande o rzekomym 
»bolszewiżmie« tych zamierzeń, propagande prowadzona w Kraju i E 
emigracji przewažnie — o ile udalo mi sie to stwierdzic — pes ludzi, 
którzy služyli przed wojna obcemu kapitalowi w Polsce na kierowni- 
czych stanowiskach. 


Mówiac o uspolecznieniu kluczowych dzialów przemyslu warto 


podkreślic, że panuje szeroka zgoda na koniecznośc ograniczenia zh 
ności państwa na rzecz bardziej elastycznych form uspolecznienia, 
dajacych szerokie pole samorzadowi pracowników. pang Polaków 
mialy w czasie obecnej wojny možnośc przygladniecia sie pacz e 
nemu przemyslowi w Rosji, toteż chec ograniczenia do wiaściwych 
rozmiarów roli państwa w gospodarce wydaje sie byc dziś wspólna 
ogromnej wiekszości Polaków. Oto dalsza plaszczyzna bezsporna — 
odrzucenie zarówno liberalizmu, jak i etatyzmu, na rzecz samorzadu. 
Wszystkie poważne wypowiedzi krajowe i emigracyjne przywiazuja 
coraz to wieksza wage do samorzadu, jako formy organizacji i uspolecz- 
nienia życia gospodarczego, bez oddania go pod totalistyczna PrzęWAge 
państwa. Czy beda to korporacjoniści katoliccy czy lewicowi synajfkalień 
czy też zwolennicy t. zw. »Programu Polski Ludowej« — wszystkie te 
czynniki widza zgodnie nasz przyszly organizm gospodarczy pod samo- 
rzadem, obejmujacym każda galaż gospodarki, a w ramach tego sa 
' morzadu laczacym wszystkie rodzaje pracodawców i pracowników. 
Upowszechnienie wlasności z nadbudowa E ESR 
samorzadu — oto polska odpowiedź na totalistyczne upaństwo- 
wienie calej gospodarki, ofiarowane nam przez wschodniego sgslaga, 
Wielka to koncepcja, samorzutnie wyplywajaca z potrzeb i tradycji 
naszego Narodu. Nie można dośc silnie podkreślic radosnego faktu, 
Że na tej plaszczyżnie spotkaly sie zgodnie wszystkie wielkie ruchy 
polityczne i ideowe Polski. Czas najwyższy, by do SREBNY urze- 
czywistnienia tej koncepcji staneli ci wszyscy, którzy wola jednoczyc 
i budowac, niż podrywac i jatrzyc. 

Tak wiec przynajmniej w dziedzinie ustroju spoleczno-gospodarcze- 
go doszliśmy wreszcie do koncepcji wlasnej, odpowiadajacej potrzebom 
naszego Narodu. W innych dziedzinach, w szczególności w sprawach 
ustroju politycznego i wychowania, ciagle jeszcze czerpiemy mechanicz- 
nie z wzorów obcych, choc i na tym punkcie ogól spoleczeństwa 
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dojrzewa do zrozumienia, że wielki naród. — a tylko takim może byc 
Naród polski — może pomyślnie życ i rozwijac sie jedynie w formach 
ustrojowych, uksztaltowanych przez geniusz wlasny. W r. 1919 
wydawalo sie wiekszości Polaków naturalne, że konstyticje nasza 
skopiujemy na Francji, a ordynacje wyborcza na Belgii; dziś rozumiemy 
już bezspornie, że Naród polski musi samodzielnie kuc ksztalty swego 
ustroju, swej gospodarki, swej armii, swej kultury i wychowania. Bez- 
sporna to już dziś dla nas wszystkich sprawa, podawana w watpliwośc 
tylko w kolach, które ulegaja sugestiom nowinek zagranicznych 
lub podszeptom agentur obcych. Czyż może byc bowiem wiekszy sukces 
dla tych agentur, niż narzucenie Narodowi polskiemu nieodpowiedniej 
(dla niego) ordynacji wyborczej lub nieodpowiedniego systemu szkol- 
nictwa? Zastanawialem sie nieraz nad tym, cobym czynil, gdyby mnie 
z ramienia mojego kraju wydelegowano do dezorganizowania sasied- 
niego narodu. Otóż wydaje mi sie, że w takim wypadku każda szanujaca 
sie agentura stosuje z reguly cztery sposoby: po pierwsze, popiera 
nieodpowiednich ludzi na stanowiska, przerastajace ich zdolności; po 
drugie, narzuca instytucje i ustawy doskonale zagranica, lecz niedosto- 
sowane do potrzeb danego kraju; po trzecie, popiera we wszelkich 
dziedzinach życia zamiary nadmiernie ambitne, a utraca zamiary mniej 
może szczytne, lecz za to praktyczne i wykonalne; wreszcie każda 
agentura zużyje dużo wysilku i pieniedzy na klócenie obywateli danego 
kraju. Obca agentura jest z reguly entuzjastka spraw spornych, a tepi 
pojecia bezsporne. 

Mówiac o rzekomej »klótliwości« Polaków należy miec na uwadze, 
ile ludzi i środków obraca sie stale na to, by spory nasze organizowac, 
nieledwie wedlug zasad naukowej organizacji pracy. W samym Londynie 
pracuje, wedlug mego szacunku, nie mniej niż kilkadziesiat osób zawo- 
dowo nad klóceniem Polaków. I w Edynburgu bedzie zapewne kilka ta- 
kich osób, i Państwo zrobiliby dobrze, rozgladajac sie bacznie dokola 
siebie. Mialem na ten temat ciekawe doświadczenie, kiedy rok temu zro- 
bilem pierwsza próbe publicznego przemawiania na temat spraw bez- 
spornych. Wyglosilem wówczas w Stowarzyszeniu Techników w 
Londynie odczyt pod przydlugim tytulem: »Jakie založenia planowania 
gospodarczego sa już dziś wspólne ogólowi Polaków?« W odczycie tym 
dowodzilem, podobnie jak to uczynilem przed chwila, że wiekszośc 
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spoleczeństwa polskiego pogodzila sie już co do zasadniczych zalożeń 
przyszlej polskiej gospodarki, tylko że ludzie nie zdaja sobie jeszcze z 
tego sprawy. Otóż w dyskusji nad moim referatem odezwalo sie wówczas 
kilka glosów, usilujacych z zacieklościa godna lepszej sprawy udowodnic, 
Że niemam racji i że spoleczeństwo polskie jest nadal rozdwojone na te- 
maty spoleczno-gospodarcze. Rzecz charakterystyczna, že glosy te 
wyszly od osób, z których dwie notorycznie czerpia sugestie od kapitalu 
zagranicznego, a jedna należy do partii, która ideologia swa i konspira- 
cyjnymi zwiazkami wiaże sie również z zagranica. W myśl przyslowia 


' »uderz w stól, nożyce sie odezwa« mialem dowodny przyklad, kto i dla- 


czego bedzie zawsze przeciwdzialal zgodzie Polaków. 

Przykro mi, że zmeczylem Państwo wyliczaniem aż tylu spraw bez- 
spornych, ale mam wrażenie, że ta praca myśli, która wykonaliśmy tu 
razem, powinna nam wszystkim zostawic pewna korzyśc. Mówiliśmy o 
naszych granicach, o naszym problemie mniejszościowym i o stosunku 
do sasiadów, mówiliśmy o ustroju politycznym i spoleczno-gospodarczym, 
o upowszechnieniu wlasności i o uspolecznieniu kluczowych dzialów 
produkcji i osamorzadzie, mówiliśmy wreszcie o rosnacym zrozumieniu 
niebezpieczeństwa agentur i lóż i o wzmagajacym sie poczuciu, že wszyst- 
kie nasze problemy musimy rozwiazac wlasna myśla, nie kopiujac nie- 
wolniczo zagranicznych wzorów. Nasz bilans spraw bezspornych zamyka 
sie wiec saldem dodatnim; oczywiście nie ludzimy sie, jakoby wszystko 
już bylo miedzy Polakami uzgodnione, bo takiego stanu nie bedzie 
nigdy, ani u nas ani w żadnym innym narodzie. Pewna ilośc spraw jest 
nadal jeszcze watpliwa, ale spraw bezspornych zebralo sie już tyle, 
Że można oprzec na nich bezpiecznie jedność Narodu. Okres uzgadniania 
planów przyszlego gmachu Rzeczypospolitej mamy szcześliwie za soba; 
czaszebracbudowniczychiprzystapicdo budowy. 

Sporzadziwszy wykaz spraw bezspornych, warto również sporza- 
dziec wykaz ich przeciwników. Podzielilbym ich na trzy grupy. Do pierw- 
szej należa koltuni, histerycy, śledziennicy i watrobiarze, którym 
wszystko idzie zawsze z lewej nogi i jak najgorzej, a śmiertelnym wro- 
giem jest ten, kto twierdzi, że rzeczy sie maja ku lepszemu. Druga grupa 
— to dzialacze partyj politycznych, zawodowo zainteresowani w roz- 
dymaniu różnic i bagatelizowaniu rzeczy bezspornych. Trzecia wresz- 


cie grupa, to loże i agentury. Powinniśmy miec stale w pamieci tragicz- 
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„ne slowa marszalka Pilsudskiego o agenturach obcych, idacych za nim 


trop w trop, przeszkadzajacych we wszelkich jego poczynaniach, agen- 
turach wszedobylskich i wszechwścibskich, obrzucajacych blotem i 
potwarza każdego, kto chce dobra Polski, drapujacych sie na zmiane w 
togi postepowe i bogo-ojczyżniane, raz rewolucyjnych to znów zacho- 
wawczych, a zawsze perfidnie sabotujacych wszelkie pozytywne poczy- 
nania Polaków. 

Marszalek Pilsudski znal mechanizm Życia polskiego; diagnozie 
jego możemy ufac. | w tej sprawie rośnie dziś szybko zrozumienie prawdy 
bezspornej,że nie zbudujemy Polski bez uwolnienia jej życia publicz- 
nego od agentur, lóż i konspiracyj; spoleczeństwo polskie rozumie 
coraz powszechniej potrzebe oczyszczenia swych idej i instytucyj od 
kukulczych jaj, podrzucanych nam przez naszych wrogów. | na tym punk- 
cie jednomyślność — jak dotad niestety tylko teoretyczna — wydaje sie 
już wcale bliska. 

Drugim, obok agentur, protektorem spraw spornych sa u nas partie. 
Jaknajwiecej partyj jaknajsilniej z soba sklóconych — oto marzenie każdej 
loży czy agentury w Polsce. Widzieli to jasno dwaj najwieksi Polacy 
naszych czasów, Dmowski i Pilsudski, kiedy zgodnie ostrzegali swój 
naród przed partyjnictwem, rozumiejac, że w Narodzie, któremu brak 
jeszcze silnych instytucyj calkujacych, partie prowadza do rozdarcia i 
chaosu. Uważam za mój obowiazek przypominac to stale uczniom Dmow- 
skiego, z których niektórzy wydaja sie zapominac wskazania swego mistrza, 
że Dmowski, zakladajac w r. 1926 Obóz Wielkiej Polski, oparl go ną 
zalożeniach antypartyjnych, że w duchu antypartyjnym wychowal cale 
mlode pokolenie i że do chwili śmierci Dmowskiego wszyscy naro- 
dowcy w Polsce uznawali szkodliwość systemu wielopartyjnego. Również 
niektórzy z Pilsudczyków zapominaja, że idea ich wodza, podobnie jak 


„idea Dmowskiego, byla uniwersalna i dażyla do przenikniecia calego 


Narodu, a próba zacieśnienia jej do ram ścislego ugrupowania poli- 
tycznego prowadzi do powstania jeszcze jednej partii, takiej sobie 
zwyklej regulaminowej partii politycznej, do której zastosowac można 
bez zmiany przecinka wszystkie te zlośliwe powiedzonka, których 
Marszalek nie szczedzil partyjnikom. 

Jeśli jednak cześc uczniów Dmowskiego i Pilsudskiego zapomniala 
o ich przestrogach antypartyjnych,sto nie zapomnial o nich ogól Narodu. 
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Gdyby istniala jakaś instytucja polska w rodzaju amerykańskiego Insty- 
tutu Gallup'a i mogla przeprowadzic bezstronna ankiete miedzy Pola- 
kami w Kraju i na uchodźctwie, okazaloby sie niewatpliwie, jak prze- 
można ilośc Polaków podziela antypartyjne nastawienie Pilsudskiego i 
Dmowskiego. Przed wojna ilośc ludzi zorganizowanych w Polsce w par- 
tjach politycznych nie przekraczala 2% — 3% ogólu; dziś w najbar- 
dziej nawet rozpolitykowanej cześci naszej emigracji, t. j. w W. Brytanii, 
ilośc ludzi politycznie zorganizowanych nie przekracza tychże samych 
2% —3%, natomiast z wszystkich obiektywnych wieści nadchodzacych 
z Kraju wynika, że ilośc zorganizowanych partyjnie ludzi jest tam zni- 
koma, a nastroje antypartyjne panuja bardzo szeroko. Zaryzykowalbym 
nawet twierdzenie, Że spoleczeństwo polskie jest bezsporne 
w odrzuceniu podzialów partyjnych, gdybym sie nie bal, Że na tej 
sali może ktoś byc innego zdania i pomścic sie na mnie w dyskusji. 
Naród polski w swej wiekszości nie chce podzialów partyjnych, nie chce 
waśni partyjnych i nie chce rzadów partyjnych. | nic tu nie pomoga 
argumenty, że Żadne spoleczeństwo rzekomo bez partyj istniec nie 
może, że partie zawsze byly i beda, a wreszcie przyklad partyjnego 
systemu anglosaskiego. Spoleczeństwa anglosaskie rzeczywiście po- 
sluguja sie dwiema partiami, ale przebywajac na tej wyspie od czterech 
lat zdajemy sobie już chyba wszyscy sprawe, jak male jest znaczenie tych 


partyj w stosunku do tak wielkich instytucyj Życia narodowego : 


jakimi sa monarchia, flota i armia, masoneria, arystokracja, kola 
gospodarcze zgrupowane w City, samorzady i zwiazki zawodowe 
robotników. Najwiekszy czlowiek wspólczesnej Anglii, Winston Chur- 
chill, zademonstrowal naocznie swe lekceważenie dla systemu partyj- 
nego, zaczynajac swa karjere w partii konserwatywnej, przechodzac z 
kolei do liberalów i wracajac z powrotem do konserwatystów. Slabo 
maskowana nonszalancja Churchill'a wzgledem systemu partyjnego 
niech sluży za tlumik dla tych, którzy powoluja sie na partyjne wzory 
brytyjskie. Trawestujac znane powiedzenie o wojnie i generalach można 
powiedziec, że polityka jest rzecza zbyt poważna, by jej prowa- 
dzenie pozostawic partiom. 5 

Pewien australijski pilot tlumaczyl niedawno jednemu z moich 
znajomych lotników, że Anglosasi lubia, gdy dwie drużyny sportowe, 
dwa teamy pilki nożnej, cricket'u czy baseball'u, walcza z soba na oczach 
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publiczności, toteż każde państwo anglosaskie wystawia dwie 
drużyny polityków, których zadaniem jest rozgrywac z soba mecze ku 
uciesze gawiedzi. Taki to już ich obyczaj narodowy; jest on nieszkod- 
liwy, póki spoleczeństwo nie bierze go zbyt poważnie, pamie- 
tajac, Że państwem i narodem rzadza solidne i trwale instytucje, 
pilnujace spraw fundamentalnych i bezspornych. Niebezpieczeństwo 
dla Polski leży dziś wlaśnie w tym, że brak nam tych instytucyj jednocza- 
cych, które maja Anglosasi, mamy natomiast piec czy sześc, a może siedem 
partyj, które, wzorem wszystkich partyj Świata, staraja sie wyolbrzy- 
miac dzielace nas różnice, nie ograniczajac sie do różnic okolicznoś- 
ciowych, lecz starajac sie kwestionowac nawet wszystkie funda- 
mentalne založenia naszego życia narodowego. Jest to zjawisko grożne 
i powinniśmy sie zdecydowanie do niego ustosunkowac. Możliwe, a nawet 
prawdopodobne, że partie w Życiu polskim zawsze sie utrzymaja, choc 
nie bedzie ich tyle co dziś i nie beda to może partie te same, gdyż 
obecne stanowia naogól przeżytki z czasów niewoli, wywodzac sie 
z przed r. 1918. Możliwe, że i u nas wyksztalci sie jakiś system dwu- 
partyjny — może dwie z istniejacych dziś partyj utrzyma sie na placu 
iw przyszlości weżmie na siebie zadanie rozgrywania meczów polity- 
cznych. W odrodzonej Rzeczypospolitej, opartej na poteżnych i trwa- 
lych instytucjach, rozgrywki partyjne moga sie okazac nawet potrzebne 
dla podtrzymania w Narodzie dyskusji politycznej. Ale dziś polożenie 
nasze jest zbyt tragiczne, by losy Narodu pozostawiac w rekach partyj. 
Czuje to instynktownie Naród, odwracajac sie w swej wiekszości od 
partyj; wiedza to równie dobrze konspiracje miedzynarodowe i agen- 
tury, toteż wlaśnie dlatego podtrzymuja ze wszystkich sil wielopartyjny 
system rzadzenia Polska. Niech ujadanie prasy wydawanej za funty 
szterlingi, ruble i dolary nie przeslania nam jednak rzeczywistych 
potrzeb Narodu. Czego nam brak, to ludzi i instytucyj, be- 
dacych strażnikami spraw bezspornych. Niech sie skupiaja 
jednostki, które maja odwage siegac do tego, co laczy, a odrzucac to, co 
dzieli, które poprzez zgielk drobnych różnic okolicznościowych 
potrafia wysluchac rytm potrzeb Narodu i zew jego powolań. Narodowi 
polskiemu potrzebne sa dziś ośrodki myśli i woli, sztaby i mózgi, reali- 
jace sprawy bezsporne; do ich dyspozycji potrzebni sa ludzie ofiarni ' 
i myślacy, fachowi, najlepsi, na których stac nasze pokolenie. Chwila 
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jest tragiczna i czasu malo; nie ogladajmy sie wiec na tych, którzy lubuja 
sie w podsycaniu sporów, lecz skupiajmy sie dokola spraw bezspornych. 
Wracajac, da Bóg jaknajpredzej, do odrodzonej Ojczyzny, nieśmy jej w 
darze nie tylko nasze dobre checi, lecz i rzetelny wklad naszych prze- 
myśleń i naszej pracy. Nieśmy jej jedność narodowa, nie te londyńska, 
sklócona i chaotyczna, ale jedność prawdziwa, osnuta dokola gleboko 
zrozumianych i bezspornych potrzeb Narodu. Daj nam Boże nietylko 
wrócic do Kraju, ale dac Polsce takie podwaliny, których żadne moce 
ościenne już nie przemoga. ? 


DWA NARODY*) 


7 


Jeden z moich przyjaciól, walczacych w armii gen. Andersa, napisal 
mi niedawno: »W dalszym ciagu miedzy nami a Wasza Wyspa leży 
niezmierzona przepaść i Żadne wieści od Was — prócz smutnych oficjal- 
ności — nie dochodza. Nie dochodza też pisma, ni ksiażki. Spotkamy sie 
może kiedyś zupelnie różni, nie poznajacy siebie, bez wspólnego jezykac. 

Wydaje mi sie, Kolego, że sie mylicie. Rzeczywiście miedzy nami a 
Wami, miedzy Krajem a emigracja leża przepaści, przekraczalne tylko 
dla wieści oficjalnych i dla oficjalistów. Nie jest to przypadek, ani nawet 
konieczność wojny totalnej. Jest w tym myśl świadoma. Mimo to wydaje 
mi sie, Że patrzycie zbyt czarno. Na wyspe brytyjska zjeżdża ostatnio 
trzecia już z kolei fala emigracji. Pierwsza naplynela z Francji w r. 1940, 
druga z Rosji via tak dla nas tu odlegly »Bliski« Wschód, trzecia — naj- 
liczniejsza — plynie od roku ciaglym strumieniem z Europy zachodniej, 


- z niemieckiej niewoli. 


Przez caly zaś czas — ciureczkiem — kapia ponadto przybysze 
z Kraju. Mamy wiectutaj dostateczny material do obserwacji. Wierzcie mi, 
Że nie tylko nie ma przepaści miedzy nami na Wyspie a tymi, co do nas 
zjeżdżaja, ale wszyscy razem dziwnie szybko znajdujemy wspólny jezyk. 
Najodporniejszy przybysz do sześciu miesiecy wsiaka bez reszty — nie- 
stety — w tutejsza atmosfere. Jestem przekonany i mialem potwier- 
dzenie tego z różnych ust, že i »lordowie« z Wyspy asymiluja sie szybko 
i w Kraju i u Was. Naród polski jest mimo wszystko tak silna wspólnota, 
Że sztuczne przegrody ani lata rozdzialu jej nie rozsadza. Spostrzegly 


_ to nie od dziś czynniki, dla których rozloženie naszego narodu stanowi. 


zadanie ważne i pilne. Widzac, że mechaniczny podzial spoleczeństwa 
polskiego nie daje glebszych i trwalszych wyników, czynniki te skiero- 


5) »Orzel Bialy«, Rzym, 11. Il. 1945. 


6 Wisniewski 
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waly glówny swój wysilek na rozlożenie samych podstaw psychiki pol- 
skiej, na chemiczny rozklad pierwiastków, które wieki stopily w tak 
trudna do rozerwania calośc. Chcac zniszczyc Naród Polski, postanowiono 
go najpierw rozlożyc na dwa narody: jeden historyczny, drugi »lu- 
belski«, zaczynajacy sie dopiero budowac — od zera. Miejsce Narodu 
wywodzacego sie od Piasta zajac ma polski czlon miedzynarodówki; 
bohaterem jego bedzie Szela, z prekursorem w osobie Kostki Napier- 
skiego, który natchnienie czerpal od wschodniego najeżdźcy. 

Ten nowy naród nie bedzie mial historii. Nie wolno mu miec hi- 
storii. Z pośród historycznych postaci amnestie od zapomnienia otrzymal 
jak dotad tylko Kościuszko — ze wzgledów zrozumialych. Zdaniem 
szkoly lubelskiej, poza Kościuszka naród polski nie mial historii, tylko 
jakiś wiekowy koszmar obszarniczo-pańszczyżniany. Fakt, że najwspa- 
nialszy okres naszych dziejów, od Lokietka po Dlugosza, byl okresem 
wolności chlopa; fakt, że pańszczyzna zaczela sie u nas wkradac dopiero 
w polowie epoki Jagiellońskiej, równolegle do slabniecia w Polsce kato- 
licyzmu; fakt, że nawiazujac do okresu naszej świetności historycznej 
nawiazujemy wlaśnie do najwiekszej wówczas w Europie spra- 
wiedliwości spolecznej i najbardziej na owe czasy demokra- 
tycznego ustroju, w którym wiekszośc warstwy szlacheckiej skladala 
sie z chlopów, co stanowilo unikat w dziejach świata — wszystkie te 
fakty albo sie przemilcza, albo sie falszuje. Pewne sily nie chca dopuścic, 
by fakty te zagnieżdzily sie w umyslach Polaków. Naród »lubelski« ma 
sie rodzic od zera, w goryczy urazów i falszywych legend, w kompleksach 
pieczolowicie hodowanych nienawiści. Na dźwiek nazwisk i faktów, 
znacznych w historii Rzplitej, odbrzmiewac ma w duszy każdego Polaka 
struna niecheci i odrazy. 

Wedlug wszelkich zasad naukowej propagandy saczy sie w nas prze- 
świadczenie, że przyszla Polska winna byc mala, zwykla, szara, co- 
dzienna, obliczona na przecietna miare przecietnego czlowieczka. 
Koniec z bastionami, szańcami, przedmurzami, Chrześcijaństwem u 
progu Azji, Zachodem na Wschodzie, Rzymem u wrót Uralu. Kazimierz 


Wierzyński, autor »Barbakanu Warszawskiego«, bardzo sie narazil . 


swym konfratrom ze »Skamandra«. W zasiegu Slonimskiego i Tuwima 
(a zasieg to szeroki) haslo malej Polski bardzo naturalnie kojarzy sie z 
haslem Malopolski kończacej sie na Sanie. Pod piórem Pruszyńskiego 
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haslo to znalazlo nawet pseudo-historyczna formule »Polski Krzywou- 
stego«. Oto koncepcja, która urzeczywistniac bedzie naród lubelski, 
dumny z przekreślenia jednego wiecej »przesadu historycznego«, wszcze- 
pianego tylu pokoleniom Polaków, które mialy žal do Krzywoustego, 
Że Polske podzielil, jej kresy zaprzepaścil i niepodleglośc narazil. 

Historycy zgodnie stwierdzaja, że zarówno w okresie po Krzywou- 
stym, jak i w czasie niedawnych rozbiorów, jednośc narodu, a nawet samo 
jego istnienie, uratowane zostalo przez religie i Kościól. To też heroldzi 
nowego narodu z piana na ustach walcza z katolicyzmem. On jest winien 
wszystkiemu. On, narzedzie Unii z Litwa, winien jest malości Polski, jej 
nieszcześciom i katastrofom. On, inspirator Jana z Czarnolasu, Ksiag 
Pielgrzymstwa i Ksiegi Ubogich, winien jest naszego zacofania w sto- 
sunku do wielkiej kultury Forda i Babbitta. Wolterowskie »Ecrasez l'in- 
fame « rozbrzmiewa wśród wspólczesnych Polaków. 

Na Wyspie brytyjskiej drukuja sie juž wydawnictwa anty-katolickie 
na wywóz do odro-bużnej, krzywoustej Polski. Wprawdzie dwie trzecie 
Polski, zgodnym wysilkiem obu zaborców, pozbawiono już duchowień- 
stwa, wprawdzie Papież i katolicy jedyni na świecie wystepuja dziś w 
obronie Polski, ale walka z kierem jest dla pewnych ludzi nadal waż- 
niejsza niż walka z agenturami zaborców. Przyklad Sowietów wykazal, 
iż wychowanie jednego tylko pokolenia w bezbożnictwie wystarczy, by 
Chrześcijaństwo wyrwac z korzeniami. W »suwerennej« Polsce lubel- 
skiej uda sie to niechybnie. Ten cement psychiczny, jakim jest dla Narodu 
jego religia, należy czympredzej z niego wytrzebic. Na lotnym piasku, w 
podmuchach przeciagów ze Wschodu i Zachodu, budowniczowie »no- 
wego« narodu beda mogli improwizowac »nowa« kulture. 

Biada tym, którzy zechca upierac sie przy dawnych przesadach. O 
dziwo, najgrożniejszymi dla nowego narodu okazuja sie ci zwykli polscy 
chlopi, których problem tak niezmiernie sie wyjaśnia, jeśli nazwiemy ich 
kulakami. Proletariusz rolny na pieciu hektarach stanowi ideal nie tylko 
lubelskiego rzadu typu 1944. Wszak opowiedzenie sie za zagroda 
dziedziczna, jedyna zapora przeciw proletaryzacji polskiego chlopa, 
stanowi w pewnych kolach nieledwie patent na »faszyste«. 

Obok historycznych warstw i grup, obok ludzi na »ski« i ludzi na 
»icz«, zlikwidowac należy również historyczne instytucje. Jedyna wla- 
ściwie taka instytucja, która przetrwala bez przerwy w psychice naro- 
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dowej, to instytucja Naczelnego Wodza, od Chrobrego po Sobieskiego, 
od Kościuszki po Pilsudskiego. Zniesienie tej instytucji, po jej uprzednim 
odarciu z powagi, stanowi jeden z wymogów narodu bez historii. De- 
waluacja Glowy Państwa, koniecznie wzorem zbankrutowanej III. re- 
publiki francuskiej, stanowi wymóg równie pilny. Wszak budowa no- 
wego narodu toczyc sie ma w atmosferze wolnej od przygniatajacego 
wplywu autorytetów — rodzimych. Zbedny i krepujacy balast kultury, 
tradycji, kamieni martwych a tak wciaż jeszcze żywych, odrzuci sie 
również. Zniszczenie Warszawy stanowi poważny sukces na drodze do 
lubelskiego narodu. Historyczne budynki, wspomnienia i powiazania, 
ludzie żywi, ich mieszkania i pamiatki, wszystko to ciażylo kloda u nogi. 
W Warszawie zbyt malo bylo z Szeli, zbyt dużo z Traugutta. Nowy 
naród zdobedzie sie na nowa stolice. Po III. republice francuskiej i III. 
Rzeszy Hitlera nadchodzi pora na III. Polske z Lublina. 

Nie myślcie, Kolego, że ponioslo mnie pióro i wyobrażnia. Ten po- 
dzial na dwa narody realizowany jest uporczywie, i u Was i u nas, i w 
Kraju i na emigracji, z dużym nakladem wysilku. Sa ludzie i grupy na- 
mietnie temu oddane. Fanatyzm burzenia wzbudzic latwo, szczególnie 
jeśli sie dysponuje trybami oficjalności i uslugami oficjalistów. Jest to 


akcja grożna, realna, rak toczacy organizm psychiczny Polski. Równolegle 
do niszczenia żywych sil narodu prowadzi sie podkopy pod jego psychiczna 
wspólnote. Calośc — Żywe sily i psychike — chce sie odurzyc, śmiertelnie 
oslabic, sparaliżowac .. . 


Oto najwieksze niebezpieczeństwo grożace dziś narodowi polskiemu. 
Jeśli nie uda sie tej grożby zażegnac, nadejdzie »Finis Poloniae«. Jeśli 
sie uda, ze starcia miedzy Zachodem a Wschodem wyloni sie Rzecz- 
pospolita wspaniala i zwycieska, czerpiaca wielkośc z mogil i zglisz- 
czów, śmialo siegajaca w przyszlośc a zarazem wsluchana w zew swej 
przeszlości, dumna z jej osiagniec i uczaca sie z jej bledów. 


LONDYN I RZYM*%*) 


Lord Astor wspomnial niedawno o »typowo brytyjskim zwyczaju 
nie wyteżania swej logiki zgadzajac sie na rzeczy, które cudzoziemcowi 
wydac sie moga sprzeczne«. Cudzoziemiec musi liczyc sie z tym bry- 
tyjskim zwyczajem i pamietac, Że umysl brytyjski usiluje z reguly, póki 
sprzecznośc nie jest zbyt jaskrawa, Żeglowac kursem pośrednim. Nie 
zawsze jest to możliwe i czasem zajdzie konieczność stanowczego 
wyboru; w takiej chwili cudzoziemiec, schlebiajacy sobie, że rozumie 
umyslowośc Brytyjczyków, wnioskuje z precedensów i ryzykuje jakiś 
domysl na temat kierunku, w jakim pójdzie ich decyzja. 

Lord Astor mial na myśli sprzeczne hasla »Pelnego Zatrudnienia« 
i »Wolności Jednostki«, oba jednako goraco oklaskiwane na niedaw- 
nym zjeżdzie partii konserwatywnej. Cudzoziemca natomiast ciekawi 
przede wszystkim brytyjska polityka zagraniczna, nie omieszka wiec 
zestawic powiedzenia lorda Astora z dwiema świeżymi mowami p. Edena, 
w których kladl on nacisk na znana regule brytyjska »zapobiegania, by 
Europa nie wpadla pod przewage jednego mocarstwa«. Slusznie po- 
wiedzial p. Eden, že Brytyjczycy »stoczyli w tym celu trzy wielkie wojny 
światowe«. Tych wojen bylo może nawet wiecej, niż trzy i cudzoziemiec 
zgodzi sie chetnie, Że o ile istnieje wogóle w brytyjskiej polityce 
zagranicznej jakaś stala regula, to bedzie nia wlaśnie ta. Jest rzecza 
oczywista, że W. Brytania nie może dopuścic do tego, by jedno -mo- 
carstwo zapanowalo nad kontynentem, toteź musi sie ona rozprawiac 
z niekończaca sie nigdy koleja takich prób, w obliczu coraz to innych 
wrogów i u boku coraz to nowych sprzymierzeńców. W dniu, w którymby 
ta gra ustala, los wysp brytyjskich bylby przesadzony. 


*) Artykul ten ukazal sie w jezyku angielskim w londyńskiej »Weekly Review« 
z dn. 12. kwietnia 1945 r. 


Gra ta powtarza sie tak czesto, Że aż nuży swa jednostajnościa. 
Reguly jej sa proste: celem pobicia jakiejś rosnacej potegi W. Brytania 
potrzebuje sprzymierzeńców; uczestnicza oni w zwyciestwie i z kolei 
należy ich zepchnac na nieszkodliwy poziom. Zdarzylo Sie to już szereg 
razy i wydaje sie byc logicznym nastepstwem dogmatu o zapobiegawczym 
kruszeniu rosnacej potegi. Oslabianie Francji zaczelo sie dokladnie w dniu 
11. listopada 1918 i choc okazalo sie bledem politycznym (Francuzi byli 
już wówczas zbyt slabi, by byc grożni), to jednak byl to tylko drugorzedny 
blad w nawigacji po dobrze wypróbowanym kursie polityki brytyjskiej. 

Obecnie powtarza sie znów klasyczna sytuacja pobitego wroga i 
wyroslego ponad glowe sprzymierzeńca. | tym razem nie bylo zapewne 
innego wyboru jak udawac — do czasu — Że nie widzi sie nowego nie- 
bezpieczeństwa; trzeba bylo zamknac oczy i uszy i pobic wroga numer 
jeden, przygotowujac sie po cichu do rozpoczecia, skoro tylko padnie 
ostatni strzal, kroków zmierzajacych do oslabienia nadmiernie wybuja- 
lego sojusznika. Póki W. Brytania trzyma sie takiej linii postepowania, 
cudzoziemiec rozumie o co chodzi i chetnie bierze udzial w tej grze, 
nawet kosztem cieżkich wlasnych poświeceń. Przestaje on jednak ro- 
zumiec kiedy W. Brytania, wykańczajac już aktualnego przeciwnika, 
wydaje sie jeszcze ciagle dażyc do wzmacniania nastepnego kandydata na 
` wladce kontynentu. Min. Eden, przypominajacy W. Brytanii jej tradycyjna 
polityke, a zarazem czyniacy znacznie wiecej dla wzmocnienia jej grożnego 
sojusznika, niż tego wymagaja bieżace potrzeby, i wydajacy jego wladzy 

pól kontynentu, »nie wyteża swej logiki« w sposób, intrygujacy 
najbardziej nawet wyrozumialego cudzoziemca. 

Patrzac na to z boku odnosi sie wrażenie, że Brytyjczycy musieli 
wprawdzie poczynic Rosji wielkie ustepstwa, celem utrzymania jej w 
wojnie z Niemcami, že zapomnieli jednak calkowicie o potencjalnym 
niebezpieczeństwie rosyjskim, co wyrazilo sie w tym, že Rzad Jego Kró- 
lewskiej Mości oraz partia rzadzaca prowadza nadal (choc dotychczasowy 
wróg jest już pobity) wewnetrzna propagande na korzyść nowego wladcy 
kontynentu. Jeśli W. Brytania ma zamiar po pobiciu Niemiec obrócic sie 
(politycznie, a nie koniecznie zbrojnie) przeciw przewadze Rosji, robi 
obecnie blad; jeśli nie zamierza obrócic sie przeciw Rosji, dokonuje 
zasadniczej zmiany swej polityki. W pierwszym wypadku rzad brytyj- 
ski bedzie mial do czynienia z ogromna Piata Kolumna, wyhodowana w 
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dużej mierze wlasnym swoim staraniem, co nie ma precedensu w dziejach 
W. Brytanii. W wypadku drugim — zasadniczej zmiany polityki — 
W. Brytania wydaje sie oczekiwac zmilowania od mocarstwa, które 
dyktuje swa wole trzem czwartym Europy i którego wladca jeszcze 
zupelnie świeżo napisal (w przeciwieństwie do Hitlera, który twierdzil, 
Że zamierza uniknac starcia z W. Brytania), że zamierza »obalic impe- 
rializm we wszystkich krajach« przy pomocy »szeregu straszliwych starc 
miedzy Republika Sowiecka a państwami burżuazyjnymi« (J. Stalin, Pro- 
blemy Leninizmu, 1937). 

Cudzoziemiec nie widzi żadnych nowych okoliczności, przemawia- 
jacych za zmiana zasadniczej reguly polityki brytyjskiej, domyśla sie wiec 
bledu, jednego wiecej z serji bledów popelnionych przez brytyjska po- 
lityke zagraniczna po r. 1918, przy czym obecny blad wydaje sie wynikac 
z próby sterowania kursem pośrednim miedzy potrzebami narodowymi 
W. Brytanii, a wymogami miedzynarodowych kól rewolucyjnych. 

Wydaje sie prawdopodobne, że W. Brytania bedzie w końcu musiala 
wrócic do swej tradycyjnej linii politycznej. Obecny wplyw kól miedzy- 
narodowych na polityke brytyjska nie może trwac wiecznie; wzgledy 
czysto narodowe musza wziac góre, chodzi tylko o to, jak dluga bedzie 
zwloka i jak wielkie beda szkody. 

Doświadczenia okresu 1918/39 dowodza, że umysly Brytyjczyków 
odznaczaja sie dwiema osobliwymi wlaściwościami, mogacymi utrudnic 
jasne zrozumienie nowego niebezpieczeństwa i odwlec konieczne środki 
zaradcze. Pierwsza taka wlaściwościa jest zamilowanie do utopii. W. Bry- 
tania jest nietylko ojczyzna More'a, Bacon'a i Swift'a, którzy wydawac sie 
już dziś moga przestarzali, jest ona ponadto krajem, który w ciagu 
ubieglego dwudziestolecia oddawal sie urojeniom na temat rozbrojenia 
i pasjonowal sie Liga Narodów, ku zdumieniu sceptycznie nastawionego 
kontynentu. Dodajmy, że na obu tych punktach wszystkie odcienie bry- 
tyjskiej opinii publicznej byly calkowicie zgodne. Wydaje sie prawdo- 
podobne, že te same bledy nie powtórza sie; W. Brytania zamierza 
pozostac uzbrojona i pomaga tworzyc nowa Lige Narodów o takiej. 
szpetocie, że tym razem nikt sie już chyba w niej nie zakocha. Tym nie- 
mniej sklonnośc Brytyjczyków do utopii może sie okazac pomocna 
wszystkim tym, którzy beda usilowali przekonac W. Brytanie, że przewaga 
Sowietów na kontynencie nie grozi jej niczem ze wzgledu na wzniosly 
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charakter bolszewickich idealów. Krótko mówiac może sie zdarzyc, że 
namietnośc, z która wielbiono Lige Narodów, może znaleśc nowy 
przedmiot kultu w komunistycznym nad-państwie. 

Druga wlaściwościa, charakteryzujaca Brytyjczyków, jest ich niechec 
do katolicyzmu. Patrza oni niechetnie na fakt, że ich wróg numer jeden 
na kontynencie znowu nie jest narodem katolickim. Jest rzecza oczywista, 
że mocarstwo, które zaczyna rzucac swój cień na Europe, bedzie — o ile 
jest wrogiem Rzymu — korzystalo z brytyjskich wahań, bedzie moglo 
czerpac z nieprzebranego zapasu przyjaznych uczuc i liczyc na pomocna 
dloń w chwili kleski. Obecny stan rzeczy na kontynencie tak sie uksztal- 
towal, że W. Brytania nie ma tam Żadnych innych naturalnych sprzy- 
mierzeńców poza państwami katolickimi; nawet wewnatrz samych Nie- 
miec tylko katolicy sa przeciwnikami Prusaków i komunistów. Jak daleko 
siegnac okiem w przyszlośc, nie widac dla W. Brytanii na kontynencie 
żadnych innych sprzymierzeńców poza katolikami. Dwie wojny światowe 
trzeba bylo stoczyc przeciw protestanckim (a obecnie nawpól pogańskim) 
Prusom; dziś, jeśli chcemy uniknac trzeciej wojny światowej, należy 
sprowadzic do wlaściwej roli najbardziej antykatolickie mocarstwo naszych 
czasów. Czy sie to W. Brytanii podoba czy nie, musi ona zawrzec mal- 
żeństwo z rozsadku z Rzymem, chocby nie czula Żadnego pociagu do ta- 
kiego zwiazku. Gdyby jednak zastarzale uczucia antykatolickie W. Brytanii 
mialy sie okazac zbyt silne albo gdyby ten zwiazek mial sie odwlec až do 
chwili, kiedy komunistyczny huragan zmiecie katolicyzm z kontynentu, 
czarne myśli musialyby ogarnac wszystkich tych, którzy poza W. Bry- 
tania nie widza Żadnej innej sily, zdolnej ocalic Europe przed skokiem 
w przepaśc. 


CZY KATOLICYZM PROWADZI NARODY DO 
UPADKU?*) 


Nieszcześcia Polski, Francji, Wloch, Hiszpanii, Irlandii — krajów 
katolickich — na tle powodzeń Anglosasów, Skandynawów, do niedawna 
Prusaków, zbuntowanych od lat czterystu przeciw Rzymowi, daja do 
myślenia. Kontrast ten wykorzystuje szeroko propaganda antykatolicka. 
Stań sie katolikiem, mówi ona do Anglika, a spotka cie los Irlandii czy 
Polski. Zerwij wiezy z Rzymem, mówi do Polaka — bedziesz zamożny 
jak Szwed lub Anglik, bedziesz poważany na szerokim świecie jak Czech, 
bedziesz — nawet kiedy nabroisz — korzystal z legendy »dobrego« 
Europejczyka, zastrzeżonej dla narodów zbuntowanych przeciw Rzy- 
mowi. Póki nie zerwiesz swych zwiazków z Papieżem, twierdzi propa- 
ganda, bedziesz szedl z nieszcześcia w nieszczeście, bedziesz zostawal 
coraz dalej w tyle za postepem, bedziesz coraz bardziej pariasem, a 
coraz mniej partnerem przyzwoitych narodów. 

Utarlo sie wśród katolików schodzic tym zarzutom z drogi, zamiast 
stawac z nimi do walki. Bogiem a prawda przecietny, a czesto i ponad- 
przecietny katolik nie zawsze wie, jak sie tym zarzutom przeciwstawic. 
Powodzenie narodów protestanckich bije w oczy; wszystkie argumenty, 
przeczace temu oczywistemu faktowi, brzmia niepoważnie. Teza katolicka 
nadaje sie doskonale do obrony, o ile siegnac do argumentów historycz- 
nych, ale argumenty te sa malo znane i z góry w wielu wypadkach zde- 
waluowane »na zapas«. Swiat katolicki powinien wiec zrobic wielki 
wysilek, by zaopatrzyc przecietnego katolika w pewien zasób podrecz- 
nych argumentów, pozwalajacych zwalczac twierdzenia przeciwników. 

A wiec jest rzeczywiście niezaprzeczonym faktem, że w R.P. 1944 
narodom protestanckim (z bardzo jednak istotnym wyjatkiem Niemców) 


*) »W Imie Boże«, Rzym, 1. IX. 1945. 


powodzi sie dobrze, a narodom katolickim żle. Protestanci pozog uja 
światu. Czy dzieje sie tak juž od Reformacji? Nie. Wrecz peroYme, 
protestanci wysuneli sie na czolo dopiero w drugiej polowie ANIN A 
A wiec w wieku samej Reformacji przodowaly światu Hiszpania Silipa 
Il-go, Austria, Polska, Francja. Wiek XVII byl Wiekiemi Francji Riche- 
lieu’go i Ludwika Czternastego; potežnie wystepuje wówczas jeszcze 
Austria, Zólkiewski jest na Kremlu'a Sobieski pod Wiedniem, i adj 
i Calderon, Velasquez, El Greco i Murillo podtrzymuja slawe impna, 
w którym slońce nie zachodzi. Jakże prowincjonalnie, zaściankowo, 
parafialnie wygladaja na tym tle purytanie Cromwella i drobne aj 
ksiażatek, siedzacych na piaskach wschodnio-pruskich i brandeburskich? 
W r.1620 z portu Southampton wyplywa na statku »May piovere 
garstka sekciarzy, którym protestancka Inkwizycja nie dawala życ w 
rodzinnej Anglii. Jakże daleko od tej garstki »Ojców Pislgreymow« do 
wspanialości Ameryki Fordów i Morgenthauów. Siedemnasty wiek pa 
jeszcze wiekiem katolików i trzeba sie dopiero posunac presko w wek 
XVIII, w dwiescie lat z góra po Reformacji, by zauważyc na eME 
świata wzrastajacy udzial protestantów. Jeszcze raz, na przelomie wieków 
XVIII i XIX, katolicki naród francuski (acz już śmiertelnie zarażony bak- 
cylem antyrzymskim) zadziwi świat i uchwyci na chwile wade nad 
kontynentem. Dopiero po jego upadku leadership przechodzi na narody 
wrogie Rzymowi. i ć 
Najwieksi nieprzyjaciele katolicyzmu nie moga wiec PRE że 
triumf protestantyzmu nastapil dopiero w dwa przeszlo wieki RO paeas 
i Kalwinie, i že triumf ten trwa dopiero stopiecdziesiat czy dwieście lat. 
Czy potrwa na zawsze? Czy potrwa jeszcze dlugo? Protoi sa 
niebezpieczne, ale niektóre rzeczy przyszle možna logicznie ma: z 
faktów obecnych. Faktem jest wiec, że w drugiej cwierci = wieku pror 
testantyzm umiera na anaemia perniciosa. Krew wyciekla z niego 
dawno, obecnie ulatuje duch. Myśl, że protestantyzm SZEIRzY mógiby 
wydac meczenników (jak wydaje nadal katolicyzm na cosie wydaje 
sie zabawna. Kościól anglikański jest powloka bez treści, kościól ARBRRÓRE 
skapitulowal przed hitleryzmem. Frekwencja w kościolach KRRRERIH 
wzrosla w ostatnim cwiercwieczu i wzrasta nadal, frekwencja w koś- 
ciolach protestanckich spadla w dwój- i w trójnasób. RASĘ kapita- 
listyczne bogactwo protestantyzmu brytyjskiego (duża cześc Londynu, 
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Edynburga i t. p. stoi na gruntach, należacych do kościolów protestanc- 
kich), zawalilby sie on rychlo; tak jak dziś sprawy stoja, zmurszala budow- 
la, podpierana konserwatyzmem wlaściwym Anglosasom, stac może 
jeszcze dlugo, lub też pod wplywem silniejszego podmuchu dziejów 
rozsypac sie może od jednego razu. Tak czy owak, w r. 2000 narody 
protestanckie napewno przewodzic światu nie beda, gdyż do tego czasu 
z protestantyzmu zostanie malo co, a wyznawcy jego albo stana sie 
ateistami albo nawróca do Rzymu. O los natomiast katolicyzmu w r. 2000 
obawiac sie nie ma powodu; Żywiolowy rozrost Kościola poza Europa 
może conajwyżej doprowadzic do tego, że wiekszośc katolików bedzie 
należala do ras innych niż biala. Tak wiec zwyciestwo katolicyzmu w 
obrebie świata chrześcijańskiego wydaje sie rzecza pewna i niedaleka, a 
tylko termin tego zwyciestwa wydawac sie może sporny. Przyszle walki 
religijne toczyc sie beda miedzy katolikami a bezbożnikami; protestanci, 
wymierajaca garstka konserwatywnych dziwaków, stanowic beda 
przedmiot lekceważenia i dla jednych i dla drugich. 

Taki rozwój wypadków wydaje sie prawdopodobny. Dwa wieki 
górowania protestantów, rzucone na tlo dwu tysiecy lat istnienia 
Chrześcijaństwa, nie wydaja sie ani czymś nowym, ani szczególnie dlu- 
gotrwalym; schizma bizantyjska trwala blisko tysiac lat, a i gnoza trwala 
dlużej od protestantyzmu. Tam gdzie byly najsilniejsze jej centra, na 
t.zw. obecnie Bliskim Wschodzie, gnoza wyjalowila Chrześcijaństwo i 
zostawila pustynie nie tylko religijna, ale i cywilizacyjna. Schizma bizan- 
tyjska przygotowala grunt pod bolszewizm. A protestantyzm .. .? 

Dlaczego jednak katolicy zmuszeni byli ustapic pierwszeństwa pro- 
testantom na cale dwa wieki? | dlaczego proces ten mialby obecnie ulec 
odwróceniu? Powodów można wymienic kilka; sa wśród nich trzy szcze- 
gólnie oczywiste, a mianowicie: rozwód miedzy nauka a kościolem rzym- 
skim; rozkwit tajnych zwiazków; prawo cyklicznych falowań. 

Postepowanie rozwodowe miedzy nauka a Kościolem zaczyna sie ' 
w wieku szesnastym, od Kopernika i Galileusza, i nabiera intensywności 
w wieku XVII, przez Kartezjusza i Spinoze. W wieku XVIII rozwód jest 
już faktem dokonanym i »filozofowie«, z pewnymi pozorami sluszności, 
wbijaja w glowy poglad o »zacofaniu« Kościola, jako bariery przeciw 
postepowi nauk. Nastepuje zjawisko charakterystyczne: Kościól zastyga 
w postawie negatywnej w stosunku do zdobyczy wiedzy, co u niektórych 
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prowincjonalnych gorliwców przybiera nawet objawy humorystyczne; 
w niektórych uczelniach katolickich przeczono np. odkryciom Koper- 
nika i Galileusza aż po wiek XVIII mimo, że nikomu nie przyszloby 
chyba dziś do glowy dopatrywac sie w tych odkryciach jakichś elementów, 
niezgodnych z nauczaniem Kościola. Podczas gdy Kościól zastyga w 
postawie obronnej, wiedza unosi sie pycha, hipotezy swe zaczyna uważac 
za dogmaty i na każdym punkcie, na którym odkrycia nauki wydaja sie 
sprzeczne z nauczaniem chrześcijańskim, sklonna jest przesadzac, że to 
wlaśnie Kościól nie ma racji. Mówiac krótko, w rozwodzie wiedzy 
z religia wiedza zgrzeszyla pycha, katolicyzm — bezwladem. 

Wiek XIX doprowadza proces ten do szczytu; jest chwila, kiedy 
wszystkie — doslownie — tezy nauki wydaja sie stac w sprzeczności z 
religia. A potym przychodzi nagly zwrot. Jeśli chodzi o tak zasadnicze 
dziedziny wiedzy jak chemie i fizyke, zwrot ten odczulem sam na sobie, 
gdyż w gimnazjum uczono mnie jeszcze fizyki i chemii w postaci 
pasujacej ściśle do doktryn materialistycznych dziewietnastego wieku, 
natomiast tuż po ukończeniu przeze mnie studiów przyszedl zasadniczy 
zwrot, który czolowym astrofizykom naszych czasów w osobach Jeansa 
i Eddingtona kazal zatrzec granice miedzy duchem a materia, uznac 
indeterminizm (odpowiednik naukowy chrześcijańskiej wolnej woli) za 
podstawe świata fizycznego, a istnienie Boga za logiczny wniosek ze 
wspólczesnych badań naukowych. Podobna ewolucja, mniej lub wiecej 
wyrażna, zaszla we wszystkich galeziach wiedzy ; Pasteur, gorliwy katolik, 
uchodził jeszcze za oryginala, a może nawet dziwaka; dziś uczony ateusz 
traci dziewietnastowiecznym zacofaniem. 

W przeciwieństwie do niedawnych czasów, wiedza posuwa sie dziś 
w wielu wypadkach zbieżnie z nauczaniem katolickim, że wymienie tu 
tylko socjologie (Muir), psychologie (Jung), ekonomie (Keynes), medycyne 
i biologie (Carrel), filozofie (Bergson) i t. p. Czego jeszcze brak, to 
unowocześnienia nauki Kościola w sensie podawania starych prawd 
w nowoczesnej szacie naukowej; z chwila, gdy to nastapi, doktryna 
katolicka ukaże sie oczom wspólczesnych jako najpostepowszy sposób 
myślenia o sprawach nietylko wiecznych, ale i doczesnych. Atrakcyjnośc 
katolicyzmu i jego przewaga — w szczególności nad protestantyzmem 


i ateizmem — spoteguja sie wówczas niepomiernie. 
* SES” 
* 


Drugim powodem katastrofalnego oslabienia katolicyzmu na prze- 
strzeni ostatnich dwu wieków byly tajne zwiazki. 

Aczkolwiek korzenie ich siegaja konspiracyj humanistycznych XV 
wieku oraz konspiracyj protestanckich wieku XVII (Różokrzyżowcy), to 
jednak masowy rozrost tajnych zwiazków przypada dopiero na wiek 
XVIII. Lektura bull i encyklik papieskich, poświeconych temu tematowi, 
poczynajac od bulli Papieża Klemensa z r. 1738, dowodzi, że Stolica Apo- 
stolska uważala i uważa nadal te zwiazki za jedno z glównych niebezpie- 
czeństw zagrażajacych Kościolowi, z którym wspólzawodnicza one, 
próbujac na swój sposób zaspokoic potrzeby czlowieka z dziedziny 
rytualu, symboliki i mistyki, wychowania i pogladu na świat. Najwiekszy 
z Papieży czasów nowszych, Leon XIII, poświecil im szczególnie dużo 
uwagi. Czytelnik jego wypowiedzi musi sie dopatrzyc w dzialalności 
tych zwiazków jednej z glównych przyczyn oslabienia katolicyzmu, 
przez rozlożenie od wewnatrz i sparaliżowanie narodów katolickich. 
Badajac historie tych narodów za ostatnie dwieście lat widzimy na każdym 
kroku nieublagane, zaciekle, fanatyczne dzialanie tej piatej kolumny, 
sabotujace każdy wysilek tych narodów, przy czym wychodzi to nie- 
zmiennie na korzyśc narodów protestanckich.l tu należy jednak stwierdzic, 
że widoki narodów katolickich zaczynaja sie ostatnio polepszac na skutek 
postepujacego zdekonspirowania tajnych zwiazków, ich istoty, metod 
i organizacji. Jeszcze cwierc wieku pracy uświadamiajacej wśród spole- 
czeństw katolickich, a korzenie tajnych zwiazków zostana podciete. 
Spotka je to, co spotyka każda piata kolumne, której dzialalnośc ma powo- 
dzenie tylko do czasu. 


* 


Wreszcie trzeci z motywów oslabienia katolicyzmu — to prawo 
cyklu. Znajda sie może czytelnicy, którzy zechca kwestjonowac dzialanie 
tego prawa w stosunku do instytucji pochodzenia Boskiego, jaka jest 
Kościól. Skoro jednak nieomylnośc Papieży ograniczona jest dogmatycz- 
nie tylko do pewnych — i to wyjatkowych — fragmentów ich dzialal- 
ności, a poza tym Kościól, jako instytucja doczesna, podlega naturalnym 
niedoskonalościom indywidualnej i spolecznej natury czlowieka, to 
wolno przyjac, jak tego zreszta dowodza dzieje, że i Kościól podlega 
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cyklicznym falowaniom, cechujacym wszelkie poczynania ludzkie z ich 
nastepujacymi po sobie fazami pomyślności i niepowodzenia, przyplywu 
i odplywu, energii i zniechecenia. Fazy te obserwujemy zarówno w 
Życiu poszczególnych jednostek, jak i grup spolecznych, firm, sto- 
warzyszeń, spoleczeństw, narodów. Najjaskrawiej wyraża sie to może 
w Życiu gospodarczym, z jego regularna kolejnościa koniunktury i kry- 
zysu; podobne objawy, choc w formie mniej może jaskrawej, obserwu- 
jemy również w życiu politycznym, gdzie po okresach wielkiej aktyw- 
ności nastepuja okresy zastoju. 

Prawo cyklu tlumaczy sie latwo: w epoce goraczkowej dzialalności 
czlowiek czy spolecznośc popelnia bledy, niedociagniecia i niedopatrzenia, 
które sumuja sie i po pewnym czasie nietylko hamuja dalszy rozwój, ale 
wywoluja nawet procesy wsteczne, trwajace tak dlugo, póki braki nie 
zostana usuniete i calośc nie sharmonizuje sie w sposób, pozwalajacy na 
ponowny marsz naprzód. T.zw. cykl koniunktury gospodarczej 
dokladnie zbadano i wyświetlono; uzyskane tam wnioski zachowuja 
ważnośc i dla innych dziedzin dzialalności ludzkiej. 

Kościól na przestrzeni dwu tysiecy lat swego istnienia przechodzil 
szereg faz szybkiego rozrostu, a nastepnie zahamowania; zgodnie z pra- 
wem cyklu rozwój jego nie byl równomierny, lecz okresowy. Glównymi 
okresami zahamowania Kościola byly »ciemńe wieki« po upadku 
Cesarstwa Rzymskiego, epoka humanizmu kulminujaca w Reformacji 
i wreszcie wieki osiemnasty i dziewietnasty, po wypaleniu sie plomienia 
Kontr-reformacji. Niezależnie od tych wielkich falowań zachodzily falo- 
wania mniejsze, jak np. depresja na przelomie dwunastego i trzynastego 
wieku, z której Kościól wyrwany zostal wysilkiem św. św. Franciszka, 
Dominika i Tomasza z Akwinu. Rozumujac historycznie wydaje sie 
niewatpliwe, że Kościol jest obecnie w trakcie wychodzenia z okresu 
wielkiej depresji w faze zwiekszonej aktywności; objawy tego obser- 
wujemy lepiej może jeszcze na kontynentach poza-europejskich, niż 
w starej i byc może nieuleczalnie chorej Europie. Jednym z objawów 
uzdrowienia Kościola jest jego ofensywa na polu sprawiedliwości spo- 
lecznej, dzieje ucza bowiem, że każde wejście Kościola w okres wzmożo- 
nej preźności wyrażalo sie zawsze zwiekszonym naciskiem na spra- 
wiedliwośc spoleczna. W wieku XIX Kościól wycofal sie do zakrystii; 
encyklike »Rerum Novarum« uważa sie slusznie za wypowiedź prze- 
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lomowa, gdyż stanowi ona pierwszy po dwóch wiekach sygnal, że Kościól 
wchodzi w nowa faze rozwoju. 

Należy do tradycji Kościola, że fazy takie zaczynaja sie od pojawienia 
wielkich świetych o zacieciu spolecznym. Chwila jest dla nich sposobna 
— Kościól na nich czeka. 

Protestanckie spoleczeństwa stac już tylko na wydawanie wielkich 


pogan — laickich medrców i komunistycznych bojowników. W rozgrywce 
miedzy tymi ludźmi a świetościa wielkich katolików rozstrzygnie sie 
przyszlośc świata. 


DWIE PLASZCZYZNY NACJONALIZMU*) 


Slowa »nacjonalizm« można nie lubiec — osobiście nie lubie go — 
ale określa ono objaw socjologiczny, którego niedostrzeganie nie zda 
sie na nic. Jakże niepoważnie brzmia podejmowane tak czesto w Życiu 
polskim próby tlumaczenia nam, že nacjonalizm jest objawem nieznanym 
»Wielkim Demokracjom Zachodu«, a w szczególności nieznanym 
»dobrym Europejczykom«. Kiedy w r. 1940 tysiace Polaków znalazlo 
sie na terenie Anglii, jednego z najbardziej nacjonalistycznych krajów 
świata, jeszcze ciagle próbowano im tlumaczyc, że powinni sie wreszcie 
wyzbyc nacjonalizmu — propozycja. mniejwiecej równie realna, jak 
pozbycia sie watroby czy śledziony. Można sie spierac, czy nacjonalizm 
stanowi blask czy cień Życia zbiorowego; należy sie starac świadomie 
-nim kierowac, a nie ślepo mu ulegac, wszelkie jednak próby wykorzenienia 
. go nie zdadza sie na nic. 

Jeśli chodzi o wspólczesna W. Brytanie, to niema żadnych podstaw 
do twierdzenia jakoby labourzyści byli mniej nacjonalistycznie nasta- 
wieni od konserwatystów, Attlee mniej od Churchill'a, Bevin mniej od 
Eden'a; co wiecej, dwaj czolowi przywódcy intelektualistycznej lewicy 
brytyjskiej, prof. Laski (w r. 1945 przewodniczacy Labour Party) oraz 
V. Gollancz, glówny wydawca publicystyki lewicowej, przyznali sie 
ostatnio obaj do nacjonalizmu żydowskiego (Syjonizmu). 

. Tych Polaków, którzy ulegaja jeszcze ciagle sugestii, że na Zacho- 
dzie czlowiek »na poziomie« nie jest nacjonalista, odsylam do niezli- 
czonych wypowiedzi uczonych anglosaskich**), dla których nacjonalizm 
jest zjawiskiem psychicznym równie naturalnym jak uczucia rodzinne 

{która to ostatnia forme uczuc próbowano w naszych czasach również z 


*) »Universum«, Monachium, marzec-kwiecień 1946. 
**) Patrz »Teoria naroduc«. 


wielu stron podac w watpliwośc). Stosunek katolików do nacjonalizmu 
wyjaśnil Papież Pius XI w Encyklice »Caritate Christi Compulsi« (1932), 
w której wyrazil przekonanie, że »sluszny porzadek chrześcijańskiego 
milosierdzia nie stoi w sprzeczności z prawa milościa do swego kraju i 


z uczuciem usprawiedliwionego nacjonalizmu.« 
* * 


* 


A wiec normalnemu czlowiekowi wspólczesnemu nie tylko wolno 
byc nacjonalista, bez »obniżenia swego poziomu« — co wiecej nie wolno 
mu nie byc nacjonalista pod grożba narażenia sie na zarzut, že ma zasad- 
niczy brak psychiczny. Wśród szesnastu polskich polityków, sadzonych 
w r. 1945 w Moskwie, nie bylo ani jednego nie-nacjonalisty, chocby ich 
cześc wzdragala sie nawet na sam dźwiek tego slowa. Nacjonalista — typo- 
wym — jest stary niepodleglościowy socjalista premier Arciszewski; 
nacjonalista byl śp. Witos; nacjonalistami byli nietylko Reymont i Dmow- 
ski, ale Zeromski i Pilsudski. Nacjonalistami byli zarówno Hitler jak i 
Churchill. . 

I wlaśnie dlatego nie lubie slowa »nacjonalizm«. Nie lubie go dlatego, 
Że jest tak wyświechtane i wieloznaczne, tak zdarte i zużyte i nadużyte, 
podobnie jak slowo »demokracja« czy pojecie »woli ludu«. Skoro 
nacjonalistami byli zarówno Clemenceau jak i Wilhelm II, skoro demo- 
kratami byli i Roosevelt i Stalin — a wszak pojecie, że w Rosji panuje 
»demokracja gospodarcza«, zakorzenia sie coraz silniej na Zachodzie — 
terminy te staja sie dziwnie jalowe. Genialny socjolog wloski Vilfredo 
Pareto radzil w takich wypadkach, by najpierw określic dokladnie, o jakie 
zjawisko chodzi, a nastepnie oznaczac je, jak sie to zwyklo robic w mate- 
matyce czy fizyce, jakaś litera »x« czy »lambda«. Wedlug metody Pareta 
należaloby wiec powiedziec: istnieja w naszych czasach pewne spolecz- 
ności naturalne, o liczebności nie mniejszej od paru milionów, które 
w rozumieniu ogromnej wiekszości swych czlonków stanowia wlaściwy 
podmiot dziejów ludzkości, pojetej jako »rodzina kilkudziesieciu naro- 
dów« (w przeciwieństwie do »internacjonalistów«, którzy widza ludz- 
kośc jako zbiorowisko dwu miliardów pojedynczych ludzi). Otóż czlo- 
wieka, który pojmuje ludzkość jako »rodzine narodów«, a ponadto 
rozumie również, że powodzenie tej rodziny zależy od zgody miedzy jej 
czlonkami i od możliwie wielkiego powodzenia materialnego i ducho- 
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wego wszystkich jej czlonków, a nie od zżerania sie ich miedzy soba, 
bedziemy w dalszych naszych rozważaniach określali litera »delta«, a 
jego sposób myślenia i odczuwania — jego t. zw. światopoglad — »del- 
tyzmem«. Niniejszy artykul powinienby wiec miectytul »Dwie plaszczyz- 
ny deltyzmu«. 

Dla wygody — powiedzialby dalej Pareto — bedziemy zamiast slowa 
»deltyzm« używali w naszych rozważaniach po staremu slowa »nacjo- 
nalizm«; ilekroc jednak razy któremuś z naszych czytelników mialyby 
sie nasunac watpliwości, co mamy na myśli, niech w miejsce slowa »nacjo- 
nalizm« podstawi slowo »deltyzm« i zagladnie do podanej powyżej 
definicji »deltyzmu«. W tym rozumieniu nacjonalista-deltysta byl Wil- 
son, a nie byl nim Hitler (bo tepil inne narody). 

Napisaliśmy powyżej, Że nacjonalista uważa naród za »naturalna« 
grupe spoleczna. lstnieja oczywiście i inne naturalne grupy, jak np. 
rodzina, gmina wiejska czy miejska, korporacja zawodowa, spolecznośc 
religijna, spolecznośc regionalna (np. górale, Wielkopolanie itp.). Na- 
turalna grupa, o zasiegu szerszym niż naród, jest dziś Kościól katolicki, 
a byla jeszcze do niedawna spolecznośc narodów chrześcijańskich bialej 
rasy. Otóż uczeni zajmujacy sie psychologia spoleczna twierdza, Że czlo- 
wiek normalny powinien miec prawidlowo rozwiniete wszystkie 
uczucia grupowe swego środowiska. Czlowiekiem o psychice w pelni 
rozwinietej bedzie wiec np. Polak, który.jest nacjonalista (deltysta), ma 
prawidlowo rozwiniete uczucia regionalne (np. wielkopolskie), uczucia 
zawodowe (np. nauczycielskie), uczucia patriotyzmu miejscowego (np. 
w stosunku do Leszna) oraz uczucia rodzinne. Z drugiej strony Polak 
ten powinien byc również przywiazany do jakiejś uniwersalistycznej 
wspólnoty (u wiekszości Polaków bedzie to wspólnota katolicka); Polaka 
takiego powinno ponadto stac na prawidlowe rozstrzygniecia psychiczne 
i emocjonalne we wszystkich wypadkach, w których uczucia przywiazania 
do poszczególnych grup spolecznych, do których przynależy, wejda z 
soba w konflikt. Nacjonalista powinien wieaumiec sie zdobyc na przyzna- 
nie (jakże trudna to rzecz!), że jego naród w jakimś wypadku nie ma 
sluszności w stosunku do innego narodu czy Kościola. 


* * 
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Jak już wspomnieliśmy, do pelni psychicznej czlowieka należy w 
naszych czasach uczucie do narodu. Kto go w sobie nie czuje, jest dzisiaj 
(za kilkaset lat może byc inaczej) czlowiekiem psychicznie nienormalnym. 
Spotykajac szczególny typ rzymskiego arystokraty, traktujacego lekko 
swa wloskośc, a wyznajacego patriotyzm »watykański «, czy też urzednika 
wielkiej organizacji miedzynarodowej, czujacego sie wyższym nad 
wiezi narodowe, nastawiamy sie instynktownie z pewna ostrożnościa, 
jakby do ludzi niezupelnie normalnych. 

Nie zawsze jednak uczucia narodowe należaly do zasadniczych 
atrybutów prawidlowo rozwinietego czlowieka. Nowoczesny naród 
powstal dopiero na poczatku czasów nowożytnych; uprzednio wystar- 
czal czlowiekowi widnokrag Życiowy ograniczony do Burgundii, 
Kastylii czy Mazowsza, z dodatkiem feudalnego przywiazania do suze- 
rena Francji czy Hiszpanii. W klasycznej Grecji ówczesny »deltysta« 
mialby prawidlowo rozwiniete uczucie do swych Aten czy Sparty, nor- 
malny zespól uczuc grupowych weższego zakresu (a wiec lokalnych, za- 
wodowych, rodzinnych, rodowych itp.), a powyżej rodzinnego miasta 
czulby może jeszcze wież psychiczna, laczaca go z religijna wspólnota 
eleuzyjska czy orficka. Choc wiec wiazania psychiki zbiorowej pozostaja 
niezmienne i niezmiennie Żadaja od nas pelnej hierarchii uczuc grupo- 
wych, to rodzaj tych grup zmienia sie zależnie od okresu dziejowego. 
Za Kazimierza Wielkiego wśród uczuc spolecznych Polaka górowalo 
przywiazanie do Korony Polskiej; w trzysta lat później szczytowym jego 
afektem spolecznym bylo uczucie dla Rzeczypospolitej; rdzenna Polska, 
Litwa czy Ruś zaczynaly wówczas stawac sie pewnego rodzaju ściślej- 
szymi ojczyznami (»Litwo, Ojczyzno moja«). 

Na wyspie brytyjskiej plonely w wieku szesnastym goracym plo- 
mieniem nacjonalizmy angielski i szkocki; dziś można już tylko mówico 
regionaliżmie szkockim, a halaśliwi dziś bardzo t. zw. nacjonaliści szkoccy 
używaja tego slowa niewlaściwie, gdyż w istocie rzeczy prowadza tylko 
sluszna walke o przywrócenie Szkocji wlaściwej miary autonomii regio- 
nalnej, kosztem nadmiernego centralizmu Londynu. Nie watpie natomiast, 
że gdyby sie bylo udalo Hitlerowi zajac wyspe brytyjska (albo gdyby sie 
to mialo udac w przyszlości komuś innemu), podjetoby próbe ponownego 
rozlożenia »wielkiego narodu« brytyjskiego na jego cześci skladowe i 
ponownego dźwigniecia uczuc szkockich i walijskich z plaszczyzny 
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regionalnej na plaszczyzne narodowa. Coś w tym rodzaju przydarzylo 
sie niestety Polsce, w której za Kazimierza Wielkiego nacjonalista (w 
sensie »delta«) byl Polakiem, za Wladyslawa IV byl obywatelem Rzeczy- 
pospolitej, a w r. 1930 byl znów Polakiem, droga wstecznego procesu 
psychologicznego spowodowanego systematyczna akcja zaborców, roz- 
kladajacych jagiellońska wspólnote narodowa. Klasycznie rysuje sie ten 
proces w naszych oczach w formie brutalnego nacisku Moskwy na odtwo- 
rzenie Polski »etnicznej«, zamieszkalej tylko przez Polaków; nie- 
zmierne wysilki ida z Moskwy w kierunku rozbudzenia w Europie Wschod- 
niej nacjonalizmów typu zżerajacego sie nawzajem. Chodzi o to, by na 
obszarach Miedzymorza nie zawiazaly sie jakiekolwiek wiezi psychiczne 
rzedu wyższego od etnicznej wiezi polskiej, czeskiej, litewskiej czy 
ukraińskiej. 

Patrzac dziś na cala powierzchnie naszej planety widzimy, że mo- 
carstwa, które na to stac, staraja siewiazac swe poszczególne grupy 
narodowościowe wiezami uczuc psychicznych rzedu ponad-etnicznego; 
na obszarach natomiast, które pragna dezorganizowac i poddac swej 
wladzy, mocarstwa te rozpalaja do bialego Żaru nacjonalizmy etniczne. 
Od Litwy po Indonezje, od Czech po Burme i Koree, nacjonalizmy et- 
niczne pala sie coraz Żywszym, podsycanym systematycznie od zewnatrz, 
plomieniem. | u nas spotykamy niestety dużo ludzi, którzy halaśliwe 
objawy polskiego nacjonalizmu etnicznego wydaja sie brac za objaw 
zdrowia psychicznego narodu. 

Wracam do myśli rzuconej przed chwila, że wielkie mocarstwa 
hoduja u siebie świadomie uczucia nacjonalistyczne rzedu wyższego 
(które w jednej z mych prac nazwalem »wielkonarodowymi«), dezorgani- 
zuja natomiast celowo swoje »sfery wplywów«, niecac tam nacjonalizmy 
etniczne. O przyklady nietrudno. Rosja i Niemcy świadomie przesz- 
kadzaly rozwojowi nacjonalizmu wyższego rzedu na obszarach Miedzy- 
morza; akcje swoja prowadzily one — i prowadza nadal — z Żelazna 
konsekwencja, judzac na Polaków wszystkie ościenne narody i judzac 
równie skutecznie Polaków przeciw wszystkim ich pobratymcom. Należy 
przyznac, że ze swego punktu widzenia postepuja Sowiety prawidlowo 
zwalczając wszelkie koncepcje Miedzymorza, jagiellońskie, federalne, 
zachodnio-slowiańskie itp. i starajac sie stworzyc etniczna »Polske 
Krzywoustego«; my natomiast powinniśmy sie im rewanżowac propa- 
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gujac na calym świecie koncepcje unieszkodliwienia sowieckiego 
kolosa przez rozlożenie go na jego skladniki etniczne, po- 
slugujac sie w tym celu tlacymi sie tak silnie na terenie Z.S.R.R. nacjo- 
nalizmami etnicznymi. Czas już najwyższy, byśmy sie i my nauczyli 
poslugiwac tym nieslychanie poteżnym środkiem dzialania politycznego, 
jakim jest świadome operowanie niższa i wyższa plaszczyzna nacjonalizmu; 
czas i nam wreszcie zrozumiec, że należy wzmacniac siebie, dażac do 
przesuniecia swego nacjonalizmu na poziom wyższy, a oslabiac wroga, 


spychajac go na poziom etniczny. 
* 


* 


Przypatrzmy sie teraz dzialaniu tej zasady w praktyce. Do stlumienia 
powstania warszawskiego užyli Niemcy dywizji SS, zložonej w dužej 
cześci z Ukraińców; dywizja ta, dowodzona przez oficerów niemieckich, 
dopuszczala sie szczególnych okrucieństw w czasie walk na Ochocie, a 
po jej zajeciu powierzyli Niemcy tej wlaśnie dywizji eskortowanie 
ludności ewakuowanej z Warszawy do Pruszkowa, przyczym ukraińscy 
SS-manni dopuszczali sie znów straszliwych gwaltów i rabunków. W 
pojeciu Niemców, którzy już òd lat stu systematycznie daža dośmiertel- 
nego sklócenia Polaków z Ukraińcami, taktyka zastosowana w Warsza- 
wie byla celowa; każdy natomiast Polak, który podkreśla dziś z lubościa 
(a czynia to miliony Polaków), że to wlaśnie Ukraińcy gnali Warszawian 
do Pruszkowa, wlaśnie Ukraińcy dopuszczali sie gwaltów itp., kontynuuje 
zamierzenia Niemców. Tak jest, kontynuuje, i slaba to pociecha, že czyni 
to w najlepszej wierze. Nie pisze tego bynajmniej dla usprawiedliwienia 
tych Ukraińców, którzy Niemcom slużyli i gwaltów na Polakach sie 
dopuszczali i ziona do nas żywiolowa nienawiścia, do której rozbudzenia 
przyczynili sie i Niemcy i Rosjanie i my sami. Pisze to dla uzmyslowienia 
czytelnikowi polskiemu faktu, że jeżeli bedziemy sami pomagali naszym 
wrogom do spychania siebie w klebowisko antagonizmów etnicznych, to 
widoki zorganizowania Miedzymorza spadna do zera i maly etniczny 
narodek polski zostanie wcześniej czy później wchloniety przez wschod- 
niego czy zachodniego sasiada. 

W ciagu dwudziestolecia 1919/39 miotaliśmy sie miedzy koncepcja 
nacjonalizmu etnicznego, a koncepcja stworzenia narodu »państwo- 
wego« w ramach Rzpltej »ryskiej«. Obie te koncepcje byly nierealne: 
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pierwsza, bo etniczny naród polski, nieuchronnie sklócony z etnicznymi 
nacjonalizmami Ukraińców, Litwinów, Czechów itp., nie ma widoków 
utrzymania sie w cześci Europy tak narażonej na przeciagi dziejowe jak 
nasza; koncepcja druga, narodu »państwowego«, rozbijala sie o nie- 
możnośc wciagniecia do ponadetnicznej wspólnoty narodowo-państwowej 
wszystkich elementów ówczesnej ludności Polski. Obie wiec koncepcje, 
i »narodowa« i »państwowa«, byly równie nierealne i w tej ślepej ulicy 
zastala nas wojna. 

Sześc lat wojny otworzylo oczy wiekszości Polaków na koniecznośc 
wejścia w bliższe zwiazki z narodami sasiednimi. Od opracowań na temat 
unii, federacji, Miedzymorza, roi sie w polskiej publicystyce lat ostat- 
nich. Popelnia sie przy tym jednak pewien zasadniczy blad, który jeszcze 
świeżo znalazl wyraz w deklaracji Srodkowo-Europejskiego Klubu 
Federalnego w Londynie. Sformulowano tam postulat, by »w ramach 
Srodkowo-Europejskiej Federacji każdy naród mial pelne prawa do 
zachowania swej indywidualności narodowej, do uprawiania i rozwoju 
swej wlasnej kultury i wychowania w tym duchu swej mlodzieży«. 
Otóż śmiem twierdzic, że postulat ten (majacy ulagodzic etnicznych na- 
cjonalistów i pozyskac ich dla idei federalnej) jest możliwy do spelnienia 
tylko cześciowo. Jeśli chcemy rzeczywiście zwiazac szereg narodów w 
zwiazek trwaly, który nie rozleci sie pod wplywem byle intrygi byle 
sasiada, wszystkie nasze narody beda musialy ponad swymi indywidual- 
nościami narodowymi stworzyc jedna kulture i jedna świadomośc naro- 
dowa wyższego rzedu. Inaczej nie zbudujemy nic trwalego. 

Czy taka wspólnota jest wogóle możliwa? Czy pozwola na to rozpa- 
lajace sie — czy teź rozpalane — coraz gorecej nacjonalizmy etniczne 
polskie i czeskie, ukraińskie i litewskie? Rozpałane, po zejściu z areny 
Niemców, systematycznym wysilkiem Sowietów? Odpowiedź na to jest 
trudna, jedna rzecz jest jednak oczywista: Miedzymorze zorganizuje 
sie tylko w wypadku, jeśli na pewien czas zejda z placu rozbijajace sily 
ościennych mocarstw, i jeśli chwile te potrafia narody Miedzymorza 
odpowiednio wyzyskac. Chwila taka nastapic może niezadlugo, stwa- 
rzajac sposobność dziejowa, która może sie już wiecej nie powtórzyc. 
Sposobnośc ta rozbic sie jednak może niezmiernie latwo o rafy rozpasa- 
nych nacjonalizmów etnicznych. 

Ze nacjonalizmy te beda rozpasane, to wydaje sie rzecza nieuchronna; 
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chcac temu przeciwdzialac powinniśmy zaczac od »uszlachetnienia« 


stego nacjonalizmu, na którego przebieg mamy wplyw bezpośredni, a 


wiec nacjonalizmu polskiego. Jeśli chcemy, by doszlo do zacieśnienia 
wiezów miedzy narodami Miedzymorza, powinniśmy zaczac od dźwignie- 
cia naszego wlasnego nacjonalizmu na plaszczyzne wyższa, z angielskiej 
na brytyjska, z piastowskiej na jagiellońska, z państwa »narodowego« 
na państwo, laczace szereg narodów w państwowo-narodowa wspólnote, 
nie zaniedbujac przytym uczuc milości i przywiazania do wlasnej, naj- 
bliższej nam ojczyzny etnicznej. Takie zaniedbanie — chce to podkreślic 
w tym miejscu bardzo silnie — byloby równie cieżkim bledem, jak 
ograniczenie sie do wylacznego kultu wlasnego etnicznego narodu. 

Skoro zrozumiemy konieczność dźwigniecia naszych uczuc narodo- 
wych, wnioski narzuca sie nam same: zrozumiemy wówczas, że do Prusz- 
kowa pedzili Polaków — Niemcy; Że obecne spory polsko-czeskie sa 
wytworem poduszczeń ze strony Sowietów oraz pewnych sil miedzy- 
narodowych, a po cześci skutkiem rozpalenia sie etnicznych nacjonaliz- 
mów polskiego i czeskiego; że hajdamaczyzna ukraińska na Wolyniu, 
bez wzgledu na žrádla jej inspiracji, miala na celu dalsze poglebienie 
przepaści miedzy dwoma pobratymczymi narodami, i że naszym obo- 
wiazkiem jest zdobyc sie na mniej namietne i bardziej rozważne podejście 
do spraw narodowościowych, niż stac może na to obecnie Ukraińców, 
Licwinów i Czechów. 

Nie znaczy to, byśmy mieli po marzycielsku rezygnowac z obszarów, 
które mamy sporne z innym narodami, jeśli slusznośc leży po naszej 
stronie. Puszczaniem, klajstrowaniem, lagodzeniem, internacjonalizmem, 
naiwnościa, monachijskim »appeasement« niczego sie nie zalatwia i 
przygotowuje sie tylko przyszle konflikty. Ale powinniśmy sie zdobyc 
na postawe czlowieka dojrzalego, który panuje nad swymi odruchami 
uczuciowy mi i nie daje sie im sprowadzac z drogi, która jego rozum uznal 
za sluszna. Oprzyjmy sie checi grania na prymitywnym nacjonaliżmie 
tlumów polskich, któremu zawsze oddżwieczy echem nacjonalizm 
tlumów ościennych. Zdobadźmy sie — jakże niezmiernie trudna to rzecz 
— na postawe beznamietna wobec Litwinów, Czechów i Ukraińców; 
wespól z nimi szukajmy wyższych narodowych rozwiazań i dyscypliny 
wlasnych nacjonalizmów. 


BRONIE ANGLIKOW*) 


Niebezpieczne to przedsiewziecie. Kilka razy siadalem już do pisania 
i zawsze w końcu tchórzylem. Anglicy — co tu obwijac w bawelne — nie 
ciesza sie dziś wśród Polaków dobra slawa; wymyślac na nich należy do 
dobrego tonu — bronic ich naraża na zarzut, że sie »coś w tym ma«, że 
sie już jest na ich slużbie lub Że sie chce coś u nich na przyszlośc sobie 
zaskarbic. Co gorzej, broniacy Anglików naraża sie nietylko ich »żer- 
com« czy »fobom«, ale i tej odwrotnej kategorii rodaków, których 
slużalstwo wzgledem możnych tego świata stanowi jedna z najciemniej- 
szych plam naszego uchodźctwa i którzy zawsze powiedza, że obrona 
nie byla dośc gorliwa. Mimo wszystko, świadom ryzyka, które biore na 
siebie, bronie Anglików, nie dla osobistych korzyści ani też dlatego, by 
dziala im sie z naszej strony krzywda, gdyż sa oni doskonale na to obo- 
jetni, co my o nich myślimy, ale ponieważ oburzanie sie na Anglików 
wyrzadza krzywde nam samym, utrudniajac nam prawidlowa rozgrywke 
polityczna ze światem anglosaskim. Oburzenie jest żródlem czynów 
nieprzemyślanych, a w najlepszym razie boczenia sie i dasów; skoro nie 
jest w naszej mocy zmienic Anglików, powinniśmy dażyc do ich zro- 
zumienia i do ulożenia sobie stosunków z takimi, jakimi sa naprawde, a 
nie jak ich sobie uroiliśmy. 

Do niedawna wielu Polaków wyobrażalo sobie Anglików jako mie- 
dzynarodowych filantropów, którzy doplacac beda do Polski i czuwac 
bezinteresownie nad jej rozwojem i dobrobytem. W styczniu 1941 jeden 
z najwybitniejszych mlodszych oficerów naszej Marynarki Wojennej 
tlumaczyl mi, że po wojnie Polska powinna oddac sie calkowicie w rece 
Anglików; niech nas urzadzaja i nami rzadza. Powiedzialem wówczas 
temu panu, że Anglicy sa organicznie niezdolni do rzadzenia kimś innym 


*) »Universum«, Monachium, czerwiec-sierpień 1946 r. 


na korzyśc jego a nie swoja, my zaś nic ich nie obchodzimy, gdyż w 
naszym katku Europy Żadnej korzyści dla siebie dopatrzyc sie nie moga. 
Ten sam marynarz przeszedl przed rokiem na strone pp. Bieruta i Go- 
mólki, powodowany zapewne żalem do Anglików, że tak srodze zawiedli 
jego nadzieje. Jakie nadzieje, takie i ich spelnienie; od zludzeń do śmiesz- 
ności droga niedaleka, a że śmiesznośc graniczy blisko z tragedia (jak 
to wykazal w swych sztukach pewien wielki Anglik nazwiskiem Szekspir), 
wiec zludzenia nasze co do Anglików wiecej moga nas kosztowac tragedii 
niż groteski. 

Brytyjczycy — twierdze to z uporem — sa najwiekszym narodem 
naszej epoki; wycisneli na niej znamie glebokie i niezatarte, znacznie 
chyba glebsze niż Wlosi na wieku XVI czy Francuzi na wieku XVIII. Od 
Brytyjczyków zaczerpnela ludzkośc glówne instytucje ' dzisiejszego 
świata jakoto ustrój parlamentarny, kapitalizm i masonerie; oni stwo- 
rzyli najwieksze imperium; ich dzieckiem (choc żle, zdaniem Brytyjczy- 
ków, wychowanym) sa Stany Zjednoczone, szykujace sie do objecia spadku 
po starzejacej sie W. Brytanii; Brytyjczykami byli Darwin i Shaw, Che- 
sterton, Aldous Huxley i T.S.Elliot, Keynes, Rutherford (odkrywca 
budowy atomu) i Fleming (wynalazca Penicyliny). Brytyjczykom za- 
wdziecza świat football i tennis, brydża i pingponga, pieniadz papierowy 
i krawat w paski, maszyne parowa i pierwszy czolg. Sa oni wspanialymi 
organizatorami, i to zarówno na mete dluższa jak i w goraczce impro- 
wizacji; Żadna sila zbrojna — poza chyba starorzymskimi legionami — nie 
dorówna doskonalości British Navy, żaden uniwersytet świata dosto- 
jeństwu Cambridge czy Oksfordu, Żadna biblioteka British Museum, 
Żaden Bayreuth szekspirowskiemu Stratford'owi. Na boiskach sporto- 
wych Eton'u zaprawiali sie przyszli zwyciescy spod Waterloo i El Ala- 
mein. Wielu śmialków, od Napoleona po Hitlera, próbowalo pociagnac 
lwa brytyjskiego za ogon, i koniec ich byl żalosny. Niestety lew ten w 
otatnich latach traci plodnośc i zaczyna mu brakowac Iwiatek do za- 
ludnienia imperium, rozrzuconego dokola siedmiu mórz. Brytyjczycy 
cierpia dziś na kompleks niższości narodu czterdziestosiedmio miliono- 
wego w świecie zatloczonym, w którym mocarstwo zaczyna sie dopiero 
powyżej stu milionów. Churchill powiedzial kiedyś, że Szkotom zarzucic 
można tylko to jedno, Że jest ich zbyt malo; powiedzenie Churchill'a 
stosuje sie dziś już i do Brytyjczyków. 


Brytyjczycy przywykli poslugiwac sie w polityce miedzynarodowej 
pewnymi metodami, które przeszly im w kośc i krew; naród, chcacy 
wchodzic z nimi w jakiekolwiek stosunki, powinien te metody prze- 
studiowac i dostosowac do nich wlasne postepowanie, nie zużywajac zbyt 
wiele energii na ich »demaskowanie« czy »pietnowanie«. Jeden z inte- 
lektualistów brytyjskich, bedacy zarazem dygnitarzem kościola angli- 
kańskiego, powiedzial mi w r. 1945, tuż po zwyciestwie nad Niemcami: 
»Ze nasze postepowanie w stosunku do Rosji i Polski bylo dyktowane 
przez expediency (dogodnośc) a nie wzgledy moralne, to jasne, ale 
nasza polityka byla zawsze taka i szkoda nad tym dyskutowac. Wydaje 
mi sie jednak, że postepowanie nasze bylo w tym wypadku bledne i że 
dalo nam wiecej strat, niż korzyści. « W tym »pragmatycznym« (mierza- 
cym zamiary na skutki) ujeciu leży istota metody brytyjskiej. Krok tu już 
tylko do zasady »cel uświeca środki«, demoralizujacej tego, kto ja 
stosuje; świadomi tego niebezpieczeństwa Brytyjczycy chronia swego 
zdrowia moralnego przy pomocy tylokrotnie przez cudzoziemców 
odkrywanej (na swa szkode) wlaściwości dorabiania usprawiedliwień 
moralnych do každej akcji, dyktowanej przez czysty egoizm narodowy. 
Ktokolwiek mial sposobnośc obserwowac zbliska Anglików, wie, że 
skoro tylko interes brytyjski (uznany za taki przez ogól) wymaga ja- 
kiegoś dzialania miedzynarodowego niezbyt licujacego z moralnościa, 
idzie odrazu w ruch rozbudowana szeroko aparatura, slużaca do syn- 
chronizacji interesu narodowego z odczuciem moralnym. lda w ruch 
ambony i artykuly wstepne, zebrania dyskusyjne i mownice w Hyde 
Park'u. W innych narodach dzieje sie to samo, ale tam platni »uspra- 
wiedliwiacze« fabrykuja cynicznie wybiegi i wykrety; oryginalnośc Bry- 
tyjczyków polega na tym, że oni — dorabiajac moralne argumenty do 
przyziemnych interesów — wierza na prawde w sile tych argumentów; 
w tym dorabianiu biora udzial w najlepszej wierze najteższe mózgi na- 
rodu, ludzie stojacy na wysokim poziomie intelektualnym i etycznym. 
Oto charakterystyczny przyklad tej metody: przecietny Anglik wierzy 
świecie, że jego cecha narodowa jest sympatia dla »underdog«, dla tego 
slabszego pieska, którego dusi silniejszy. | rzeczywiście, w sporze Hitler- 
Polska czy też Stalin-Grecja sympatie Brytyjczyków byly po stronie 
slabszego; natomiast — tak sie jakoś dziwnie zlożylo — w sporze Rosja- 
Polska »underdóg'iem« stali sie Ukraińcy i Bialorusini, uciskani przez 
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brzydkich polskich »landlordów«, co pozwolilo Brytyjczykom stanac 
z czystym sumieniem po stronie Rosji przeciw Polsce. 

Sprawiedliwośc nakazuje stwierdzic, że W. Brytania ma wielu ludzi, 
przykladajacych do polityki zagranicznej rzetelne miary moralne; ludzi 
takich jest w W. Brytanii napewno niemniej niż w innych krajach; 
zdzieraja oni bezlitośnie wszelkie obslonki, tkane przez hipokryzje, i 
rzucaja swym rodakom w oczy naga prawde o ich postepowaniu. Z arty- 
kulów i listów pisanych w prasie brytyjskiej w obronie Polski, pietnuja- 
cych nieslychanie ostro metody stosowane wobec nas przez rzad bry- 
tyjski, možnaby zestawic szereg grubych tomów; szkoda jednak trudu, 
gdyž chodzi tu o znikomy i malo wplywowy ulamek narodu brytyjskiego; 
ogromna wiekszośc Brytyjczyków ma wspaniale wycwiczona wlaściwośc 
podwójnego widzenia w sprawach moralności miedzynarodowej i przy 
znanej niecheci umyslu anglosaskiego do przemyślenia zagadnień prak- 
tycznych až do ich ostatnich logicznych konsekwencyj nie udalo sie 
jeszcze nikomu zepchnac Brytyjczyków argumentami etycznymi z drogi 
ich interesu narodowego. 

Ta wlaściwośc »podwójnego widzenia moralnego« prowadzi jednak 
w pewnych razach do sytuacyj, w których Brytyjczycy lapia sie we wlasne 
sidla. Obok zasady »expediency« (dogodności) obowiazuje bowiem w 
Życiu brytyjskim druga, dopelniajaca zasada »decency« (przyzwoitości). 
W myśl popularnego w sferach duchownych anglikańskich określenia, 
kościolowi ich — wobec zwietrzenia religii protestanckiej — pozostalo 
dziś już tylko zadanie pilnowania »decencies of life« (przyzwoitości 
Życia). Otóż może sie zdarzyc, że w polityce »expediency« wejdzie w 
konflikt z »decency«. By użyc bliskiego nam przykladu, zmuszanie” 
polskiego Żolnierza do powrotu do Polski sila byloby wprawdzie »ex- 
pedient«, ale nie byloby »decent«; raziloby poczucie przyzwoitości 
Anglika gdyby ten żolnierz, który walczyl przecież w battledress'ie w 
obronie W. Brytanii, skoczyl ze statku w wode lub poderżnal sobie 
gardlo. W takich klopotliwych wypadkach Anglik idzie na kompromis 
w sposób, ratujacy jego samopoczucie moralne. 

Byloby mi przykro, gdyby czytelnik wyczul w moich poprzednich 
slowach jakaś nute ironii czy szyderstwa, których w Żadnym razie nie 
chcialem w te slowa wlożyc. Naród, który stosuje w polityce zagranicznej 
metody moralniejsze od Brytyjczyków, niech rzuci w nich kamieniem; 
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my napewno nie mamy do tego prawa, chocby ze wzgledu na sposób, w 
jaki obeszliśmy sie po r. 1920 z Petlurowcami. Anglik jest na swój sposób 
szczery i uczciwy; jego szczeście, že ma on taki mechanizm myślenia i 
odczuwania, który pozwala mu pozostac uczciwym wobec samego siebie 
nie spuszczajac ani na chwile z oczu swego interesu narodowego. Jest 
bardzo ważne, byśmy zdali sobie sprawe z tej jego wlaściwości, gdyż 
jego slabośc do »przyzwoitego zalatwienia« stanowi jedyny pozostaly 
nam dziś jeszcze atut w stosunkach z W. Brytania. Atut ten wygraliśmy 
cześciowo na rzecz naszego wojska, nie wykorzystaliśmy zaś go — skan- 
dalicznie — w stosunku do naszego uchodźctwa cywilnego w Niemczech, 
wobec którego Brytyjczycy maja też pewne zobowiazania natury mo- 
ralnej. 

Jak widzi dziś przecietny Anglik sprawe polska? Bede tu bardzo 
brutalny, bo tylko w ten sposób uda mi sie może przebic przez zaskoru- 
piale tak silnie poklady naszych zludzeń. A wiec Brytyjczyk nie widzi dla 
siebie w cześci Europy, polożonej miedzy Odra a Dnieprem, żadnych 
możliwych korzyści. Absolutnie żadnych. jest to dla niego biale miejsce 
na mapie świata, tak jak za czasów naszych ojców biale byly jeszcze na 
mapach pewne zakatki Afryki. Wiecej interesów niż w Polsce ma Bry- 
tyjczyk na Saharze; nawet w stosunku do naszych najbliższych sasiadów 
ma Brytyjczyk pewne zainteresowania: w Austrii turystyczne, w Cze- 
chach ceni kraj Husa i Komeńskiego, pierwszy zbuntowany przeciw 
Rzymowi, w Rumunii mial poważne interesy naftowe, do Wegier jeżdzili 
brytyjscy arystokraci z ksieciem Walii na czele, Balkany sasiaduja z 
Egiptem, a Norwegia i Finlandia ze Szkocja. Ale Polska — jedyna bodaj 
z krajów świata — nie budzi w Brytyjczyku żadnego zainteresowania; 
niczego tam nie zainwestowal i niczego sie stamtad nie spodziewa. Na- 
ciagane argumenty naszej propagandy, chcace udowodnic coś przeciw- 
nego, rozbijaly sie stale o uporczywy brak oddżwieku u brytyjskich 
sluchaczy. Nie ludżmy sie, pozytywnych zainteresowań nami nie znaj- 
dziemy dziś na wyspach brytyjskich. Ze byliśmy krajem bez Quislinga? 
Wszak kraj Quislinga dostarczy! Narodom Zjednoczonym ich pierwszego 
generalnego sekretarza. Ze biliśmy sie dobrze? Indyjscy Gurkhowie 
kosztowali taniej, a bili sie niegorzej. 

Brak wiec w W. Brytanii zainteresowań pozytywnych Polska, sporo 
natomiast tkwi nadal nastawienia negatywnego, przesadów i uprzedzeń. 
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A wiec gra przeciw nam nadal — i grac bedzie jeszcze dlugo — kompleks 


. antykatolicki. Przestańmy sie wreszcie pytac jedni drugich, dlaczego 


Czesi mieli w W. Brytanii, i maja nadal, tak mocna pozycje mimo Hachy, 
a my mamy tak malo poważania mimo powstania warszawskiego, Nar- 
wiku i Tobruku. Pytanie, dlaczego Czesi a my nie, jest doprawdy »nie 
na poziomie«. Chcac byc katolikami musimy za to placic. 

Dalej: przeciw Polsce gra w umyslach Brytyjczyków wzglad hi- 
storyczny, dlugo przez nas niedostrzegany, že najszcześliwsze dla Bry- 
tyjczyków stulecie nastapilo po Traktacie Wiedeńskim z r. 1815, kiedyto 
Polski — nie bylo. Jest rzecza zastanawiajaca, że w publicystyce brytyjskiej 
nie zapadla jeszcze w niepamiec granica wschodnia Niemiec z lat 1815/ 
1914; spotykalo sie ja (wykropkowana) na mapkach Polski w tym nie- 
szczesnym okresie lat 1943/45, kiedy każdy dziennik brytyjski ksztalto- 
wal nasze granice wedlug fantazji swego rysownika. Zdaniem (niewypo- 
wiadanym glośno) wielu Brytyjczyków, Niemcy i Rosja graniczace z soba, 
to czajacy sie stale na siebie wrogowie (a ty, Brytyjczyku, śpij wówczas 
spokojnie); historia wszak uczy, że rozebrawszy Polske jeżyli sie Niemcy 
i Rosjanie na siebie stale, a nawet pobili sie dwukrotnie, raz w r. 1914, 
drugi raz w r. 1941, co w obu wypadkach ocalilo W. Brytanie od zagłady. 
Skoro zaś powstalo niepodlegle państwo polskie, doszlo odrazu 
do porozumień niemiecko-rosyjskich, raz w Rapallo (1922), drugi raz 
w sierpniu 1939. Jakże takich faktów nie pamietac? Wspólna granica 
niemiecko-rosyjska wydaje sie Brytyjczykowi rzecza ponetna; gdyby 
jednak »decency« (Polacy walczyli przecież w obronie Londynu i Suezu) 
na takie rozwiazanie nie pozwalala, to slabiutka Polska, w granicach 
Curzona na Wschodzie, a granicach z r. 1939 (a może i z r. 19147) na 
Zachodzie, wydaje sie stanowic zlo najmniejsze, gdyż bylaby tak bezsilna, 
Że nie stanowilaby przegrody miedzy Niemcami a Rosja i nie przeszka- 
dzalaby im byc wrogami. Argument, tak czesto spotykany w ustach Pola- 
ków, o naszej roli jako naturalnej bariery (przedmurza, szańca itp.) 
miedzy Azja a Zachodem, brzmi w uszach Brytyjczyka jaknajfalszywiej, 
gdyż pod slowem Zachód rozumie on w tym wypadku Niemcy. 

Dalszym naszym obciażeniem w oczach Brytyjczyków jest nasze 
kierownictwo „polityczne. Slynnemu powiedzeniu Churchill'a, że niema 
bledu, któregoby Polacy nie popelnili, przyklasnal ogól Brytyjczyków. 
Powiedzmy to sobie znów otwarcie, że przypatrzywszy sie zbliska fatal- 
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nemu kierownictwu politycznemu, które Polacy wylonili sobie (czy też 


pozwolili sobie narzucic) w latach 1939/46 i na emigracji i w Kraju, Bry- . 


tyjczycy nabrali jaknajgorszego mniemania o naszych zdolnościach po- 
litycznych i o właściwościach osobistych naszych polityków. Po doświad- 
czeniach z »polskim Londynem« i z »podziemnym rzadem« w War- 
szawie, Brytyjczycy dażyc beda do kierowania Polska przy pomocy 
rzadów zlożonych z Polaków slabych, próżnych lub oportunistycznych; 
uczciwe transakcje polityczne, korzystne dla stron obu, miedzy Brytyj- 
czykami a Polakami stana sie wiec dopiero możliwe, gdy Brytyjczycy 
dojda do wniosku, że w polskim życiu politycznym doszlo do przemian 
zasadniczych i że naród polski zdobyl sie na kierownictwo niezależne, 
którego nie uda sie podporzadkowac Londynowi. 

Nie gańmy Brytyjczyków ani za mniemanie, które sobie o nas wy- 
robili patrzac na nasza »góre« polityczna i wojskowa, ani za ich anty- 
katolickie oprzedagn odziedziczone po. dlugim szeregu pokoleń, ani 
za ich brak zainteresowania gospodarczego nami, ani za ich poczucie, že 
zawadzamy im w tym miejscu Europy. Nie dziwmy im sie równiež, že 
trzežwo kieruja sie swym interesem narodowym; tylko dokladna znajo- 
mośc metod, stosowanych przez nich w polityce miedzynarodowej, 
pozwoli nam widziec jasno ich gre i unikac w przyszlości roli strony 
wyzyskiwanej. 

Co powinniśmy czynic, by oprzec stosunki polsko-brytyjskie na 
zasadach zdrowej wzajemności? W pierwszym rzedzie powinniśmy 
wyteżyc wszystkie sily, by dac Narodowi polskiemu kierownictwo 
niezależne od jakichkolwiek czynników zagranicznych. Zadanie to jest 
wykonalne i to w czasie stosunkowo niedlugim. Rzad polski (na uchodż- 
ctwie), wolny od wplywów obcych i kierujacy sie wylacznie interesem 
narodowym polskim, zaczalby rychlo budzic w Anglikach pewien sza- 
cunek, który róslby w miare prowadzenia przez Polaków polityki rzeczy- 
wiście niezależnej. W silnej i madrze kierowanej Polsce, wlaczonej w 
organizacje »Miedzymorza«, moga Anglicy znaleśc przeciwwage w 
ukladzie sil Europy, zapewniajaca im bezpieczeństwo od strony 'kon- 
tynentu. 


tyjczyków pelnowartościowym partnerem do interesów i polityki. 
Chcac te chwile przyspieszyc powinniśmy starac sie dobrze ich rozumiec 
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Od nas tylko zależy, by nadeszla chwila, kiedy staniemy sie dla Bry- 
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i trafnie oceniac, kiedy interesy ich zbieżne sa z naszymi, a kiedy sprzeczne. 
Podziwiajmy sposób, w jaki prowadza nawe swego państwa poprzez 
burzliwe odmety dziejów, oszczednośc, z jaka szafuja swa krwia oraz 
umiejetnośc, z jaka jednaja sobie sprzymierzeńców. Zamiast pomstowac 
na nich, studiujmy ich metody i stosujmy do nich nasze postepowanie. 
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Nacjonalizm i internacjonalizm. Wśród uczonych przeważa zdanie, 
že wysoko rozwinieta grupa socjologiczna zwana »narodem« wykszta|- 
cila sie dopiero w XVI wieku. Dopiero w tym wieku szereg spoleczności 
europejskich zaczyna wykazywac zarówno zewnetrzne cechy, charak- 
teryzujace wspólnote narodowa, jak i nieodzowna do istnienia takiej 
wspólnoty zbiorowa świadomośc i zdolność do zbiorowego dzialania. 
Naród jest jeszcze w tym czasie w stanie surowym. Dopiero w nastep- 
nych wiekach dojrzewaja formy bytowania narodowego, świadomośc 
rozwija sie i staje sie bardziej wielostronna. Rewolucja francuska roznosi 
idee narodowa po najbardziej zapadlych katach Europy. Europa w wieku 
XIX, a w jeszcze wiekszej mierze w dwudziestoleciu 1918/39, to praw- 
dziwe laboratorium, w którym procesy ksztaltowania sie narodów oraz 
powstawania państw narodowych daja sie obserwowac z naukowa ścis- 
lościa. Toteż badania nad narodem, jako zjawiskiem socjologicznym, 
posunely sie w ostatnich latach ogromnie naprzód. Wyszliśmy już szcześ-, 
liwie ze stadium frazesów o patriotyżmie i bladzenia po omacku wśród 
zagadnień narodowych. Wiedza o narodzie dochodzi do takiego stopnia 
ścislości, do jakiego nie doszla jeszcze np. ekonomia. i 
Od wieków myśl ludzka tradycyjnie dažyla dwoma szlakami, naro- 
dowym i miedzynarodowym. Wiek XVIII, który w wielu dziedzinach 
zamacil rozwój ludzkości, nie omieszkal dorzucic swego przyczynka i do 
tego rozdwojenia myśli ludzkiej. Podczas gdy Weisshaupt,twórca»zakonu « 
llluminatów, dažyl do wykorzenienia »patriotyzmu, jako ciasnej zasady 
w porównaniu z kosmopolityzmem«**), a Lessing określal patriotyzm jako 
»slabośc, bez której chetnie chcialby sie obyc«***), o tyle J. J. Rousseau 
uważal państwo, obejmujace cala ludzkośc, za »prawdziwa chimere« i 
potepial »tych rzekomych kosmopolitów, którzy, wymawiajac sie od 


*) Wydane na jesieni 1943 w Kirkcaldy (Szkocja) pt. »Wielki Naród, Cześc Il«. 
**) Arnold Lunn, Revolutionary Socialism. 
***) Nationalism, Royal Institute for International Affairs, 1939, str. 39. 
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kochania wlasnego kraju ze wzgledu na swe ukochanie ludzkości, chelpia 
sie, że kochaja caly świat, by korzystac z przywileju nie kochania nikogo«*). 

Byl okres, szczególnie pod koniec XVIII wieku oraz na przelomie 
wieków XIX/XX, kiedy wśród ludzi wiedzy kosmopolityzm wydawal sie 
przeważac. Objaw ten należy jednak do przeszlości. W ostatnich dziesie- 
cioleciach nauka wypowiedziala sie zdecydowanie po stronie nacjonalizmu, 
i to nietylko nauka niemiecka czy wloska z czasów Hitlera i Mussoliniego, 
niemajace swobody myślenia, ale również nauka francuska i anglosaska 
i wloska z przed faszyzmu i niemiecka z przed Hitlera. Podwaliny pod 
naukowe ujecie narodu, jako najwyżej rozwinietej naturalnej grupy spo- 
lecznej, rzucil Pareto, genialny pionier nowoczesnej socjologji, w czasach 
gdy Wlochy byly jeszcze liberalne. 

Wiedza anglosaska w swych najpoważniejszych przedstawicielach 
reprezentuje pelne zrozumienie nacjonalizmu. Można śmialo mówic o 
»szkole brytyjskiej« teoretyków nacjonalizmu, do której należa McDou- 
gall, R. Muir, E. Barker, G. Wallas, A. E. Zimmern, N. F. Hall, R. Tawney, 
A. Fisher, T. Haldane, R. Hoernle, N. Tierney, F. Underhill, J. Viner i 
inni. Prace takie jak McDougall'a »Group Mind«, E. Barker'a »National 
Charakter and the Factors in its Formation«, G. Wallas'a »Our Social 
Heritage«, R. Muir'a »Nationalism and Internationalism« czy A. Zim- 
mern'a »Nationality and Government«, stanowia zasadniczy wklad do 
wiedzy o narodzie. 

Ukoronowaniem wysilków uczonych brytyjskich stalo sie zbiorowe 
dzielo pt. »Nationalism«, wydane w roku 1939 w Oxfordzie przez Royal 
Institute of International Affairs. Na prace te zlożylo sie kilkunastu 
uczonych; dala ona encyklopedyczny zarys obecnego stanu wiedzy o 
narodzie. W dalszych naszych rozważaniach bedziemy powolywali sie na 
nia czesto. Formuluje ona teze, że »naród jest polityczna jednostka, a 
nacjonalizm symbolem grupowym obecnego stadium cywilizacji«**). »Slo- 
wem nacjonalizm określa sie w tej pracy świadomośc odrebnego charak- 
teru różnych narodów, wlacznie z tym narodem, którego czlonkiem jest 
dana jednostka, oraz określa sie pragnienie wzmożenia sily, wolności i 
pomyślności narodów. Pragnienie to czlowiek niekoniecznie ogranicza 


do wlasnego narodu, choc niezaprzeczalnie wypadek ten zachodzi bardzo 


*) Nationalism, str. 28. 
**) Nationalism, str. 340. 
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czesto; nie uważa sie w tej pracy również, by nacjonalista przywiazywal 
najwyższa wage koniecznie do interesu wlasnego narodu. Krótko mówiac 
slowa nacjonalizm używa sie tu w takim znaczeniu, że można określic jako 
przedstawicieli nacjonalizmu zarówno Mazziniego, Gladstone'a i Woodrow 
Wilson'a jak Hitlera«*). 

Dla uzupelnienia powyższej galerii nacjonalistów dorzucmy nazwisko 
prez. Roosevelta, który, jak slusznie zauważono, »kultywuje nacjonalizm 
amerykański«**). 

Christopher Dawson, angielski pisarz katolicki, pisze: »Nasz na- 
cjonalizm, choc znacznie silniejszy niż sobie to uprzytomniamy, jest 
bardziej tradycyjny niż nacjonalizm niemiecki, mniej zwiazany z dogma- 
tami rasy i bardziej tolerancyjny dla cudzych praw«***). Znany uczony 
oxfordski prof. Zimmern dodaje: »Anglicy sa wielkimi przedstawicielami 
praktycznego nacjonalizmu; ale wlaśnie dlatego, że mieli go zawsze, jako 
wlasnośc tradycyjna, zastanawiali sie malo nad jego natura i znaczeniem. 
Najlepszymi eksponentami nacjonalistycznej teorji w naszych czasach 
stali sie Zydzi, którzy zdaniem moim dali w tej dziedzinie wklad jeśli nie 
równy, to przynajmniej godny zestawienia z ich wkladem do postepu 
świata na polu religii «****). 

` Nauka stoi wiec dziś na stanowisku nacjonalizmu, jako uchwytnej 
rzeczywistości socjologicznej. Internacjonaliści nie maja na swe poparcie 
argumentów naukowych; ich brak pokrywaja pusta wieloslownościa 
publicystów w rodzaju H. G. Wells'a. Tymczasem w nauce ustala sie 
poglad, wyrażony zgodnie przez wielu uczonych, o »trudności wywola- 
nia uczucia zbiorowego obejmujacego caly świat, wobec nieuniknionego 
braku jakiejkolwiek zewnetrznej opozycji«*****), W myśl zasad psychologii 
uczucie zbiorowe powstac może dopiero z chwila uprzytomnienia sobie 
odrebności od innej zbiorowości. Czesto powtarzajace sie najazdy z 
Marsa doprowadzilyby niewatpliwie z biegiem czasu do rozpalenia sie 
uczucia ogólnoludzkiego do temperatury uczucia narodowego. Póki jed- 


*) Nationalism, str. XX. 

**) Wywiad w Dzien. Polskim z dn. 5. VII. 1941 z p. Mikolajczykiem po jego 
- powrocie ze St. Zjed. 

***) Beyond Politics, London, 1939. 

****) A, E. Zimmern, Nationality and Government, London, 1918, str. 98. 

+) Nationalism, str. 297. 
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nak planecie naszej brak zetkniecia sie z zewnetrzna jakaś zbiorowościa, 
należy sie obawiac, Że uczucie »patriotyzmu ogólnoludzkiego« nie 
wyjdzie nadal poza obecny stan niskiego napiecia ,w którym nie może byc 
transformowane na energie motoryczna, zdolna wplywac na losy świata. 

»Uczucie narodowe« — pisze prof. Zimmern*) — »doprawdy nie 
jest w stanie przemijania; jest w stanie budzenia sie. Jest silniejsze obec- 
nie niż bylo kiedykolwiek. Jest jedna z najmocniejszych sil w Życiu no- 
woczesnym. Malo innych form zbiorowego czucia ma mocniejszy lub 
glebszy wplyw na ludzkiego ducha. Socjalizm niema; niema również inter- 
nacjonalizm; watpie, czy ma nawet religia.« 

Nauka wspólczesna prowadzi do niedpartego wniosku, że dobra 
ludzkości należy szukac na drodze zdrowego wspóldzialania zdrowych 
narodów. Uczeni angielscy sa zdania, že »by istniec bez katastrof, nowo- 
czesne spoleczeństwo wydaje sie potrzebowac zarówno uczucia narodo- 
wego, które prowadzi do zazdrosnego partykularyzmu, jak i wspóldziala- 
nia na skale światowa. Szczytowym problemem obecnego pokolenia jest 
jak pogodzic oba te zjawiska«**). a 

Taaa i autorów »Nationalism« (str. 340) — »niema gwarancji, że 
ludzie, którzy wydostaliby sie na czolo państwa światowego, należeliby 
getypi zdecydowanego na wykorzystanie swych możliwości dla dobra 
ogólu. Dopuszczenie do wolności indywidualnej w szerszym zakresie 
pociagneloby za soba niezbepieczeństwo anarchii; efektywnie zorgani- 
zowany jedno-państwowy świat móglby wykazac przygnebiajace podo- 
bieństwo do jedno-partyjnego państwa. 

»Ci co wierza, że w miejsce narodu wynależli grupe lepszego typu, 
beda pracowali w dalszym ciagu dla tego typu i w porównaniu z nim beda 
potepiali naród. Natomiast ludzie zajeci prowadzeniem spraw miedzyna- 
rodowych musza w obecnej epoce liczyc sie z faktem istnienia narodu 

„(bez zakladania, że bedzie on wieczysty) i pracowac dla godzenia rozbież- 
sth punktów widzenia różnych narodów i dla zmniejszania rozmiarów 
i czestości uciekania sie do gwaltu w stosunkach miedzy nimi«***), 

Oto jedyna droga dla meżów stanu: przez naród do ludzkości. 


Mosa al s , 1 z BRE 
„ Moga sie oni powolac i na prof. Zimmern'a, który uważa, że »droga do 


*) loc. cit. str. 88. 
**) Nationalism, str. 143. 
***) Nationalism, str. 340. 


Internacjonalizmu prowadzi przez Nacjonalizm, nie przez równanie 
ludzi wdól do poziomu jakiegoś szarego Kosmopolityzmu, lecz przez 
odwolywanie sie do najlepszych czynników w zbiorowej spuściżnie każ- 
dego narodu. Dobry świat, to znaczy świat dobrych meżczyzn i kobiet. 
Dobry świat miedzynarodowy, to znaczy świat narodów Żyjacych jak 
moga najlepiej .. . Myśle, że dobrzy nacjonaliści beda lepszymi ludźmi i 
lepszymi obywatelami«*). 

»Nacjonalizm zahamowany, zwyrodnialy i niezaspokojony, stano- 
wi jeden z ropiejacych wrzodów naszych czasów. Ale nacjonalizm pra- 
widlowo pojety i otoczony opieka jest wielka sila wznoszaca i życiodajna, 
jest oslona zarówno przeciw szowinizmowi jak przeciw materializmowi 
— przeciw wszystkim silom niszczacym cywilizacje i osobowośc, które 
nekaja i obniżaja umysly i dusze wspólczesnych ludzi«**). 

Pieknie wyrazil te sama myśl Papież Pius XII w Enc. »Summi Pon- 
tificatus«: »W miare jak narody sie cywilizuja, różniczkuja sie coraz to 
bardziej w swych sposobach życia i zarzadzania swymi sprawami. Nie 
stanowi to jednak powodu, dla którego musialyby sie wyrzec jedności 
ogólno-ludzkiej rodziny. Raczej powinny bogacic te rodzine, dodajac 
swój wklad do jej różnorodnych zasobów, stosownie do swych szcze- 
gólnych uzdolnień «. 

Również Papież Pius XI w Encyklice »Caritate Christi Compulsi« 
wyrazil przekonanie, że »sluszny porzadek chrześcijańskiego milo- 
sieredzia nie stoi w sprzeczności z prawa milościa do swego kraju i z 
uczuciem usprawiedliwionego nacjonalizmu; wrecz przeciwnie kontro- 
luje je, uświeca i ożywia«. . £ 

W literaturze angielskiej spotyka sie wyrażenie »enlightened; natio- 
nalism« — oświecony nacjonalizm, na określenie idealu naszych czasów. 
Tego typu nacjonalizm nietylko nie szczuje jednego narodu przeciw 
drugiemu, lecz staje sie żródlem uczuc ogólnoludzkich. 


Uniwersalizm. Dziewietnastowieczna doktryna wloska o »sacro egois- 
mo nazionale« znalazla i u nas swój oddźwiek w »Egoiźmie narodowym « 
Balickiego. Ale haslo to dziś przebrzmiale. Pokolenie nasze dojrzalo do 
zrozumienia, że uczucie narodowe, o ile ma byc sila budujaca a nie rozsa- 


*) loc. cit. str. 85. 
**) loc. cit. str. 100. 


dzajaca świat, należy uzupelnic uczuciem uniwersalistycznym. Nie można 
byc pelnym czlowiekiem nie kochajac swego narodu — ale milośc ta nie 
może byc ślepa na prawo innych ludzi do milości do innych narodów. Jest 
pod slońcem miejsce dla każdego uczucia narodowego bez rwania wiezi 
ogólnoludzkiej. Nacjonalista wspólczesny ma do wyboru dwie takie 
wiezi: katolicka i masońska, i musi na jedna z nich sie decydowac. Szcześ- 
liwe narody, których nie rozdziera walka miedzy tymi dwoma uniwersa- 
lizmami. 

Spotyka sie jeszcze w Polsce narodowców, nie mogacych zrozumiec 
niebezpieczeństwa wylacznego nacjonalizmu. W praktyce rzeczy nac- 
jonalizm taki obraca sie z reguly przeciw Rzymowi i wpada pod kuratele 
masonerii. Wszelkie próby egoizmu narodowego kończa sie u nas w ten 
sposób od wieków. To też pokolenie wychowane w niepodleglej Polsce 
zdecydowanie splotlo swój światopoglad narodowy z uniwersalizmem 
katolickim. 


Od ludu do narodu. Nie odrazu Kraków zbudowano i nie odrazu 
powstaja narody. Proces to dlugi, burzliwy i zawily. Dopiero w ostatnich 
kilkudziesieciu latach wziela sie nauka do analizy tego zagadnienia i 
uczeni nie zdażyli jeszcze uzgodnic miedzy soba ani klasyfikacji ani no- 
menklatury. Uczeni amerykańscy i niemieccy, a z polskich prof. Zna- 
niecki, rozróżniaja trzy etapy dojrzewania narodu. Brytyjczycy — jak 
dotad — wydaja sie rozróżniac tylko dwa. Prof. Znaniecki w swym 
»Wstepie do socjologii« rozróżnia pojecia: lud, narodowośc i na- 
ród. Lud (zwany inaczej przez prof. Znanieckiego rasa socjologiczna 
w przeciwstawieniu do rasy antropologicznej) — sklada sie z jed- 
nostek zwiazanych wspólna mowa, obyczajem, pieśnia, baśniami, archi- 
tektura i sztuka. Lud niema samowiedzy zbiorowej. Ta samowiedza, 
poczucie pewnej spoistości, a tym samym odrebności w stosunku do 
obcych, budzi sie dopiero w narodowości. Pelnie natomiast samo- 
wiedzy, polaczona ze zdolnościa do zbiorowego dzialania, wyka- 
zuje naród. Dopiero naród może byc partnerem do umowy i towarzy- 
szem w akcji. 

E. Barker przypomina, że »Arystoteles rozróżnial trzy stadia moral- 
nego dorastania jednostki. -Pierwsze bylo stadium przymiotów natural- 
nych, czyli pboig; drugie stadium spolecznego nawyku i cwiczenia, czyli 
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éĝðog; trzecie stadium odpowiedzialnego dzialania, oświeconego świado- 
mościa moralna, które Arystoteles określil slowem wpóvnoig. W dziedzi- 
nie dorastania charakteru narodowego możemy odróżnic podobne sta- 
dia«*). Te trzy stadia odpowiadaja klasyfikacji prof. Znanieckiego. 

Naogól uczeni brytyjscy ograniczaja sie do dwu stadiów, odpowiada- 
jacych w klasyfikacji prof. Znanieckiego narodowości i narodowi. 
Grono uczonych, które w roku 1939 wydalo pod auspicjami Royal Insti- 
tute for International Affairs wspomniana już prace zbiorowa »Nationa- 
lism«, rozróżnia miedzy narodem (Nation) a narodowościa (Natio- 
nal Group lub National Minority), którego to drugiego określenia »użyto 


dla oddania znaczenia niemieckiego slowa Nationalitat«**), przyczym 


wyjaśniono, że« slowa Nationalität używaja Niemcy prawie Że wyla- 
cznie... na oznaczenie grupy, która jest zbyt mala lub zbyt niedo- 
skonale rozwinieta, by byc narodem«. W innym miejscu niemieckie Na- 
tionalitit określono jako »lud, bedacy potencjalnie, lecz jeszcze nie 
aktualnie, narodem«. 

W innym jeszcze miejscu (Nat., str. 244) mówi sie o »spoleczeństwie 
dostatecznie scalonym, by zaslugiwac na miano naroduc. 

Uczeni brytyjscy nie uzgodnili nomenklatury, a oba użyte przez 
nich wyrażenia (National Group i National Minority) nie wydaja sie zbyt 
szcześliwie dobrane. Jakie na tym punkcie panuje zamieszanie świadczy 
fakt, Że w wartościowej pracy A. C.F. Beales'a pt. The Catholic 
Church and International Order, autor na określenie pojecia narodo- 
wośc używa na zmiane wyrażenia national minority, ethnic minority i 
racial minority, mówiac nawet w pewnym miejscu o »fully adult national 
minority« (w pelni dojrzala mniejszość narodowa). Z wyrażeniem »adult« 
(dojrzaly) lub »non-adult« w stosunku do grup narodowościowych spoty- 
kamy sie w literaturze naukowej brytyjskiej nieraz. A non-adult na- 
tional group najtrafniej chyba oddaje sens slowa narodowośc. Po- 
winni sobie przyswoic ten termin Polacy, rozmawiajacy z 
Anglosasamio niektórych trudnych i drażliwych problemach 
narodowościowych Europy Wschodniej. Odpowiednikiem 
naszego slowa lud jest w angielskiej mowie wyrażenie ethnic group, 
którego należy używac mówiac np. o Poleszukach. 


*) National Character and the Factors in its Formation, London, 1927, str. 281. 
**) Nationalism, str. XVII, XIX i XX. 
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Droga od ludu do narodu jest dluga i ciernista. Lud staje sie naro- 
dem dopiero po wielu nieudanych próbach zbiorowego dzialania, biorac 
wielokrotnie ciegi i ciegi rozdajac. Nie wszystkie ludy, ba! mniejszość 
ludów znanych nam z historii, dochodzi do utworzenia narodu. Zdarza 
sie, że genialnej jednostce, albo zwartej kaście czy klice, udaje sie utwo- 
rzyc z ludu na pewien czas państwo, nie doprowadzajac do powstania 
narodu. Przykladem takiego zdarzenia byl miedzy innymi Chmielnicki. 
Takich ludów nie-narodów mamy w obecnej chwili jeszcze wiele nawet 
w samej Europie, że wymienie Basków, Katalończyków, Flamandów, Ser- 
bów lużyckich, Sloweńców, Macedończyków itd. 

Kiedy lud staje sie narodem? Gdzie leży granica? Jakie sa sprawdziany? 
Jakim warunkom powinno odpowiadac zbiorowisko ludzi, by zaslużyc 
na miano narodu? 

Mc Dougall w swej znanej pracy pt. »Psychologia grupy « zastanawia 
sie nad definicja narodu. Przede wszystkim zapytuje on, czy »naród jest 
narodem, ponieważ jego czlonkowie namietnie i jednomyślnie wierza, 
że tak jest?« Mac Dougall stwierdza, że taka wiara nie dowodzi istnienia 
narodu i dochodzi do nastepujacej definicji: »Narodem jest lud albo lud- 
nośc, cieszaca sie pewnym stopniem politycznej niezależności i posiada- 
jaca narodowy charakter i narodowego ducha, i z tego powodu zdolna 
do narad i aktów woli w skali narodowej«. 

Definicja ta budzi wiele zastrzeżeń. 

Z innych zupelnie przeslanek wychodzi ojciec Bocheński O.P., prof. 
papieskiego Uniwersytetu »Angelicum« w Rzymie. Zdaniem jego naród 
»jest to zespól ludzi, przyznajacych sie do określonego odcienia kultury, 
przyczem przez slowo kultura rozumiemy to, co duch wnosi do psychiki 
ludzkiej (sprawności intelektualne, techniczne, artystyczne, etyczne, 
religijne). A wiec narodem jest taki tylko zespól ludzi, którego ideal kul- 
tury zawiera swoiste, wlaściwe tylko danemu narodowi, odcienie wszyst- 
kich tych sprawności«. 

- Nie wystarcza, by dany lud mial wlasnych uczonych, techników, 
pisarzy, malarzy, przywódców politycznych i wojskowych. Ci uczeni, 
malarze, generalowie itp. mogli podpatrzyc te rzeczy u narodów innych 
i praktykowac swe specjalności w sposób, pozbawiony pietna geniuszu 
'narodowego.Chcac byc narodem musi sie miec wiedze,technike,sztuke itp. 
o odcieniy i posmaku szczególnym, wlaściwym tylko danemu narodowi. 
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Wyrażenie »nauka angielska« znaczy dużo wiecej, niż »nauka upra- 
wiana przez Anglików«. Przywództwo polityczne w Anglii ma swój wlasny 
styl narodowy, dzieki któremu leader Labour Party znacznie wiecej 
przypomina leadera brytyjskich konserwatystów, niż przywódce polskich 
socjalistów. Angielski styl wojowania czy modlenia sie jest równie cha- 
rakterystyczny, jak angielski sposób malowania portretów, uwieczniony 
w National Portrait Gallery. 

Definicja o. Bocheńskiego jest piekna i bardzo precyzyjna, ale i tu 
nasuwaja sie watpliwości. A co bedzie, jeśli pewna zbiorowość ma swoisty 
odcień etyki i sztuki, a brak jej swoistego odcienia techniki i. 
wiedzy? Lub też ma wlasny sposób wojowania, a brak jej wlasnych form 
i obyczajów w Życiu politycznym? 

A poza tym jak ocenic, czy odcień danej sprawności jest swoisty na 
stopniu narodu, czy na stopniu prymitywu-ludu? 

Jak poznac w praktyce, czy dane zbiorowisko jest narodem? Zycie 
wymaga sprawdzianów prostych. 

Taki prosty sprawdzian daje nam prof. Ramsay Muir*). Pisze on: 
»Wydaje sie niemożliwe uniknac wniosku, że naród w glównej mierze 

"określa sie sam walka. Okazuje sie, że taki moral wyplywa z dziejów 
idei narodowej w Europie.« 

A wiec walka, skuteczna walka rozstrzyga o istnieniu lub nieistnie- 
niu narodu. Rzecz prosta musi sie spelnic wiele innych warunków, by 
naród byl narodem. Ale nieodzownym sprawdzianem jest zdolnośc sku- 
tecznej walki o niepodleglośc. Nie jest narodem zbiorowisko ludzi, 
które — przy wszelkich pozorach dojrzalości i odrebności zbiorowej — 
nie umie zdobyc w walce i utrzymac z bronia w reku swej niezawislości. 

W każdej z ksiażek, cytowanych w niniejszej pracy, można znależc na 
honorowym miejscu coraz to inna definicje narodu; czytalem takich 
definicyj ostatnio z kilkanaście. Każdy socjolog i co drugi historyk uważa 
za punkt honoru wysilic sie na taka definicje. Publicyści i powieściopi- 
sarze nie pozostaja w tyle. Wiele ujec jest bardzo ciekawych, lecz, jak to 
bywa z pojeciami humanistycznymi, niema definicji bez »ale«, poprostu 
dlatego, że niema dwu ludzi, którzy pod to samo slowo podkladaja sciśle 
to samo pojecie. Demokracja, naród, Chrześcijaństwo — któż je określi 


*) Cytowany przez Mac Dougall'a autor pracy pt. Nationalism and Internatio- 
nalism. 


ostatecznie i definitywnie? Ja sam postanowilem nie kuc określenia wlas- 
nego, gdyż stosuje inna metode pisarska, a mianowicie staram sie z tylu 
różnych stron podejśc do pojecia narodu i objaśnić to pojecie na tylu 
przykladach, by czytelnik skuteczniej, niż przez definicje, uporzadkowal 
swoje pojecia. 

Każda definicja narodu grzeszy przede wszystkim tym, Że nie 
obejmuje wypadków nietypowych. Weżmy n. p. naród bez tery- 
torium lub bez jezyka. Wiekszośc definicyj stoi na stanowisku, że niema 
narodu bez terytorium. Wychodzac z tego zalożenia uczeni, zgrupowani 
‘dokola Royal Institute for International Affairs*), nie uważaja Zydów za 
naród. Szereg natomiast innych uczonych z prof. Zimmernem na czele 
uważa Zydów za naród w pelnym tego slowa znaczeniu. Podobnie ma sie 
sprawa z jezykiem. Mieszkańcy Szwajcarii mówia trzema jezykami, Stany 
Zjednoczone przypominaja Wieże Babel. Czy Szwajcarzy i Yankesi sa 
narodami? Royal Institute uważa że tak, prof. Zimmern uważa że nie, ale 
jest ze swym zdaniem odosobniony**). 

Mówiac nawiasem, ani Szwajcarzy ani Yankesi nie obrazili sie na prof. 
Zimmerna za odmówienie im nazwy narodu... 


Wielkie narody. Wśród narodów możemy rozróżnic narody etnicznie 
jednorodne, wywodzace sie z jednego ludu, i narody zlożone, wielorodne, 
dla których wybralem termin wielkiego narodu. Wielkie narody 
narastaja przez stopy etniczne. Wielki naród ma zawsze odlamy, 
które obok mowy oficjalnej używaja jeszcze wlasnych narzeczy; nieraz 
bedzie to narzecze wrogiego sasiada. Wielki naród jest zawsze w trakcie 
przyswajania i rozszerzania sie. Skoro te procesy zanikna, skoro usta- 
bilizuje sie jego ludnośc, wielki naród traci swa aktywnośc i obumiera. 
Znamienne jest dla Brytyjczyków, że choc ich naród stanowi klasy- 
czny przyklad wielkiego narodu, nie wprowadzili do tej pory odpowied- 
niego terminu do swej nauki. Różni uczeni uciekaja sie do różnych okreś- 
leń. Np. Barker wyraża sie raz, Że »W. Brytania jest państwem, które 
jest conajmniej niby-narodem (quasi-nation)«***), a w innym miejscu 


*) Autorzy pracy pt. Nationalism. 

**) Prof, Zimmern uważa Szwajcarie i U.S.A. za państwa wielonarodowe. 
O koncepcji jego pomówimy obszerniej za chwile. 

***) oc. cit. str. 131. 


twierdzi, że »ludy szkocki i walijski sa narodami pierwszego stopnia... 
a naród brytyjski jest narodem drugiego stopnia«*). Natomiast prof. 
Muir mówi o »nad-narodowości brytyjskiej (super-nationality), która 
obejmuje narodowości angielska, walijska, szkocka i irlandzka«**). 
Przypuszczam, że w rozmowie z Brytyjczykami najtrafniej bedzie dla 
określenia wielkiego narodu używac terminu »composite nation«. 

Państwa narodowe(t. zn. państwa obejmujace naród jednorodny) 
sa bardziej zwarte, niż dawne imperia dynastyczne, ale sa naogól znacznie 
mniejsze. Idea narodowa triumfuje czesto kosztem rozbijania wiek- 
szych państw (choc w Niemczech i Wloszech wywarla wplyw calku- 
jacy). Triumf idei narodowej w roku 1918 doprowadzi! do powstania 
szeregu nowych państw, z których niektóre, jak np. Lotwa i Estonia, 
nigdy przedtem nie istnialy. Szereg narodowości w Europie domaga sie 
jeszcze samodzielnego bytu. Ameryka Poludniowa rozpadla sie w ostat- 
nim stuleciu na wiele państw; na Dalekim Wschodzie, od Indyj po Oce- 
anie, slychac pomruki rodzacego sie nacjonalizmu. Czy beda to Burowie 
czy Gruzini, Francuzi w Kanadzie, Ukraińcy czy Flamandowie, na calej 
kuli ziemskiej idea narodowa grozi dalszym rozkawalkowaniem ludz- 
kości. 

Użylem slowa »grozi«, bo stan ten pociaga ze soba, obok pewnych 
skutków dodatnich, niewatpliwie i wiele skutków ujemnych. Narasta 
coraz to wiecej granic, antagonizmów, rozpietości i nierówności. Nic 
dziwnego, że ludzkośc reaguje na to instynktownie i Że sama idea naro- 
dowa, sprawczyni zla, niesie w sobie lekarstwo pod postacia wielkiego 
narodu. To co nacjonalizm rozlaczy!, to sam znowu laczy, tworzac stopy 
narodowe wyższego rzedu. Doktrynerom a la Wells marzy sie jedno 
państwo dla calej ludzkości, inni chca dzielic ludzkośc na federacje, kle- 
cone w gabinetach ministrów i przy stolikach kawiarnianych. A tymcza- 
sem Życie idzie swoim torem i żywiolowo, instynktownie przystapilo na 
calym obszarze planety do calkowania wielkich narodów. 

Oto ich lista: Brytyjski Commonwealth, U.S.A., szereg krajów 
Ameryki Lacińskiej, Chiny, Indje, Z. S. R. R., Niemcy, Jugoslawia, Fran- 
cja, Hiszpania. 

Rozpatrzmy je po kolei. 


*) loc. cit. str. 17. 
**) Nationalism and Internationalism, 1917, str. 50. 


Brytyjski Commonwealth narósl z tylu kolejnych nawarst- 
wień, jest tworem tak skomplikowanym, że sami Brytyjczycy nie bardzo 
sobie zdaja sprawe, w jakim stadium procesu narodo-twórczego obec- 
nie tkwia. Dla przykladu zacytuje charakterystyczny ustep z ksiażki 
Barker'a pt. »Charakter narodowy i czynniki, które go ksztaltuja«*). 
Barker pisze: »W stosunkach miedzy narodem a państwem obserwu- 
jemy cala skale możliwości. Jeśli na jednym końcu tej skali znajduja sie 
narody, które zadowalaja sie tym, by byc grupami spolecznymi, a na 
drugim końcu sa narody, które sa zarazem grupami spolecznymi i spo- 
leczeństwami w sensie politycznym, moga byc również stopnie pośred- 
nie. Można sobie wyobrazic naród, który, jeśli nie jest zarazem państwem, 
zasluguje w każdym razie na miano niby-państwa . . . Nie bedziemy dalecy 
od prawdy mówiac, że Szkocja jest narodem, który jest niby-państwem; 
W. Brytania jest państwem, które jest conajmniej niby-narodem; a Com- 
monwealth jest wspólnym systemem kultury, który jest również niby- 
państwem i ma w sobie coś z niby-narodu«*). 

Barker troche sie placze, bo brak Anglikom ico na okreś- 
lenie tych procesów narodo-twórczych. Używajac przyjetych przez nas 
terminów powiemy poprostu, że Wielka Brytania (obejmujaca Anglie, 
Szkocje, Walie i Pólnocna Irlandie t. zw. Ulster) stala sie już wielkim 
narodem, a brytyjski Commonwealth (obejmujacy poza W. Brytania 
również Dominia t. zn. Kanade, Poludn. Afryke, Australie i Nowa Ze- 
landie) jest wlaśnie w trakcie stapiania sie w wielki naród. Bledem 
natomiast byloby twierdzic, że Imperium brytyjskie (obejmujace poza 
Commonwealth'em mase, przeróżnych kolonij, zamieszkalych przez 
różnokolorowe ludy, oraz Indie) jest na drodze do stawania sie wielkim 
narodem. Wrecz przeciwnie, jak za chwile zobaczymy, Indie próbuja 
stac sie wielkim narodem same dla siebie, niezależnie od brytyjskiej 
Wspólnoty. 


Dla przyszlego powstawania naszego wielkiego narodu jest rzecza 


zbawienna, że spora ilośc Polaków przebywala przez pare lat w Szkocji, 
majac możność przyjrzec sie najklasyczniejszemu na świecie procesowi 
zlania sie w jeden naród (o nowej nazwie narodu brytyjskiego) dwu 
calkowicie sformowanych narodów, angielskiego i szkockiego. Mówi sie 


*) National Character and the Factors in its Formation, E. Barker, London, 1927, 
str. 130 i 131. 


U nas czesto: jakto, my i Ukraińcy, my i Litwini, my i Czesi, po tym co 
tak niedawno zaszlo? Za odpowiedź niech posluży przyklad stosun- 
ków anglo-szkockich. Wojen prowadzily te dwa narody z soba ilośc 
wrecz niesamowita (bodaj że ponad setke). Unii dokonal król Jakób I, syn 
królowej szkockiej Marji Stuart, wiezionej i ścietej na rozkaz królowej 
angielskiej Elżbiety. Jeszcze w sto kilkadziesiat lat po zawarciu unii, w 
latach 1745/46, urzadzili Szkoci powstanie, które skończylo sie taka ich 
rzezia, że syn króla angielskiego, który jej dokonal, do dziś slynie wśród 
Szkotów jako »bloody butcher« — krwawy rzeżnik. I po tym wszystkim — 
wspólny naród, o uderzajacym podobieństwie do unii polsko —litewskiej*). 

Naród polski jest pochodzenia jednolitego w porównaniu z przedziw- 
nym stopem brytyjskim. Tu, na podloże jakieś przedhistoryczne nalożyli 
sie Celtowie, na nich Anglo-Sasi, na nich Normanowie — z tej mieszanki 
wyrósl naród angielski. Nastapil dalszy stop ze Szkotami, Walijczykami, 
cześciowo Irlandczykami — naród brytyjski. Obecnie Commonwealth 
próbuje rozszerzyc ten naród o Francuzów kanadyjskich i holenderskich 
Burów. f: 

Historja świata uczy nas, že tylko stopy ludów siegaja praw- 
dziwej wielkości. Czy to byla Grecja czy Rzym, czy średniowieczne 
Wlochy, czy Hiszpania czy Francja czy W. Brytania czy Rzplta Jagielloń- 
ska — wszystkie te narody rodzily sie ze skomplikowanych procesów 
chemii etnicznej. Najwieksi ludzie, jakich Polska wydala, od Chrobrego 
po Mickiewicza, byli również produktami stopów etnicznych. 

U.S.A. Proces narastania wielkiego narodu U.S.A. doskonale 
obrazuje nastepujacy cytat z edynburskiego »Scotsman'a« z dn. 30. VII. 
1941: »Prof. Arthur Newell, przewodniczacy American Outpost w 
W. Brytanii, wyglosil wczoraj wieczorem w Moray House Training Col- 
lege drugi odczyt z cyklu »Ameryka tworzy sie« (America in the Mak- 
ing), zorganizowanego dla edynburskich nauczycieli. « 

»Tematem odczytu prof. Newell'a bylo „Naród należy stworzyc”. 
Zdaniem profesora głównym wewnetrznym problemem Stanów Zjedno- 
czonych bylo zawsze dażenie do rzeczywistej jedności, wiażacej interesem 
lub uczyciem różnorodna ludnośc, zamieszkujaca coraz rozleglejsze ob- 


*) Gdyby tak np. Niemcy opanowali W. Brytanie na póltora wieku, Szkoci zaje- 
liby potemn iechybnie wobec Anglików postawe podobna do tej, jaka Litwini zajeli 
wobec Polski po roku 1918! 


127 


szary. Również i granice Stanów Zjedn. rozszerzaly sie w ciagu wieku 


*dziewietnastego i każdy nabytek stwarzal nowe problemy narodowoś- 


ciowe. Jednośc narodowa jescze bardziej utrudnialy kolejne fale świeżej 
imigracji, dosypujac ńowy materjal ludzki do amerykańskiego tygla«. 

Nad tym tyglem madrzy ludzie czuwaja, by proces stapiania sie wiel- 
kiego narodu przebiegal prawidlowo. Jak już wspomnialem, do posuniec 
prez. Roosevelta, obliczonych na dalsza mete, należalo kultywowanie 
nacjonalizmu amerykańskiego. Wojna 1914/18 oraz wojna 1939/45 przy- 
czynily sie w ogromnym stopniu do posuniecia procesów narodo-twór- 
czych w'U.S.A. Wszyscy Polacy, którzy naiwnie wyobrażali sobie, że dla 
ich pieknych oczu prez. Roosevelt poprze tworzenie w Ameryce pol- 
skiego wojska — co byloby przecież krokiem wstecznym na drodze do 
unifikacji narodu U.S.A. — doznali rozczarowania. Wielki naród Yanke- 
sów jest już prawie gotów i niema na świecie sily, zdolnej zahamowac jego 
dojrzewanie. 

Z.S.R.R. W Sowietach »mamy nowy przyklad państwa, bedacego 
w trakcie tworzenia narodu« — stwierdza Royal Institute for Interna- 
tional Affairs*). Wszyscy znawcy Rosji zgodni sa co do tego, że ustrój 
sowiecki przyspieszy! prowadzony tak konsekwentnie przez rzad carski 
proces stapiania sie w wielki naród rozlicznych ludów, zamieszkujacych 


obszary Rosji. Przyznanie jezykom lokalnym godności jezyków urze- 


dowych nie zahamowalo tego procesu. Mlody Tatar czy Gruzin uczy sie 
wprawdzie w szkole we wlasnej mowie, ale jest pod tak silna presja pro- 
pagandy rosyjskiej (podawanej w oplatku bolszewickim), że psychiczna 
jego asymilacja do sowieckiej ojczyzny postepuje szybko. Możliwe, że 
kilka ludów oderwie sie jeszcze w ostatniej chwili od Rosji i nie wejdzie 
w sklad tworzacego sie tam wielkiego narodu. Ale zawiazywanie sie 
tego narodu zaszlo już daleko. Moskwa przeszla dluga droge od grodu 
Wielkorusów po stolice Z.S.R.R. 

[i Chiny. Czy Chiny, aż do tak niedawnego upadku cesarstwa, byly 
państwemiczy, narodem? Znawcy nie wahaja sie twierdzic, że tylko pań- 
stwem, pod biurokratyczno-wojskowa dyktatura dynastii mandżurskiej. 
Chińczyk pólnocny podobnie nie rozumial mowy Chińczyka poludnio- 
wego, jak Rumun nie rozumie Portugalczyka. Mieszkaniec Korei, Man- 


*) loc. cit. str. 289. d 
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dżurii czy Mongolii, należacych wówczas jeszcze do Chin, czul sie z nimi 
zwiazany tylko wspólnota panstwowa. 

Rewolucja, która obalila cesarstwo, przystapila do hodowania świa- 
domości narodowej chiaskiej. Pierwszym tego rezultatem musialo byc 
odpadniecie trzech wymienionych wyżej prowincyj. Ale mimo że procesy 
narodo-twórcze postapily w Chinach w ostatnich kilkudziesieciu latach 
silnie naprzód, daleko jeszcze do stanu, w którym istnienie narodu ob- 
jawi sie w zdolności do jednolitego i zwartego dzialania. Ciagle jeszcze 
rzadzi nieokupowana cześcia Chin Kuomintang, to znaczy konspiracja 
oparta o kola miedzynarodowe. Konspiracja ta i jej szef, gen. Czang-Kai- 
Szek, robia co moga, by stopic mieszkańców imperium chińskiego w 


wielki naród, wiedzac dobrze, że dopiero zespoleni we wspólnote naro- 


dowa potrafia Chińczycy zdobyc sie na wysilek, konieczny dla wyzwole- 
nia sie od najeżdżcy ze Wschodu i wyzysku Zachodu. 

Indie. Czy kontynent ten, rojacy sie od setek ras, jezyków i religij, 
ma szanse zespolenia sie w wielki naród? Jak sie zdaje tkwia Indie jeszcze 
w stadium podzialów religijnych i nie doszly do problemów narodowoś- 
ciowych. jeszcze ich glównym problemem jest grożba wyodrebnienia 
muzulmańskiego Pakistanu, jeszcze »untouchables« (»nietykalni«) i 
Parjasi tkwia poza spoleczeństwem, podobnie jak tkwil ongiś w Europie 
pańszczyżniany chlop. Ale Ghandi i partja Kongresu, której przewodzi, 
powoli i cierpliwie, przy pomocy wielkich ruchów masowych, staraja sie 
budzic świadomośc zbiorowa, stanowiaca pierwszy krok do narodowej 
wspólnoty. jeszcze droga do niej bardzo dluga, może trwac bedzie wieki. 
Nie wydaje sie jednak'prawdopodobne, by procesy narodo-twórcze mialy 
ominac Indie. Może wykrystalizuje sie z nich jeden wielki naród, może 
kilka? Beda na to patrzyli nasi prawnukowie. Zdaje sie jednak, że stopień 
niezależności Indyj od obcych bedzie w prostym stosunku do stopnia ich 
świadomości narodowej. 

Niemcy. Nic falszywszego, jak uważac naród niemiecki za twór 
etnicznie jednorodny, w calości germański. Trzydzieści, a może i czter- 
dzieści procent Niemców wywodzi sie z krwi slowiańskiej. Lud Staro- 
Prusów wsiaknal w naród niemiecki. Nawet miedzy samymi Niemcami 
pochodzenia germańskiego różnice jezykowe bywaja wieksze, niž miedzy 
Polakiem a Moskalem, Bulgarem a Czechem. Robotnik z Hamburga bliższy 
jest jezykowo (Plattdeutsch) Holendrowi niż Austrjakowi. Naród nie- 


9 Wisniewski Ą 129 


miecki jest niewatpliwie dokladnie tym, co przyjeliśmy określac nazwa 
wielkiego narodu. | jak każdy żywotny wielki naród nie zaprzestal 
procesu asymilacji (inna sprawa, jakich metod do tego procesu używa). 
Od roku 1914 ma na warsztacie Flamandów, w czasie wojny 1939/45 roz- 
poczal przyswajanie do wspólnoty niemieckiej Holendrów i Norwegów. 
Dla Duńczyków, Szwedów, niemieckiej cześci Szwajcarji, Sloweńców i 
Czechów wyznaczona jest kolejka. 

W jakiej mierze uda sie to Niemcom? Przesadzil o tym po cześci 
wynik ubieglej wojny, choc proces wciagania Flamandów i Holendrów, a 
może — co nie daj Boże — i Czechów w obreb narodu niemieckiego może 
iśc dalej nawet mimo kleski Trzeciej Rzeszy. Jeden rzut oka na mape 
wystarczy by stwierdzic, że odrebnoścć narodowa Flamandów i Holen- 
drów jest geopolitycznie dośc sztuczna. Co gorzej, ich zachowanie 
sie w czasie ubieglych dwu wojen daje dużo do myślenia. Jest również 
niezaprzeczonym faktem, że cześc Norwegów — pod wodza oslawionego 
Quislinga — pragnela wejśc we wspólnote narodowa z Niemcami: 

Niemcy wykazali, niestety, duża zdolność do wtapiania Slowian w 

swój wielki naród. Wtopili Drzewian, Polabian, Obodrytów, Hawelan, 
Lutyków i liczne plemiona Zwiazku Weleckiego, cześc Slezan i Pomo- 
rzan; kończa asymilowac Lużyczan. Z kolei na drodze niemieckiego mo- 
locha znależli sie Czesi. Tylko bardzo wielki wysilek wszystkich 
Slowian Zachodnich potrafi uchronic Czechów od losu 
naszych pobratymców z nad Laby i Odry. 

Francja. Klasyczny przyklad wielkiego narodu. Nawet sama nazwe 
wziela ona przypadkowo od jednego, bynajmniej nie najważniejszego 
ze swych skladników etnicznych. Na podlożu celtyckim narosly nawar- 
stwienia rzymskie i germańskie. W obreb narodu francuskiego weszly 
pozatem w czasach nowszych również pierwiastki baskijskie i katalońskie 
(Pireneje), wloskie (Korsyka, Sabaudia, Nicea), niemieckie (Alzacja). Je- 
szcze w XVI wieku używano we Francji dwu zasadniczych jezyków, lan- 
gue d'oil i langue d'oc, obu wprawdzie romańskich, ale dalszych od siebie 
niż np. mowa polska od ruskiej. Choc langue d'oil przeważyl, langue d'oc 
bynajmniej nie jest jeszcze martwy i z końcem wieku XIX wydal wiel- 
kiego poete Mistrala. 

Wtapianie w wielki naród francuski obcojezycznych elementów bre- 
tońskich, baskijskich, katalońskich, wloskich i niemieckich, odbywalo sie 


do ostatnich czasów. Mówiacy po niemiecku Alzatczycy, tak niedawno, 
bo dopiero za Ludwika XIV wcieleni do Francji, wykazali w latach 1870/ 
1918, w czasie swej przynależności do Niemiec, uderzajaca wierność dla 
Francji. Na ich przykladzie można stwierdzic, jak dalece procesy psychi- 
czne, towarzyszace zespalaniu sie wielkich narodów, góruja nad mo- 
mentem wspólnoty jezykowej. 

Hiszpania. Wielki naród o równie skomplikowanym rodowodzie, 
jak naród francuski. Problemy baskijski i kataloński w stanie podobnego 
zaognienia jak np. u nas problem ukraiński. 

Ameryka Lacińska. Wiekszość krajów Ameryki lacińskiej ma 
swoje problemy wielko-narodowe, polegajace na stopieniu w jedna 
wspólnote narodowa elementów naplywowych, hiszpańskich czy por- 
tugalskich, z elementami tubylczymi. Gdzieniegdzie, jak np. w Brazylii, 
komplikuja sprawe duże ilości świeżej imigracji z Europy. Na wielka skale 
do zalatwiania problemów narodowościowych wziely sie przede wszyst- 


, kim Meksyk i Brazylia; Meksyk, jak sie zdaje, metodami bardziej psycho- 


logicznymi, Brazylia policyjnie-totalistycznie. 

Jugoslawia. Typowa nowożytna próba stworzenia wielkiego na- 
rodu z trzech szczepów poludniowo-slowiańskich, z których każdy z 
osobna czul sie za slaby do utrzymania niepodleglości. Jak bylo do przewi- 
dzenia, glówne trudności plyna tam z przeciwieństw religijnych i cywili- 
zacyjnych miedzy katolikami a prawoslawnymi. Dluga okupacja turecka 
spotegowala jeszcze wplywy bizantyjskie, a okupacja wegierska wplywy 
zachodnie. Panstwa ościenne, ze zrozumialych wzgledów wrogie zjed- 
noczeniu sie Slowian poludniowych, robia co moga, by utrudnic ich 
wspólżycie i doprowadzic ponownie do rozdwojenia. Chwilowo wydaja 
sie triumfowac, ale sukces to zapewne nietrwaly, bo zjednoczenie sie 
poludniowych Slowian stanowi koniecznośc historyczna. 

Druga świadoma próba scalenia paru szczepów slowiańskich we 
wspólny naród byla próba zespolenia Czechów i Slowaków*). Próba ta 
tym sie różni od próby jugoslowiańskiej, że Czesi i Slowacy nie sa izolo- 
wani od reszty Slowian jak ich poludniowi pobratymcy, ale geograficznie 
i historycznie wchodza w sklad Slowiańszczyzny Zachodniej. Różnica 
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) Ruś Zakarpacka uważali twórcy Czechoslowacji za depozyt do zwrotu Rosji, 
z chwila zajecia przez nia Malopolski Wschodniej, toteż Ruś nie miala wejśc w obreb 
narodu czechoslowackiego. 


jest jeszcze inna: o ile Slowianie poludniowi zjednoczywszy sie utworza 
stosunkowo duży naród, mogacy skutecznie stawiac czolo swym glów- 
nym wrogom jakimi saWlosi, Wegrzy i Niemcy, o tyle zjednoczenie Cze- 
chów ze Slowakami — przy równoczesnym odgrodzeniu sie od reszty 
Slowian Zachodnich — daje zbyt mala liczebnie jednostke narodowa, by 
mogla zapewnic swym czlonkom bezpieczeństwo i pelny rozwój. Proces 
tworzenia wspólnego narodu jest dlugi i žmudny i wymaga wielu 
wyrzeczeń. Czy warto narażac sie na nie, jeśli — powiedzmy to 
szczerze — gra nie warta świeczki? Jeśli z dwu jednostek, z których jedna 
liczy 2.5 miljona (Slowacy), a druga 7 miljonów (Czesi) ma — po wielu 
pokoleniach, po wielu trudach i tarciach — powstac naród tak malo 
liczebny, że prawie bezbronny? Trudności, przez które przechodza dziś 
i Jugoslawia i Czechoslowacja, maja na oko charakter dośc podobny, ale 
wynik bedzie zapewne różny, gdyż wielki naród Poludniowej Slowiań- 
szczyzny — to cel racjonalny, podczas gdy zespolenie sie samych tylko 
Czechów i Slowaków prowadzi bardzo niedaleko. 

Jak widzimy z powyższego zestawienia, proces tworzenia sie wiel- 
kich narodów powtarza sie w naszej epoce tak czesto, że zakrawa na 
regule. Nic w tym dziwnego, boc skoro idea narodowa rozbila wielkie 
jednostki państwowe poprzednich wieków i sprowadzila spoleczności 
ludzkie do rozmiarów niepraktycznych i utrudniajacych utrzymanie ladu 
na świecie, taż sama idea narodowa musiala sie podjac ponownego scale- 
nia ludzkości w wieksze jednostki. Taki jest najglebszy sens prze- 
mian narodowościowych naszych czasów. 

W świetle tych rozważań wielkie narody okazuja sie koniecznymi 
elementami dziejów. Należy wyjaśnic prawa ich rozwoju; należy poma- 
gac w ich narastaniu, a nie przeciwstawiac sie im w imie doktryny czy to 
jednego państwa, obejmujacego cala ludzkośc, czy też w imie prawa każdej 
grupy etnicznej do pelnej niezawislości. 

Jest rzecza nienaturalna, że odrodzona Polska stala do 
tej pory na uboczu od procesów wielko-narodowych, w 
których w dawnych wiekach przodowala ludzkości. 


Naród a państwo. Czy naród tworzy państwo, czy też państwo kszta|- 
tuje naród? Zdania sa podzielone, spotyka sie zwolenników i jednej i 


drugiej tezy. 


Prawda, jak to bywa czesto, leży pośrodku. Można znaleśc w historii 
wiele narodów ukszaltowanych przez państwo, że wymienimy chocby 
Francje, Anglie, Hiszpanie i t.p. Naodwrót znamy szereg wypadków, w 
których narodom pozbawionym na pewien przeciag czasu samodzielnego 
bytu państwowego udalo sie utworzyc wlasne państwa narodowe (np. w 
ostatnich czasach Polakom, Czechom, Serbom, Bulgarom, Grekom i t.p.). 
Bywa również, że państwu nie udaje sie wyksztalcic narodu (np. mo- 
dzą Habsburskiej). Wreszcie zachodza wypadki zgola parodoksalne, 
že wymienie chocby wspólczesne Wlochy i Niemcy, których świadomośc 
narodowa wykrystalizowala sie po cześci skutkiem rozbicia państwo- 
wego. Ostrożny badacz dziejów, nie upraszczajac plynności i różnorod- 
nego przebiegu stosunku miedzy państwem a narodem, ograniczy sie 
wiec do stwierdzenia: 1) silnej wspólzależności państwa i narodu, 
oraz 2) reguly, že o ile państwo tworzy naród, bedzie to 
wielki naród, o ile natomiast naród tworzy państwo, bedzie 
to zazwyczaj państwo narodowe jednorodne. 

Krótkowzrocznemu czlowiekowi dwa te pojecia — państwa i narodu 
— tak sie nieraz placza, Że traci świadomośc ich odrebności. Polsce 
wersalsko-ryskiej próbowano przez pewien czas narzucic t. zw. »ideo- 
logie państwowa«. Glosili ja A. Skwarczyński, S. Bukowiecki, O. Górka 
w swym »Naród a państwo jako zagadnienie Polski«; usilowali ja realizo- 
wac ministrowie Jedrzejewicze, B.B.W.R. i t.p. Zwolennicy tej teorii 
przeczyli istnieniu narodu niezależnie od państwa, mimo że 
sam Naród polski utrzymal sie przecież z góra wiek bez wlasnego pań- 
stwa! 

Mialem niedawno dyskusje późno w noć z czlowiekiem wyksztal- 
conym i pelnym dobrej woli, wyższym wojskowym, kresowcem, szczerze 
przejetym koniecznościa rozwiazania naszych problemów narodowościo- 
wych. Dyskusja nasza zniechecila nas jednak obu ze wzgledu na niemoż- 
nośc ustalenia wspólnej metody rozumowania: mój rozmówca, jedna z 
ofiar Górki i Jedrzejewiczów, nie potrafil odróżnic pojec państwa i narodu 
i operowac nimi oddzielnie. Cóż dopiero, gdy przyszlo wprowadzic do 
dyskusji stopniowanie od ludu do narodu, pojecie narodowości niedojrza- 
lej do posiadania wlasnego państwa czy też państwa formujacego wielki 
bec »ldeologia państwowa« przejdzie do historii jako jeden z obja- 
wów pomieszania pojec, panujacego w Odrodzonej Polsce; na korzyśc 
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zwolenników tej ideologii należy jednak zapisac zrozumienie, że koncepcja 
jednorodnego państwa narodowego prowadzi nas na ślepy SoN PAZ dp 
szkoly »państwowej« dolaczylo „wielu nieświadomych czy też pólświa- 
domych wyznawców wielkiego narodu. 

W ostatnich latach przed obecna wojna zaczely sie mnożyc oznaki, 
Że zarówno mlodzi narodowcy (J. Giertych, St. Piasecki, »Prosto z Mo- 
stu«) jak i mlodzi Pilsudczycy (Kadra, »Zespól«, koncepcja »Narodu 
politycznego«) rozwijaja swe poglady narodowościowe w kierunkach 
zbieżnych. 

Każda epoka ma swój ideal państwowy. Średniowiecze fandas 
państwo na dynastii, czasy nowožytne wykszťalcily ideal państwa 
narodowego tj. państwa, którego wszyscy obywatele sa czlonkami 
tego samego narodu. — »Któž zaprzeczy« — pisze prof. Muir — »že 
dažnośc do przyjecia narodu ża jedyna podstawe dla państwa wszedzie 
tam, gdzie istnieja możliwości narodowe, byla jedna z dominujacych cech 
dziejów nowożytnych«*)? 

»Naród jest naturalna forma spoleczności; natomiast państwo 
może byc czymś bardzo sztucznym « — powiada pisarz katolicki A. e E: 
Beales**) i cytuje powiedzenie lorda Lloyd'a, że »państwo narodowe Ire 
najlepsza formula, wynaleziona dotychczas przez geniusz Europy« ). 
Autorom »Nationalism« »wydaje sie nierozważne jakiekolwiek przy- 
puszczenie, że państwa narodowe moglyby zniknac w bliskiej prays 
lości«***). Zdaniem wiekszości uczonych, uczucie narodowe = s 
jedyna wiezia psychiczna dostatecznie silna, by wykrzesac z milionów 
ludzi ofiary konieczne dlaistnienia państwa. Trudno jednak zamykac ma 
na fakt, że po triumfie państwa narodowego w latach 1918/20, reOD> 
pewne rozczarowanie. Państwo narodowe wini sie dziś za poszatkowanie 


Europy i za plynace stad trudności polityczne i gospodarcze, które w - 


dużej mierze przyczynily sie do wojny 1989/45. Dodajmy odrazu, że 
rozczarowanie to kieruje sie przeciw państwom narodowym jednorod- 
nym, których tyle powstalo po poprzedniej wojnie, a nie przeciw pań- 
stwu wielkonarodowemu, bedacemu wytworem wiekowego roz- 
woju i spelniajacemu nadal z powodzeniem swa funkcje calkujaca. 

*) Nationalism and Internationalism, London 1917, str. 123. 


**) The Catholic Church and International Order, 1941, str. 159 i 176. 
***) Nationalism, str. 340. 
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Zacytujemy tu zdanie publicysty amerykańskiego Streita, autora 
glośnych w latach 1939/41 prac pt. »Federal Union« i »Union Now.« 
Streit pisze: »Nacjonalizm osiagnal swój szczytowy punkt z poczatkiem 
naszego stulecia, gdy wieksze narody zjednoczyly sie do tego stopnia, że 
dalsze stosowanie tej zasady musialo, ze wzgledu na mnogośc malych 
narodów w takich państwach jak Austria, Rosja i Turcja, raczej zaczac 
dzielic świat na male dzialki, niż calkowac go na te wieksza skale, która 
stawala sie coraz konieczniejsza ze wzgledu na silnik benzynowy i elek- 
tryczny i inne wynalazki. «*) 

| my w Polsce przeżyliśmy dużo rozczarowań, plynacych z próby 
utworzenia państwa narodowego Polaków, i na wlasnej skórze 
dochodzimy do prawdy znanej historykom i socjologom, że państwo 
narodowe jednorodne jest z reguly anty-historyczne i anty- 
socjologic zne iże rytm rozwoju ludzkości wymaga procesów wielko- 
narodowych, zamknietych w ramy odpowiednio uksztaltowanych państw. 

Malo jest dziś wśród Polaków ludzi, broniacych koncepcji jednorod- 
nego państwa narodowego Polaków. W roku 1917, ważac trzeżwo możli- 
wości Rzeczypospolitej z jej koniecznościami, Dmowski wytyczyl linie 
graniczna obejmujaca Bialoruś po Berezyne i Podole z Kamieńcem. Kon- 
cepcja ta, choc skromna ze wzgledu na wyczerpanie narodu dluga nie- 
wola, byla jednak w swej istocie wielko-narodowa, obejmujac prawie 
polowe ludności etnicznie nie-polskiej. Sowiety w zimie 1919/20 zapro- 
ponowaly nam granice nieledwie identyczna i uważaly za rzecz calkiem 
naturalna, że zażadamy takiejże granicy w Rydze. Jeśli sami z niej zrezy- 
gnowaliśmy, to stalo sie to skutkiem wadliwie pojetej koncepcji państwa 
narodowego, »by nie obciażac sie nadmierna liczba mniejszości«. Popel- 
niliśmy blad zasadniczy. Plynie stad przestroga, by problemy te obecnie 
gruntowniej przemyślec i spopularyzowac. 

Skoro my sami rozczarowaliśmy sie do państwa narodowego 
»etnicznego«, nie dziwmy sie, że ma ono na szerokim świecie taka »zla 
prase« i tylu krytyków. Krytyków tych podzielic można zgrubsza na dwie 
grupy. Do pierwszej należa przeciwnicy idei narodowej jako takiej; do 
drugiej ludzie, bedacy wprawdzie zwolennikami tej idei, lecz pragnacy ja 
wtloczyc w ramy państwa wielo- narodowego. 


*) Clarence Streit, Union Now, London, 1941, str. 307. 


Przeciwnicy idei narodowej, to z jednej strony doktrynerzy inter- 
nacjonalni, z drugiej skrajni realiści, wyznawcy Państwa (przez duże P) 
jako machiny urzedniczo-wojskowej, dla których uproszczonej umyslo- 
wości wszelkie wzgledy narodowościowe stanowia tylko niepotrzebna 
komplikacje. Nie brak takich ludzi i wśród Brytyjczyków. Paradoks po- 
lega na tym, że ci sami ludzie, dla których odrebnośc Szkotów czy Walij- 
czyków wydaje sie rzecza oczywista i godna szacunku, wykazuja brak 
zrozumienia dla analogicznych problemów na kontynencie. 

Krótkowzrocznośc ta nie ogranicza sie zreszta do ludzi, pozbawio- 
nych zrozumienia problemów narodowościowych. Wielu Brytyjczyków 
uznaje wprawdzie wage odrebności narodowych, niecierpliwi sie jednak 
i zniecheca komplikacjami narodowościowymi Europy i w rezultacie 
dochodzi do koncepcji państwa wielo-narodowego, majacego 
mechanicznie skupic czlonków różnych narodów, dajac im pelna swo- 
bode — w ramach państwowych konieczności politycznych i gospodar- 
czych — do »praktykowania« swej narodowości. W literaturze nauko- 
wej brytyjskiej koncepcje te reprezentuja: Lord Acton, C. A. Macartney, 
prof. Zimmern, E. H. Carr i inni*). Nestorem i czolowym autorytetem 
tej grupy jest Lord Acton, to też zacytujemy obszerniejszy ustep z jego 
dziela p.t. History of Freedom, wydanego wroku 1862. Pisze on**): 

»Polaczenie kilku narodów w jednym państwie jest równie koniecz- 
nym warunkiem cywilizowanego Życia, jak polaczenie ludzi w spoleczeń- 
stwo. Rasy niższe podnosza sie,Żyjac w unii politycznej z rasami wyższymi 
intelektualnie. Narody wyczerpane i upadajace odżywaja w zetknieciu z 
żywotnościa mlodszych. Narody, które zatracily elementy organizacji i 
zdolność do rzadzenia sie, czy to skutkiem demoralizujacego wplywu 
despotyzmu, czy też skutkiem rozkladajacego dzialania demokracji, od- 
nawiaja sie i ksztalca na nowo pod dyscyplina silniejszej i mniej skażonej 
rasy. > 

»Ten użyżniajacy i odradzajacy proces może sie toczyć tylko wtedy, 
gdy kilka narodów żyje pod jednym rzadem. W tyglu państwa dokonuje 
sie wówczas stop, dzieki któremu moc, wiedza i zdolność jednej cześci 


*) W niektórych wypadkach ludzie zlej wiary, nie czujacy sie na silach do jawnej 
walki z idea narodowa, udaja zwolenników państwa wielo-narodowego, wiedzac dobrze, 


Że jest ono nierealne. 
**) Lord Acton, History of Freedom, Macmillan, London, str. 288. 


rodzaju ludzkiego staje sie udzialem drugiej. Tam gdzie polityczne i 
narodowe granice pokrywaja sie, spoleczeństwo przestaje postepowac 
naprzód i narody zapadaja sie z powrotem w stan analogiczny do stanu 
ludzi, którzy wyrzekna sie stosunków z innymi ludźmi.« 

Z pośród wyznawców państwa wielo-narodowego do najwybitniej- 
szych należa prof. Carr i prof. Zimmern. Prof. Carr pisze: »lstnienie 
grupy mniej lub wiecej rasowo czy jezykowo jednolitej, zwiazanej 
wspólna tradycja i wspólna kultura, powinniśmy przestac uważac za 
oczywisty powód do utworzenia czy utrzymania niezawislej jednostki 
politycznej«*). 

Prof. Carr dopelnia swa myśl cytatem, zaczerpnietym z Macartney'a: 

»Klopoty dzisiejsze wynikaja z nowoczesnej koncepcji państwa naro- 
dowego: z utożsamienia politycznych idealów państwa z narodowo-kul- 
turalnymi idealami wiekszości jego mieszkańców. Skoro raz przesta- 
niemy mieszac dwie rzeczy zasadniczo różne, niema powodu, dla którego 
czlonkowie tuzina różnych narodowości nie mogliby Życ razem w tym 
samym państwie w doskonalej harmonii«**). 

Ostatnie zdanie Macartneya prowadzi nas prosto do koncepcji 
narodów w rozproszeniu, żyjacych w ramach państw wielo- 
narodowych. Heroldem tej koncepcji jest w Wielkiej Brytanii syjonista 
prof. Zimmern. Najwiekszym wrogiem takiej koncepcji jest oczywiście 
państwo narodowe, toteż prof. Zimmern ciska nań gromy. »Wiemy« — 
powiada***) — »że teoria państwa narodowego jest jedna z najgrożniej- 
szych i zlowróżbnych sil po stronie naszych nieprzyjaciól i jedna z glów- 
nych przeszkód ludzkiego postepu w obecnym czasie«. »Wierze« — 
pisze w innym miejscu****) — »že wszyscy przewidujacy ludzie, którzy 
pragna polepszenia stosunków miedzy narodami i lepszej politycznej 
organizacji świata, musza pokladac swe nadzieje nie w państwie naro- 
dowym, które jest tylko stopniem, a na Zachodzie wytartym stopniem 
w politycznej ewolucji ludzkości, lecz w państwach które, podobnie jak 
wielkie rządzace systemy religijne przeszlości, jak średniowieczne 
Chrześcijaństwo i Islam, obejmuja przeróżne spoleczności i narody «. 


*) The.Future of Nations, London, 1941, str. 49. 

**) National States and National Minorities, str. 450. 
śekt) |oc. cit. str. 46. 

*ktx) |oc. cit. str. 64. 


Wedlug prof. Zimmerna przedsmak takiego państwa gelsparodowczp 
daje nam obecnie Szwajcaria, a w przyszlości państwem takim stana 
sie Stany Zjednoczone Am. Póln., skoro tylko »...paczkujace kultury 
wchodzacych w ich sklad narodów rozkwitna, nabierajac wlasnego 
wyrazu.«*) Marzy mu sie »nowa era — era, która ujrzy padera 
świata, dla celów politycznych, w ponadnarodowe państwa lub wspólnoty 
(Commonwealths), a w końcu świat zjednoczony, lecz pielegnujacy liczne 
narodowe indywidualności, ośrodki narodowej tradycji i inspiracji, co 
uratuje dusze ludzkości od zabójczych wplywów materializmu i stan- 
daryzacji«**). 

Póki ta era nie nadejdzie wiekszośc Zydów, wzdychajac do siedziby 
narodowej mogacej pomieścic tylko ich ulamek, bedzie mogla pieleg- 
nowac swe uczucia narodowe mieszkajac nadal w diasporze. Na ten okres 
przejściowy idealem ich sa wielo-narodowe imperia. le państwa sa 4 
istocie najdoskonalsze« — pisze prof. Zimmern — »które, jak imperia 
Brytyjskie i Austrjackie (rzecz napisana byla w r. 1917, uwaga moja), 
mieszcza różne odrebne narodowości bez uciskania ich «.***) 

Wśród Polaków podobnie rozumuje miedzy innymi Ksaw. Pruszyń- 
ski, który, piszac o swym dzieciństwie, powiada: »Po latach nie umial- 


bym powiedziec, co przetrwalo we mnie z owego dzieciństwa, bardziej 
zbliżonego do przecietnego dzieciństwa Polaków z w. XVIII niž z w. XX. 
Otóż najpierw, prawdopodobnie, pewien duch dziejów Polski. Pojmo- 


SĘ > : » pe 
wanie Rzeczypospolitej jako wielonarodowego imperium.«****) 


Idac po tej linii rozumowania Pruszyński rozciaga dabrodzicjstwo 
wielo-narodowej Rzpltej i na naród Żydowski. Uważa on, Że*****) »jeśli 
dojdzie do wspólpracy miedzy Polakami i Zydami, to oba narady beda 
w chwili zwyciestwa zdolne do ksztaltowania spraw i granic wśrodkowo — 
wschodniej Europie. . . Historia niedawna uczy, že narody žyjace Poz 
miedzy Niemcami a Rosja upadly miedzy innymi dlatego, že nie umialy 
žyc ze soba w zgodzie. Dawniejsza historia uczy, že ziemie te przerwały 
okresy świetności, gdy trwaly w laczności ze soba. Taka lacznośc może dac 


*) loc. cit. str. 85. 

**) loc. cit. str. 98. 

ek) loc. cit. str. 21. 

****) yKraj Lat Dziecinnych«. 
**+**) Przyszlośc, Londyn, luty 1941. 


| jedynie federacja. Federacji nie zorganizuja narody male jak Litwini, 


mlode kulturalnie jak Ukraińcy. Federacje moga tam zorganizowac jedy- 
nie dwa narody: Polacy i Zydzi.« 

W świetle tych rozumowań różnica miedzy koncepcjami państwa, 
obejmujacego wiele narodów, i państwa, tworzacego wielki naród, 
rysuje sie jasno. 


Naród w rozproszeniu. Szeroko rozpowszechnione jest mniemanie, 
Że nie może byc narodu bez stalej siedziby, nie zrośnietego odwiecznie 
z pewnym obszarem ziemi. Wiekszość bedacych w obiegu definicyj na- 
rodu Żada, by naród byl osiadly. Ogól narodów odpowiada też temu wa- 
runkowi. Jeden jest tylko wyjatek od tej reguly, a jest nim naród Żydowski. 

A może to nie wyjatek? Może Zydzi nie sa narodem? Wielu uczonych 
i nieuczonych twierdzi, że Zydzi sa narodem, wielu innych uważa, Że nim 
nie sa. Wśród samych Zydów istnieje na ten temat rozdwojenie (choc może 
tylko pozorne). Syjoniści uważaja Zydów za naród; asymilatorzy przecza 

temu bardzo gorliwie. 

Wskazywaliśmy na to, jak dalece zawodne sa wszelkie definicje 
narodu. Lepiej sie zdac na wyczucie. Czy wspólnota żydowska wykazuje 
zdolność do zbiorowego wytwarzania wlasnego typu kultury i zbioro- 
wego dzialania na stopniu dojrzalości narodowej? Czy wykazuje zdolnośc 
do walki? Piszacy te slowa niema watpliwości, Że tak, i uważa Zydów nie- 


. tylko za naród, lecz ponadto za mocarstwo, o centralnym ośrodku 


kierowniczym w skali światowej, o sprawnie rozwinietej organizacji 
narodowej, opartej na konspiracji, o poteżnym organiżmie gospodar- 
czym, o wspólnocie religijnej i kulturalnej, oddzialujacej na ludzkość rów- 
nie silnie, jak np. w wiekach XV/XVI oddzialywaly Wlochy, a w wiekach 
XVII/XVIII Francja. 

Każda regula ma swe wyjatki. Wśród narodów z reguly osiadlych — 
wyjatkiem sa Zydzi. Niejeden naród próbowal Życ w rozproszeniu; w 
Starożytności do wysokiego stopnia rozproszenia doszli Fenicjanie i Grecy 
(im zawdzieczamy tak czesto przez Zydów używany wyraz diaspora), 
we wczesnym Średniowieczu skandynawscy Wikingowie. Każda próba 
rozproszenia kończyla sie jednak po paru pokoleniach rozplynieciem sie 
wśród tubylców. O ile dostateczna ilośc ludności zostala w kraju macie- 
rzystym, naród utrzymywal swe istnienie (Grecy, Skandynawowie); jeśli 
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ogól poszedl w rozproszenie, naród ginal (np. Fenicjanie). Jedni tylko 
Zydzi poszli w rozproszenie w calości i mimo to potrafili utrzymac swa 
odrebnośc. 

Czemu to zawdzieczaja? Niewatpliwie swej religii, bo zatracili 
i wspólnote jezyka i rasy. Wprawdzie mialy i inne ludy idace w diaspore 
swe religie, i religie te nie potrafily zapobiec ich rozplynieciu sie, 
jednakże jako Chrześcijanie przyznajemy religii żydowskiej tak dalece 
górujace stanowisko nad wszystkimi innymi religiami (poza nauka Chry- 
stusa), że ich wyjatkowy los tlumaczy nam sie bez trudu ich wyjat- 
kowa religia. 

Odwieczna legenda przypisuje utrzymanie sie Zydów w diasporze 
ciażacemu na nich przekleństwu. Zyd Wieczny Tulacz nie zazna nigdy 
spokoju, który daje osiadly byt narodowy... 

Do wieku XIX uczucia religijne mialy dostateczne nateżenie, by utrzy- 
mac wspólnote Zydów. W drugiej polowie XIX wieku zaczelo im jednak 
grozic poważne niebezpieczeństwo rozlożenia sie pod wplywem teoryj 
antyreligijnych, które z takim zapalem propagowali wśród Chrześcijan. 
Należalo stworzyc inna wież psychiczna, scalajaca spoleczeństwo Żydow- 
skie. Wówczas to zrodzil sie Syjonizm. Apostolami jego stali sie Herzl, a 
po nim Ginzberg (Achad Ha’ am). Jednym z najwybitniejszych Syjonistów 
jest obecnie prof. Zimmern. Jego zdanie o nacjonaliżmie cytowaliśmy 
poprzednio. Jest ono zgodne z naszym. Ale już przy definicji narodu czu- 
jemy, że drogi nasze rozchodza sie. »Zdefiniowalbym naród« — pisze 
prof. Zimmern*) — »jako zespól ludzi zjednoczonych zbiorowym uczu- 
ciem o szczególnej mocy, zażylości i godności, uczuciem odnoszacym sie 
do określonego kraju — siedziby. Każdy naród ma pewna siedzibe, cho- 
ciaż pewne narody, jak np. Zydzi, Irlandczycy, Norwegowie i Polacy, w 
wiekszości swej żyja na wygnaniu.« 

Abstrahujac nawet od nieścislości tyczacej nas (nigdy wiekszośc 
Polaków nie żyla poza swym krajem) niema chyba Polaka, który czytajac 
powyższa definicje nie poczulby tak czy inaczej odruchu sprzeciwu. 
W naszym pojeciu tylko straszna katastrofa dziejowa może spowodowac 
opuszczenie przez wiekszośc narodu swej ziemi ojczystej. Taka kata- 
strofa spotkala Zydów i Irlandczyków (co do Norwegów twierdzenie 


x 


%*) loc. cit. str. 52. 
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prof. Zimmerna jest równie nieścisle, jak co do Polaków), ale czy z kata- 
strofalnej wyjatkowości polożenia dwu narodów można wyciagac wnio- 
ski, tyczace ogólu narodów świata? Bo przecież idac po linii rozumowania 
prof. Zimmerna dochodzimy prosta droga do klasycznej tezy Syjonistów, 
že wystarczy, by mniejszość narodu Żyla w siedzibie narodowej, a wów- 
czas wiekszośc może mieszkac na wieki wieków w diasporze, oplatajac 
swe uczucia narodowe dokola dalekiego skrawka symbolicznej ziemi 
ojczystej... | 

Taka koncepcja wydaje sie nam sztuczna i utopijna; nie wierzymy, 
otwarcie mówiac, w jej urzeczywistnienie. Prof. Zimmern wyobraża 
sobie kule ziemska zamieszkala przez mieszanine ludzi różnych narodo- 
wości, zarabiajacych na życie w przypadkowych krajach, gdzie mieszkaja, 
ale uczepionych sercem jakichś dalekich ojczyzn! Z tej koncepcji wyplywa 
logicznie postulat państwa wielo-narodowego, o którym mówiliśmy 
w poprzednim rozdziale. 

%* 


Prof. Zimmern przesadza twierdzac, że wklad Zydów do nacjona- 
lizmu jest aż tak doniosly*). Jednakże wplyw myśli syjonistycznej byl 
niewatpliwie duży. Byl on przede wszystkim duży prawem kontrastu: 
dopomógl wszystkim innym narodom do zrozumienia, że ich ideal naro- 
dowego bytowania jest wrecz odwrotny od idealu żydowskiego. W tym 
sensie wplyw Syjonizmu na myśl nie-żydowska należy ocenic pozytyw- 
nie. Byl jednak inny jeszcze, mniej widoczny wpływ Syjonizmu, który 
wyrazil sie w powstaniu koncepcji narodu osiadlego, majacego 
mniejszość swych czlonków w stalej diasporze. Polscy wy- 
znawcy tej teorji ukuli nawet wyrażenie »naród światowy«, rozu- 
miejac pod tym slowem naród taki jak np. polski, majacy 25 miljonow na 
ziemi ojczystej a 8 milionów na wychodźctwie. Koncepcje wych odźctwa 
jako aktywnej cześci narodu, w pewnej mierze jego awangardy, 
rozbudowali ostatnio Niemcy i teoretycznie i organizacyjnie. Poszli po tej 
samej drodze Wlosi, Japończycy i Polacy. Oczywiście trudno ustalic, 
jaki byl tu wplyw syjonizmu; różnica teoretyczna jest duża, bo wprawdzie 
i w jednej i w drugiej koncepcji jest diaspora, ale Żydowska diaspora obej- 
muje caly prawie naród (z siedziba narodowa utrzymana w roz- 


*) Patrz cytat str. 117. - 
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miarach symbolicznych i zamieszkala przez maly ulamek narodu), 
podczas gdy w koncepcji nieżydowskiej diaspora nie ma byc pniem, lecz 
tylko konarem. 

Może i bez teorii syjonistycznej narody, majace duże wychodżctwo, 
bylyby podjely próbe utrzymania go pod wplywem metropolii; jednakże 
myśl syjonistyczna dala innym narodom bodziec do pójścia po tej drodze. 
W rezultacie okres miedzy pierwsza a druga wojna światowa wypelnily 
próby przeszkodzenia naturalnym procesom asymilacji emigrantów do 
narodów, wśród których osiedli. 

Najwieksze wyniki osiagneli na tym polu Niemcy. Jeszcze na dlugo 
przed Hitlerem organizacje Niemców zagranicznych (Auslanddeutsche) 
potrafily w wielu krajach, miedzy innymi w Polsce, zahamowac wsiakanie 
emigrantów niemieckich w narody-gospodarzy. Partia hitlerowska po 
dojściu do wladzy zajela sie ta sprawa z takim rozmachem, že w Polsce 
nie tylko wstrzymano w ostatnich latach przed wojna polszczenie sie 
Niemców, ale odwrotnie zaczal sie proces wsteczny ponownego niem- 
czenia sie ludzi dawno już spolszczonych. Na obszarze Stanów Zjed- 
noczonych zarówno Niemcy jak i Wlosi zahamowali amerykanizowanie 
sie swych rodaków. Wyrosly z tego na calym świecie poteżne piate ko- 
lumny; ich machinacje otworzyly nam oczy na fakt, że zapobieganie 
asymilacji emigrantów jest procesem nienaturalnym i szkod- 
liwym w perspektywie dobra calej ludzkości. Próba użycia emigrantów 
jako imperialistycznej agentury wlasnych narodów w cudzych krajach 
stala sie przyczyna katastrofalnych zaburzeń i zlamala życie wielu war- 
tościowym jednostkom. ; 

* * 
LJ + 

| my podjeliśmy próbe zorganizowania »narodu światowego« i 
stworzyliśmy w tym celu Zwiazek Polaków Zagranica. Trudno miec o 
to žal do ludzi, którzy go zawiazali, bo taki już byl duch czasu. Próba ta 
zawiodla calkowicie. Miara jej nieudania sie bylo fiasko akcji werbunko- 
wej do wojska polskiego w stanach Zjedn. w latach 1940/42. Okazalo 
sie, że w ciagu dwudziestolecia miedzy obu wojnami nasza emigracja w 
Stanach Zjedn. odeszla od Polski tak daleko, że zdecydowanie odmawia 
jej daniny krwi, stanowiacej naczelny sprawdzian przynależności do 
wspólnoty narodowej. 


? * 3 KS 1 SA ie iż GK » w z "3 kę ZA 
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W świetle tego fiaska stanelo przed spoleczeństwem polskim w calej 
jaskrawości pytanie, czy dotychczasowa nasza polityka wobec emigracji 
nie byla bledna? Czy w miejsce nieudanej próby tworzenia »narodu 
światowego« nie należaloby, jak to radza niektórzy, wstrzymac sie od 
nieudolnych i bezskutecznych usilowań przeciwdzialania wynaradawianiu 
sie Polaków amerykańskich i raczej sprobowac wygrywac na korzyśc 
Polski naturalne wzgledem niej sympatie ludzi, którzy stali sie juž wpraw- 
dzie synami swych przybranych ojczyzn, ale zachowali pewien sentyment 
do narodu, z którego wywodzili sie ich przodkowie? 

Narodowi polskiemu szczególnie trudno jest zdecydowac sie na te 
druga droge chocby dlatego, że przecież nasza emigracja, której znaczna 
wiekszośc wyszla z kraju miedzy powstaniem styczniowym a rokiem 
1914, byla — w przeciwieństwie do emigracji wloskiej czy niemieckiej — 
wytworem niewoli. Zaborcy celowo nie rozwijali przemyslu na ziemiach 
polskich, toteż nadmiar naszej ludności musial emigrowac. Z chwila 
odzyskania niepodleglości czuliśmy wszyscy instynktownie, że należy 
naprawic i ten smutny skutek rozbiorów. Nasza polityka wobec emi- 
gracji, choc szczególnie nieudolna, kierowana byla jednak myśla, by z 
tych milionów najteższych ludzi, którzy przez szereg dziesiatków lat 
opuszczali ziemie ojczysta, starac sie odzyskac dla kraju chocby pewien 
ulamek. | byloby sie to zapewne udalo, gdyby Rzplta byla w tym czasie 
wytworzyla pewna sile atrakcyjna. Niestety nie wytworzyla jej. 

Nasza koncepcja byla wiec tylko pozornie koncepcja 
diaspory, a w gruncie rzeczy koncepcja powrotu. | w jednym 
i w drugim kierunku zawiodla. Jeśli chodzi o najwieksze skupisko na- 
szego wychodźctwa tj. o Polonie w Stanach Zjedn., obecne položenie 
przedstawia sie jak nastepuje: 

i) czynnie trzyma sie polskości już niewiecej niż kilka procent 


_(pareset tysiecy na piec milionów) naszych emigrantów, jak wynika z cyfr 


przynależności do polskich stowarzyszeń i z ofiarności na cele 
polskie; 

ii) formy organizacyjne nawet tych kilku procentów Polonii prze- 
pojone sa duchem amerykańskim (np. Zwiazek Narodowy Polski w 
postaci towarzystwa ubezpieczeń!). Swiadczy to, iż wiekszośc czlonków 
Polonii zachowala z polskości w pelni już tylko jezyk i przywiazanie do 
tradycji, lecz duchem po cześci sie zamerykanizowala; 
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iii) mlodego pokolenia, urodzonego na ziemi amerykańskiej, ze diaspor, zdecydowanych na stale utrzymywanie kontaktu z narodem 


znikomymi wyjatkami nie można już uważac za Polaków; 

iv) malo dotychczas uczyniono w celu zużytkowania dla naszej 
sprawy Amerykan pochodzenia polskiego. > 

Jakaż wiec powinna byc nasza polityka wobec Polonii w Stanach Zj.? 

Szukajac odpowiedzi należy miec na uwadze, Że Stany Zjedn. sa w 
trakcie zespalania sie w wielki naród (mówiliśmy o tym przed chwila) 
i Że rozwiazanie nasze nie może byc, jak dotychczas, próba przeciw- 
dzialania temu naturalnemu procesowi, bo próba taka bylaby zgóry 
skazana na niepowodzenie, wywolywalaby tylko dalsze tarcia, szar- 
panine i rozgoryczenie. Wydaje sie, że powinniśmy obrac nastepujaca 
linie postepowania: i 

1) W najbliższych, powiedzmy, dziesieciu latach, cześc Polaków 
amerykańskich (obawiam sie, že niezbyt liczna), da sie może jeszcze 
sklonic do re-emigracji, szczególnie o ile zwiazane to bedzie z zajmo- 
waniem placówek handlowych i przemyslowych po Niemcach na obsza- 
rach, które odbierzemy po obecnej wojnie. Ilośc tych re-emigrantów 
bedzie w prostym stosunku do sily przyciagania, jaka potrafi Rzplta 
wytworzyc. 

2) Pewien odsetek Polonii amerykańskiej trzymac sie bedzie Pol- 
skości zapewne jeszcze przez kilka pokoleń. Cześc ta, nieprzekraczajaca 
już dziś kilku od sta, bedzie nadal malala. Jest rzecza oczywista, że mu- 
simy odnosic sie do tych ludzi z calym sercem, jak na to zasluguja ze 
wzgledu na swe wierne przywiazanie do Polskości. Byloby jednak bledem 
traktowac ich nadal jako pelnomocnych przedstawicieli pozostalych 
dziewiecdziesieciu kilku od sta naszej emigracji, którzy już dziś uważaja 
sie za Amerykan polskiego pochodzenia. Polityka, jaka zastosu- 
jemy wobec tych ostatnich, musi byc zupelnie nowa. Nie tu miejsce 
na jej szczególowe rozważenie. 

Jedno jest wszakże niewatpliwe: nie celowe byloby kusic sie 
o wywolaniew narodzieamerykańskim procesów wstecznych, 
repolonizacyjnych, i dażenie do utrwalenia Narodu polskie- 
go w postawie narodu w rozproszeniu. Postawa to chorobliwa, 
zaklócajaca przyrodzony porzadek świata. Zreszta w stosunkach miedzy 
narodami obowiazywac musi również zasada: nie czyń drugiemu, co 
tobie niemilo. Na obszarze Rzpltej nie powinniśmy tolerowac żadnych 
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macierzystym. Czego nie chcemy u siebie, nie możemy narzucac innym. 
* * 


* 


Mówi sie dužo o udostepnieniu wszystkim narodom terenów osied- 
leńczych i surowców kolonialnych. Hasla takie wysuneli i Papież i Roose- 
velt-Churchill w Karcie Atlantyckiej.*) Swiat dojrzewa do rozwiazania 
tych zagadnień. Chodzi tu przede wszystkim o Afryke, w minimalnym 
jeszcze stopniu zaludniona i eksploatowana. Czy ma ona nadal zostac 
wylacznym terenem osiedlania sie pewnych wybranych narodów? 

Napewno nie. 

Możliwe tu sa dwa wyjścia. Albo wydzielenie każdemu z państw 
europejskich w Afryce pewnego obszaru, który mogloby suwerennie 
zaludniac i zagospodarowywac. Takie rozwiazanie nie wydaje sie dziś 
na czasie. Drugie rozwiazanie, to otwarcie dla wszystkich ludzi bialej 
rasy, pod auspicjami jakiejś nowej Ligi Narodów czy Federacji Swiato- 
wej, obszarów Afryki niezamieszkalych przez zwarte narody**) z tym, 
Że móglby sie tam osiedlac kto chce i gospodarowac swobodnie, przy 
czym wwóz i wywóz towarów musialby byc absolutnie wolny (open door 
policy). Tylko taki system dalby wszystkim narodom europejskim 
rzeczywista swobode zaopatrzenia sie w bogactwa kolonialne. z 

Nie bedziemy tu omawiali strony gospodarczej takiego rozwiazania, 
chcemy tylko wskazac na jego strone narodowościowa. Niema obecnie 
w Afryce narodu na tyle licznego, by mógl pokusic sie w takim ukladzie 
o narzucenie swej mowy i obyczaju wszystkim innym. Należaloby wiec 
raczej spodziewac sie powstania spoleczeństwa naprawde miedzynarodo- 
wego, którego każdy uczestnik czulby sie nadal czlonkiem swego narodu. 
Byloby to w pewnej mierze urzeczywistnieniem koncepcji syjonistycznej. 


Mniejszości narodowe. Tworzywem wielkich narodów sa albo mniejsze 
narody jednorodne (jak np. w wypadku unii Szkocji z Anglia) albo grupy 
etniczne, które nie osiagnely dojrzalości narodowej (jak np. w wypadku 
wejścia Walijczyków w wspólnote narodowa brytyjska czy też Bretoń- 


*) Patrz str. 320. 
**) Wchodzi tu w rachube cala Afryka z wyjatkiem Abisynii, Egiptu, pólnocnego 
wybrzeża Afryki od Egiptu po Marok, Liberii oraz dominium Afryki Poludniowej. 
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czyków w francuska). Dobrowolne polaczenie sie narodu z narodem prze- 
studiujemy w dalszych rozdzialach tej pracy. Obecnie rozważymy problem 
t. zw. mniejszości narodowych i ich role w narastaniu wielkich naro- 
dów. 

Rok 1918 przejdzie zapewne do historii jako moment szczytowy 
tego, co określilbym jako doktrynerstwo nacjonalistyczne*). Sze- 
roko panowal wówczas poglad, że każdy, najmniejszy nawet naród, ma 
prawo do samodzielnego bytu. Uzupelnieniem tego pogladu, jego logicz- 
nym rozwinieciem stala sie zasada, że każdej grupie etnicznej przysluguje 
prawo do rozwoju samowiedzy narodowej; z zasady tej wynikly t. zw. 
Traktaty Mniejszościowe. Miedzy ich wierszami zainteresowani czytali 
nadzieje, w bliższej lub dalszej przyszlości, zmiany przydzialu państwo- 
wego czy nawet pelnej niepodleglości. 

Skutki traktatów mniejszościowych byly oplakane. Skorzystali z nich 
tylko Niemcy dla wytworzenia V. kolumny. Już na szereg lat przed 
obecna wojna szkodliwość i nieżyciowośc tych traktatów byla rzecza 
ogólnie uznana. Ciekawie pisza o tym Anglicy, jedni z glównych inicja- 
torów tych traktatów. Zdaniem Royal Institute for International Affairs**), 
»twórcy traktatów mniejszościowych, którzy swa znajomośc problemów 
mniejszościowych zaczerpneli przeważnie z Europy Zachodniej, nie 
spodziewali sie, Że traktaty te, chroniac odrebne wlaściwości mniej- 
szości, zapobiegna takiej ich asymilacji do nowych wspólnot narodowych, 
jakiej ulegli Szkoci i Walijczycy w W. Brytanii. Toteż autorzy traktatów 
troszczyli sie głównie o zagwarantowanie równych praw obywatelskich 
i politycznych oraz wolności i pilnie unikali wszystkiego, co mogloby 
zapobiec przeważeniu w każdym państwie jednej kultury narodowej.« 

Czlowiek strzela, Pan Bóg kule nosi. Jak wynika z powyższego, 
koncepcja autorów traktatu byla ściśle wielko - narodowa, w praktyce 
jednak traktaty te przeciwdzialaly narastaniu wi elkich narodów. Widzac 
to uczeni brytyjscy sformulowali pytanie: »Czy traktaty powinny pró- 
bowac utrzymac mniejszości na stale jako odrebne spoleczności wewnatrz 


*) Każda, nawet najsluszniejsza doktryne, można doprowadzic do absurdu przez 
przejaskrawienie pewnych jej rysów. Ludzi, którzy to czynia, zwiemy doktrynerami. 
Np. doktrynerem monarchizmu byl Bossuet, doktrynerem Chrześcijaństwa Tolstoj, 
doktrynerem demokracji J. J. Rousseau. 

+ **) Nationalism, str. 293. 


odnośnych państw, czy tež powinny przygotowywac mniejszości do 
stopniowego asymilowania sie we wspólnoty narodowe, do których 
politycznie należa?«*) Uczeni zgrupowani dokola Royal Institute for 
International Affairs wydaja sie sprzyjac tej drugiej alternatywie. P. Be- 
nesz wyrazil poglad podobny. Zdaniem jego »w przyszlości ochrona 
mniejszości powinna polegac w pierwszym rzedzie na obronie ludzkich 
praw demokratycznych, a nie praw narodowych. Mniejszościom w 
poszczególnych państwach nie bedzie można ponownie nadac charakteru 
uznanych miedzynarodowo politycznych i prawnych jednostek, co 
pozwoliloby im stac sie ponownie Źródlami niepokoju. Z drugiej strony 
należy koniecznie ulatwic emigracje z jednego państwa do drugiego, 
tak by mniejszości narodowe, nie chcace žyc w obcym państwie, mogly 
stopniowo jednoczyć sie z wlasnymi pobratymcami w sasiednich państ- 
wach.«**) r 

Skoro nawet p. Benesz odstapil Traktatów Mniejszościowych, los ich 
yaje sie przesadzony. * s 

7 $ - 

Obecnie rodzi sie inne niebezpieczeństwo. Podnosza glowe na- 
cjonaliści szczególnego rodzaju, w typie Bismarcka, zwolennicy tepienia - 
odrebności jezykowych i kulturalnych przy pomocy metod policyjnych. 
Poszla już po tej drodze Brazylia, nie liczac państw totalnych. Skoro 
mniejszości maja sie stopic w wielki naród, rozumuja ci ludzie, to im 
predzej, tym lepiej dla nich samych. Poco rozkladac na raty to, co można 
zrobic szybko? Ze boli? Ze nieludzkie? Któżby sie na to ogladal w epoce 
czolgu i samolotu. 

Takiemu rozumowaniu przeciwstawia sie coraz silniej poglad, że 
prawo do zachowania odrebności etnicznej, w zakresie 
nie groźnym dla spoistości państwa i narastania wspól- 
noty wielko-narodowej, stanowi jedno z zasadniczych 
praw jednostki ludzkiej. Prawo to można niewatpliwie wywieśc 
z prawa natury, boc fakt, że jednostka rodzi sie w pewnej spoleczności 
i bezwiednie przyjmuje jej jezyk, wlaściwości i obyczaje, wynika z 
przyrodzonego porzadku tego świata, a nie z jakichś wadliwych ustaw 

*) Nationalism, str. 293. 

**) The Organisation of Post-War Europe, reprinted from Foreign Affairs, Janu- 
ary, 1942. 


czy instytucyj, ustanowionych przez czlowieka. Nie chodzi tu jednak 
o rozwijanie każdej grupy etnicznej w pelny naród. Cel jest 
znacznie skromniejszy; chodzi o to, by »życie ludzkie uczynic znośniej- 
sze«*), który to cel, zdaniem Royal Inst. for Int. Aff., przyświecal twór- 
com traktatów mniejszościowych. 

Problem ten rozpatrywac należy na tej samej plaszczyżnie filo- 
zoficznej, na której zrodzila sie chrześcijańska teorią osobowości, 
kulminujaca w Magna Charta Libertatum, Neminem Captivabimus i t. p. 
i w ich pochodnych — acz odbitych w krzywym zwierciadle ośmnasto- 
wiecznego racjonalizmu — »Prawach czlowieka i obywatela«. Chrze- 
ścijaństwo wyprowadza uprawnienia jednostki ludzkiej z dwu żródel: 
z faktu stworzenia czlowieka na podobieństwo Boże oraz z prawa 
natury, z którego wyplywa — że wymienimy przykladowo — prawo 
każdego czlowieka do zalożenia rodziny, prawo do wychowania potom- 
stwa, prawo do obrony swego Życia kosztem Życia napastnika i t. p. 
Niektóre z praw naturalnych sa bezsporne, inne podlegaja dyskusji. 
Sporne jest np. prawo czlowieka do wolności politycznej; Chrześcijanie 


sklonni sa wolność te uważac za naturalny wynik cnót obywatelskich,. 


bedacych owocem etycznego doskonalenia sie spoleczeństwa. 

Temat »Praw czlowieka« jest zbyt obszerny, by go tu rozpatrywac, 
wspominam o nim tylko w paru slowach, gdyż wiaże sie ściśle z prawami 
mniejszości narodowych. Szeroko rozpowszechniony jest dziś poglad, 
že prawo natury, nie przeszkadzajac bynajmniej w procesie stapiania 
sie grup etnicznych w wielkie narody, chroni jednakże odrebności 
jezykowe i obyczajowe tych grup przed gwaltownym zatarciem. Odruch 
oburzenia na wiadomośc o zakazie polskim dzieciom we Wrześni pa- 
cierza we wlasnej mowie byl wspólny ludziom calego świata. Podobnie 
wydaja sie przeciwne naturze wszelkie zakazy rozmowy w jezyku ojczy- 
stym,**) noszenia stroju regionalnego it. p.***) Nie wdajac sie tu w 
~. M) Nationalism, str. 294. 

**) »Gdybym na Rusi galicyjskiej spotkal nauczyciela Polaka, prześladujacego 
dziecko zato, że jest ono dzieckiem ruskiem, że po rusku mówi, czulbym do niego nie 
mniejszy wstretod tego,jaki budzi we mnie moskiewska i pruska kanalja pedagogiczna...« 
(Roman Dmowski, »Myśli Nowoczesnego Polaka«). 

*%) Po zgnieceniu powstania szkockiego 1745/6 Anglicy zakazali, pod kara 
śmierci, noszenia szkockich strojów narodowych. Każdy czlowiek czuje, że zakaz taki 
gwalci pewien lad naturalny. 
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szczególy należy zaznaczyc, że rozszerzenie »Praw Czlowieka« o prawo 
do ochrony wlaściwości etnicznych przed próbami ich gwaltownego 
wykorzenienia, wydaje sie dziś bezsporne. 

Ostatnio wypowiedzial sie w tej sprawie Papież. Drugi z pośród 
wspomnianych już pieciu punktów pokojowych Papieża, ogloszonych na 
Boże Narodzenie 1941, brzmi: 

*  »Zadnego ucisku mniejszości narodowych i ich odrebności kultu- 
ralnych. ; 

»W nowym porzadku, opartym o zasady moralne, niema miejsca na 
ucisk, otwarty czy skryty, odrebności kulturalnych i jezykowych mniej- 
szości narodowych, na krepowanie i tlumienie ich zdolności gospodar- 
czych, na ograniczanie ich naturalnej plodności. Im sumienniej wladza 
Państwa szanuje prawa mniejszości, tym pewniej i skuteczniej može 
wymagac od ich czlonków lojalnego spelniania obowiazków, wspólnych 
wszystkim obywatelom.« 


A wiec poszanowanie odrebności etnicznej, przy 
równoczesnym wtapianiu we wspólnote wielkiego narodu. 


` Czy taki postulat nie jest sprzeczny sam w sobie, nie stanowi contra- 


dictio in adiecto? Jestem gleboko przekonany, że nie. Wszystkie narody 
naprawde wielkie narastaly w ten wlasnie sposób. Tak narastal Rzym, 
Francja, W. Brytania, Rzplta Jagiellonów. Tylko Niemcy narastaly meto- 
dami margrabiego Gerona, Krzyżaków, Fryderyka, Bismarcka i Hitlera, 
to też cieży nad nimi przekleństwo i wisi stale grożba utraty wszystkich 
nabytków. 

Różnolitośc etniczna nie rozsadza, lecz bogaci. Pozwala przejśc 
w wielki naród organicznie, bez wyjalowienia ludowego podloża, 
które jest podstawa zdrowego spoleczeństwa. 

Rozsadzajaco dziala natomiast odrebnośc polityczna mniejszości 
narodowej, jej autonomia wykraczajaca poza ramy potrzeb ściśle lokal- 
nych i poza prawo stowarzyszania sie dla zaspokojenia potrzeb kultural- 
nych. Autonomia polityczna stanowi narzedzie do hodowania 
odrebności narodowej, 


Plebiscyt. Wśród cech, określajacych przynależność narodowa czlo- 
wieka, można odróżnic cechy obiektywne i subiektywne. Do pierw- 
szych należa jezyk, obyczaj, wiara, wyksztalcenie, charakter, pocho- 
dzenie i t. p. Cechy subjektywne to świadomośc przynależności do 
danego narodu, gotowośc ponoszenia dla niego ofiar i t. p. 

Naogól cechy subiektywne i obiektywne pokrywaja sie. Bywa 
jednak, i to wcale nie rzadko, że czlowiek cechami obiektywnymi (jezy- 
kiem i t. p.) należy do jednego narodu, a w swej świadomości uważa sie 
za przynależnego do narodu drugiego (wypadki czeste wśród Alzatczy- 
ków, Mazurów w Prusiech Wschodnich, Slazaków i t.p.). W czasie 
procesów wielko-narodowych ewolucja cech subiektywnych wyprzedza 
naogól zmiany w cechach obiektywnych; np. Alzatczyk czy Bask mówi 
jeszcze swa mowa i zachowuje swój obyczaj, a uważa sie już za Francuza. 
Bywa i naodwrót: Irlandczyk przejal wiele cech obiektywnych Anglika 
(lacznie z jezykiem), a czuje sie Irlandczykiem. 

Cechy obiektywne sa uchwytne i wymierne i dadza sie zaobser- 
wowac, opisac, ujac w statystyki i t. p. Utarlo sie natomiast przekonanie, 
że cechy subiektywne — w wypadkach spornych — najlepiej określic 
przy pomocy specjalnie zorganizowanej, masowej wypowiedzi zwanej 
plebiscytem. Przekonanie to jest bledne, gdyż w rzeczywistości nasta- 
wienie wewnetrzne czlowieka rzutuje sie również bardzo wyrażnie w 
świat pieciu zmyslów, dostepny dla obserwacji socjologicznej; zależnie 
od swego poczucia przynależności narodowej jednostka tak czy inaczej 
mówi i dziala, należy do organizacyj, sklada ofiary i t. p. Przygotowania 
do plebiscytu zwiazane sa z takim naciskiem psychicznym na jednostke, 
że glosowanie z reguly nie wyraża jej stanu duchowego z przed rozpisania 
plebiscytu, lecz w dużej mierze jest tylko miernikiem sprawności 
aparatu plebiscytowego i skuteczności obustronnych propagand. To też 
masowa, naukowo zorganizowana obserwacja socjologiczna 
cech narodowościowych może dac wyniki znacznie bliższe 
prawdy niż plebiscyt*). 

Nawet tam, gdzie przeważajaca wiekszośc jednostek  uświa- 
damia sobie swa przynależnośc narodowa, na wynik plebiscytu wplywaja 

*) Spis ludności miewa czesto charakter plebiscytu, to też uzyskane ta droga dane 


(np. jezyk, którego dany czlowiek używa w rodzinie) sa malo wiarogodne, o ile nawet 
abstrahowac od nacisku komisarzy spisowych, falszerstw itp. 


w dużej mierze czynniki przejściowe takie jak przypadkowe epizody*) 
historyczne, propaganda i t. p. A cóż dopiero, gdy mamy do czynienia z 
narodowościa czy nawet ludem, narodowo malo uświadomionym! Z 
naszych poprzednich rozważań wynika, że grupa etniczna na pozio- 
mie ludu czy narodowości (a takie grupy objete bywaja plebiscy- 
tami) nie jest zdolna do wyraženia woli zbiorowej, która spotykamy 
dopiero »na szczeblu« narodu. Ogólne rozczarowanie do plebiscytów 
dobrze wyrazil Royal Inst. for Internat. Affairs w nastepujacych 
slowach: »Próba stosowania zasady samo-określenia narodowego w każ- 
dym państwie do obszarów, w których nie wytworzyla sie jednolita 
świadomośc narodowa, wydaje sie prowadzic raczej do zguby niż do 
zbawienia, chyba że udaloby sie znaleść jakaś metode zapobiegania 
trudnościom, które z tej zasady wynikaja**)«. 

Metody takiej nie udalo sie do tej pory znaleśc, toteż wynik plebi- 
scytomanii, która zapanowala po roku 1918, oceniany jest przez nauke 
anglosaska naogól ujemnie. W szczególności z dziela wybitnej Amery- 
kanki S. Wambaugh pt. »Plebiscites since the World War« wyplywaja 
wnioski dla plebiscytów niepomyślne***). 


* * 
* 


Plebiscyt, o ile nie nadmiernie sfalszowany, jest w 
pewnej mierze wskažnikiem, jak dalece proces wielko- 
narodowy posunal sie w danym spoleczeństwie. Dodajmy jednak 
odrazu, że niema lepszego sposobu na zaklócenie tego procesu jak zmu- 
szenie każdego czlowieka, by staral sie określic swa narodowość w 
chwili, kiedy zachodza w nim bardzo delikatne przemiany duchowe. 


*) Np. plebiscyt na Mazurach w r. 1920 odbyl sie w chwili, gdy wapka bol- 
szewickie podchodzily pod Warszawe. W dwa miesiace póžniej wynik glosowania bylby 
inny. Flebiscyt w Zaglebiu Saary odbyl sie w czasie, gdy w Niemczech rzadzil Hitler, 
a we Francji panowalo rozprzeženie. 

**) Nationalism, str. 280. . i 

***) Z bardzo ludzkich wzgledów inaczej oceniaja wartośc plebiscytów czynni 
politycy, których rozglos wiaže sie z tym okresem. A wiec wyniki plebiscytów oceniaja 
pozytywnie zarówno lord Cecil, znany entuzjasta Ligi Narodów, w swoim »A Great 
Experiment, an Autobiography«, 1941, jak i Kaeckenbeck, autor »The international 
Experiment of Upper Silesia«, 1942, który byl przez dlugie lata przewodniczacym 
Miedzynarodowej Komisji Rozjemczej w Bytomiu. 


Plebiscyt jest wiec w wielu wypadkach gwaltem psychicznym, który 
burzy proces wielko-narodowy. 


Plebiscytami objete bywaja dwie kategorie ludności: 1) ludnośc 
zamieszkujaca pewne terytorium, która należy cechami obiektywnymi 
(jezykiem itp.) do jednego sasiada, a objeta jest procesem wielkonaro- 
dowym na rzecz drugiego sasiada (np. Mazury, Slask, Saara, Schleswig 
Holstein, Karyntia i t. d.), albo 2) pelna grupa etniczna, której daje sie 
do wyboru dolaczenie sie do tej lub innej wspólnoty narodowej 
(wypadek rzadki). O ile w tym drugim wypadku plebiscyt może dac niekiedy 
wynik praktyczny, o tyle w pierwszym plebiscyt w najlepszym razie po- 
twierdzi fakty znane z obserwacji (w którym to wypadku plebiscyt byl 
zbedny), albo da wynik odbiegajacy od faktów zaobserwowanych, którego 
jedna ze stron nie uzna i który stanie sie punktem wyjścia dla niekończa- 
cych sie zadrażnień. Każdy plebiscyt jest dla zainteresowanej 
ludności katastrofa. Nastepuje rozdarcie spoleczeństwa na dlugie 
lata; procesy wielkonarodowe ulegaja przerwie, a nieraz cofnieciu; 
przywódcy i dzialacze strony-pobitej dostaja sie pod pregierz, gina lub 
uchodza na emigracje; nastepuje w wielu wypadkach wyjalowienie spole- 
czeństwa z najwartościowszych jednostek. Zle strony plebiscytu najlatwiej 
uprzytomnic Brytyjczykowi czy Amerykaninowi porównujac plebiscyt 
z wyborami do parlamentu, po których zwolenników strony pobitej 
zrujnowanoby, wygnano z kraju lub zabito. 

Plebiscyt należy ocenic jako doktrynerska próbe prze- 
niesienia techniki wyborczej na sprawy narodowościowe. 

Art. 2. Karty Atlantyckiej glosi: »Zadnych zmian terytorialnych, 
niezgodnych ze swobodnie wyrażonymi życzeniami ludów zaintereso- 
wanych.«— Z artykulu tego nie wynika bynajmniej, by jedynym sposobem 
»wyrażenia życzeń« mial byc plebiscyt. Zaden z plebiscytów, których 
tyle odbylo sie w ostatnim cwiercwieczu, nie wywolal wrażenia, by 
środek ten byl skutecznym narzedziem rozwiklania trudności miedzy 
narodami. Na szczeście wśród spoleczeństw anglosaskich zrozumienie 
szkodliwości plebiscytów zatoczylo już wcale szerokie kregi, a wśród 
uczonych wydaje sie przeważac. 


Male narody. »Mówiac ‚naród‘ mam na myśli jedna z tych zorganizowa- 
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` 


nych spoleczności, liczacych dwadzieścia do trzystu milionów, w ramach 
których żyje przewažajaca wiekszośc ludzi. «*) 

Oto paradoksalny poglad znanego uczonego angielskiego, wrecz 
przeczacy samemu istnieniu t. zw. malych narodów. Wielu obyygaczh 
wspólczesnych narodów kolosów, liczacych od kilkudziesieciu milionów 
wzwyż, myśli podobnie, choc niezawsze wypowiada to z równa szczero- 
ścia. Z drugiej strony glośno rozbrzmiewa haslo »wolni z wolnymi, 
równi z równymi«, ujmujace w popularna formule prawo każdego 
narodu do wlasnego państwa narodowego. Po tej drugiej linii 
poszly ostatnio dwie wypowiedzi Papieża: jedna ogloszona na Boże 


Narodzenie 1939 (która podjeli w zbiorowym liście, wystosowanym do. 


redakcji »Times« w dn. 21. XII. 1940, śp. kard. Hinsley, ówczesny Pry- 
mas katolicki Anglii, oraz najwyżsi dostojnicy angielskiego protestan- 
tyzmu) oraz druga na Boże Narodzenie 1941. 

Przemawiajac w wilie Bożego Narodzenia 1939 Papież sformulowal 
postulat nastepujacy: 

» Zasadniczym warunkiem pokoju slusznego i trwalego jest zapew- 
nienie wszystkim narodom prawa do Życia i niepodleglości. Wola do 
Życia jednego narodu nie może byc równoznaczna z wyrokiem śmierci 
na naród inny.« 

W Oredziu radiowym, wygloszonym w wilie Bożego Narodzenia 
1941, Papież Pius XII sformulowal ponownie warunki sprawiedliwego 
pokoju. Pierwszy z tych warunków brzmi: 

»Zadnej napaści na wolnośc i życie narodów mniejszych. 

»W dziedzinie nowego porzadku opartego o zasady moralne niema 
miejsca na naruszenie wolności, calości i bezpieczeństwa innych naro- 
dów, jakakolwiek bylaby ich rozciaglośc terytorialna lub zdolność do 


obrony.« 
* * 


* 


Prawa malych narodów sa wiec uznane przez najwieksze autorytety 
świata. Mimo to polożenie wielu malych narodów jest katastrofalne. 
Za nimi jest sila moralna, przeciwtnim sila fizyczna poteżnych sasiadów. 
Przeciw nim wydaje sie byc również, w pewnej mierze, duch czasu. 
Wiek XIX i poczatek wieku XX byly wyjatkowo korzystne dla malych 


*) Graham Wallas, Our Social Heritage, London, 1921, str. 77. 


narodów. Zbieglo sie wówczas szereg okoliczności takich jak kulminacja 
idei narodowej; dlugi okres pokoju w Europie; pewne, przed r. 1914, 
zlagodzenie obyczajów miedzynarodowych; rozpad imperiów hiszpań- 
skiego, austrjackiego, tureckiego, niemieckiego i rosyjskiego; liberalizm 
polityczny i gospodarczy. Wszystkie te okoliczności zlożyly sie na stan 
rzeczy, w którym Życie malych narodów plynelo naogól pomyślniej niż 
Życie mocarstw. Ale tak szcześliwy zbieg okoliczności może sie już nie 
powtórzyc. Wiek XX niesie konieczności techniczne, wojskowe, gos- 
podarcze, komunikacyjne, zmuszajace do scalania wiekszych obszarów. 
Niektórzy pisarze uważaja, że warunki obecne przekreślaja wogóle 
możliwośc istnienia malych państw. G. D. H. Cole pisze: »Niezależnośc 
malych państw, a wlaściwie wszystkich państw z wyjatkiem najwiekszych 
i najzasobniejszych w dobrze rozwiniety przemysl, nieda sie utrzymac 
obecnie, kiedy zmechanizowana armia i lotnictwo, należace do wielkiego 
państwa, moga poprostu zgnieśc wszelki opór z ich strony. « 

Z wyjatkiem narodów szczególnie szcześliwie polożonych, takich 
jak np. Portugalia czy Szwajcaria, male narody stoja wobec alternatywy: 
albo wegetowac na lasce możnych sasiadów, w stanie stalego zagrożenia, 
albo laczyc sie miedzy soba w wieksze jednostki państwowe. Toteż w 
uzupelnieniu prawa do niepodleglości każdego, najmniejszego nawet naro- 
du, zasady szczytnej lecz w praktyce czesto katastrofalnej, zaczyna sie usta- 
lac w naszych czasach zasada dodatkowa, że male narody (o ile nie polożone 
zupelnie na uboczu) powinny we wlasnym interesie brac udzial w Życiu 
miedzynarodowym zespolowo, t.zn. laczac sie w wieksze wspólnoty 
(konfederacje, federacje, unie), i dopiero w ramach tych wspólnot moga 
korzystac (umiarkowanie) z praw narodowych. Jest to swego rodzaju 
korporacjonizm w skali miedzynarodowej. Podobnie jak teoretyczne 
»Prawa czlowieka i obywatela« do pelnej wolności miarkowane sa w 
praktyce koniecznościa zrzeszania sie w spoleczeństwo i zrzekania sie 
na jego korzyśc cześci swobody, podobnie i prawo narodów do niepodle- 
glości idzie w parze z koniecznościa zrzeszania sie narodów w ze- 
spoly narodów. Jak zaś wiemy, zespól taki nie utrzyma sie dlugo w 
charakterze państwa wielo-narodowego, lecz z reguly wyzwala procesy 
psychiczne, zmierzajace do utworzenia wielkiego narodu. 

Optimum stanowi laczenie sie miedzy soba narodów o takich roz- 
miarach, by Żaden z partnerów nie przygniatal innych swa wielkościa i 
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nie mógl ich majoryzowac. Projektowana unia »Atlantycka« (patrz 
str. 161) wydaje sie dlatego malo realna, że Stany Zjedn. majoryzowalyby 
w niej wszystkich innych partnerów. Podobnie zwiazek kolosa mos- 
kiewskiego z jakimkolwiek mniejszym narodem bedzie mial 
zawsze charakter polkniecia, a nie unii. 

Laczac sie miedzy soba mniejsze narody powinny tak normowac 
proces swego zrastania sie w wielki naród, by na przestrzeni wieków 
ich odrebności narodowe sprowadzaly sie powoli i nieznacznie, a tym 
samym bezboleśnie, do odrebności o charakterze regionalnym. 

Zwiazek angielsko-szkocki stanowi piekny przyklad takiego osiag- 

niecia. 
Federacja celem czy Środkiem? W spoleczeństwach zachodnich ideje 
federacyjne sa ostatnio na pierwszym planie zainteresowań. Mówi sie na 
ten temat dużo i pisze, czasem madrze, a czasem balamutnie (i to nieraz 
celowo balamutnie). Polak, chcacy z pożytkiem dyskutowac z Anglosa- 
sami, a tymbardziej Polak majacy bronic w dżungli miedzynarodowej 
interesów swego Narodu, powinien dokladnie zapoznac sie zarówno z 
nomenklatura anglosaska, jak i z czyhajacymi na niego w tej materii 
podrywkami. 

Anglosasi stopniuja formy państwowe zlożone w sposób naste- 
pujacy: 

a) liga (league) 

b) konfederacja (confederation) 
c) federacja (federation) , 

d) unia (union, federal union) 
e) imperium (empire). 

W r.1940 poważne grono uczonych i publicystów brytyjskich wy- 
dalo prace zbiorowa pt. Federal Union*), dajaca podobnie wszech- 
stronne naświetlenie problemu federacyjnego, jakie dala cytowana przez 
nas czesto praca »Nationalism« odnośnie problemów narodowościo- 
wych. Autorzy »Federal Union« operuja nastepujacymi definicjami 
(str. 12 i 21): | A 

»Federacja jest takim zjednoczeniem państw, w którym centralny 
czyli federalny rzad w pewnych dziedzinach rzadzi bezpośrednio 


*) Federal Union, a Symposium, London, 1940. 


poddanymi sfederowanych państw, a nie pośrednio poprzez rzady 
tych państw, przy czym wladza tych rzadów nad ich wlasnymi obywate- 
lami jest ograniczona do wszystkich pozostalych dziedzin .. . 

»Nazwa „Unia Federalna‘ określa sie ścisla federacje . . 

»Federacje należy odróżnic od konfederacji, polegajacej na tym, 
że pewna liczba państw, zachowujac swa polityczna odrebnośc istotnie 
nienaruszona, laczy sie w zwiazek konfederacyjny bez zrzekniecia sie 
na korzyść tego zwiazku jakichkolwiek bezpośrednich praw nad swymi 
poddanymi... 

»Jeszcze lużniejszym zwiazkiem jest zwykla liga państw, taka jak 
Liga Narodów, bedaca zgromadzeniem państw w pelni suwerennych ... 

»Na odwrotnym końcu tej skali leży imperium; jest to zwiazek 
polityczny, w którym daży sie do pelnej jedności; rzad jednego państwa 
jest zarazem rzadem imperium.« 

Na tle powyższej nomenklatury zrozumiala jest propozycja jednego 
z brytyjskich autorów, by »Liga Narodów sfederowala sie«. 

Operujac ta nomenklatura należaloby zwiazek polsko-litewski od 
Jagielly po Zygmunta Augusta określic jako konfederacje, a poczynajac 
od Unii Lubelskiej jako unie. 

Niezrecznie Polakom używac slowa konfederacja w tym znaczeniu, 
ponieważ zwykliśmy określac tym slowem polska instytucje prawno- 
publiczna zupelnie innego rodzaju. Nie majac jednak możności naklonic 
Anglosasów do zmiany ich terminologii, musimy sie do niej przyzwyczaic. 
Zupelnie natomiast zbednie zaczyna sie u nas wkradac zwyczaj używania 
terminu federacja w znaczeniu terminu unia, choc slowo unia ma 
u nas znaczenie tradycyjne calkowicie zgodne ze znacze- 
niem, nadawanym slowu »union« w krajach anglosaskich, gdzie 
bardzo obecnie popularny jest ruch »Federal Union«, którego podwaliny 
ideowe rzucil publicysta amerykański Clarence Streit w ksiażkach pt. 
»Federal Union« (1939) oraz »Union Now« (1941). Tytuly tych ksiażek 
mówia same za siebie. Nie zapominajmy, że Stany Zjedn. nie zwa sie 
Federated States lecz United States, a na określenie sojuszników w 
obecnej wojnie ukul prez. Roosevelt termin United Nations. 

Dla uzasadnienia wyrugowania unii na rzecz federacii przytacza 
sie u nas argument, że tak jest zreczniej, gdyż slowo unia brzmi żle w 
uszach Litwinów. Argument ten nie wydaje sie trafny. Celem naszym 
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jest unia nietylko z Litwinami (liczebnie najmniej licznymi, choc uczu- 
ciowo wysunietymi przez nas na pierwsze miejsce), ale i z Czechami i 
Slowakami, z Ukraińcami i Bialorusinami. Otóż wszystkim tym part- 


nerom — z wyjatkiem jednej Litwy — slowo unia brzmi przyjemnie 
i budzi cenne skojarzenia historyczne i uczuciowe. 
* * 


* 


Znamy z historii liczne przyklady zwiazków państwowych, które 
ewolucyjnie zacieśnialy sie aż do zlania sie w jedno państwo (a nieraz 
i w jeden naród), oraz zwiazków, które nie wytrzymaly próby czasu. 
Procesów udanych — od konfederacji do federacji wzgl. unii — bylo w 
czasach nowożytnych caly szereg, jakoto Stany Zjedn. Am. Póln.,*) Szwaj- 
caria, Rzesza niemiecka, Kanada, Australia, Afryka Poludniowa. Cecha 
charakterystyczna wszystkich tych przykladów (za wyjatkiem Szwajcarii) 
jest, że mniejsze jednostki państwowe, wchodzace z soba w zwiazek 
federalny, mialy ludnośc tej samej narodowości i jezyka.**) 
Yankesi lubia niesfornym narodom Europy świecic w oczy przykladem 
zjednoczenia sie ich Stanów. »Mogliśmy my, możecie i wy.« Twierdze- 
niom takim należy sie przeciwstawiac jaknajbardziej kate- 
gorycznie. To, co Yankesi zrobili z końcem XVIII wieku, to Polacy 
zrobili już za Lokietka, mianowicie zjednoczyli obszary zaludnione 
przez ludzi tej samej mowy, religii, obyczaju i pochodzenia. Jednoczace 
sie Stany — podobnie jak Polska Piastów — rozdzielone byly sztucznie; 
slusznie cytowane jest w »Federal Union« powiedzenie p. Mousley'a, że 
»unia amerykańska nie byla krokiem poza nacjonalizm, ale krokiem w 
nacjonalizm. «***) 

Federacja, jeśli ma sie ostac, powinna jednoczyc to, co już bylo sobie 
bardzo bliskie, jeszcze zanim polaczylo sie w zwiazek federalny. Poslu- 
chajmy co o tym myśli prof. Dicey.****) 

*) Stany Zjedn. przeszly szereg etapów: w r. 1643 zawiazano »lige przyjaźni«, 
w r. 1774 konfederacje, w r. 1786 federacje. Od wojny domowej (r. 1861) należy Stany 
Zjedn. uważac za unie. 

**) Wyjatek stanowi tu jedynie Szwajcaria, ale jej položenie geopolityczne jest 
tak szczególne, że trudno wypadek szwajcarski w jakikolwiek sposób uogólniac. 

***) str. 809. 


*bkk) y|ntroduction to the Study of the Law of the Constitution«, London, 1927, 
str. 136—143. 


»Państwo federalne może powstac, jeśli spelnione sa dwa warunki. 

»Po pierwsze, musi istniec zespól krajów takich jak kantony szwaj- 
carskie, kolonie amerykańskie lub prowincje Kanady, tak blisko spokrew- 
nionych lokalnie, historycznie, rasowo itp., by mogly w oczach swych 
mieszkańców wywolywac wrażenie wspólnej narodowości . . . 

»Drugim warunkiem absolutnie niezbednym dla powstania ustroju 
federalnego jest bardzo szczególny stan uczuc wśród mieszkańców 
krajów, których zjednoczenie sie proponuje. Musza oni pragnac 
unii, nie pragnac jedności. Jasne jest, że gdyby nie bylo pragnienia unii, nie 
byloby podstawy do federacji. « 

Posluchajmy również definicji federalizmu, sformulowanej przez 
znanego publicyste angielskiego Wickhama Steed'a. 


»Mówiac o ,„federaliźmie" mam na myśli taka forme zrzeszania sie” 


narodów lub ludów, która zacheca do wzrostu wśród nich poczucia 
wspólnoty. Federalizm, zdaniem moim, stoi lub pada zależnie od stopnia, 
w którym daje odpowiedź (lub nie potrafi odpowiedziec) na pytanie, czy 
pojedyncze narody moga tworzyc miedzynarodowe wspólnoty z tym 
samym rodzajem, choc może nie dokladnie z tym samym stopniem, 
posluszeństwa wobec prawa, do jakiego indywidualni czlonkowie narodu 
poczuwaja sie wobec prawa, obowiazujacego w ich narodowej wspól- 
nocie. «*) 

A wiec federacja stoi lub pada zależnie od tego, czy potrafi wytwo- 
rzyc wież analogiczna do wiezi narodowej. Wyrażmy to krótko: 
federacja utrzyma sie tylko wtedy, jeśli w jej ramach na- 
rasta wielki naród. 


* 


O federacjach mówia dziś wszyscy. Popularnie wyobrażaja sobie 
ludzie federacje w sposób nastepujacy: pare narodów laczy sie w federacje, 
robiac pewne ustepstwa ze swej suwerenności na rzecz wspólnej polityki 
zagranicznej i wojskowej, a może i gospodarczej. Wzamian za te ustep- 
stwa sfederowane narody uzyskuja sile odpowiadajaca ich wspólnej 
liczebności, zachowujac równocześnie pelna odrebnośc naro- 
dowa. Na przyklad: Niemcy licza siedemdziesiat milionów ludności; 


*) Federal Union, str. 263. 


jeśli powstanie federacja wrogich Niemcom sasiadów, liczaca tyleż samo 
ludzi, wówczas powstanie sila zbliżona do sily niemieckiej i zdolna 
jej sie skutecznie przeciwstawic. Jednakże Polacy, Czesi, Wegrzy, Jugo- 
slowianie, Litwini, Albańczycy itd., wchodzacy w sklad tej federacji, 
zostana nadal odrebnymi narodami. 

Rozumowanie takie jest równie rozpowszechnione, jak falszywe, i 
świadczy o braku zrozumienia prawidel psychologii spolecznej. Fede- 
racja, której poszczególni partnerzy zachowaja na dluższa 
mete wlasna nieuszczuplona wież narodowa, nie wytrzy- 
ma Żadnej poważniejszej próby Życia. Federacji, podobnie jak 
malżeństwa, nie zawiazuje sie na miodowe miesiace, ale na czarne go- 
dziny i burze życia. Otóż psychologia uczy, że miliony ludzi dadza sie 
poruszyc do wspólnego wysilku tylko pod warunkiem, że powstanie 
miedzy nimi silna wież psychiczna, duch zbiorowy (określany przez 
nauke anglosaska jako group mind). Jeśli jakaś grupa spoleczna ma stawic 
czolo niebezpieczeństwu, musi miec zbiorowego ducha; zbiorowisko 
ludzkie, które takiego ducha nie wytworzy, zachowa sie jak armia Dar- 
iusza pod Maratonem lub Napoleona pod Lipskiem.: rozleci sie. 

Mówiac o federacji mamy zwykle na myśli wspólna sile zbrojna i 
wspólna gospodarke. Jedna wystawi na próbe wojna, druga kryzys gos- 
podarczy ; obie beda sie starali wrogowie rozbic intryga i przekupstwem. 
Chcac, by federacja przetrwala wszelkie przeciwności, trzeba by wy- 
tworzyla wspólnego ducha, opartego na wspólnych sympatiach i anty- 
patiach, na wspólnych odruchach uczuciowych, wspólnych wierzeniach 
i zwyczajach, wspólnych instytucjach, przyzwyczajeniach prawnych i 
metodach wychowania, wspólnych wspomnieniach, wspólnych nadziejach 
i obawach. Krótko mówiac, chcac trwac musi federacja wytwo- 
rzyc to, co określamy popularnie mianem ducha narodowego. 
Można sie zabawic w gre slów i powiedziec, że bedzie to specjalny duch 
federalny o charaktefze ponadnarodowym czy też quasi-narodowym, 
ale bedzie to tylko gra slów. 

Cytowaliśmy już próbe uczonego angielskiego Ernesta Barker'a 
określenia wiezi psychicznych, calkujacych naród brytyjski (United 
Kingdom) i wspólnote brytyjska (Commonwealth). Pisze on: »Szko- 
cja jest narodem, który jest niby-państwem (quasi-State); W. Bry- 


_ tania jest państwem, które jest conajmniej niby-narodem (quasi-nation); 


a Commonwealth jest wspólnym systemem kultury, bedacym również 
niby-państwem i majacym w sobie troche z niby narodu) Jest to 
znów tylko gra slów. W innym miejscu ten sam autor wyraża sie: »Ludy 
szkocki i walijski sa narodami pierwszego stopnia (nations of c ARR 
degree), zadowalniajacymi sie spolecznym wyrazem swej SA Z 
drugiej strony czlonkowie tych ludów sa równiež czlonkami pewnego 
narodu — narodu brytyjskiego — który jest narodem drugiego stopnia 
(nation of the second degree).«**) Jak już wspomnieliśmy, jest 2 sprawa 
terminologii; my przyjeliśmy w niniejszej pracy termin wielki naród 
na określenie stopu narodowego tego typu, co brytyjskie Zjednoczone 
Królestwo. Re-cytuje powyższe ustepy Barkera dlatego, bo szezegoólñie 
trafnie wskazuja one na to, že taki Commonwealth, o typie fehsterh, 
bedac wspólnym systemem kultury jest tymsamym czyms w rodzaju 
narodu i tym wlaśnie cechom zawdziecza swa spoistość, która pomaga 
mu przetrwac druga z kolei wojne światowa. | x 
Czytalem świeżo prace, napisana przez pewnego Polaka w Larg 
w r.1941, w-której wyraža sie on, že Federacja Narodów Zachodnio- 
Slowiańskich powinna sie stac »nad-narodem«. Na różne sposoby, przez 
różnych ludzi wyrażana jest tu podstawowa myśl, że zwiazek federalny 
paru narodów musi, chcac trwac, wytworzyć nowa wież psychiczna, ma- 
jaca również charakter wiezi narodowej. Takie jest Żelazne prawo zł 
chologii spolecznej. Mieliśmy tego przyklad chocby na monarchii 
austro - wegierskiej, która uratowala sie w czasie burzy w moga 
Marii Teresy i nawet jeszcze w czasach napoleońskich (wówczas 
zwiazki narodów opieraly sie na wiezi monarchicznej), a rozpadla sie w 
XX wieku skutkiem tego, że wśród swych ludów nie zdolala wytworzyc 
wiezi wielkiego narodu. 
Dziś wież narodowa wyparla w dużej mierze wież monarchiczna i 
stanowi jedyne lepiszcze, zdolne cementowac w spoista calośc wszelkie 
twory federalne. 
Federacja ma dziś o tyle sens, o ile świadomie stawia 
sobie za cel utworzenie wielkiego narodu, i o ile cala swa 
budowe przystosowuje od samego poczatku do tego zadania. 
Natomiast federacja, chcaca na stale utrzymac odrebności narodowe 


*) loc. cit. str. 131. 
ek) loc: cit. str. 17. 


swych czlonków, jest przedsiewzieciem utopijnym, skazanym na to, by 
sie rozpaśc przy pierwszej sposobności. 
* 


* 


Definicja prof. Dicey'a*) trafia w sedno zagadnienia, precyzujac 
warunki powstania federacji: pokrewieństwo i chec zjednoczenia 
sie. Drugi warunek można wywolac w czasie stosunkowo szybkim, 
przy pomocy odpowiedniej propagandy. Pierwszy natomiast waru- 
nek, pokrewieństwo, jest wynikiem dlugich procesów histo- 
rycznychi doraźnie wytworzyc go nie można. Toteż wywieszka z 
definicja prof. Dicey'a powinna wisiec nad każdym stolikiem kawiarnia- 
nym, przy którym amatorzy kleca sztuczne twory federalne. 

Madrzejsi zwolennicy idei federalnej zdaja sobie sprawe z potrzeby 
pokrewieństwa i dopatruja sie go we wspólnocie cywilizacyjnej, laczacej 
narody bialej rasy o kulturze chrześcijańskiej i ustroju demokratyczno- 
parjamentarnym. Clarence Streit, autor »Union Now«, widzi obecnie 
15 narodów odpowiadajacych powyższym warunkom i tym samym doj- 
rzalych do sfederowania sie. Narody te-to Stany Zj., W. Brytania, Francja, 
Kanada, Afryka Poludn., Australia, Nowa Zelandia, Irlandia, Belgia, 
Holandia, Szwajcaria, Dania, Norwegia, Szwecja i Finlandia. 

Mimo dużego powinowactwa ustrojowego i cywilizacyjnego wszyst- 
kich tych narodów; panuja miedzy nimi silne antagonizmy. Streit zdaje 
sobie z nich sprawe, toteż proces tworzenia federacji rozklada na dwa 
etapy. Pierwszy etap — to wspólnota narodów anglosaskich, których 
pokrewieństwo jest tak bliskie, że obecny ich rozdzial wydaje sie rzecza 
sztuczna. Drugim etapem byloby wciagniecie do unii anglosaskiej wy- 
mienionych wyżej mniejszych państw europejskich. 

Jako »Sofortprogramm« -projekt Streita wydaje sie nierealny; 
jednakże rozlożony na dwa powyższe etapy i propagowany 'systematy- 
cznie przez dziesiatki lat, może doczekac sie urzeczywistnienia. 

Po przezwycieżeniu antagonizmów narodowych program ten 
natrafi na dwie szczególne trudności: sprawe kolonij, stanowiacych 
obecnie wlasnośc poszczególnych partnerów przyszlej federacji, oraz 
okolicznośc, że Stany Zj. górowałyby liczba ludności nad suma ludności 


5 Patrz. str. 158. 


11 Wisniewski 


wszystkich innych czlonków unii, co daloby Stanom hegemonie w parla- 


mencie federalnym. 
% * 


LJ 


Rozpatrzmy teraz, w świetle dwu warunków prof. Dicey'a, organi- 
zacje miedzymorza baltycko-czarno-śródziemnego. Pierwszemu warun- 
kowi — bliskiego pokrewieństwa historycznego, rasowego, jezykowego, 
religijnego, cywilizacyjnego itp., wydaja sie odpowiadac dziś bez za- 
strzeżeń jedynie unie: Slowian Zachodnich (a wiec Czechów, Slowaków, 
Polaków, Ukraińców i Bialorusinów) oraz slowiańskich ludów balkań- 
skich. Do unii Slowian Zachodnich naturalnym biegiem rzeczy wejśc 
moglaby i Litwa, odrebna wprawdzie językowo, a po cześci i etnicznie*), 
od innych czlonków takiej unii, zato szczególnie blisko z nimi spokrew- 
niona historycznie, religijnie i cywilizacyjnie. Slabsze powinowactwo 
laczy ten zespól narodów z Wegrami, znacznie jeszcze slabsze z Rumu- 
nami. Jednakże wzgledy geopolityczne (a w stosunku do Wegier i cy- 
wilizacyjno-religijne) przemawiaja za bliskim zwiazkiem ustrojowym 
Slowian Zachodnich z Wegrami i Rumunia. 

Drugim warunkiem prof. Dicey'a jest szczególny stan uczuc, pO- 
wodujacy pragnienie unii wśród mieszkańców krajów, majacych wejsc w 
jej sklad. Pragnienie to można wywolac. Praca to żmudna, która 
musza systematycznie prowadzic grupy zwolenników unii u każdego z 


jej przyszlych uczestników. 
* * 


* 


W mowie wygloszonej w dn. 22. lil. 1943 ówczesny premier W. Bry- 
tanii W. Churchill naszkicowal nastepujacy plan organizacji miedzynaro- 
dowej: »Obok wielkich mocarstw powinna istniec pewna ilośc grup państw 
lub konfederacyj, które wypowiadalyby sie przez wlasnych wybranych 
przedstawicieli; calośc wylonilaby Rade wielkich państw i grup państw. « 

Przy takiej koncepcji ściślejszy zwiazek wszystkich naro- 
dów, polożonych miedzy Niemcami a Rosja, wydaje sie 
rzecza pożadana i naturalna pod warunkiem, by zwiazkowi temu 
nie nadawac charakteru ścislej federacji (co musialoby doprowadzic do 


*) Odrebnośc Stniczna Litwinów jest rzecza wzgledna, wobec silnej domieszki 
* krwi polskiej i bialoruskiej. Dzisiejszy Litwin jest na pól Slowianinem. 


zupelnie zbednych tarc i zawodów), ale utrzymac go w ramach kon- 
federacji na tyle elastycznej, by mogla dostosowac sie do wielu istnieja- 
cych na tym obszarze rozbieżności i konfliktów. Unia Slow. Zach. i Litwy, 
skonfederowana z Wegrami i Rumunia, a może i z federacja balkańska, 
wydaje sie odpowiadac powyższemu zalożeniu. 


Organizacja Świata. Dażenie do zjednoczenia calej ludzkości w jedno- 
litej organizacji zaprzatalo— na przestrzeni tysiecy lat — umysly najwy- 
bitniejszych myślicieli. Pierwsza poważna próba urzeczywistnienia tej 
idei bylo państwo rzymskie; pax romana objela na kilka wieków caly 
ówczesny świat cywilizowany. Druga taka próba bylo Średniowiecze, ze 
swa podwójna hierarchia — duchowna i świecka — w osobach Papieża 
i Cesarza Rzymskiego, w oparciu o arbitraż miedzynarodowy oraz o 
sobory, jako Parlament świata chrześcijańskiego. Organizacje te rozbila 
Reformacja, gloszaca pelna, nawet w dziedzinie religii (!), suwerennośc 
poszczególnych państw. Ale już poczynajac od XVII wieku budza sie 
ponownie tesknoty do organizacji" miedzynarodowej. Cześciowo zaspo- 


` kaja te potrzebe t. zw. Swiete Przymierze (1815—48), które daje Europie 


kilkadziesiat lat pokoju. Wreszcie w czasach najnowszych heroldem tej 
idei staje sie masoneria, która w roku 1919 powoluje do życia Lige Naro- 
dów. 

Stwierdźmy to otwarcie, że idea organizacji ponadpaństwowej byla 
w polskim Obozie Narodowym do niedawna bardzo niepopularna. 
Plynelo to z dwu powodów: wyidealizowania państwa narodowego 
jednorodnego jako najwyższej, bezwzglednie suwerennej spole- 
czności oraz faktu, że organizatorami wszelkich organów miedzynaro-- 
dowych sa w naszych czasach konspiracje masońskie i żydowskie, blisko 
z soba powiazane. Obawy polskich narodowców okazaly sie zreszta w 
pelni uzasadnione: Liga Narodów, w której glównym stalym przed- 
stawicielem Polski byl p. Reichman, funkcjonowala z reguly przeciw 
nam, a w chwili rozbioru Polski nie zdobyla sie nawet na gest. | 

Mimo to — a może wlaśnie spowodu tego — powinniśmy zmienic 
nasze ustosunkowanie sie do samej zasady organizacji świata. 

W dwudziestoleciu 1919—39 polski ruch narodowy przeszedl 
gleboka ewolucje pogladów, porzucajac imperatyw »egoizmu narodo- 


'wego« na rzecz sharmonizowania uczucia narodowego z uniwersalizmem 


katolickim*). Ta ewolucja pociagnela i pociaga za soba nadal szereg 
skutków, z których jednym jest konieczność sprecyzowania naszej 
postawy wobec zagadnienia organizacji świata. W roku 1941 ukazala sie 
w Anglji ksiażka A. C.F. Beales'a pt. »The Catholic Church and the Inter- 
national Order«**). Beales przypomina prawde wciaż na nowo zapomi- 
nana, że to wlaśnie Kościól Katolicki reprezentowal zawsze i reprezentuje 
nadal idee uniwersalistycznej organizacji ludzkości, i że wszelkie próby 
przedstawiania tej idei jako zdobyczy nowoczesnej myśli t.zw. »wol- 
nej« sa zwyklym nieuctwem. Katolik powinien uznawac potrzebe 
organizacji uniwersalistycznej nietylko duchownej, która jest 
Kościól, ale i świeckiej; w tym kierunku poszlo szereg wypowiedzi 
Papieża Piusa XII w czasie obecnej wojny. Jednakże Beales. podkreśla 
bardzo mocno, przy pomocy dlugiego szeregu cytatów, że Kościól kato- 
licki nie zamierzal nigdy budowac jednolitego państwa światowego na 
gruzach poszczególnych państw i narodów. Kościól uznaje, że narody 
sa wytworem naturalnej ewolucji ludzkości i maja pelne prawo do zacho- 
wania swej odrebności. Pisaliśmy o tym obszernie w pierwszych rozdzia- 
lach tej pracy. Formula »ludzkości, jako zorganizowanej wielości naro- 
dów«, odpowiada zarówno katolickiemu jak i narodowemu punktowi 
widzenia i ma solidne fundamenty naukowe, powinna wiec stac sie 
wytyczna przyszlej organizacji świata. 
%* 


3% 
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Na wszelka organizacje skladaja sie trzy elementy: jej zalożenia, 
jej for my organizacyjne oraz ludzie, którzy te formy wypelniaja. 

Zacznijmy od tych ostatnich. Do organizacji świata brali sie na 
przestrzeni ostatnich kilkudziesieciu lat z reguly internacjonaliści, 
podczas gdy nacjonaliści przeciwdzialali im jak mogli. Rezultat tych 
zapasów musial byc ujemny. Pierwszym warunkiem powodzenia jest 
przeto wytworzenie kadr ludzi, rozumiejacych potrzebe organi- 
zacji świata w sensie »wielości narodów«, ludzi kochajacych wlasne 


*) W wydanej w r.1942 w Londynie pracy M. Sieniawskiego pt. »Z rozważań 
nad narodowym radykalizmem« czytamy: »Nacjonalizm i uniwersalizm uzupelniaja 
sie i przenikaja wzajemnie. Pierwszy jako wyraz przede wszystkim zalożeń dzie- 
dzicznych ludzkości, drugi jako wyraz przede wszystkim jej życia duchowego«. 

**) Ksiażka ta ukazala sie w tlumaczeniu polskim. 


narody, a zarazem oddanych calym sercem wielkiemu zadaniu ladzenia 
ludzkości. Od przyszlej organizacji świata należy wykluczyc wszelkich 
»zacieraczy granic«, kosmopolitów i bezpaństwowców. W miedzynaro- 
dowych wladzach powinni zasiadac zwykli Anglicy, Francuzi, Polacy, 
Zydzi, zwyczajnie kochajacy swe ojczyzny. Ludzie ci nie powinni opierac 
sie o kierowane miedzynarodowo konspiracje, lecz powinni szukac w 
swych narodach oparcia o grupy spoleczne i prady myśli, świadomie 
laczace nacjonalizm z uniwersalizmem. 

Drugim warunkiem powodzenia organizacji miedzynarodowej 
sa jej formy. Ewoluowac one musza powoli, nie wyprzedzajac narasta- 
nia kadr i dojrzewania w masach zrozumienia dla korzyści, plynacych ze 
wspóldzialania narodów. Nawet najwieksi entuzjaści federacjonizmu jak 
np. Clarence Streit nie uważaja w obecnej chwili za możliwe sfederowa- 
nia wiecej niż pietnastu państw, najbardziej cywilizacyjnie zaawansowa- 
nych. Federacja światowa może dojśc do skutku dopiero w wyniku dlugo- 
falowego procesu zbliżania i upodobniania sie do siebie narodów; mu- 
zyka to dalekiej przyszlości. Na obecna chwile wysuwa sie z różnych 
stron projekty, idace raczej w kierunku koordynacji poszczegól- 
nych dziedzin Życia przez szereg miedzynarodowych orga- 
nizacyj. Zwolennicy takiej koncepcji powoluja sie na to, Że w ostatnich 
dziesiecioleciach organizacje takie jak np. Swiatowy Zwiazek Pocztowy, 
Miedzynar. Biuro Pracy, Trybunaly w Hadze, Miedzynar. Porozumienia 
Przemyslowe (Kartele itp.), Miedzynar. Instytut Rolniczy w Rzymie, 
Bank Wyplat Miedzynar. itd. funkcjonowaly o wiele sprawniej i sku- 
teczniej, niż »centralna wladza« w postaci Ligi Narodów. 

Niewatpliwie organizowanie sie ludzkości na plaszczyznach real- 
nych potrzeb jest metoda skuteczniejsza, niż tworzenie zawieszonych 
w powietrzu cial ponadpaństwowych. Z drugiej jednak strony organi- 
zacje takie — nazwijmy je funkcjonalne — wymagaja koordynacji i 
egzekutywy, które czerpia obecnie z konspiracyj miedzynarodowych, 
ale które powinny czerpac z jawnych ośrodków autorytetu. Toteż 
jawna, centralna wladza  ponadpaństwowa jest niewatpliwie 
požadana. Rzecz oczywista, że w dzisiejszym stadium wladza taka moglaby 
miec charakter conajwyżej konfederacyjny, t. zn. moglaby wywierac bez- 
pośredni wplyw tylko na rzady, a jedynie pośrednio — poprzez rzady — 
na obywateli poszczególnych państw. 


Dla unikniecia fikcji równości miedzy wielkimi mocarstwami, a 
mniejszymi narodami, te drugie nie powinny byc reprezentowane w 
centralnym ośrodku wladzy bezpośrednio, lecz raczej — jak radzil Chur- 
chill — poprzez zwiazki, obejmujace po kilka czy kilkanaście państw. 

Wśród zadań przyszlej organizacji miedzynarodowej na pierwszy 
plan wysuwa sie miedzynarodowa obrona przed napadem (przy 
pomocy kontroli zbrojeń ofensywnych,*) miedzynarodowej sily zbrojnej, 
umiedzynarodowienia lotnictwa transportowego itp.). Obrona taka wy- 
maga silnej egzekutywy światowej oraz nalożenia poważnych obowiaz- 
ków na poszczególne państwa. Jednakże ta obrona bedzie skuteczna 
tylko wtedy, gdy usunie sie glówne przyczyny pchajace państwa do 
zbrojeń i wojen, a wiec przede wszystkim niesprawiedliwy roz- 
dzial surowców oraz terenów do osiedlania sie**). 

Szczególnie delikatnym zadaniem naczelnych wladz miedzynaro- 
dowych bedzie ochrona malych narodów i mniejszości narodo- 
wych w sposób, nie hamujacy narastania wielkich narodów. 

Mówiliśmy już o tym obszernie. 


Taktyka wielkich idej. Każda epoka ma swe wielkie ideje. Wisza one 
w powietrzu albo leca huraganem przez świat. Niektóre niosa ludzkości 
poprawe jej doli, inne rozmiataja spoleczności, wyrywaja z korzeniami 
instytucje, krusza i burza. 

Swiadomie kierowany naród powinien miec wlasna taktyke wiel- 
kich idej. Jednym nadstawia żagle, by go niosly, pod inne plynie Zmudnymi 
halsami, czasem, gdy sztorm staje sie zbyt silny, zwija żagle i dryfuje, by 
przeczekac burze. ; 

Jak ma sie ustosunkowac Naród polski do wielkich idej narodowoś- 
ciowych naszej epoki? 

*) Nie naležy identyfikowac tego postulatu ani z pacyfizmem ani z rozbrojeniem. 
W každej epoce istnieje bardzo wyražna różnica miedzy uzbrojeniem defensywnym a 
ofensywnym. Kontrola miedzynarodowa może w zaródku niszczyc to drugie, natomiast 
Żaden naród zdrowy psychicznie (a wiec nieopanowany przez utopistów) nie zrezygnuje 
z uzbrojenia defensywnego, chocby dla wzgledów zdrowia duchowego. Krajami, 
które ten problem rozwiazaly w sposób prawidlowy, wydaja sie byc w naszych czasach 
Szwajcaria, Finlandia i kraje anglosaskie. Również i Polska w okresie jagiellońskim roz- 
wiazala byla pieknie — na swe czasy — problem systemu wojskowego czysto obronnego. 

**) Patrz str. 145. 


W niniejszej pracy wymieniliśmy tych idej caly szereg. Oto one: 
idea praw mniejszości narodowych 
idea praw malych narodów 
idea państwa narodowego jednorodnego 
idea wielkiego narodu 
idea federalna 
6) idea organizacji calej ludzkości. 

Niektóre z tych idej sa z soba zbieżne, inne klóca sie. Zbieżne sa 
ideje (2) i (3), (4) i (6) oraz (5) i (6). Klóca sie wyrażnie ideje (1) i (3), 
(3) i (4) oraz (3) i (5). Ideje (1) i (4), (2) i (4) oraz (4) i (5) z natury rzeczy 
powinny iśc w parze, jednakże w wielu wypadkach sa sobie przeciwsta- 
wiane. Próba pogodzenia idei (2) z idea (5), bez uwzglednienia idei (4), 
daje koncepcje państwa wielo-narodowego, o której utopijności mówi- 
liśmy przed chwila. 

Sprobujmy teraz uprzytomnic sobie, które z powyższych idej sluża 
Narodowi polskiemu w jego obecnym polożeniu, a które mu szkodza. 

Zalożenie: celem Narodu polskiego jest zrośniecie sie w wielki 
naród z pozostalymi Slowianami Zachodnimi i Litwinami. Ideje, sprzy- 
jajace temu celowi, winniśmy wykorzystywac i popierac; ideje przeciwne 
powinniśmy zwalczac. W walce tej czy poparciu nie bedziemy odosob- 
nieni, gdyż każda z tych idej ma na szerokim świecie swych przeciwni- 
ków i popleczników, wśród których znajdziemy sprzymierzeńców. 

Idea praw mniejszości narodowych. Powinniśmy wspóldzialac 
z tymi czynnikami na Zachodzie (np. Royal Institute for International 
Affairs), które zdaja sobie sprawe, że ochrone mniejszości narodowych 
należy ograniczyć do ram ściśle humanitarnych, nie pozwalajac jej stawac 
sie narzedziem do rozbijania państw narodowych, a w szczególności 
narzedziem do wywolywania procesów wstecznych przy narastaniu 
wielkich narodów. 

Idea praw malych narodów. Podtrzymujac w pelni prawo malych 
narodów do samodzielnego bytu, powinniśmy glosic (i sami prakty- 
kowac) konieczność wejścia mniejszych narodów w zwiazki wielko- 
narodowe, nie obawiajac sie tego, że podobnym haslem operuje również, 
acz z wybitna zla wiara, Rosja. - 

ldea państwa narodowego jednorodnego oraz idea 
wielkiego narodu. Idea pierwsza znajduje sie dziś w wyrażnym od- 
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plywie. Wzieta zbyt doslownie idea ta zaszkodzila nam w latach 1918/21. 
Powinniśmy przestawic caly nasz sposób myślenia i dzialania na realizacje 
idei wielkiego narodu. Idea ta nie jest jeszcze wyraźnie sprecyzowana 
na rynku intelektualnym świata; gloszac ja pierwsi moglibyśmy 
wyciagnac wielkie korzyści propagandowe i polityczne. 

Idea federalna. Korzystna dla nas w swym wariancie glebszym unii, 
ksztaltujacej wielki naród. Szkodliwa, bo utopijna, w swym wariancie 
federacji wielo-narodowej, w ramach której ma życ obok siebie szereg 
narodów, nie poświecajac niczego ze swych odrebności narodowych. 

Idea organizacji calej ludzkości. Przybiera dwie postacie: 
jednolitego państwa światowego oraz zorganizowanej wie- 
lości narodów. Pierwsza dlugo jeszcze bedzie utopia. Druga, w po- 
laczeniu z idea scalania sie ludzkości w wielkie narody, dokladnie 
odpowiada potrzebom Narodu polskiego. 


BUDOWA WIELKIEGO NARODU 


Bardzo pieknie napisal Barker: »Gdyby mi kazano ulożyc formule 
na sporzadzenie narodu, powiedzialbym: »Weż najpierw pewien obszar; 
dodaj pewna forme organizacji (lub państwo) dla zespolenia jego miesz- 
kańców; pozwól, by pewien jezyk, o ile nie bylo go tam na poczatku, 
stopniowo przeważyl; spraw, by wspólnota wierzeń i kultu zjednoczyla 
duchowo ludzi — a nastepnie z tygla czasu i fermentacji wieków wyloni 
sie naród.«*). 

Kolejność wymienionych przez Barkera faz nie jest przypadkowa: 
chcac stworzyc naród trzeba najpierw narzadzic ramy terytorialne, poli- 
tyczne i gospodarcze, w których moglyby sie zespalac wartości duchowe; 
nastepnie, w miare ksztaltowania sie jezyka — narzedzia przekazywania 
myśli — może dopiero narastac wspólnota wierzeń, stanowiaca naj- 
glebsza wież (religio po lacinie znaczy wież) narodu. Zsynchronizo- 
wanie tych zjawisk w czasie oraz fermentacja psychiczna, to procesy 
przekraczajace możliwości oddzialywania najgenialniejszych nawet 
meżów stanu; zjawiska te rozkladaja sie na wieki i pokolenia i obejmuja 
miliony ludzi, nie uświadamiajacych sobie historycznych zdarzeń, 
w których biora udzial. Nie znaczy to jednak, by wladcy i jednostki - 
przywódcze nie mogly tym procesom pomagac lub przeszkadzac. W nara- 
stajacym wielkim narodzie można zawsze klaśc nacisk na to, co 
rozklada, albo na to, co zespala. i 

* * 
* 


Zaczniemy od rozpatrzenia roli, jaka w ksztaltowaniu wielkiego 
narodu graja trzy zasadnicze elementy organizacji politycznej: Glowa 
Państwa, Rzad i Parlament. 


*) National Character and the Factors in its Formation, London, 1927, str. 15. 
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Glowa Państwa. Najlatwiejszym sposobem zespolenia ludzi jest pod- 
porzadkowanie ich jednemu czlowiekowi. W prymitywnych spoleczeńst- 
wach jest to zarazem sposób jedyny. Dopiero w miare dojrzewania 
organizacji spolecznej ksztaltuja sie instytucje ustrojowe calkujace 
takie jak Rzad (bedacy czymś wiecej, niž gronem slug Glowy Państwa) 
oraz Parlament. Toteż w spoleczeństwach dojrzalych rola zespalajaca 
Glowy Państwa waży mniej, choc doświadczenie wykazalo, że obniżenie jej 
autorytetu i zakresu wladzy poniżej pewnej miary (jak to zrobili np. 
Francuzi po r. 1870) mści sie dotkliwie. 

A wiec unia spoleczeństw prymitywnych możliwa jest tylko przez 
Glowe Państwa. Klasyczne dwie takie unie — polsko-litewsko-ruska oraz 
angielsko-szkocka — nastapily w formie poddania sie berlu wspólnego 
monarchy. W unii dwu spoleczeństw bardzo jeszcze surowych, jakimi 
byly Litwa-Ruś i Polska z końcem XIV wieku, wspólny monarcha stanowiil 
przez dlugi czas jedyna wież, laczaca oba zrastajace sie spoleczeństwa. 
Wspólny Sejm i wspólny rzad przyszly dopiero znacznie później: wspólny 
sejm w blisko dwa wieki, ostateczna unifikacja rzadu w cztery wieki 
później. Podobnie przebiegaly procesy unijne, z których wyrosly narody 
francuski i hiszpański. Unia angielsko-szkocka z roku 1603 objela 
spoleczeństwa dojrzalsze, toteż już po stu latach uzyskala wspólny rzad 
i parlament. 

Czasem unia przybiera poczatkowo forme monarchii dwustopniowej, 
jak np. w cesarstwie niemieckim po r. 1871, kiedy to cesarz byl 
zwierzchnikiem królów i ksiażat, a rzad i parlament byly dwustopniowe 
(parlament Rzeszy i sejmy krajów). 

Dynastie maja naogól przynależność narodowa troche zamazana, 
na skutek zwyczaju żenienia sie poza krajem. Unii Anglii z Szkocja doko- 
nal król bedacy, dzieki zwiazkom rodzinnym, prawnym dziedzicem obu 
koron. 

Dynastia Jagiellonów dzieki malżeństwu Jadwigi z Jagiella (choc 
nieuwieńczonemu potomstwem) zachowala na stale posmak dynastii 
pól polskiej — pól litewskiej, podczas gdy Rusini pamietali, że synowie 


Jagielly urodzili sie z ksieżniczki ruskiej Zońki Holszańskiej. W ten - 


sposób dynastia pierwej wyrobila w sobie cechy wspólnoty wielko- 
narodowej polsko-litewsko-ruskiej, niż to nastapilo wśród mas obywateli 
Rzpltej. 
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Dzieki tego rodzaju powiazaniom, monarchia nadaje sie niewat- 
pliwie lepiej do przewodzenia narastaniu wielkiego narodu, niż repu- 
blika z wybieralna Glowa Państwa. Nie bylo jeszcze bodaj w dziejach 
przykladu, by poczatkowe stadium procesu wielko-narodowego odby- 
walo sie pod wybieralna Glowa Państwa, podobnie jak nie bylo przykladu 
unii przy zachowaniu odrebnych Glów Państwa. Byloby może jednak 
zbyt pochopne wyciagac stad wniosek, że te dwa ostatnie warianty nie 
moga moga znależc zastosowania w procesach wielko-narodowych. 
Można sobie np. wyobrazic wybór na wspólna Glowe Państwa czlowieka 
tak dalece oddanego idei unii, że jego rzady stalyby sie momentem ze- 
spalajacym wszystkie czlony unii. Grozi jednak również ewentualnośc 
odwrotna: próba narzucenia przez każdy z czlonów unii wlasnego 
kandydata; próba taka moglaby zadrażnic ambicje i cofnac procesy wielko- 
narodowe. 

Gdy lacza sie z soba spoleczeństwa bardzo dojrzale, a brak kandy- 
data na Glowe Państwa, bedacego symbolem jednoczacym wszystkich, 
można by również zaryzykowac okres przejściowy z odiebnymi Glo- 
wami Państwa w każdym z czlonów unii; oczywiście musialyby one 
wspóldzialac z calego serca w procesach zespalania sie wielkiego narodu, 
gdyż przeciwdzialanie ze strony którejkolwiek z nich daloby skutki 
oplakane. Glowy te moglyby przewodniczyć unii kolejno (wzorem 
szwajcarskim). Ewentualnośc te uważac należy za najmniej korzystna, 


a jeśli by sie jej nie dalo uniknac, to w miare krzepniecia unii należaloby 


dażyc do wspólnej Glowy Państwa. 

Wspomnieliśmy, że procesowi zrastania sie wietkiego narodu prze- 
wodzi najszcześliwiej wspólny monarcha pod warunkiem, że w swej 
osobie symbolizuje imponderabilia, wspólne wszystkim czlonom na- 
rastajacej wspólnoty. Natomiast sprowadzanie ad hoc jakiegoś zagranicz- 
nego ksiecia i osadzanie go na sztucznie kreowanym tronie tam, gdzie | 
wygasla oddawna instytucja monarchii, jest rzecza tak dalece przeciwna 
duchowi procesów narodowych, w swej istocie organicznych, že nie 
wydaje sie prowadzic do celu. Tam, gdzie instytucja monarchii zanikla, 
odrodzenie sie jej nie może nastapic w sposób sztuczny, a raczej droga 
naturalna w trakcie wielkich zdarzeń historycznych. 


Rzad. Przedwczesna unifikacja Rzadu może doprowadzic do tarc i 
napiec, które zahamuja proces zespalania sie. Nie należy sie tu zbytnio 
spieszyc, a raczej ograniczyć sie do zespolenia tych funkcyj rzadzenia, 
które maja zwiazek z zagranica (a wiec polityki zagranicznej, wojska i 
stosunków gospodarczych z zagranica). Pozostawienie tych funkcyj w 
rekach paru rzadów powodowaloby rozbieżności w polityce zagranicz- 
nej, co uniemożliwialoby narastanie jedności. 

Psychologia i socjologia twierdza zgodnie, że grupa spoleczna krzep- 
nie w miare zajmowania przez ogól jej czlonków wspólnej postawy 
wobec innych grup spolecznych. Zasadniczym warunkiem narastania 
wspólnoty wielko-narodowej jest wiec by nigdy, w żadnym wypadku, 
poszczególne jej czlony nie zajmowaly postawy odrebnej wobec zagra- 
nicy. Nie wziecie udzialu przez Litwe w 13-letniej wojnie z Krzyżakami 
1454-1466 cofnelo silnie proces zespalania sie Rzpltej; natomiast udzial 
Korony w walkach z Moskwa proces ten ponownie przyspieszył. Unii 
zachodniorslowiańskiej grozilaby przede wszystkim różnolita postawa 
w stosunku do Rosji (moga wylamac Czesi), w stosunku do Niemców 
(moga wylamac Slowacy i Ukraińcy), w stosunku do Wegrów (moga 
zajśc rozbieżności miedzy Polakami a Slowakami). Każdy z partnerów 
musialby robic pewne ustepstwa na korzyść punktu widzenia innych. 
Rzecz w tym, by ten rozrachunek interesów, to uzgadnianie, odbywalo 
sie na wewnatrz, a nie dopiero po ujawnieniu sie rozbieżności w posu- 
nieciach zagranicznych poszczególnych rzadów. Toteż postulat wspól- 
nego ministra spraw zagranicznych, ministra wojny oraz 
ministra stosunków gospodarczych z zagranica, narzuca sie 
z bezwzgledna koniecznościa. Reszta ministerstw może przez 
szereg pokoleń, a bodaj i na zawsze, zostac odrebna dla każdego z 
uczestników unii*); z biegiem lat odrebnośc rzadów i parlamentów 
zacieralaby sie, schodzac do rzedu autonomii regionalnej, przy stopnio- 
wym przekazywaniu dalszych prerogatyw w rece centralnych wladz 
unii, których zakres dzialania, w miare zespalania sie wielkiego narodu, 
odpowiednio by wzrastal. 


*) Od pierwszej chwili należaloby również koordynowac metody wychowania 
w calej unii. Do tego zadania powinnoby sie powolac odrazu jakaś wspólna instytucje. 
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Obszary sporne. Miedzy narodami, wchodzacymi z soba w zwiazek 
unijny czy federalny, leża zazwyczaj tereny narodowo-mieszane, stano- 
wiace zarzewie niezgody. Unia stwarza możliwośc takiego rozwiazania, 
by obszary te staly sie ogniwami laczacymi, w których procesy przemie- 
szania sie i zrastania w jeden naród nastepowalyby szybciej, niż na 
pozostalym terytorium unii. W administracji takimi obszarami wypada 
skrupulatnie unikac wszystkiego, co drażni i dzieli. Należy tam stosowac 
zasade dwujezyczności (w administracji, szkolnictwie itp. aż po wyższe 
uczelnie wlacznie); należy unikac wyborów innych, niż samorzadowe 
niższych stopni; należy unikac stwarzania wszelkich takich sytuacyj, w 
których czlowiek musi deklarowac swa narodowośc. 

Najbardziej celowe wydaje sie powierzenie administracji 
takich terenów bezpośrednio wladzom naczelnym unii. 

Przyklady takiego rozwiazania: Alzacja i Lotaryngia przy Rzeszy 
Niemieckiej w latach 1871/1918; Alaska przy Stanach Zjedn.; Bośnia i 
Hercegowina przy Monarchii Austrjacko-Wegierskiej. 


Parlament. Unia powinna od samego poczatku miec wspólne cialo 
przedstawicielskie. Z natury rzeczy wspólne obrady tyczyc moga tylko 
dziedzin przekazanych centralnym wladzom unii (a wiec wojska, spraw 
zagran. itp.) oraz spraw spornych miedzy czlonkami unii. W miare prze- 
kazywania coraz wiekszego zakresu spraw centralnym wladzom unii, 
rozszerzalby sie porzadek wspólnych obrad. 

Doświadczenie historyczne uczy, że przy zrastaniu sie odrebnych 
spoleczeństw wystepuja z reguly dwa stadia: pierwsze, w którym obra- 
duje sie przy pomocy delegacyj, kiedy jednej stronie nie wolno prze- 
glosowac drugiej i w każdej sprawie musi dojśc do zgody (lub ugody), 

drugie stadium, kiedy w miejsce delegacyj pojawiaja sie poslowie, 
reprezentujacy poszczególne okregi, a uchwaly zapadaja wiekszościa 
glosów. 

W świeżo zawiazanej unii wydaje sie celowe ograniczyc sie poczat- 
kowo do Sejmu, do którego wchodza równe liczba delegacje wszystkich 
czlonów unii, wybierane przez ich parlamenty. Sejm taki ogranicza sie 
do obrad nad sprawami zagranicznymi i wojskowymi oraz nad kwestiami 
spornymi. Zbyt szybkie przejście na reprezentacje nie krajów przez 
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delegacje, lecz okregów wyborczych przez poszczególnych poslów, 
wydaje sie rzecza ryzykowna, gdyż daje jednym krajom możność 
narzucania swej woli innym nie w drodze przekonania sie wzajemnego, 
lecz przez mechaniczne przeglosowanie, co przy malym jeszcze stopniu 
»zrośniecia sie« grozi zaostrzeniem antagonizmów narodowościowych. 
Przejście z delegacyj na Sejm jednolity powinno raczej nastapic droga 
spontaniczna, w chwili cieżkiej próby dziejowej, kiedy system żmudnego 
uzgadniania przez delegacje zawodzi. 

W Republice czeskoslowackiej przyjeto od poczatku zasade jedno- 
litego Sejmu, co umożliwialo Czechom majoryzowanie Slowaków w ich 
sprawach wewnetrznych. Stosunki miedzy obu narodami niewat- 
pliwie na tym ucierpialy. Nie jest paradoksem twierdzenie, że przy 
udzieleniu Slowakom pelnej autonomii (wlacznie z wlasnym Sejmem 
ograniczonym do wewnetrznych spraw slowackich) i systemem dele- 
gacyjnym w stosunkach z Czechami, Slowacy czuliby mniejsze opory 
przeciw zrastaniu sie z Czechami w jeden naród. To samo odnosi sie i 
do stosunku miedzy Chorwatami a Serbami. s s 

W Rzpltej wspólny Sejm ustanowiono w Unii Lubelskiej, lecz system 
delegacyjny. pokutowal w nim dlugo i zwyrodnial z biegiem czasu w 
liberum veto. 

Ważnym, choc naogól niedocenianym uzupelnieniem wspólnego 
Sejmu, jest lacznośc miedzy organizacjami zawodowymi krajów zlaczo- 
nych unia. Na tle współnoty zawodowej latwiej naogól dogadac sie, niż 
na tle wspólnoty politycznej. Przed r. 1939 o wiele wieksze wyniki 
dawalo zbliżenie sie do siebie organizacyj lekarskich, prawniczych, 
literackich, mlodzieży wiejskiej itp. krajów Zachodnio- i Poludniowo- 
Slowiańskich, niż kontakt rzadów. Szczególnie w poczatkach unii należy 


forsowac te mniej sztywne formy zbliżenia. 
* * 


* 
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i Wspólne interesy gospodarcze, bardzo skutecznie zbliżaja do siebie 

ludzi i narody, oczywiście pod warunkiem, by interesy te byly korzystne 
dla obu stron, a nie narzucone sztucznie z uszczerbkiem dla któregoś 
z kontrahentów. Unia świeżo zawarta ma tyle trudności różnego rodzaju, 
Że nie wytrzymuje zbyt wielkich obciażeń natury gospodarczej; żle jest, 
gdy jeden z partnerów musi do niej doplacac. 


Unia celna, oraz zwiazana z nia swoboda przesiedlania sie, 
ulatwiaja mieszanie sie ludności, nawiazywanie przyjażni, malżeństw i 
interesów ; należy je uważac za cenne narzedzia ksztaltowania wielkiego 
narodu, chocby nawet materjalne interesy tych czy innych grup ludności 
czasowo na tym cierpialy. 

Wspomnieliśmy przed chwila o metodzie socjologicznej cemento- 
wania grupy spolecznej przez przeciwstawianie jej innym grupom. I w 
tym sensie unia celna przyspiesza narastanie wspólnoty, wytwarzajac 
wież solidarności gospodarczej w stosunku do reszty świata. 

* * 


* 


Barker uważa, że w tworzacym sie narodzie przeważyc musi jeden 
z jezyków. Tak rzeczywiście w dziejach naogól bywalo, czy to na wyspach 
brytyjskich, gdzie przeważyl jezyk angielski, czy we Francji (langue d'oil) 
czy w Hiszpanii (jezyk kastylski). Ale nie należy tego bynajmniej uważac 
za regule. W Niemczech wyksztalcil sie specjalny jezyk literacki, Hoch- 
deutsch, stanowiacy pośredni wyciag z ogólu dialektów niemieckich. Na 
wyspie brytyjskiej trudno bylo przetopic pierwiastki celtyckie i ger- 
mańskie we wspólny jezyk, przeważyla wiec mowa Anglosasów, ale np. 
w unii Slowian Zachodnich rozpietości jezykowe bylyby tak malo znaczne, 
że po paru wiekach wspólżycia moglaby sie wyksztalcic mowa wspólna 
wszystkim. Powstanie kilkuset wspólnych neologizmów (a każdej żywej 
mowie przybywa po kilka neologizmów rocznie), wysuniecie sie na czolo 
Żródloslowów wspólnych wszystkim mowom, upodobnienie skladni — 
wszystkie te procesy zachodza nieznacznie w każdym wspólżyjacym z 
soba zbiorowisku; procesy te z uplywem wieków sumuja sie i daja 
jednośc mowy. ' 

Zasadniczym warunkiem zbliżenia sie jezyków jest ujednostajnienie 
alfabetu. Unia Slowian Zachodnich powinnaby zaczac od takiego wlaśnie 
kroku. Nie od dziś nurtuja w spoleczeństwie ukraińskim dażności do 
wprowadzenia alfabetu lacińskiego; nalażaloby może Ukraińcom krok 
ten ulatwic tworzac wspólny alfabet zachodnio-slowiański*) 


*) Zarówno wśród Czechów jak i wśród Polaków wielokrotnie poruszano 
myśl wspólnego alfabetu czesko-polskiego, poczyniono nawet pewne próby. Próby te 
należaloby rozszerzyc i na jezyk ukraiński i opracowac alfabet laciński, uwzgledniajacy 
potrzeby wszystkich jezyków zachodnio-slowiańskich. 


Udostepniloby to wzajemnie wszystkim czlonkom unii ich literature i 
czasopisma. Krok taki bylby konieczny nietylko dla ujednostajnienia 
mowy, ale również dla sharmonizowania pogladów. 

Tam, gdzie do wyksztalcenia sie wspólnego jezyka dojśc nie może, 
za wzór slużyc może Szwajcaria, której wiekszośc mieszkańców jest 
dwujezyczna. Litwin czy Wegier, wladajacy obok swej mowy ojczystej 
również mowa zachodnio-slowiańska, czulby sie równie dobrze na 
obszarach Europy Srodkowej, jak sie czuje Walijczyk czy Szkot w calej 
W. Brytanii. 


* * 
* 


Każdy naród wytwarza wlasna atmosfere, wlasny »klimat« psy- 
chiczny, którego nieuchwytny smak plynie z wierzeń, zewnetrzny 
natomiast kolor bierze sie z obyczajów. Obyczaj tkwi gleboko w 
narodzie; przeksztalca sie powoli, amortyzuje nowinki zagraniczne, 
przewroty gospodarcze i polityczne. Spoleczeństwa, chcace sie zespolic, 
musza przede wszystkim zestroic swe obyczaje. Stad konieczność usu- 
wania wszelkich barier i jaknajżywszego krażenia ludzi, dóbr i idej. 

Glównym jednak warunkiem zlania sie w jedna spolecznośc jest 
wspólnota wierzeń. Ludzkość stoi dziś na rozdrożu miedzy idea 
Chrystusa a idea, która z pewna jak dotad miara powodzenia wykuwa od 
paru wieków masoneria. Walka miedzy tymi dwiema ideami toczy sie 
w obrebie wszystkich spoleczeństw bialej rasy; w jednych wiedzie nadal 
prym Chrześcijaństwo, w innych bierze góre masoneria. Wynik tej 
walki jest otwarty we wszystkich spoleczeństwach, toteż nie należy 
sie zrażac, jeśli wierzenia dominujace wśród jednego narodu, wchodzacego 
w sklad tworzacej sie unii, bylyby w danej chwili sprzeczne z wierze- 
niami, dominujacymi u narodu innego. Walka miedzy poszukiwaczem 
nowej prawdy a katolikiem nie powinna sie wyrażac w antagoniźmie 
miedzy jednym narodem a drugim, ale powinna byc poprostu walka dwu 


obozów ideowych wewnatrz spoleczeństw zespolonych unia. 
* * 


% 
Nie sztuka klecic unie czy federacje; zajmuja sie tym miljony po- 
lityków — fachowców i amatorów. Federacja? Dlaczego nie polaczyc 
wszystkich państw miedzy Niemcami a Rosja, od Norwegii po Balkany? 
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Szwecja uzupelni sie gospodarczo z Grecja, Dania z Bulgaria, Litwa z 
Albania. Bedzie wspólne M. S. Z. i wspólna waluta. Skromniejsi politycy 
zadowalaja sie federacja laczaca Polske, Czechoslowacje, Wegry i 
Rumunie, z dodatkiem może jeszcze Jugoslawii, wychodzac z založenia, 
Że jak zamknac do jednej klatki psy z kotami, to z biegiem czasu musza 
sie pokochac. Może to i prawda, o ile by historia od czasu do czasu nie 
rozbijala klatki. W chwilach takich najnaturalniejsze zwiazki podlegaja 
cieżkim próbom, a cóż dopiero mówic o zwiazkach sztucznych! Wielko- 
narodowa próba jugoslowiańska przechodzi katastrofalne zalamanie 
zaledwie w dwadzieścia lat po jej podjeciu. Wierze, że zalamanie to jest 
przejściowe, ze wzgledu na szczególnie bliskie powinowactwo, laczace 
Serbów z Chorwatami i Sloweńcami; ale niech ten przyklad da do myślenia 
naszym mechanicznym federacjonistom. 

Nie sztuka zwiazac narody; sztuka, by ich zwiazek przetrwal burze 
dziejowe, wojny, intrygi i pokusy, w które tak obfituje historia. Nawet 
Stany Zjedn., choc jednolite pochodzeniem i jezykiem, dopiero krwawa 
wojna domowa uratowaly swa jednośc, zagrożona przez motywy gos- 
podarcze (sprawe murzyńska). Lepiej nie- robic unii, jeśli widoki jej 
przetrwania w konwulsjach historii maja byc nikle. W naturalnie dobra- 
nym zwiazku fermentacja historii chwilami pozornie rozlużnia, w 
rezultacie jednak wzmacnia, cementuje i jednoczy. Zle natomiast dobrany 
zwiazek, zbyt obszernie skrojony, o zbyt dużych rozbieżnościach i zbyt 
watlej wspólnocie, truje stosunki i prowadzi do nieobliczalnych zawodów. 

Ludzie niecierpliwi, rozumujacy w trzech wymiarach geografii bez 
uwzglednienia czwartego wymiaru — historii, nie powinni sie brac do 
spraw zwiazanych z-bytem narodów. Naród, tak jak Kościól, jest wieczny, 
to znaczy Życie jego liczy sie na wieki, a rozwiazanie ważniejszych za- 
gadnień trwa pokolenia. Kto tego nie rozumie, kto szuka rozwiazań 
natychmiastowych, burzy miast budowac. Spór polsko-ukraiński można 
rozwiazac wytrwalym wysilkiem kilku pokoleń, ale nie dasie go rozwiazac 
od jednego zamachu, przez jednorazowe »dogadanie sie« Polaków z 
Ukraińcami. Podobnie ze stosunkiem polsko-czeskim czy polsko-litew- 
skim. Wielki naród Slowian Zachodnich i Litwy, to wspaniale 
rózwiazanie trudności naszej cześci globu, ale rozwiazanie uwarunkowane 
ciaglym dażeniem szeregu pokoleń. Szlachetny stop narodowy, podobnie 
jak szlachetne wino, fermentuje przez czas sobie wlaściwy. 
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Każde wielkie przedsiewziecie musi miec za soba zespól ludzi z 
sercem i wola, cierpliwie i konsekwentnie pilnujacych jego wykonania. 
Idea unii, prowadzacej po szeregu pokoleń do zlania sie w jeden naród, 
jest zbyt wielka, a zarazem zbyt trudna, by zgodzil sie na nia odrazu 
ogól zainteresowanych spoleczeństw. Dobrze bedzie jeśli na poczatek w 
kilku — może nawet nie we wszystkich — jednoczacych sie narodach 
znajda sie zespoly ludzi, dażacych do tego celu. W pewnych chwilach 
zespoly te przedstawiac moga wiekszośc, w innych mniejszość swych 
spoleczeństw. Wplywy ich beda rosly i malaly. Po chwilach, w których 


idea unii świecic bedzie triumfy, przychodzic moga okresy zwatpienia, . 


kiedy wydawac sie bedzie, że dorobek calych lat dziesiatków i pokoleń 
jest zmarnowany. Beda okresy pogody izachmurzenia. Mieszac sie bedzie 
krew na polach wspólnej walki, zawiazywac sie beda interesy, kojarzyc 
malżeństwa i przyjaźnie. A tymczasem nieznacznie, nieuchwytnie, 
podskórnie narastac bedzie Wielki Naród. sm złe 

Obok jego budowniczych na każdym kroku wyrastac beda burzy- 
ciele. Można zgóry przewidziec, że agenture do jego zwalczania wystawi 
każdy z silniejszych sasiadów, jak również mafie miedzynarodowe, prze- 
ciwne ladzeniu sie ludzkości. i 

Druga kategorie wrogów wielkiego narodu stanowia szowiniści 
narodów jednorodnych, ludzie zwalczajacy te idee w imie tradycji, 
patrjotyzmu, umilowania wežszej ojczyzny. Trudna z nimi sprawa, gdyž 
wiele wśród nich jest ludzi wysoce ideowych. Trzeba bedzie dużo 
cierpliwej namowy, by liczbe ich utrzymac w rozmiarach nieszkodliwych; 
nie rozbroi sie ich nigdy zupelnie. Pod argumenty ich podszywac sie beda 
również demagodzy, dla których judzenie jednego narodu przeciw 
drugiemu daje pożadana możliwośc wygrania wyborów czy uzyskania 
rozglosu. Ludzie tego typu nie odmówia sobie nigdy przyjemności 
pójścia do wyborów w Wilnie przeciw Litwinom, we Lwowie przeciw 


Polakom, w Cieszynie przeciw Czechom, w Pradze czy Warszawie 


przeciw unii. Demogogia jest choroba, której raz na zawsze wykorzenic 
nie sposób. Trzeba miec oczy otwarte, by ja w czas rozpoznawac i leczyc. 

Odpowiednikiem szowinistów, tyle że na wspak, sa miedzynaro- 
dowcy, którym sie wydaje, że powstawanie wielkich narodów jest 
procesem wstecznym na drodze do jednoczenia ludzkości. Ludziom 
tym należy cierpliwie tlumaczyc, że lad calości osiagnac można tylko 
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przez ladzenie cześci, i że droga do ludzkości prowadzi przez doskona- 
IE organizacji narodowej. Niestety wśród miedzy-narodowców bywa 
równie wielu doktrynerów, jak i ludzi zlej wiary. Na oba rodzaje trudno 
o rade. 

Wreszcie znajda sie zawsze ludzie szczególnie szkodliwi — uprasz- 
czajacy'idee wielkiego narodu, nie wyczuwajac, že piekno tej idei 
nig leży w ujednoliceniu przyszlej Wspólnoty, ale w jej harmonijnej 
różnolitości. Ludzie tacy nie rozumieja, że wlaśnie bogactwo form stanowi 
ideal. Ich umysl i wyobrażnia ida torami szablonowymi. Powinni oni 
pobyc przez pewien czas w W. Brytanii i wczuc sie w rytm wspólżycia 
Szkotów i Walijczyków z Anglikami, a wszystkich razem z innymi 
cześciami Commonwealth'u. Brytyjska Rzeczpospolita stanowi labora- 
torium procesów narodo-twórczych, z którego doświadczeń powinna : 
korzystac cala ludzkośc. Z każdego nieszcześcia można wyciagnac korzyśc 
i nauke; z obecnej katastrofy, która tylu Polaków rzucila na ziemie 
brytyjska, skorzystajmy, by podpatrzyc tajemnice narastania Wielkiego 
Narodu, tajemnice zagubiona przez naszych ojców, choc znana ongiś 
naszym pradziadom, budowniczym jagiellońskiej Rzeczypospolitej. 


EKONOMIA 
MIŁOSIERDZIA 


g 


Pamięci G. K. Chestertona 


SLOWO WSTEPNE*) 


Liberalny kapitalizm, rzadzacy światem od póltora wieku, zamiera. 
Wiedza ekonomiczna, instytucje i zwyczaje gospodarcze stoja pod zna- 
kiem niepewności. W chaosie zmian i zdarzeń latwo o pomieszanie 
pojec. Wielu ludzi waha sie, czy czerwone światlo, blyszczace na Wscho- 
dzie, rozumiec jako sygnal ostrzegawczy czy jako znak wolnej jazdy. 
W wirze blednych ogników potrzebne sa światla kierunkowe. 

Niniejsza ksiażka przeznaczona jest dla ludzi, którzy do ulepszenia 
tego świata zmierzaja droga Chrześcijaństwa. Zalożeń swych nie bedzie 
wiec szukala ani w dialektyce historycznej ani w kategoriach czystego 
rozumu, lecz w objawionych prawdach o czlowieku oraz w planie 
moralnym, nakreślonym przez Kościól Katolicki. Autorytetem, na któ- 
rym sie oprze, bedzie św. Tomasz z Akwinu, nietylko dla tego, że byl 
wielkim myślicielem, ale przede wszystkim dlatego, że byl Swiety. 


*) »Ekonomia Milosierdzia« stanowi przeróbke mej »Gospodarki Narodowej«, 
której pierwsze wydanie wyszlo w r.1934. Rzecz oczywista, że katolickie zasady 
gospodarcze, wylożone w »Gospodarce Narodowej«, sa niezmienne, w obecnym 
tekście uwzglednilem jednak najnowszy dorobek ekonomicznej myśli brytyjskiej 
(w szczególności »nawrócenie« Keynes'a) oraz staralem sie dostosowac ma prace do 
umyslowości czytelników brytyjskich, tak dalece różnej od czytelników polskich. W 
rezultacie jakieś 90% tekstu napisalem na nowo po angielsku, a obecnie dopiero 
przelożylem na jezyk polski. 

Czytajac »Ekonomie Milosierdzia« prosze wiec czytelnika, by mial stale na 
uwadze, że czyta tlumaczenie, a nie oryginal, i to ksiażki pisanej dla nie-Polaków. 
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PRZEDMOWA 


Wiekszośc ludzi krytykuje ekonomie katolicka w przekonaniu, że 
ekonomia ta zapatruje sie na wzory Średniowiecza minione bezpowrot- 
nie i że zasady tej ekonomii, sformulowane w tymże Średniowieczu, nie 
pasuja do warunków nowoczesnego przemyslu, chocbyśmy nie wiem 
jak tego pragneli. Niektórzy z krytyków wysuwaja oba te twierdzenia 
równocześnie. Niektórzy wola atakowac od drugiej flanki i mówia, že 
Chrześcijanin w żadnym razie nie powinien sie troszczyc o ekonomie, a 
Kościól w żadnym razie nie powinien sie wdawac w formulowanie zasad 
gospodarczych. 

Istotna trudnośc leży dziś jednak zupelnie w czymś innym. Szkola, 
wysuwajaca haslo »nie mieszajmy sie do polityki i ekonomii«, bedzie 
musiala sie nauczyc, z biegiem czasu i cierpień świata, że jej doktryna 
prowadzi w ślepa ulice; że teoria ekonomiczna potrafi nam może po- 
wiedziec, co sie wydarzy, jeśli majac do wyboru kilka dróg postepowania 
wybierzemy taka a nie inna, niema jednak nic do powiedzenia na temat 
powodów, dla których powinniśmy wybrac dana wlaśnie droge. A o to 
przecież glównie chodzi. Jakby powiedzial Chesterton (któremu p. Do- 
boszyński zadedykowal swoja ksiażke), charakterystyczna cecha proble- 
mów ekonomicznych jest to, że im wiecej im sie przygladamy, tym mniej 
widzimy w nich ekonomii, a tym wiecej zagadnień moralnych. Liberalni 
ekonomiści nie odkryli jeszcze tej prawdy. 

Ci z pośród krytyków, którzy mówia nam, że ekonomia katolicka 
jest przestarzała, ponieważ (naprzyklad) »upowszechnienie wlasności« 
jest niemożliwe »w epoce fabryki«, sa przeciwnikami grożniejszymi, 
albowiem katoliccy ekonomiści nie sa jeszcze w stanie odeprzec ich za- 
rzutów bezpośrednio. Mamy wprawdzie nowoczesne Encykliki Papieży, 
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od »Karty Robotnika« (Rerum Novarum) z r.1891 poprzez Qua- 
dragesimo Anno z r.1931 aż do rewolucyjnej wypowiedzi Piusa XII 
na temat granic »wlasności prywatnej« z r. 1944, Mamy również zdu- 
miewajaco »nowoczesne« analizy, zawarte w dzielach św. Tomasza z 
Akwinu napisanych przed siedmiuset laty, w pelni czasów »feudalnych «. 
Jednakże katolickim socjologom i ekonomistom nie udalo sie jeszcze 
zreformulowac tych klasycznych zasad katolickich w sposób, wyrażnie 
dostosowany do warunków naszego wieku. O ile zaś nawet to uczynili, 
to wyniki ich prac zamkniete sa na cztery spusty w sprawozdaniach ze 
zjazdów naukowych i nie sa dostepne dla szerokiego ogólu. 

Te luke wypelnia niniejsza ksiażka. Nie w tym sensie, by p. Dobo- 
szyński dokonal w pelni tego zreformulowania i dostosowania do wspól- 
czesnych warunków gospodarczych. Ani pojedynczy czlowiek ani jedno 
pokolenie tego nie dokonaja. Uczynil jednak rzecz z kolei najlepsza, a 
mianowicie siegnal po zasady »ekonomii milosierdzia«, jak je wylożyl 
św. Tomasz w Summa Theologica, wyjaśnił wplyw tych zasad na życie 
spoleczne i dal szereg przykladów warunków nowoczesnych, pozwa- 
lajac nam osadzic te warunki na tle tych zasad. Czytajac jego ksiażke 
możnaby przyjac, że jego nowoczesne przyklady nie sa niczym wiecej, jak 
tylko przykladami. W rzeczywistości maja one jednak znaczenie glebsze: 
wybral on je nie tylko ze wzgledu na ich zwiazek z tematem, ale i dla 
wykazania, że choc dużo zdażyliśmy utracic, wiele nam jeszcze pozostalo. 
W dziedzinie ekonomii, jak i w niektórych innych dziedzinach, Anglja 
jest ciagle jeszcze bardziej chrześcijańska, niż sobie sama zdaje z tego 
sprawe. Mówiac nawiasem, pod tym wzgledem wytrzymuje ona korzyst- 
nie porównanie z niektórymi z t. zw. krajów katolickich. Jeśli zaś jest 
rzecza szczególnie przyjemna, že taki wniosek wyplywa ze studium do- 
konanego przez gościa polskiego, to ten wniosek powinien zarazem 
zaostrzyc nasz zmysl odpowiedzialności, jesteśmy bowiem piastunami 
spuścizny chrześcijańskiej. 

Sam p. Doboszyński ma nieprzebrane zapasy milosierdzia. Ilekroc 
razy przyjdzie mu potepic któraś z obrzydliwszych praktyk nowoczes- 
nych, nie omieszka jej umiejscowic na »Bliskim Wschodzie«, majac tu 
zapewne na myśli ten rejon Wschodu, w którym rozgrywa sie wielka 
satyra Belloc'a »Zmilowanie Allaha«, z jej niezapomnianym czwartym 
rozdzialem zatytulowanym »Al Kantara czyli Most« — najdoskonalszym 
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chyba obrazem monopolu, jaki sobie można wyobrazic. llekroc razy 
chodzi jednak o jakaś nowoczesna praktyke czy instytucje, noszaca na 
sobie jeszcze pietno (chocby już nieświadome) swego chrześcijańskiego 
pochodzenia, p. Doboszyński nie omieszka wskazac na to wyraźnie i 
oddac, co sie komu należy. Niejeden z czytelników dopatrzy sie w tym 
może ironii, że widzi on malo różnicy miedzy brytyjska próba zwalcza- 
nia bezrobocia przy pomocy zasilków, amerykańska próba, polegajaca 
na pożyczaniu od bogatych dla wspierania ubogich (co czynila instytucja 
zwana N. |. R. A.) oraz narodowo-socjalistyczna próba dokonania tego 
samego przy pomocy zbrojeń. Wszystkie te trzy metody cytuje on jed- 
nak jako przyklady zasady ściśle ekonomicznej i wyciaga z niej ważne 
wnioski natury ogólnej. 

Niech sie też nikt nie czuje zaniepokojony jego kwaśnymi wzmian- 
kami o kapitaliźmie, takim jaki widzimy dokola siebie. Dla p. Dobo- 
szyńskiego zgon kapitalizmu jest rzecza nieuchronna. »W pewnych 
okolicznościach «, mówi on lekko, »kiedy kapitalizm należec już 
bedzie do przeszlości ...«, a w innym znów miejscu — »wielu kon- 
serwatywnym katolikom, którzy jak dotad nie potrafili wyzwolic sie z 
nalogów myślowych dziewietnastego wieku, nie pozostanie nic innego, 
jak zmienic swe nastawienie i pogodzic sie z ta myśla«. Nie czyni to jed- 
nak z niego »lewicowca« w żadnym ze zwyklych znaczeń tego slowa. 
Tezy jego sa katolickie, a dochodzi do nich przykladajac do bieżacych 
zjawisk gospodarczych sprawdzian najwyższych zasad chrześcijańskich. 
Sadzone z tego punktu widzenia, wszystkie totalizmy osiagnely za jed- 
nym zamachem od-czlowieczenie stosunków miedzy ludźmi, dopro- 
wadzily »koncentracje« dyspozycji przemyslowej do jej logicznego 
kresu, którym jest absolutyzm państwowy, oraz zdusily wszystko to, co 
na chrześcijańskim Zachodzie nosilo kiedykolwiek miano wolności. 
P. Doboszyński ostrzega, że monopolistyczny kapitalizm kroczy, chcac 
nie chcac, po tej samej drodze. W tym twierdzeniu nie ma już może dziś 
nic nowego, jest jednak rzecza pożyteczna, że autor tak szczególowo 
dowodzi jego prawdy. 

Co wiecej, skoro jakiś ekonomista przeprowadzi! nas przez syste- 
matyczna analize jakiegoś problemu, co do którego byl tylko sklonny 
»zalożyc«, że jest tu coś wolajacego'do nieba o naprawe, to wolno mu 
pofolgowac sobie troche przy wydawaniu wyroku. < 


»W ustroju arystokratycznym« — pisze p. Doboszyński — »rza- 
dzonym przez wysoko wykwalifikowanych pracowników przemyslu, 
szczeście szarego czlowieka skazane jest na zaglade, a sam ten czlowiek 
staje sie poprostu zbedny. Nasz ustrój zbliża sie szybko do punktu, w 
którym tylko mala grupa ludzi o najwyższych kwalifikacjach bedzie miala 
ciekawa prace, podczas gdy reszta przykuta bedzie do »taśmy«. Wiel- 
kie cywilizacje poznaje sie po możliwościach wyżycia sie nietylko arty- 
stów, ale i rzemieślników«. Nie sa to tylko puste slowa. Autor dopro- 
wadza tu rozumowanie swoje do punktu, w którym czujemy, że 
wrzód dojrzal do ciecia. 

Indywidualizm i kolektywizm stanowia skrajności jednej i tej samej 
herezji. Oba przechodza do porzadku nad osobowościa. Oba przechodza 
do porzadku nad rodzina. Katolicka socjologja przyznaje rodzinie i oso- 
bowości miejsce szczytne, w cieniu Boga. Katolicka ekonomia studiuje 
metody urzeczywistnienia tego w praktyce, w dostosowaniu do zmien- 
nych okoliczności zewnetrznych. Tym sie tlumaczy nacisk, polożony w tej . 
ksiazce na możliwie daleko posunieta dekoncentracje przemyslu i na 
zwiazany z tym nawrót do upowszechnienia wlasności. »Slynny spór, 
czy kapital należy upowszechniac czy koncentrowac, toczy sie nadal z 
niezmniejszona gwaltownościa ... lstnieja bowiem tylko dwa zasad- 
nicze typy ustroju gospodarczego. Jednym jest ustrój wolnego czlo- 
wieka, pracujacego na wlasnej roli i wlasnym warsztacie: byl to ustrój 
cywilizacji lacińsko-śródziemnomorskiej, a nastepnie świata chrześcijań- 
skiego. Drugi — to ustrój Wschodu, Assyrji i Babilonji, Starożytnego 
Egiptu, Indyj i Mongolów. To olbrzymie budowle wystawione kolektyw- 
nym wysilkiem, a u ich podnóża olbrzymie cmentarze niewolników, którzy 
je budowali. To system zbiorowej pracy na rzecz państwa. Obojetne, kto 
to państwo reprezentuje, czy faraon, czy szach, czy Centralny Komitet 
Wykonawczy. Czy beda to piramidy, czy budowle Tyru czy Niniwy, 


-czy stolice Dźyngischana, czy Dnieprostroj, czy Magnitogorsk. System 


zostanie ten sam — system pracy przymusowej, której owoce gina w 
rekach jedynowladców lub przetwarzaja sie w chimeryczne kolosy, bez- 
plodne dla tych, których trudem zostaly wzniesione. System hiper-orga- 
nizacji obracajacej sie w próżni, system glodu i bata, depczacy czlowieka.« 

Prawem kontrastu, »skoro każda rodzine zwiaże sie z ziemia bez- 
pośrednio«, powiada p. Doboszyński, »czy to przez wlasne gospodar- 
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stwo rolne czy przez posiadanie domu na wlasnym gruncie, monopolowy 
zysk z ziemi rozloży sie w praktyce na wszystkich czlonków spoleczeń- 
stwa. Tak wiec, choc w odwrotny sposób, spelni sie cel, do którego daża 
zwolennicy upaństwowienia ziemi.« Wiele ksiażek, dystrybutystycznych 
i innych, dowodzilo tego teoretycznie, ale p. Doboszyński próbuje 
przedstawic sposób przeprowadzenia tego w praktyce, na Zachodzie 
dziś, a w Polsce przed wojna. Ze swych przykladów wyciaga on wniosek 
ważny dla katolików, którzy w przyszlości studiowac beda te zagadnie- 
nia. »Zańiast zwalczac koncentracje ze wszystkich sil tam, gdzie jest 
ona zbedna, a domagac sie otwartego i stanowczego uspolecznienia 
tam, gdzie wlasnośc przerasta jednostke, myśliciele katoliccy usilo- 
wali obmyślec pól-środki, przemycajace wlasnośc indywidualna w strefe 
gospodarki skoncentrowanej.« 

Tutaj wlaśnie — szczególnie w rozdzialach siódmym i ósmym — 
autor stosuje zdrowa zasade przymierzania celów do środków, osiagajac 
wyniki nieodparte. Kredyt należy opanowac, uspoleczniajac go. Maszyne 
należy opanowac upowszechniajac wlasnośc, wladza zaś Państwa powinna 
znaleśc przeciwwagę w Wolności, strzeżonej przez silne Korporacje 
Zawodowe. Takie zalożenia rokuja duchowym aspiracjom osobowości 
ludzkiej przynajmniej sprawiedliwy start. 

Na samym końcu ksiażki p. Doboszyński wita prad, znoszacy dziś 
wiedze ekonomiczna z powrotem ku nauce katolickiej. Używa on tych 
slów rozmyślnie. Jest to jak dotad tylko prad, który znosi. Nie stanie sie 
on świadomie obranym kursem, póki świat niekatolicki nie odzyska choc 
cześciowego zrozumienia dla Prawa Natury, które przez dlugie wieki 
stanowilo podstawe wszystkiego, co Kościól nauczal — a nieraz i wpro- 
wadzal z triumfem w Życie — odnośnie współżycia ludzi. Ale nawet 
i wówczas pozostanie wieczna prawda, że zwykla ekonomia zawiedzie 
tam, gdzie może sie powieść Ekonomii Milosierdzia. Plan architekta nie 
jest jeszcze domem. Dom zależy od budowniczych, pracujacych na pod- 
stawie planu. Czlowiek ma swój wlasny plan ekonomiczny, zapisany 
niezatartymi gloskami we wlasnej naturze. Bez Laski pójdzie on jednak 


napewno naprzekór swej naturze. 
* * 


Ksiažka ta stanowi angielski przeklad, w znacznej cześci napisany na 
nowo, pracy wydanej w Polsce na krótko przed wybuchem wojny z r. 
1939. Oryginal polski mial kilka nakladów. Autor opracowal te ksiażke 
na nowo dla brytyjskich czytelników katolickich, znajacych troche z 
nauki, która ta ksiażka kreśli dla naszego pokolenia, oraz dla czytelników 
innych, którzy tej nauki nie znaja. Kimkolwiek jesteś, czytelniku, laczy 
cie przynajmniej z wszystkimi innymi nasza wspólna ludzka dola. Nie- 
jeden wielki czlowiek poświecil swe życie budowie nowego ladu, wycho- 
dzac z takiego tylko ogólnoludzkiego zalożenia. 

O W. Brytanii mówi p. Doboszyński różne rzeczy pochwalne. For- 
muluje również wnikliwa krytyke. | jedne i drugie możemy przyjac w 
duchu, w którym je do nas skierowano — jako osad bezstronny, miarko- 
wany (choc nie zaślepiony) ciepla przyjażnia. Polacy i Brytyjczycy mieli 
w czasie tej wojny dużo przeżyc wspólnych i nauczyli sie niemalo jedni 
od drugich. Daj Boże, by w latach przyszlych to koleżeństwo z czasu 
wojny utrzymalo sie pomyślnie, znajdujac wyraz w braterskich zwiazkach 
takich jak Anglo-Polskie Stowarzyszenie Katolickie, którego czlonkami 
jesteśmy obaj z p. Doboszyńskim. 


Czerwiec, 1945. A. C.F. Beales*). 


*) Docent Uniwersytetu londyńskiego, autor znanej ksiażki pt. »Kościól kato- 
licki a lad miedzynarodowy« (tlumaczonej na jezyk polski), sekretarz generalny 
stowarzyszenia »The Sword of the Spiritc. 
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ZALOZENIA ZASADNICZE 


PRACA 


»Praca ustanowiona jest dla czterech sika Po pierwsze 
i przede wszystkim dla zapewnienia czlowiekowi utrzymania... 
Po drugie dla zapobieżenia nieróbstwu, z którego wynika wiele 
zlego ... Po trzecie dla pohamowania żadzy, jako że praca umart- 
wia cialo ... Po czwarte zaś dla dawania jalmużny ...« 


(św. Tomasz z Akwinu, Summa Theologica 2,2 qu. CLXXXVII a. 3) 


SPRAWIEDLIWOSC WYMIENNA I ROZDZIELCZA 


»Dwa sa rodzaje sprawiedliwości: jedna wymienna, która 
normuje wzajemne stosunki miedzy dwiema osobami; druga 
rozdzielcza, wedlug której dzieli sie dobra wspólne stosownie 
do pewnej proporcji.« | 

»... przy wymianie... powinienem wyrównac wartości 


dwóch rzeczy w taki sposób, bym tyle samo zwrócil drugiej 


osobie, o ile sie powiekszyla moja wlasnośc kosztem jej wlas- 


ności.« (S. Th. 2,2 qu. LXI a. I, a. 2.). 


»...prawo ludzkie obowiazuje nietylko cnotliwych, lecz 
ogól ludzi, wśród których jest wielu pozbawionych cnoty. Z tego 
powodu prawo ludzkie nie może zabronic wszystkiego, co jest 
lecz zadowala sie zakazem zbrodni uniemożli- 


przeciwne cnocie, 
tolerujac inne wystepki, nie jakoby 


wiajacych współżycie ludzi, 
sie na nie zgadzalo, 
prawo niejako dozwala, w tym rozumieniu, 
to kary, jeśli sprzedajacy sprzeda swój towar wyżej jego istotnej 
wartości, wzglednie kupujacy kupi taniej, o ile nie stosuja przy 
tym metod oszukańczych. Chyba że różnica miedzy cena a istotna 
wartościa jest nadmiernie duża; wtedy bowiem nawet prawo 
ludzkie zmusza do zwrotu, np. jeśli ktoś jest pokrzywdzony 
ponad polowe slusznej wartości. Lecz prawo boskie nie prz 
bezkarnie niczego, co sie sprzeciwia cnocie. Prawo boskie uważa 
wiec za rzecz niegodziwa, jeśli przy kupnie i sprzedaży nie prze- 
strzega sie sprawiedliwych zasad równowartości ; „ten przeto, 
kto pobral wiecej, powinien wynagrodzic poszkodowanego, o ile 
szkoda jest znaczna. Musze bowiem zauważyc, że godziwa cena 
różnych rzeczy nie da sie ściśle określic, lecz polega raczej hę 
przybliżonym szacunku; z tego wzgledu umiarkowane podnie: 
sienie lub obniżenie ceny nie wydaje sie stac w sprzeczności z 
zasada sprawiedliwej równowartości.« (S. Th. 2, 2 qu. LXXVII 
a. lad 1.). 

»... stosownie do zasad sprawiedliwości rozdzielczej, na- 
leży dac pewnej osobie o tyle wiecej przy podziale wspólnych 
dóbr, o ile ta osoba ma wyższy stan w spoleczeństwie. Który to 
stan osiaga sie w spoleczeństwie rzadzonym przez najlepszych 
proporcjonalnie do czyjejś cnoty, w spoleczeństwie oligarchicz- 
nym proporcjonalnie do czyjegoś bogactwa, w demokratycznym 
proporcjonalnie do wolności, której ktoś zażywa, a w innych 
stosownie do innych mierników .. .« 

»... Należy jednak zauważyć, że tak samo, jak przy wydat: 
a sie umiarkowanie, zaś rozrzutnośc 


o należy zachowac wlaściwa miare 
w czym należy sie kierowac 


ale w tym rozumieniu, że ich nie karze. Przeto 


že nie przewiduje za 


kach osób prywatnych zalec 
uważa sie za wade, tak sam 
przy rozdziale wspólnych dóbr, 
sprawiedliwościa rozdzielcza. « (S. Th. 2, 2 qu. Xia a.235); 
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HANDEL 


»Godzi sie wszystkim ludziom handlowac rzeczami, nie- 
zbednymi do życia; ale handel, obliczony w rzeczywistości tylko 
na zysk, jest w samym swym zalożeniu haniebny, o ile nie stawia 
sobie jakichś uczciwych celów. 


Wymiana rzeczy może byc dwojakiego rodzaju: jedna zu- 
pelnie naturalna i konieczna, przez co rozumie sie wymiane 
rzeczy za rzecz, wzgl. rzeczy za pieniadze, celem zaspokojenia 
potrzeb życiowych. Taki handel nie należy wlaściwie do kupców, 
ale raczej do gospodyń lub urzedników państwowych, majacych 
zaopatrywac gospodarstwo domowe lub państwo w rzeczy ko- 
nieczne do Życia. 


Drugi rodzaj wymiany polega na wymianie pieniedzy wza- 
mian za pieniadze, lub też jakichkolwiek rzeczy wzamian za 
pieniadze, nie dla zaspokojenia potrzeb życiowych, ale w pogoni 
za zyskiem; ten zaś rodzaj wymiany tyczy kupców. Pierwszy 
rodzaj wymiany godzien jest pochwaly, ponieważ sluży koniecz- 
nościom przyrodzonym. Drugi natomiast rodzaj slusznie sie 
gani, jako że w samym swym zalożeniu sluży żadzy zysku, która 
nie. zna granicy, lecz rośnie w nieskończonośc. Stad handel, roz- 
patrywany sam w sobie, wiaże sie z pewnym poniżeniem o tyle, 
Że z samej swej natury nie wiaże sie z żadnym celem cnotliwym 
czy koniecznym. Tym niemniej zysk, który stanowi cel handlu, 
chociaż z samej swej natury nie wiaże sie z jakaś cnota czy koniecz- 
nościa, nie jest sam przez sie grzeszny czy przeciwny cnocie. 
Albowiem nic nie stoi na przeszkodzie przeznaczeniu zysku 
dla jakiegoś celu koniecznego czy nawet cnotliwego. W ten 
sposób handel wraca do swej godziwej postaci, np. jeśli ktoś 
przeznacza umiarkowany zysk, osiagniety w handlu, na utrzy- 
manie swej rodziny lub na pomoc dla ubogich, lub jeśli ktoś 
oddaje sie handlowi dla celów użyteczności publicznej, to znaczy 
by nie zabraklo rzeczy niezbednych dla życia ojczyzny, i oczekuje 
zysku nie jako celu, dla którego dziala, ale jako wynagrodzenia 
za swa prace.« (S. Th. 2, 2 qu. LXXVII a. 4.). 


13 Wisniewski 


ODSETKI 


»Gdy ktoś chce sprzedac osobno wino, a osobno użytek tegoż 


wina, sprzedaje dwukrotnie to samo, czyli sprzedaje to, czego 


niema, co stanowi oczywisty grzech przeciw sprawiedliwości. 


Analogicznie popelnia niesprawiedliwośc ten, kto pożycza wino, 
Żadajac podwójnego odszkodowania: jednego w postaci zwrotu 
takiego samego wina, drugiego zaś w postaci zaplaty za użycie 


(usus), która to zaplata nosi nazwe lichwy (usura) «. 


»...pożyczajacy pieniadze przenosi posiadanie ich na tego, 
kto od niego pożycza ; ten przeto, któremu pieniadze pożyczono, 
posiada je na wlasne ryzyko i obowiazany jest oddac je w calości: 
stad wniosek, że nie wolno wierzycielowi Żadac wiecej, niż poży- 
czyl. Czlowiek natomiast, który powierza swe pieniadze czyto 
kupcowi czy wytwórcy w formie jakiegokolwiek rodzaju spólki, 
nie przenosi na tego kupca czy wytwórce posiadania swych pie- 
niedzy, przeciwnie pieniadze te pozostaja nadal jego wlasnościa. 
Skutkiem tego kupiec handluje tymi pieniedzmi na ryzyko ih 
wlaściciela, podobnie wytwórca na jego ryzyko używa tych po: 
niedzy do produkcji; wobec takiego stanu rzeczy wolno poży- 
czajacemu godziwie domagac sie cześci zysku, plynacego a pr 
nego przedsiebiorstwa, jako że zysk ten plynie z jego wlasności.« 
(S. Th. 2, 2 qu. LXXVIII a. 2 ad 5). 


„Czlowiek nie zawsze obowiazany jest udzielic pożyczki 
i z tego powodu udzielenie pożyczki zalicza sie do rad ... 
jako i milowanie nieprzyjaciól jest jeno rada.« (S. Th.2, 2 


qu. LXXVIII a. I. ad 4.). 
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WLASNOSC 


»Wspólnośc dóbr wywodzi sie z prawa natury, nie jakoby 
prawo natury nakazywalo wspólne posiadanie wszystkich dóbr 
i jakoby czlowiekowi nie wolno bylo posiadac dóbr na swoja 
wylacznie wlasnośc, lecz dlatego, że prawo natury nie zawiera 
żadnych przepisów co do przydzialu dóbr na wlasnośc poszcze- 
gólnym ludziom, a przydział ten nastepuje raczej stosownie do 
porozumienia sie ludzi miedzy soba, co należy do zakresu prawa 
pozytywnego ... Stad wniosek, że posiadanie dóbr na wlasnośc 
przez poszczególnych ludzi nie jest sprzeczne z prawem natury, 
lecz stanowi uzupelnienie prawa natury, wprowadzone dodat- 
kowo przez rozum czlowieka.« 


4 


»... W stosunku do dóbr materialnych przysluguja czlowie- 
kowi dwa prawa. Jedno upoważnia do zarzadzania i rozporza- 
dzania dobrami ; na podstawie tego prawa godzi sie, by poszcze- 
gólni ludzie posiadali dobra na wlasnośc. Jest to bowiem z trzech 
powodów konieczne dla życia ludzkiego: po pierwsze, ponieważ 
każdy zabiega z wieksza starannościa kolo rzeczy, która stanowi 
jego wylaczna wlasnośc, niż kolo rzeczy, która jest wspólna 
wszystkim lub wielu; po drugie, ponieważ przy wiekszej ilości 
zarzadzajacych zdarza sie, iż każdy poszczególny czlowiek spycha 


na innych troske o to, co stanowi wlasnośc wspólna; mówiac 


innymi slowy sprawy ludzkie zalatwiaja sie w lepszym porzadku, 
jeżeli poszczególnym jednostkom przypada zadanie zarzadzania 
jakaś ściśle określona rzecza, panuje natomiast zamieszanie, 
jeżeli bez odpowiedniego podzialu odpowiedzialności ktokol= 
wiekbadż czymkolwiekbadż zarzadza; po trzecie, ponieważ 
ludzie żyja w lepszej zgodzie, gdy każdy zadowala sie swoja 
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wlasnościa, jako że widzimy czeste spory miedzy tymi, którzy 


coś posiadaja wspólnie i bez odpowiedniego podzialu. Drugie 


natomiast prawo, przyslugujace czlowićkowi w stosunku do 
dóbr materialnych, tyczy używania tych dóbr. Prawo to nie 
pozwala ludziom uważac dóbr materialnych za swoje, lecz za 
wspólne, to znaczy, że dobrami tymi powinni ich wlaściciele 
zarzadzac w taki sposób, by z latwościa można bylo użyc ich na 


rzecz innych ludzi, bedacych w potrzebie.« 


». . . Czlowiek, który udaje sie wcześniej od innych na miejsce 
widowiska i przygotowuje dla nich droge, dziala godziwie ; dzia- 
lalby natomiast niegodziwie, gdyby innym wzbranial dostepu; 
podobnie wlaściciel dziala godziwie, gdy wszedlszy w posiadanie 
rzeczy, która w swym pierwotnym založeniu byla wspólna, 
użycza innym korzyści z niej plynacych ; grzeszy natomiast, gdy 
bez wzgledu na okoliczności wzbrania innym korzystania z 
danej rzeczy.« (S. Th. 2, 2 qu. LXVI a. 2.). 


l. 
ODSETKI 


»Nie požyczysz bratu twemu na 
lichwe pieniedzy, ani zboża, ani 
Żadnej innej rzeczy — ale ob- 
cemu.« (Deuter. XXIII, 19) 


Kamień wegielny ekonomii. Studiujac stosunek Kościola do spraw 
gospodarczych natykamy sie stale, na przestrzeni dwu bez mala tysiecy 
lat, na to samo zagadnienie, stanowiace punkt centralny wszelkich roz- 
ważań: zagadnienie odsetek od pożyczonych pieniedzy. Wspólczesny 
umysl, wyszkolony na liberalnej doktrynie gospodarczej, odnosi w 
pierwszej chwili wrażenie jakgdyby jakiejś zbiorowej sugestji, ciagnacej 
sie poprzez dlugie wieki. Ze kapital niesie odsetki — to sie nam dziś wy- 
daje rzecza równie naturalna i zrozumiala jak np. fakt, że w autobusie 
placimy za przejazd. A jednak dziwna zgodność, z jaka najglebsi 
myśliciele katoliccy odnosili sie w ciagu tysiacleci do tego problemu, 
zmusza nas do postawienia pytania: dlaczego Kościól przywiazywal 
taka wage do tej sprawy i o ile stanowisko jego bylo uzasadnione? 

Najpierw troche historji. A wiec przez pierwsze tysiac lat istnienia 
Kościola uczeni teologowie odrzucali zgodnie jakikolwiek procent od 
kapitalu. Wszelkie odsetki uważano w owych czasach za lichwe i 
poczytywano za grzech. W pierwszych wiekach Sredniowiecza prze- 
prowadzil Kościól we wszystkich państwach chrześcijańskich, a wiec 
praktycznie biorac w calym ówczesnym świecie cywilizowanym, ustawowy 
zakaz pobierania odsetek. Chcac wyzwolic ubogich ze szponów lich- 
wiarzy, zachecal Kościól do tworzenia »Banków Pobożnych« (Montes 
Pietatis). Posiadaczom plynnej gotówki radzono, by lokowali ja w po- 
staci udzialów, a nie pożyczek. 


Zydzi, którym przepisy religijne nie pozwalaja pobierac odsetek od 
braci w Izraelu, ale wyrażnie zalecaja pobieranie procentu od gojów, 
korzystali szeroko z tego prawa, toteż wiekszośc zamieszek anty-żydow- 
skich w Sredniowieczu, wypedzenie ich z Anglji i Francji oraz specjalne 
ustawodawstwo dla Zydów, obracaja sie stale dokola pytania, czy zakaz 
pobieranie odsetek ma obejmowac również i Zydów, czy też maja byc 
spod niego wyjeci. Z winy Zydów sprawa lichwy (bo Kościol nawet w 
swej nomenklaturze nie odróżnial lichwy od umiarkowanego procentu) 
stanowila wiecznie żywy temat dyskusji, tym wiecej, że ożywiajace sie 
coraz bardziej miedzynarodowe stosunki handlowe mialy stala dażnośc 
do wymykania sie spod surowej nauki Kościola. W tych warunkach teo- 
logia scholastyczna zaczela stopniowo przewidywac pewne wypadki, 
w których wzamian za pożyczenie kapitalu należy sie pewne odskodo- 
wanie, nie mogace atoli miec znamion zysku. Jeden z najobszerniejszych 
rozdzialów »Summa Theologica« św. Tomasza z Akwinu zajmuje sie 
lichwa, a tezy przez niego postawione, rozwijane dalej przez poszcze- 
gólnych teologów, doprowadzily Kościól do uznania odszkodowania za 
pożyczony kapital w nastepujacych wypadkach: 

(1) damnum emergens (odszkodowanie za straty, istotnie wynikajace z 
niezwrócenia pieniedzy w terminie); 

(2) periculum sortis (odszkodowanie za ryzyko zwiazane z obawa, że 
dlużnik może zbankrutowac, umrzec itp.); 

(3) lucrum cessans, secundum personarum et negotiorum conditionem 
(odszkodowanie nie za przypuszczalne zyski, jakie dany pieniadz móglby 
ewentualnie przynieść wlaścicielowi, bo to bylby już wlaściwy procent, 
ale odszkodowanie za straty istotnie powstajace w bieżacych interesach 
danego wierzyciela przez to, że pozbawil sie pożyczonej gotówki — co 
wymaga rozpatrzenia od wypadku do wypadku). 

W powyższych trzech wypadkach zasada arystotelesowska, że 
»pieniadz nie rodzi«, podtrzymana jest w calej rozciaglości. 

W ten sposób ujete, ostateczne stanowisko Kościola znalazlo wyraz 
w uchwalach szeregu synodów z XVI i XVII wieku. Nawet przywódcy 
duchowi Reformacji, z wyjatkiem Kalwina, zachowali w tej sprawie cal- 
kowita solidarność z Kościolem katolickim. 

Ale fale obojetności religijnej bily coraz to silniej o mury doktryny 
kościelnej. Nowoczesny rozwój gospodarczy domagal sie kapitalów za 


wszelka cene. Jedno państwo po drugim zezwalalo-na pobieranie procen- 
tów; tylko odsetki powyżej pewnej granicy, zwanej »stopa ustawowac, 
traktowano nadal jako lichwe karalna. W tych warunkach bardzo nawet 
bogobojni katolicy stosowali sie coraz rzadziej do tradycyjnej nauki © 
odsetkach. Wprawdzie Papież Benedykt XIV podtrzymal jeszcze, w 
Encyklice »Vix pervenit« (rok 1745) nauke Ojców, Kościola w calej jej 
surowości, ale juž w roku 1830 Papież Pius VIII odpowiada na pytanie 
biskupa z Rennes, że nie należy niepokoic przy spowiedzi — »non esse 
inquietandos« — ludzi pobierajacych odsetki, pod warunkiem, że wyraża 
gotowość poddania sie orzeczeniu Stolicy Apostolskiej, które w tej 
sprawie bedzie wydane. 

Prawie sto lat czekal świat katolicki na to orzeczenie. Tym czasem 
szereg państw poznosilo nawet »stope ustawować, krepujaca lich- 
wiarzy*), wprowadzajac zgodnie z teorja liberalna swobode pobierania 
odsetek w dowolnej wysokości. Wobec niepomyślnych wyników tej re- 
formy niektóre państwa przywrócily po paru latach ustawodawstwo, 
skierowane przeciw lichwie. Kościól katolicki zachowywal sie biernie. 
Wreszcie wydano w roku 1917 nowy »Codex Juris Canonici«, w którym 
znalaz! sie artykul 1543 treści nastepujacej: 

»Jeżeli daje sie komuś rzecz wymienialna (res fungibilis) w tym celu, 
by stala sie jego wlasnościa, a nastepnie nastapil zwrot tej samej ilości 
w tym samym rodzaju, nie wolno pobrac żadnego zysku z racji umowy; 
jednakże przy użyczeniu rzeczy wymienialnej nie jest samo przez sie 
niedozwolone pobierac zysk dopuszczony prawem, chyba że wiadomo, 
iż ten zysk jest nadmierny, lub nawet zysk wiekszy od dozwolonego 
prawem, jeżeli tylko przemawia za tym jakiś sprawiedliwy, i bedacy w 
odpowiednim stosunku do oddanej przyslugi, tytul.« 

Można śmialo wyrazic przypuszczenie, że nazwiska uczonych teolo- 
gów, którzy ukladali powyższy artykul, nie przejda do historji na równi 
z nazwiskami Ojców i Doktorów Kościola. „Zdaje sie, że właściwa inter- 
pretacja tego artykulu wyglada tak: w pierwszej cześci Kościól teoretycz- 
nie podtrzymuje w calości odwieczny swój zakaz pobierania odsetek; 
w drugiej zaś cześci kapituluje w praktyce, nie czujac sie na silach walczyc 
z pradem czasu i nie chcac narażac zarówno spowiedników, jak i ich 


*) Anglja uczynila to w r. 1837; do tego roku, od czasów królowej Anny (1665— 
1714), »stopa ustawowa« wynosila 5 %. 3 
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owieczek, na rozterke duchowa przekraczajaca ich duchowe możliwości. 

Moge podac jaskrawy przyklad: Kongregacja Propagandy oficjalnie 
zezwolila katolikom chińskim na pobieranie 20% do 30%, rocznie! 

Francuskie przyslowie nie radzi byc »bardziej katolickim od Pa- 
pieża«. Nic wiec dziwnego, że pewna atawistyczna odraza do kredytu 
i procentów, pokutujaca jeszcze do niedawna w spoleczeństwach chrześ- 
cijańskich, zanika w szybkim tempie i wielu katolików uważa dziś, że 
jaskrawa nawet lichwa niema nic wspólnego z moralnościa, byle pozory 
byly zachowane. 

* * 
* 


Chcac zrozumiec pobudki, kierujace Kościolem w jego walce prze- 
ciw odsetkom, najwygodniej siegnac do »Summa Theologica« św. To- 
masza z Akwinu, stanowiacej niewatpliwie szczytowy punkt w rozwoju 


i wyrazie myśli katolickiej*). 


*) Rozmyślnie užywam w tej ksiažce slowa »katolicki« zamiast »chrześcijański«, 
ponieważ coraz silniej utrwala sie dziś poglad, że to wlaśnie Protestantyzm stworzyl 
podloże moralne dla rozwoju nowoczesnego kapitalizmu. Dzieje dowodza, że kapi- 
talizm rozwinal sie w pierwszym rzedzie w krajach protestanckich, a przede wszystkim 
w krajach purytańskich; dopiero póżniej przyjely go narody katolickie i to tylko cześ- 
ciowo. Jest wysoce znamienne, że choc pierwsze jaskólki kapitalizmu pojawily sie 
pod koniec Wieków Średnich wlaśnie w krajach takich jak Wlochy, Flandrja, Nadrenja 
itp., które pozostaly później wierne katolicyzmowi, to jednak w żadnym z tych krajów 
nie rozwinelo sie nic równie zwartego i poteżnego, jak kapitalizm anglosaski. 

Wlasnośc prywatna stanowi fundament chrześcijańskiego ustroju spolecznego. 
Wprawdzie na przestrzeni dziejów spotykalo sie zawsze grupy Chrześcijan, ogar- 
nietych szczególnie wielkim zapalem religijnym, którzy posiadali wszystko wspólnie, 
jak np. gminy pierwszych Chrześcijan oraz zakony, to jednak wśród ludzi o przeciet- 
nym napieciu ducha religijnego, stanowiacych przygniatajaca wiekszośc we wczesnym 
nawet Kościele, szerokie upowszechnienie wlasności dawalo z reguly najwyższe 
wyniki natury moralnej. Tym niemniej ustrojowi, opartemu na na upowszechnieniu 
wlasności, grozi i grozic zawsze bedzie potencjalne niebezpieczeństwo kapitali- 
stycznego nadużycia wlasności. Kościól katolicki zdaje sobie sprawe z tego 
niebezpieczeństwa i ustanowil pomyslowe hamulce, majace zapobiegac wzrostowi 
kapitalizmu, toteż może sie on rozwijac tylko wbrew Kościolowi, korzystajac z okre- 
sów jego slabości. 

W przeciwieństwie do katolików Purytanie, opierajac sie na pewnych ustepach 
Starego Testamentu, wytworzyli teorie, w myśl której dojście do bogactwa stanowi 
zewnetrzny, widzialny znak przychylności Bożej. Purytanin rozkoszuje sie obrazem 


Wspólczesna »rehabilitacja« św. Tomasza przypomina zaintereso- 
wanie »prymitywami« w malarstwie, tak charakterystyczne dla naszej 
epoki. Podobnie jak obraz Fra Angelico lub Botticelli'ego, »Summa« 
św. Tomasza wykazuje pod pozorami średniowiecznej naiwności tak 
glebokie poklady myśli — chcialoby sie prawie powiedziec artyzmu — że 
czytelnik wglebiajacy sie w poszczególne zdania, nierzadko majace na 
pierwszy rzut oka wszelkie pozory komunalów, odkrywa w nich coraz 
to dalej siegajace perspektywy. Myśl Arystotelesa, sumujaca w sobie 
doświadczenia świata starożytnego, przeszczepiona na światopoglad 
chrześcijański i przefiltrowana przez tysiac lat doświadczenia Kościola 
katolickiego, znalazla w filozofji Akwinaty synteze, nie zrównana w žad- 
nej innej epoce. | 

Wspólczesny świat wydaje sie byc różny od świata, w którym žyl i 
myślal św. Tomasz, ale zasady, obowiazujace w spoleczności ludzi, nie 
zmienily sie ani o jote. O ile ludzkośc stoi dziś wyżej pod wzgledem reali- 
zacji zasad moralnych w Życiu zbiorowym, to zawdziecza to dziewiet- 
nastu wiekom oddzialywania moralności chrześcijańskiej. Pewne prze- 
pisy tej moralności, jak np. odnoszace sie do odsetek, zarzucono w prak- 
tyce, ale dowód pozostaje jeszcze do przeprowadzenia, czy 
istotnie przeszkadzaja one w osiagnieciu lepszych form 
gospodarki. A może wlaśnie stanowia nieodzowny warunek godzi- 


wego ustroju? 
* * 


Joba, nagrodzonego przez Pana czternastu tysiacami owiec, sześciu tysiacami wiel- 
bladów, tysiacem jarzm wolów i tysiacem oślic. Katolik natomiast martwi sie, czy jego 
bogactwo nie przeszkodzi mu w przejściu przez ucho igielne. 
Porównaj: R. H. Tawney, Religion and the Rise of Capitalism (Religia a wzrost 
kapitalizmu). 
E. Barker, National Character and the Factors in its Formation (Charakter naro- 
dowy i ksztaltujace go czynniki). 
* Werner Sombart, Die Juden und das Wirtschaftsieben (Zydzi a Życie gospo- 
darcze). 
Weber, Die protestantische Ethik und der Geist des Kapitalismus (Etyka pro- 
testancka a duch kapitalizmu). 
A. Fanfari, Catholicism, Protestantism and Capitalism (Katolicyzm, protestan- 
tyzm i kapitalizm). , 


Jakiż jest właściwy sens zakazu odsetek? Odsetki, wedlug nauki 
* Kościola, stanowia grzech przeciw sprawiedliwości wymiennej, »iustitia 
commutativa«. Czlowiek pożyczajacy ma prawo do zwrotu tylko tej 
sumy, która pożyczył; wszystko, co otrzyma ponadto, stanowi zysk nie- 
sprawiedliwy. Otrzymujac coś musze dac wzamian jakaś równowartośc, 
która może byc albo moja wlasnośc albo moja praca. Tertium non datur. 
Odsetki nie stanowia ani zwrotu wlasności, ani zaplaty za prace, sa wiec 
wzbogaceniem nieslusznym, tym bardziej niemoralnym, że czlowiek 
dajacy pożyczke jest silniejszy od pożyczajacego, ma nad nim przewage 
plynaca z posiadania kapitalu i wyzyskuje ja do wymuszenia nienależnego 
sobie zysku. Jednym slowem odsetki stanowia w Życiu spolecznym staly 
haracz, nalożony przez silniejszych na slabszych, co oczywiście sprze- 
ciwia sie moralności. 

Powyższemu rozumowaniu przeciwstawia sie czesto poglad, że 
odsetki umiarkowane, w wysokości kilku czy kilkunastu od sta rocznie, 
należy dozwolic, chocby nie mialy nawet glebszego moralnego uzasadnie- 
nia, gdyż odgrywaja tak twórcza jakoby i blogoslawiona role w życiu 
gospodarczym. Lichwa, owszem, na to zgadzaja sie niektórzy ekono- 
miści, kilkadziesiat procent rocznie, jest gospodarczo szkodliwa, ale 
umiarkowane odsetki nie moga byc sprzeczne z moralnościa, skoro daja 
praktycznie dobre skutki. 

Rozważmy ten argument w świetle cyfr. Oczywiście im wiekszy 
procent, tym wieksze zlo, ale szkoda spoleczna, wynikajaca z nieznacz- 
nego nawet procentu, da sie zobrazowac cyframi nastepujacymi: o ile 
wypożyczymy £ 100 na 4%, rocznie i bedziemy dodawali co pól roku 
odsetki do kapitalu (procent skladany),to po stu latach nasze £100 uroś- 
nie do kwoty £5250. Pożyczone na8% rocznie, rozmnoża sie te same 

-£ 100 po stu latach do pieknej sumki £ 255000! Ten prosty rachunek 
tlumęczy kariere rodu Rotszyldów oraz wiele innych ciemnych spraw... 

Idac dalej po tej samej linji rozumowania wyobrażmy sobie, że w 
pewnym kraju każdy obywatel jest zadlużony do wysokości 10% swego 
majatku. Zadlużony jest hipotecznie oraz placi raty za samochód, radio, 
lodówke, dom. Od wszystkich tych dlugów placi rocznie powiedzmy 5%. 
Z tych pieciu procentów, po oplaceniu rzeczywistych wydatków, jakieś 
2%, utkwi w kieszeniach finansistów, dysponujacych instytucjami kredy- 
towymi danego kraju. 


Proste obliczenie pozwoli nam stwierdzic, że po stu latach potom- 
kowie tych finansistów beda w posiadaniu 60% calego majatku 
tego nieszczesnego kraju. Wobec tego, że taki stan rzeczy stanowi 
wszedzie regule od wielu lat, niech wiec Anglicy, Francuzi, Amerykanie 
czy Polacy nie wymawiaja sie nieznajomościa powodów, dla których ich 
wlasnośc tak szybko przesuwa sie do pewnych rak, dlaczego ich przemysl 
sie koncentruje, dlaczego z wlaścicieli staja sie lokatorami i dzierżaw- ` 
cami. Odsetki tocza gospodarke, jak czerw drzewo. Truciciel, skryty 
wśród domowników, który dzień po dniu, potajemnie, nieznacznie 
dodaje do jadla po szczypcie arszeniku, groźniejszy jest od rozbójnika, 
wywijajacego maczuga na gościńcu. W Życiu gospodarczym odsetki sta- 
nowia taka codzienna trucizne, pasożyta żŻerujacego na ludzkiej pracy, 
zżerajacego ja jak rak, trawiacego wysilek twórczy jak suchoty. Niszcza 
one radośc uczciwej pracy, znana czasom szcześliwszy m od naszych. 


Trzy reguly. Zdaniem św. Tomasza istnieja rzeczy, których użycie nie 
jest równoznaczne z ich zniszczeniem (zużyciem). Taka rzecza jest np. 
dom mieszkalny, przeznaczony do stalego używania, a nie do jedno- 
razowego zużycia. Otóż wynajecie domu, przy równoczesnym zachowa- 
niu dla siebie jego wlasności, uważa św. Tomasz za rzecz godziwa. Do- 
bitnie tlumaczy on swoja myśl na nastepujacym przykladzie: 

»Glówny sposób użycia srebrnych naczyń nie polega na ich zużyciu, 
przeto wolno godziwie sprzedac użytek tych naczyń, zachowujac ich 
wlasnośc dla siebie. Glównym natomiast sposobem użycia srebrnych 
pieniedzy jest ich wydawanie, to znaczy ich wymiana na inne przedmioty; 
z tego wzgledu nie godzi sie sprzedawac ich użytku, Żadajac zarazem 
zwrotu calej sumy, która sie pożyczylo. Należy jednak miec na uwadze, 
že drugim sposobem użycia srebrnych naczyń może byc ich użycie do 
celów wymiennych, a takiego ich użytku nie godzi sie sprzedawac. Ana- 
logicznie może istniec jakiś inny sposób użycia srebrnych monet, np. 
gdyby ktoś wynajal monety do celów ozdoby, lub w celu zlożenia 
ich jako zastawu; tego zaś rodzaju użytek pieniadza wolno godziwie 
sprzedawac. «*) 

Uważny czytelnik, nie zrażony djalektyka scholastyczna św. To- 
masza,wywnioskuje,żeśw. Tomaszpotepiaodsetkiodpożyczek, 


*) S. Th. 2,2 qu, LXXVIII a. 1. 


dopuszcza natomiast odszkodowanie za pożyczenie przed- 
miotów o przenaczeniutrwalym. 

Jak postapic jednak w wypadku, kiedy pożyczka ma wlaśnie na celu 
kupno przedmiotów o przeznaczeniu trwalym, inwestycyjnym, jak np. 
maszyn, budynków fabrycznych itp.? 

— Zgoda, że pożyczki konsumpcyjne, przeznaczone na »przeje- 
dzenie«, nie powinny nieśc odsetek — powie czytelnik. — Nie uogól- 
niajmy tego jednak na wszelkie pożyczki. Przecież przeważajaca ich 
wiekszośc idzie wspólcześnie na cele produkcyjne. Ustawodawca nie 
może sie bawic w rozróżnianie, czy pożyczam komuś tysiac zlotych na 
zakup paru zbednych ubrań czy też na zakup maszyny, która mój dlużnik 
bedzie wyrabial zysk dla siebie i odsetki dla mnie. W Sredniowieczu 
wiekszośc pożyczek miala cele konsumpcyjne, lecz dziś pieniadz jest 
kapitalem, a kapital jest równoznaczny z narzedziem produkcji. Tego 
św. Tomasz nie przewidzial, toteż jego teorje nie sa już obecnie aktualne. 

Oddajmy znowu glos św. Tomaszowi. Niech sie broni sam. »Poży- 
czajacy pieniadze« — mówi św. Tomasz — »przenosi posiadanie ich na 
tego, kto od niego pożycza; ten przeto, któremu pieniadze pożyczono, 


posiada je na wlasne ryzyko i obowiazany jest oddac je w calości: stad 


wniosek, że nie wolno wierzycielowi żadac wiecej, niż pożyczył. Nato- 
miast czlowiek, który powierza swe pieniadze czy to kupcowi czy wy- 
twórcy w formie jakiegokolwiek rodzaju spólki, nie przenosi na tego 
kupca czy wytwórce posiadania swych pieniedzy, przeciwnie te pieniadze 
pozostaja nadal jego wlasnościa; skutkiem tego kupiec handluje tymi 
pieniedzmi na ryzyko ich wlaściciela, podobnież wytwórca na jego ryzyko 
używa tych pieniedzy do produkcji. Wobec takiego stanu rzeczy wolno 
pożyczajacemu godziwie domagac sie cześci zysku, plynacego z danego 
przedsiebiorstwa, jako że zysk ten plynie z jego wlasności.«*) 

Przecieramy oczy ze zdumienia: czy te slowa wyszly spod pióra 
teologa czy ekonomisty? | 

Sw. Tomasz opiera sie tu na chrześcijańskim rozumieniu wlasności, 
w calej jego nieublaganej logice. Myśl katolicka przyznaje własności duże 
uprawnienia, ale tylko pod warunkiem niezrywania wiezów osobistej 
odpowiedzialności, laczacych właściciela z posiadanym przedmiotem. 
Jeśli te wiezy zrywam, oglaszajac zupelna obojetnośc na to, co sie bedzie 


*) S. Th. 2, 2 qu. LXXVIII a. 2. ad 5. 


dzialo z moja wlasnościa i przerzucajac tchórzliwie cale ryzyko na cudze 
barki, nie wolno mi odebrac wiecej, niż pożyczylem. Jeśli natomiast 
wchodze jako spólnik do cudzego przedsiebiorstwa, to zachowuje z 
moja wlasnościa styczność osobista (a styczność ta stanowi, w myśl nauki 
chrześcijańskiej,rodzaj poslannictwa o charakterze moralno-spolecznym*); 
dziele sie ryzykiem, a wiec mam prawo dzielic sie i zyskami; wreszcie 
mam pewność, że chodzi o wytwórcze użycie kapitalu, a nie o spożycie. 

W ten sposób dochodzimy do sformulowania drugiej tezy: kapi- 
taly nie powinny krażyc wżyciugospodarczym wformie poży- 
czek, leczw formie udzialów**). 

* * 


- %) Z tego punktu widzenia staromodna Spólka Akcyjna, jaka sie dochowala 
jeszcze tylko w W. Brytanii, z jej wpisanymi do imiennego rejestru udzialowcami 
zwiazanymi ściśle z zarzadem przedsiebiorstwa, budzi mniej zastrzeżeń niż jej ano- 
nimowa odmiana o akcjach na okaziciela, przyjeta dziś powszechnie na kontynencie 
Europy; te forme Spólki Akcyjnej musimy uznac za calkowicie sprzeczna z zasadami, 
gloszonymi w tej ksiażce. Co gorzej, w nowoczesnej Spólce Akcyjnej korzyści, zwia- 
zane z sama istota stosunku spólkowego, oslabione zostaly jeszcze bardziej przez 
zastapienie cześci akcyj obligacjami, nie bedacymi niczym innym jak oprocentowanymi 
skryptami dlużnymi. 

**) A oto nowoczesna wersja tej tezy: 

»Dwadzieścia mniejwiecej lat temu pisarz amerykański E. L. Smith zaskoczyl 
świat inwestorów ksiażka, w której wylożyl rewolucyjna teorje, jakoby z każdego 
punktu widzenia — czyto dochodu, czy bezpieczeństwa kapitalu czy wzrostu jego 
wartości — inwestowanie w zwyklych akcjach bylo bardziej wskazane od papierów o 
oprocentowaniu stalym, chocby typu najwyższego. Ę 

'»Swe wnioski poparl on materjalem dowodowym w postaci zestawień cen, 
dywidend itp. na przestrzeni dlugich lat. W W. Brytanii tezy jego zostaly później 
silnie podmurowane badaniami, przeprowadzonymi i ogloszonymi przez p. H.E. 


„Raynes'a, dyrektora »Legal and General Life Assurance Company«. W ostatnich latach 


ta nowa filozofja inwestycji przyjela sie szeroko wśród inwestorów, wlacznie z takimi 
»instytucjonalnymi« inwestorami jak trusty inwestycyjne oraz towarzystwa ubezpie- 
czeń. Obecnie filozofja ta znalazla nowego eksponenta — najbardziej systematycznego 
i gruntownego — w osobie p. Hargreaves Parkinson'a, wyddwcy »Financial News« 
i jednego z naszych czolowych autorytetów we wszelkich sprawach tyczacych inwesty- 
cyj, który napisal ksiażke pt. »Akcje .Zwyczajne«. (News Chronicle«, Londyn, 1. I. 
1945, O. R. Hobson, sprawozdawca finansowy). ; 
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Czy św. Tomasz Żada ustawowego zakazu pobierania odsetek? 

Nie. Sw. Tomasz zna lepiej od wspólczesnych doktrynerów nature 
ludzka i mechanizm życia zbiorowego i nie ludzi sie co do skuteczności 
ustawowych zakazów. W najlepiej nawet zorganizowanym spoleczeństwie 
zachodzie beda wypadki, że poszczególni ludzie przyciśnieci nedza, 
choroba czy wyjatkowa koniecznościa zmuszeni beda do pożyczania. 
Nie zawsze znajda oni czlowieka o milosiernym sercu, który im pożyczy 
nie żadajac procentu. »Czlowiek nie zawsze obowiazany jest udzielic 
pożyczki« (bezprocentowej) — powiada św. Tomasz 2 »i ztego powodu 
udzielenie pożyczki zalicza sie do rad... jako i milowanie nieprzyjaciól 
jest jeno rada . . .«*). Najglebszych ofiar moralnych, wymagajacych od 
czlowieka prawdziwego bohaterstwa, nie można wymusic, można je 


tylko doradzic i stworzyc atmosfere przychylna ich realizacji. Natura - 


ludzka jest ulomna i grzesznicy zawsze sie znajda. Na tym polega różnica 
miedzy Panstwem a Kościolem, że Państwo wymusza sila posluch dla 
swoich ustaw, a Kościól ogranicza sie do wskazań moralnych, rezygnujac 
w niektórych sprawach nawet ze swej egzekutywy, której trybunalem 
jest konfesjonal. Dlatego też ustawy państwowe, jako bezwzgledniejsze 
w dzialaniu od wskazań moralnych, nie powinny obejmowac pewnych 
problemów, bedacych tylko wewnetrzna sprawa miedzy czlowiekiem a 
jego sumieniem. ».. . Ustawy ludzkie nie przewiduja kary za pewne 
grzechy« — mówi św. Tomasz — »ze wzgledu na niedoskonalośc wro- 
dzona czlowiekowi, z powodu której traciloby sie dużo korzyści, gdyby 
ściśle zapobiegano wszystkim grzechom przy pomocy odpowiednich 
kar. Z tego też powodu prawo ludzkie pozwala na odsetki, nie jakoby 
uważalo, że sie sprawiedliwie należa, lecz by nie udaremnic korzyści 
możliwych dla wielu .. .« 

Nawet w ustroju gospodarczym, w którym zwyczaje i instytucje 
dostosowane beda do wskazań św. Tomasza, zachodzic moga nagle 
potrzeby wymagajace zaciagania pożyczek oprocentowanych. Wszyst- 
kich drzwi nie wolno zatrzasnac, należy zostawic jakieś wyjście dla 
ludzkiej nedzy. Ale myśl św. Tomasza da sie ujac w nastepujaca formule: 
ustrój gospodarczy należy tak zorganizowac, by sprowadzic 


do minimum ilośc wypadków, w których pożyczanie wzamian © 


zaodsetki stanie sie koniecznościa. 
1 


*) S. Th. 2, 2 qu. LXXVIII a. 1 ad 4. 


A postep techniczny? A dynamika życia gospodarczego? W jaki 
sposób wprzegac kapitaly do produkcji i wymiany? 

Na to dal nam św. Tomasz odpowiedż bardzo wyrażna: nie kre- 
dyt, lecz osobisty udzial w przedsiebiorstwie. f 

Nie jest to žadanie pod žadnym wzgledem rewolucyjne. Sposób 
finansowania wytwórczości byl zawsze jednym z mierników doskona- 
lości ustroju gospodarczego. W spoleczeństwie wysoce cywilizowanym 
wlaściciel kapitalu wnosi go w spólke; w spoleczności prymitywnej 
pożyczka lichwiarska stanowi najczestsza forme »wspólpracy gospo- 
darczej«. 


Wypadki zaslugujace na kompensate. Przechodzimy z kolei do 
najdrażliwszej sprawy. A wiec wszelki, najbardziej nawet umiarkowany 
procent, jest wedlug św. Tomasza niemoralny? 

Chcac odpowiedziec na to pytanie musimy oddzielic św. Tomasza — 
ekonomiste od św. Tomasza—moralisty. Moralista wie, że pieniadz 
dziala jak narkotyk: w malych dawkach wprawdzie nie szkodzi, ale 
należy aż do znudzenia ostrzegac ludzi przed narkotykami, by im czasem 
nie przyszla myśl zdrożna zasmakowac w którymś z nich. Dlatego to św. 
Tomasz powtarza tylokrotnie zakaz pobierania odsetek od pieniedzy. 
Ale św. Tomasz-ekonomista wie doskonale, że »iustitia commutativa« 
nie może bronic tylko praw dlużnika. | wierzyciel jest istota ludzka i jego 
prawom należy sie też ochrona. Wszak zdarza sie czesto, że dluźnik 
zwraca nominalnie te sama ilośc pieniedzy, która pożyczył, ale pieniadz 
stracil tymczasem na wartości. W takim wypadku »iustitia commuta- 
tiva« bylaby oczywiście pogwalcona i to na niekorzyść wierzyciela. 
Moga zajśc i inne wypadki, w których wierzyciel poniesie strate. Sw. 
Tomasz-ekonomista wie o tym doskonale i daje temu wyraz w naste- 
pujacych slowach: »Wierzyciel może bez grzechu przewidziec w umo- 
wie, która zawiera ze swym dlużnikiem, wynagrodzenie szkody wynika- 
jacej z faktu, że pozbawia sie on czegoś, coby mu sie należalo; nie jest to 
bowiem równoznaczne ze sprzedawaniem użytku pieniedzy, lecz z uni- 


` knieciem szkody, skoro może sie przecież zdarzyc, że bioracy pożyczke 


unika szkody wiekszej od tej, która pónosi dajacy; dlużnik wynagradza 
wiec ze swych korzyści szkode wierzyciela«. Ale św. Tomasz-moralista 
dodaje niezwlocznie: » Nie wolno jednak wierzycielowi zastrzec sobie 
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w umowie wynagrodzenia za szkode, której ktoś sie dopatruje w tym, 
že nie bedzie ciagnal zysku ze swych pieniedzy, gdyż nie powinien 
sprzedawac tego, czego jeszcze w danej chwili nippa czego na skutek 
róžnych przeszkód može w przyszlości nie otrzymac« ): | k 
»lustitia commutativa« chroni wiec także wierzyciela. Jeśli poniósł 
on uszczerbek faktyczny, a nie tylko domniemany, a dlużnik nie przejadi 
pożyczonych pieniedzy ale na nich zarabia, powinien wierzycielowi dac 
odszkodowanie. | s A 
Jakiež wiec wypadki wymagac beda kompensaty? Cytowaliśmy juž 
ich nazwy, ustalone przez uczniów św. Tomasza. Sa to: damnum emer- 
gens (szkoda), periculum sortis (ryzyko) oraz lucrum cessans 
(ustanie zysku). ; ; i 
Szkoda wynika zazwyczaj ze zwloki w zwrocie pożyczki; w Pea. 
gospodarce zwloke w terminowej splacie pożyczki maskuje sie wW sposo 
bardzo pomyslowy; mówi sie wtedy o »niemožnosci uplynnienia akty- 
wów«, o »zamrożeniu kredytów« itp. a 
Periculum sortis obejmuje bankructwo dlużnika, wypadki sily wyż- 
szej takie jak trzesienie ziemi, wojne itp., oraz dewaluacje. i 
Lucrum cessans secundum personarum et negotiorum condi- 
tionem oznacza odszkodowanie nie za przypuszczalne zyski, jakie dany 
pieniadz móglby ewentualnie przynieśc wlaścicielowi, po y bylbysjuz 
wlaściwy procent, ale odszkodowanie za straty precz SEE powstajace 
w konkretnych interesach danego wierzyciela przez to, že pozbawil sie 
pożyczonej gotówki — co należy rozpatrzyć od wypadku do wypadku. : 
Sredniowieczni myśliciele uważali za konieczne, by SZL 
rozpatrywali wszelkie takie wypadki Zos onma gdyž žycie nesie 
jaknajbardziej nieoczekiwane powiklania, których nie pauna jae w 
szablon prawny najzdolniejsi nawet ustawodawcy. Ten PAY 
postulat przetrwal do dzisiaj jedynie w ustawodawstwie angielskim i 
; szkockim, które zostawiaja sedziemu wolna reke w rozstrzyganiu, czy 
dana strona rzeczywiście poniosla jakaś strate, i pozwalaja mu tezuloae 
stope procentowa stosownie do swego poczucia ojź siog (eq HOW: 
Madra to procedura, toteż narody, które przywróca u BE ten 
»przeżytek Sredniowiecza«, rychlo odczuja jego s skutki. W 
szczególności po okresach dewaluacji lub rewaluacji pientadza ROZACJE 
jest niezmiernie sumienne wyrównanie strat, jeśli chce sie uniknac 


*) S. Th. 2, 2 qu. LXXVIII a. 2 ad. 1. . 


katastrofalnych zaburzeń gospodarczych i szczególnie krzywdzacych 
przesuniec bogactw. Inflacja, regularne nastepstwo wojen i rewolucyj, 
prowadzi z reguly do zubożenia calych grup spolecznych, a zarazem do 
wzbogacenia sie elementów najmniej na to zaslugujacych. W latach 
tysiac dziewiecset dwudziestych wydano w wielu krajach Europy spec- 
jalne ustawy, zmierzajace do naprawy najjaskrawszych przynajmniej 
krzywd, wyrzadzonych przez inflacje; w krajach kapitalistycznych 
udalo sie pokrzywdzonym przez inflacje wierzycielom odbic swoje 
straty. Gorzej poszlo dlużnikom kiedy, na skutek wzrostu w sile nabyw- 
czej zlota (patrz str. 219) w latach 1929/31, oni z kolei zostali pokrzyw- 
dzeni. Wszelka wlasnośc utracila wówczas polowe swej wartości (wyra- 
Żonej w zlocie), toteż dlużnicy domagali sie slusznie odpowiedniego 
zmniejszenia nominalnej sumy swych dlugów. Wierzyciele bronili sie 
używajac calego swego wplywu na rzady. W końcu W. Brytania zdecy- 
dowala sie na radykalne ciecie i porzucila w r. 1931 miernik zlota, ulat- 
wiajac tym znacznie pozycje swych obywateli — dlużnikow. Inne kraje 
zmuszone byly pójśc w jej ślady, a te, które sie na to nie odważyly, 
próbowaly ratowac równowage swej gospodarki uciekajac sie do usta- 
wowej redukcji dlugów. Stany Zjedn. przeszly szczególnie cieżko te 
chorobe i musialy zastosowac równocześnie oba środki, i dewaluacje 
pieniadza w stosunku do zlota i redukcje dlugów. 

Moral z tej historji jest taki, że wszelkie pogwalcenie sprawiedli- 
wości wymiennej mści sie dotkliwie. Madry sedzia i wiecznie czujny 
ustawodawca maja tu bogate pole do popisu. 


Depozyty bankowe. Miedzy Sredniowieczem a nasza epoka zachodzi 
zasadnicza różnica w przyczynach pożyczania. W dawnych czasach dwa 
bodźce: chec zysku i milośc bliżniego — sklanialy ludzi do pożyczania. l 
Czlowiek, udzielajacy požyczki z milosierdzia czy przyjažni, nie žadal 
odsetek, totež wszystkie wysilki św. Tomasza i jego nastepców zmierzaly 
do poskromienia lichwiarzy i chciwców. 

Tak to bywalo dawnymi bardzo czasy. Dziś pobieranie odsetek 
wiaže sie z nowym motywem, którym jest chec zabezpieczenia pieniedzy 
od zlodzieja i požaru przez zloženie ich w banku. Jeśli wklad bankowy 
niesie jakieś odsetki, tym lepiej. Ale bezpieczeństwo wkladu jest wielu 
ludziom ważniejsze od samego procentu. 
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Wklady bankowe można zgrubsza podzielic na rachunki bieżace i 
rachunki oszczednościowe. Rachunki bieżace nie niosa z reguly Żadnego 
procentu; zdarza sie nawet, że banki przestaja placic odsetki od rachun- 
ków oszczednościowych. Zdarzylo sie to np. w latach tysiac dziewiecset 
trzydziestych w Szwajcarji, gdzie w chwili nadmiernego naplywu kapi- 
talów, dla których braklo możliwości inwestycyjnych, banki zaczely 
pobierac pewna oplate za przechowanie pieniedzy (a wiec odsetki staly 
sie ujemne). 

Nie ulega watpliwości, że wieksza cześc pieniedzy, skladanych dziś 
do banków, szuka bezpieczeństwa raczej niż zysku. 

Wieksza cześc — ale jaka? 

Bezpieczeństwo stanowi oczywiście wylaczny cel wszystkich 
rachunków bieżacych, przeznaczonych na codzienne wydatki, oraz 
glówny cel pewnej cześci rachunków oszczednościowych, skladanych 
przez ludzi mniej zaradnych, którzy stawiaja bezpieczeństwo ponad- 
- dochód. W*W. Brytanii i Stanach Zjedn. rachunki bieżace wynosza od 
y, —% calości wkladów bankowych, można wiec przyjac, że w W. Bry- 
tanii i Stanach Zjedn., w razie calkowitego zniesienia odsetek od wkla- 
dów, wieksza ich cześc, niemniej zapewne niż 24—34 wkladów, nie 
uleglaby wycofaniu*). W innych krajach stosunek miedzy wkladami 
pozostawionymi w bankach a wycofanymi zależalby, rzecz prosta, od 
panujacych zwyczajów gospodarczych i bieżacej stopy procentowej, 
wszedzie jednak bylby niewatpliwie wysoki**). 


*) Co staloby sie z pieniedzmi wycofanymi z banków? Ich wlaściciele zainwesto- 
waliby je zapewne w akcjach bez pośrednictwa banków; z punktu widzenia naszej 
tezy Nr. 2 stan taki bylby bardziej poźadany od obecnego. 

**) To samo odnosi sie do Pożyczek Wojennych, zaciaganych albo przy pomocy 
nacisku moralnego (przy odwolaniu sie do patrjotyzmu obywateli) albo droga pól- 
przymusowej rekwizycji wkladów bankowych na rzecz Skarbu Państwa. Gdyby Pań- 
stwo przestalo placic jakiekolwiek odsetki od tych pożyczek (z wyjatkiem malego 
komisowego dla pośredniczacych banków), subskrybowane sumy nie wykazalyby za- 
pewne wiekszego spadku. W czasie wojny 1914—18 szereg państw popelnilo blad, 
polegajacy na placeniu niepotrzebnie wysokich odsetek od pożyczek wojennych, 
które subskrybowanoby przy znacznie nawet niższej stopie procentowej. Np. bry- 
tyjskie pożyczki wojenne niosly w tych latach poczatkowo aż 5%, później 4%. W 
czasie wojny 1939/45 Skarb brytyjski placil juž tylko 2 w %—3%. Bylo to bardziej 
racjonalne, choc te same kwoty pożyczek można bylo zapewne osiagnac placac 1 74 — 2%. 


Wydaje sie prawdopodobne, że w krajach, w których odsetki od 
rachunków oszczednościowych nie wynosza wiecej niż 1%, —2%,, ilośc 
wkladów wycofanych w razie zniesienia odsetek bylaby nieznaczna. 
Możliwe, że z przyczyn natury psychologicznej należaloby utrzymac 
jakiś minimalny procent od wkladów bankowych jedynie po to, by 
oplacalo sie ludziom lepiej trzymac pieniadze na rachunkach bankowych 
niż w schowkach czy po domach, co wywoluje objawy deflacyjne i utru- 
dnia »kierowanie pieniadzem«. Czy powinnoby sie wiec naklaniac ludzi 
do trzymania pieniedzy w bankach placac im, powiedzmy, %4%—1% 
rocznie? Co powiedzialby na to św. Tomasz? 

Jeden procent rocznie zwieksza kapital w ciagu wieku trzykrotnie, 
jest wiec krzywdzacy. Można tu zastosowac rozumowanie, którym 
poslużymy sie za chwile rozpatrujac rente gruntowa (patrz Rozdzial 
»Monopol ziemi«). Dojdziemy tam do wniosku, że monopol wlasności 
ziemskiej przestaje byc grozny, gdy miljony ludzi uwlaszcza sie w ziemie. 
To samo odnosi sie do odsetek. Póki stopa jest bardzo niska, a odsetki 
wplywaja do kieszeni miłjonów malych ciulaczy kosztem wytwórców 
(gdyż pieniadze z banków pożycza sie wytwórcom i oni to ponosza 


cieżar odsetek) — system kredytowy nie wydaje sie krzywdzacy i nie 
powinien budzic sprzeciwu katolika. 


Tak wiec instytucje kredytowe moga rozporzadzac miljonami 
wkladów, nie placac wkladcom Żadnych odsetek lub conajwyżej 1%, 
rocznie. Miljony te wypożyczone zostana wytwórcom, a niektórzy z 
wkladców zechca również skorzystac z kredytu w postaci »rachunku 
otwartego«. Czy i jakie odsetki pobierac powinny banki od swych'dlużni- 
ków, jeśli i tu »sprawiedliwości wymiennej« ma sie stac zadośc? 

W pierwszym rzedzie wymagaja pokrycia koszty handlowe insty- 
tucyj kredytowych. Te koszty, przy oszczednym prowadzeniu, wynosza 
okolo %4%, rocznie, przy malych obrotach moga wzrosnac do 1%. 

Instytucje kredytowe musza również pokrywac straty, powodowane 
przez niewyplacalnośc dlużników. Pożyczki hipoteczne ciesza sie pelnym 
bezpieczeństwem, toteż powinny one nieśc procent pokrywajacy jedynie 
bieżace koszta handlowe. To samo odnosi sie do pożyczek udzielanych 
państwu. Z drugiej strony przy kredytach, udzielanych osobom i insty- 
tucjom prywatnym, nie zabezpieczonych hipoteka ani gwarancja państwa, 
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pewien ulamek kredytów trzeba zawsze odpisac na straty; takie kredyty 
należy wiec obciażyc dodatkowa stawka na ryzyko. 

Dochodzimy wiec do wniosku, że w prawidlowym systemie kredy- 
towym pożyczki, udzielane przez instytucje kredytowe, powinny byc 
obciażone odsetkami jedynie do wysokości, wystarczajacej na pokrycie 
kosztów handlowych i ryzyka, z dodatkiem nieznacznego procentu pla- 
conego wkladcom w charakterze przynety, dla zapobieżenia tezauryzacji. 

Taki system kredytowy nie stalby w sprzeczności z nauczaniem 
chrześcijańskim*). 

Tak obliczona stopa procentowa leżalaby o 2%, —3%, poniżej obecnej 
stopy brytyjskiej. Te 2%, —3%, stanowi wlaśnie danine, Ściagana przez 
finansjere w spoleczeństwie kapitalistycznym. W porównaniu z lich- 
wiarskimi odsetkami pobieranymi w dawnyćh czasach, które wynosily 
kilkadziesiat, a niekiedy i kilkaset od sta rocznie, tych pare procent 
wydaje sie fraszka. Niejeden czytelnik myśli sobie w tej chwili: »Zostaw- 
my im ten zarobek. Nie jest to dużo, skoro ich uslugi niosa mo: 
pewien pożytek.« — 

Tak wyrozumialy punkt widzenia trudny jest jednak do obrony, 
gdy wnikniemy w mechanizm finansów nowoczesnych. Szajlokowie z 
czasów _przed-kapitalistycznych wypożyczali swe wlasne, istniejace 
efektywnie, brzeczace zloto; Szajlokowie naszych czasów tworza nato- 
miast pieniadz z niczego, moga sie wiec zadowolic odsetkami znacznie 
niższymi. 

Przecietny czlowiek wyobraża sobie, że głównym środkiem wymiany 
jest dziś banknot. W rzeczywistości banknoty i monety metalowe (bilon) 
stanowia nieznaczny ulamek nowoczesnych środków obiegowych. 
Ksiażeczka czekowa stanowi — przynajmniej w spoleczeństwach anglo- 
saskich — glówne źródlo emisji pieniadza. W r. 1923 w W. Brytanii 
99.3%, wkladów bankowych dokonano czekami, a tylko 0.7% banknotami 
i bilonem. 

Proces tworzenia nowoczesnego pieniadza wyglada nastepujaco: 


*) Można go bedzie urzeczywistnic w chwili nie bardzo już zapewne odleglej, 
kiedy wszelkie instytucje kredytowe ulegna »uspolecznieniu«, t. zn. znajda sie pod 
bezpośrednia dyspozycja państwa, samorzadów terytorjalnych lub zawodowych, 
spóldzielni itp. Trudno sobie wyobrazic godziwy ustrój gospodarczy bez takiego 
uspolecznienia kredytu bankowego. 
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paru ludzi posiada, powiedzmy, miljon funtów. Zakladaja oni bank. Publi- 
cznośc powierza im wklady na sume, powiedzmy, dwu miljonów funtów. 
Majac do dyspozycji trzy miljony funtów gotówki, udzielaja bankierzy 
kredytów do wysokości kilkakrotnie przewyższajacej te sume (w bry- 
tyjskim systemie bankowym obowiazuje regula dziesiecioprocentowego 
pokrycia kredytów gotówka). Majac trży miljony gotówki można wiec 
udzielic okolo trzydziestu miljonów kredytów. Z tej sumy bankierzy 
ciagnac beda 2%, —3%, zysku netto rocznie, co równa sie 60%, —90%, 
rocznie od ich pierwotnego miljona — jako że wlożyli do interesu tylko 
miljon wlasnych pieniedzy: 
Jakże nie nazwac tego lichwa? 


Zadanie dla ekonomistów. Brytyjczykowi trudno jest ocenic należycie 
cala donioslośc katolickiej nauki o odsetkach, gdyż W. Brytania stanowi 
jedyny kraj świata, który w dziedzinie kredytu trzyma sie do dzisiaj 
— w znacznej mierze — zasad średniowiecznych. W dalszych naszych 
rozważaniach bedziemy mieli razu po-raz sposobnośc stwierdzac, jak 
dużo — o ileż wiecej, niż jakikolwiek inny kraj — zachowala W. Brytania 
z dorobku średniowiecznej ekonomii. Stosunkowo niska stopa procen- 
towa panujaca na wyspach brytyjskich, korporacyjny sposób jej ustalania, 
pozostawiona sedziemu dyskrecjonalna wladza zmniejszania lub zwiek- 
szania procentu, wszystko to brzmi fantastycznie w uszach czlowieka 
z kontynentu. 

Na nieszczeście umiarkowana stopa procentowa W. Brytanii znaj- 
duje poza jej granicami niewielu naśladówców. Odsetki pobierane w 
wielu krajach Europy wolaja o pomste do nieba. We Wschodniej Europie 
przed ostatnia wojna kazano placic od pożyczek hipotecznych 8% —12% 
rocznie, czesto z klauzula »anty-dewaluacyjna«, zastrzegajaca splate 
wedlug parytetu zlota czy dolara. 

Liberalny ekonomista tlumaczy te anomalje w sposób bardzo prosty. 
Zdaniem jego tam, gdzie kapitalu brak, cena jego jest wysoka. Swa niska 
stope procentowa zawdziecza W. Brytania nagromadzeniu bogactw. Przy 
nadmiarze kapitalu odsetki moga spaść nawet do zera. Niech wiec kraje 
majace stope lichwiarska pracuja uporczywie, to z biegiem czasu ich 
stopa procentowa spadnie samoczynnie do poziomu brytyjskiego .. . 

Stara to piosenka, slyszy sie ja z katedr uniwersyteckich od stu lat. 
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Podawanie w watpliwośc takiego omszalego dogmatu może sie wydac 
świetokradztwem. Tym niemniej nie brak dziś ludzi, którzy twierdza, 
Że rzecz sie ma wrecz odwrotnie. Zdaniem tych ludzi bledne jest twier- 
dzenie, jakoby stopa lichwiarska nie przeszkadzala we wzroście majatku 
narodowego; w rzeczywistości bogacenie sie spoleczeństwa mo- 
Żliwe jest tylko w wypadku panowania niskiej stopy pro- 
centowej, której wysekośc ograniczona jest wzgledami na- 
tury moralnej. 

Wyrażmy to jeszcze dobitniej. Teza katolicka brzmi jak nastepuje: 
jeśli z pośród dwu krajów ubogich jeden stara sie ze wzgledów moral- 
nych trzymac stope procentowa możliwie nisko, podczas gdy drugi 
puszcza liberalnie cugle lichwie — wówczas kraj moralny bedzie sie 
bogacil (majac malejaca stale stope procentowa), podczas gdy w kraju 
lichwiarskim utrzymywac sie bedzie nedza, przy niezmiennie wysokiej 
stopie procentowej. 

W. Brytania nie zawdziecza swej niskiej stopy swemu bogactwu; 
przeciwnie jest bogata, ponieważ od wieków usilowala utrzymac niska 
stope procentowa. ; 

Nowoczesna wiedza ekonomiczna poczela sie w W. Brytanii. W 
czasie, gdy Adam Smith kladl podwaliny pod te wiedze, požyczano sobie 
w W. Brytanii na 2%, do (maksimum) 5%, a brytyjska praktyke i teorje 
gospodarcza oparto na lekkich zwyżkach i zniżkach stopy procentowej, 
nie przekraczajacych jednorazowo %4%,, czasem nawet 14%. Zwyżka 
lub zniżka stopy o caly procent uchodzila i uchodzi nadal w City lon- 
dyńskiej za zdarzenie bardzo poważne. 

Kraje kontynentu europejskiego, ze swa prymitywna gospodarka 
i zgrubsza ciosanym systemem kredytowym, napróżno od stu lat staraly 
sie stosowac subtelności brytyjskiej polityki bankowej i nigdy nie prze- 
staly sie dziwic, dlaczego im to jakoś nie wychodzilo. W końcu zaczelo 
im świtac: zrozumienie, że brytyjska, gloszona ex cathedra teorja 
procentu, ważna jest tylko w granicach od 1%, do 5%,, może jeszcze do 
6%, czy nawet 7%. W matematyce znamy równania, które obowiazuja w 
pewnych tylko granicach. Funkcje kredytowe, wypracowane przez 
ekonomistów anglosaskich, wydaja sie należec do tego typu. Powyżej 
granicy 6%, czy 7%, funkcje te przestaja obowiazywac i należy sie uciec 
do innych wyrażeń matematycznych. , 


Teorji wysokiego procentu jeszcze nie opracowano. Należaloby ja 
może nazwac, w sposób bardzo staroś wiecki, teorja lichwy*). Mialaby 
ona malo wspólnego z »teorja pieniadza i procentu«, jakiej ucza w W. 
Brytanii. Prawa gospodarczego myślenia i dzialania inne sa w spole- 
czeństwach lichwiarskich; zarówno wierzyciel jak i dlużnik ulepieni 
tam sa z innej gliny. 

Poddajac sie potulnie lichwiarskiemu systemowi kredytowemu 
odcinamy sobie droge do uzdrowienia naszej gospodarki. Tylko pod 
wplywem bodżców moralnych może sie spoleczeństwo prze- 
sunac.ze strefy lichwy w strefe odsetek umiarkowanych. 

Byloby to sprzeczne z wszelkimi zasadami, rzadzacymi Życiem 
czlowieka, gdyby dziedzina kredytu miala byc jedyna, w której nie 
sprzeciwianie sie zlu, bezkarność lichwy i jej gangsterów, prowadzilaby 
samoczynnie do poprawy stosunków. 

Taki paradoks nie może byc prawdziwy. 

Cale szczeście, że i w tej dziedzinie, podobnie jak w szeregu innych, 
oficjalna nauka upodabnia wreszcie swe twierdzenia do nauki kato- 
lickiej. Lord Keynes, jedna z gwiazd wspólczesnej ekonomii, dyrektor 
Banku Anglji i doradca ekonomiczny Rzadu brytyjskiego, doszedl ostat- 
nio w swej »Ogólnej Teorji Zatrudnienia, Pieniadza i Procentu« (1936) 
do wniosku, że panujaca obecnie w W. Brytanii stopa procentowa (choc 
niska w porównaniu z kontynentem) uniemożliwia inwestycje, powo- 
dujac tym samym bezrobocie. Zdaniem Keynesa obniżenie stopy pro- 
centowej nieledwie do zera stanowi konieczny warunek usuniecia 
bezrobocia**). : 

Taki wniosek jest zgodny z nauka katolicka. 

Nie moge sie powstrzymac od zacytowania nastepujacego ustepu 


` 


*) Używam tu slowa »lichwa« w jego znaczeniu nowoczesnym a nie średniowie- 
cznym, które odnosilo sie do każdego procentu bez wzgledu na jego wysokośc. 


**) Sir W. Beveridge, autor glośnego planu »pelnego zatrudnienia«, zgadza sie 
w tym przedmiocie z Keynesem i wypowiada sie w swej ksiażce pt. »Pelne Zatrud- 
nienie w wolnym spoleczeństwie« (1944) za polityka stopniowej obniżki stopy dlugo- 
terminowych pożyczek z obecnego poziomu, wynoszacego 3%, co dwa lata w dól o 
jedna dziesiata procentu. Przy takim tempie stopa spadlaby do zera dopiero za lat 
sześcdziesiat. »To tempo można uważac za zbyt wolne« — pisze Beveridge; — »trudno 
je uznac za zbyt szybkie.« 


z wymienionej przed chwila ksiażki Keynes'a. »Wychowano mnie w. 
przekonaniu — pisze Keynes — że stosunek średniowiecznego Kościola 
do procentu byl zasadniczo absurdalny i że subtelne rozważania, zmie- 
rzajace do odróżnienia dochodu z pożyczek od dochodu z inwestycyj 
czynnych, byly poprostu jezuickimi próbami znalezienia praktyczne- 
go wyjścia z warjackiej teorji. Obecnie uważam jednak-te dyskusje za 
uczciwy wysilek intelektualny zmierzajacy do oddzielenia dwu rzeczy, 
które klasyczna teorja beznadziejnie pogmatwala, a mianowicie stopy 
procentowej i krańcowej wydajności (efficiency) kapitalu. Dziś wydaje 
sie bowiem jasne, že rozważania scholastyków zmierzaly do wypraco- 
wania formuly, która pozwalalaby tabeli wydajności krańcowej kapitalu 
pozostac na poziomie wysokim, przy równoczesnym wykorzystaniu pra- 
wa, obyczajów i moralności do utrzymania niskiej stopy procentowej«*). 
Zmierzch zlota. Wielka depresja lat 1929/33 spowodowala dewaluacje 
pieniadza we wszystkich prawie krajach świata. Zloto zostalo zdetro- 
nizowane i nie odzyska już zapewne nigdy swej dawnej, absolutnej wladzy. 

Dlaczego świat odwraca sie od zlota? Dlaczego uważa je za tak 
niebezpieczne, że prez. Roosevelt uznal nawet za konieczne poddac je 
»sterylizacji«? Warto poświecic temu chwile uwagi. 

Nie tylko stare powieści, ale jeszcze opowiadania naszych dziadów 
pobrzmiewaly wspomnieniami »zlotego wieku«, kiedy wystarczalo 
wejśc do banku, by zamienic banknot na zlota monete. Przesadnie 
ostrożni ludzie zwykli w tych czasach miec w domu jakaś tajna szuflade, 
w której przechowywali zlote gwineje, zlote dolary czy dukaty. Ich 
psychiczne reakcje na brzek i polysk zlota nie różnily sie w niczym od 
reakcji starożytnego Rzymianina czy średniowiecznego mieszczucha. 
Zloto bylo dla nich jednym z żywiolów, czynnikiem równie niezbednym 
do życia jak chleb, ogień czy woda, lekarstwem na wszystkie dolegli- 
wości Życia, przedmiotem dumy i pożadania**). 


*) Ogólna Teorja Zatrudnienia, Pieniadza i Procentu, Londyn, 1936, str. 351. 

**) Psycho-analitycy stwierdzili,że zloto zajmuje wybitne miejsce w naszej 
nieświadomości, gdzie wydaje sie ono Ściśle kojarzyc z pojeciem procentu. Jest wiec 
prawdopodobne, że u przyszlych pokoleń, Żyjacych bez osobistego kontaktu ze zlo- 
tem, może nastapic zanik atawistycznej sklonności do procentu. 
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Czasy nie tak dawne, a jakże odlegle. Dla naszego pokolenia zloto 
jest już tylko symbolem pochowanym w pancernych skarbcach, którym 
manipuluja poteżne rece dla tajemniczych celów. Nie umiemy wyobrazic 
sobie pieniadza pod postacia inna „niż świstka zadrukowanego papieru. 
Oszczedności nasze skladamy w bankach albo inwestujemy w akcjach i 
obligacjach. Niewielu z nas chodzilo kiedykolwiek ze zlotymi monetami 
w kieszeni; malo kto placil zlotem lub przyjmowal je w zaplacie. Uśmie- 
chamy sie poblażliwie slyszac, że babcia czy zdziwaczaly wuj chowaja 
w glebi szafy staroświeckie zlote monety. 

Ekonomiści, (wyjatkowo zgodnie) przyznaja pieniadzowi trzy za- 
dania: wymiany, przechowania wartości i mierzenia wartości. Jako 
środek wymiany wyszlo zloto z użycia od poczatku dwudziestego wieku; 
narody cywilizowane zastapily je banknotem i czekiem. Czlowiek, 
pragnacy przechowac swój kapital, ma dziś do swego rozporzadzenia 
setki sposobów dogodniejszych niż gromadzenie zlota, uważane za 
proceder szkodliwy i anty-spoleczny. Tylko jako miernik wartości 


_ uchodzi zloto jeszcze ciagle za niezastapione. 


Przypatrzmy sie temu w świetle cyfr. Jeśli przyjmiemy średnia cene 
ogólu towarów (t. zw. indeks cen hurtowych) jako wartośc niezmienna 
i zalożymy, że -zloto w r. 1850 mialo wartośc 100, to 


W latach zloto bylo warte 
1807 49.5 
1809 41.7 
1814 66.7 
1818 48.8 
1834 82.0 
1839 69.5 
1850 100.0 
1873 69.5 
1883 . 94.5 
1896 127.0 
1907 96.3 
1913 91.0 
1920 40.7 
1921 62.5 


1925 , 56.9 
1929 67.6 
1931 86,2 
1933 107.1 
1935 116.8 

Powyższe zestawienie oparlem na wskażnikach brytyjskich. Jest 
ono niezwykle ciekawe. Widzimy w nim dwa kataklizmy — wojny 
napoleońskie i wojne 1914/18 — oraz falowania drugorzedne, z których 
każde odpowiada okresowi ożywienia gospodarczego lub depresji. Nie 
chce tej ksiażki przeciażac cyframi, ale latwo byloby udowodnic, że 
wartośc zlota wahala sie w tym czasie w niemniejszych granicach niż 
wartośc innych towarów masowego spożycia takich jak Żelazo, zboże, 
wegiel, bawelna itp. Jednym slowem wbrew legendzie, która przedstawia 
zloto jako opoke niewzruszalna, jest ono takim samym towarem jak 
wszystkie inne, podlegl ym tak samo falom zwyżki i depresji. 

Tego samego zdania byl Adam Smith, który napisal: »Zloto i srebro 
zmieniaja swa wartośc jak każdy inny towar; raz sa tańsze, raz droższe, 
czasem latwiej je nabyc a czasem trudniej.« (Bogactwo Narodów, I, 5.) 

W ubieglych wiekach stalośc ludzkiego pożadania dawala zlotu 
wieksza stalośc wartości. Ale w miare jak zaczynamy tracic bezpośrednia 
styczność ze zlotem, wahania jego staja sie coraz czestsze i gwaltow- 
niejsze. Z chwila gdy zloto przestalo byc czynnikiem wszechobecnym, 
gdy tepieje w nas instynkt skierowany ku zlotu, stosunek nasz do tego 
metalu nabiera cech histerycznie zmiennych. Wlaściciele zlota prze- 
rzucaja je z kraju do kraju, z kontynentu na kontynent w panicznej po- 
goni za bezpieczeństwem. Przelewajac sie z miejsca w miejsce dezorgani- 
zuje zloto finanse i podcina waluty. 


* * 
* 


W czasach handlu gotówkowego, kiedy kredyt i pożyczanie ucho- 
dzily za wypadki zupelnie wyjatkówe, wahania wartości zlota szkodzily 
malo. Ale w nowoczesnej gospodarce, opartej w dużej mierze na kredy- 
cie, wszelkie silniejsze wahniecia sily kupna pieniadza wywoluja tragiczne 
przesilenia gospodarcze. Okresy, w których wszystkie ceny spadaja (co 
sie równa wzrostowi wartości zlota) bywaja dla ludzkości z reguly kata- 
strofalne. Paraliż ogarnia wszystkie dzialy wytwórczości; masowe bank- 


ructwa, samobójstwa i zaburzenia spoleczne sa na porzadku dziennym. 
Ekonomia liberalna uwaza te kryzysy za rzecz nieunikniona i każe nam 
je znosic z pokora jako dopust Boży. Kto przemyślal jednak katolickie 
zasady gospodarcze, wie co o tym sadzic. 


(1) Gdy zloto tanieje, ceny towarów wyrażone w zlocie ida w góre, 
natomiast nominalna wartośc kapitalów wypożyczonych na procent 
pozostaje bez zmiany. Jeśli wiec ktoś wypożyczył swój kapital na 5%, a 
ogól dóbr podrożal w ciagu tegoż roku również o 5%, wierzyciel w. 
rzeczywistości nie zarobil nic, bo odsetki otrzymane przez niego stano- 
wia tylko wynagrodzenie ubytku wartości jego kapitalu. 

W ciagu calego roku dane spoleczeństwo bylo wiec wolne 
od haraczu odsetek. W wyniku — ożywienie gospodarcze, zanik 
bezrobocia, rozkwit starych przedsiebiorstw i powstawanie nowych, 


. ogólna chec do Życia, uśmiechniete twarze. 


W okresie taniejacego powoli zlota ludzkośc żyje w mo- 
ralnym ustroju gospodarczym. Zloto sluży dobrze. 


(2) Zloto drożeje. Ceny wszystkich dóbr spadaja. Sila kupna wy- 
pożyczonych kapitalów, czyli ich istotna wartośc, idzie w góre. Jeśli 
ogól dóbr potanial w ciago roku o 10%, kapital wypożyczony na 5% 
przyniósł w rzeczywistości 15%,, czyli lichwe. Spoleczeństwo ugina sie 
pod nieznośnym cieżarem, oddajac wierzycielom wszystko; co zarobilo. 
Chec do pracy i przedsiebiorczośc zamieraja. Bezrobocie nabiera rozmia-_ 
rów katastrofalnych, masy wolaja glośno o zmiane ustroju. W tym okresie 
zloto staje sie przekleństwem. 

* * 
* 

Przeciwnicy ustroju kapitalistycznego zwykli zwalczac pieniadz 
zloty twierdzeniem, že gospodarka światowa nie powinna zaležec od 
kruszcu, calkowicie zmonopolizowanego przez anonimowa mafje mie- 
dzynarodowa. Ten argument nie wydaje sie przekonywujacy. Nie widac 
przeszkód, dla których rzady nie moglyby z biegiem czasu wykupic 
czy wywlaszczyc wszystkich zapasów zlota, poddajac je w ten sposób 
swej wladzy. Czy zloto slużyloby wówczas lepiej? Z naszych poprzednich 
rozważań wynika jasno, že nie. W dyspozycji finansjery czy rzadów, 


zloto w okresach wzrostu swej wartości niezmiennie dlawic bedzie 
gospodarke. Niema wiec innego wyjścia poza pozbawieniem zlota ostat- 
"niej pozostalej mu jeszcze funkcji — mierzenia wartości. W. Brytania 
byla pierwszym krajem, który pojal te prawde i pokazal, po r. 1931, jak 
to przeprowadzic w praktyce. 


WLASNOSC 


»Dwa prawa przysluguja ludziom w stosunku 
do dóbr materjalnych. Jedno upoważnia do 
zarzadzania i rozporzadzania dobrami; na 
podstawie tego prawa godzi sie, by poszcze- 
gólni ludzie posiadali dobra na wlasnośc ... 
Drugie natomiast prawo tyczy używania dóbr. 
Prawo to nie pozwala ludziom uważac dóbr 
materjalnych za swoje, lecz za wspólne, to 
znaczy, że dobrami tymi powinni ich wla- 
Ściciele zarzadzac w taki sposób, by z lat- 
wościa można bylo ich użyc na rzecz innych 
ludzi, bedacych w potrzebie.« 

(S. Th. 2, 2 qu. LXVI, a. 2.) 


Etyka posiadania. Przypomnijmy sobie poglady św. Tomasza na prawo 
wlasności (patrz str.194). Istnieje pewien zasób dóbr, stworzonych przez 
Boga do ogólnego użytku wszystkich ludzi. Prawo Natury nie daje nam 
wytycznych, jak te dobra dzielic. Wlaściwym żródlem przydzialu dóbr 
na wlasnośc prywatna jest Prawo Pozytywne, ustanowione przez ludzi 
dla rozstrzygania zagadnień, nie objetych ani Prawem Objawionym ani 
Prawem Natury. Przydzial wlasności na rzecz poszczególnych ludzi 
powinien wiec nastepowac w myśl zasad, które umysl ludzki uzna za 
najbardziej odpowiednie. $ 

Sw. Tomasz uważa wlasnośc indywidualna za instytucje godziwa ` 
i celowa, a to ze wzgledu na wlaściwości wrodzone naturze ludzkiej. 
Wlaścicielowi przysluguje jednak tylko rola kapitana na okrecie powie- 
rzonym jego pieczy, a stanowiacym wlasnośc publiczna: ma on baczyc na 


221 


porzadek na statku i na wlaściwy kurs, ma wydawac wszelkie niezbedne 
zarzadzenia i ponosic pelna odpowiedzialnośc; za to, zgodnie z zasa- 
dami sprawiedliwości rozdzielczej, należy mu sie utrzymanie odpowied- 
nie jego stanowisku. Wszystkie inne korzyści z używania statku przy- 
padaja ogólowi ludzi. ć 

Wlasnośc daje wlaścicielowi stanowisko spoleczne, a równocześnie 
naklada na niego obowiazek pracy. Pod tym wzgledem wlaściciel nie 
różni sie od pracownika najemnego, urzednika czy robotnika. Im wieksza 
jego wlasnośc, tym wyższe jego stanowisko, tym bardziej spolecznego 
charakteru nabieraja jego obowiazki, tym silniej uwydatnia sie jego rola 
jako powiernika spoleczeństwa. W ustroju kapitalistycznym wlaściciel 
dysponuje swa wlasnościa samowolnie; w spoleczności katolickiej po- 
winien sie czuć sluga interesu publicznego. 

»W myśl zasad sprawiedliwości rozdzielczej należy dac pewnej 
osobie o tyle wiecej przy podziale wspólnych dóbr, o ile ma ona wyższy 
stan w spoleczeństwie« — uczy św. Tomasz (S. Th. 2, 2 qu. LXI a. 1 
ad 2). 

- Z posiadaniem wiaże sie pewien stan, a co za tym idzie i pewien 
tytul prawny do udzialu w dochodzie spolecznym. Jednakowoż chrze- 
ścijańskie pojecie stanu jest nieodlacznie zwiazane z pojeciem 
pracy. Wlaściciel jest uprawniony do udzialu w wytworach, wytwa- 
rzanych codziennie przez spoleczeństwo, nie dlatego, że posiada jakaś 
wlasnośc, ale ponieważ wykonuje — wzgl. powinien wykonywac — 


š 


prace wymagana od jego stanu. 
* * 


* 


Argumenty św. Tomasza na korzyśc wlasności indywidualnej (patrz 
str. 195) oparte sa na niedoskonalości natury ludzkiej; niedoskonalośc 
ta — trudno temu zaprzeczyć — nie ulegla poprawie do naszych cza- 
sów, na skutek czego rozumowanie św. Tomasza zachowalo calkowita 
moc. W Kościele katolickim utrzymuje sie jednak również odwieczna 
tradycja wspólnego posiadania — powiedzmy szczerze komunizmu — 

‘we wszystkich tych wypadkach, w których uczucia milości bliźniego 
Żarza sie szczególnie goraco, jak np. w zakonach oraz w pierwszych 
gminach chrześcijańskich. Jeśli wierzyc doświadczeniom Kościola, wla- 
snośc wspólna, utrzymana w granicach wyjatku, wydaje sie 


stanowic konieczne uzupelnienie ustroju, opartego w za- 
sadzie na wlasności indywidualnej. 

Jak już zaznaczyliśmy, ustrój taki naklada na wlaściciela obowiazek 
nie zrywania zwiazku ze swa wlasnościa i zarzadzania nia osobiście. Tam, 
gdzie dla jakichś przyczyn sam wlaściciel nie może dac sobie rady, po- 
winien wejśc w spólke (wlasnośc grupowa). Liczebność takiej grupy 
może byc mniejsza lub wieksza, poki jednak spólnicy czy udzialowcy 
biora osobisty udzial w zarzadzie i ryzyku, charakter wlasności pry- 
"watnej jest zachowany. W miare jednak wzrostu liczebności takiej 
grupy, wlasnośc prywatna zbliża sie szybko do pewnej naturalnej gra- 


nicy, po czym wlasnośc nabiera cech spolecznych. 


* * 


* 


Przechodzac z kolei do rozpatrzenia, w jaki sposób wlasnośc po- 
winna sie dzielic na poszczególnych ludzi, wychodzimy z dziedziny 
moralności i dostajemy sie w wir praktycznych zagadnień gospodar- 
czych. Cześc swych dóbr otrzymala ludzkość w posagu: sa to ziemia 
oraz bogactwa organicznie z nia zwiazane jako to fauna i flora, naturalne 
sily napedne (slońce, wiatr, sily wodne) oraz bogactwa podziemne. Do- 
minujacym czynnikiem jest tu ziemia, w dalszych naszych rozważaniach 
bedziemy wiec określali te grupe dóbr jako »ziemie«. 

Druga grupe stanowia przedmioty, które powstaly w glównej 
mierze dzieki pracy i przemyślności ludzkiej. Te dobra określamy po- 
tocznie mianem »kapitalu«. Wedlug pojec teologicznych »kapital« 
jest tak samo darem Bożym jak i »ziemia«. Z gospodarczego punktu 
widzenia zachodzi jednak miedzy nimi poważna różnica: »ziemie« 
czlowiek otrzymal w darze bez wspóludzialu swej pracy, »kapital« 
RZEWOrzy! sam; choc pomagaly mu przy tym sily i bogactwa przyrody- 
glównym czynnikiem przy wytworzeniu »Kapitalu« byla praca czlo- 
wieka. 

Przeważajaca cześc kosztów produkcji sklada sie z wynagrodzeń 
za prace czyto kierownicza, czy biurowa czy fizyczna. Oczywiście nie 
można sie obejśc bez surowców i maszyn oraz trzeba oplacic kupców i 
przedstawicieli handlowych, ale i te koszty skladaja sie znów w Iwiej 
cześci z wynagrodzeń za prace. W cene nowoczesnego towaru wchodzi 
bardzo wiele cześci skladowych, z których każda odpowiada ulamkowi 
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czyjejś pracy*). Nie odbiegniemy wiec daleko od prawdy e] 
ślajac wspólczesny »kapital« jako skondensowana ludzka 
prace. z 
Problem przydzialu bogactw przybiera wiec dwa oblicza: póki 
chodzi o »ziemie«, pierwotny jej przydzial musial z nacii rzeczy byc 
arbitralny. Gdy jednak mowa o »kapitale«, który powstaje bez BA 
w naszych oczach, mamy logiczne i aS uteis moralne kryterjum 
jego przydzialu: jest to jakośc i ilośc wlożonej w niego pracy. 
Zreszta nawet przydzial ziemi, który pierwotnie byl anre N 
nabiera uzasadnienia moralnego w miare jak rolnik wklada w jej uprawe 
coraz wiecej wlasnej pracy. Sw. Tomasz daje osobliwy PANA tego 
zjawiska, które możnaby określic jako moralna legalizacje wlas- 
'sności. — »Majatek kupiony za pieniadze nabyte droga RE — 
mówi św. Tomasz — »należy sie nabywcy nie dlatego, że zaplacil za mege 
pieniadze lichwiarskie, bo to stanowi tytul poboczny do jego wlasności, 
ale z powodu jego zapobiegliwości i wysilku, Piane Z NATE 
majatku, co stanowi jego tytul glówny do wlasności; jaaa 
majatku ma wiec wieksze prawo do majatku nabytego za pieniadze 
lichwiarskie, niż mial do samego tego pieniadza«**). 
Praca zwieksza wiec tytul do wlasności. Dobra, w Reor brak 
wspólczynnika pracy, sa z natury rzeczy wspólne. PIZZE ich FA 
nośc poszczególnych ludzi jest pożyteczny ze wzgledów praktycznych, lecz 


*) Wedlug pojec ekonomii klasycznej na koszt produkcji skladaja sie: 

(1) wynagrodzenie pracowników najemnych; 

(2) koszt surowca, koszty handlowe itp.; 

(3) wynagrodzenie kierownictwa; 

(4) zyski kapitalu (odsetki, zysk monopolowy, renta itp.); 

Punkty (1) i (3) stanowia wynagrodzenie za prace. Koszt surowców, T 
handlowe itp. można również wyrazic w jednostkach zarob ky PRE A E 
Tak wiec określenie, že »miara wartości powinna byc w zannazie tylko R Pa 
sie zupelnie ścisle w ustroju idealnym, w którym kapital nie nióslby Żadnych zys ; 
ani odsetek ani renty, a ryzyko przestaloby istniec. l 

Wprowadzajac jednostki zarobku do rozwažań Sawik sal sA 
ekonomja otwarla droge dla powiazania wartości ż > zbliżajac sie w ten sp 
zarówno do doktryny katolickiej jak i marksistowskiej. 


**) S; Th. 2, 2 qu. LXXVIII a. 3. 


I 


mniej lub wiecej dowolny. Im wiecej natomiast wloży czlowiek wlasnej 
pracy, tym lepszy jego tytul do wlasności. 


Ten, kto ziemie orze, ma do niej wiecej prawa niż ogól ludzi. 
E * 


* 


Jak powiedziano, latwiej o regule dla podzialu »kapitalu« niż »zie- 
mi«. Skoro »Kapital« wytwarza sie bieżaco, należy go też dzielic 
bieżaco; nastepuje to poprzez place i ceny. 

Spoleczeństwo (jako calośc) wytwarza codzień pewna ilośc dóbr. 
Dobra te dziela sie na dobra spożywcze — jako to mleko, chleb, 
pończochy, meble, samochody osobowe, dzienniki, przejazdy tram- 
wajowe i autobusowe — oraz dobra kapitalowe takie jak bydlo, na- 


rzedzia rolnicze, maszyny, samochody cieżarowe, budynki mieszkalne i 
przemyslowe. 


Postepy techniki i organizacji pracy prowadza, nawet przy skró- 
conym czasie pracy, do stalego wzrostu wytwórczości dóbr, wśród 
tych dóbr zaś coraz wiekszy odsetek ma charakter dóbr kapitalowych, 
przeznaczonych do stania sie czyjaś trwala wlasnościa. 


Placa, zawierajaca należna pracownikowi cześc dóbr kapitalowych, 


nosi miano placy »oszczednościowej« (po angielsku saving- wage). 
Pracownik powinien wiec otrzymywac place »oszczednoś- 
ciowa, pozwalajaca jednostce o przecietnych Zdolnościach 
nie tylko utrzymac rodzine na stopie swego stanu, ale rów- 
nież nabyc wlasnośc trwala. Ilośc tej wlasności zalezy od stanowiska 
i zdolności danej jednostki. 

Wymóg, by każdy czlowiek doszedl do posiadania dóbr kapita- 
lowych bez wzgledu na swe zdolności i wlaściwości przyrodzone, bylby 
utopijny, ponieważ w każdej spoleczności istnieje pewien odsetek 
ludzi upośledzonych z natury, o zdolnościach znacznie niższych od 
przecietnych. Przecietna natomiast jednostka, o przecietnie licznej 
rodzinie, powinna w spoleczeństwie zorganizowanym prawidlowo 
dojśc (stopniowo) do trwalej wlasności. 

* ke 
* 


W ustroju opartym na upowszechnieniu wlas ności wiekszośc 
ludzi pracuje na wlasnych gospodarstwach rolnych i wlasnych war- 
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sztatach przemyslowych. Nie otrzymuja oni plac, lecz žyja ze sprzedazy 
swych wytworów; ich stopa życia zależy od poziomu pobieranych przez 
nich cen. Tak wiec godziwa cena ma dla wytwórcy to samo znaczenie, 
jakie ma sluszna placa dla pracownika najemnego. 

Kiedy cena bedzie godziwa? 

Na ten wiecznie aktualny temat istnieje obszerna literatura, dajaca 
niezliczone definicje godziwej ceny. Jedna z ostatnich takich definicyj 
sformulowal A. R. Orage. Zdaniem jego »ceny należy uważac za go- 
dziwe, jeśli umożliwiaja wytwórcom nabycie calosci ich wytworów wzgl. 
równowartość tych wytworow — jeśli do wytwórców zaliczymy cale 
spoleczeństwo.« Ta definicja jest jaknajbardziej nowoczesna, gdyż 
kladzie nacisk na potrzebe zrównania sily nabywczej ogólu ludności z 

* ogólna wartościa wyprodukowanych dóbr, w przeciwnym bowiem razie 
zapasy niesprzedanych towarów pietrza sie i powoduja bezrobocie. 
Definicja ta ma jednak dwa braki: nie wskazuje, w jakim stosunku ma 
nastepowac rozdzial sily nabywczej miedzy poszczególne jednostki (co 
zostawia znów otwarta możność spychania najslabszych wytwórców 
poniżej godziwej stopy Życia), a ponadto ma postac zbyt ogólnikowa, żle 
dostosowana do praktyki urzedów statystycznych, trybunalów i rozjem- 
ców. Szukajac wygodniejszej formuly wrócmy do naszego określenia 
placy »oszczednościowej«. Idac po tej samej linji rozumowania określimy 
cene jako godziwa, jeśli wytwórcy o przecietnych zdol- 
nościach umożliwia pokrycie materjalnych kosztów wytwór- 
czości (jako to budynków, surowców, narzedzi, sily naped- 
nej, podatków itp.), pozwala mu utrzymac rodzine na stopie 
swego stanu oraz placic sluszne place swym pracownikom. 

Wykladnia tej definicji może budzic watpliwości, ale tak to i bywa z 
wszystkimi definicjami. | bez nich jednak miljony ludzi wiedza bardzo 
dokladnie, co maja na myśli mówiac o »godziwej cenie«. Co wiecej, 
postepy wiedzy statystycznej i ekonomicznej pozwalaja obliczac te 
cene ze wzrastajaca dokladnościa, a w niektórych krajach stworzono 
już nawet urzedowy mechanizm dla oznaczania jej. Do sprawy tej wró- 
cimy mówiac o »sluszności«. 


W praktyce Życia codziennego rozróżniamy trzy poziomy plac: 
place wystarczajaca z trudem na utrzymanie (»minimalna«, »wege- 
tacyjna«, po angielsku bare subsistence wage), place »życiowa« 
(living-wage) oraz place »oszczednościowa« (saving-wage)*). 
Placa »Życiowa« różni sie tym od placy »oszczednościowej«, że nie 
zawiera skladnika oszczedności, t. zn. pozwala na oszczedzanie tylko 
kosztem obniżenia stopy życiowej do poziomu wegetacji. 

Placa »wegetacyjna« stanowi po dziś dzień jedyne Żródlo utrzy- 
mania wiekszości ludności naszego globu; bronila jej t. zw. klasyczna 
szkola ekonomii, której glównym rzecznikiem byl Ricardo. Dopiero 
ekonomiści czasów najnowszych uczynili »odkrycie« (patrz RozdzialV, 
Odkrycie), że place chroniace z ledwościa od śmierci glodowej nie tylko 
nie powoduja rozkwitu przemyslu, ale hamuja wytwórczośc na skutek 
niedostatecznego rozprowadzenia sily nabywczej miedzy masy pracujace. 

W ten sposób odwieczne wolanie Kościola o sluszna place otrzy- 
malo wreszcie blogoslawieństwo nauki. 

Obecnie ekonomiści dyskutuja nad praktycznymi sposobami podnie- 
sienia plac do poziomu »życiowego« oraz nad celowościa upowszech- 
niania wlasności przy pomocy plac »oszczednościowych«. Dwie szkoly 
myśli tocza tu z soba wojne: do jednej należa zwolennicy 'uwlaszczenia 
mas — do drugiej zwolennicy koncentracji. Pierwsi, opierajac sie na 
spolecznej nauce katolickiej, domagaja sie dla każdego pracownika placy 
»oszczednościowej«; do drugich należa zarówno kapitaliści, dażacy do 
skupienia oszczedności w rekach niewielkiej liczby osób, jak i kolekty- 
wiści, zdaniem których oszczedzanie (t. j. kapitalizacja) powinno byc 
zastrzeżone dla spoleczności, a jednostka ma sie zadowolic placa »Ży- 
ciowa«. 

Choc obie strony szafuja obficie argumentami ekonomicznymi, to 
jednak rozstrzygnac ten spór można jedynie wychodzac z zalożeń socjo- 
logicznych i psychologicznych. Katolicy opieraja swój postulat szero- 
kiego upowszechnienia wlasności na trzech glównych argumentach: 
na potrzebie wlasności rodzinnej; na psychologicznych wymogach 
osobowości ludzkiej; wreszcie na ścislym zwiazku miedzy wlas- 

*) Kapitalne angielskie określenia living-wage i saving-wage nie maja jeszcze 
swych odpowiedników w mowie polskiej. Dla wygody ukulem tu wyrażenia »placa 


Życiowa« oraz »placa oszczednościowa«, nie uważam ich jednak za szcześliwe. 
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nościa a wolnościa. Argumenty te omówimy w rozdzialach nastep- 
nych. W tym miejscu ograniczymy sie do uwagi, że upowszechnienie 
wlasności nie jest bynajmniej haslem demagogicznym, jak to twierdza 
jego przeciwnicy. Uwlaszczenie mas pojete w ten sposób, że pewnego 
pieknego dnia rozdalibyśmy wszystkim wszystko po równych cześciach, 
byloby haslem równie naiwnym jak nierealnym; nie ulega watpliwości, 
Że proces upowszechniania sie wlasności powinien przebiegac stopniowo 
na dluższej przestrzeni czasu. Bogactwo wzrasta w naszej epoce bardzo 
szybko, dobra istniejace dziś beda już tylko ulamkiem majatku, ktorym 
dysponowac beda nastepne pokolenia. Malo która z istniejacych dziś 
fabryk bedzie przedstawiala jakaś wartośc za lat dwadzieścia lub trzy- 
dzieści; wiekszośc domów ulegnie do tego czasu zburzeniu; powstana 
miljony nowych domów i miljony nowych warsztatów. Uwlaszczenie 
mas powinno sie wiec dokonac z biegiem czasu — przez takie 
nastawienie spoleczeństwa, by w ciagu najbliższych dziesiatków lat 
kapital sie nie koncentrowal, lecz za pośrednictwem placy »oszcze- 
dnościowej« rozdzielal miedzy ogól pracowników. 

Ujete w ten sposób haslo uwlaszczenia mas przestaje byc utopia | 
staje sie wykonalne. Ustroje oparte na szerokim upowszechnie- 
niu wlasności indywidualnej nie sa bynajmniej mrzonka i 
istnialy już nieraz w ciagu dziejów. W epokach, ktore przeszly 
do historji z epitetami »zlotych«, »wesolych« czy szcześliwych«, 
spotykamy je niezmiennie. Merry England (wesola Anglja) Wieków 
Srednich miala wlasnośc znacznie bardziej upowszechniona niż stro- 
skana Brytania naszych czasów. 

Przystepujac do budowy ustroju, opartego na uwlaszczeniu mas, 
nawiazujemy do tradycji spoleczeństw chrześcijańskich i mamy grunt 
przygotowany w naszej psychice i obyczajach. 


Wlasnosc rodzinna. W ujeciu katolickim odbiega ekonomja tak da- 
leko od utartego szlaku tej wiedzy, że różnica ta rozciaga sie nawet na 
metode liczenia ludności. Dla katolika podstawowa komórka organizmu 
spolecznego jest rodzina, ona to wiec — a nie pojedynczy czlowiek — 
stanowi jednostke pracy, mieszkania, rozrywki i rzadów. W spoleczeń- 
stwie zorganizowanym na zasadach katolickich wszelkie statystyki po- 


228 


winny ulec przeliczeniu na jednostki rodzinne, wykazujac co rodzina 
spożywa, co rodzina zarabia, ile glów rodzin jest bez pracy itp. 

Wlasnośc, dochód, mieszkanie, warsztat — stanowia dla katolika 
zagadnienia rodzinne. 

Rodzina stanowi kamień wegielny spoleczeństwa, toteż nie po- 
winna byc zwiazkiem czasowym, skazanym na rozproszenie skoro 
rodzice umra, a dzieci wyrosna; przeciwnie powinna ona byc czynnikiem 
ciaglym, liczacym swój wiek nie na lata, lecz na pokolenia. Najmocniej 


. ugruntowana rodzina rozproszy sie jednak bardzo szybko, jeśli nie 


znajdzie oparcia we wlasności, przekazywanej z ojca na syna. 

Poczynajac od Le Play'a i jego szkoly dlugi szereg myślicieli kato- 
lickich usilowal dac rodzinie takie wyposazenie gospodarcze, które 
pozwoliloby jej stac sie tym doskonalym elementem spolecznym, tym 
rojem (»famille souche«), z którego w każdym pokoleniu wylatywaloby 
potomstwo zdrowe moralnie i fizycznie. W pierwszym rzedzie zmie- 
rzano do utrwalenia rodziny chlopskiej, wszczeto wiec propagande, 
która znalazla wyraz w ustawie francuskiej, wydanej w r. 1909, przy- 
znajacej chlopu prawo oglaszania swego gospodarstwa dobrem niezby- 
walnym (bien familial, niejako ordynacja). Rzecz ciekawa, że podobny 
»Homestead Act« wydano w Ameryce w Stanie Texas już w r. 1839. 
Tak obwarowanego gospodarstwa nie wolno ani obciażyc hipotecznie 
ani sprzedac za dlugi jego wlaściciela. Po śmierci gospodarza przechodzi 
ono niepodzielnie z ojca na syna. 

Ustawy te nie daly spodziewanych wyników, ponieważ byly sprze- 
czne z cala filozofja ustroju liberalnego, w ramach którego chciano je 
stosowac. Wyprzedzily one swój czas. Dziś natomiast wydaje sie świat 
dojrzewac do tej koncepcji. Na swój sposob urzeczywistnil ja Hitler, 
wydajac w r.1933 swój »Reichserbhofgesetz« (ustawe o zagrodach 
dziedzicznych). Choc Hitler i jego ustrój zapadli sie w nicośc, jego 
»Erbhof« zasluguje na zachowanie. W Polce na krótko przed ostatnia 
wojna wniesiono do Sejmu ustawe o »Zagrodach Dziedzicznych«, 
a w W. Brytanii podobnej reformy domagala sie »Liga Dystrybutystycz- 
na« Chestertona. 


Charakterystyczna cecha każdego ustroju spolecznego sa jego 
warunki mieszkaniowe. Ustrój kapitalistyczny cechuja kamienice czyn- 
szowe o suterenach mieszkalnych oraz osiedla fabryczne, stanowiace 
wlasnośc kopalń i fabryk; zamieszkale tam rodziny placa stala danine 
na rzecz klasy kapitalistycznej. 

Marksiści kochaja sie w wielkich blokach mieszkalnych, budowanych 
za pieniadze publiczne przez rzady lub magistraty. Próbki takiej archi- 
tektury można znaleśc w Sowietach, jak również w niektórych miastach 


Niemiec, w Wiedniu i Lodzi. Zycie w takim kopcu termitów ma podobno _ 


wytwarzac osobliwego ducha zbiorowego, usposabiajacego do pracy 
kolektywnej. W teorji wyglada to ponetnie; w praktyce życie w takim 
bloku rozklada rodzine i deprawuje mlodzież. 

Dażeniem katolików jest, by każda rodzina żyla we wlasnym domu*). 

W. Brytania bliższa jest takiego stanu rzeczy od krajów kontynentu, 
choc ma jeszcze na sumieniu sporo grzechów kapitalistycznego budow- 
nictwa czynszowego. Wedlug statystyki z r.1931, Anglja, Szkocja i 
Walja mialy razem 44.8 miljonów ludności, podzielonej na 11.9 miljonów 
rodzin. Domów mieszkalnych bylo 10.3 miljonów. Cyfry te dowodza, że 
przynajmniej 80%, ludności brytyjskiej żylo wówczas w domach jedno- 
rodzinnych**). Cyfry te nie mówia nam jednak, ile z tych domów stano- 
wilo wlasnośc ich mieszkańców a ile należalo do fabryk, kopalń czy wiel- 
kich przedsiebiorstw budowy mieszkań. 

Niektóre spóldzielnie zajmuja sie masowa budowa domków jedno- 
rodzinnych. Może wynikaja z tego pewne oszczedności, bliższy jednak 
- idealu uwlaszczenia mas jest taki system budowy, przy którym sam 
wlaściciel wybiera sobie plan i nadzoruje jego wykonanie. Scisla wieź 
miedzy czlowiekiem a jego wlasnościa nawiaże sie jedynie wówczas, 
jeśli, poza wydaniem swych pieniedzy, czlowiek tchnie w swa wlasnośc 
również troche wlasnego ducha — ksztaltujac ja niejako na podobieństwo 
wlasne. Z tego powodu drzewo zasadzone wlasnymi rekoma 
we wlasnym sadzie pozostanie zawsze zdrowsza forma wlas- 


*) Przemawia za tym szereg wzgledów, miedzy innymi osobny dom z wlasnym 
ogrodem wydaje sie byc koniecznym warunkiem wychowania licznej rodziny. 

**) W statystyce tej zaliczono do domów oddzielnych również i domy zbudo- 
wane szeregowo, ale zaopatrzone w osobne wejścia i ogródki, tworzac zamkniete w 
sobie jednostki mieszkalne. 


ności niż masowo wytwarzany samochód. Podobnie dom, masowo 
produkowany i kupiony na raty od akcyjnego towarzystwa budowlanego, 
nie stanie sie nigdy tak bliskim sercu ogniskiem rodzinnym jak dom 
zbudowany wedle wlasnego planu, nieraz przy użyciu wlasnych rak. 

Obserwatorzy zagraniczni stwierdzaja zgodnie, że swa sile du- 
chowa zawdziecza naród brytyjski w dużej mierze temu, iż zachowal 
instytucje home — ogniska rodzinnego. Kominek, dokola którego 
rodzina zbiera sie każdego wieczora, jak za czasów najdawniejszych, 
stanowi najglebsze oparcie Życia spolecznego. 


Schorzenia wlasnosci. Schorzenia wlasności można podzielic na dwie 
klasy, które trafnie zaproponowano (Robertson-Keynes) ochrzcic mia- 
nem »pogoni za zyskiem« (profiteering) oraz »bierności« (lack- 
ing). 

Do klasy »pogoń za zyskiem« należa: odsetki, niesluszna placa 
iniegodziwa cena (z pod-klasa »monopol«). 

Do klasy »biernośc« należa: bezczynność wlaściciela, tezaury- 
zacja (której pod-klase stanowi »jalowe oszczedzanie« — abortive 
saving) oraz brak milosierdzia. 

O »pogoni za zyskiem« pomówimy obszernie w Rozdziale III, o . 
»braku milosierdzia« w Rozdziale V. Obecnie rozważymy »bezczyn- 
nośc wlaściciela« oraz »tezauryzacje«. 

} * * 
* 

Tezauryzacja w jej postaci klasycznej polegala na gromadzeniu 
zlota lub też, w czasach krytycznych, towarów. Postepowanie takie 
uchodzilo we wszystkich wiekach za samolubne i anty-spoleczne, za 
pewnego rodzaju dezercje od obowiazków, zwiazanych z po- 
siadaniem. Opinja publiczna walczyla z tym objawem, potepiajac i 
ośmieszajac sknerstwo. »Dusigrosz« żyl zawsze w atmosferze niecheci. 

Z chwila przyjecia sie zwyczaju skladania pieniedzy do banków, 
dusigrosze znależli doskonala pokrywke dla swego nalogu. Jakiż bo- 
wiem zarzut może spotkac posiadacza solidnego rachunku bankowego? 
Sposób, w jaki banki postepuja z wkladami, stanowil zawsze zagadke 
dla szerokiej publiczności. Jako że same banki maja interes w przycia- 


ganiu jaknajwiekszej ilości wkladów, pomogly do utrwalenia sie legendy 
o szacowności wkladu bankowego. A tym czasem wiekszośc wkladów 
— to przecież rachunki bieżace, w których, obok plynnej gotówki rzeczy- 
wiście potrzebnej na bieżace wydatki, kryje sie nieznana bliżej ilośc 
bezczynnego pieniadza. 3 

Na nieszczeście dla dusigroszów, w ostatnich dwudziestu latach 
mrowie ekonomistów wzielo sie do zbadania dżungli nowoczesnych 
problemów pienieżnych i uczynilo zdumiewajace odkrycia. Wśród 
innych rzeczy wykryto, że oszczedności zwiekszaja istniejacy zasób 
bogactw tylko w wypadku, gdy sie je natychmiast inwestuje. Bezczynny 
wklad bankowy raduje serce swego wlaściciela, nie zwieksza jednak 
zasobów spoleczeństwa, ponieważ o taka sama kwote uszczuplony 
zostaje majatek innych ludzi. Jeśli ktoś zarobil tysiac funtów i nie 
wydal ich na spożycie ani nie zainwestowal, ale zložyl w banku na ra- 
chunek bieżacy, zmniejszyl poprostu o takaż kwote rezerwy innych 
osób, nie zwiekszajac bynajmniej ogólnego zasobu bogactw, przeciwnie 
uszczuplajac kapital czynny gospodarczo i powodujac deflacje i bezro- 
bocie. Brzmi to dziwnie, a jednak udowodnione zostalo bezapelacyjnie*). 
Na przyszlośc musimy wiec rozróżniac dwa rodzaje oszczedności: 
oszczednośc bezczynna (jalowa) i oszczednośc produkcyjna (zainwesto- 
wana). Skutki ich sa odwrotne: jedna stanowi grzech, druga cnote**). 

Jest to odkrycie wielkiej wagi dla ekonomistów i meżow stanu, 
choc nie stanowi ono nic nowego dla moralistów katolickich, w oczach 
których jalowe bogactwo stanowilo zawsze obraze. W biblijnej 
przypowieści o slugach, którzy otrzymali talenty, sluga gnuśny, dzier- 
Żacy pieniadz bezczynnie, wyrzucony zostal w ciemności zewnetrzne, 
gdzie czekal go placz i zgrzytanie zebów. W pojeciu Chrześcijanina posia- 
danie kojarzy sie z obowiazkiem, bardzo cieżkim i odpowiedzialnym, 
takiego zarzadzania swa wlasnościa, by przyjść z pomoca możliwie 
dużej ilości bliźnich. Wlaściciel, który uchyla sie od tego obowiazku 


*) Nie wchodzac w szczególy naukowego tlumaczenia tego zjawiska, wystarczy 
stwierdzic, że wynika ono ze szczególnych wlaściwości obiegu pienieżnego opartego 
na banknotach i kredytach otwartych (ksiażkowych). Oszczedności bezczynne po- 
woduja poprostu ulatnianie sie z obiegu pieniadza »tworzonego« przez banki. 

**) Bezczynne oszczedności stanowia jeden z czynników wywolujacych bezro- 
bocie. Patrz Rozdzial »Ekonomika stalego bezrobociac. 
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zostawiajac swe pole ugorem, swój warsztat w zamknieciu, swe pieniadze 
w schowku, zasluguje na los slugi o bezczynnym talencie. 

Na przyszlośc sposób lokowania oszczedności wymagac wiec bedzie 
pilnego baczenia. Nieraz może sie to okazac trudne, jako že dusigrosz 
jest mistrzem w strojeniu sie w maske ostrożnego i dalekowzrocznego 
czlowieka interesu. Ostrożnośc, szczególnie w czasach przesilenia 
gospodarczego, istotnie nakazuje gromadzenie zasobów i wzbrania in- 
westycyj. Gdzie pociagnac granice miedzy duszeniem gotówki a uzasad- 
nionym odkladaniem rezerw? lstnieja pewne szczególnie trudne do 
rozpoznania postacie tezauryzacji jak np. nadmierna plynnośc systemu 
bankowego, zbyt pospieszne zmniejszanie zatrudnienia i zamykanie 
fabryk w czasie kryzysu, »sterylizacja« zlota, nadmierne odpisy na 
amortyzacje i rezerwy itp. Zbyt ostrożne odpisy uważa sie w Stanach 
Zjednoczonych za jedna z glównych przyczyn wielkiego kryzysu lat 
1929/33. Trzymanie w rezerwie wielkich kapitalow w oczekiwaniu na 
wypadki, które moga nigdy nie nastapic, paraliżuje wytwórczośc i wy- 
woluje bezrobocie. Ostrożnośc jest cnota, póki praktykuje ja szary 
pracownik, ale uprawiana przez generalnego dyrektora powoduje 
czesto bezpośredni wzrost bezrobocia. Zalety, za które chwali sie 
szeregowca, niekoniecznie bywaja wskazane u generala. Niejedna armja 


` poniosla kleske przez nadmierna ostrożność i kunktatorstwo. 


Jak zwalczac tezauryzacje? W krajach o gospodarce prymitywnej 
przewaza tezauryzacja banknotów po domach; dla zapobieżenia jej 
obmyślono pare chytrych sposobow. Jeden z bardziej znanych polega 
na nalepianiu na każdy banknot znaczka stemplowego raz na miesiac 
wzgl. raz na rok (Stamped Money). Jest to niejako grzywna nalożona 
na dusigroszy, celem zmuszenia ich do trzymania swych pieniedzy 
w obiegu. Warjant tego projektu polega na tym, že banknoty w regular- 
nych odstepach czasu traca po ulamku swej wartości. 

Obie te metody -maja swoje zalety, nie trudno jednak obejśc je 
uciekajac sie do innych sposobów tezauryzacji, jak np. do gromadzenia 
drogich kamieni zamiast banknotów. Atoli problem ten wydaje sie 
latwy w porównaniu z zadaniem zapobiegania tezauryzacji wyźszego 
rzedu, kryjacej sie pod pokrywka bezczynnych wkladów bankowych 
czy nadmiernych rezerw. Brak nam tu miejsca na omówienie tego te- 
matu; jest on wielce zawily, toteż wydaje sie prawdopodobne, że nie- 
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poprawny dusigrosz wynajdzie sobie zawsze jakiś wybieg. | ten problem 
da sie skutecznie rozwiazac tylko przez wzrost etyki posiadania. 

Zaden przymus prawny nie zastapi wewnetrznego glosu obowiazku, 
nawolujacego wlaściciela, by swym majatkiem sluży! czynnie bliżniemu. 


ZYSK 


». . . žadza zysku, która nie zna granicy, lecz 
rośnie w nieskończonośc.« 
(S. Th. 2, 2 qu. LXXVII a. 4.) 


Dwa oblicza wartosci. Kościól uczy, że w każdej transakcji handlowej 
i w każdej umowie o prace tkwi pewien problem moralny, który wy- 
maga dorażnego rozwiazania. Sumienie każdego czlowieka — praco- 
dawcy, robotnika, kupca czy urzednika — powinno reagowac na każda * 
obraze moralności gospodarczej. 

Jakże dalecy jesteśmy tu od liberalnego pojecia ekonomji regulu- 
jacej sie samoczynnie, w której dażnośc do wywlaszczenia bliżniego 
awansowala do godności glównego bodżca dzialalności gospodarczej. 

* * 


z 
/ 


* 


Przygladnijmy sie bližej tej koncepcji liberalnej. 

Wedlug podreczników ekonomji klasycznej wartośc wymienna 
zależy od rzadkości i użyteczności. Np. powietrze ma najwyższa 
użytecznośc, ale każdy czlowiek ma go bezplatnie tyle, ile dusza zaprag- 
nie; dla ekonomisty powietrze jest wiec bez wartości, gdyż nie jest dośc 
rzadkie. / < . 

Naodwrót istnieja dobra bardzo rzadkie, ale o malej wartości lub 
zupelnie bezwartościowe, gdyż nie dadza sie racjonalnie użyc. Bardzo 
rzadkie sa np. pieczary w skalach, tym niemniej brak chetnych do pla- 
cenia czynszów za pieczary od czasu, gdy sie czlowiek nauczyl budowac 
mieszkania bardziej komfortowe. x - 

Rzeczy bezwartościowe moga nabrac wartości z chwila, gdy stana 
sie bardziej rzadkie. Np. woda w rzece niema wartości, póki jej starcza 


na potrzeby calej ludności nadbrzeżnej. Nadchodzi jednak posucha. 
Rzeka wysycha. Poczatkowo ludzie czerpia jeszcze wode ze studzien; 
nadal niema ona wartości. Posucha przeciaga sie; wlaściciele studzien 
zaczynaja pobierac po groszu za wiadro wody. Ludzie nie moga sie obyc 
bez wody, chcac nie chcac placa wiec za nia, ograniczaja jednak swe 
potrzeby, przestaja szorowac podlogi i prac bielizne. Posucha utrzymuje 
sie nadal. Cena wody wzrasta do dwu groszy za wiadro. Ludzie przestaja 
sie myc. W końcu, przy dalszym wzroście ceny, ubożsi ludzie zaczynaja 
nawet oszczedzac wode do picia i gotowania. Za ostatnia szklanke wody 
na pustyni milioner gotów jest oddac caly swój majatek, jako že użyteczność 
tej wody jest poprostu nieskończona. 

Z reguly sprzedajacy ceni sobie użytecznośc niżej niż kupujacy. 
Dzieki temu prawidlowa transakcja handlowa daje zadowolenie obu 
stronom. Różnica miedzy subjektywna ocena towaru przez nabywce i 
sprzedawce wytwarza pewien potencjal energji, pobudzajacy ludzi-do 
` popytu i podaży. 

Staralem sie streścic pokrótce klasyczna teorje wartości. Jej koncep- 
cja jest oczywiście jednostronna. Liberalny ekonomista widzi tylko 
stosunek spożywcy i kupca do towaru i wyprowadza wartośc z mecha- 
nicznej równowagi miedzy pragnieniem sprzedaży i pragnieniem kupna. 

Stosownie do nauki katolickiej miara wartości powinna byc 
w zasadzie tylko praca*). Katolicy nie przecza, že czlowiek 
stopniuje swe pożadania w stosunku do użyteczności i rzadkości dóbr. 
Poprostu każde dobro ma dwie wartości: zewnetrzna, proporcjonalna 
do pragnienia kupna ze strony nabywcy i niecheci do sprzedaży. ze strony 
sprzedawcy, oraz wewnetrzna, odpowiadajaca pracy zużytej na wyt- 
worzenie danego dobra. Pierwsza nosi miano wartości wymiennej, 
druga można nazwac wartościa wytwórcza (labour-value). 

W godziwym ustroju obie te wartości maja stala dażnośc do pokrycia 
sie; czasem rozchodza sie one wiecej, czasem mniej, ale powinny wy- 
kazywac jaknajmniejsze wzajemne odchylenia. 

Liberalni ekonomiści wyobrażali sobie to wyrównanie wartości 
wewnetrznej i zewnetrznej towaru w sposób nastepujacy: skoro poża- 
danie nabywcy, a wiec i cena towaru, spadnie poniżej wynagrodzenia za 


*) Patrz uwaga na dole str. 224. 


prace wytwórcy, wówczas cześc wytwórców przerzuci sie na inny rodzaj 
produkcji, podaż danego towaru spadnie, skutkiem tego cena jego 
wzrośnie i obie wartości znów sie pokryja. Analogicznie jeśli pożadanie 
wzrośnie powyżej kosztu produkcji, na rynku pojawia sie nowi producen- 
ci i podaż danego towaru bedzie rosla, póki cena jego nie spadnie i obie 
wartości ponownie sie nie wyrównaja. Zdaniem liberalów ta slynna 
huśtawka popytu i podaży ma wlaśnie za zadanie uzgadniac potrzeby 
czlowieka z jego praca. Ma ona zapobiegac, by ludzie nie kierowali 
swych wysilków na rzeczy zbedne z pominieciem potrzeb istotnych; 
ma również zapobiegac, by producenci nie czerpali nadmiernych zysków 
kosztem pracy cudzej. 

Tyle teorja liberalna. Rozumowanie jej byloby bez zarzutu, gdyby 
jej przeslanki doświadczalne nie byly bledne. Teoretycy liberalni nie 
dostrzegli bowiem tej istotnej okoliczności, że swoboda wspólza- 
wodnictwa, z która gra popytu i podaży wiaże sie nieodlacznie, za- 
nika automatycznie, o ile nie chronia jej poteżne sily moralne. W 
ustroju liberalnym kapitalista rozumuje nastepujaco: skoro cena, a tym 
samym i zysk, zależa od użyteczności i rzadkości danego towaru, można 
zwiekszyc zyski potegujac oba te czynniki. Rzadkośc wywolac latwo: 
można sie zmówic, »zorganizowac« rynek, ustalic kontyngenty i ogra- 
niczyc produkcje. Sztuczna rzadkość pewnego dobra spowoduje wzrost 
jego ceny. 


Na oko biorac użytecznośc, ten drugi czynnik wplywajacy na 


ksztaltowanie sie cen, sfalszowac trudniej, jako że każdy czlowiek wie 
chyba dokladnie, w jakim stopniu jakis towar jest mu użyteczny. Czlo- 
wiek daje sie jednak naklonic do zmiany zdania, toteż kapitalizm wpadl 
na wspanialy pomysl sztucznego potegowania użyteczności przy pomocy 
reklamy. Nowoczesny system reklamy (mam tu oczywiście na myśli 
tylko wypadki zwodniczej reklamy) polega na naklanianiu ludzi do kupo- 
wania rzeczy, których w rzeczywistości nie potrzebuja. To dzialanie 
oparte jest w pewnej mierze na oszustwie (świadomym podawaniu 
zalet, których reklamowany towar nie posiada) oraz na budzeniu niž- 
szych instynktów czlowieka (dzialanie podobne do demagogii). 
Potega środków, używanych do reklamy, poteguje jej skutki. Dopiero 
w chwili przesilenia gospodarczego spożywca wraca nagle do przytomności 
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i uprzytamnia sobie zbednośc towarów, do nabycia których naklonila go 
sprytna reklama. 

Im glośniejsza reklama, tym oczywiście wieksza rozpietośc miedzy 
wartościa wytwórcza a cena rynkowa. 5 

Dla czlowieka, uznajacego zwiazek miedzy moralnościa a ekonomja, 
nie może ulegac watpliwości, że tego rodzaju reklama zaklóca mechanizm 
wytwórczości i wymiany. | 

Spoleczeństwo kapitalistyczne wymyślilo osobliwa instytucje, zwana 
gielda, z której uczynilo przybytek spekulacji. Jej glownym zadaniem 
wydaje sie byc zapobieganie, by wartośc wymienna towarów nie pokry- 
wala sie z wartościa wytwórcza. Gielda utrzymuje w ruchu huśstawke 
cen, co pozwala jej podniecac i wykorzystywac żadze latwego zysku, 
tkwiaca w naturze wiekszości ludzi. 

Klasyczny argument o pożytecznej, ba niezbednej roli spekulacji, 
której zadaniem ma byc wyrównywanie cen w czasie i przestrzeni, 
brzmi zupelnie falszywie dla katolickiego ucha. Z jednaka slusznościa 
możnaby powiedziec, że cudzolóstwo jest pożyteczne, bo pomaga ludziom 
do zrównoważenia zmyslów, a zemsta jest wskazana, gdyż pozwala 
rozladowac kompleksy naszej nieświadomości. 


Monopol przemyslowy. Zanim posuniemy sie dalej w naszych rozwa- 
Żaniach, przeanalizujemy wzajemny stosunek wartości wytwórczej i 
wymiennej na przykladzie monopolu. 

Jak wspomnieliśmy w Rozdziale l, św. Tomasz radzi nie pożyczac 
pieniedzy na procent, ale lokowac je w wytwórczości w formie udzialów. 

W porzadku — powie czytelnik. — Ta rada mi sie podoba, jest 
zreszta zgodna z doświadczeniem. Gdyby sie ludzie do niej stosowali, 
poprawiliby znacznie ustrój spoleczny. W. Brytania stosuje sie w pewnej 
mierze do tej zasady, toteż powodzi sie jej lepiej niż wielu innym krajom. 
Ale system spólkowy daleki jest również od doskonalości. W dywiden- 
dach przedsiebiorstw przemyslowych mieści sie sporo dochodu bez 
pracy. Marks mial racje mówiac o »nadwartości«. Ostatecznie może 
byc spoleczeństwu obojetne, czy wyzysk odbywa sie w formie ypro- 
szczonej, pod postacia procentów, czy też w formie bardziej zamasko- 
wanej, pod postacia zysków z wytwórczości. Tak czy owak, skutek jest 
podobny: kto inny pracuje, a kto inny zagarnia. — 


Nie brak sluszności w takim postawieniu sprawy. Powstaje wiec z ko- 
lei pytanie: jeśli wlaściciel pewnego kapitalu nie wypożycza go na pro- 
cent, lecz lokuje bezpośrednio w produkcji (t. zn. uruchamia wlasne 
przedsiebiorstwo lub przystepuje do istniejacego już przedsiebiorstwa 
w charakterze spólnika lub udzialowca), to jakich warunków powinien 
przestrzegac, by zasadom sluszności stalo sie zadośc? 


Rozpatrzmy ten problem na żywym przykladzie, wzietym z codzien- 
nego Życia gospodarczego. Przypuścmy, że dwóch kapitalistów ma żywa 
gotówke. Jeden ma £ 100,000 i drugi ma £ 100,000 i obaj zastanawiaja 
sie, w jaki sposób ulokowac swoje pieniadze. Po dluzszym namyśle jeden 
z nich kupuje fabryke drożdży, istniejaca już oddawna i bedaca w pelnym 
ruchu. Drugi kapitalista jest czlowiekiem bardziej przedsiebiorczym i 
woli iśc mniej utartym szlakiem, za swe pieniadze zaklada wiec fabryke 
aparatów telewizyjnych. 

Obaj kapitaliści angażuja ksiegowych, którzy z końcem roku spo- 


* rzadza im bilanse. Powiedzmy, że oba przedsiebiorstwa daly w ciagu roku 


po £ 20,000 czystego zysku. Jak ocenic, czy ten zysk przekracza, czy 
też nie przekracza godziwej miary? 

Obaj kapitaliści mieli duzo pracy i klopotu z prowadzeniem swych 
przedsiebiorstw i wzieli na siebie pewne ryzyko, bo przecież. zdarza sie 
nieraz, że przemyslowiec bankrutuje i traci swój kapital. Zamiast narażac 
sie na te tarapaty mogli byli zlożyc swoje pieniadze do banku i pobierac 
spokojnie odsetki. Powiedzmy, że bank placilby im dwa od sta; kazdy 
z nich otrzymalby przeto z końcem roku £ 2,000. Dopiero to, co zarobili 
powyżej tych dwu tysiecy, stanowi ich wlaściwy zysk z wytwórczości. 
W naszym wypadku zysk ten wyniósl wiec £ 18,000. 

Obaj kapitaliści niewatpliwie pracowali, organizujac i prowadzac 
swoje wytwórnie. Coś im sie za te prace należy, jakieś wynagrodzenie. 
| to należy im sie wynagrodzenie stosowne do ich stanu, czyli dośc wy- 
sokie, bo sa poważnymi przemyslowcami, a wiec ludźmi na odpowiedzial- 
nych stanowiskach spolecznych. Nasz problem sprowadza sie wiec do 
pytania: czy £ 18,000 nie stanowi zbyt wysokiego wynagrodzenia za 
wysilek i ryzyko naszych przedsiebiorców? 

Spróbujmy podejśc do tej sprawy na zdrowy ludzki rozum. Przy- 
puszczalnie jakieś £ 3,000 rocznie stanowiloby odpowiednie wynagro- 


dzenie za prace każdego z tych przemyslowców. Jest to mniej wiecej tyle, 
ile pobiera w W. Brytanii socjalistyczny Podsekretarz Stanu, a trzy razy 
wiecej, niż pobieraja ksiegowi naszych kapitalistów. Proporcja wydaje 
sie sluszna. Ten i ów z moich czytelników bedzie może zdania, że wy- 
starczyloby naszym znajomym po £ 2,000 wzgl. że nie moga žyc na stopie 
poważnego przemyslowca poniżej £4,000. Możliwe, ale nie jest to 
istotne. Ja osobiście przyznalbym fabrykantowi drożdży £ 2,000 a fabry- 
kantowi aparatów telewizyjnych £4,000, jako že jeden przyszedl do 
gotowego, a drugi organizowal, glowil sie i ryzykowal. Tak czy owak 
zostanie okolo £ 15,000, których »godziwośc« wydaje nam sie jeszcze 
watpliwa. 


Rozstrzygajacym momentem bedzie tu rodzaj wytwórczości. Ten 
z naszych przemyslowców, który kupil fabryke drożdży, niewatpliwie 
wybral linje najmniejszego oporu, gdyż jest to rodzaj wytwórczości od 
dawien dawna uprawiany, bez ryzyka i niewymagajacy wybitniejszych 
zdolności organizacyjnych. Toteż zarobil on niewatpliwie o £ 15,000 za 
dużo. 


Drugi natomiast kapitalista puścil sie na wyrób aparatów telewizyj- 
nych, a wiec na rodzaj produkcji bedacy jeszcze w powijakach i skutkiem 
tego ryzykowny. Temu przemyslowcowi nie żalowalbym jego £15,000, 
gdyż może sie latwo zdarzyc, že za rok czy dwa ktoś inny wynajdzie 
nowa metode telewizji i zmusi naszego przemyslowca do calkowitego 
przeorganizowania jego fabryki, narażajac go na poważne straty. Po- 
winien on wiec zebrac pewne rezerwy, by sie zabezpieczyc na wypadek 
nieprzewidzianych wypadków i utraty kapitalu. 


Dochodzimy wiec do wniosku, że w rozpatrywanym wypadku fabry- 
kant aparatów telewizyjnych zarobil w sam raz, a fabrykant drożdży 
zarobil o £15,000 za dużo. Czym sie tlumaczy ta dysproporcja? 

Tlumaczenie jest bardzo proste. Fabrykant drożdży zgarnal tak 
wysokie zyski, ponieważ wszedl w zmowe z innymi wytwórcami 
drożdży, zawiazali kartel, uzyskali poparcie rzadu*) i od szeregu lat 
uniemożliwiaja powstawanie nowych wytwórni drożdży. Zmonopoli- 
zowawszy rynek wyśrubowali cene drożdży i ciagna zyski monopolowe 
o podobnym charakterze jak dochody państw z monopolów tytoniowych 


*) Fakt autentyczny, który zaszedl w jednym z krajów Europy. 


lub spirytusowych. Zarobek fabrykanta drożdży stanowi wiec swoisty 


podatek, wyciśniety z najszerszych mas ludności. 
* * 


* 


Resumujac: W spoleczeństwie kapitalistycznym w dochód z každego 
przedsiebiorstwa wchodza skladniki nastepujace: 


(a) odsetki od zainwestowanego kapitalu; 


(b) wynagrodzenie za prace przedsiebiorcy i ryzyko kapitalu; 
(c) zysk o charakterze monopolowym, o ile przedsiebiorstwo potrafilo 
uwolnic sie od wspólzawodnictwa. 
(a) Odsetki od zainwestowanego kapitalu. W rozpatrywanym 
poprzednio przykladzie uznaliśmy odsetki od wylożonego kapitalu za 
zwyczajny skladnik wszelkich zysków z wytwórczości. Nie znaczy to, 
by ten skladnik byl godziwy, ale pojedynczy kapitalista nie odpowiada 
przecież za wadliwa organizacje spoleczeństwa i z natury rzeczy in- 
westowac bedzie swój kapital w wytwórczośc jedynie w wypadku, jeśli 
wytwórczośc ta przyniesie mu wiecej, niżby mógl bez klopotu dostac z 
banku w postaci odsetek. Zwalczajac manje kredytu i pożyczania i sta- 
rajac sie o jaknajniższy poziom odsetek w calym Życiu gospodarczym, 
bedziemy tym samym obniżali również dochód bez pracy z kapitalów 
zajetych wytwórczo, gdyż przemyslowiec, któremu bank ofiaruje niższe 
odsetki od wkladów, zadowoli sie stosunkowo mniejszym dochodem ze 
swego przedsiebiorstwa. Przy stopie procentowej zbliżajacej sie do 
zera zaniknie ta cześc zysków z zainwestowanego kapitalu (oraz z renty 
z ziemi i czynszów z domów), która odpowiada obecnie oprocentowaniu 
kapitalu. 
(b) Wynagrodzenie za prace i ryzyko. Skladnik godziwy i konie- 
czny, lecz tym trudniejszy do ustalenia, im wiecej dany dział wytwórczo- 
ści ma charakter pionierski, im wiecej tkwi w nim genjuszu indywidual- 
nego i ryzyka, a mniej rutyny. Dla przykladu porównajmy rodzaj wysilku 
i ryzyka, zwiazany w roku 1900 z zalożeniem nowej kopalni wegla (dzial 
już kompletnie zrutynizowany, oparty na dlugoletnim doświadczeniu) 
oraz wytwórni samochodów (dzial pionierski). 
(c) Zysk monopolówy. W kraju, w którym dzieki odpowiednim 
instytucjom i nastawieniu zarówno rzadu, jak i spoleczeństwa, stopa 
procentowa spadlaby do minimum, dochód z kapitalu zatrudnionego w 
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przemyśle powinienby pokryc tylko prace i ryzyko. Taki dochód bylby 
w calości godziwy. W rzeczywistości dochód przemyslowca bywa czesto 
wiekszy i to o skladnik, który nazwaliśmy monopolowym. 


Co to jest monopol? Jest to polożenie uprzywilejowane, 
wynikajace z braku wspólzawodnictwa. W życiu powstaja bez 
przerwy monopole samorzutne: jeśli np. w jakims mieście w mie- 
siacu lipcu jest jedna tylko kawiarnia z lodami, ma ona monopol i robi 
świetne interesy. Ale już w sierpniu powstana trzy nowe kawiarnie, 
które dadza swym klientom lody lepsze, a przy tym tańsze. Monopol sie 
skończy. 

Wyobraźmy sobie jednak, że wlaściciel pierwszej kawiarni jest 
szwagrem ministra (historja ta dzieje sie na Bliskim Wschodzie). Mi- 
nister zakaże otwarcia dalszych kawiarń. Monopol stanie sie trwaly. 

Jest to najczestsza postac monopolu — monopol oparty na 
wladzy. 

lstnieja jeszcze inne postacie monopolu. Wyobrażmy sobie okreg 
czysto wiejski. Zjawia sie przemyslowiec i buduje fabryke, zatrudniajaca 
pare tysiecy robotników. Placi dobrze, wiec ten i ów z pracujacych u 
niego malorolnych pospodarzy likwiduje z biegiem czasu swoje go- 
spodarstwo i buduje sobie domek w pobliżu fabryki. Synowie gospo- 
darzy, którzy zazwyczaj ida pracowac na kolej lub wedruja do miasta, 
obecnie pozostaja w rodzinnej wsi i pracuja w fabryce. Kolo fabryki 
powstaja sklepy, osiedlaja sie krawcy i fryzjerzy. Dokola fabryki wyrasta 
miasteczko. Powoli cala bliższa okolica nastawia sie na fabryke, każdy 
czlowiek w taki czy inny sposób wiaże z nia swe losy. 

'Przemyslowiec placi poczatkowo place godziwe. Robotnik wyczuwa 
doskonale, czy dostaje mu sie cześc należna z zysków produkcji. Poczat- 
kowo dostaje swój udzial, wiec garnie sie do pracy. 

Pewnego pieknego dnia przemyslowiec-kapitalista stwierdza, że 
dostatecznie uzaležnil już od siebie caly szmat kraju i postanawia to 
wyzyskac. Obcina robotnikom place. Nastepuje strajk. Ale po paru 
tygodniach robotnicy widza, że okolicy grozi katastrofa, a im samym 
skrajna nedza. Panuje wprawdzie »demokracja« i nikt nie może ich 
zmusic do pracy w tej wlaśnie fabryce. W teorji moga iśc pracowac 
gdzieindziej. Ale fabryka w pobliżu jest tylko jedna, nie maja wiec wy- 
boru. Przed tym cala okolica Żyla jakoś bez tej fabryki, teraz już nie może. 
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„Przemyslowiec odnosi zwyciestwo i na przyszlośc ciagnie dodatkowe 


zyski z uzyskanej de facto monopolizacji rynku pracy. 

Lecz to kapitalistycznemu przemyslowcowi jeszcze nie wystarcza. 
Wiemy, Że Żadza zysku »terminum nescit, sed ad infinitum tendit«. Zma- 
wia sie z innymi producentami, wyrabiajacymi ten sam towar. 
Zgodnie śrubuja w góre ceny, tworza trusty i kartele, uniemożliwiaja 
powstawanie nowych wytwórni. Manewry swe kryja w mrokach hol- 
dingów i super-holdingow. Przeszkadza im jeszcze konkurencja zagra- 
niczna. Na szczeście kuzyn jednego z nich pracuje w ministerium handlu, 
a kilku krewnych zasiada w parlamencie (podkreślam raz jeszcze, že 
wszystkie moje przyklady zaczerpniete sa z Bliskiego Wschodu). Na- 
stepuje podwyżka odpowiedniej stawki taryfy celnej i o tyleż podnosi 
sie cena towaru. 

Monopolizacja rynku zbytu staje sie faktem dokonanym. Stoso- 
wana na szersza skale przez różne dzialy przemyslu, prowadzi ona do 
dalszego uszczuplenia sily nabywczej warstw pracujacych, bo robotnik 
placi coraz to droźej za potrzebne mu towary, podczas gdy placa jego 


pozostaje bez zmiany. 
* * 


* 


Lichwa i monopol stanowia dwie odmiany tej samej choroby. 

Lichwa — to nacisk kapitalu bezczynnego, sily ukrytej, potenc- 
jalnej. Odsetki rzadko przekraczaja dziesiec od sta, gdyž bezczynnemu 
kapitalowi trudno wymusic wiecej. Zyski monopolowe wyciskane sa 
natomiast przez kapital w pelnym rozmachu, sile kinetyczna, prežna i 
zdobywcza. Sto, dwieście, nawet trzysta přocent zysku nie naležy tu 
do rzadkości. 

Zyski monopolowe dodane do odsetek nietylko pozbawiaja každego 
pracujacego czlowieka tej cześci jegą zarobku, z której po opedzeniu 
niezbednych wydatków móglby uprzyjemnic sobie Życie, lecz ponadto 
budza w nim poczucie nieustannego buntu, zwiazane z pogwalceniem 
wszczepionych mu przez Chrześcijaństwo zasad sprawiedliwości. Jest 
to uczucie czysto idealistyczne, totez nie ludźmy sie, by dalo sie je 
zażegnac samym tylko zwiekszaniem dobrobytu warstw pracujacych. 

Chlop średniowieczny, chodzacy w lapciach i świecacy luczywem, 
mógl sie czuc zadowolony o ile widzial, że dostaje swój godziwy udzial 
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w ówczesnym szczuplym zapasie wytwarzanych dóbr. (Nowoczesny 
robotnik, jeżdżacy samochodem i korzystajacy z wlasnego domu, radja 
i lazienki, pozostanie rozgoryczony i zbuntowany, póki ustrój spoleczny 


nie zapewni mu należnego za jego prace udzialu w dochodzie spolecznym. 
* * 


Monopole prywatne powstaja: 

(a) przez opanowanie wladzy politycznej lub przez silne wplywy w 
sferach rzadzacych; 

(b) przez zmowe wytwórców; 

(c) samorzutnie. 

Rozpatrzmy te trzy wypadki. 

(a) Monopol oparty o wladze. Prawda to odwieczna, że rzadzacym 
powodzi sie dobrze. Zwykla rzeczy koleja politycy (oczywiście tylko ci, 
którzy sie dorwa do wladzy) nie przymieraja glodem, a ich krewni i 
przyjaciele, grupy czy nawet cale warstwy spoleczne, które ich popieraja, 
zajmuja stanowisko uprzywilejowane i ciagna w takiej czy innej postaci 
korzyści materjalne. Dlonie polityka, gestykulujacego na mównicy, zdaja 
sie przyciagac jakieś niewidoczne strumienie zlota. 

Zwichniecie równowagi gospodarczej na korzyśc je- 
dnej grupy czy warstwy spolecznej wywoluje objawy je- 
dnostronnego wyzysku, ubożace cale spoleczeństwo. Przez 
dlugie wieki opieraly sie trony na warstwie ziemiańskiej, majacej natu- 
ralna dażnośc do paczenia gospodarstwa narodowego na korzyśc wielkiej 
wytwórczości rolnej, a na niekorzyśc innych form wytwórczości. 
Podobne szkody wywoluje w naszych czasach przewaga polityczna 
cieżkiego przemyslu. 

Rzecz prosta, rzadzaca warstwa ma zawsze na swe uslugi ekonomi- 
stów, którzy glosza teorje gospodarcze majace udowodnic, jakoby uprzy- 
wilejowanie tej wlaśnie a nie innej formy wytwórczości stanowilo klucz 
do pomyślności. 

Organizm gospodarczy rozwija sie pomyślnie jedynie wtedy, gdy 
wszystkie dzialy wytwórczości maja te same widoki rozwoju. Uprzy- 
wilejowanie któregoś z tych dzialów przez wladze państwowa prowadzi 
do zwichniecia równowagi i przynosi calej gospodarce straty niestosun- 
kowo wieksze, niż korzyści osiagane przez dzial uprzywilejowany. 
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Zwalczanie monopoli, opartych o wladze, jest sprawa natury poli- 
tycznej, a nie gospodarczej. Prywatne monopole sa poteżne i zaciekle 
bronia swych przywilejów. 

Trudne bywa niekiedy ich rozpoznanie, tak sie potrafia umiejetnie 
maskowac. Walcza do upadlego, wypuszczajac na przemian zaslony 
dymne i gazy bojowe. 

(b) Monopol oparty na zmowie. Wytwórcy zmawiaja sie 
albo przeciw spożywcom albo przeciw pracownikom, zazwyczaj rów- 
nocześnie przeciw jednym i drugim. 

Różnica miedzy oszustwem, wymuszeniem czy kra- 
dzieża — a zubożeniem bliźniego droga zmowy — sprowa- 
dza sie tylko do różnicy w metodzie. W pierwszym wypadku 
zabieram komuś jednorazowo poważniejsza czastke lub calośc jego 
mienia, w drugim wypadku czynie to na codzień, w drobnych dawkach, 
korzystajac z przymusowego polożenia mego bliźniego, który nie może 
sie obyc bez gumy, niklu czy benzyny. 

Różnicy w metodzie oszustwa należy przeciwstawic różnice w trybie 
sadzenia: inne paragrafy w koseksie karnym powinny sie odnosic do 
jednego wzgl. drugiego wypadku. 

W spoleczeństwie, które zachowuje jeszcze jakieś resztki moral- 
ności chrześcijańskiej, zmowa wytwórców musi sie laczyc z pozyskaniem 
wplywów u wladzy, bo to dopiero zapewnia bezkarnośc. Atoli fakt, że 
oba rodzaje monopolów wiaża sie czesto z soba, nie powinien nam 
przeslaniac teoretycznego stwierdzenia, że sa to objawy różne: moga 
wystepowac wspólnie, moga odrebnie. Monopol, oparty na wplywach 
politycznych, należy zwalczac metodami politycznymi; zmowe należy 
zwalczac zwyklym wymiarem sprawiedliwości. Do tego zmierzalo anty- 
trustowe ustawodawstwo amerykańskie (Akt Sherman'a z r. 1890); 
niestety zainteresowanym udalo sie obejśc je przy pomocy spólek hol- 


dingowych*). 


*) Spólka »holdingowa« nazywamy spólke, zalożona w celu posiadania akcyj 
innych spólek. »Super-holding« — to spólka holdingowa wyższego rzedu, dzierżaca 
akcje zwyklych spólek holdingowych. Poslugujac sie holdingiem i super-holdingiem 
można nietylko ukryc prawdziwych właścicieli, ale można ponadto, przy pomocy 
stosunkowo malego kapitalu, narzucic swa dyspozycje poważnemu odcinkowi prze- 


myslu. 
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Obok zmowy wytwórców wystepuje równiez czasami zmowa 
pracowników, której celem jest wymuszenie plac wyższych od »godzi- 
wych«. Zmowy tej dopuszczaja sie przeważnie pracownicy instytucyj 
użyteczności publicznej jakoto wodociagów, gazowni, elektrowni, kolei, 
drukarń gazetowych itp. Rozumie sie samo przez sie, że to co powiedzia- 
no wyżej o zmowie wytwórców, miedzy soba lub z rzadem, odnosi sie 
również i do zmowy pracowników. Podobnie jak poziom cen, powinien 
poziom plac i zarobków byc sharmonizowany, oczywiście przy uwzgled- 
nieniu różnic w zdolnościach, przygotowaniu fachowym i wysilku. 
Uprzywilejowanie pewnej grupy pracowników na niekorzyść innych 
wykracza przeciw zasadom sluszności i paczy prawidlowe dzialanie 
organizmu gospodarczego. 


(c) Monopol samorzutny. Wspomnieliśmy przed chwila, że 
monopole samorzutne powstaja raz po razu i źe wiekszośc z nich zanika 
w krótkim czasie pod wplywem wspólzawodnictwa. Niektóre ostaja sie, 
sa to jednak wypadki stosunkowo rzadkie. Genjalny malarz ma pewnego 
rodzaju monopol na czas swej slawy; póki jej trwania może on dyktowac 
swoje ceny. Nie jest to jednak monopol szkodliwy dla spoleczeństwa, 
gdyż obrazy nie stanowia artykulu pierwszej potrzeby. Gorzej bywa, 
gdy monopolizacji ulegnie jakiś artykul niezbedny do Życia. Tylko 
nieliczne kraje posiadaja sole potasowe, nieodzowne dla dzisiejszego 
rolnictwa; niektóre rudy trafiaja sie tylko w jednym miejscu na kuli 
ziemskiej. Monopoliczne opanowanie surowców kolonjalnych przez 
pewne kraje przyczynilo sie wielce do zaklócenia stosunków miedzy 
narodami. Jaskrawym przykladem monopolu kolonjalnego jest monopol 
produkcji radu w rekach pewnej spólki belgijskiej, w której wylacznym 
posiadaniu znajduja sie radonośne zloża w Kongu. Wygórowana cena 
radu stanowi uderzajacy przyklad nowoczesnego kapitalizmu. Kola 
dobrze poinformowane opowiadaja sobie na ucho o fantastycznych 
zyskach tej spólki, a równocześnie mecza sie na calym świecie ludzie, 
których ńie stac na leczenie sie radem. 

Tajemnice produkcji, strzeżone pilnie z pokolenia na pokolenie, 
należa do tej samej kategorji monopolu. 

Monopole samorzutne zanikaja albo na skutek wspólzawodnictwa, 
albo na skutek wynalezienia środków zastepczych. Istnieje jednak pewne 
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dobro, odgrywajace niezmiernie ważna role w życiu czlowieka, które 
ze wzgledu na swa niezmienna ilośc stanowi monopol nieusuwalny. 
Dobrem tym jest ziemia. 


Monopol ziemi. Chcac sie wyżywic, musi spoleczeństwo wyproduko- 
wac co roku pewna ilośc ziemioplodów. W miare wzrostu zaludnienia 
zwieksza sie zapotrzebowanie na żywnośc, należy wiec brac pod uprawe 
coraz to nowe obszary. Zdarza sie również, że w kraju gesto zaludnio- 
nym oplaci sie lepiej zwiekszyc wydajność roli już uprawnej (przez udo- 
skonalenie metod uprawy) niż brac pod plug role, uchodzace dotychczas 
za nieużytki. Tak czy owak, 'cena produktów rolnych zależy od wysilku, 
potrzebnego do wyprodukowania ziemioplodów na glebach najlichszych 
i najgorzej polożonych. Wlaściciele tych upośledzonych ziem nie czerpia 
z nich żadnego dochodu bez pracy, gdyż wartośc zboża, zebranego na 
tych ziemiach, pokrywa zaledwie koszt jego produkcji. Dochód bez pracy 
pojawia sie dopiero na glebach lepszych, na których, przy tym samym 
wysilku, zbiera sie znacznie wieksze plony. Zysk wzrasta, im ziemia 
Żyżniejsza i polożona bliżej miasta. 

Ten rodzaj zysku ochrzcili ekonomiści mianem renty gruntowej. 

W  spoleczeństwie kapitalistycznym renta gruntowa przybiera 
postac czynszu dzierżawnego. O ile swa ziemie wydzierżawilem, t. zn. 
Żadnej pracy sam w nia nie wkladam, a ponadto obciażylem dzierżawce 
obowiazkiem placenia podatków, to suma, która otrzymuje, stanowi 
czysta rente z mojego gruntu. 

Istnieje jeszcze inny rodzaj zysku z ziemi, nie zwiazany z wlaści- 
wościami uprawnymi gleby. Wyobraźmy sobie, że ktoś posiada niewielka 
parcele, polożona przy skrzyżowaniu gościńców bardzo uczeszczanych. 
Jako grunt uprawny parcela ta przedstawia mala wartośc, gdyż należy 
sie liczyc z tym, że posiane na niej zboże ulegnie stratowaniu i rozkra- 
dzeniu. Jednakże wlaściciel tej parceli ceni ja sobie wysoko i wynajmuje 
za drogie pieniadze prawo ustawienia na tej parceli tablicy reklamowej, 
stacji benzynowej i kiosku z papierosami. Spotykamy tu nowy rodzaj 
zysku z ziemi, o typowym charakterze monopolu, gdyż właściciele 
tysiecy innych parcel nie moga wspólzawodniczyc z jednym wybrańcem 
losu. 


Rozpatrzmy inny przyklad. Pewne miasto wchodzi w faze szybkiego 
rozwoju. Przewidujacy kapitalista siada w samochód i objeżdża wsie, 
polożone w promieniu kilku kilometrów od tego miasta. Upatruje jakieś 
grunta i wykupuje je. Nasz kapitalista zrzeka sie na kilka lat wszelkich 
odsetek od pieniedzy, które wlożyl w te grunta, doklada nawet do nich, 
gdyż musi co roku placic podatki. Ale czeka cierpliwie, bowiem czas 
pracuje na jego korzyśc. Miasto rozrasta sie i podchodzi coraz bliżej pod 
jego parcele. Po kilku latach kapitalista sprzedaje swój grunt szereg razy 
drożej, niż go zaplacil. Spekulacja udala mu sie, zarabial przez kilka lat 
po sto procent rocznie od swego kapitalu. 

Ten rodzaj zysku ma również charakter monopolowy, gdyż dochodzi 
do skutku dzieki ograniczonej możności wspólzawodnictwa. 

Resumujac: W dalszych naszych rozważaniach bedziemy nazywali 
»renta z ziemi« wszelkie rodzaje dochodów bez pracy, plynacych z 
posiadania gruntu. * * 


* 


Przed chwila doszliśmy do wniosku, że istnieja dwa zasadnicze 
powody, dla ktorych ziemia daje dochód bez pracy: pierwszym jest 
ograniczony i niezmienny obszar ziemi; drugim monopoliczne polożenie 
pewnych parcel. Ta druga przyczyna wplywa na wzrost cen ziemi nie- 
tylko w pobliżu miast, ale i parcel budowlanych w samych miastach. + 

(1) Niezmienna ilośc ziemi stanowi monopol trwaly; 
można zalożyc dowolne ilości fabryk samochodów czy salonów piekności, 
ale nikt nie zwiekszy obszaru ziemi, którym dany kraj rozporzadza. 
W niektórych okresach dziejów konkurencja obszarów kolonjalnych, 
lub prowadzone na szeroka skale karczunki lasów czy osuszanie jezior, 
potrafily na pewien czas odebrac ziemi jej charakter dobra monopolo- 
wego. W chwilach, gdy zaludnienie kraju zmniejsza sie lub gdy dzieki 
pewnym wynalazkom wydajność gleby szybko wzrasta, ziemia traci 
również swój charakter monopolu. W takich wypadkach monopol 'po- 
siadaczy gruntu przestaje byc dla nich żródlem zysku i renta z ziemi 
uprawnej w dużej mierze zanika (jak to obserwujemy również i w naszych 
czasach — w szczególności we Francji i wW. Brytanii). Z kolei nastepuja 
jednak okresy, kiedy przy szybkim wzroście ludności, a powolnym 
wzroście produkcji rolnej, monopol posiadania ziemi wyraża sie we 
wzroście renty. 
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Zysk monopolowy z ziemi odczuwa sie tym dotkliwiej, że plynie z 
produktów spożywczych, jedynych, bez których cziowiek naprawde 
obyc sie nie może. 

Szczególny, niepomnażalny charakter ziemi stal sie powodem, dla 
którego myśl przejecia ziemi w zbiorowe wladanie calego spoleczeń- 
stwa zrodzila sie w glowach różnych doktrynerów znacznie wcześniej, niż 
pomysl kolektywizacji kapitalu. 

Ekonomiści “zwykli dzielic dobra na »ziemie« i »kapital« (patrz 
str. 223). Wśród argumentów, przemawiajacych na korzyść takiego 
podzialu, jednym z najważniejszych jest wlaśnie ten, że wszelkie inne 
dobra może ludzkość rozmnażac wlasna praca, a jedynie ziemia stanowi 
pod tym wzgledem wyjatek. Stad wniosek niektórych myślicieli, że 
kapital należy pozostawic we wladaniu jednostek (jako że kapital na- 
rasta stale, możemy wiec wplywac skutecznie na jego bieżacy rozdzial), 
natomiast wladanie ziemia należy zastrzec dla spoleczeństwa. 

Gospodarcza myśl chrześcijańska tepi w zarodku wszelka możliwośc 
dochodu bez pracy, odnosi sie wiec wrogo i do renty gruntowej. Ale 
myśl uspolecznienia ziemi odrzuca jeszcze bardziej stanowczo. Argu- 
menty św. Tomasza za wlasnościa indywidualna przemawiaja ze zdwo- 
jona sila za indywidualnym posiadaniem ziemi, a to ze wzgledu na szcze- 
gólnie szlachetny charakter stosunku czlowieka do wlasnego gruntu. W 
wypadku ziemi wlasnośc prywatna jest wskazana już nietylko ze wzgle- 
dów gospodarczych, ale indywidualne posiadanie ziemi daje również 
doniosle skutki natury moralnej, spolecznej i politycznej (patrz Rozdzial 
»Uwlaszczenie mas«). 

Myśl chrześcijańska odrzuca przeto możliwośc zbiorowego wladania 
ziemia, lecz nie wyrzeka sie bynajmniej walki ze zlymi skutkami renty 
gruntowej, tylko wysuwa rozwiazanie odmienne. Skoro ziemia stanowi 
monopol, to jedyne skuteczne lekarstwo na ten rodzaj mono- 
polu leży w możliwie daleko posunietym podziale ziemi, roz- 
kladajacym zyski monopolowe — skoro uniknac ich sie nieda — na 
jaknajwieksza ilośc ludzi. 

(2) Zysk monopolowy, zwiazany z polożeniem gruntu, 
wyraża sie w wysokiej rencie z ziemi w pobliżu lub w obrebie miast, 
blisko gościńców, dworców kolejowych itp. Grunta te, o ile sa zabudo- 
wane, nie daja wogóle żadnego plonu, jeśli zaś pozostaja nawet w upra- 
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wie, to daja ten sam plon co grunta mniej uprzywilejowane przez po- 
lożenie, których wartośc jest kilkakrotnie niższa. 

Zyski monopolowe, zwiazane z polożeniem ziemi, ilustruje najle- 
piej przyklad Londynu .Posiadaczami dużej cześci gruntów, na których 
stoi Londyn, jest kilku lordow. Na ich ziemi, w najwiekszym mieście 
świata, skupila sie piata cześc ludności Anglji i placi kolosalne sumy 
tytulem czynszów dzierżawnych. Jest to osobliwy podatek, pobierany 
przez kilku prywatnych ludzi od miljonów wspólobywateli. Gdyby 
jednak ci sami lordowie wladali tym samym obszarem ziemi, ale po- 
lożonym o sto mil dalej na Zachód, mieliby z tytulu swej wlasności 
tylko bardzo mizerny dochód, gdyż grunta orne przestaly już dawno 
nieśc w Anglji jakaś poważniejsza rente. 

Grunt, na którym stala Warszawa, nie należal do paru lordów, ale 
stanowil wlasnośc kilku tysiecy kamieniczników, którzy ciagneli czynsze 
z miljona nie posiadajacych wlasnych domów Warszawiaków. Taki stan 
rzeczy lepszy byl może od londyńskiego, ale daleki jeszcze od idealu. 

Jakież jest lekarstwo na ten rodzaj monopolu? W dużej mierze 
zaradzi mu dezurbanizacja, zwiazana z rozrzuceniem przemyslu po 
calym obszarze kraju. Pomówimy o tym w jednym z nastepnych roz- 
dzialów. Im mniej ośrodków miejskich, tym mniej drogich parcel i 
wysokich czynszów, tym wiec mniej dochodów bez pracy. Dezurbanii 
zacja leczy to zlo skutecznie, nie potrafi go jednak wykorzenic bez 
reszty. Ośrodki miejskie istnialy zawsze i beda istnialy nadal; na skutek 
swego korzystnego položenia, swej żyzności czy też malowniczości, 
pewne miejscowości zachowaja nadal polożenie uprzywilejowane, 
ludzie beda sie w nich tloczyli i podnosili wartośc ich gruntu. | w tym 
wypadku, podobnie jak w rozważanym poprzednio wypadku zysku 
monopolowego, zwiazanego z ograniczonym obszarem ziemi uprawnej, 
rzeczywiste lekarstwo leży w szerokim upowszechnieniu wlas- 
ności. 

Z chwila gdy każda rodzina zwiaże sie bezpośrednio z ziemia, czyto 
przez gospodarstwo rolne czy przez posiadanie wlasnego domu na 
wlasnym gruncie, monopolowy zysk z ziemi rozloży sie na wszystkich 
czonków spoleczeństwa. Tak wiec, choc droga okreżna, osiagnie sie ten 
sam cel, do którego daża zwolennicy upaństwowienia ziemi. Istota za- 
gadnienia sprowadza sie bowiem do rozdzialu renty z ziemi miedzy 
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wszystkich członków spoleczeństwa, miast wylacznego korzystania z 
niej przez nieliczna grupe posiadaczy majatków ziemskich i kamienic. 
Cel ten można osiagnac na dwa sposoby: albo przez państwowy monopol 
ziemi, albo przez uwlaszczenie w ziemie najszerszych mas ludności. 
Katolicy wypowiadaja sie stanowczo za uwlaszczeniem mas. 


Stopniowanie cen. Zysk monopolowy powstaje wówczas, gdy przed- 
siebiorca, korzystajac z braku wspólzawodnictwa, pobiera ceny wyższe 
od godziwych a placi place niższe od slusznych. W klasycznej formie 
zachodzi tu pogwalcenie prawa »sprawiedliwej równowartości«, 
opartego na zasadach »sprawiedliwości wymiennej«. Sw. Tomasz po- 
wiada, że »umiarkowana zwyżka lub zniżka ceny nie stoi w sprzeczności 
z zasadami godziwej wymiany«*). Sa to slowa, na które zgodzi sie bez 
trudu każdy ekonomista. Ta »umiarkowana różnica« stanowi istote 
każdej zdrowej transakcji gospodarczej i glówna spreżyne Życia gospo- 
darczego. Prawa przyrody (a prawom tym podlega również i dzialalnośc 
gospodarcza ludzi) nie uznaja naglych przeskoków. Wszystko w naturze 
narasta i przeksztalca sie stopniowo. Belka, która obciaża sie powoli, 
wytrzymuje cieżar, na który jest obliczona. Jeśli ten sam cieżar obciaży 
ja zbyt raptownie, belka trzaśnie. W wielu krajach temperatura waha 
sie w ciagu roku miedzy mrozem a upalem. Rzecz to nieszkodliwa, póki 
wahania przebiegaja stopniowo, ale zbyt nagla zmiana cieploty powoduje 
grad lub oberwanie chmury. Krew w organiżmie nie skacze, lecz kraży. 
Krażenie dóbr w Życiu gospodarczym nie powinno również przebiegac 
skokami. W czasie przemiany z surowca w fabrykat, po drodze od wy- 
twórcy do spożywcy, przebiega towar przez szereg rak. Jeśli w każdym 
etapie swej wedrówki drożeje tylko o nieznaczny ulamek, innymi slowy 
jeśli drożeje tylko o wspólczynnik istotnej, pożytecznej pracy wyt- 
wórcy i uslugi pośrednika, krażenie dóbr przebiega bez wstrzasów i 
organizm gospodarczy cieszy sie dobrym zdrowiem. Dopiero gdy zaro- 
bek przy każdej transakcji przestaje byc umiarkowany, a staje sie nad- 
mierny, gdy pojawiaja sie chmary pośredników-spekulantów, gdy prze- 
myslowcy zmawiaja sie, by zarobic na swym kapitale i sto i dwieście pro- 
cent, Życie gospodarcze nabiera cech rabunkowych i, co najciekawsze, 


*) $. Th. 2, 2 qu. LXXYII a. lad. 1. 


rychlo zamiera. Okazuje sie, że umiarkowanie w stopniowaniu cen stanowi 
konieczny warunek ogólnego dobrobytu. 


Zysk czy usluga? W paru zdaniach klasycznie prostych św. Tomasz 
daje na to pytanie odpowiedż, wykluczajaca wszelki kompromis*). 
Szaremu czlowiekowi o ograniczonych widnokregach stawia on w 
handlu cel skromny — zarobic na utrzymanie rodziny. jednostkom 
wybitniejszym każe slużyc dobru spolecznemu. Nie uznaje wielkiego 
handlu obliczonego na zysk indywidualny. Uspolecznienie wielkiego 
handlu — czyli zrobienie z niego uslugi publicznej**) — leży wyraźnie 
na linji jego rozumowania. 

Te poglady św. Tomasza pokrywaja sie z pogladami przecietnego 
obywatela każdego z krajów chrześcijańskich. Chlop, rzemieślnik, 
drobny kupiec, robotnik czy urzednik, lekarz czy pracownik naukowy 
pracuja na utrzymanie siebie i swej rodziny, a nie dla »zyskuw. Jeśli 
wydadza mniej niż zarobia, odkladaja oszczedności. Slowo »zysk« 
nie figuruje w ich slowniku. Naturalne pragnienie poprawy stopy Życia 
niema również nic wspólnego z dażeniem do »zysku«. 

W życiu codziennym pojecie »zysku« pokrywa sie z poje- 
ciem dochodu bez pracy. Jest to ideal gospodarki opanowanej przez 
pasożytów. Cale szczeście, że z natury ideal ten przyświeca nieznacznej 
tylko czesci ludzi. Dopiero podniesiony przez liberalizm do wyżyn 
mistycznych, rozreklamowany i »naukowo« uznany za glowna spreżyne 
dzialalności gospodarczej czlowieka, stal sie zysk narkotykiem, zatruwa- 
jacym umysly wiekszości ludzi. 


Siusznosc. Liberalne ideje spaczyly nowoczesnego czlowieka. Toczylem 
kiedyś spór z pewnym ksiedzem, wysoce uczonym rektorem jednego z 
uniwersytetów katolickich. Utrzymywal on kategorycznie, że zwykle 


*) Patrz str. 193. r 

**) Najnowsza ekonomia rozróżnia trzy zasadnicze dzialy gospodarki: wy- 
twórczośc przemyslowa, wytwórczośc surowcowa (do której zalicza sie rolnictwo i 
górnictwo) oraz uslugi (wśród nich komunikacje, handel, urzedy, wojsko, zawody 
wyzwolone, duszpasterstwo, sztuki piekne, radjo, hotelarstwo itp.). 
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czynności gospodarcze w sklepie lub fabryce nie maja nic wspólnego z 
moralnościa. 

Nie udalo nam sie uzgodnic naszych pogladów. Trudno mi pojac, w 
jaki sposób transakcja- miedzy dwoma ludżmi — stosunek jednego czlo- 
wieka do drugiego — móglby sie znaleśc poza zasiegiem nauki Chry- 
stusa. »Pozbawienie robotnika umówionej zaplaty« liczy sie do grze- 
chów o pomste do nieba wolajacych, najcieższych w rozumieniu Koś- 
ciola. A czyż sama wysokośc tej zaplaty nie mialaby miec żadnego 
zwiazku z moralnościa? 

Kiedy uslyszymy w sklepie z ust sprzedawcy uderzajaco niska cene, 
uczciwośc nakaże nam dopytac sie, czy nie popelnil on omylki. Sprzedajac 
towar osobie slabo obeznanej z tabliczka mnożenia, nie wykorzystamy 
jej bezradności dla pobrania nadmiernej kwoty. Czyżby wiec bylo nam 
wolno policzyc sobie nadmierny zysk na jakimś towarze jedynie dla- 
tego, że nasz klient nie wie, ile ten towar nas kosztowal — czy też może 
dlatego, że przy pomocy oszukańczych ogloszeń udalo nam sie wpro- 
wadzie klienta w blad co do jakości naszego towaru? 

Nic.nie zastapi wewnetrznego glosu sluszności, tykajacego w kaž- 
dym sumieniu naksztalt zegara, bijacego samoczynnie na alarm przy 
każdej niesprawiedliwości. U wielu ludzi zegar ten stanal; należy go 
nakrecic przy pomocy chrześcijańskiego wychowania. 

Nasze czynności gospodarcze powinny ponownie znaleśc droge do 
konfesjonalu. Do rachunku sumienia wlaczmy pytania: »Czy nie placisz 
zbyt malo twym pracownikom?« »Czy nie sprzedajesz zbyt drogo 
swego towaru?« Po uczuleniu sumień na sprawy gospodarcze 
miljony jednostek stana sie strażnikami sluszności w sklepie i warsztacie. 

Ludzi moralnie krótkowzrocznych powinni podtrzymywac ludzie 
o szczególnie jasnym poczuciu sluszności, w charakterze sedziów i 
rozjemców. 

Jest rzecza naturalna, że w miare uwiadu liberalizmu instytucja 
rozjemstwa (arbitrażu), tak popularna w dawnych wiekach, zyskuje 
sobie ponownie wziecie, wyrażajace sie miedzy innymi w rosnacej sklon- 
ności do arbitrażu cen i plac. Nowoczesna wiedza stawia rozjemców 
na solidnym gruncie, zaopatrujac ich we wskażniki cen i kosztów utrzy- 
mania. Rozjemcom powinny slużyc specjalne instytucje naukowe, 
poslugujace sie najnowszymi zdobyczami wiedzy statystycznej. 


W sadownictwie wskazana jest zasadnicza reforma: oto wyroki 
sadowe w sprawach lichwy i monopolu należaloby oprzec na poczuciu 
sluszności sedziego, a nie jak obecnie naskodyfikowanych przepisach 
prawa. Ten rodzaj wymiaru sprawiedliwości dotrwal do naszych czasów 
jedynie w spoleczeństwach anglosaskich (equity); należy go wprowadzic 
ponownie do każdego kraju, w którym poziom sedziów jest dostatecznie 
wysoki, a tradycja chrześcijańska jeszcze nie zamarla. W takich krajach 
każdy przyzwoity sedzia bedzie napewno zdolny rozstrzygnac, opierajac 
sie na zdrowym rozsadku, czy jakaś transakcja odpowiada wymogom 
sluszności. Poczucie »sprawiedliwej równowartości«, odziedziczone po 
wielu pokoleniach przodków chrześcijańskich, tkwi jeszcze gleboko w 
wielu umyslach. 

W Średniowieczu czeste byly próby ustalenia stawek godziwego 
zysku. W niektórych kodeksach dochowal sie odwieczny przepis prawny 
o poszkodowaniu »powyżej polowy wartości«. Jest to pozostalośc z 
czasów, w których próbowano oznaczyc praktyczna granice miedzy 
godziwym zarobkiem a niegodziwym zyskiem. Poslugujac sie zdoby- 
czami najnowszej wiedzy powinniśmy rozwiazac to zagadnienie trafniej 
od naszych praojców. 


Glównym wrogiem sluszności jest wlasnośc skoncentrowana. 
Rozjemcy i sedziowie sa równie bezsilni wobec nacisków plutokracji 
i biurokracji. 


Iv. 
KONCENTRACJA 


»Oto cel, do którego należy dażyc: 
wyzwolenie proletariatu.« 
(Enc. »Quadragesimo Anno«) 


Szczescie szarego czlowieka. Ostatnie stopiecdziesiat lat uplynelo pod 
znakiem niebywalego rozwoju techniki. Materjalne warunki Życia ulegly 
w tym czasie zasadniczym przemianom. Czlowiek pierwotny zużywal 
2,000 kalorji dziennie; czlowiek, poslugujacy sie zwierzetami jucznymi, 
rozporzadzal 4,000 kalorji, podczas gdy dziś każdy mieszkaniec Stanów 
Zjedn. zużywa 154,000 kalorji na dzień*), co równa sie mniej wiecej dwu 
koniom mechanicznym, pracujacym przez osiem godzin na dobe na 
korzyśc przecietnego Amerykanina. 

Ujety w cyfry statystyczne postep ten wydaje sie olśniewajacy. 
Rzeczywistość wyglada mniej różowo. W dawnych czasach przecietny 
czlowiek mial na swe uslugi jednego conajmniej żywego konia, podczas 
gdy najpoteżniejszy możnowladca dysponowal najwyżej paroma tysia- 
cami koni. Dziś przecietny czlowiek ograniczony jest do posiadania 
wlasnych rak, podczas gdy magnat przemyslowy wlada miljonami koni 
parowych, benzynowych i elektrycznych. Nic wiec dziwnego, że rozdzial 
dochodu narodowego dokonuje sie w sposób coraz to bardziej jednostron- 
ny i że coraz to wieksza cześc ludności pozbawiona jest stalych środków 
utrzymania. W latach 1930—40 liczba bezrobotnych nie spadla w Sta- 
nach Zjedn. ani razu poniżej 5—6 miljonów; w pewnych okresach do- 
chodzila do dwunastu miljonów. Ci ludzie nie korzystali napewno z 
przyslugujacych im — statystycznie — 16 KM-godzin dziennie. Nawet 
z pośród zatrudnionych niewielu osiagalo te cyfre. 


*) Cyfry cytowane przez Howard Scott'a w jego »Wstepie do technokracji«. 
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Trudno zaprzeczyć, że ostatnie postepy techniki przyniosły wiecej 
korzyści wlaścicielom fabryk niż robotnikom. Na poparcie tego twier- 
dzenia niech posluża cyfry, zaczerpniete od prof. T.S. Douglas'a. W 
pierwszej cwierci dwudziestego wieku wzrosly place w Stanach Zjedn. 
o 30%, a produkcja na glowe robotnika o 54%,. Prosty rachunek oparty 
na tych cyfrach pozwoli stwierdzic, że zyski przemyslowców wzrosly w 
tym czasie o sześc dolarów na każde sto dolarów sprzedanego towaru. 
A już i przed ta zwyżka zyski mieli przecież niemale. 

Co zrobili przemyslowcy z tymi zyskami? 

Każdy czlowiek, którego dochody wzrastaja, staje wobec pytania: 
czy wydac przyrost swego dochodu na potrzeby bieżace, czy go odlożyc? 
Otóż magnat przemyslowy tym sie różni od szarego pracownika, że ma 
mniejsze nateżenie wlaściwości, zwanej przez ekonomistów dażnościa 
do spożycia (propensity to consume). Nedzarz wyda caly swój 
dodatkowy dochód na potrzeby dorażne. Bedzie mial pelna dażnośc do 
spożycia. Czlowiek przecietny, nie żyjacy wprawdzie w nedzy, ale o 
dochodach skromnych, odloży mala tylko cześc swego dodatkowego 
zarobku. Jego dażnośc do spożycia, choc nie pelna, bedzie jeszcze duża. 
Przemyslowiec natomiast odloży cala prawie kwote, o która zwiek- 
szyly sie je go zyski, i bedzie szukal inwestycji o charakterze trwalym, wy- 
stawi nowa fabryke lub zakupi nieruchomośc. W rezultacie nieliczne grono 
przemyslowców bedzie w posiadaniu coraz wiekszej ilości fabryk i 
nieruchomości. lch udzial w majatku narodowym bedzie wzrastal z 
roku na rok. Wlasnośc bedzie sie skupiala w coraz to mniejszej ilości rak. 

Wniosek: Przy obecnym ustroju gospodarczym postep 
techniczny prowadzi do koncentracji wlasności. Masy spożywaja 
wprawdzie coraz wiecej, ale wyzuwane sa stopniowo z posiadania. 

Skoncentrowany przemysl daży do monopolu, a monopol lekce 
sobie waży potrzeby i upodobania szarego czlowieka. Generalni dyrek- 
torzy rozstrzygaja, co ten czlowiek ma kochac i czym sie ma cieszyc; 
wychodzac z jakiejś poronionej nieraz koncepcji, planuja caly bieg jego 
Życia. Gdy sie zdarzy, że ten czlowiek okaże inne dażenia i pragnienia, 
niż przewidziano dlań w wyrokach wielkiego kapitalu, ogluszy sie go przy 
pomocy reklamy i propagandy, wytraci z normalnego biegu myśli i 
wmówi mu urojone potrzeby. Gdyby mu zostawiono swobode rozpo- 
rzadzenia swym zarobkiem, zechcialby może ujac ster wlasnego Życia, 
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wzbudzilby w sobie jakieś osobiste zainteresowania czy jakieś szczególne 
zdolności, spróbowalby może zalożyc jakieś wlasne przedsiebiorstwo 
lub osiaśc na roli, studjowac lub robic wynalazki? A może zapragnalby 
wypoczac, kiedy poczuje sie wyczerpany? A może zechcialby uczynic 
cos niecodziennego, odbyc podróż dokola świata, dac swemu dziecku 
wyksztalcenie inne od dostarczanego mu przez urzedy? Może zamiast 
przesuwac sie w stanie pól-odretwienia przez szablonowe życie wolalby 
przeżyc jakiś żywot wlasny, pelen wzruszeń, obaw i nadziei? 

Skoncentrowana gospodarka nie daje szaremu czlowiekowi innego 
wyboru poza znormalizowana przyjemnościa czynienia tego samego co 
czynia wszyscy inni, maszerowania przez Życie w dobrze wyrównanym 
szeregu. Taka perspektywa jest sprzeczna z natura czlowieka, wyposa- 
Żona w indywidualne uzdolnienia i wlaściwości; stara to prawda, że 
czlowiek może zaznac pelni szcześcia jedynie wówczas, gdy ma przed soba 
bogaty wybór różnorodnych możliwości. 

Szczeście szarego czlowieka skazane jest na uwiad w ustroju ary- 
stokratycznym, rzadzonym przez wysoko wykwalifikowane sily tech- 
niczne; w ustroju takim zwykly czlowiek staje sie poprostu zbedny. 
Zbedny czlowiek — cóż to za straszne slowo. Cywilizacja przemy- 
slowa wyrzuca poza nawias szcześcia coraz to nowe zastepy ludzi zbed- 
nych. Zbliżamy sie szybko do punktu, w którym tylko nieliczna grupa 
ludzi najwyżej uzdolnionych bedzie miala prace ciekawa, podczas gdy 
reszta, w takt chronometru, wykonywac bedzie ruchy naukowo zmecha- 
nizowane. ; 3 

Wielkie cywilizacje odznaczaly sie zawsze tym, že dawaly možnośc 
twórczego wyżycia sie nietylko artystom, ale i rzemieślnikom. Nasza 
epoka zapomniala, jak niezmiernie dużo indywidualnego zadowolenia 
wyzwala sie, kiedy skromne zdolności znajduja pole do popisu. W ustroju 
skoncentrowanym, w którym do glosu dochodza tylko specjaliści, a szary 
czlowiek musi ślepo sluchac rozkazów, buntuje sie on, choc czesto nie 
zdaje sobie nawet sprawy z przyczyn swego niezadowolenia. 

Najskromniejsza jednostka ma swoje przyrodzone pole dzialania, 
na którym jej skromne zdolności moga dokonac pracy twórczej. Przyku- 
wajac ja do produkcji taśmowej przekreślamy jej możliwości wyżycia 
sie w pracy, znalezienia w niej zadowolenia i nadziei. 


17 Wisniewski 


Wzrost koncentracji. Jak wspomniano w rozdziale poprzednim, kla- 
syczny spór, czy kapital upowszechniac czy koncentrowac, toczy sie 
nadal z niezmniejszona gwaltownościa. 

Dwie szkoly myśli zmagaja sie tu z soba: jedna, reprezentowana 
w pierwszym rzedzie przez katolików, domaga sie możliwie szerokiego 
upowszechnienia wlasności. Druga, zlożona ze zwolenników kapita- 
lizmu (zarówno prywatnego jak państwowego), .zmierza do koncen- 
tracji majatku narodowego pod nielicznym gronem dysponentów. Za- 
wolaniem bojowym szkoly pierwszej jest placa »oszczednościowa« 
(saving-wage); druga wypowiada sie za placa »żŻyciowa« (living- 
wage), w praktyce lubi jednak naklaniac masy do »przymusowego 
oszczedzania«, które osiaga spychajac poziom plac poniżej znośnej 
stopy Życia. 

Obie szkoly wytaczaja argumenty poważne i obie maja swoje »ale«. 
Zwolennicy koncentracji nie potrafili zmóc gospodarstwa chlopskiego, 
które wykazuje żywotność nie do pokonania; stronnicy upowszech- 
nienia wlasności potykaja sie o przemysl najcieższy, nie nadajacy sie, 
ze wzgledów czysto technicznych, do dekoncentracji. Obie szkoly moga 
sie poszczycic osiagnieciami w latach ostatnich: zwolennicy uwlasz- 
czenia mas wzrostem wlasności chlopskiej w wielu krajach Europy 
oraz pierwszymi jaskólkami dekoncentracji w przemyśle metalowo- 
przetwórczym; wyznawcy koncentracji powoluja sie na osiagniecia 
Rosji Sowieckiej i na wyrażna dażnośc do koncentracji w handlu i prze- 
myśle. Per saldo strona rosnaca w sily jest stanowczo koncentracja, 
która korzysta z pomocy wynalazców, z konjuktury wojennej oraz z 
monopolicznych sklonności schylkowego kapitalizmu. 

W czasie wojny koncentracja ulatwia mobilizacje przemyslu, toteż 
wojna przyspieszyla w W. Brytanii procesy koncentracyjne. Male war- 
sztaty i sklepy legly pokotem, zmiecione przez ustawodawstwo wojenne. 
Sprzeciwy ich wlaścicieli minely bez echa, gdyż patrzyly na to chetnym 
okiem obie (poza tym śmiertelnie z soba sklócone) sily koncentrujace, 
mianowicie wielki kapital oraz kola marksistowskie, których wplywy 
rosna ostatnio wśród robotników brytyjskich. Obie te sily posunely 
koncentracje w wielu wypadkach grubo poza granice, zakreślone pot- 
rzebami wojny i stworzyly warunki, od których niema powrotu. 
Mogly uczynic to bezkarnie, gdyż spowodowane tym tragedje indywi- 
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dualne skrupily sie na szarym czlowieku, bezbronnej ofierze kapitalizmu. 
Tak sie dziwnie zlożylo, że W. Brytania czynila w tej dziedzinie w 
czasie wojny dokladnie to samo, co Niemcy hitlerowskie. 

Sp. prez. Roosevelt w nastepujacy sposób scharakteryzowal po- 
lożenie w Stanach Zjedn.: »Nasze Życie gospodarcze opanowane jest 
przez okolo sześciuset firm, które dysponuja dwiema trzeciemi prze- 
myslu amerykańskiego. Dziesiec miljonów malych businessmen'ów 
dzieli sie pozostala trzecia cześcia. 

Jeśli proces koncentracji postepowac bedzie nadal z ta sama szyb- 
kościa, z końcem bieżacego stulecia caly przemysl amerykański bedzie 
w dyspozycji jakiegoś tuzina firm, a kierowacnim bedzie stu możeludzi«.*) 

W r.1927 dwa procent mieszkańców Stanów Zjedn. mialo dochód 
powyżej 50,000 dolarów i posiadalo czterdzieści procent majatku naro- 
dowego**). 

W W. Brytanii dwa procent ludzi posiada siedemdziesiat procent 

majatku. 
Mit koncentracji. Szereg przyczyn wplywa na nowoczesna koncen- 
tracje. Wiedza zrodzila cywilizacje przemyslowa, po czym obie na 
spólke nadużyly instytucji liberalnych dla wyzwolenia sie od praw 
natury, ksztaltujacych spolecznośc ludzi. Mocarze pieniadza wola jedna 
Wielka Maszyne, obslugiwana przez paru najemników, od tysiecy mniej- 
szych maszyn w posiadaniu niezależnych jednostek. Chcac zlamac ich 
niezależność trzeba bylo przemycic do naszych zwyczajów wlasnośc 
anonimowa, która pozwala ukryc dyktatorów kapitalu. Krete ścieżki 
prowadza od anonimowych akcyj do holdingów, od holdingów do karteli 
miedzykontynentalnych. Tu spekulanci Nauki i Techniki lacza sie z 
gangsterami Finansów i Cieżkiego Przemyslu. Maszyna spólkuje z In- 
teresem. i 

Religja naszych czasów stala sie wiedza, ale jest to wyniosla pani, 
niedostepna dla prostaków. Chcac trafic do najbardziej przyziemnych i 
jalowych wyobražni musiala wiedza ukuc jakiś symbol, zadowalniajacy 
zarówno zmyslowe jak mózgowe žadze czlowieka. 

*) »Spojrzenie wprzód« (Looking Forward), F. D. Roosevelt, 1933, str. 31. 


**) Cyfry te podal dr. King: w »Journal of the American Statistical Association« 
z czerwca 1927. 
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Symbolem tym stala sie maszyna. Maszyna rodzaca zloto, lecz 
zarazem maszyna-abstrakt, plan i cyfra, pan i wladca robotow. Maszy- 
na, majaca wrodzona sklonnośc do rozdymania swych rozmiarów, do 
urastania w ogrom, do ujarzmiania setek i tysiecy. Maszyna, która 
wymaga organizacji i hyperorganizacji, która pochlania nietylko oliwe 
i paliwo, lecz zarazem wolnośc czlowieka i godnośc czlowieka. Ma- 
szyna-bożek naszych czasów, stanowiaca o ludzkiej doli i niedoli, o 
wojnie i pokoju, o ustroju spolecznym i politycznym narodów. 

Od stu lat slyszymy jednostajna piosenke, że maszyna ma swoje 
nieublagane prawa, którym podporzadkowac sie musi Życie ludzkości. 
Z matematyczna logika tlumacza nam ludzie techniki, że maszyna narzuca 
rozmiary wytwórczości. Wczoraj turbina miala tysiac koni parowych, 
dziś ma sto tysiecy, jutro bedzie miala miljon. Musi miec miljon. Wy- 
korzeni znów tysiace ludzi, stworzy tysiace podmiejskich nedzarzy, 
zburzy tysiace samodzielnych warsztatów, tyleż rodzin i niezależnych 
istnień ludzkich. Ale musi miec miljon koni. Pojutrze bedzie miala sto 
miljonów i każdy naród bedzie obslugiwal po jednej maszynie, która 
wszystko dla wszystkich wytworzy i rozdzieli. 

Karol Marks zauważył te dażnośc do koncentracji, wrodzona cy- 
wilizacji przemyslowej, i narzucił warstwom pracujacym wizje koncen- 
tracjj automatycznej, która automatycznie, wspomagana przez 
rewolucyjne dażenia mas, doprowadzi do kolektywizmu. 

Nasiona marksizmu wydaly bogaty plon. Masy nabraly przekonania, 
Że koncentracja jest nieuchronna; co wiecej przywykly uważac ja za 
sprzymierzeńca, który nie tylko doprowadzi je w końcu do raju na ziemi, 
ale juž po drodze pomoże im do stopniowej poprawy Życia. Dzisiejszy 
robotnik żyje znacznie lepiej, niż žyl jego dziad z czasów Marksa; za te 
poprawe sklada on dzieki maszynie — coraz to wiekszej Maszynie, która 
obsluguje w coraz to wiekszej Fabryce. 

Przecietny czlowiek nie umie rozgraniczyc wplywu trzech czyn- 
ników, charakteryzujacych nowoczesna produkcje, a mianowicie wy- 
nalazczości, energji mechanicznej oraz koncentracji. Jaki 
udzial w podnoszeniu stopy Życia przypada każdemu z tych czynników? 

Nie staralem sie tego obliczyc i nie wierze, by to bylo możliwe, 
póki uslugi wynalazców nie znajda sie w dyspozycji wytwórni mniej- 
szych. Dane, którymi rozporzadzamy dziś, pozwalaja nam porównywac 
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tylko przemysl wielki, oparty na najnowszych wynalazkach, z drobnym 
warsztatem operujacym metodami rekodziela. Zalóżmy jednak, że w 
spoleczeństwie o przemyśle zdekoncentrowanym, w którym silniki 
elektryczne slużylyby do napedu warsztatów malych i średnich zaopat- 
rzonych w maszyny najnowsze, a wynalazcy byliby na uslugach drobnych 
wytwórców, stopa Życia bylaby niższa od obecnej o jakieś powiedzmy 
25%. Te 25% stanowiloby cene netto dekoncentracji. Czy jesteśmy 
gotowi zaplacic te cene? Czy zamiast tloczyc sie codzień do bram fabry- 
cznych nie wolimy popracowac troche dlużej w warsztacie wlasnym? Czy 
jesteśmy sklonni dodac jedna — powiedzmy — godzine pracy dziennie, 
by ustrój nasz uczynic wolnym>i ludzkim? 

Dzisiejszy robotnik niema jeszcze na to ochoty. Mit Wielkiej Maszyny 
i Wielkiej Fabryki panuje nadal nad jego wyobrażnia. Mit latwiej wyhodo- 
wac niż uśmiercic. Najlepiej przeciwstawic mu wizje inna, bardziej 


pociagajaca i prawdziwa. 


Wolnosc. Spotykamy sie stale z twierdzeniem, jakoby socjalistyczne 
dażenia do upaństwowienia i koncentracji byly czymś zupelnie różnym 
od komunizmu, którego braki (w jego wydaniu sowieckim) nie dowodza 
rzekomo braków socjalizmu. Czyżby tak bylo istotnie? Marks jest za- 
równo autorem »Manifestu Komunistycznego« jak i uznanym teorety- 
kiem wszelkich socjalistycznych ruchów naszych czasów, a przecież 
wlaśnie w eksperymencie sowieckim marksizm znalaz! swe pelne wcie- 
lenie, choc wbrew oczekiwaniom swych apostolów urzeczywistnil sie 


* w sposób, przypominajacy wzory aż nazbyt nam dobrze znane z historji 


powszechnej. Spotykamy tam bowiem tylko dwa zasadnicze typy ustroju 
gospodarczego. Jednym jest ustrój wolnego czlowieka, pracujacego na 
wlasnej roli i we wlasnym warsztacie: byl to ustrój cywilizacji lacińsko- 
śródziemnomorskiej, a nastepnie świata chrześcijańskiego. Drugi — to 
ustrój Wschodu, Asyrji i Babilonji, starożytnego Egiptu, Indyj i Mongo- 
lów. To olbrzymie budowle wystawione kolektywnym wysilkiem, a 
u ich podnóża olbrzymie cmentarze niewolników, którzy je budowali. 
Tosystem zbiorowej pracy narzeczPaństwa. Obojetne kto to pań- 
stwo reprezentuje, czy faraon, czy chan, czy szach, czy Centralny Ko-, 
mitet Wykonawczy; czy beda to piramidy, czy budowle Tyru czy Niniwy, 
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czy stolice Dżyngischana, czy Dnieprostroj, czy Magnitogorsk; czy 
zmusimy niewolnika do pracy propaganda na rzecz Boga-Slońca, Boga- 
Wladcy, czy Boga-Kolektywu. System pozostanie ten sam — system 
pracy przymusowej, której owoce marnuja sie w rekach jedynowladców 
lub przetwarzaja sie w chimeryczne kolosy, bezplodne dla tych, których 
trudem zostaly wzniesione. System pracy, której wytwory nie wracaja 
do pracujacego, system hyper-organizacji, obracajacej sie w próżni, sy- 
stem glodu i bata, depczacy czlowieka. 

Zdawalo sie, że system ten należy do niepowrotnej przeszlości, że 
zginal wraz z ponurymi cywilizacjami, których pomniki odgrzebujemy 
z piasku. Niestety system ten odżywa w naszych oczach. Pewni ludzie 
i pewne wplywy usiluja narzucic nam formy ustrójowe i gospodarcze 
sprzeczne z naszym duchem, sprzeczne z naszym rozwojem dziejowym 
i sprzeczne z idealami naszego Życia. Nic w tym dziwnego, że jak dotad 
komunizm przyjal sie tylko w narodzie rosyjskim, majacym nieprzerwana 
tradycje wschodniego despotyzmu. Co jednak niepojete — to te miljony 
Europejczyków i Amerykanów, spadkobierców najszlachetniejszej cy- 
wilizacji, jaka ludzkość do tej pory wydala, którzy decyduja sie zapo: 
Życzyc od Azji jej pozornie nowych, a w rzeczywistości tak bardzo 
starych idealów. 

Rzecz jest niepojeta nie dlatego, jakoby Azji brakowalo prawdzi- 
wych idealów. Wschód byl zawsze wielka kuźnia idealów. Byl kolebka 
wielu systemów religijnych i etycznych. Ale wśród idealów narodów 
azjatyckich brak jednego, szczególnie drogiego mieszkańcom Europy — 
idealu wolności, bez którego cywilizacja staje sie dla nas slowem bez 
treści. 

Od dwu wieków zbyt dużo mówiono o wolności; spekulanci poli- 
tyki i przemyslu, marszalkowie i dyktatorzy nadużyli tego slowa tak 
obrzydliwie, że kosztowac nas bedzie wiele wysilków, zanim uda mu sie 
przywrócic to szlachetne brzmienie, którego nie powinno bylo nigdy 
utracic. Dzisiejsza Europa cierpi na rozstrój nerwów, spowodowany 
wypaczeniem wolności i jej nadużyciem. Wolnośc, nagroda dla najlep- 
szych, stala sie parawanem dla najgorszych i unurzala sie w blocie, 
toteż w zaraniu nowej epoki dziejów stoimy wobec niej bezradni i 
zmieszani. Nieraz opadaja nas watpliwości, czy nie jest ona idealem zbyt 
niebezpiecznym. Masy daja sie unosic pradowi totalizmu. Nie wiemy, z 
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której strony podejśc do wolności, jak ja okielznac, by niosla nas w 
pelniejsze Życie, a nie zrzucala do rowu. 

Ostatnie dziesieciolecia wykazaly ponad wszelka watpliwośc, že 
rozwydrzona wolnośc prowadzi do takiej czy innej niewoli, do dykta- 
tury mafji lub kondotjera. W dziedzinie gospodarczej — totalna swoboda, 
liberalizm, prowadzi do ujarzmienia jednostki twórczej przez pasoży- 
tów, rycerzy lichwy i przemyslu. W dziedzinie ducha — niekontrolo- 
wana wolność prowadzi do oddania myśli ludzkiej w pacht koncernom 
prasowym i wydawniczym. Wlaściwa doza wolności w Życiu pry- 
watnym i publicznym stanowi kluczowe zagadnienie naszych 
czasów. Nie zapominajmy przy tym, że wszystkie aspekty wolności sa 
ściśle z soba powiazane. Wolnośc duchowa i polityczna nie 
utrzyma sie bez wolności gospodarczej. W ekonomii skoncentro- 
wanej, w której wolnośc gospodarcza ulegnie zagladzie, zmarnieje każden 
inny rodzaj wolności. 

Kapitaliści i socjaliści prześcigaja sie w zapewnieniach, że zmierzaja 
do wolnego ustroju. Równocześnie wielbia zalety koncentracji, bedacej 
wrogiem takiego ustroju. 

Koncentracja wyklucza wolnośc. Kapitalistom zależy wiecej 
na zysku niż na wolności; czy socjaliści nie zdaja sobie jednak sprawy, 
Że gloszone przez nich hasla sa z soba sprzeczne? Niektórzy z nich, 
zatwardziali marzyciele, glosza je w dobrej wierze. Ale wśród przy- 
wódców socjalistycznych nie brak i takich, którzy świadomie wpro- 
wadzaja w blad szarego czlowieka, obiecujac mu wolność w gospodarce 
skolektywizowanej, ukrywajac przed nim te oczywista prawde, że 
droga koncentracji wiedzie do niewoli komunizmu. 

Chrześcijaństwu, wpedzonemu ponownie do katakumb, przypaśc 
może zadanie przypomnienia światu ... praw czlowieka i obywatela. 


V. 
EKONOMIKA STALEGO BEZROBOCIA 


»Praca ustanowiona jest dla 
zapobieżenia nieróbstwu, z 
którego wynika wiele zlego. « 
(S. Th. 2,2 pu. CLXXXVIla. 3.) 


Odkrycie. W wieku dziewietnastym ekonomiści interesowali sie glównie 
wytwórczościa, jej zaś bohaterem byl przedsiebiorca. Dziś odwrócily sie 
role, na pierwszy plan zainteresowań wraca spożycie, a wraz z nim 
szary czlowiek, tak rażaco zaniedbany przez ekonomje liberalna. Co 
wiecej teorja ekonomiczna dochodzi ostatnio do wniosku, że im czlo- 
wiek uboższy, tym cenniejszy sie staje z gospodarczego punktu widzenia, 
a to ze wzgledu na swa nieograniczona »dażnośc do spożycia«. W zwiazku 
z tym odkryciem nastapila zasadnicza zmiana pogladów na skutki go- 
spodarcze zapomóg, wyplacanych bezrobotnym. Przed pietnastu jeszcze 
laty ekonomiści z piana na ustach zwalczali zasilki dla bezrobotnych 
oraz roboty publiczne, organizowane dla rozladowania bezrobocia. Dziś 
ciż sami ekonomiści środki te zalecaja, odkryli bowiem, že pieniadz 
wreczony bezrobotnemu wywiera dobroczynny wplyw na calośc gos- 
podarki narodowej. Pieniadz ten kraży z rak do rak, od piekarza do 
rzeżnika, od rzeżnika do szewca, od szewca do dentysty, od dentysty 
do urzedu podatkowego czy do banku. Taki pieniadz obiega daleko poza 
bezpośrednim kregiem ludzi otrzymujacych zasilki i powoduje obroty 
handlowe kilkakrotnie wieksze od pierwotnej sumy zapomóg. Obliczono, 
a praktyka to potwierdzila, że w krajach szczególnie gleboko pogra- 
Żonych w depresji gospodarczej miljón zlotych, wydanych na roboty 
publiczne czy zasilki, może zwiekszyc spożycie o dziesiec nawet mil- 
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jonów zlotych, wywolujac zatrudnienie dodatkowe wielokrotnie wyższe 
od cyfry bezrobotnych, którzy otrzymali wsparcie. 

Im uboższy kraj, im wieksze bezrobocie, im glebsza depresja — tym 
wyższy wspólczynnik, którym trzeba pomnożyc cyfre ludzi wspartych, 
by otrzymac cyfre ludzi faktycznie zatrudnionych. Przed obecna wojna 
wspólczynnik ten wynosil w W. Brytanii niecale dwa ‚a w Stanach Zjedn. 
blisko trzy. Różnica ta miala dwie przyczyny: po pierwsze poteżne bry- 
tyjskie zwiazki zawodowe (w tym czasie zwiazki zawodowe w Stanach 
Zjedn. mialy jeszcze maly zasieg) potrafily wymusic stosunkowo wyższy 
udzial warstwy robotniczej w dochodzie spolecznym; po drugie bry- 
tyjski system zasilków dla bezrobotnych oraz rent starczych poprawia 
rozdzial dochodu spolecznego, lagodzac najjaskrawsze niedociagniecia 
kapitalizmu. Gdy w W. Brytanii wprowadzono zasilki dla bezrobotnych, 
wielu ludzi obawialo sie, że finanse publiczne nie wytrzymaja tego obcia- 
Żenia; dziś natomiast dochodza uczeni do paradoksalnego wniosku, że 
zasilki te uratowaly gospodarke brytyjska od gorszej jeszcze depresji 
i że majatek narodowy W.Brytanii bylby wzrastal szybciej, 
gdyby zasilki byly wyższe. 

* 


* 


Rozumujac teoretycznie, gdyby każdy czlowiek, przez którego rece 
przechodzi pieniadz pochodzacy z zasilku dla bezrobotnych, a wiec 
gdyby piekarz, rzeżnik, szewc itp. puszczali ten pieniadz dalej w obieg 
nie odkladajac żadnych oszczedności, wspomniany wyżej wspólczynnik 
wyróslby tak wysoko, aż wszyscy bezrobotni znależliby zatrudnienie*). 
Może sie to wydac gęradoksem, a jednak jest faktem, że oszczedności 
odkladane przez ludzi zamożniejszych, majacych mniejsza dażnośc do 
spożycia a wieksza do bezczynnego trzymania pieniedzy na kontach 
bankowych, hamuja krażenie pieniadza i podtrzymuja bezrobocie. Mimo 
to, jeśli w jakimś bardzo ubogim kraju, o wysokim odsetku bezrobot- 
nych, wspomniany wyżej wspólczynnik dojdzie np. do siedmiu, a państwo 


bedzie zabieralo w formie podatków powiedzmy 15%, wszelkich kwot 


*) Roboty publiczne, organizowane dla rozladowania bezrobocia, powinny wiec 
byc najprostszego rodzaju (drogi, kanaly, boiska sportowe, budynki mieszkalne itp.), 
dajac prace robotnikom najniżej platnym, a tym samym majacym najwyższa dażnośc 
do spożycia. 


wydawanych na spożycie, Skarb odbierze po pewnym czasie z powrotem 
wszystkie pieniadze wydane na zasilki czy roboty publiczne, stworzyw- 
szy przy tym zatrudnienie wielokrotnie wieksze od cyfry osób wspar- 
tych! Brzmi to fantastycznie, a jednak sprawdza sie w praktyce, jak to sie 
sprawdzilo np. w Niemczech, które pierwsze odkryly te cuda i wprzegly 
je w slużbe swych zbrojeń. 

Powyższe zjawisko zachodzi nawet w wypadku zapomóg placonych 
za nic, wzglednie placonych wzamian za prace przy robotach publi- 
cznych calkowicie zbednych, organizowanych w celu dania bezrobotnym 
zludzenia, że sa pożyteczni. > 

Keynes objaśnil to na zlośliwym przykladzie. Pisze on: »Gdyby 
Ministerstwo Skarbu napelnilo banknotami stare butelki, zagrzebalo je 
na dużych glebokościach w nieczynnych kopalniach wegla, a nastepnie 
kazalo wypelnic te kopalnie aż do wierzchu śmieciami wywożonymi z 
miast, po czym pozwoliloby przedsiebiorczości prywatnej dobywac z 
powrotem te banknoty kierujac sie dobrze wypróbowanymi zasadami 
laissez-faire (przy czym oczywiście prawo dobywania not uzyskiwaloby 
sie stajac do przetargu o dzierżawe banknotonośnego obszaru), zanikloby 
bezrobocie, a rzeczywisty dochód spoleczeństwa, jak również ilośc jego 
dóbr kapitalowych, wzroslyby przy pomocy reperkusyj prawdopodobnie 
znacznie ponad obecny poziom.« 

Keynes dodaje sakastycznie, że »budowa piramid, trzesienia ziemi, 
a nawet wojny dopóty beda sie przyczynialy do wzrostu majatku narodo- 
wego, dopóki wyksztalcenie naszych meżów stanu na zasadach ekonomii 
klasycznej nie dopuści do stosowania metod lepszych.« (The General 
Theory of Employment, Money and Interest, Londyp, 1936). 

Dobywanie zlota, zajecie samo w sobie jalowe, staje sie w tych 
warunkach dźwignia dobrobytu. Kraje pozbawione kopalń zlota moga 
dażyc do bogactwa wytwarzajac czolgi i samoloty. »Podobnie jak wojny« 
— zauważa Keynes — »stanowia jedyna forme wydatków, opartych na 
zaciaganiu pożyczek, która meżowie stanu uważaja za usprawiedliwiona, 
tak i dobywanie zlota stanowi jedyny pretekst do kopania dziur w ziemi, 
który bankierzy uznaja za przejaw zdrowych metod finansowych.« 
Starożytni Egipcjanie medrsi byli od nas, gdyż zwykli budowac piramidy, 
które należy uważac za jeden z lepszych sposobów »nakrecania kon- 
junktury«. Bledne jest przypuszczenie, jakoby katedry średniowieczne 


266 


wznoszono tylko dla celów kultu; ich budowa stanowiła również dosko- 
naly sposób ożywienia gospodarki. 

Odkopywanie banknotów wydaje sie zajeciem mniej pożytecznym 
niż budowa dróg, dlaczego jednak kopanie srebra mialoby byc gorsze 
od kopania zlota? Tak musial rozumowac rzad Stanów Zjedn., gdy w 
szczytowym punkcie wielkiej depresji gospodarczej lat 1929/33 rozpoczal 
skup srebra. Prawie miljon ton srebra, zupelnie bezużytecznego, jako że 
nie sluży ono nawet do celów monetarnych, zakupil Skarb Stanów 
Zjedn. w latach 1934 —40. Wyrzucil na to z góra miljard dolarów. Ludzie 
nie znajacy sie na ekonomii kpili z tego i mówili o wyrzucaniu dolarów 
na wiatr; widocznie nie byli zdolni pojac paradoksów wspólczesnej 
gospodarki. 


Milosierdzie. Jak już wspomnialem, nie ma różnicy gospodarczej — choc 
zachodzi pewna różnica psychologiczna — miedzy placa za prace bezu- 
Żyteczna a wyplata zasilków, za które nie žada sie wzamian Żadnej pracy. 
W obu wypadkach wzrost spożycia (a wiec i zatrudnienia) bedzie do- 
kladnie taki sam. Posuńmy sie wiec jeszcze o krok dalej i zapytajmy, co 
sie stanie, jeśli zasilki dostana sie do rak ludzi fizycznie niezdolnych do 
pracy (t. zn. nie należacych do kategorji bezrobotnych), jak np. ludzi sta- 
rych, chorych, kalek itp.? Jest rzecza oczywista, że ożywienie gospo- 
darki bedzie we wszystkich tych wypadkach jednakowe, toteż W. Bry- 
tania, cierpiaca na chroniczne bezrobocie, postepuje madrze przewidu- 
jac w swym nowym planie ubezpieczeń spolecznych (Beveridge'a) środki 
do życia dla każdego Brytyjczyka, któremu ich brak, zarówno dla zdolnego 
do pracy, lecz chwilowo nięzatrudnionego, jak i dla ludzi znekanych wie- 
kiem czy choroba. 

Ciśnie sie tu pod pióro staromodne slowo, tak bardzo nie na miejscu 
w pracy o charakterze ekonomicznym: milosierdzie. Trudno jednak 
nie użyc tego slowa, gdy mowa o pomocy dla starców i chorych, »Pomoc 
ubogim sprzeczna jest z zasadami ekonomii politycznej, które wzbra- 
niaja prywatnego nawet milosierdzia« — oświadczy! w r. 1832 lord 
Althorp, przedstawiciel rzadu w lzbie Gmin. Nie jest przypadkowym 
zbiegiem okoliczności, że te przerażliwa zasade gloszono wlaśnie w 
czasie, gdy katolicyzm byl najbardziej oslabiony, jako Że staromodna 
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„doktryna katolicka bronila zawsze staromodnego pogladu, że gloduja- 


cemu bliźniemu należy pomóc, nie wydajac go na lup »nieublaganych 
praw gospodarczych.« 3 
Na szczeście prawa te daly sie wreszcie ublagac. Zasilek i jalmużna 
przestaly naruszac kanony ekonomii. Znika jeszcze jeden z przesadów 
dziewietnastego wieku. Odwieczne przekonanie, że milosierdzie spo- 
tyka sie z nagroda nietylko na tamtym świecie, ale B= nawet w 
Życiu doczesnym, i że nagroda ta wyraża sie we wzroście bogactwa, 


znalazlo poparcie wiedzy. 


Znachorstwo i medycyna. Czlowiek pracuje nietylko po to, by sobie 
zarobic na utrzymanie; praca jest mu konieczna dla równowagi ciala i 
ducha. Praca należy przeto do konieczności Życiowych, przy czym w 
rzedzie wartości ceni sie ja niżej od jedzenia i mieszkania, ale napewno 
wyżej od swobód obywatelskich i bezpieczeństwa. Ustrój spoleczny, nie- 
zdolny zapewnic zajecia każdemu czlowiekowi chetnemu do pracy, 
skazany jest na nieuchronny upadek. 

Liberalny kapitalizm umiera na bezrobocie. jego nastepca musi 
zaczac od rozwiazania tego zagadnienia. Ten ustrój uzyska pierw- 
szeństwo, który upora sie z bezrobociem kosztem możliwie 


malego ograniczenia wolności. R 
* * 


* 


Nowoczesne bezrobocie ma przyczyny liczne i zlożone. Możemy 
rozróżnic przyczyny ogólne, dzialajace równomiernie w calym świecię 
kapitaliscycznym, oraz przyczyny miejscowe, wlaściwe poszczególnym 
krajom. Omawiajac podstawowe zagadnienia ekonomii takie jak odsetki, 
wlasnośc, zysk, koncentracje itp., odkrywaliśmy na każdym kroku bez- 
pośrednie zwiazki miedzy pogwalceniem prawidel godziwej gospodarki 
a wzrostem bezrobocia; wzrost ten, podobnie jak wzrost goraczki, daje 
miare schorzenia organizmu gospodarczego. W Rozdziale |. zacytowa- 
liśmy zdanie Keynes'a, że w bogatym spoleczeństwie obniżenie stopy 
procentowej nieledwie do zera stanowi konieczny warunek usuniecia 
bezrobocia. WV nastepnych rozdzialach mieliśmy sposobnośc stwierdzic, 
jak to zbyt niskie place i zbyt wysokie ceny (osiagane przy pomocy 
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monopoli) zmniejszaja spożycie i powoduja koncentracje wlasności, przy 
czym oba te zjawiska prowadza do bezrobocia. »Biernośc« wlaścicieli, 
wyrażajaca sie w »jalowym oszczedzaniu«(»duszeniu grosza«), okazala 
sie również jedna z przyczyn stalego braku zatrudnienia. »Duszenie 
grosza« nie stanowi zreszta grzechu pojedynczych tylko jednostek; 
dopuszczac sie go moga także cale narody, jak tego dowiodla tezaury- 
zacja zlota przez Stany Zjedn. A. P., co z kolei doprowadzilo do dlawia- 
cego braku pieniadza w tych krajach, które po r. 1931 próbowaly utrzy- 
mac walute zlota. Tezauryzacja i deflacja należa wiec również do po- 
ważnych przyczyn bezrobocia. 

Przejdziemy teraz do innej jeszcze przyczyny, dotychczas nie 
wymienionej, która jest nadmierna dlugośc dnia roboczego. 

Postepy techniki nietylko podnosza stope Życia, ale umożliwiaja 
skrócenie czasu pracy. »Technokraci«*) recza, Że przy dzisiejszym stanie 
techniki moglibyśmy życ bardzo wygodnie, pracujac po cztery godziny 
dziennie przez cztery dni w tygodniu. Puścmy na chwile wodze wyo- 
brażni. Kto wie, czy za lat sto dwie godziny pracy dziennie, wykony- 
wanej przez czwarta cześc doroslych meżczyzn, nie wystarczy do zapew- 
nienia wysokiej stopy Życia ogólowi ludności? Mala grupa specjalistów 
dyrygowac bedzie miljonami koni mechanicznych, a reszta ludzi plawic 
sie bedzie — czy też gnic — w calkowitej bezczynności. 

Jest rzecza oczywista, że taki »ideal« nie pociaga Chrześcijanina. 
Rozsadna miara pracy codziennej jest niezbedna dla fizycznej i umyslo- 
wej równowagi czlowieka. Atoli nadmiar pracy jest równie szkodliwy 
jak i jej brak. Praca i wczas winny trzymac sobie wage. W.spoleczeń- 
stwie katolickim, t. zn. w spoleczeństwie takiego typu, 
jaki samorzutnie rozwijal sie w ciagu wieków wszedzie 
tam, gdzie Wiara przez pewna ilośc pokoleń byla goraca 
i Kościól rzymski wplywowy, istnialy samoczynne hamulce, pow- 
strzymujace czlowieka od nadmiernego wysilku. Wiek XIX — »wiek 
postepu«— zniósl Swieta kościelne i zwiekszyl tym samym znacznie liczbe 
godzin pracy w ciagu roku. W tradycyjnym spoleczeństwie katolickim 


*) Zwolennicy ruchu, który byl glośny w Stanach Zjedn. w latach tysiac dzie- 
wiecset dwudziestych. Ruch ten kladl silny nacisk na czynniki techniczne, ksztaltujace 
nowoczesna gospodarke i domagal sie decydujacego glosu w spoleczeństwie dla tech- 
ników. 
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obchodzono poza niedzielami dwadzieścia z góra obowiazkowych świat 
kościelnych. Swieta Bożego Narodzenia i Wielkanocy trwaly po kilka 
dni; byly to namiastki platnych urlopów. Co wiecej, w dawnych czasach 
wiekszośc ludzi pracowala w rolnictwie, gdzie w zwiazku z warunkami 
klimatycznymi praca nieledwie ustaje w niektórych okresach roku. 

Industrjalizm ukul haslo: »czas to pieniadz«. Oto zawolanie bojowe 
epoki schylkowej, która widzi glówny cel życia w goraczkowym mno- 
Żeniu dóbr materjalnych. Dluższy dzień pracy! Kobiety do fabryk! 
Dzieci do fabryk! Zycie rodzinne, religijne i duchowe musialo ustapic 
miejsca robieniu pieniedzy. Dwadzieścia cztery godzin pracy zarob- 
kowej na dobe stalo sie idealem, do którego natura ludzka nie 
potrafila sie jednak nagiac. Rychlo stalo sie widoczne, że istnieje pewne 
minimum wczasu, poniżej którego nie da sie zejśc. W miejsce zniesio- 
nych uprzednio szumnie świat kościelnych wprowadzono w W. Bry- 
tanii chylkiem »świeta bankowe« (bank-holidays). 

Bylo to szukaniem po omacku. Dziś dopiero rozwidnia nam sie w 
glowach i staje sie oczywiste, że w miare postepów techniki i wzrostu 
wytwórczości powinniśmy skracac dzień pracy oraz zmniejszac ilośc dni 
roboczych, znoszac zarazem zatrudnienie mlodocianych, matek wycho- 
wujacych dzieci oraz starców*). Gdyby oszczedności wynikajace z udo- 
skonaleń technicznych udalo sie przekazac szaremu czlowiekowi, wów- 
czas ten czlowiek zaczalby sam regulowac sobie swój czas pracy. Moż- 
liwe, że zamiast dalszego skracania dnia roboczego wolalby korzystac 
z dluższego urlopu. 

Stopniowa, lagodna redukcja godzin pracy, idaca w parze ze zmniej- 
szona podaża rak starczych i mlodocianych, pozwolilaby stepic ostrze 
bezrobocia. Uporczywy opór przemyslowców przeciw skracaniu czasu 
pracy wpedzil świat w ślepa ulice. Niektórzy ekonomiści nie widza z 


*) Postepy techniki pozwalaja nam: (1) Zwiekszac nasze potrzeby; (2) Skracac 
dzień roboczy; (3) Podnosic wiek zatrudnienia mlodzieży oraz obniżac wiek emery- 
talny starców ; (4) Nie zatrudniac matek; (5) Rezygnowac z metod produkcji, tańszych 
wprawdzie, ale uciażliwych dla robotników; (6) Wybierac bardziej godziwe, choc 
mniej wydajne, formy organizacji gospodarczej (np. mniejsze warsztaty miast kolosów 
fabrycznych); (7) Wprowadzic ustrój polityczny mniej wydajny gospodarczo, ale za 
to lepiej dostosowany do naszych potrzeb duchowych. 

W praktyce wykorzystujemy postepy techniki dla posuwania sie rownocześnie 
w każdym z tych kierunków. 
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niej innego wyjścia poza radykalnym, jednorazowym skróceniem dnia 
pracy. 

Wyobrażmy sobie, że 20% obywateli jakiegoś państwa jest bez 
roboty, a obywatele zatrudnieni pracuja średnio przez osiem godzin 
dziennie. Skrócmy teraz w tym państwie prace do sześciu godzin— wów- 
czas chcac wykonac te sama ilośc pracy bedziemy zmuszeni zwiekszyc 
liczbe zatrudnionych o 33%. Bezrobocie zniknie, zabraknie nawet rak 
do pracy. 

20% bezrobotnych nie jest cyfra wyjatkowa. Liczba bezrobotnych 
w W. Brytanii i Stanach Zjedn. wahala sie w latach 1919/39 miedzy zerem 
a 20% —30%, przy czym średnia dla W. Brytanii wyniosla 14%. Czyż 
nie można wiec bylo zlikwidowac w obu krajach bezrobocia, redukujac 
godziny pracy do siedmiu lub sześciu, co stworzyloby zatrudnienie dla 
ogólu bezrobotnych? 

Doprawdy, lekarstwo to wydaje sie aż nazbyt proste. Pachnie 
znachorstwem i kawiarniana ekonomia. Opadaja nas watpliwości. Gdyby 
to bylo rzeczywiście aż tak latwe .. . to dlaczego tego dotad nie zasto- 
sowano? ; * 

Lekarstwo to znane bylo ogólnie. Na nieszczeście, choc wydaje sie 
ono proste, jest szczególnie trudne do zastosowania wlaśnie w krajach 
liberalnych, dotknietych plaga bezrobocia. W krajach tych każdy praco- 
wnik zgodzilby sie chetnie na krótszy czas pracy — pod warunkiem, że 
jego placa pozostanie niezmniejszona. Skad jednak wziac wówczas pie- 
niadze na oplacenie dodatkowo zaangażowanych pracowników? O ile 
obcieciu godzin pracy nie odpowie natychmiastowy wzrost wytwór- 
czości, musi nastapic zniżka plac i stopa życiowa robotników spadnie z 
pieca na leb. W razie np. redukcji godzin pracy z ośmiu na sześc i zwiek- 
szenia zatrudnienia o 33%, czterech ludzi zacznie jeśc z trzech talerzy. 
Każdy bedzie musial ograniczyc drastycznie swe potrzeby. Jak dotad 
nie znalazl sie jeszcze maż stanu na tyle odważny, by zaproponowac 
masom pracujacym taka ofiare na rzecz bezrobotnych. Wydaje sie 
zreszta wysoce watpliwe, czy w ustroju kapitalistycznym robotnicy 
zgodziliby sie na takie wyrzeczenie. A gdyby sie nawet zgodzili, to prze- 
szkodziliby temu przemyslowcy, którzy wiedza, że z chwila obniżki 
plac robotniczych (w powyższym wypadku o 25%) zmusżeni byliby i oni 
zrezygnowac z cześci swych zysków. Wydaje sie pewne, że w obecnych 
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warunkach obie strony — zarówno przemyslowcy jak i robotnicy — 
odrzuciliby zgodnie takie rozwiazanie. Co wiecej, nie ludżmy sie, by taka 
metoda udalo sie uleczyc bezrobocie raz na zawsze. Odżyje ono rychlo, 
jeśli inne stale jego przyczyny nie ulegna równoczesnemu usunieciu. 

Keynes jest przekonany, že nie nadszedl jeszcze czas na dalsze 
skrócenie czasu pracy, gdyż produkcja nie nabrala jeszcze rozmachu 
dostatecznego dla zaspokojenia najpilniejszych potrzeb szerokich ma: 
Pisze on: »Wiele wydaje sie obecnie przemawiac za tym, że przeważa- 
jaca wiekszośc ludzi wolalaby wzrost dochodu niż wzrost czasu wolnego 
od pracy «*). 

Może to i racja, trudno jednak wykluczyc, że w pewnych epar 
cznościach, kiedy kapitalizm naležec juž bedzie do przeszlości, moze 
sie wydac latwiejsze psychologicznie dac najpierw ZANIORERE szalówi 
ludności przez skrócenie czasu pracy, a dopiero później podnieść dochód 
narodowy przez ponowne przedlużenie pracy wszystkich. Jest to sprawa 
wlaściwej taktyki psychologicznej. Masy, pracujace tylko przez pare 
godzin dziennie i zarabiajace na bardzo chude utrzymanie, AK się 
magac sie beda przedlużenia czasu pracy, jeśli dostrzega bezpośredni 
zwiazek miedzy przedluženiem pracy a zwiekszeniem zarobków. 

Tak czy owak redukcja godzin pracy stanowi dziś jedno z Pegula 
nych narzedzi polityki gospodarczej. Wielu konserwatywnych PM: 
którzy nie potrafili dotad wyzwolic sie z nalogów myślowych R: 
nastego wieku, musi zmienic swe nastawienie i pogodzic sie z ta myśla. 


* * 


* 


Krok za krokiem zapuszczamy sie tu w grzaska dziedzine patologji 
gospodarczej, w której lekarze (w osobach patentowanych ekono- 
mistów) wpedzaja pacjenta coraz to glebiej w chorobe, co zmusza go do 
korzystania z uslug znachorów. Dopiero w ostatnich latach, jak cego 
dowodza cytowane przez nas przyklady, udalo sie oficjalnej ekonomii 
rzucic troche światla na zawilości nowoczesnej bankowości oraz pienia- 
dza »kierowanego«; nic przeto dziwnego, że od znachorów (pienież- 


*) Ogólna teorja zatrudnienia, procentu i pieniadza (The General Theory of 
Employment; Interest and Money), Londyn, 1936, str. 326. 
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nych) roi sie w naszych czasach wiecej niż kiedykolwiek*). Przed r. 1931 
(w którym W. Brytania odeszla od zlota) oraz przed magicznymi poczy- 
naniami dra Schachta w Niemczech, znachorzy ci mieli pelne prawo do 
proponowania wlasnych środków zaradczych i do przemawiania w 
zastepstwie uczonych, którzy upierali sie bladzic po bezdrożach. Oddaj- 
my tym znachorom sprawiedliwośc stwierdzajac, że wiele z propono- 
wanych przez nich ekscentrycznych systemów pienieżnych zawieralo 
szczypte prawdy, choc może nie cala prawde, która trudno bylo jednak 
znaleśc nawet w receptach medrców takich jak np. tych, którzy w r. 1925 
kazali W. Brytanii wrócic do miernika zlotego po to tylko, by porzucic 
go ponownie po sześciu latach zaburzeń spolecznych i depresji. W 
świetle doświadczeń W. Brytanii wolno nam watpic, czy nie bylaby ona 
zrobila lepiej sluchajac w owych czasach raczej ekonomistów-amatorów 
niż zawodowców ... 


W czasie gdy znachorzy obmyślali cudowne kuracje a doktorzy 
ekonomii zajmowali sie ukladaniem równań różniczkowych, meżowie 
stanu musieli dzialac bez zwloki. Za wszelka cene trzeba bylo uporac 
sie z bezrobociem. W różnych krajach próbowano różnych środków; 
wszystkie w gruncie rzeczy sprowadzaly sie do tego, że wladze państwa, 
przy pomocy podatków lub pożyczek, odbieraly kapitalistom cześc ich 
zysków i rozprowadzaly je miedzy »ludzi zbednych«. Dzisiejsi rzadcy 
państw ograniczaja sie do obniżania goraczki bez leczenia samej choroby. 
Nie usiluja oni poprawic mechanizmu rozdzialu, który nieublaganie, 
godzine za godzina, dzień za dniem, wywlaszcza i wyrzuca z pracy jednych 
i tuczy drugich. Zamiast wymusic sprawiedliwy poziom cen i plac, o 
ileż bowiem latwiej iśc po linji najmniejszego oporu i próbowac pólśrod- 
ków w ramach ustroju kapitalistycznego. Budowa nowoczesnych pira- 
mid w rodzaju zbrojeń**) czy zbednych robót publicznych, tak ostatnio 
modnych, równa sie pożyczaniu pieniedzy zbywajacych kapitalistom 
i rozprowadzaniu ich miedzy bezrobotnych. »New Deal« prez. Roose- 


*) Jednym z ich znakomitych prekursorów byl Mikolaj Kopernik, autor trak- 
tatu o reformie monety. 


**) Rosje komunistyczna reklamowano jako jedyne państwo, nie znajace bezrobo- 
cia. Nic w tym dziwnego skoro okazalo sie,że jej glównym przemyslem byly zbrojenia 


i że utrzymywala ona w obozach pracy przymusowej cyfre ludzi wieksza od najwyższej 
cyfry bezrobotnych w Stanach Zjednoczonych. 
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velt'a nie byl przecież niczym innym. Pożyczal on poprostu od bogatych 
i rozdawal ubogim*); czyniac to poprawial nieco rozdzial sily nabywczej 
miedzy kapital a prace oraz miedzy przemysl a rolnictwo. 

Prez. Roosevelt byl jednak czlowiekiem odważnym, toteż nie ogra- 
niczyl sie do powierzchownej metody pożyczania i subsydjowania; 
wzial on byka za rogi i przy pomocy swej National Industrial Recovery 
Administration (N. l. R. A.) wymusil troche sprawiedliwszy poziom 
plac. Ta ostatnia metoda siega już samych korzeni zla. Uznala to rozsad- 
niejsza cześc przemyslowców amerykańskich, toteż przez kilka lat 
przed ostatnia wojna panowala w Stanach Zjedn. wyrażna dażnośc do 
podnoszenia plac z nieprzymuszonej inicjatywy kierowników prze- 
myslu. Prowadzono wówczas również propagande, majaca na celu prze- 
ciwdzialanie tezauryzacji (»jalowemu oszczedzaniu«) przez zwiek- 
szenie spożycia. 

Zasada, że wysokie place, wysokie spożycie i wysoka pro- 
dukcja stanowia nieodzowne warunki pomyślności gospodarczej, liczy 
w Stan. Zjedn. licznych zwolenników. . f 

Powiedzmy to sobie otwarcie — skutki tych wszystkich zabiegów 
nie byly duże. W r. 1939, w chwili wybuchu ostatniej wojny, zarówno 
W. Brytania jak i Stany Zjedn. mialy problem bezrobocia nierozwiazany. 
Niemcy, Rosja i Wlochy rozwiazaly go przy pomocy zbrojeń i to samo 
uczynily państwa anglosaskie po r. 1939. Z chwila jednak ukończenia 
wojny koszmar bezrobocia zaczyna znowu nekac umysly. Zolnierze w 
przededniu demobilizacji oraz trusty mózgów, doradzajace rzadom, 
„ klopocza sie narówni, jak uniknac tej katastrofy. Każdy plan gospodarki 
powojennej operuje dziś pojeciem pelnego zatrudnienia. Na nieszczeście 
malo który z ekspertów rozumie, że bezrobocie stanowi nieodlaczna 
wlaściwośc obecnego ustroju i że chcac je przeżwycieżyc trzeba sie 
zdobyc na ciecia glebsze, niż kierowanie pieniadzem i planowanie po 
urzedach. 


*) Charakterystycznym przykladem tej metody byla »gratyfikacja żolnierska« 
(soldier's bonus) wyplacona w r. 1936 przez rzad St. Zj. kombatantom wojny 


1914/18. 


VI. 


DEKONCENTRACJA 


€ 
Poskromienie maszyny. Ekonomia i technika odegraly w nowoczes- 


nym spoleczeństwie role podobne: obie pod koniec osiemnastego 
wieku z umiejetności czysto praktycznych przekstalcily sie w dostojne 
galezie wiedzy, po czym obie wyzwolily jakieś sily Żywiolowe, gnajace 
ludzkość ku nieprzewidzianym katastrofom. Cierpienia, powodowane 
przez industrjalizm i maszynizm szczególnie w W. Brytanii, w której 
pierwsze dziesieciolecia po t. zw. Rewolucji Przemyslowej obfitowaly 
w bezmiar krzywdy ludzkiej — nie byly mniejsze od cierpień, powodo- 
wanych przez liberalny ustrój finansowy, oplatujacy ludzkość mackami 
lichwy i wywolujacy kryzysy i bezrobocie. Kazirodczy zwiazek pieniadza 
i maszyny wprowadził ludzkość w*stan chronicznego schorzenia, które 
objawia sie atakami goraczki w postaci nastepujacych po sobie wojen 
światowych. š 

Stosunek nowoczesnego czlowieka do pieniadza i maszyny prze- 
szedl przez dwa wyrażne stadia. Stadium pierwsze: i pieniadz i ma- 
szyna pozostawaly na wylacznych uslugach chciwości prywatnej. Do- 
piero straszliwy kryzys lat 1929/33 spowodowal w tym przelom; zacho- 
wanie sie pieniadza uleglo wówczas w dużej mierze wyświetleniu i — 
stadium drugie — pieniadz przeszedl na slużbe publiczna — zbrojeń 
i wojny*). Podobnie stalo sie z maszyna, która w latach 1914/18 stawiala 
pierwsze kroki w slużbie publicznej, na polu walki, ale calym swym 
cieżarem zaważyla dopiero na wojnie nastepnej. 


*) Zarówno W. Brytania jak i Niemcy oparly finansowanie wojny 1914/18 na 
ortodoksyjnych zasadach kapitalistycznych, natomiast wojne 1939/45 sfinansowaly 
— uderzajaco latwo — przy pomocy najnowszych metod pienieżnych. 
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Przejście pieniadza i maszyny ze slużby prywatnej do slużby pub- 
licznej (choc byla to jak dotad tylko slużba śmierci i zniszczenia), stano- 
wi zdarzenie bardzo doniosle. W czasie tragicznych lat wojny ludzkośc 
doszla do zrozumienia, że te dwie ślepe dotad sily dadza sie ujarzmic i 
wprzegnac — dziś może jeszcze tylko w službe wojny, ale już jutro — i 
to bedzie zapewne stadium trzecie — w slużbe ludzkiego dobrobytu. 

lstnieja jednak dwie zupelnie różne metody użycia tych sil dla dobra 
spoleczeństwa: jedna, to metoda koncentracji (polaczona z przejściem 
z kapitalizmu prywatnego na państwowy); druga, to metoda dekoncen- 
tracji, prowadzaca do upowszechnienia wlasności. Obie wymagaja cal- 
kowicie różnych praw i instytucyj. 

Droga koncentracji jest już przetorowana i w dużej mierze zba- 
dana. Druga czeka na pionierów. Beda oni mieli do pokonania wielorakie 
przeszkody z zakresu techniki, organizacji przemyslu i psychologji 
jego pracowników. 


Techniczna strona dekoncentracji rysuje sie nam jeszcze zupelnie 
mglisto. Jedno nie ulega dziś już watpliwości, że cieżka i kosztowna 
maszyna parowa z natury rzeczy przechylala szale na strone przemyslu 


cieżkiego, podczas gdy silniki elektryczne nadaja sie doskonale do mniej- 
szych warsztatów. Również i silniki spalinowe daja sie użyc do napedu 
malych wytwórni. O ile wiec wiek pary musial byc wiekiem kon- 
centracji, to wiek elektryczności i benzyny nie wyklucza 
dekoncentracji. 

Powyższego twierdzenia nie poddaje dziś w watpliwośc wprawdzie 
nikt, tym niemniej nie uczyniono do tej pory Żadnej zorganizowanej 
próby oddania najnowszych udoskonaleń technicznych w slużbe pro- 
dukcji zdekoncentrowanej. Prawa i instytucje sprzyjaja nadal 
koncentracji. Wszystkie sily konserwatyzmu — tak gleboko zako- 
rzenione w psychice ludzkiej — trzymaja sie kurczowo przestarzalej, 
parowej koncepcji wielkiego przemyslu. 

Podobnie jak pieniadz wytworzyl sobie caly system wlasnych 
urzadzeń — banków emisyjnych, izb rozrachunkowych, mennic i dru- 
karń banknotów — tak i maszyna ksztaltuje sobie wlasne instytucje i 
metody. Badaczy i wynalazców ujeto w karby. Romantyczny wynalazca — 
ochotnik typu Edisona należy już do przeszlości; dziś figuruje on na 
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liście placy. Wielkie koncerny kapitalistyczne zatrudniaja w swych 
laboratorjach i instytucjach badawczych setki, a czesto i tysiace 
pracowników. Takie koncerny jak brytyjski Imperial Chemical Industries, 
niemiecki I. G. Farbenindustrie czy Siemens, zatrudnialy każdy po kilka 
tysiecy badaczy. Już przed r. 1939 laboratorja tych koncernów 
prześcignely tradycyjne zaklady naukowe w rodzaju uniwersytetów 
i politechnik. Wiedze i wynalazczośc nagieto do potrzeb skoncen- 
trowanej wytwórczości i oddano w slużbe jej zysków. Naukowe 
zdobycze i praktyczne wynalazki, mogace miec skutki dekoncentrujace, 
wedrowaly do szaf. W praktyce wszyscy wynalazcy i uczeni, oddajacy 
sie wiedzy »stosowanej«, znależli sie na uslugach wielkich koncernów 
i musieli sie trzymac dróg ściśle wytyczonych. Malego wytwórce odgro- 
dzono od postepów techniki. 

Okres zbrojeń przedwojennych, a przede wszystkim sama wojna, 
powolaly do Życia nowe (wzgl. niezmiernie rozszerzyly istniejace już 
dawniej) państwowe ośrodki badawcze. Zupelnie świeże to zja- 
wisko — dziesiatków tysiecy ludzi, oddajacych sie badaniom i wynalaz- 
kom nie ogladajac sie na niczyje zyski. Wyniki ich prac sa ogromne; 
technika posuwa sie naprzód skokami. Po skończonej wojnie ta armia 
badaczy odmawia powrotu do slużby prywatnej, toteż meżowie stanu 
wielu krajów zapowiedzieli, że beda sie starali utrzymac tych ludzi w 
slużbie publicznej. W ten sposób konstytuuje sie poteżny sztab, powo- 
lany do kierowania postepami techniki. Kierunek, jaki wezma jego 
prace, wplynie rozstrzygajaco na przyszly ustrój spoleczny. Jeśli sila 
bezwladu pozwoli sie technice posuwac dalej po drodze koncentracji, 
totalizm przemyslowy ujmie rychlo w kleszcze każda gospo- 
darke narodowa. Potrzebny jest wiec świadomy i uporczywy wysilek, 
zmierzajacy do podporzadkowania postepów techniki wymogom wy- 


twórczości zdekoncentrowanej. 
* 


* 


Wśród techników spotyka sie coraz cześciej ze zdaniem (podziela- 
nym dziś i przez niektórych ekonomistów), że każdy rodzaj wytwórczo- 
ści ma pewne rozmiary »przyrodzone«. Fabryka parowozów nie może 
zatrudniac poniżej kilkuset robotników, podczas gdy wytwórnia naczyń 
emaljowanych, zakrojona na tysiac pracowników, nie ma za soba argu- 
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mentów technicznych. Fabrykacja rowerów nie musi sie wiazac z walco- 
waniem stali. W przemyśle wlókienniczym laczenie przedzenia z tkaniem 
i wykańczaniem nie stanowi nieuniknionej konieczności. Towarzystwo 
okretowe, obslugujace linje Southampton-NowyYork przy pomocy 
statków o wyporności 60,000 ton, musi miec charakter wielkiego przed- 
siebiorstwa, podczas gdy upaństwowienie kutrów rybackich wydaje sie 
sprzeczne ze zdrowym rozsadkiem. Fabryka obuwia, zatrudniajaca 
dwadzieścia tysiecy robotników, stanowi wysoce skoncentrowana forme 
przemyslu, nie możemy jej jednak uważac za zjawisko nieuniknione; 
tysiace szewców, indywidualnych wlaścicieli racjonalnie zmechanizo- 
wanych warsztatów, mogloby równie sprawnie zaopatrywac w obuwie 
swych wspólobywateli. Koleje Żelazne stanowia z natury przedsiebior- 
stwo spoleczne, podczas gdy transport drogowy można z powodzeniem 
pozostawic przedsiebiorstwom mniejszym, opartym na pomyslowości 
i inicjatywie wlaścicieli prywatnych. 

Czesto spotykamy sie z argumentem zaczerpnietym u Marksa, że 
dekoncentrowac można tylko dzialy wytwórczości juž skoncentrowane, 
innymi slowy, że koncentracja stanowi etap techniczny i gospodarczy, 
niemożliwy do przeskoczenia. Byc może, że w niektórych krajach nawyki, 
przesady i namietności pchac beda koncentracje do jej ostatecznych 
granic — szczególnie tam, gdzie Chrześcijaństwu nie uda sie odrodzic. 
Dopiero gdy ogólowi ludzi przeje sie tyrania technokracji i kult maszy- 
'ny-kolosa, rozpoczna oni rewolucje zmierzajaca — wedlug określenia 
Chestertona — do »przywrócenia wolności przez rozdzial 
wlasności«. Niektóre kraje przejda zapewne taka rewolucje, ale 
wzgledy techniczne bynajmniej do tego nie zmuszaja. 

Jakie dzialy wytwórczości dojrzaly już do dekoncentracji? Przede 
wszystkim caly przemysl wlókienniczy, wykazujacy szczególna wlaści- 
wośc gromadzenia pod dachem jednej fabryki tysiecy jednakowych 
wrzecion i warsztatów tkackich, obslugiwanych przez tysiace ludzi. W 
tym przemyśle maszyna nie powiekszyla swych rozmiarów; poprostu 
rozmnożyla sie, zostaly wiec pelne techniczne możliwości przystoso- 
wania jej do mniejszych wytwórni. Przy obecnym stanie techniki pro- 
cesy przedzenia, tkania i farbowania można przenieść do malych i śred- 
nich warsztatów, wyposażonych w odpowiednie maszyny. Bodaj że tylko 
dzial wykończalnictwa nienadaje sie do dekoncentracji; dzial ten mo- 

` 


glyby przejac korporacje zawodowe, prowadzac wykończalnie na rachu- 
nek ogólu swych czlonków. 

Szereg innych galezi przemyslu podobnych jest do przemyslu 
wlókienniczego w tym, že posluguja sie duža ilościa jednakowych malych 
maszyn, latwych do przystosowania do potrzeb malego wytwórcy. Do 
tej kategorji naležy wiekszośc przemyslów wytwarzajacych artykuly 
domowego užytku takie jak odziež, obuwie, trykotaže, wstažki, kape- 
lusze, artykuly toaletowe, urzadzenia domowe, naczynia, meble, pié- 
czywo i wyroby cukiernicze, konserwy, sprzet elektryczny i radjowy, 
zegarki, kosmetyki, wytwory chemiczne takie jak mydlo, pasty do 
zebów, butów, podlóg itp., drukarstwo, drobny przemysl mechaniczny 
itd. 

Typowym wytworem malego przemyslu metalowo-przetwórczego 
jest rower; jego produkcja w wielkich zakladach przemyslowych jest w 
wysokim stopniu nienaturalna*). Co wiecej, nie widac żadnych zasadn i- 
czych powodów, dla których zespoly malych i średnich warsztatów nie 
mialyby byc zdolne do produkcji samochodów; ich cześci skladowe 
możnaby wytwarzac w warsztatach indywidualnych, prowadzac mon- 
townie zbiorowo**). Tak wytwarzane samochody bylyby może troche 
droższe niż obecnie; z każdego jednak innego punktu widzenia korzyści, 
osiagniete przez usuniecie koncentracji w przemyśle samochodowym, 
wyrównalyby z nawiazka zwyżke kosztów. Koncentracja przemyslu 
samochodowego okazala sie czynnikiem wielce: niebezpiecznym dla 
gospodarczej i spolecznej równowagi wielu krajów, jak tego dowiodla 
chocby tylko fatalna rola, odegrana przez wytwórnie Forda w czasie 
przesilenia gospodarczego lat 1929/33. Ponadto przemysl samochodowy 
stanowi sam rdzeń przemyslu zbrojeniowego. Przecież to wlaśnie 
»Volkswagen« (samochód ludowy), majacy kosztowac zaledwie tysiac 
marek, poslużyl Hitlerowi jako pretekst do budowy gigantycznych 
za kladów przemyslu zbrojeniowego. Któryż z rzadów, majac do swego 
*ozporzadzenia skoncentrowany przemysl samochodowy, oprze sie 


*) Na krótko przed ostatnia wojna zespól bezrobotnych mechaników rozpoczal 
produkcje rowerów w jednej z miejscowości Polski Srodkowej. Pierwsze wyniki byly 
zachecajace. 


**) Również cześci skladowe samolotów wytwarzano w czasie ostatniej wojny 
w warsztatach malych i średnich, i to zarówno w W. Brytanii jak w Niemczech. 
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wcześniej czy później pokusie przytwierdzenia plyt pancernych do 
samochodów? 

Naogól biorac, wszystkie przedmioty potrzebne w 
Życiu codziennym — wlacznie z rowerem, a nawet samo- 
chodem — można wytworzyc w malych i średnich war- 
sztatach. 

Istnieja oczywiście dzialy przemyslu organicznie nie nadajace sie 
do dekoncentracji, jakoto kopalnie, huty oraz cieżki przemysl zbroje- 
niowy i komunikacyjny. Jednakże wyteżajac troche wyobrażnie można 
przewidziec dekoncentracje również i tych dzialów, w przyszlości 
bardziej odleglej. Kopalnictwo wegla (na szeroka skale) to rzecz nie 
starsza ponad dwieście lat i wydaje sie watpliwe, czy ludzkość dlugo 
jeszcze skazywac bedzie liczne rzesze swych wspólbraci na tak posepna 
mordege, jak dobywanie wegla na setki metrów pod ziemia. Z chwila 
pojawienia sie nowych sil napednych kopalnie wegla stana sie zbedne. 
A sily napedne przyszlości — to przypuszczalnie energja sloneczna, 
energja przyplywów i odplywów morza, a przede wszystkim energja 
wyzwolona przy rozpadaniu sie atomów; takie žródla energji nie beda 
zmuszaly do koncentracji. 

Podobnie ma sie rzecz z hutnictwem — Żelazo może lada chwila 
ulec detronizacji na rzecz jakichś nowych materjalów o wysokiej wytrzy- 
malości, nadajacych sie do produkcji i obróbki w malych warsztatach. 
Wielkie nadzieje wiaże sie ostatnio z plastykami, które rewolucjonizuja 
dotychczasowe metody techniki, z korzyścia dla malej wytwór- 
czości. 

Nieograniczone możliwości dekoncentracji wykazuja również ko- 
munikacje. Koleje żelazne musza, rzecz prosta, zatrudniac tysiace pracow- 
ników, ale jest to przestarzaly środek przewozu; w niedalekiej przy- 
szlości zastapi go zapewne przewóz samochodowy i powietrzny. Po 
r. 1918 w szeregu krajów europejskich rozwijaly sie w szybkim tempie 
male przesiebiorstwa przewozów samochodowych, ulegly jednak przy- 
musowej koncentracji*) w celu ocalenia kolei żelaznych od zabójczego dla 

*) Innym jeszcze rodzajom przemyslu narzucono sztucznie wielkie rozmiary, a 
mianowicie gorzelnictwu, browarnictwu i cukrownictwu. Wyrób niedużych aparatur 
do wyrobu piwa, cukru i spirytusu nie przedstawia trudności technicznych, wzbro- 


niony jest jednak w wiekszości państw dla ulatwienia poboru podatków, w wypad- 
ku zaś gorzelni ponadto dla zmniejszenia spożycia alkoholu. 
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nich wspólzawodnictwa. W ten sposób naturalny proces dekoncentracji 
zahamowano z urzedu. 

Cieżki przemysl metalowy oprze sie prawdopodobnie dekoncentra- 
cji, ale jego zasieg powinien sie stale zmniejszac. Zdekoncentrowane 
(w dużej mierze) komunikacje ograniczylyby swe zamówienia w cieżkim 
przemyśle jedynie do środków przewozowych dlugodystansowych. Za 
chwile pomówimy o nowej koncepcji rozbrojenia, polegajacej na 
silnym ograniczeniu cieżkiego przemyslu. Takie ograniczenie wydaje sie 
byc jedyna skuteczna rekojmia pokoju — a przynajmniej humanitarnego 
charakteru przyszlych wojen. Możemy nawet zaryzykowac przypuszcze- 
nie, że wojny przestalyby przybierac charakter »światowy«, gdyby za- 


braklo zakladów przemyslowych wytwarzajacych czolgi, dziala i bomby. 
* * 


* 

Mówi sie czesto, že najpiekniejsza teorja pozostanie na papierze, 
o ile nie bedzie zgodna z wymogami žycia — które w naszej epoce dažy 
rzekomo do koncentracji. Czy dažy jednak rzeczywiście? Ta dažnośc nie 
wyglada zawsze na samorzutna; wielkie interesy finansowe i prze- 
myslowe lubia wytwarzac pozory tej »samorzutności«. W wielu wy- 
padkach koncentracja pewnej galezi wytwórczości dowodzi 
poprostu, že w tej galezi panuja niezdrowe praktyki. W rol-- 
nictwie europejskim, w którym utrzymaly sie znośne obyczaje, da sie 
zauwažyc od stu lat naturalny ped do podzialu ziemi. Po r. 1918 szereg = 
krajów przeprowadzilo reformy rolne, dzielac ziemie miedzy chlopów; 
w innych krajach reformy takie sa zamierzone. Mlode kraje takie jak 
Stany Zjedn. A.P. czy Australia nie wyrobily sobie jeszcze pogladu na 
to, co sie lepiej oplaca: gospodarstwa wielkie czy male. W Australii 
zaczyna ostatnio przeważac zdanie, że mniejsze, indywidualne gospo- 
darstwa sa znacznie korzystniejsze gospodarczo od wielkich akcyjnych 
majatków ziemskich — a to w zwiazku z wlaściwościami gleby, która 
niszczeje od uprawy metodami kapitalistycznymi, ograniczonymi z 
reguly do jednego tylko plodu przy silnym użyciu nawozów sztucznych. 
W Stanach Zjedn. obszar kilkakrotnie wiekszy od obszaru wyspy bry- 
tyjskiej — wynoszacy podobno nie mniej niż 61% calej przestrzeni 
uprawnej — stracil swa urodzajnośc, calkowicie lub cześciowo, na 
skutek zlego obchodzenia sie z ziemia. Erozja jest choroba śmier- 
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telna. Amerykanie niechetnie mówia o pustynnych polaciach swego 
Middle-West'u. W różnych cześciach Afryki oraz w Z. S. R. R. zachodza 
te same zjawiska. Ziemia mści sie za kapitalistyczne traktowa- 
nie. Wielu uczonych wyraża obawe, Że nasze wnuki beda zmuszone 
walczyc cieżko o wydobycie żywności z gleby, wyjalowionej przez nasza 
rabunkowa gospodarke. Teorja Malthus'a może sie wówczas sprawdzic 
i nasi potomkowie, zamiast obslugiwac Wielkie Maszyny w rekawiczkach 
po dwie godziny dziennie, beda harowali na roli od świtu do zmroku, 
wzorem pańszczyźnianych chlopów wieków ubieglych. 

Możliwe, że wizja to zbyt czarna. Tym niemniej zaczyna sie już 
ogólnie przyjmowac poglad, że zepsuje sie na dluższa mete każda rola, 
której nie da sie obornika i plodozmianu; obornik zaś i plodozmian 
stanowia tradycyjne cechy gospodarki chlopskiej, uważanej przez 


wszystkich »dystrybutystów« za podwaline zdrowego ustroju. 
* * 


* 


Robotnikowi dzisiejszemu, równie znudzonemu znormalizowana 
praca i znormalizowana rozrywka, trudno sobie wyobrazic bogactwo 
` ksztaltów i możliwości zdekoncentrowanego świata, zlożonego z malych 
niezależnych od siebie jednostek gospodarczych, dajacych prostemu 
czlowiekowi pelna swobode rozwiniecia swych zdolności i przedsie- 
biorczości. Chesterton rzucil wizje spoleczności zlożonej z niepodleg- 
lych Notting-Hill'ów, dumnych z wlasnych tkaczy i piwowarów, szew- 
ców i rusznikarzy. Czlonkom cechów średniowiecznych ulatwialy prace 
narzedzia i urzadzenia, stanowiace wlasnośc zbiorowa calego cechu. 
Nie trudno wyobrazic sobie podobne rozwiazanie i dziś. Chesterton 
pragnal zastrzec wlasnośc maszyn dla spoleczeństwa, a ich użytek 
dla malych wytwórców. W swej poetyckiej wyobrażni widzial on Wielka 
Maszyne królujaca w szopie w pól drogi miedzy Karczma a Kościolem — 


pospólne narzedzie do użytku ludzi wolnych. i 


Dekoncentracja w praktyce. Nawet tam, gdzie wzgledy techniczne 
pozwalaja na dekoncentracje, nie dojdzie ona do skutku bez starannej 
organizacji. W pierwszym rzedzie trzeba bedzie zorganizowac ob- 
nižke kosztów produkcji malej, by ja zbližyc do kosztów produkcji 


fabrycznej. Czy koszta te dadza sie zrównac? Može nie zupelnie. Wobec 
jednak korzyści spolecznych, które daja przedsiebiorstwa mniejsze, 
wydaje sie wskazane udzielic im poparcia, chocby nawet produkowaly 
troche drožej od wytwórni skoncentrowanych. Te róžnice naležy jednak 
utrzymac w granicach rozsadku. 

Wielka fabryka produkuje taniej od malego warsztatu z trzech 
przyczyn: (1) oszczedności zwiazanych z wielkimi rozmiarami maszyn 
i silowni; (2) wyksztalcenia zawodowego kierowników przemyslu, uslug 
badaczy, wynalazców i i ekspertów; (3) centralizacji zarzadu. 

Przyczyna pierwsza, choc mniej ważka niż sie to naogól wydaje, 
może sie okazac w wielu wypadkach trudna do przezwycieżenia. Jedna- 
kowoż planowy rozdzial energji elektrycznej (czy atomowej) oraz 
masowy wyrób silników, dostosowanych do potrzeb mniejszych war- 
sztatów, pozwoli osiagnac znaczne oszczedności. 

Czynniki, skladajace sie na przyczyne (2), należy prze-organizowac 
i oddac w slużbe dekoncentracji. Tak wiec zupelnemu przeksztalceniu 
ulec powinno szkolnictwo techniczne. Obecnie daje ono wyksztalcenie 
techniczne tylko jednostkom nielicznym, przeznaczonym na kierowni- 
ków przemyslu, podczas gdy masy pracujace otrzymuja w dzieciństwie 
wyksztalcenie ogólne bez zwiazku z ich przyszlym zawodem, a nastepnie 
ida do pracy bez wyszkolenia fachowego, albo też z wyszkoleniem tak 
krótkim i jednostronnym, że nie daje in ono wyobrażenia o calości ich 
przemyslu. Pod tym wzgledem epoka nasza jest rozpaczliwie zacofana 
w porównaniu z Sredniowieczem, w którym każdy pracownik termi- 
nowal gruntownie przez kilka lat, nabywajac w tym czasie wszechstronne 
umiejetności zawodowe, których ukoronowaniem byl doskonale obmyś- 
lany system egzaminów i wedrówek. Podobnego systemu trzeba nam 
obecnie, i to w zastosowaniu do wszystkich bez wyjatku zawodów; taka 
reforma szkolnictwa technicznego powinna poprzedzic wszelkie inne 
kroki, zmierzajace do upowszechnienia wlasności. | 

Wyksztalcenie, dane mlodzieńcowi w samym zaraniu Życia zawodo- 


„wego, nie wystarczy jednak do utrzymania wytwórcy na poziomie 


bieżacego postepu technicznego, powinny mu wiec przyjść z pomoca 
poradnie techniczne, zwiazane z instytucjami badawczymi, korporac- 
jami oraz przemyslem maszynowym i narzedziowym (dostosowanym do 
potrzeb wytwórczości zdekoncentrowanej). Przemysl narzedziowy tru- 
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dno zostawic w rekach ludzi, powodujacych sie checia ża >= 
najprawidlowszym rozwiazaniem wydaje sie Race go Emi 
z korporacjami zawodowymi. Odpowiednia 2s instycucjj kre = 
wych, zwiazanych również z korporacjami, powinna ulatwiac malym 
wytwórcom nabywanie maszyn i marzedzi. 
* * 
* 


Istnieje sklonnośc do przeceniania oszczedności, SSRDS ža 
laczeniu paru zakladów przemyslowych w jeden. WA TORA 
oszczedności te bywaja zwodne, gdyż oszczedza sie na malepzych 
pozycjach administracyjnych, ale za to mnoża sie pobory i oem 
prezesów rad nadzorczych i dyrektorów generalnych. NOAA 
mala i średnia wolne sa od takich obciażeń, toteż wytrzymuja szą 
pliwie wspólzawodnictwo z wielkimi koncernami w wypadkach, kiedy 
wszystkie inne szanse sa wyrównane. RE Ł r 

W niektórych okolicznościach wlasnośc jadakosobowa = a ja j 
sprawnie niž spólki, zespoly czy grupy WINES o tA i 
strukturze dostosowanej do typu wytwórczości. jest to i a 
malo dotad zbadana naukowo. czy doświadczalnie; sagologowis ; psy- 
chologowie maja tu duže pole do popisu. Genialny amator może z 
tym pomóc swa intuicja, jak to uczynil np. Aldous Huxley, który 7 
wnikliwa analize tego problemu. Zdaniem jego oczek dowo y 
wskazuja na to, że istnieje optymalny pz: grupy i že to danat 
wynosi okolo dziesieciu osób dla grup abierajacych:afe dla 22. „od 
rzyskich, religijnych czy intelektualnych, a od dziesięciu do trzy 15 
dla grup pracujacych recznie«*). Takie grupy PRM 2 
odegrac poważna rolę w gospodarce ZdeKONRERETOAECE Skoro raz 
wejda w zwyczaj, wytworza sobie rychlo w ipawiednie 7 BWA 
dokola których narosna z biegiem czasu wiezi przywiazania I SRO : 

H. E. Collier**) wylicza »trzy najistotniejsze poRzpAy robothika: 
potrzebe zarobienia na utrzymanie oraz pewnej slusznej miary bezpie- 


+ LAS 
i j owości;, wresz- - 
czeństwa fizycznego; potrzebe zachowania wlasnej osob 4, 


*) Aldous Huxley, »Cele i Srodki (Ends and Means): Próba Rap z w nature 
i, uż i istnienia«, Londyn, 1937. 
idealów oraz w środki, używane do ich urzeczywistnienia< : ; 
sa **) »Potrzeby szarego człowieka (The Needs of Everyman): studium stosunków 
w przemyśle«, Friends Book Centre, Londyn, 1938. 
4 
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cie potrzebe, by robotnik czul sie integralna cześcia spoleczności.« 
Potrzeby pierwsza i trzecia moga znaleśc zaspokojenie w każdym ustro- 
ju; osobowość ginie nieodwolalnie w gospodarce skoncentrowanej*); 
ustrojowi, opartemu na upowszechnieniu wlasności, grozi natomiast 
zaniedbanie potrzeby trzeciej — integracji spolecznćj. Tu leży przy- 
czyna, dla której katolicy domagaja sie tak natarczywie organizacji kor- 
poracyjnej, majacej dac robotnikowi podobne zaspokojenie jego upo- 
dobań gromadzkich, jakie znajduje dziś w wielkiej fabryce. Powin- 
niśmy sobie jednak zdac z góry sprawe z tego, że zadowolenie instynk- 
tów spolecznych, które robotnik znajdzie w organizacji korporacyjnej, 
bedzie rzedu trudniejszego — mniej popularnego, niż oszalamiajace uczucie 
rozplyniecia sie w masie tysiecy ludzi jednakich, którzy pracuja w za- 
tloczonych warsztatach, odpoczywaja i poruszaja sie stadami, zbiorowo 
ciesza sie i cierpia, maja. zbiorowe humory, dobre lub zle, miotani sa 
wspólnymi uczuciami i gnani wspólnymi odruchami do masowego oporu 
czy masowej ofiary. Od takich narkotyków kreca sie glowy. Rozwój 
osobowości wlasnej, poleganie na wlasnych silach, wysilek twórczy leża 
na plaszczyżnie wyższej, poza zasiegiem wielu. Rzuca sie w oczy, že nie- 
jeden robotnik fabryczny zachowaniem swym przypomina pewne rodzaje 
funkcjonarjuszów państwowych, odwyklych od niezaležności i odpo- 
wiedzialności. Jako problem psychologiczny, dekoncentracja wytwór- 
czości sprowadza sie do walki z najemnictwem; taka walka wymaga 
nowego ducha w wychowaniu przyszlych pokoleń. 


Pierwsze kroki. Na rok przed ostatnia wojna grupa mlodych entu- 
zjastów zorganizowala w Polsce pierwsza Poradnie Drobnej Wytwór- 
czości. Siedziba jej byly Katowice. Tuż przed wybuchem wojny przysta- 
piono do organizacji podobnej Poradni w Warszawie. Myślano o nastep- 
nej w Lodzi. W zwiazku z planowaniem nowych galezi przemyslu — w 
szczególności przemyslu wojennego — roztrzasano możliwości de-e 
koncentracji. Obok wielkich fabryk zamierzano uruchamiac male war- 
sztaty, o wytwórczości uzupelniajacej produkcje wielkich zakladów. 
*) Przypominam w tym miejscu, że światopoglad chrześcijański, dażacy do 


rozwoju osobowości, określany bywa czesto mianem personalizmu, w przeciwień- 
stwie do indywidualizmu i komunizmu. 
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Wszystko to nie mialo jeszcze charakteru ODLEW NAC 
chylkiem mlodzi technicy, przejeci idea sFowszeconiejia WNE: 
Ich poczynaniom przygladali sie poblażliwie s: uwage! peee a 
wybitnych stanowiskach, starajacy sie zapomniec swa gorna s Ea 
mlodośc w dosycie synekur kapitalistycznych. Dyrektorowi: fe ry 
maszynowych przyjmowali z uśmiechem politowania propozycje WY: 
twarzania maszyn, dostosowanych do potrzeb dcóhnych MaLSRABZE 
Skoro wreszcie taki dyrektor dawal sie przekonac, žadal nieme 
do udzielenia gwarancji, že setki maszyn danego typu tores ze w => 3 
paru miesiecy. Od czasu do czasu trafial sie w jakiejś instytucji Ene y- 
towej marzyciel, który odważal sie zaproponowac drobnemu wytwórcy 
setna cześc kwoty, pożyczonej co dopiero wielkiej fabryce. 

Trudności wydawaly sie nie do pokonania. Brak bylo mae 
badawczych i doświadczenia technicznego z „dziedziny Stood z 
twórczości. Inżynierowie, znajacy sie doskonale na Produkcji wis 4 
przemyslowej, ale słabo obeznani z warunkami procura mate, zg 5 
szali sie na ochotnika do Poradni Drobnej Wytwórczości. aens 
malych warsztatów odnosili sie do nich podejrzliwie, Skacze to nagie 
zainteresowanie sie ich szarymi osobami? Podejrzewali oni, že kra 
zamierza ubic na ich skórze jakiś interes. Ich bracia i koledzy, Pn 
w fabrykach i przepojeni marksizmem, saczyli w nich nieufnośc do tyc 
dziwacznych inteligentów, narzucajacych sie ze swa A 
pomoca. 

Trudno szlo ze sprzedaża wytworów i z naban a 
Wyjście z tych trudności widziano w založeniu spada: niezeńe 
jednak bylo organizowac takie spóldzielnie w OPERA wi szyk 
pośrednik handlowy, nakladca chalupniczy i socjalistyczny RSE ca 
mieli glos rozstrzygajacy u wladz państwowych i instytucyj kre ye: 
Czerwona i Zlota Miedzynarodówka zgodne sa w oporze przeciw 
upowszechnieniu wlasności, -ich zaś wplywy ae wówczas pes 
wažaly. Trudno sie wiec dziwic, že sprawa szla SREE i na więzy trzeba 
bylo czekac. Zdobyto jednak sporo doświadczenia i tylko wojna prze- 
szkodzila w wyprowadzeniu tej akcji na szersze wody. 

Bilo wprost w oczy, że glówna trudnośc leży nie w kosztach gonar] 
wytwórczości, ale w braku zrozumienia u zainteresowanych. pea 
zaczac od przekonania wszystkich tych ludzi — od robotnika i technika 


po inspektora pracy i uczonego. Trzeba propagandy, hasel, broszur i 
ulotek, audycyj radjowych, zebrań i pochodów. Którego jednak z tych 
sposobów nie imaja sie zwolennicy koncentracji? Indywidualny warsztat 
i korporacja zawodowa, to pojecia proste i naturalne, latwe do zrozu- 
mienia i realizacji, trzeba je jednak szerzyc wśród mas w sposób szcze- 
gólnie umiejetny, ponieważ istnieje wiele czynników, które doloża 
wszelkich starań, by zapobiec ich rozpowszechnieniu. 


Wojna i pokój. Do niedawna uchodzilo za fakt bezsporny, że zme- 
chanizowanej wojny nowoczesnej niemożna prowadzic bez skoncen-- 
trowanego przemyslu latwego do mobilizacji, rozbudowy i nadzoru. 
Bombardowania i desanty powietrzne ostatnich lat kazaly jednak poddac 
ten poglad radykalnej rewizji, okazalo sie bowiem, że latwiej zburzyc 
czy zagazowac — czy zatomowac — jedna fabryke-kolosa niż dwadzieścia 
zakladów mniejszych. Takie skupiska przemyslowe jak Wielki Londyn 
czy Zaglebie Ruhry stanowia dziś czynnik slabości raczej niż sily. Dzi- 
siejsza wojna zmusza do rozproszenia ludzi i objektów. 

Mobilizacja i nadzór nad przemyslem zdekoncentrowanym beda 
niewatpliwie trudniejsze, jako że wladze beda mialy do czynienia z wielka 
liczba pojedynczych przedsiebiorstw zamiast paru koncernów. Ale 
trudność te wyrówna z nawiazka bardziej spoleczne nastawienie wszy- 
stkich zainteresowanych. Im zdrowszy bowiem ustrój jakiegoś narodu, 
tym wieksza jego sila obronna. Naród proletarjuszów, odrabiajacych 
pańszczyzne po wielkich fabrykach, wykaże na dluższa mete mniej sily 
obronnej niż kraj oparty na uwlaszczonych obywatelach. 

Chocby jednak koncentracja miala pozostac nadal warunkiem wy- 
grywania wojen, to napewno "przeszkodzi wygraniu pokoju. Oto twier- 
dzenie szczególnie na czasie: dekoncentracja stanowi warunek 
trwalego pokoju. Ostatnie lata dostarczyly oczywistych dowodów 
na to, že w krajach wielko-przemyslowych zbrojenia stanowia najlatwiej- 
szy sposób rozladowania bezrobocia. Po tej drodze poszedl nietylko 
Hitler ale i Stalin, mimo pokojowych hasel gloszonych przez bolsze- 
wików na użytek zagranicy. Również i w W. Brytanii i w Stanach Zjedn. 
dopiero zbrojenia polożyly kres bezrobociu. Skoncentrowany przemysl 
niezmiernie latwo przestawic z produkcji pokojowej na produkcje 
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wojenna, zależy to bowiem od decyzji malego zpspolu ludzi jenis 
dajnych«; tam natomiast, gdzie miljony ludzi precas UR w R 
warsztatach, trzeba przekonac wiekszośc tych R o UE = 
dukcji wojennej, by móc wogóle do niej przystapie. W pa o psa 
ci upowszechnionej przygodny dyktator musi sie „zje a pI a 
niechecia do zbrojeń i wojny, cechujaca szarego op ware ianus A 
trudniej przelamac u mrowia indywidualnych H gaia niž ae ka 
ników wielkiej fabryki, podatnych na wszelka agitacje. gus n ; R 
w pokoju kochaja sie spoleczeństwa samonzadne; igm g aż 
wladcy oraz oligarchje (o a ak, kl wlasności 
ja sie dla siebie korzyści w wywolywaniu wojen. 

Er AMI do ih pokoju tkwi w samym ustroju ak 
czym. Kapitalistyczny koncern i kolektywistyczny > petae 
zawsze w końcu do wojny. Jedyna skuteczna gwarancja trwa ego P 4 
jest zlożenie narzedzi wytwórczości bezpośrednio w rece ludzi prostych, 


rozmilowanych w pokoju. 


Dekoncentracja ludzi. Analogicznie do potrzeby rozdrobnienia a: 
twórczości, zachodzi w naszych czasach po | potrzeba 25 Fiat x 
ludności zatrudnionej w przemyśle. Koncentracja ludzi CH: nt as 
najczarniejszych stron wielkiego przemyslu. Nowo Ae ani | 
dziala jak magnes. Wyrywa ludzi z OE w krony ty 
wychowali, odbiera chlopu jego stanowy światopoglad MER A SA 
proletarjusza niepewnego jutra, nie zwiazanego ani z Aune, ia 
mieszka ani z praca, której sie oddaje. SWE wahania y >r jetz 
trudnienia wyrzucaja na brzeg žycia osad ludzi bez chleba i Ojczyzny, 
oryczy. cy 

l Hai: trzeba przesunac przemysl z i pes z 
wieś. Jest to wykonalne, wymaga kok świadomego Zanik h 
wykazywal bowiem do niedawna dażnośc do skupiania sę w 3 
ośrodkach, w których tworzyl nieuleczalne wrzody ww aka 
nedzy i niepokoju. Ich okazami byly SAALE Rouge ( rk ek od 
dokola Paryża oraz zgnile przedmieścia perling czy se uż ba 
ność przemyslu ulegla jednak ostatnio rocz. = es = dacia 
wzgledy techniczne i gospodarcze przemawialy za lokowan 


í 
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w pobliżu wegla, który stanowil wówczas glówna sile napedu, o tyle dziś 
daży przemysl do umieszczania sie w ośrodkach spożycia. Nowoczesne 
sily napedne (ropa i elektrycznośc) kosztuja mniejwiecej to samo w 
różnych cześciach kraju; wydatki na przewóz surowców bywaja wpraw- 
dzie wyższe w jednych okregach niż w drugich, różnice te nie odgrywaja 
jednak wiekszej roli w ogólnych kosztach produkcji i kompensuja sie 
różnicami w placach. Nowoczesny urbanista wyraża sluszne watpli- 
wości, czy warto inwestowac miljony w kolejki podziemne i autobusy, 
potrzebne do przewożenia ludzi do pracy? Czy nie oplaca sie lepiej 
przewozic surowce niż robotników? Odpowiedź na to pytanie wydaje 
sie oczywista. Powodów do zakladania nowych fabryk w istniejacych 
już ośrodkach miejskich czy zaglebiach przemyslowych należy dziś 
szukac chyba tylko w lenistwie myślowym i bezwladności, o ile nie w 
egoiżmie kierowników przemyslu, ceniacych przyjemności Życia w 
wiekszym mieście wyżej od wzgledów spolecznych. 

Najwyższy już czas na ustawowy zakaz zakladania nowych wy- 
twórni w istniejacych ośrodkach miejskich i przemyslowych. 

Zakaz taki dalby skutki nastepujace: przemysl rozlożylby sie równo- 
miernie po calym obszarze kraju*); robotnik mieszkalby nadal w swej 
wsi rodzinnej, blisko miejsca pracy; dorabiajacy sie robotnik stawialby 
sobie wlasny dom na wlasnej parceli; w razie przesilenia gospodarczego, 
wojny itp., każdy robotnik mialby przynajmniej wlasny dach nad glowa 
i kawal roli, pozwalajacy mu przetrwac najgorsze czasy. Ponadto — a 
rzecz to szczególnie ważna — uszlachetniajacy wplyw ziemi na czlowieka 
daloby sie utrzymac nawet w spoleczeństwie przemyslowym, w którym 
odsetek ludzi pracujacych na roli stale sie zmniejsza. 

»Siedziba na wsi« stanowila dotad tradycyjny przywilej ludzi naj- 


bogatszych. Nadszedl czas, by przypadla w udziale każdemu pracow- 
nikowi. 


Koncentracja trwala. Powiedzieliśmy przed chwila, że pewne galezie 
przemyslu z samej swej natury zakrojone byc musza na skale szeroka, 
a tym samym koncentracja ich wydaje sie nieuchronna. Galezi tych jest 
jednak niewiele (choc rzucaja sie one bardzo w oczy), a pracujacy w nich 


*) Okolice malownicze należaloby oczywiście wylaczyc od zabudowy przemy- 
slowej. 
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robotnicy stanowia nieznaczny odsetek ogólu zatrudnionych. Odsetek 
ten waha sie zależnie od różnych okoliczności, rzadką jednak, wedlug 
najnowszych ocen, wzrasta powyżej 10%. Z cyfry tej wynika, że wy- 
twórczośc skoncentrowana uważac należy za wyjatek, a wy- 
twórczośc zdekoncentrowana za regule. 

Powiedzenie, że wyjatki należy traktowac wyjatkowo, może sie 
wydac banalne, mimo to banal ‘ten wymaga stalego przypominania, gdyż 
nie zabraknie nigdy ludzi — przy czym w wielu wypadkach beda to ludzie 
o umyslach uczciwych i wyostrzonym zmyśle sluszności — dażacych do 
nadmiernych uproszczeń i do traktowania w sposób szablonowy wszy- 
stkich zjawisk naszego zawilego i różnorodnego Życia. Jeśli chodzi o 
ekonomie, to blad takiego uproszczenia popelnilo w naszych czasach 
wielu reformatorów katolickich, którzy próbowali przystosowac zasady 
wlasności indywidualnej nawet do tych wyjatkowych form wytwór- 
czości, w których zasady te oczywiście zawodza. 

Należy powtarzac aż do znudzenia, že osobisty, zażyly stosunek 
miedzy wlaścicielem a jego wlasnościa stanowi glówny warunek pra- 
widlowego funkcjonowania wlasności prywatnej. Ten stosunek nawiazac 
latwo, póki czlowiek ogarnia swa wlasnośc okiem i umyslem. Z chwila 
jednak, gdy wlasnośc koncentruje sie i wyrasta z niej gigant fabryczny 
czy bank miedzynarodowy, najzdolniejszy nawet umysl przestaje ogar- 
niac calośc przedsiebiorstwa i wlasnośc prywatna staje sie fikcja. 

Kto podejmie sie bronic twierdzenia, jakoby Ford byl właścicielem 
swego przedsiebiorstwa w zwyczajnym, prywatno-gospodarczym zna- 
czeniu tego slowa? Różnica miedzy stanowiskiem Forda a stanowiskiem 
dyrektora Trustu Samochodowego Z. S. R.R. jest mniejsza, niżby sie 
to na pierwszy rzut oka moglo wydawac. Przedsiebiorstwa kierowane 
przez obu tych panów maja dla spoleczeństwa tak doniosle znaczenie i 
sa w tak wysokim stopniu »spoleczne«, że Ford, podobnie jak i jego 
sowiecki kolega, nie dysponuje swym przedsiebiorstwem równie swo- 
bodnie jakby to mógl czynic, gdyby byl wlaścicielem prywatnym w 
pelnym tego slowa znaczeniu. ; 

Nie trzeba byc glebokim psychologiem by wywnioskowac, że 
wlasnośc indywidualna ma zastosowanie jedynie do pewnej 
granicy. Po przekroczeniu tej granicy, z chwila gdy dla prowadzenia 
jakiegoś przesiebiorstwa potrzeba wysokich i zawilych form organi- 


zacji oraz wspóldzialania licznych zespolów ludzi, wlasnośc nabiera cech 
spolecznych bez wzgledu na to,'czy istnieje jeszcze nominalny wlaściciel 
»prywatny« czy też oficjalnym posiadaczem jest już zbiorowośc. 

Niezrozumienie tego faktu stalo sie powodem, dla którego tyle 
pomyslów, wysuwanych w ciagu ubieglych piecdziesieciu lat przez kato- 
lickie szkoly spoleczne, zawiodlo przy próbach realizacji. Zamiast zwal- 
czac koncentracje wszedzie tam, gdzie koncentracja jest zbedna, przy 
równoczesnym žadaniu szczerego i zdecydowanego uspolecznie- 
nia w wypadkach, w których wlasnośc przerasta jednostke, 
myśliciele katoliccy. usilowali obmyślic pólśrodki, pozwalajace przemycic 
wlasnośc indywidualna w sfere gospodarki skoncentrowanej*). 

W poprzednich rozdzialach mieliśmy sposobność omówic zalety 
i wady wlasności prywatnej. W malych i średnich warsztatach, które 
wymagaja osobistej pracy wlaściciela, zalety wlasności prywatnej prze- 
ważaja stanowczo. W ustroju uwlaszczonym, przecietny wytwórca ko- 
rzysta z dobrych stron wlasności bez narażania sie na jej pokusy. Z chwila 
jednak, gdy jakieś przedsiebiorstwo urasta do wielkich rozmiarów, 
nastepuje nieuchronny rozdzial miedzy praca a wlasnościa, przy czym ta 
ostatnia nabiera sklonności do wyzysku i ucisku. Przypomnijmy, co 
Papież Pius XI napisal na ten temat w Encyklice »Quadragesimo Anno«: 
»Zupelnie slusznie žada sie zastrzeżenia pewnych rodzajów dóbr dla 
państwa, ponieważ posiadanie tych dóbr daje taka przewage, Że jej ze 
wzgledu na bezpieczeństwo państwa nie można zostawiac osobom 
prywatnym.« 

Podzial gospodarki na strefe indywidualna i strefe spoleczna jest 
stary jak świat. Obie te strefy rozgraniczone sa linja podzialu, która nie 
jest stala, ale przesuwa sie to w jedna; to w druga strone; w miare jej 


*) Godzi sie stwierdzic, że w wieku XIX nie istnialy jeszcze obecne techniczne 
przeslanki dekoncentracji. W owym czasie dekoncentracja byla równoznaczna z de- 
mechanizacja, a Zadanie to nie bylo — i nie jest — do przyjecia bez katastrofalnej obniżki 
stopy Życia. Chcac uniknac tej ostateczności, dajac jednak robotnikowi wspólwlasnośc 
w przemyśle, reformatorzy katoliccy proponowali różne sposoby, zmierzajace albo 
do tego, by uczynic pracownika udzialowcem przedsiebiorstwa, w którym pracuje 
(udzialowcem w kapitalistycznym znaczeniu tego slowa), albo przyznajace mu pewien 
udzial w zyskach firmy, której zarzad pozostawalby poza tym calkowicie w rekach 
kapitalistów-akcjonarjuszy. Jak bylo do przewidzenia, praktyczne wyniki tych pomy- 
slów byly malo zachecajace. 
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przesuwania sie zasieg wlasności indywidualnej albo rozszerza sie kosz- 
tem skoncentrowanych form gospodarki, albo naodwrót strefa wlas- 
ności indywidualnej ulega skurczeniu i spoleczne formy posiadania 
wchodza w jej miejsce. Zależy to od polityki czynników rzadzacych 
państwem i ich stosunku do wlasności. To przesuwanie ma jednak swoje 
naturalne granice. Wszelkie wysilki, zmierzajace do calkowitego uspo- 
lecznienia wlasności indywidualnej (co stanowi cel komunistów) lub do 
rozciagniecia wlasności indywidualnej na strefe gospodarki spolecznej 
(czego pragna liberalowie), skazane sa z góry na niepowodzenie, gdyż 
prowadza do stanu rzeczy absolutnie przeciwnego naturze. 

Prawdziwe rozwiazanie tego problemu leży w trafnym rozgra- 
niczeniu obu stref. Upowszechnienie wlasności wymaga rady- 
kalnego poszerzenia zasiegu wlasności prywatnej; powinna 
ona objac caly ten szmat dzialalności gospodarczej, który 
skoncentrowane przedsiebiorstwa nieslusznie sobie przy- 
wlaszczyly. Tam zaś, gdzie dekoncentracja nie jest możliwa, uspo- 
lecznienie powinno byc stanowcze i bez obslonek. 


* * 
* 


Przypuszczenie, jakoby »uspolecznienie« musialo w każdym wy- 
padku byc równoznaczne z »upaństwowieniem«, dowodzi zarówno 
braku wyobrażni jak nieuctwa. Uspolecznic przedsiebiorstwo można 
na wiele rożnych sposobów: może ono ulec przejeciu przez państwo 
(t. zn. »upaństwowieniu«); może przejśc na wlasnośc samorzadu miej- 
skiego, powiatowego czy wojewódzkiego; może sie dostac pod zarzad 
»Spólki Publicznej « (t. zw. przez Brytyjczyków »PublicService Board«)*); 


*) Spólka Publiczna jest instytucja niezależna, powolana do Życia aktem parla- 
mentu dla świadczenia pewnej uslugi publicznej, nie obliczona na zysk i podlegajaca 
okresowej tylko (nie stalej) kontroli rzadu i parlamentu. Ta forma uspolecznienia 
wlasności rozwinela sie w W. Brytanii po wojnie 1914/18 i objela szereg ważnych 
uslug publicznych, jak np. radjofonie, rozdzial energji elektrycznej, przewóz pasażerów 
na obszarze Londynu, port londyński, kopalnie wegla itp. 

Powstajaca Spólka Publiczna otrzymuje zazwyczaj prawo zaciagniecia 
pożyczki i splacenia dotychczasowych wlaścicieli, splata zaś samej pożyczki (czy też 
wydanych wlaścicielom oprocentowanych obligacyj) nastepuje z bieżacych wplywów 
Spólki. Dyrektorów Spólki mianuje jeden z ministrów (lub, jak w wypadku London 
Passenger Transport Board, specjalnie do tego celu powolany Komitet Powierników) 
na okres 5—10 lat, w czasie którego sa oni praktycznie nieusuwalni. 


może sie przeksztalcic w Spóldzielnie Pracy lub w inna forme 
zbiorowego posiadania. 

Miedzy strefa wlasności prywatnej (której podstawowe formy stano- 
wia: przedsiebiorstwo jednoosobowe i spólka) a strefa wlasności spo- 
lecznej potrzebny jest ponadto pewien amortyzator, pewna strefa 
pośrednia w postaci przedsiebiorstw korporacyjnych, prowadzonych 
przez organizacje zawodowe do wspólnego użytku swych czlonków. 

Wielu nawet socjalistów podziela poglad, że upaństwowienie 
stanowi najmniej sprawna forme uspolecznienia. Tym niemniej 
istnieja przedsiebiorstwa, których powierzenie państwu czy samo- 
rzadom terytorjalnym wydaje sie wskazane, szczególnie w wypadkach, 
kiedy chodzi o dzialy przemyslu oparte na wypróbowanych i ustalonych 
zdawna zasadach technicznych i gospodarczych, natomiast o olbrzymim 
oddzialywaniu spolecznym i politycznym oraz o dużych możliwościach 
zysków monopolowych. Do tej kategorji należa np. koleje żelazne, 
poczta, telegraf i telefon, przemysl wojenny itp. Biorac pod uwage 
wszystkie »pro« i »contra« tego zagadnienia, szereg spoleczeństw 
doszlo do wniosku, że te kategorje przedsiebiorstw powinny sie znaleśc 
poa zarzadem państwa. Analogicznie wydaje sie wskazane, by zaklady 
užyteczności publicznej takie jak elektrownie, gazownie, rzežnie, 
wodociagi, kanalizacje, doki itp. przeszly pod zarzad samorzadów 
terytorjalnych. 

Przystepujac do uspolecznienia przemyslu należy sie liczyc nie 
tylko z warunkami; panujacymi w poszczególnych dzialach wytwórczoś- 
ci, ale równiež z róžnicami w usposobieniu poszczególnych narodów. 
Tak wiec np. Spóldzielnie Pracy dla budowy kolei żelaznych i szos roz- 
winely sie w ostatnich latach jedynie we Wloszech. Istniala na świecie 
bodaj Że jedna tylko wielka spóldzielnia pracy z zakresu optyki, a miano- 
wicie firma Zeiss w Niemczech, o sobie tylko wlaściwych formach or- 
ganizacji. Rosjanie mieli od niepamietnych czasów wspólnoty rolne 
zwane mirami; nie mialy one odpowiednika w żadnym innym kraju 
Europy. Każdy naród stoi dziś przed zadaniem wynalezienia sobie wlas- 
nych form uspolecznienia, dostosowanych do wlaściwości swego charak- 
teru narodowego; należy przy tym unikac starannie form szczatkowych 
przejetych z prywatno-prawnych form posiadania. 


VII. 


USTROJ FUNKCJONALNY 


Jednośc z wielości. »Jednośc powstala z dobrego zlożenia wielości« — 
stanowi jedna z podstawowych zasad św. Tomasza*). Rozczlonkowanie 
jest koniecznym warunkiem ladu. Zasada to stara jak świat, wy- 
wodzaca sie z Prawa Natury. General, który obejmie dowództwo 
"nad tlumem Żolnierzy, zacznie od podzielenia ich na mniejsze oddzialy; 
podzieli ich na pulki, bataljony, kompanie, plutony. Maż stanu, powo- 
lany do rzadzenia jakimś zdezorganizowanym krajem, podzieli go na 
prowincje, prowincje na województwa (prefektury, dystrykty czy 
hrabstwa), województwa na starostwa. W biologji tylko istoty najniż- 
szego rzedu skladaja sie z komórek jednorodnych; ciala wyższego typu 
rozczlonkowane sa na organy (stad ich nazwa organizmów). 

Te zasade rozczlonkowania (o ile wolno nam ja tak nazwac) 
akceptuje w pelni nowoczesna socjologja. McDougall w swej glośnej 
pracy pt. »Duch grupy« (Group Mind) tlumaczy budowe spoleczeń- 
stwa jako nawarstwienie grup. Podstawowa grupa jest rodzina; nastepna 
warstwe tworza grupy lokalne; nad nimi pietrza sie grupy obejmujace 
region, prowincje, naród, Rzeczpospolita (u Brytyjczyków »Common- 
wealth«). 

Socjologja poświeca dużo uwagi pochodzeniu i dzialaniu grup 
spolecznych, poczynajac od »gang'u« a kończac na państwie. Liberalne 
pojecie państwa, jako zbiorowiska niezorganizowanych obywateli, stoi 
w jaskrawej sprzeczności z twierdzeniami dzisiejszej nauki. 

Ponieważ nie ukuto jeszcze terminu na oznaczenie ustroju opartego 
na »zasadzie rozczlonkowania«, bedziemy sie poslugiwali terminem 
»ustrój funkcjonalny« dla określenia takiego ustroju spolecznego, w 


*) Cont. Gent. III, 71; cf. S. Th. 1, 1 qu. 65 a. 2. 1. c. 


którym czlowiek bierze udzial w życiu spolecznym nie pojedynczo, jako 
lużna jednostka, ale w ramach grup różnej wielkości i różnych pozio- 
mów, slużacych różnym celom »zależnie od funkcji spolecznej, z która 
ludzie zwiazani sa przez prace« (Quadr. Anno). W ustroju »funk- 
cjonalnym« każda niezorganizowana dziedzine ludzkich poczynań 
— czy beda to poczynania zawodowe czy artystyczne, regjonalne, 
duchowe, wychowawcze, polityczne itp. — uważa sie za anomalje. 

W spoleczeństwie zbudowanym prawidlowo, grupy funkcjonalne 
powinny spelniac funkcje organów cia!a spolecznego, a rzad funkcje 
glowy, która uzgadnia, planuje i godzi. Pius XI tak to ujal'w Encyklice 
»Quadr. Anno«: »Blad indywidualizmu zdusil i nieledwie zniszczyl 
owo bujne niegdyś i szeroko przy pomocy różnych stowarzyszeń rozbu- 
dowane Życie spoleczne, tak że w końcu zostaly same prawie tylko jedno- 
stki oraz państwo. Stalo sie to zreszta z niemala dla samego państwa szkoda, 
gdyż Życie spoleczne stracilo swój wyraz, wszystkie zaś obowiazki 
dawniejszych, zniszczonych dziś stowarzyszeń przeszly na państwo, 
przygniatajac je nieskończona ilościa zadań i cieżarów.« »Wladza pań- 
stwowa powinna zostawic niższym spolecznościom do wypelnienia 
mniej ważne zadania i obowiazki, któreby ja nadmiernie rozpraszaly. 
To zaś pozwoli jej na swobodniejsze, bardziej stanowcze i skuteczne 
wykonywanie tych obowiazków, które należa wylacznie do niej i które 
tylko ona może wykonac, a mianowicie: kierownictwo, kontrole, po- 
budzanie, karanie nadużyc, zależnie od tego, co sie wysuwa na czolo w da- 
nej chwili i czego wymaga potrzeba.« Ponad zaś spolecznościami« funk- 
jonalnymi« »państwo, wolne od wszelkiej stronniczości i oddane jedynie 
dobru pospólnemu i sprawiedliwości, winno zasiadac na wysokim tronie - 


w charakterze wladcy i najwyższego rozjemcy.« 


Przeważajaca wiekszośc grup »funkcjonalnych« wiaże sie z miejscem 
zamieszkania i zawodem. Liberalizm uszanowal grupy, zwiazane z 
miejscem zamieszkania (samorzady terytorjalne), usilowal natomiast 
zniszczyc grupy zawodowe. Tu leży przyczyna, dla której toczy sie dziś 
tak uporczywa walka o odbudowe organizacji zawodowej. Gdyby jednak 
kiedyś w przyszlości ludzie mieli zaprojektować sobie jakiś ustrój równie 
dziwaczny jak byl nim ustrój liberalny, ale dla odmiany niszczacy organi- 
zacje terytorjalna (przy zachowaniu organizacji zawodowej), powstalby 
napewno rychlo ruch majacy na celu odbudowe organizacji terytorjalnej, 


jako że oba te typy organizacji sa równie konieczne dla wlaściwego 
funkcjonowania spoleczeństwa. 

W naszych czasach zagadnienie »funkcjonalizmu« sprowadza ski 
glównie do tego, by każdy zawód zorganizowal sie w grupe (korporacje) 
zawodowa. Do takiej korporacji powinni należec: (1) w przemyslach 
zdekoncentrowanych — wlaściciele i pracownicy; (2) w przemyslach nie 
nadajacych sie do dekoncentracji — wlaściciele, kierownictwo i pra: 
cownicy. O ile w tym drugim wypadku wlaścicielemi beda sami pracowni- 
cy, korporacja zawodowa może zawiadywac przedsiebiorstwem na 
rachunek jego pracowników. 

A oto pare aktualnych przykladów korporacjonizmu. Dziennikarze 
brytyjscy žalili sie w czasie wojny na cenzure, podobnie Ha to pa" 
czynie w podobnych okolicznościach dziennikarze wszystkich krajevi 
Niedawno poradzil im w parlamencie brytyjskim socjalistyczny minister 
(Herbert Morrison), by wylonili jakieś cialo, reprezentujace calośc 
zawodu dziennikarskiego, zdolne do »sprawowania nadzoru nad nie- 
odpowiedzialnymi pismami i dziennikarzami«; zdaniem ministra oficjalna 
cenzura stalaby sie wówczas zbedna. 

Takie cialo nie byloby niczym innym jak korporacja zawodowa, jak 
ja sobie wyobrażaja katolicy. TAA 

Górnicy brytyjscy niezrozumieli jeszcze idei korporacyjnej, toteż 
domagaja sie upaństwowienia kapalń wegla. Gdyby sie wmyśleli w praw- 
dziwe znaczenie organizacji zawodowej, woleliby może widziec kopalnie 
pod zarzadem korporacji, reprezentujacej caly zawód górniczy. 

Brytyjski Zwiazek Zawodowy Robotników Przemyslu Wlókien- 
niczego ogranicza sie dotad do walki o place i godziny. Chwila jednak 
może już nie daleka, kiedy zwiazek ten zacznie walke o dakentanćńeje 
przemyslu wlókienniczego i o wyposażenie jego pracowników w war- 
sztaty indywidualne, pod oslona poteżnej korporacji zawodowej. 


Dzieje organizacji korporacyjnej. Pod koniec |. wieku po nar. Chr. 
rozpoczela sie w imperium rzymskim pierwsza na szeroka skale zakro- 
jona próba organizacji korporacyjnej. Szczytowy punkt rozwoju rzym- 
skich korporacyj zawodowych (zwanych collegia) zbiegl sie z Peace 
najwiekszej pomyślności cesarstwa w II.i Ill. wieku po Chr., za rzadów 


dynastji Antoninów. Niewatpliwie byl to jeden ze spolecznie najspra- 
wiedliwszych okresów historji. Poczynajac od IV. wieku organizacja 
korporacyjna upadala, równolegle do slabniecia i upadku Rzymu. 

»Chrześcijaństwo nie moglo zawieść, skoro go nigdy nie spróbo- 
wano« — napisal Chesterton. Ma on slusznośc tylko cześciowa. Wieki 
Srednie spróbowaly Chrześcijaństwa. Udalo im sie uchylic lekko wrót 
wiodacych do godziwego ustroju, zatrzasnely sie one jednak rychlo z 
powrotem. Mimo, že próba ta nie wyszla poza stadium poczatkowe i 
byla krótka i niezdarna, każdy z narodów europejskich pochlubic sie 
może pod koniec Wieków Srednich okresem, w którym, choc na krótka 
chwile, osiagnal stan sprawiedliwości spolecznej jak dotad niezrównany. 
I tu poprawa stosunków spolecznych wiazala sie ściśle z organizacja kor- 
poracyjna. Badalem te sprawe bliżej na przykladzie Polski. Okazuje sie, 
że w biednych dziś i zabitych deskami od świata malych miasteczkach 
polskich bywalo w wiekach XIV—XVI po dwadzieścia do trzydziestu 
cechów, nie tylko dajacych rzemieślnikowi oparcie zawodowe, ale utrzy- 
mujacych również pewne zbiorowe urzadzenia techniczne takie jak 
»blichy«, »folusze« i vhamernie«: Dopiero tak rozreklamowany przez 
wrogów katolicyzmu Humanizm, którego wydżwiekiem stala sie Refor- 
macja, wywolal gwaltowna reakcje spoleczna, dal bodziec kapita- 
lizmowi i pańszczyżnie i zniszczyl cechy. »Ubodzy Żyli jakieś sześc razy 
gorzej w r. 1850 niż za czasów Henryka VIl« — pisze znany pisarz bry- 
tyjski C. Hollis*). Podobnie bylo we wszystkich innych krajach Europy. 

Stopa życiowa ubogich zaczela ponownie wzrastac od chwili pow- 
stania pierwszych nowoczesnych Trade Union'ów (Zwiazków Zawo- 
dówych). Od tego czasu poziom zarobków robotniczych stoi w bezpo- 
średnim zwiazku z sila i preźnościa ruchu zawodowego. 

Wspomniana wyżej »zasada rozczlonkowania« wydaje sie najba- 
nalniejszym z banalów, a jednak przez sto lat udawalo sie liberalizmowi 
kwestjonowac te zasade w teorji i uniemożliwiac jej stosowanie w prak- 
tyce. Przyszle wieki dowiadywac sie beda ze zdumieniem, że w t.zw. 
»wieku oświecenia« w przodujacych panstwach świata obowiazywal 
zakaz organizacyj robotniczych. Wielbiciele rewolucji francuskiej wpa- 
daja w zly humor na samo przypomnienie tajonego przez nich skrzetnie 


7) Christopher Hollis, »Dwa narody« (The Two Nations). Król Henryk VII 
rzadzil w wieku XV. 


297 


faktu, że rewolucja zaczela sie w r. 1789 od rozwiazania cechów i AM 
wszelkich zrzeszeń robotniczych! W pierwszych A rewa 
odbyly sie uroczyste obchody dla uczczenia tych zdarzeń. amanie 
cechowi i czeladnicy palili kukly i niszczyli insygnia cechowe; pili i yeng: 
sili okrzyki; nie zdawali sobie sprawy z tego, że gotuja NE 
europejskim wiek najciemniejszy od czasów Karola Wielkiego i Wil- 
obywcy. 

AĘSE abo wywodzily sie z Wieków Srednich, toteż byly w 
wieku XVIII skostniale i przestarzale. Nowe czasy wymagały nowych 
form organizacji zawodowej. Mimo to entuzjazm robotników francu- 
skich, zrzekajacych sie swego prawa do organizacji zawodowej sów 
stanowi przecież jedno z najbardziej podstawowych praw czeka) 
i wydajacych sie na blisko sto lat bezbronnie na wyja »buržuazji«, 
stanowi klasyczny przyklad latwości, z jaka masy daja sie podbechtac na 

E i 
2 e rzeczy koleja przez nastepne pól wieku hobatniey musieli 
walczyc, nieraz krwawo, o odzyskanie prawa do zrzeszania sie (t. zw. 
»prawa koalicji«). W Stanach Zjedn. aż do zupelnie niedawnych cz sów 


wielu przemyslowców, wśród nich Henryk Ford, odmawialo robotnikom 


prawa do zrzeszania sie. 


* * 
* 


Druga polowa XIX wieku przyniosla pierwsze zacząc dm 
nad ustrojem korporacyjnym. Prowadzone przez szereg dziesjatkýw lat, 
badania te wydaly obfita literature. Ich ukoronowaniem stala sie wypo- 
wiedž Papieża Leona XIII w Encyklice »Rerum Nora (Ge Sa 
Encyklika »Quadragesimo Anno« (1931) sprecyzowala jeszcze doklad- 
niej katolicki punkt widzenia na organizacje zawodowa. T x 
niej: »Prawdziwy i zgodny z natura ustrój spoleczny iiis wie p 
czlonów organizmu spolecznego, spojonych w jedno jakaś mocna vezia 
Otóž ta wiezia, spajajaca každy zawód, jest wycwstzak pewnych aS 
materjalnych lub świadczenie pewnych uslug, co aa z soba do wspól- 
nego dzialania pracodawców i pracobiorców, naležacych do tego samego 
zawodu; dla wszystkich zaś zawodów wiež ta stanowi dobro paźbliczaci 
do którego przyczyniac sie one powinny uzgadniajac swoje ARE 
»Sprawy, przy których odrebne interesy pracodawców lub pracobiorców 


szczególnej wymagaja troski lub ochrony, powinny obydwie strony 
rozpatrywac i rozstrzygac oddzielnie, zależnie od okoliczności sporu.« 

»Nie trzeba chyba przypominac, že to, czego Leon XIII uczyl od- 
nośnie formy ustroju politycznego, stosuje sie także — w odpowiedniej 
mierze — do owych stowarzyszeń zawodowych lub korporacji; miano- 
wicie ludzie maja pelna swobode wyboru form organizacyjnych, byle 


tylko zabezpieczone byly wymogi sprawiedliwości i dobra publicznego.« 
* * n 


* 


Równolegle do prac badawczych, prowadzonych. przez katolików, 
rozwijal sie ruch »syndykalistyczny«, nie bedacy niczym innym jak 
»postepowym« odpowiednikiem korporacjonizmu. Choc rozmyślalem 
na ten temat sporo, nie udalo mi sie dostrzec zasadniczej różnicy miedzy 
tezami katolickimi a syndykalistycznymi. Z poczatkiem XX wieku 
rozwinal sie w W. Brytanii »socjalizm cechowy« (Guild Socialism), 
spokrewniony blisko z korporacjonizmem i syndykalizmem. Korporac- 
jonistyczne próby Mussoliniego wyrosly z syndykalizmu, gloszonego przez 
socjalistów wloskich, oraz z korporacjonizmu katolickiego; nie mogly 
one dac wyników zadowalajacych, ponieważ ustrój funkcjonalny stoi w 
zasadniczej sprzeczności z totalizmem. Dyktatorskim dekretem nie © 
stworzyl jeszcze nikt organicznej spoleczności. z 

Confédération Générale du Travail (C. G.T.) — francuski odpo- 
wiednik brytyjskich Trade Union'ów — glosil syndykalizm do chwili, 
kiedy skutkiem naplywu wschodnio-europejskich socjalistów wziely 
w nim góre dažności marksistowskie. Ciekawe doświadczenia korpora- 
cyjne poczyniono w Austrji (gdzie trwaly zbyt krótko, by dac wyniki 
widoczne) oraz w Portugalji. 

Każda epoka musi wytworzyć swoje wlasne, oryginalne formy or- 
ganizacji zawodowej; nasza epoka czuje już bóle tego porodu. Obser- 
wujac wspólczesne zjawiska spoleczne widzimy pierwsze zalażki przyszlej 
organizacji korporacyjnej w zwiazkach zawodowych robotniczych (któ- 
rych najstarszymi i najdojrzalszymi okazami sa brytyjskie Trade Union'y), 
w organizacjach przemyslowców oraz w ruchu spóldzielczym rolników, 
tak poteżnie rozwinietym w Danji, Czechach, Polsce, Holandji i przed- 
hitlerowskich Niemczech. Spóldzielnie Spożywców oraz Spóldzielnie 
Pracy stanowia również elementy przyszlej organizacji korporacyjnej. 


Jak dotychczas Zwiazki Zawodowe skupialy swe wysilki na popra- 
wie bytu robotników w ramach systemu kapitalistycznego. Klopotaly 
sie one ubezpieczeniami spolecznymi, placami i warunkami pracy. Poza 
ten szablon wychodzily rzadko, a jeśli niektóre z nich snuly nawet 
śmielsze rojenia przebudowy spolecznej, to sprowadzaly sie QUE SS= 
ważnie do upaństwowienia calego przemyslu. Ideje korporacyjne nie 
przeniknely jeszcze do ich świadomości. Tym niemniej Zwiazki Zawo- 
dowe oraz Spóldzielnie stanowia wegly narastajacej budowli korpóra- 
cyjnej. Zacznie sie ona jednak wznosic szybko i sprawnie dopiero z 
czas, gdy Zwiazki Zawodowe zrozumieja swe meraryezug powolanie”) 
uprzytomnia sobie, że najglebszy sens ich dzialalności leży w Rao 
ustroju korporacyjnego a nie kolektywizmu, w którym — jak tego 
dowiódl przyklad Rosji Sowieckiej — Zwiazki Zawodowe sa tylko kuk- 
lami na uslugach rzadu. 


Migawki. Nie zamierzam tu pisac uczonej rozprawy na sena organi- 
zacji korporacyjnej; wymagaloby to setek stronnic, a mam ich do dyspo- 


zycji zaledwie kilka. Pragne tylko pomóc czytelnikowi do przemyślenia 


paru stron tego zagadnienia, chcac pobudzic jego myśli i wyobrażnie. 
* * , 


* 


Do najwažniejszych funkcyj gospodarczych naležy rozdzial dóbr. 
Rozdzial ten odbywa sie.droga miljonów codziennych transakcyj. Roz- 
dzial miedzy sprzedawce a nabywce zależy od ceny, zaś miedzy praco- 
dawce a pracobiorce — od placy. Wszelkie próby pozostawienia tego 
rozdzialu anarchicznemu wspólzawodnictwu (liberalizm) czy też scen- 
tralizowanej biurokracji (komunizm, totalizm), prowadza do masowych 
krzywd. 

Miedzy jednostka, miljonowym ulamkiem ludzkiej masy, a spolecz- 
nościa — daleka abstrakcja uosobiona w majestacie Glowy Państwa, w 
todze Sedziego czy palce Policjanta — powinien istniec jakiś dą 
pośredni, któremu szary czlowiek móglby powierzyć cześc swej wol- 
ności wzamian za stale oparcie — a u kogóź znajdzie on lepsze 
oparcie, niż u swych kolegów po fachu? Ludzie pracujacy w tym 
samym zawodzie najtrafniej ocenia postepowanie swego kolegi i poha- 
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muja go, jeśli zacznie sie wylamywac z kodeksu obyczajów, przy- 
jetych w danym zawodzie. Kodeksy: Boski i Karny sa zbyt dalekie i zbyt 
ogólnikowe dla codziennej pracy zawodowej; krawiec, lekarz, górnik, 
inžynier, rolnik czy monter potrzebuja praktycznych przepisów i regul, 
których sedzia i stróžem može byc tylko korporacja zawodowa. Ona to 
utrzymuje jednostke w silnych karbach moralnych; ona pilnuje zawo- 
dowego honoru i dyscypliny, naklada kary i udziela odznaczeń. Ona 
pomaga pracujacemu czlowiekowi do uzyskania godziwej placy i ceny 
oraz do »wyzwolenia sie od niepewnych warunków Życia proletar- 
jackiego, którego zmienność miota pracownikami na wszystkie strony« 
(»Quadr. Anno«); ona wreszcie baczy, by dany zawód zajal należne 
sobie miejsce w calości gospodarki narodowej, a tym samym by otrzy- 
mal sluszny udzial w dochodzie narodowym. 

Równocześnie jednak powinna korporacja czuwac, by jej czlon- 
kowie nie nadużyli swej przewagi gospodarczej na szkode innych grup 


spolecznych. Najtrudniejsze to może jej zadanie. 
* * 


* 


Czlowieka powinno wiazac z jego zawodem prawdziwe powolanie. 
Dzisiejszy czlowiek utracil poczucie dumy i zadowolenia ze swego 
fachu. Teoretycy »cywilizacji przemyslowej« uwažaja prace za koszmar 
Žycia codziennego; zdaniem ich powinno sie ja »odwalic« w możliwie 
krótkim czasie, by móc życ — przez reszte dnia — w sposób wymarzony 
przez »postepowego« czlowieka. »Metody przemyslowe zwiekszyly 
rozdzial miedzy praca a instynktem i zniszczyly radośc, jakiej sie doznaje 
przy robocie recznej, która daje rzemieślnikowi coś podobnego do 
zadowolenia artysty« — pisze Bertrand Russell*). Chcac zostac mistrzem 
musial dawny rzemieślnik wykonac »majstersztyk«, w który wkladal 
cala swa dusze. Pieknie określil to św. Tomasz: »Racje, którymi kieruje 
sie umysl rzemieślnika przy wykonaniu swego dziela, sa sztuka.« 
(C. Gent. 93). 

W zwiazku z zanikiem sztuki w pracy fachowej, Russell w naste- 
pujacy sposób wyobraża sobie dzień »postepowego« czlowieka: »Jeśli 
zlamiemy noge« — pisze on — »stanie sie ona chwilowo najważniejsza 
cześcia ciala. Skoro jednak zrośnie sie i możemy znów chodzic, zapomi- 


*) »Perspektywy Przemyslowej Cywilizacji«, tlum. polskie, Rój, 1933, str. 184. 
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namy o jej istnieniu. Podobnie powinniśmy odnosic sie do gospodarczej 
strony Życia; powinniśmy byc zdolni do korzystania z jej urzadzeń bez 
myślenia o nich przez caly dzień. Materjalne potrzeby wszystkich ludzi 
możnaby, normalnie biorac, zaspokoic, gdyby każdy czlonek spole- 
czeństwa pracowal przez pare godzin dziennie. Ale dopiero na pozostale 
godziny należaloby zwrócic glówna uwage — na godziny, które możnaby 
poświecic rozrywkom, sztuce, nauce, milości i lasom i zielonym polom. 
skapanym w blaskach slońca.« (str. 47). 

Katolik nie zgodzi sie nataki rozwód miedzy życiem czlowieka 
a jego praca. Milośc do sztuki, natury czy wiedzy powinna znaleśc ujście 
w fachu obranym sobie przez czlowieka. Niech milośnik zielonych pól 
oddaje sie rolnictwu, milośnik nauki niech pracuje umyslowo, osoby o 
silnym nastawieniu uczuciowym niech ucza lub pielegnuja chorych. 
Powinno sie znieść pewne rodzaje pracy zabójcze dla ducha ludzkiego, 
nie znane w dawniejszych czasach, a wynikajace ze zbyt daleko posunie- 
tego podzialu pracy, który cechuje masowa produkcje przemyslowa. 
Prace należy zbliżyc do czlowieka i dostosowac ja do jego najglebszych 
instynktów; nie wolno dopuścic, by przeksztalcala sie ona w pańszczyzne. 
Korporacje Zawodowe maja tu ważna role do odegrania. Powinny one 


czynic systematyczne wysilki, by w każdym zawodzie wydobyc na wierzch 


najszlachetniejsze jego wlaściwości. 
7 * * 


* 


Zagadnienia takie jak szkolnictwa technicznego, praktyk zawo- 
dowych, prac badawczych, kredytów na dzialalnośc przemyslowa itp. sa 
dotychczas nieskoordynowane i.rozproszone po róžnych instytucjach, 
choc stanowia organiczna calośc; koniecznośc scalenia ich w ramach 
korporacyj zawodowych bije poprostu w oczy. 

Jednym z najpilniejszych zadań przyszlych korporacyj bedzie 
stworzenie Poradni Drobnej Wytwórczości w polaczeniu z ośrodkami 
badań. Powinien powstac nowy zawód — technika specjalisty, zatrud- 
nionego przez korporacje zawodowa w charakterze doradcy war- 
sztatów malych i średnich. Zniknie wówczas obecne uprzywilejowanie 
wielkiej produkcji, która stac na oplacanie najlepszych specjalistów, 
podczas gdy maly warsztat nie może sobie pozwolic na ich uslugi i jest 
bezradny w sprawach technicznych. Z chwila jednak, gdy wieksza liczba 
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pokrewnych warsztatów wejdzie z soba w ścisly zwiazek, bedzie zdolna 
do oplacania doradców technicznych i laboratorjów, nie gorszych .od 
wielkiej fabryki. 

Dzisiejszy system kredytu przykrojony jest również wylacznie do 
potrzeb wielkiej produkcji. W przyszlości każda prawidlowo zorgani- 
zowana korporacja zawodowa powinna sie dorobic wlasnej instytucji 
kredytowej. Instytucja taka może byc zwiazana z systemem kredytowym 
calego kraju, powinna sie jednak nastawic wylacznie na potrzeby danego 
zawodu i miec kierownictwo zlożone z ludzi, rekrutujacych sie z jego 
szeregów. Oto jeszcze jedno zagadnienie o pierwszorzednym znaczeniu: 
wszyscy ludzie, dzialajacy w ramach korporacji zawodowej — czyto w 
jej kierownictwie czy w nauczaniu czy w kredycie — powinni wywo- 
dzie sie spośród jej pracowników. Obecnie w obrebie każdego 
zawodu dziala równolegle do siebie szereg grup, które wiedza o sobie 
malo i pelne sa wzajemnej niecheci, gdyż wywodza sie z środowisk zu- 
pelnie sobie obcych, tworzacych dluga drabine spoleczna. Na samym jej 
dole widzimy autentyczny proletarjat — robotników, przodowników 
i podmajstrzych. O szczebel wyżej — pracowników umyslowych, rekru- 
tujacych sie przeważnie z średnich warstw spoleczeństwa. U samej góry 
panosza sie dyrektorzy, prawnicy, ekonomiści, ksiegowi, specjaliści od 
ogloszeń — ludzie ciagnacy najwieksze dochody, choc slabo zwiazani z 
danym zawodem. Za kulisami wreszcie kryja sie akcjonarjusze w osobach 
emerytowanych admiralów, starych panien, które nie wystawily nigdy 
WEZSPRCJZ poza cztery ściany rodzinnego dworu, kapelmistrzów, buk- 
makerów, wlaścicieli barów i kin. Reżyserami zaś tego widowiska sa 
aferzyści, eminencje trustów i holdingów, czesto ciemnego pochodzenia 
miedzynarodowego. 

Tak wyglada kapitalistyczna karykatura korporacji zawodowej. 
Przypomina ona osiemnastowieczna armje, w której na samym dole 
chlop pańszczyżniany bral kije, u góry zaś patent oficerski zastrzeżony 
byl dla arystokraty, rzadko obeznanego z sztuka wojenna, a jeszcze 


rzadziej majacego osobisty kontakt z masa Żolnierska. 
, * * 


+ 
Czlowiek dzisiejszy odczuwa potrzebe przerzucenia jakiegoś 
mostu ponad przepaścia, dzielaca prace fizyczna od umyslowej. O ile 


7 
któraś z innowacji Hitlera przetrwa go, to bedzie to zapewne przy- 
musowy okres pracy fizycznej dla mlodzieży. Lopata w rekach matu- 
rzysty otwiera mu nowe widnokregi. Tak jak w wiekszości armij nowo- 
czesnych każdy rekrut zaczynac musi od szeregowca i dopiero po pew- 
nym czasie awansuje na podoficera i oficera — podobnie w przyszlych 
korporacjach zawodowych każda najzdolniejsza nawet jednostka 8 
winna zaczynac prace zawodowa od pracy fizycznej, majac po tym 4 
nośc stopniowego wznoszenia sie w swym zawodzie aż do należnego 
jej zdolnościom stanowiska, chocby najwyższego. Każdy robotnik po- 
winien nosic w swej torbie narzedziowej — buławe generalnego dyrek- 
tora. 
Sposób selekcji i awansu zdolnych jednostek stanowi najczulęzy 
punkt w Życiu każdej wielkiej organizacji, czy to Kościola, czy walki 
czy przemyslu; w tym ostatnim wypadku zagadnienie to da sie rozwiazac 
naležycie tylko przy pomocy sprawnie dzialajacych korporacyj di 
dowych. Przy odpowiedniej organizacji szkolenia, praktyki zawo owej 
i awansu, miedzy wszystkimi szczeblami hierarchji przemyslowej po- 
"winien sie zawiazac pewien »esprit de corps« — duch zbiorowy — 
charakteryzujacy każda prawidlowa spolecznośc. Taki duch pozwoli 


przelamac antagonizmy spoleczne, pozostale w spadku po walca klas, 
Ustrój, w którym przecietny czlowiek bylby przekonany, że jedyna 

przeszkoda w jego dalszym awansie spolecznym jest jego brak zab 

ności — a nie przeszkody wynikajace z różnic klasowych — bylby bliski 


idealu. 
B * < 


* 


Korporacja zawodowa przekreśla podzial na klasy. Podzial klasowy 
jest poziomy: jedna klasa wznosi sie nad druga jak szczeble w dibine: 
Podzial korporacyjny jest pionowy; korporacja zawodowa obejmuje 
ludzi z wszystkich warstw spolecznych — od robotnika po wieBcicieją i 
dyrektora. Korporacjonizm skończy wiec walke klas, rozdzierajaca 
spoleczeństwo nowoczesne. 

Walka klas zniknie ... ale czy nie pojawi sie w jej miejsce walka 
poszczególnych zawodów miedzy soba? Wydaje sie to bardzo prawdo- 
podobne. Trudno sobie wyobrazic spoleczeństwo saękónalę; bez gdyz 
rów i tarc. Otwarte spory sa jednak lepsze niż ciche, tajone upośledzenie 
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poszczególnych zawodów. W niektórych krajach pewne galezie prze- 
myslu sa w upadku, okregi wiejskie ulegaja wyludnieniu, rolnicy bankru- 
tuja, nie ma jednak nikogo, kto by sie za nimi ujal. W W. Brytanii w la- 
tach 1926/41 górnictwo weglowe bylo jaskrawo zaniedbane, co powo- 
dowalo masowe przenoszenie sie górników do innych zawodów. Nieza- 
dowolenie górników znane bylo ogólnie, nie podjeto jednak żadnych 
skutecznych kroków w ich obronie, aż dopiero dotkliwy brak wegla 
zmusil do wgladniecia w ich Żale. Stocznie okretowe, przemysl wlókien- 
niczy, przemysl budowlany, każdy wiekszy przemysl brytyjski przecho- 
dzil w ubieglych dwudziestu latach okresy depresji, brak jednak bylo 
instytucyj powolanych do przyjścia im z pomoca, gdyż po liberalach 
odziedziczono przeświadczenie, Że Życie gospodarcze reguluje sie samo. 
| rzeczywiście — regulowalo sie samo, ale niezmiennie na korzyśc wiel- 
kiego kapitalu, a kosztem pracowników. 

Chcac temu w przyszlości zaradzic należy wytworzyc typ przy- 
wódcy zawodowego, który, pozostajac w ścislej styczności ze swym 
środowiskiem zawodowym, bedzie umial godzic jego interesy z dobrem 
calego spoleczeństwa. Obecni przywódcy zwiazków zawodowych sa 
jedynie przedstawicielami czarno-roboczego czynnika w przemyśle; 
brak im znajomości zagadnień technicznych i administracyjnych; nie sa 
dowódcami armji, ale delegatami rad Żolnierskich. Czesto sa slabo obez- 
nani z wlasnym nawet zawodem; pelni sa nienawiści klasowej i maja 
zainteresowania ograniczone do stawek placy i czasu pracy. Przedzier- 
Zgniecie sie niektórych z nich w przywódców nowoczesnych korporacyj 
zawodowych okaże sie trudne. Dużo czasu uplynie, zanim doczekamy 
sie wreszcie takich szefów przemyslu, którzy ogarniac beda umyslem 
caloksztalt swego zawodu i jego stosunek do gospodarki narodowej i 
polityki, nie tracac równocześnie bliskiego kontaktu z masa robotnicza. 

Spoleczeństwo, chcace przejśc od walki klas do harmonii spolecznej, 
musi wydac takich ludzi. Ksztalcenie ich zajmie dużo czasu. Nie można 
ich narzucic od góry, musza wyrosnac od dolu. 


20 Wisniewski 


VIII. 


USTRÓJ POLITYCZNY A GOSPODARKA ` 


Wladza a posiadanie. W Rozdziale VI. mówiliśmy o wzgledach spolecz- 
nych i gospodarczych, przemawiajacych za uspolecznieniem wielkich 
przedsiebiorstw. Za tym samym przemawiaja również wzgledy poli- 
tyczne. Skoncentrowany kapital trzyma w zależności od siebie masy 
ludzi i wywiera silny wplyw na rzady państwem, toteż popadniecie wiel- 
kich przedsiebiorstw w rece jednostek, nastawionych anty-narodowo 
lub anty-spolecznie, powoduje poważne powiklania polityczne. Przed 
tym niebezpieczeństwem ostrzega nas Papież Pius XI w Encyklice 
» Quadr. Anno«, piszac: s 

»Zupelnie slusznie žada sie zastrzeżenia pewnych rodzajów dóbr 
dla państwa, ponieważ posiadanie tych dóbr daje taka potege, że jej ze 
wzgledu na bezpieczeństwo państwa nie można zostawic osobom pry- 
watnym.«*) To zdanie Papieża zaważylo silnie 'na ksztaltowaniu sie 
pogladów katolickich na ustrój państwa. 

Streścmy pokrótce te poglady. A wiec w spoleczeństwie, nasia- 
kajacym coraz silniej Chrześcijaństwem, wiekszośc jednostek stara sie 
doskonalic duchowo. Ich życie wewnetrzne poglebia sie. Ich poglad na 
świat dojrzewa. Ich osobowośc nabiera wyrazu, Dzieje ucza nas, że 
spolecznośc zlożona z takich czlonków naturalnym biegiem 
rzeczy daży do samorzadu. Na samym dole spoleczeństwa, w gmi- 
nie i zwiazku zawodowym, zawiazuja sie samorzady lokalne; powoli 
rosna one wszerz i wzwyż, aż rozwina sie w rzady przedstawicielskie 
na miare calego narodu. Wiara w równośc duszy w obliczu Boga musi 


*) Twierdzenie to można również odwrócic: można powiedziec, że. wladze 
państwa nie maja dostatecznej sily do rzadzenia, o ile pewne przedsiebiorstwa, o cha- 
rakterze kluczowym, nie sa w ich bezpośredniej dyspozycji. 


r 


z biegem czasu znaleśc swój wyraz w równości każdego czlowieka w 
obliczu prawa. 

Żaden Chrześcijanin nie Żywi jednak zludzeń, jakoby »wola ludu« 
automatycznie dażyla do dobra. Ludzkośc przypomina klebowisko 
weżów; masy puszczone samopas, bez oparcia o wladze naturalna, o 
autorytety swych najmedrszych i najenotliwszych wspólobywateli, 
zejda rychlo na manowce. Obok samorzadu potrzebny jest rzad. Rów- 
nowaga miedzy Samorzadem Obywateli a silna Wladza Państwa stanowi 
przeto tradycyjny cel dażeń ustrojowych krajów chrześcijańskich. 

Nie bedzie przesady w powiedzeniu, że spoleczeństwa chrześci- 
jańskie, w miare jak poglebiala sie w nich Wiara, zmierzaly z reguly do 
ustrojów, które najtrafniej można określic jako »autorytatywne demo- 
kracje«*). Charakterystyczna cecha takich ustrojów jest równomierne 
rozlożenie wplywów politycznych miedzy Przedstawicielstwo Oby- 
wateli a silny ośrodek Wladzy, nie wyloniony przez to Przed- 
stawicielstwo. Wspólpraca dwu tak zasadniczo różnych czynników 
daje równowage i stabilizacje. 

Spoleczeństwo, oddalajace sie powoli od Chrześcijaństwa, albo 
porzuca rzady oparte na powadze Wladzy i dochodzi do ustroju o nad- 
miernych luzach w rodzaju Trzeciej Republiki francuskiej, albo też 
porzuca samorzad i pozwala sobie narzucic rzady autokratyczne, jak sie 


to stalo w Trzeciej Rzeszy Hitlera. 
* * 


* 


Doświadczenie uczy, że Wladza jest bezsilna, o ile nie ma 
oparcia we wlasności publicznej. Jedna z przyczyn, dla których 
powaga wladzy upadla tak nisko w spoleczenstwach demoliberalnych, 
byl fakt, że obywatele zagarneli cala wlasnośc dla siebie, nie zostawiajac 
niczego rzadowi. W krajach kapitalistycznych wladza (istotna) leży w 
rekach kól, dysponujacych wielkim przemysiem i finansami. Nominalny 
rzad jest ich pokornym sluga. Rzecz jasna, Że sila i niezależnośc rzadu 
wzroslyby niepomiernie, gdyby przemysl i finanse znalazly sie w jego 
bezpośrednim wladaniu. Z chwila jednak upaństwowienia wszelkiej 
wlasności, jak sie tego domagaja wyznawcy Marksa i Lenina, popadamy 
w skrajność odwrotna i rzady przechodza automatycznie w totalizm, 


jak sie to stalo w Rosji. Strzeżcie sie wiec, panowie socjaldemokraci! 


Albo socjalizacja totalna, albo demokracja! Miedzy tymi dwoma 
pojeciami leży przepaśc, której nie wypelnia Żadne frazesy. 

Z naszych rozważań w Rozdzialach IV i VI wynika wyrażnie, że 
dekoncentracja wiaże sie z ustrojem politycznym, zbliżonym do idealu 
chrześcijańskiego. Jak wiemy jedynie niewielki ulamek produkcji, nie 
przekraczajacy 10—20%, nie nadaje sie do dekoncentracji. Reszta 
gospodarki, a wiec niemniej niż 80%, może i powinna uniknac koncen- 
tracji i pozostac w rekach prywatnych. Nawet wśrod wielkich przedsie- 
biorstw tylko niektóre należa do naturalnego zakresu dzialalności państwa; 
reszte należaloby uspolecznic w sposób bardziej elastyczny, oddajac ja 
samorzadom terytorjalnym, korporacjom zawodowym lub wspólnotom 
pracowników; te dwie ostatnie kategorje tworzylyby ogniwa pośrednie 
miedzy wlasnościa publiczna a prywatna. Przy takim rozwiazaniu pow- 
stalby pewien stan równowagi miedzy ogólem obywateli, wladajacych 
indywidualnie przeważna cześcia majatku narodowego, a Rzadem, dys- 
ponujacym nie wieloma wprawdzie, ale zato kluczowymi przemyslami. 
Rzad cieszylby sie silnym autorytetem, a obywatele zachowaliby do- 
stateczna miare niezależności. 


Upowszechnienie wlasności warunkiem samorzadu. Osiemnasto- 
wieczni teoretycy demokracji, z Janem Jakubem Rousseau na czele, 
utrzymywali, że wybory wylaniaja prawdziwych wybrańców ludu tylko 
wówczas, gdy osad wyborców ksztaltuje sie swobodnie, bez nacisków 
zewnetrznych. Idac po tej linji rozumowania powinnibyśmy domagac 
sie zakazu zgromadzeń wyborczych, ulotek i agitacji; wyborce powinno 
sie może nawet skazac na »areszt domowy« na przeciag ostatnich kilku 


*) Najdoskonalszym przykladem takiej demokracji byla w naszych czasach do 
niedawna W. Brytania. Ustrój Stanów Zjedn. A. P. ma budowe mniej zwarta. Trzecia 
Republika francuska stanowila typowy, i malo zachecajacy, przyklad demokracji 
nieautorytatywnej. 

Stolica Apostolska bronila sie zawsze przed wiazaniem katolicyzmu z jakaś 
określona forma rzadów. Nie mogac sie powolac na teksty oficjalne musimy wiec 
siegnac do doświadczeń historji. Uczy ona, że w jedynej epoce, w której pozwolono 
Chrześcijaństwu wykazac sie poczatkami jakichś osiagniec, tj. w Sredniowieczu, Wy- 
tworzyl sie pewien typ rzadów — autorytatywnych zarazem i samorzadnych — które 
wydaja sie zgrubsza odpowiadac temu, co św. Tomasz ochrzcil mianem »ustroju zlo- 
żonego« (regimen commixtum) i co uważal za najlepsze. > 
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dni przed glosowaniem; wszystkie jego stosunki ze światem zewnetrz- 
nym — nawet za pośrednictwem gazet i radja — powinny na ten czas 
ulec przerwaniu. W niektórych krajach zwyklo sie trzymac sedziów 
przysieglych w odosobnieniu; praktyka ta okazala sie bardzo skuteczna 
przy wymiarze sprawiedliwości. | kardynalowie, zebrani w conclave dla 
wyboru Papieża, odcieci sa czasowo od Świata zewnetrznego; przed 
glosowaniem szukaja oni natchnienia w modlitwie i samotnych rozmy- 
ślaniach. Czy obywatela, powolanego do glosowania, nie należaloby 


, również odosobnic na pewien czas? W takim odgrodzeniu od świata 


zewnetrznego wyborca móglby przeprowadzic rachunek swego oby- 
watelskiego sumienia i dojśc do decyzji, nie opartej na odruchach uczu- 
ciowych. Nawet po drodze do lokalu wyborczego powinnoby mu sie 
może zakazac rozmów i czytania afiszów wyborczych. Wola zbiorowa, 
wyrażona w taki sposób, bylaby prawdziwie owocem namyslu a nie wy- 
buchem impulsu... 

Rozmyślnie przejaskrawilem ten tok rozumowania aż do granic 
karykatury, tym niemniej mieści sie w nim spore ziarnko prawdy. Wszel- 
ka propaganda gra na uczuciach i namietnościach, nie sluży wiec zamy- 
slom tych, którzy pragna dowiedziec sie prawdziwej woli spoleczeństwa, 
ale sluży glównie kombinacjom aferzystów politycznych, chcacych 
nabrac swych wspólobywateli i zmusic ich do glosowania wbrew ich 
wlasnym interesom. W spoleczeństwach kapitalistycznych dlugotrwale 
okresy wyborcze stanowia regule; w tym czasie ogromne kapitaly plyna 
na propagande. Im dluższy okres agitacji i im wieksza suma pieniedzy 
wydanych na akcje wyborcza, tym wieksze oszolomienie ogarnia wybor- 
ców. Po kilku tygodniach, a w niektórych krajach nawet po kilku miesia- 
cach takiej orgji propagandowej, przecietny czlowiek gotów jest glo- 
sowac naprzekór temu, co uważal za sluszne przed rozpoczeciem kam- 
panji wyborczej. 

Wybrażmy sobie teraz wybory w spoleczeństwie kolektywistycznym. 
Każdy czlowiek pracuje w kolchozie czy fabryce i żyje w kolektywnym 
budynku. Od świtu do zmroku zalewaja go fale propagandy; kuszaco 
lub grożaco przemawiaja do niego glośniki, namawiaja, podniecaja, rycza 
w jego warsztacie, w czasie przerwy obiadowej, nawet w godzinach . 
odpoczynku po pracy. Powstaje psychoza zbiorowa, w której zatraca 
sie indywidualne rozeznanie. 


W spoleczeństwie kolektywistycznym dyrektor Urzedu Plano- 
wania planuje wole ludu; planuje on nawet odsetek glosów, które padna 
na kandydatów opozycji jego Kolektywistycznej Mości. Stalin i Hitler 
doprowadzili te metode do doskonalości. 

Indywidualny warsztat i indywidualne gospodarstwo rolne sta- 
nowia nieodzowny warunek prawidlowego dzialania rzadów przedsta- 
wicielskich. Totalizm wlasności prowadzi nieodwolalnie do 
totalizmu wladzy. Czlowiekowi zależnemu gospodarczo trudno 
wytworzyć sobie niezależne zdanie o sprawach publicznych. Chcac 
zachowac wolnośc, musi spoleczeństwo oprzec sie na ludziach, którzy 
kieruja sie wlasna wola i polegaja na wlasnej zaradności. 


Jednostronny parlament. Dziewietnasty wiek wytworzyl dużo dzi- 
wolagów ustrojowych; wśród nich czolowe miejsce zajmuje parlament, 
pozbawiony przedstawicielstwa interesów gospodarczych. W parla- 
mencie średniowiecznym rolnictwo reprezentowane bylo przez 
szlachte, a handel i przemysl przez mieszczan. W czasach nowoczesnych 
powstalo domniemanie, jakoby czlonkowie parlamentu reprezentowali 
jedynie oderwane idealy swych wyborców. Tym czasem ludzie obeznani 
z kulisami parlamentu wiedza doskonale, jakie interesy maja tam swych 
przedstawicieli i w czyich osobach; jest publiczna tajemnica, którego z po- 
slów finansuja przedsiebiorstwa Żeglugi, którego kopalnie, którego 
towarzystwa ubezpieczeń a którego miedzynarodowe kola finansowe. 

Taki stan rzeczy sprzeczny jest ze zdrowym rozsadkiem — i z 
dobrymi obyczajami. Interesy gospodarcze odgrywaja w polityce role 
znaczna, toteż powinny jawnie dochodzic do glosu w kierownictwie 
spraw publicznych. Czyż nie jest rzecza nienaturalna, by przywódca 
setek tysiecy górników czy robotników portowych, znajacych go na 
wylot i obserwujacych jego karjere od robotnika po ministra, musial, 
z chwila gdy zechce dostac sie do parlamentu, ubiegac sie o glosy niezna- 
nych sobie wyborców w jakiejś zapadlej dziurze prowincjonalnej? 
A jeśli przepadnie w wyborach do parlamentu, to czyż jego zwiazek ma 
zostac bez przedstawicielstwa? A może ma sie zadowolic obrona swych 
interesów w parlamencie przez kogoś zupelnie nie obeznanego ze 
sprawami danego zawodu? A co z przedstawicielstwem rolników i. 
przemyslowców? 


-310 


W žyciu spolecznym czlowieka dwa czynniki odgrywaja role zasad- 
nicza: jego miejsce zamieszkania i jego zawód. »Jak bowiem sasiedzka 
lacznośc, wynikajaca z natury, sklania mieszkańców poszczególnych 
miejscowości do laczenia sie w gminy« — pisze Pius XI — »tak też wy- 
konywanie tego samegó zawodu, gospodarczego czy innego, sklania 
ludzi do zawiazywania organizacyj zawodowych.« (Quadr. Anno). 

Samorzad na wszystkich swych szczeblach (do parlamentu, nie 
bedacego przecież niczym innym niż najwyższym szczeblem samorzadu, 
wlacznie) ma wiec dwie podstawy naturalne: miejsce zamieszkania 
każdego obywatela i jego zawód. Chroma każdy ustrój, który organi- 
zacjom zawodowym odmawia miejsca w samorzadzie i parlamencie. 


Wnioski. Zresumujmy nasze dotychczasowe wywody. A wiec godzi- 
wośc ustroju zależy od spelnienia trzech warunków materialnych, 
którymi sa: (1) ujarzmienie kredytu (przez jego uspolecznie- 
nie); (2) ujarzmienie maszyny (prowadzace do upowszech- 
nienia wlasności); (3) zawiazanie poteżnych korporacyj za- 
wodowych, równoważacych wladze państwa. 

Oto sa materialne warunki godziwego ustroju; potrzeba im 
dopelnienia w dziedzinie ducha. Tylko czynna Wiara daje czlowiekowi 
dojrzalośc, niezbedna do samorzutnej dyscypliny i dobrowolnego wspól- 
dzialania, bez których nie ostoi sie Żadna wolna instytucja. Czlowiek 
niewierzacy, o duszy skarlalej, poddaje sie bezwolnie tyranii Lich- 
wiarza, Maszyny i Państwa. 


IX. 


GOSPODARKA MIEDZYNARODOWA 


Smutna opowiesc o Wuju Samie. Najslynniejszy z polskich dzie- 
jopisów, Jan Dlugosz, żyjacy w wieku XV, byl kanonikiem w kapitule 
katedry krakowskiej i wierzył z prostota, znamionujaca ludzi Srednio- 
wiecza, że Bóg wymierza czlowiekowi sprawiedliwośc jeszcze za życia. 
Opisujac jakaś wyprawe wojenna Dlugosz nie omieszkal nigdy zaznaczyc, 
Że kleska byla bezpośrednim skutkiem czyjegoś grzechu, a zwyciestwo 
zeslane bylo przez Opatrzność w nagrode za czyjeś cnoty. 

Dogmaty katolickie milcza w tej sprawie. Wolno katolikowi wierzyc 
lub niewierzyc w sprawiedliwość doczesna. Wielu wierzy za Dlugoszem, 
že naogól (wyjatki potwierdzaja tu regule) placimy rąchunek lub otrzy- 
mujemy nagrode jeszcze za Życia. Sprawa to wiary lub niewiary; kogo 
nie przekonal tragiczny koniec Nerona, Napoleona czy Trockiego, niech 
sobie przeczyta piekna ksiażke Thorntona Wildera pt. »Most San Luis 
Rey«. Jej watek jest nastepujacy: W r. 1714, w Peru, zrywa sie most ze 
splecionych lian, przerzucony miedzy urwistymi brzegami glebokiego 
parowu. W tej katastrofie traci życie piec osób z wszystkich warstw 
spolecznych, od wysoko urodzonej markizy po żebraka. Ich śmierc 
wplywa przygnebiajaco na ludnośc okoliczna. Byly to czasy, w których 
ludzie zwykli sie modlic o, zachowanie ich od »glodu, moru i naglej a 
niespodziewanej śmierci«; gwaltowny koniec, pozbawiajacy ofiare 
możności pojednania sie z Bogiem, uważano wówczas za straszliwe 
nieszczeście. 

Pobożny braciszek zakonny imieniem Juniper poświeci| swa uwage 
tej katastrofie i postanowil zbadac żywoty zabitych, spodziewajac sie 
rozwiazac na tym przykladzie zagadke wyroków Opatrzności. Przepro- 
wadzil dochodzenia, napisal obszerne dzielo i wyciagnal śmiale wnioski. 
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W końcu spalono go na stosie. Thornton Wilder twierdzi, że udalo mu 
sie odkryc żrodla informacji nieznane bratu Juniperowi. Podjal on prace 
zakonnika i napisal biografje pieciu ofiar katastrofy. Biografje te okazaly 
sie w wysokim stopniu rewelacyjne; wyszlo na jaw, że każda z osób, 
które znalazly śmierc na moście San Luis Rey, doszla byla w swym życiu 
do chwili, w której nagly zgon stanowil dla niej najszcześliwsze rozwia- 
zanie. Dużo nowych faktów ujawnilo sie, obalajac utarte zdania o pieciu 
nieboszczykach. U osób sadzonych za Życia niechetnie przez otoczenie, 
odkryto utajone zalety i nieznane dobre uczynki. Wydaje sie, że każdy 
ze zmarlych pelen byl cnoty Milości i otrzymal w nagrode szcześliwa 
śmierc. 


* 


Póki chodzi o życie prywatne, wielu ludzi oczekuje doczesnej kary 
i nagrody; w Życiu natomiast publicznym ci sami ludzie nie ogladaja sie 
na wzgledy moralne. Spotyka sie, jeszcze czasem (choc rzadko) meżów 
stanu, którzy przestrzegaja pewnych zasad etycznych w Życiu wewne- 
trznym wlasnego kraju, atoli'w stosunkach miedzynarodowych ogromna 
wiekszośc polityków uważa, że »cel uświeca środkic. Jeśli zaś przypad- 
kiem zaznaczy sie gdzieś odruch moralności miedzynarodowej, to bywa 
on zwykle wywolany jakimś szczególnie jaskrawym wypadkiem zlamania 
zobowiazań czy napaści. Rekordowa zdrada, zbombardowanie otwartego. 
miasta, zatopienie statku szpitalnego, otwarte podeptanie uroczyście 
podpisanego traktatu, potrafia jeszcze wzniecic jakieś wzniosle uczucia. 
Ale codzienny tryb postepowania jest a-moralny, o ile nie cynicznie 
niemoralny. 

Szczególnie tam, gdzie chodzi o stosunki miedzynarodowe o cha- 
rakterze gospodarczym, nowoczesne umysly nie krepuja sie Żadnymi 
zasadami, gdyż liberalni ekonomiści obwieścili światu uroczyście, że 
miedzynarodowa gospodarka reguluje sie automatycznie sama ku naj- 
wiekszemu pożytkowi calej ludzkości. Ta »naukowa« teza, choc wysoce 
zachecajaca, nie znalazla niestety potwierdzenia w przebiegu wypad- 
ków. Swiat podzielil sie automatycznie na państwa wyzyskujace i wy- 
zyskiwane, które stosuja wobec siebie bardzo brzydkie zwyczaje, znane 
nam aż nazbyt dobrze pod nazwa monopolu, lichwy itp. 

Że te brzydkie zwyczaje mszcza sie dotkliwie, gdy stosuja je wobec. 
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siebie obywatele tego samego państwa, o tym NERRENY w EDA 
poprzednich. Co dzieje sie jednak jeśli zwyczaje RER 2 cale na- 
rody? O odpowiedż nietrudno. Przygladajac sie uważnie praktykom, 
przyjetym w miedzynarodowych stosunkach gospodarczych, ża 
Żemy w ostatnich chocby tylko czasach szereg wypadków, w któryc 
kara byla rychla i dotkliwa. ; 

Weżmy przyklad jaskrawy: polityke gospodarcza DEX a: w 
ostatnim trzydziestoleciu, polityke kraju bogatego i piédoludnilonsgo; 
któremu Europa przez lat sto posylala swe najlepsze sily casone i tyle 
kapitalu, ile tylko zechcial, kraju niezagrožonego przez nikogo, a wiec 
wolnego od wydatków na zbrojenia. ; 

W latach 1914/18 Stany Zj. zaopatrywaly Europe w Broń na warun- 
kach monopolowych i bogacily sie ogromnie. Po wojnie nalègaly Ę 
splate dlugów wojennych. Rzecz prosta, Europa nie Mogla placic 4 
niż posylajac swe towary za ocean. Wówczas to SRA Zj: PPT y 
przymusowe položenie swych dlužników i podniosly cla, RY ajac 
istne barjery celne*). Europa zubożala, wyglodniala, (PoE a 
ców i przemyslu musiala kupowac towary amerykańskie po ah tg $ 

< miernych, sprzedajac równocześnie swe wlasne produnty PADA ic 
godziwej ceny. Dopròwadzilo to do spaczenia SHR PESEE 
Europy, która, nie bedac w stanie pokrywac swych zobowiazań None 
swych zdeprecjonowanych towarów, musiala posylac ża > — zloto. 
W końcu wyzbyla sie ona wiekszości swego kruszcu; jej waluty Ea 
szone zostaly do porzucenia miernika zlota, jej gospodarka Lisa zdla- 
wieniu. Slabośc rynków europejskich wplynela z kolei pożar ps 
przemysl amerykański i przyczynila sie do straszliwego przesilenia lat 
1929/33. 


* * 
* 


Po r.1917 stosy zlota zaczely sie gromadzic w skarbcach amery- 
kańskich; pietrzyly sie one z roku na rok i rosly jak lawina. Nadeszla 


*) O ile wysokie cla stosuje mocarstwo wierzycielskie, Zakic one pA 
światowa. Nie wynika jednak z tego bynajmniej, by naležalo partepi 8 ce ża 
każdym wypadku, albowiem umiarkowane Rd Rzyki przez kraje d ET 
sie okazac požyteczne dla utrzymania wewnetrznej harmonji gospodarczej tyc jów, 
bez szkody dla krajów innych. 


wreszcie chwila, kiedy Stany Zjedn. pochowaly w swych skarbcach 69%, 
calego światowego zapasu zlota i stanely wobec pytania: co z nim zrobic? 
Wczujmy sie na chwile w rozterke fabrykanta, który nie doplaca swym 
dostawcom i robotnikom, liczy za swe produkty ceny wygórowane, a 
po tym klopocze sie, co zrobic z pieniedzmi? Ma on do wyboru trzy 
drogi: inwestycje, wypożyczenie na procent i tezauryzacje. Wuj Sam- 
kapitalista popróbowal po kolei każdej z tych dróg. Na poczatek posta- 
nowil inwestowac zagranica. Jeden naród wydal mu sie szczególnie godny 
zaufania — a mianowicie Niemcy. Dostali oni miljardy na warunkach 
umiarkowanych, podczas gdy krajom mniej zaufanym udzielono poży- 
czek oprocentowanych na 7%, —8%, rocznie, o kursie emisyjnym znacżnie 
poniżej stu, a kursie wykupu powyżej stu. Przy uwzglednieniu prowizji 
banków pośredniczacych w emisji, rzeczywiste odsetki od tych pożyczek 
przekroczyly w wielu wypadkach 10%, rocznie. 

Wielka finansjera zarobila na tych pożyczkach slono, gdyż prowizje 
jej platne byly gotówka, toteż kola bankowe wychwalaja uporczywie ten 
typ transakcji finansowej; nie braknie też nigdy ekonomistów, gotowych 
wynajac swe pióra dla podtrzymania twierdzeń bankierów. Wystarczy 
jednak rzucic okiem na przedwojenne notowania gieldy nowojorskiej 
by sie przekonac, że im wyżej oprocentowana byla jakaś pożyczka, tym 
niższy byl jej kurs. Publicznośc amerykańska stracila na tych pożyczkach 
dużo pieniedzy, a i pożyczajace narody wyszly na nich żle. Nie trudno 
udowodnic, że ten lichwiarski pieniadz nie przyniósl szcześcia nikomu 
— prócz bankierów. 

Po r.1929 dlużnicy Wuja Sama popadli w niewyplacalnośc. Znie- 
checony tym przerzucil sie on na tezauryzacje. Jak wiadomo, tezaury- 
zacja powoduje bezrobocie, nic przeto dziwnego, że w czasie, gdy Stany 
Zjedn. »sterylizowaly« zloto*) (co stanowi klasyczny sposób »duszenia 
grosza«), bezrobocie doszlo w Stanach do cyfr rekordowych, powodujac 
masowe bankructwa i samobójstwa oraz morze nedzy. 

Prawda, jaka to smutna historja? 


*) Prez. Roosevelt wydal w r. 1933 ustawe, w myśl której zlota wplywajacego 
do Stanów Zjedn. nie dopuszczano do obiegu, ale skladano je w forcie Knox, należacym 
do Rzadu Federalnego. Te procedure ochrzczono mianem »sterylizacji zlota«. Zmie- 
rzala ona do uchronienia rynku amerykańskiego od zaklócenia przez przelewajace sie 


z kraju do kraju zapasy zlota, należace do ogarnietych panika kapitalistów zagranicz- 
nych. 
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Tak wiec na szerokiej arenie gospodarki światowej 
h znajomych, popularne postacie każdej 
gospodarki narodowej: zysk i monopol, lichwe i tezauryzacje, place i 
cene (figurujace tu pod zwodnicza nazwa »warunków handlu zagranicz- 
leki, stosowane w wypadkach chronicznego 
emy te ksiażke, rzucmy jeszcze okiem na 


Starzy znajomi. 
spotykamy znowu naszych staryc 


nego«), oraz dziwaczne 
bezrobocia. Zanim zamkni 
każde z nich. 


* 


* 


Zasada podzialu pracy stosuje sie podobnie na rynkach miedzy- 
narodowych, jak na rynkach wewnetrznych. Niektóre narody wytwa- 
rzaja maszyny, inne žywnośc, inne jeszcze surowce przemyslowe; nie- 
które specjalizuja sie w przewozach morskich, inne w turystyce. Ilekroc 
razy dojdzie miedzy narodami do podzialu pracy, handel miedzynaro- 
dowy nabiera życiowego znaczenia, a dla narodów takich jak W. Brytania, 
które nie produkuja potrzebnej sobie żywności, staje sie sprawa Życia 
i śmierci. 

Pojecie godziwej ceny ma wiec — a raczej powinno miec — te 
sama wage w wymianie miedzynarodowej co w handlu wewnetrznym. 
Pojecie to robi sie jednak jeszcze bardziej zawile z chwila, gdy zahacza 
o miedzynarodowe stosunki pienieżne i polityczne, z ich komplikacjami 
i plynnościa. Dlatego też w handlu miedzynarodowym nie mówimy o 
cenach, ale o »warunkach handlu« (terms of trade), pod którymi 
ekonomiści rozumieja »wzgledne ceny przywozu i wywozu«. Np. swo- 
jego czasu »warunki handlu« miedzy niektórymi krajami europejskimi 
a Chinami uważano za »zadowalajace«, jeśli wzamian za towar, wytwo- 
rzony jednodniowa praca wykwalifikowanego robotnika europejskiego, 
udawalo sie uzyskac produkt ośmio— lub dziesieciodniowego mozolu 


chińskiego kulisa. 
* * 


* 

Niegodziwe warunki handlu maja swe žródlo w przypadku lub 
przymusie. Klasycznym przykladem tej pierwszej kategorji byl malow- 
niczy epizod, znany W dziejach pod nazwa »milczacego handlu«. W 
r. 1470 portugalscy odkrywcy pojawili sie w tej cześci wybrzeža zachod- 
nio-afrykańskiego, której nadano póžniej nazwe »Zlotego Wybrzeża« 
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(Gold Coast). Klimat byl tam mordercz 
y a tubylcy dzicy, toteż - 
POTAH P na w okretach i z ich A PA 
ie > = p W GE dnia kladli na wybrzežu towary portu- 
ej SĘ on RAR przy tych towarach pewne ilości zlota 
See r uj tp aAa zaplate za wystarczajaca, zabieral 
, owar na ; jeśli ni i 
rae Kosz sloniowa nietkniete obok RZE e e 
y$ jac sie, Že zaplata byla niedostateczna prz il - R 3 
SKA i ynosil nastepnej nocy 
Zbednechybatl Žž i 
ra FSAA że »warunki« tego handlu byly fantastyczne. 
W tym szczegó i 
Rai def e mogla ai- rzeczyWlšeig zdarzyc, že 
Ee T y | eraniu zlota i kości sloniowej byl równy albo 
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ji (gdzie obcy pieniadz ma ogromna sile nabywcza) zachodzi 


jakiś casus moralny? ini 

mó oka Po postepować szcześliwy podróżnik? 

een era istów i nauczycieli dobrych obyczajów 

Kocka Lac Zalnteresowane ludy maja w takich razach 

śe czyli Go BS , że jest tiepczyzwojtośćia ze strony cudzoziem- 
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miedzynarodowym jak krajowym. Ten rodzaj oszustwa wydaje sie 


stanowic istote handlu kolonjalnego. 
* * 


* 


Przypadek i nieświadomość sa czynnikami nieobliczalnymi : ich 
dzialanie trwa niedlugo, toteż miedzynarodowi kupcy wola opierac 
swe zyski na warunkach handlu narzuconych PETE w kaja 
ten stosuje sie na tyle różnych sposobów — lista ich wydluża ae z kaž- 
dym rokiem — že nie podejmiemy nawet próby sporzadzenia ich wy- 
kazu. Dla przykladu zacytujemy tylko: monopole MESo dane; 
cla stosowane przez poteżne mocarstwa wierzycielskie; roámysne 
»przecenienie« wlasnej waluty lub przymusowe narzucenie nadmiernie 
niskiego kursu walucie jakiegoś zależnego od nas kraju; S 
traktaty handlowe, zawarte przy pomocy przekupstwa lub nacisków 
politycznych i wojskowych; požyczki zagraniczne zaopatrzone y klau- 
zule, zmuszajaca do zužycia požyczki na zakup pewnego określonego 
produktu, wytwarzanego przez kraj udzielajacy požyczke, przy m 
cena tego produktu wyznaczona jest szczególnie wysoko; gaministracja 
kolonjalna szczególnego typu, w zmowie z plantatorami i AREA = 

Wszystkie te metody maja watpliwa wartośc moralna, tore meka 
rzy dystyngowani mežowie stanu wahaja sie, gdy przychodzi m je sto- 
sowac. Chcac ulżyc ich sumieniom, ekonomiści liberalni ukuli MAI: 
znakomicie ulatwiajaca usuniecie skrupulów, a zarazem pom 
uzyskac wspaniale warunki handlu, a mianowicie formule pozróajc 
miedzy narodami przemyslowymi a rolniczymi (surowcowymi). 
Zdaniem tych ekonomistów, tak jak w Starożytności Rano: nież ralny 
podzial ludzkości na dwie kategorje — ludzi wolnych i niewolników = po- 
dobnie w naszych czasach niektóre narody zasluguja, na skutek swej dzialal- 
ności przemyslowej, na stope Życia szereg razy wyższa od stopy AA lu- 
dów, przeznaczonych przez Opatrznośc do uprawy roli i produkcji surow- 
ców. Skorotakie rozróżnienie utrwali sie w glowach, można dekrety Opatrz- 
ności egzekwować sila, wymuszajac niska stope Życia chlopa czy kulisa 
na korzyść robotników państw przemyslowych. 

Wolno watpic, czy niektórym krajom rolniczosurowcowym by- 
loby sie udalo, bez pomocy dwu wojen światowych, ic sie tego 
pietna niższości. Kraje te wykorzystaly konjunkture wojenna dla Te 


chomienia wlasnego przemyslu; przy tym, o dziwo, okazalo sie, že narody 
rzekomo upośledzone potrafia radzic sobie doskonale z produkcja 
przemyslowa. W ten sposób rozwial sie jeszcze jeden z przesadów 
liberalnych. Obserwujac. to nowe zjawisko ekonomiści pospiesznie wy- 
pracowali nowa teorje, wedlug której stary kraj przemyslowy zarabia 
znacznie lepiej dostarczajac urzadzeń przemyslowych krajom, które 
rozbudowuja wlasny przemysl, niž sprzedajac prymitywnym ludom 
sierpy, perkale i koraliki. 

Možna sie róžnie na to zapatrywac, w každym razie to nowe sta- 
dium handlu miedzynarodowego wydaje sie sluszniejsze od 
dawnego. 

* * 


* 


Jednostronna przewaga przemyslu i handlu nad »niezyskownymi« 
uslugami i rolnictwem prowadzi do upadku moralności gospodar- 
czej. Taki argument nie trafi wprawdzie do przekonania żadnemu li- 
beralowi, ma jednak duża wage dla każdego, kto przemyślal poglady 
św. Tomasza i zgodnie z jego nauka rozróżnia dwa rodzaje zarobku: 
godziwy, który określiliśmy jako dochód, oraz wyplywajacy z chciwości 
zysk. Przerost handlu wytwarza ogólna pogoń za zyskiem. 

Mówiac krótko: spoleczeństwo jest zdrowe, jeśli ma dostateczna 
ilośc rolników, którzy patrza na palce kupcom i przemyslowcom. Nad- 
mierny ped tych ostatnich do zysku rozbija sie o »tepe Iby« i bezwlad 
mieszkańców wsi. Daje to gospodarke zrównoważona, o pelnym zatrud- 
nieniu, bez wyzysku i spekulacji. Naród Żyje w dobrym zdrowiu ducho- 
wym i gospodarczym. 

Klasycznym przykladem spoleczności o przewadze handlu byla 
Kartagina; rolniczy Rzym patrzal na nia jak na potwora. Niemcy zwykli 
porównywac W. Brytanie do Kartaginy, ponieważ po zniesieniu ochrony 
celnej w XIX wieku przygladala sie ona bezczynnie ruinie swego rolnictwa 
i jednostronnemu wzrostowi handlu i przemyslu. Ostatnia wojne anglo- 
niemiecka określali pisarze niemieccy jako »druga wojne punicka«. 
Blad Niemców polegal na tym, że spojrzenie swe ograniczyli do samej 
tylko wyspy brytyjskiej i nie widzieli W. Brytanii w perspektywie jej 
Commonwealth'u, w ramach którego rasa brytyjska odtworzyla rol- 
nictwo i sharmonizowala wszystkie galezie swej gospodarki. 


Miedzynarodowy podzial pracy ma wiele dobrych stron; pelna 
samostarczalnośc bylaby zbyt kosztowna, nawet gdyby byla możliwa do 
osiagniecia. Atoli równomierny rozwój wszystkich glównych 
galezi wytwórczości w granicach każdego kraju stanowi 
nietylko warunek harmonii spolecznej i niezależności poli- 
tycznej narodów: stanowi również zasadnicza przeslanke 
ichzdrowia moralnego. 

Takie czy inne clo czy subsydium, taka czy inna ochrona rolnictwa 
czy mlodego przemyslu wydaja sie na pierwszy rzut oka ważne tylko 
dla bezpośrednio zainteresowanych. W perspektywie jednak dziejów 
ich skutki siegaja gleboko; przeksztalcaja narody i kontynenty i 


powoduja rozwój lub upadek imperiów. 
* * 


* 


Monopole spotykamy cześciej jeszcze w gospodarce światowej niž 
na rynkach wewnetrznych. Miedzynarodowy monopol przemyslowy, 
poparty polityka któregoś z mocarstw, potrafi zaklócic spokój calej 
ludzkości; czesto monopole takie prowadza do konfliktów miedzynaro- 
dowych. Wywalalibyśmy drzwi otwarte tlumaczac, jak niezmierne 
szkody wyrzadzila monopolizacja surowców kolonjalnych w reku paru 
szcześliwych krajów. Zlikwidowana niedawno Liga Narodów poświecila 
tej sprawie dużo uwagi. Bolaczka to ogólnie znana i glówni winowajcy 
ślubowali, że po wojnie dadza wszystkim narodom »dostep na równych 
warunkach do handlu i surowców świata« (Karta Atlantycka, sierpień 
1941). Jak sie zdaje, śluby te obowiazywaly tylko w tym okresie wojny, 
w którym werbowalo sie sprzymierzeńców, i poszly w zapomnienie w 
późniejszym, zwycieskim jej stadium. Nie ulega jednak watpliwości, że 
zagadnienie to wróci na porzadek dyskusji miedzynarodowej. Dzieki 
mocy tropikalnego slońca uprawa surowców kolonjalnych wymaga 
nieskończenie mniej ludzkiego wysilku, niż uprawa roślin w krajach 
Pólnocy; to zjawisko natury daje krajom, posiadajacym kolonje, nieza- 
služenie wyžsza stope žycia. Nie widac powodów, dla których niektóre 
narody mialyby na stale monopolizowac na swoja korzyśc promienie 
zwrotnikowego slońca. 

i Nie to zreszta jest istotne, kto w przyszlości bedzie wladal kolo- 
niami; rzecza najwažniejsza jest przyznanie každemu narodowi prawa do 
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uprawy wlasnych produktów tropikalnych i do finansowania tych pro 
duktów wlasnym pieniadzem, bez placenia cel ani podatków na rzecz 
kraju, rzadzacego formalnie danym obszarem. Póki zadanie to nie doczeka 
sie spelnienia, roszczenia kolonjalne pozostana czynnikiem, zaklóca- 
jacym pokój świata. 

* g * ; 

Dalsze zagroženie pokoju plynie z monopolu osadnictwa w nie- 
zaludnionych cześciach świata, do których wylaczne prawa zastrzeglo 
sobie pare narodów. Jedna z glównych przyczyn wojen, które przeoraly 
świat w dwudziestym wieku, bylo przywlaszczenie sobie przez niektóre 
państwa obszarów dziewiczych, na których możnaby osiedlic miljony 
osadników z krajów przeludnionych. Spoleczeństwa anglosaskie maja 
tu szczególnie dużo grzechów na sumieniu. Na szczeście pewne zrozu- 
mienie tych spraw zaczyna kielkowac w W. Brytanii. Towarzystwo 
Fabianów*) oglosilo w r.1940 broszure zatytulowana »Wschodnia 
Europa po Hitlerze«. Jej autorka, p. Doreen Warriner, pisze: »Z punktu 
widzenia przyszlości Imperium brytyjskiego, polityka migracyjna musi 
ulec zmianie. Najwieksza krzywda, która Imperium brytyjskie wyrzadza 
Europie, plynie z jego imperjalizmu spolecznego (social-imper- 
ialism) — tj. jego polityki monopolizowania najlepszych terenów świata 
pod osadnictwo brytyjskie.« Zdanie to pokrywa sie z pogladem kato- 
lickim, sformulowanym przez Papieża Piusa XII w mowie, wygloszonej w 
Zielone Swiatki 1941. W mowie tej Papież domagal sie »korzystniejszego 
rozdzialu ludzi na powierzchni ziemi.« Oświadczył on: ».. . Nasza 
planeta... nie jest pozbawiona innych możliwych do zamieszkania 
okolic i obszarów, nadajacych sie do Życia. Choc pozostawione obecnie 
dzikiej naturalnej wegetacji, nadaja sie te obszary dobrze do uprawy 
przez czlowieka. Jest wiec nieuniknione, że niektóre rodziny, wedrujac 
z jednego miejsca na inne, udawac sie beda na poszukiwanie nowej 
ojczyzny ...« 

»Gesto zaludnione kraje odczuja ulge, a ludnośc ich znajdzie sobie 
nowych przyjaciól w krajach obcych, państwo zaś przyjmujace u siebie 

*) Slynne stowarzyszenie, zalożone w r. 1883 przy wspóludziale B. Shaw'a, H. G. 
Wells'a, malżeństwa Webb itp., poświecone zagadnieniom przebudowy spolecznej. 


Do »Fabianów« należeli wszyscy prawie wybitniejsi przywódcy brytyjskich Trade 
Union'ów oraz Partji Pracy. 


21 Wisniewski 


emigrantów zyska nowych, pracowitych obywateli. W ten sposób za- 
równo narody dajace, jak i narody otrzymujace, przyczynia sie do wzrostu 
dobrobytu i do postepu ludzkiej kultury. « 

Rekord samolubstwa w dziedzinie osadnictwa pobila Australia, 
która, majac obszary wystarczajace na osiedlenie przynajmniej trzy- 
dziestu miljonów mieszkańców, ograniczyla swa ludnośc do siedmiu mil- 
jonów i do ostatniej wojny wpuszczala w swe granice piecdziesieciu 
bialych cudzoziemców nie-brytyjskiego pochodzenia rocznie, przy czym 
każdy taki wypadek wymagal indywidualnej zgody ministra spraw wew- 
netrznych! Tak, to nie blad druku, nie piecdziesiat tysiecy ale piecdzie- 
sieciu! 

W świetle doświadczeń ostatniej wojny Australia zdecyduje sie 
może wprowadzic troche altruizmu do swej polityki... 


Milosierdzie w stosunkach miedzy narodami. Dwa zasadnicze 
odkrycia wywrócily ostatnio do góry nogami nasze poglady na miedzy- 
narodowe krażenie kapitalów. Po pierwsze stwierdzono, że w gospodar- 
stwie narodowym, cierpiacym na chroniczne bezrobocie (a któreż z no- 
woczesnych państw wolne jest od tej chroby?) pożyczki udzielane za- 
granicy zwiekszaja silnie wytwórczośc i zatrudnienie. Po drugie wykryto, 
že przyjmujac zwrot pożyczki państwo-wierzyciel szkodzi z reguly swej 
gospodarce. 

Zalóżmy, že jakieś państwo ma np. sześc miljonów bezrobotnych. 
Jak wiemy najprostszym sposobem 'dania im pracy jest kazac im kopac 
dziury w ziemi; można też uruchomic zbrojenia albo — co już znacznie 
sensowniej — prowadzic roboty publiczne w dolinie rzeki Tennessee, w 
Indiach lub szkockich Highland'ach. Dlaczego idac po tej samej linii 
rozumowania nie mialoby sie wytwarzac zbednych (dla krajowego 
spożycia) towarów i wysylac ich zagranice? Wszak wywóz. wartości 
jednego miljona zwiekszy spożycie krajowe o pare miljonów. Bedzie to 
szczególnie korzystny interes: powiekszymy wlasny majatek narodowy 
i osiagniemy za granica pewne korzyści — pomożemy sprzymierzeńcowi 
wygrac wojne albo przyjdziemy z pomoca jakiemuś zbiedzonemu naro- 
dowi i zaskarbimy sobie jego wdziecznośc, a ponadto stworzymy trwaly 
zbyt dla naszych towarów. Osiagnawszy tyle korzyści, czyż postapimy 
madrze Żadajac zwrotu naszych pieniedzy? Pożyczka udzielona zagranicy, 
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to wywóz towarów; splata tej pożyczki — to przywóz, a przywóz szkodzi 
w wielu wypadkach naszej wlasnej gospodarce. 

Oto jedno ze zdumiewajacych odkryc nowoczesnej ekonomii: do- 
skonala metoda ożywienia gospodarki jest wywóz zagranice bez Żadania 
zaplaty. Odnosi sie to oczywiście w pelni tylko do narodów takich jak 
np. Stany Zjedn., które moga sie obyc bez wiekszego przywozu. W. Bry- 
tania nie moglaby życ bez ogromnego przywozu, ale i ona może ulatwic- 
sobie rozladowanie swego bezrobocia starajac sie o to, by jej wywóz 
przewyższal przywóz o pewna różnice, która z reguly powinna przybrac 
postac subsydium dla sprzymierzeńca lub też milosiernego daru dla 
któregoś z zabiedzonych obszarów świata*). 

Ostatnie zdanie wywola uśmiech na usta niejednego czytelnika 
brytyjskiego. Brytyjczycy mieliby bezzwrotnie wyrzucac swe pieniadze 
zagranice? Dlaczegoż ich poprostu nie wypożyczac? Odpowiedzmy 
slowami znanego pisarza brytyjskiego C. Hollis'a, który napisal w ksiażce 
pt. »Dwa narody«: »Te narody świata, które zaciagaja pożyczki, placa 
od nich odsetki tylko o tyle, o ile ich wierzyciele pożyczaja im nadal 
potrzebnych na to pieniedzy.« To samo odnosi sie do samego kapitalu 
pożyczek, który naogól splacany bywa tylko do wysokości doplywu no- 
wego kapitalu z kraju-wierzyciela do kraju-dlużnika. Może znajdzie sie 
kiedyś jakiś dociekliwy badacz, który podejmie sie żmudnego zadania 
napisania prawdziwej historji miedzynarodowego kredytu. Taka historja 
dostarczy wreszcie dowodu na to, co już dawno stanowi publiczna 
tajemnice, że pożyczki miedzynarodowe nie sa z reguly splacane**), to 


*) Oczywiście mam tu stale na myśli kraje o dużym nateżeniu bezrobocia. Tam, 
gdzie bezrobocia niema, możemy sobie wyobrazic wielkoduszny 'gest jednego narodu 
wzgledem drugiego w tej np. postaci, że jeden kraj ofiaruje dodatkowa godzine pracy 
na rzecz drugiego. Byloby to milosierdzie czyste, nie dajace Żadnych bezpośrednich 
korzyści (inaczej niž w wypadku narodu-ofiarodawcy cierpiacego na bezrobocie); tym 
niemniej korzyści moralne i polityczne takiego gestu moglyby byc bardzo znaczne. 

**) Rozróżnienie św. Tomasza miedzy pożyczkami konsumpcyjnymi a produkcyj- 
nymi zachowuje swa ważnośc i w stosunku do pożyczek miedzynarodowych. Powyż- 
sze nasze uwagi odnosza sie oczywicie tylko do pożyczek o charakterze konsump- 


_cyjnym, gdyż miedzynarodowe pożyczanie dla celów produkcyjnych przybiera zazwy- 


czaj postac zakupu akcyj przedsiebiorstw zagranicznych, co stanowi korzystna forme 
pożyczania, zgodna z druga z naszych tez (patrz str. 9): »Kapitaly nie powinny krażyc 
w formie pożyczek, lecz w formie udzialów.« 


zi* 


zaś, co mialo byc pożyczka, okazuje sie czesto mimowolnym darem. Nie 
zmniejsza to zreszta w Żadnej mierze korzyści gospodarczych narodu- 
wierzyciela, pozbawia go tylko nimbu życzliwego dobroczyńcy, a po- 
nadto lekko ośmiesza. Zdarzylo sie to np. Francuzom, którzy przed 
r. 1914 pożyczyli Rosji miljardy; nie otrzymali wprawdzie zwrotu swych 
pieniedzy, ale niewatpliwie wzbogacili sie na nich, a zarazem uzbroili 
sobie sojusznika, który dopomógl im wygrac bitwe nad Marna i tym 
samym cala wojne. Bezplodne zaś gromadzenie zlota, charakteryzujace 
polityke monetarna Francuzów w okresie 1919/39, pozbawilo ich wply- 
wów gospodarczych i zbrojnych sprzymierzeńców. 

Stany Zjedn. wzmogly ogromnie swe bogactwo, dostarczajac Europie 
(na kredyt) broni w latach 1914/18. Niestety po wojnie zażadaly zaplaty. 
To Żadanie zaklócilo poważnie gospodarke amerykańska i europejska i 
koniec końców nie doczekalo sie spelnienia. W przeciwieństwie do 
Amerykanów, Brytyjczycy nie domagali sie po r. 1918 Żadnej zaplaty od 
swych sprzymierzeńców, a od swych wrogów tylko tyle, by pokryc žada- 
nia Ameryki. Istnieje stara tradycja brytyjska udzielania sprzymierzeń- 
com »subsydiów« (slowo to jest dyplomatycznym synonimem slowa 
„»dar«). Brytyjczycy rozumieja doskonale, że žadajac zwrotu pieniedzy, 
które podczas wojny wystrzelano i przejedzono, naraziliby na niebez- 
pieczeństwo nie tylko gospodarke narodu-dlużnika, ale zaszkodziliby 
handlowi brytyjskiemu. Amerykanie nie mieli' w swych dziejach prece- 
densu wierzytelności powojennych, toteż popelnili po r. 1918 ogromne 
bledy. Madrzy po szkodzie, przed wejściem do obecnej wojny postano- 
wili darowac W. Brytanii i jej sprzymierzeńcom potrzebna im broń i 
materjaly (takie bowiem bylo prawdziwe znaczenie amerykańskiej 
ustawy Lease and Lend z r.1941). Bylo to jedno z najmadrzejszych 
posuniec finansowych w dziejach. Miejmy nadzieje, że po ukończeniu 
wojny Stany Zjedn. nie zapomna, że w ich wlasnym interesie leży 
ofiarowanie spustoszonym krajom Europy żywności, surowców i maszyn 


w formie bezzwrotnych darów, a nie pożyczek. 
* * 


* 
»Ewangelia nie zna innego prawa milosierdzia dla jednostek niż dla 
państw i narodów « — napisal Benedykt XV (Pacem Dei Munus, 1920). 
Podobnie jak spolecznośc ludzka nie utrzyma sie bez milosierdzia wobec 
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starych, chorych i bezrobotnych, podobnie spolecznośc narodów nie 
potrafi życ pomyślnie bez miłosierdzia miedzy narodami, bez pomocy 
okazywanej narodom ubogim i zacofanym przez narody poteżne i bogate. 
Spolecznośc, w której chory leżacy przy gościńcu nie doczekalby sie 
swego milosiernego Samarytanina, bylaby skazana na zaglade. Ten sam 
los czeka spolecznośc narodów, odmawiajaca swym czlonkom pomocy 
w nieszcześciu i pozwalajaca, by stawali sie rozsadnikami niepokoju i 
rozpaczy. i 
Niezbadanym zrzadzeniem Opatrzności idealistyczna milość i mater- 
jalny dobrobyt powiazane sa z soba nierozerwalnie. Oto najdziwniejsze 
odkrycie wspólczesnej ekonomii: nie ma pomyślności bez milosierdzia. 
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X. 


EKONOMIA NA ROZDROŻU 


W swej rewolucyjnej pracy pt. »Ogólna teorja zatrudnienia, procentu 
i pieniadza«, ogloszonej w r. 1936, Keynes pisze o »glebokich różnicach, 
dzielacych ekonomistów. Różnice te pozbawily obecnie teorje eko- 
nomiczna prawie zupelnie w plywu na praktyke; póki nie usuniemy 
ich, wplyw ten pozostanie minimalny «. - 

»Ja sam«, mówi Keynes, »glosilem z przekonaniem przez wiele 
lat teorje, które obecnie zwalczam.« Wykladal on w Cambridge do 
niedawna tezy odwrotne od tych, które wyklada obecnie. Bedac jeszcze 
w pelnej ewolucji swych pogladów ekonomicznych zasiadl do pisania 
»Traktatu o pieniadzu«; »Ogólna teorje« napisal w pare lat później, 
kiedy jego wierzenia ulegly już byly zupelnemu odwróceniu. »To, co 
stanowi naturalna ewolucje mego umyslu, dalszy krok w kierunku, w 
którym posuwalem sie od szeregu lat«, tlumaczy Keynes, »wydac sie 
może czytelnikowi dezorjentujaca zmiana pogladów «. Powiedzmy raczej 
— zuchwalai udana próba wydostania sie naświatlo zdrowego 
rozsadku z doktrynerstwa dziewietnastowiecznej ekonomii. 
Dzieki Keynes'owi i jego szkole kilka wiecej przesadów, gloszonych 
przez nowoczesna nauke, ulecialo z wiatrem. W kilku wiecej spra- 
wach wolno znowu czlowiekowi wierzyc w to, co bylo oczywiste dla 
każdego prostaka, zanim nauka nie rozeszla sie z religja. Wolno nam dziś 
znowu dażyc do slusznej placy i godziwej ceny i glosic koniecznośc 
świadomego ladu w gospodarce, zamiast puszczania cugli chciwości i 
Żadzy czlowieka. Wolno nam dziś znowu ostrzegac przed zdradliwościa 
pieniadza i wolac na caly glos, że zloto jest przekleństwem a Szajlok 
pasożytem, chocby nawet przyczail'sie w Banku Emisyjnym. 

Za prawo powrotu do tych prawd naturalnych zaplacila ludzkośc 
drogo. Setki miljonów ludzi musialo życ w glodzie i rozpaczy przez dzie- 
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siatki lat, póki ekonomiści nie odkryli, jak dalece byli w bledzie. W 
pierwszej polowie dziewietnastego wieku wmówili oni światu — rzucajac 
tym wyzwanie nauce katolickiej — Że masy pracujace musza Życ na 
stopie wystarczajacej z trudem do wyżycia i że nieublagane prawa wol- 
nego wspólzawodnictwa wymagaja zerwania wszelkich wiezów, lacza- 


cych z soba ludzi pracujacych w tym samym zawodzie. W r. 1819 uch- 


walil parlament brytyjski — wbrew kanonom ówczesnej ekonomii i przy 
ostrym sprzeciwie ekonomistów — zakaz zatrudniania w przemyśle 
bawelnianym dzieci poniżej lat dziewieciu, przy czym prace dzieci w tym 
przemyśle ograniczono do dwunastu godzin na dobe! Zakaz ten nie 
objal jeszcze wówczas innych galezi przemyslu!! Podobnie protestowali 
ekonomiści przeciw skróceniu pracy ludzi doroslych (dopiero w r. 1874 
udalo sie skrócie ja w W. Brytanii ustawowo do dziesieciu godzin) i 
ubezpieczeniom spolecznym wszelkiego rodzaju. W pierwszej polowie 
dwudziestego wieku zaplacil świat znowu tragedja miljonów bezrobot- 
nych za bledna (i również sprzeczna z nauczaniem katolickim) teorje 
pieniadza. Do niedawna musiano w wielu wypadkach postepowac na- 
przekór tezom ekonomistów, gdyż posluszeństwo ich doradom grozilo 
nieobliczalnymi nieszcześciami. 

Dzieki Bogu ostatnio nastapil zwrot i ludzkość może ponownie 
dawac posluch wskazaniom ekonomii. Pod tym wzgledem pokolenie 
nasze szcześliwsze jest od naszych ojców i dziadów. Konieczność wyboru 
miedzy wiedza a religja przestaje zaklócac nasze sumienia. Nietylko 
ekonomia, ale i szereg innych galezi wiedzy uleglo ostatnio nawróceniu. 
R. H. Benson, autor »Pana świata«, wyrazil przed czterdziestu laty 
przekonanie, że postepy psychologii wezma obrót katastrofalny dla . 
religii. W rzeczywistości wypadki potoczyly sie odwrotnie i katolik znaj- 
dzie w nowoczesnej psychoanalizie*), o ile tylko wyzwolonej od hyper- 
erotyzmu Freuda, pelno argumentów na poparcie swej wiary, jej sym- 
bolów i rytuału, leczniczej mocy spowiedzi, konieczności praktyk reli- 
gijnych dla utrzymania zdrowia psychicznego itp.**) Również i biologia, 
niegdyś szczególnie oporna wzgledem nauki chrześcijańskiej, obecnie 
idzie z nia reka w reke. Slynna ksiażka Alexis'a Carrell'a pt. »Czlowiek, 


*) Np. w C. G. Jung'a »Psychologja a religja«. 
**) Ciekawie pisze na ten temat Witcutt w swej »Psychoanalizie w świetle 


myśli katolickiej« (tlumaczonej świeżo na jezyk polski). 
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istota nieznana« sprowadzila wielu ludzi na droge Wiary. Jeden z naj- 
poważniejszych ciosów przeciw dziewietnastowiecznemu materjaliz- 
mowi padl ze strony fizyków i astronomów, którzy doszli do rozlożenia 
materji na fale, u podstaw Życia znależli indeterminizm (co pozwolilo 
uczonym uwierzyc w wolnośc woli) i doszli do »pojecia wszechświata 
jako świata czystej myśli«, którego akt stworzenia musial nastapic 
»w umyśle jakiegoś Wiecznego Ducha«.*) 

»Dziesiec lat temu każdy glośniejszy fizyk byl determinista, czy 
też uważal sie za takiego«, pisze Eddington. »A potem nagle 
determinizm ulotnil sie z fizyki teoretycznej«**). Rzecz ciekawa, że 
»nawrócenie« fizyki i ekonomii przypada na te same lata. | znów cóż 
za uderzajace podobieństwo miedzy przyznaniem sie Keynes'a do rewi- 
zji pojec w ekonomii a melancholijnym stwierdzeniem Jeans'a, Że 
»wiedza powinna zaprzestac wypowiedzi; zbyt już czesto nurt wiedzy 
zawracał w kierunku odwrotnym.«***) Toteż »bez wzgledu na to, czy 
beda to wrota stodoly czy kościola, czlowiek nauki zrobi madrzej godzac 
sie byc zwyklym czlowiekiem i wchodzac przez te wrota, niż gdyby mial 
czekac, aż wszystkie trudności, zwiazane z ingresem rzeczywiście nau- 
kowym, zostana usuniete.« 

Ekonomia wchodzi już do wrót kościola. 

Oczywiście nie brak galezi wiedzy, w których przepaśc miedzy 
nauka a religia nie zostala dotad zasypana, ale w dzisiejszym stanie 
rzeczy katolik nie potrzebuje sie tym niepokoic. Wystarczy mu cier- 
pliwie czekac, aż zanikna obecne różnice, jak ich już tyle zaniklo, ośmie- 
szajac tych, którzy zbyt pochopnie, wychodzac z niedotrawionych 
zalożeń, wystepowali przeciw religii i Kościolowi. 

Trafne ujecie obecnego 'stanu wiedzy zawdzieczamy C. E. M. Joad'- 
owi, profesorowi filozofii na uniwersytecie londyńskim. W swym »Prze- 
wodniku po myśli nowoczesnej« (1936) stwierdza on zdumiewajacy 
spadek zaufania do osiagniec nauki. »Niektórzy uczeni«, pisze Joad 
(str. 109), »jak np. Schroedinger, wydaja sie uważac wiedze za stosunkowo 
malo ważny środek dostepu do rzeczywistości. Jak sie zdaje, w nowym 
wszechświecie przyznaje sie naszemu religijnemu poznaniu tyleż samo 


*) »Tajemniczy wszechświat«, Sir J. Jeans, Cambridge, 1930. 
**) » Nowe ścieżki w nauce«, Sir A. Eddington, Cambridge 1935. 
***) yTajemniczy wszechświat«, Sir J. Jeans, Cambridge, 1930. 
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ważności, co naszemu poznaniu naukowemu. Co wiecej, zdaniem naj- 
wiekszego z nich wszystkich twórcy (Einsteina), poznanie religijne sta- 
nowi žródlo i wskazówke dla naszego poznania naukowego*). Nie 
znaczy to by wiedza, o której uprzednio myślano, że dostarcza dowodów 
przeciw religii, obecnie ja podtrzymywala; poprostu wiedza przestala 
dostarczac jakichkolwiek powodów do myśli, że religja jest niepraw- 
dziwa. Wiedza może dziś uzupelniac wypowiedzi świadomości reli- 
gijnej, przestala im natomiast przeczyc. W rzeczywistości wiedza oczyś- 
cila grunt pod religie, choc sama nie może sie przyczynic w niczym do 
pisania tej sztuki. « 
Oto jak dziś rzeczy stoja. 


* 


W przeciwieństwie do swego poprzednika, wiek dwudziesty grozi 
Kościolowi innym niebezpieczeństwem, a mianowicie spoczecia na 
laurach. Niech sobie uczeni prowadza swe badania — myśli niejeden z 
katolików — niech bladza i nawracaja po wlasnych śladach, póki nie dojda 
do wniosków, zgodnych z nasza wiekuista nauka. — Taka postawa jest 
stanowczo niebezpieczna, gdyż zawsze beda istnialy jakieś (choc coraz 
to inne) rozbieżności miedzy nauka a Kościolem, doświadczenie zaś 
ostatnich paru wieków uczy, że przypadkowe, chocby tylko trwajace 
przez pare dziesiatków lat, spietrzenie sie takich rozbieżności okazuje 
sie zgubne dla wielu umyslów. Toteż Kościól powinien stosowac taktyke 
elastyczna: powinien trwac w defensywie we wszystkich tych dzialach 
myśli, w których doznanie religijne nie pokrywa sie w danej chwili z 
wierzeniami nauki, powinien natomiast przechodzic do pelnej ofensywy 
ilekroc razy wiedza, którymś ze swych nićgpodzianych nawrotów, przyj- 
dzie z pomoca katolickiemu nauczaniu .Takie wypadki należy nietylko 
w pelni publikowac, ale Kościól powinien przybierac swa odwieczne 
doktryne w szate nowoczesnej gwary naukowej. Stare wino lejmy z 
coraz to nowych flaszek. Zamiast mówic o lichwie i jej zlych skutkach, 
przeciwstawiajac jej godziwy dochód z udzialu w przedsiebiorstwie, 
mówmy raczej wraz z Keynes'em o »utrzymywaniu niskiej stopy pro- 


*) Wywiady z wybitnymi naukowcami, przeprowadzone przez J. W. N. Sul- 
livan'a, »The Observer«, 13. IV. 1930. 
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centowej, przy równoczesnym pozostawieniu wysokiego poziomu docho- 
dowości krańcowej kapitalu«. Każdy wiek niech używa wlasnego jezyka. 

Nawrót wiedzy ekonomicznej do zasad katolickich stanowi zdarzenie 
niezmiernej wagi. — Dajcie mi punkt oparcia, to ziemie rusze w posa- 
dach — oświadczy Archimedes. W świecie, w którym wszystkie pojecia 
staly sie plynne, tak daleko posunieta zgodność pogladów Kościola i 
ekonomii może sie okazac punktem zwrotnym burzliwych dziejów 
naszej epoki. 


REGIMEN 


COMMIXTUM 


l. 
PARE SLOW O METODZIE 


Badajac zagadnienia ustrojowe stosuje sie dwie metody: filozoficzna 
lub historyczna (te druga trafniej byloby dziś može przemianowac na 
socjologiczna). Pierwsza przyjmuje zgóry pewne založenia, nie 
zawsze zgodne z doświadczeniem socjologicznym i historycznym, jak np. 
Že natura ludzka jest dobra a tylko zle instytucje utrudniaja ludziom žycie; 
že jednostka we wszystkim podporzadkowac sie powinna zbiorowości; 
Że wszystkim ludziom należy sie równy glos w rzadach lub, naodwrót, że 
Glowa Państwa stanowi najwyższe wcielenie spoleczności, itp. Przyjmujac 
takie lub inne zalożenia filozoficzne, badacze, poslugujacy sie ta metoda, 
usiluja udowodnic zgodność swych zalożeń z dotychczasowymi doświad- 
czeniami ustrojowymi ludzkości, po czym projektuja ustroje, odpowiada- 
jace tym zalożeniom. Niebezpieczeństwo tej metody polega na tym, że 
przy nietrafnym wyborze zalożeń osiaga sie w praktyce wyniki przeciwne 
zamierzonym: zamiast wolności osiaga sie tyranie, zamiast demokracji — 
dyktature, zamiast równości — kastowośc biurokratyczna itp. 

Metoda historyczna (socjologiczna) postepuje w sposób, przyjety 
w naukach przyrodniczych, t.zn. obserwuje fakty i wyciaga z nich 
uogólnienia, które w razie dostatecznie czestego powtarzania sie 
pewnych zjawisk urastaja do rzedu praw. Badacze, poslugujacy sie ta 
metoda, zmierzaja w pierwszym rzedzie do odkrycia praw natural- 
nych, rzadzacych życiem spolecznym czlowieka. Z chwila odkrycia tych 
praw badacze ci dziela sie na dwie grupy; jedna staje na stanowisku 
deterministycznym, odmawiajacym czlowiekowi wplywu na naturalna 
rzeczywistośc socjologiczna; krok stad tylko do deterministycznego 
pesymizmu, gloszacego nieuchronne bankructwo idealistycznych pory- 
wów czlowieka i staly triumf zla, sily i namietności. Najglośniejszym 
teoretykiem tego pogladu byl Macchiavelli. 


Nie wszyscy jednak zwolennicy metody historycznej dochodza 
do wniosków tak pesymistycznych; niektórzy z nich otrzasaja sie z 
determinizmu i nie przeczac istnienia naturalnych praw soćjologicznych 
staraja sie wykryc, w jakiej mierze wielkie systemy religijne i filozoficzne 
wplywaja na ksztaltowanie sie rzeczywistości spolecznej. W tym stadium 


badań obie metody, historyczna i filozoficzna, zazebiaja sie o siebie i . 


uzupelniaja nawzajem swoje wyniki. 

Dla katolika, wyznawcy wolnej woli, determinizm ustrojowy nie 
jest do przyjecia; w jego przekonaniu naturalne prawa socjologiczne 
istnieja wprawdzie i wplywaja gleboko na ksztaltowanie sie ustroju, 
jednakże świadoma wola ludzka, szczególnie jeśli kieruja nia prawdy 
objawione przez Boga, ma dośc sily, by w naturalnym nurcie socjologicz- 
nym powodowac odchylenia, przelamujace fatalizm zla i namietności. 
W. praktyce dziejów wielkie systemy religijne i prady ideowe nakladaja 
sie na niezmienna kanwe naturalnych praw socjologicznych, toteż do- 
piero rozważajac wzajemne oddzialywanie na siebie tych dwu elemen- 
tów — ustroju naturalnego oraz odksztalcajacych go (dodatnio lub 
ujemnie) pradów religijnych i ideowych — dojdziemy do wlaściwego 
zrozumienia procesów ustrojowych. 

Kościól Katolicki wstrzymuje sie od gloszenia wlasnych koncepcyj 
ustrojowych, ograniczajac sie do wskazań bardzo ogólnikowych o cha- 
rakterze moralnym. W Encyklice »Libertas Praestantissimum« z r. 1888 
Papież Leon XIII stwierdzil, że »Kościól nie odrzuca żadnej formy rza- 


dów, byle sama w sobie byla zdolna zapewnic dobro obywateli.« W 


przemówieniu, wygloszonym w Wigilie r. 1940, Papież Pius XII przy- 
pomnial również, że »w ramach praw Boskich, danych nietylko jednostce, 
ale i narodom, istnieje szeroki zakres, w którym najprzeróżniejsze formy 
Życia politycznego maja duża swobode ksztaltowania sie. Skutki takiego 
czy innego ustroju politycznego zależa jednak od okoliczności i wzgle- 
dów, które, rozpatrywane same w sobie, pozostaja poza zasiegiem 
dzialalności Kościola.« 

Tak dalece posunieta ostrożnośc Kościola wydaje sie sluszna i zro- 
zumiala, tym niemniej obserwacja socjologiczna spoleczeństw chrześci- 
jańskich na przestrzeni dwu tysiecy lat daje wyrażne wskazówki, jaka 
ewolucje ustrojowa należy uważac dla nich za typowa. Zreszta Chrześci- 
jaństwo wprowadzilo tylko pewne poprawki do procesów ustrojowych, 


wlaściwych starożytnej cywilizacji śródziemnomorskiej, bez znajomości 
których nie zrozumiemy dzisiejszej rzeczywistości europejskiej. Analo- 
gicznie, chcac znaleść wskazania ustrojowe np. dla chrześcijańskiego 
państwa murzyńskiego lub chińskiego, musielibyśmy zbadac (na miejscu 
w Afryce lub Chinach) naturalne formy ustrojowe tamtejszych spole- 
czeństw, a po tym starac sie przewidziec, jaki rodzaj »odksztalcenia« 
spowoduje narzucenie na nie Chrześcijaństwa. Brak nam jeszcze w tej 
dziedzinie doświadczeń, ale, wnioskujac z pewnych spostrzežeń amery- 
kańskich, chrześcijańskie państwo murzyńskie mogloby przybrac ksztalty 
nad wyraz osobliwe. 

Chcac wyjaśnic sobie potrzeby ustrojowe spoleczeństwa polskiego 
powinniśmy wiec uwzglednic cztery nakladajace sie na siebie kanwy 
ustrojowe: 

1) naturalna kanwe socjologiczna; 

2) ewolucje ustrojowa ludów europejskich w epoce przed-chrześ- 

cijańskiej; 

3) ewolucje ustrojowa Polski w ciagu jej tysiacletnich dziejów; 

4) ewolucje ustrojowa typowa dla spoleczeństw ch rześcijańskich. 

Pominiecie chocby jednego z tych elementów spowoduje oder- 
wanie sie od rzeczywistości. Niestety przejścia ustrojowe Polski w ciagu 
ostatniego cwiercwiecza świadcza o poszechnej nieznajomości naszych 
wlasnych dziejów ustrojowych oraz wplywu na nie Ch rześcijaństwa. Nie 
dajmy sie tym zniechecic, baczmy tylko, by w naszych rozwažaniach 
nie stracic ani na chwile solidnego gruntu rzeczywistości socjologicznej 
i historycznej. 

Celem tej pracy nie jest podanie gotowych rozwiazań, lecz tylko 
zaszczepienie czytelnikowi poprawnej metody rozumowania o 
sprawach ustrojowych; bede sie czul szcześliwy, jeśli uda mi sie ten cel 
osiagnac. 
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«DUPLEX ORDO» I «REGIMEN COMMIXTUM» 


»Zawsże sadzilem, że prosty, nie- 
zrównoważony ustrój jest zly: czy- 
sta monarchie, czysta arystokracje, 
czysta demokracje uważam za nie- 
doskonale lub wadliwe, za zle same 
w sobie; dobry jest jedynie ich 
stop.. .« 

C. |. Fox, 1790. 


»lstnieje natomiast ustrój zlożony 
z tamtych, który jest najlepszy. « 
św. Tomasz z Akwinu, . Summa 
Theologica, 1, ll, XCV, art. 4. 


Zadna ze spraw ludzkich nie byla obca św. Tomaszowi z Akwinu, 
tymbardziej wiec nie mógl przejśc obojetnie kolo tak kluczowego za- 
gadnienia, jak organizacja polityczna spoleczeństwa i jego stosunek do 
jednostki. Wypowiedzi na ten temat rozsiane sa gesto po wszystkich 
jego dzielach, lecz — powiedzmy to otwarcie — rozsiane sa troche bez 
ladu i skladu, ze zwykla św. Tomaszowi slabościa do powtarzania sie i 
rozwleklościa stylu. Chcac wylowic pewien caloksztalt pogladów wiel- 
kiego Doktora na sprawy ustrojowe trzeba poświecic lata życia, zasiaśc 
z wedka i lowic fragmenty myśli i strzepki koncepcji, a nastepnie skladac 
te wycinki w mozolna mozaike. Zadanie to pasjonujace dla mózgów 
nietwórczych, żerujacych »naukowo« na dorobku genialnych umyslów, 
to też na temat tej wlaśnie dziedziny pogladów św. Tomasza napisano 
szczególnie dużo grubych tomów. Wiekszość z nich wyszla z pod pióra 
Niemców. Niestrawna to lektura; bedac jedna z jej ofiar mam nadzieje, 
Że w traktacie pokojowym znajdzie sie klauzula, zakazujaca Niemcom 
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pisania dysertacyj o św. Tomaszu i rezerwujaca to zadanie w pierwszym 
rzedzie dla Francuzów, którzy czynia to z lekkościa i finezja. Ale nawet 
w wykonaniu gallickim sa to jeszcze zawsze sażniste folialy, do których 
zabierac sie moga tylko ci, którzy maja do tego pewne przygotowanie, 
dużo zapalu i jeszcze wiecej czasu. Ludzi takich jest z natury rzeczy 
ilośc znikoma, chodzi zaś o problemy szeroko dyskutowane, o których 
zabiera glos każdy, od ministra do zamiatacza ulic. Poglady św. Tomasza 
w tej wlaśnie materii należaloby wiec jaknajszerzej rozpowszechnic — 
ale jak to w praktyce uczynic? ldealem byloby krótkie i przystepne 
streszczenie tych pogladów; przez pewien czas nosilem sie z myśla 
napisania takiego streszczenia, uznalem jednak rychlo to przedsiewziecie 
za zbyt ryzykowne, gdyż zuchwaly pisarz, któryby sie o tö pokusil, na- 
razilby sie na straszliwe ataki tomistów wszelkiego kalibru. Postano- 
wilem uniknac tej trudności — a przynajmniej ludze sie, że uda mi sie jej 
uniknac — w taki sposób, że zestawie obok siebie, bez komentarzy, 
szereg cytatów z św. Tomasza, charakterystycznie obrazujacych jego 
doktryne. Bede mial przy tym skrupulatnie na uwadze, by wybór tych 
cytatów dal możliwie wierny, a nie jednostronny, obraz pogladów ustro- 
jowych Akwinaty, 

W szerokich kolach panuje jeszcze ciagle przesad o rzekomym »in- 
dywidualiżmie« doktryny katolickiej. Nic mylniejszego! Sw. Tomasz 
powtarza w swych pismach okolo dwudziestu razy, za Arystotelesem, 
że »homo naturaliter est animal politicum et sociale« (np. w 
S. c. G. Ill, 85, 10) — »czlowiek z przyrodzenia jest istota polityczna i 
spoleczna«. Oto odpowiedż dla tych licznych Polaków, którzy powtarzaja 
podsuniety im przez obce agentury poglad, jakoby »przyzwoity czlo- 
wiek nie powinien sie zajmowac polityka«. Czlowiek a-spoleczny, to 
zdaniem św. Tomasza »aut bestia aut Deus« — »bestia lub Bóg« 
(S. Th. 2, Il, 188, 8). Logicznie z takiego pogladu wyplywa prymat 
polityki nad innymi galeziami umiejetności ludzkich. »Wladza biskupia« 
— pisze św. Tomasz — »ma sie tak do wladzy stanów niższych, jak sie 
ma polityka, która ma na celu dobro wspólne, do niższych sztuk i umie- 
jetności, majacych na celu jakieś dobro szczególne ... Polityka wiec .. . 
ustanawia prawa dla sztuk niższych, t. zn. kto ma jaka z nich uprawiac 
i w jakim zakresie i w jaki sposób. « (Sent. IV. dist. 25 qu. 1art.1). - 

Z prymatem polityki wiaże sie wyższość jednostki nastawionej 
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spolecznie nad jednostka egotystyczna. »Niemożliwe jest« — pisze św. 
Tomasz — »by jakiś czlowiek byl dobry, jeśli nie ma wlaściwego stosunku 
do dobra wspólnego« (S. Th. 1, II, qu. 92, 1 ad 3). »Tym doskonalsza jest 
czyjaś cnota, im wiecej kieruje sie ku dobru spoleczeństwa« (S. Th. 2, 
Il, qu. 141, 8), gdyż »dobro spoleczne jest doskonalsze i bardziej boskie 
niż dobro prywatne«. To ostatnie zdanie, w różnych wariantach, spoty- 
kamy w dzielach św. Tomasza okolo sześcdziesieciu razy 1. 

Jak wprzegnac jednostke do zbiorowości, by najskuteczniej osiagala 
dobro spoleczne? Jak ksztaltowac lad spoleczny? Odpowiedź św. To- 
masza brzmi: »duplex ordo« (porzadek dwoisty) oraz »regimen 
commixtum« (ustrój zlożony). »Porzadek dwoisty« — to posluch 
wobec wladzy i zespolenie sie wspólobywateli miedzy soba. »Podobnie 
jak w wojsku . . . istnieje porzadek dwoisty . . . w stosunku do wodza ... 
i nawzajem do siebie ... tak i w Życiu codziennym istnieje dla wszyst- 
kich ludzi zjednoczonych w jednej spoleczności porzadek.dwoisty: jeden 
w stosunku do przywódcy (ordo ad ducem), drugi pojedyńczych ludzi 
nawzajem do siebie (ordo ad invicem)« (Sent. IV, dist. 19, qu. 2, 
art. 2 sol. 1). Z wielu wypowiedzi św. Tomasza wynika, że ten »ordo 
ad ducem« (św. Tomasz używa również wyrażenia »ordo ad prin- 
cipem«) rysuje mu sie bardzo autorytatywnie, jednakże z ogra- 
niczeniami i hamulcami, koniecznymi ze wzgledu na ulomności natury 
ludzkiej. 
~ Fuhrerprinzip? Tak, ale i w tej dziedzinie, jak w wielu innych, 
Hitler byl tylko naśladowca. O ileż wcześniej angielskie slowo »leader« 
obieglo świat, wkradajac sie w obce jezyki. Francuzi używaja jedrnego 
slowa »chef«. Przyznajmy sie ze wstydem, że brak nam w mowie 
polskiej odpowiedniego wyrażenia, gdyż slowu »przywódca« daleko 
do teżyzny slowa »leader«. Nie jest to zreszta przypadek; rozlazly 
nieco nasz slowiański temperament lubuje sie w zacieraniu odpowie- 
dzialności; »coś« sie u nas zawsze »robi samo«; jeszcze po wiekach 
historia nasza biedzi sie nad ustaleniem istotnych leaderów konfederacji 
barskiej czy powstań XIX wieku. Zreszta leaderów tych bodajże nie 
bylo; odpowiadaja wszyscy i nikt*). Nie tak powinien wygladac »ordo 
ad ducem« czy »ordo ad principem«, o którym z takim naciskiem 
pisze św. Tomasz, zdecydowany zwolennik autorytatywnego le- 


*) Klasyczny przyklad: powstanie warszawskie z sierpnia 1944 roku. 


adership'u. Leadership'u — ale nie dyktatury. Jego »ordo« jest 
»duplex« — obejmuje leader'a i zespól. Gdyby mi ktoś kazal ujac 
w jedna formule poglady ustrojowe św. Tomasza, powiedzialbym: 
zespól pod przewodem jednostki o osobistym autorytecie. 

Odwieczny problem (tak czesto ostatnio dyskutowany w Polsce): 
jednostka czy zespól — znajduje u św. Tomasza rozwiazanie synte- 
tyczne. Najchetniej widzialby on czysta zasade jedynowladztwa, odrzuca 
ja jednak ze wzgledu na niedoskonalośc natury ludzkiej, która rzadko 
unika zalamania sie pod wplywem haszyszu wladzy -nieograniczonej. 
»Najlepszym ustrojem jest królestwo«*) — pisze św. Tomasz — »o ile 
nie ulegnie zepsuciu. Z powodu jednak wielkiej udzielonej królowi 
wladzy królestwo wyrodnieje latwo w tyranie, o ile nie jest doskonala 
cnota tego, komu przyznano tak wielka wladze; jako że tylko czlowiek 
cnotliwy znosi dobrze powodzenie, jak powiedzial Arystoteles. Dosko- 
nala zaś cnote spotyka sie u niewielu«**). W istniejacych warunkach 
woli wiec św. Tomasz porzadek dwoisty, w którym zespól chroni 
swego przywódce przed wykolejeniem. 

Konsekwentne przyjecie zasady »przywódcy na czele zespolu« — 
w kombinacji tej oba czlony sa niezbedne — daje wskazania ustrojowe 
bardzo realne. A wiec — w myśl tej zasady — niedopuszczalny jest 
malowany prezydent republiki, wzorem francuskim; Glowa Państwa 


‘powinna miec duży autorytet oraz zespól doradców. A wiec nie wy- 


starcza premier typu francuskiego, bedacy tylko przewodniczacym rady 
ministrów, lecz gabinet powinien miec leadera (»kanclerza«), pod 
którego przewodem ministrowie tworza zespól. Anglosasi, którym 
zasada przywództwa weszla w krew, dali nam tu dwa wzorce roz- 
wiazań: jedno amerykańskie, w którym leaderem jest Glowa Państwa 
a zespolem ministrowie, drugie brytyjskie, w którym Glowa Państwa 
ma autorytet raczej sakralny, tradycyjny i ma przy sobie takiż tradycyjny 
zespól (Privy Council), sam zaś gabinet jest typu kanclerskiego, z nie- 
kwestionowanym leaderem na czele. 

Zasada: przywódca +-zespól — znajduje zastosowanie na wszystkich 
szczeblach drabiny spolecznej, czy bedzie chodzilo o szefa sztabu i 

*) Mówiac o królestwie św. Tomasz ma na myśli królestwo w sensie staro- 


Żytnym tego slowa, t. zn. króla-jedynowladce. 
**) S$. Th. 1, Il, qu. CV, art. 1 ad 2. 


jego zespól, o wodza i jego rade wojenna, o dyrektora general- 
nego i jego — by użyc znów wyrażenia angielskiego — »board of 
directors« (rade dyrektorów), czy też o rade nadzorcza i jej prezesa. 

Przyklady takie można mnożyc dlugo. Wyplywa z nich regula 
dalsza: nie jest prawidlowa organizacja czy instytucja, której brak jednego 
z tych dwu czlonów, gdzie jest tylko zespól lub tylko szef. Bralem 
n. p. świeżo udzial w dyskusji nad organizacja Wspólnot Pracy w 
przemyśle budowlanym; rychlo wylonilo sie pytanie, czy kierowac ma 
taka Wspólnota caly zespól pracowników czy też powinien tam byc jeden 
autorytatywny kierownik, wyposażony w pelnie wladzy, wzmocnionej 
może nawet zatwierdzeniem jego wyboru przez jakiś czynnik z poza 
samej Wspólnoty (n. p. przez Samorzad Budowlany) — jednym 
slowem: czy Wspólnota taka powinna miec leadera czy też nie? Po- 
przednie rozważania daja nam odpowiedź i na ten wypadek. 

Inny przyklad: od stu conajmniej lat, od czasu Towarzystwa Demo- 
kratycznego na emigracji po roku 1831, istnieje w polskich zwiazkach 
tajnych zwyczaj, że na czele stoi »centralizacja« (używano czasem innych 
nazw) pozbawiona przewodniczacego (majaca tylko sekretarza), w 
której wszyscy czlonkowie przewodnicza kolejno. Zwyczaj ten przejeto 
zapewne od miedzynarodowych sfer konspiracyjnych (może od karbo- 
nariuszy, stanowiacych wspólny pień wszystkich prawie ruchów 


rewolucyjnych Europy); gdyż podobna organizacje spotykamy nietylko 


u nas, ale n. p. również w rosyjskiej partii bolszewickiej, nie majacej 
przewodniczacego, lecz tylko sekretarza. Inna rzecz, Że zasada lea- 
dership'u doszla rychlo do glosu i u bolszewików, promujac na tego 
sekretarza . . . Stalina*). W Polsce najświeższe bodaj zastosowanie 
tej zasady nastapilo w roku 1935 kiedy to Dmowski, próbujac 
zlikwidowac konspiracje rzadzaca ruchem narodowym, utworzy! jako 
naczelna jawna wladze Stronnictwa Narodowego t.zw. »Komitet 
Glówny«, zlożony z czterdziestu kilku czlonków, znów bez leadera 
a tylko z sekretarzem, pozbawionym jakichś istotniejszych prerogatyw; 
na zebraniach Komitetu przewodniczyli kolejno wszyscy jego czlon- 
kowie. s 

Jest rzecza charakterystyczna, že najgorsze czasy przypadaja dla Polski 


*) Stalin nie piastowal do r.1941 žadnego innego urzedu poza sekretariatem 
partii komunistycznej. 
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wlaśnie na epoke rzadów zespolów bez leaderów. Nie tracmy jednak 
nadziei, że bez popadania w skrajności Fihrerprinzip'u uda nam sie 
wprowadzic w nasze Życie zasade leadership'u— tomistyczny »duplex 
ordo« przywódcy i zespolu. 


* 


Absolutna monarchia stanowilaby ideal św. Tomasza, gdyby tak 
latwo nie ulegala zepsuciu z powodu niedoskonalości wladców. Zreszta 
gdyby ludzie byli doskonali, každy ustrój funkcjonowalby sprawnie, czy 
bylaby to monarchia czy arystokracja czy demokracja. Wobec jednak 
niedoskonalości natury ludzkiej, najlepszy — zdaniem św. Tomasza — 
jest ustrój zlożony (regimen commixtum), w którym dochodza do 
glosu dobre strony każdej z powyższych form ustrojowych, a zle stepiaja 
sie nawzajem. Św. Tomasz wylicza »różne ustroje państwowe, z 
których jednym jest królestwo, kiedy to państwo rzadzone jest przez 
jednego... Innym zaś ustrojem jest arystokracja, t. zn. rzady naj- 
lepszych ... Innym jeszcze ustrojem jest oligarchia, t.zn. rzady 
nielicznych bogaczy i wielmożów ... Innym jeszcze ustrojem sa rzady 
ludu zwane demokracja... innym wreszcie ustrojem jest tyrania, 
bedaca ustrojem calkowicie zepsutym . . . Istnieje również ustrój zlożony 
z powyższych, który jest najlepszy; w ustroju tym obowiazuje prawo, 
stanowione przez starszyzne wespól z masami.« (S. Th. 1, Il, qu. 95. 
art. 4 ad 3). 

~ O dziesiec rozdzialów »Summy« dalej św. Tomasz wraca do tej 
samej sprawy. »Mówiac o dobrym ustroju rzadów w jakimś państwie 
czy narodzie« — pisze św. Tomasz — »należy miec na uwadze dwie 
rzeczy: po pierwsze, by wszyscy mieli jakiś udzial we wladzy, przez to 
bowiem zachowuje sie pokój ludu i wszyscy lubia taki ustrój i strzega go. 
Po drugie należy miec na uwadze rodzaj rzadów czyli ustrój państw; 
rodzaje te sa różne, jak podaje Arystoteles w »Polityce« Cz. 2 rozdz. 
5. W szczególności wiec królestwo, w którym jeden rzadzi dla swej 
cnoty, i arystokracja, t.zn. wladza najlepszych, w której nieliczni 
rzadza dla swej cnoty. Stad najlepszy ustrój rzadów jest w takim pań- 
stwie czy królestwie, w którym jednego stawia sie na czele dla jego cnoty, 
by przewodzil wszystkim; pod nim zaś jest pewna ilośc rzadców dla ich | 
cnoty; a jednak takie państwo należy do wszystkich, czy to ponieważ 
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rzadzacych wybiera sie z pośród wszystkich, czy też ponieważ wszyscy 
biora udzial w ich wyborze. 

Takim bowiem jest każdy ustrój dobrze zlożony z królestwa, w 
którym jeden stoi na czele, z arystokracji, w której wielu bierze 
udzial w rzadach dla swej cnoty, oraz z demokracji t.zn. z wladzy 
ludu, w tym rozumieniu, że przywódcy moga byc wybrani z warstw 
ludowych i do ludu należy wybór przywódców. Taki ustrój ustanowiony 
zostal prawem Bożym: albowiem Mojżesz i jego nastepcy rzadzili ludem 
nieledwie jedynowladczo, wladza jakby królewska. Wybierano zaś dla 
ich cnoty 72 starszych; powiedziane jest bowiem w Deut. 1, 15: »Wzia- 
lem z pokoleń waszych meżów madrych i szlachetnych i uczynilem ich 
ksiażetami«; i to bylo arystokratyczne. Demokratyczne natomiast 
bylo to, że wybierano ich z pośród calego ludu; powiedziane jest bowiem 
w Exod. 18, 21: »Opatrz ze wszystkiego ludu meżów madrych« i t. d., 
jak również to, že lud ich wybieral; gdyż powiedziane jest w Deuter. 
1, 13: »Dajcie z pośród was meżów madrych« i t. d. Wynika stad jasno, 
iż ustrój rzadów ustanowiony przez prawo Boże byl najlepszy.« ( S$. Th. 
1, Il, qu. 105, art. 1). 

Siedemset lat minelo od napisania powyższych slów,.a jednak 


prawda ich nie przestala byc oczywista. Zmienila sie tylko nomenklatura: 
miast króla, arystokracji i ludu mówimy dziś o glowie państwa, 
elicie i masach. 


Na tych trzech poziomach rozgrywaja sie dziś sprawy ustrojowe 
każdego narodu. Z ich dobrego lub zlego »zlożenia« plynie zbiorowe 
szczeście lub tragedia. i 


III. 


GLOWA PANSTWA 


W Glowie Państwa widzi przecietny obywatel ucieleśnienie Wladzy, 
toteż nie wydaje mu sie ona osoba zwykla, ulepiona z tej samej gliny co 
każdy inny czlowiek. Potega wladzy kryje w sobie jakaś elementarna 
tajemnice, pokrewna Żywiolowym silom przyrody, Życiodajnym lub 
niszczycielskim. Te tajemnice usiluja ludzie wytlumaczyc sobie w sposób 
mglisty mówiac, że wladza pochodzi od Boga czy od ludu. | jedno i drugie 
określenie wynosi wladze ponad zakres spraw codziennych i każe odnosic 
sie do niej z czcia, należna sprawom wlaczonym w mistyczny krag spo- 
leczności. 

Powiedzenie, że władza pochodzi od Boga, jest równie sluszne jak 
to, że od Boga pochodzi chleb, który jemy, czy ubranie, które nosimy 
na grzbiecie. Powiedzenie, że wladza pochodzi od ludu, nie klóci sie z 
poprzednim, jeśli pod slowem »lud« rozumiemy spolecznośc, ksztaltujaca 
sie samorzutnie na skutek dzialania Prawa Natury, które z czlowieka 
zrobilo »animal sociale«, żyjace w gromadzie i wylaniajace sobie wladze. 
Prawo Natury — i doświadczenie socjologiczne — nie znaja spoleczności 
bez wladzy; obie, spolecznośc i wladza, rodza sie równocześnie i zespo- 
lone sa wiezia najściślejsza. Wladza czerpie swa moc z doglebnych pokla- 
dów ducha zbiorowego, z pospólnej woli i gromadnych instynktów, 
toteż wszelkie zerwanie tej wiezi stanowi gwalt przeciw naturze. 
Anarchia nie jest samorzadem, lecz samogwaltem. 

Wladza narzucona ludowi, t. zn. nie umiejaca sobie pozyskac jego 
sankcji, dobrowolnego przyzwolenia i samorzutnego wspóldzialania, 
jest przeciwna przyrodzeniu czlowieka. O ile wladza taka powoluje sie 
na swe pochodzenie od Boga, nadużywa religii, gdyby zaś Kościól dal jej 
swe poparcie, minalby sie ze swym powolaniem. »Należy miec na uwadze, 
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by wszyscy mieli jakiś udzial we wladzy« — pisze św. Tomasz — »przez 
to bowiem zachowuje sie spokój ludu i wszyscy lubia taki ustrój i strzega 
go.« »W ustroju... najlepszym... obowiazuje prawo stanowione 
przez starszyzne wespól z masami.« — »Taki ustrój... w którym 
przywódcy moga byc wybrani z warstw ludowych i do ludu należy wybór 
przywódców ... ustanowiony zostal prawem Bożym«*). Zdania te 
maja aktualnośc nieśmiertelna. Rousseau potrzebny byl światu zachod- 
niemu tylko dlatego, że na pól wieku przed nim biskup Bossuet rzucil 
byl swój autorytet na szale monarchii absolutnej, tego ustroju »niezlo- 
Żonego«, nieskalanego w swej doktrynerskiej prostocie, który stoi w 
tak jaskrawej sprzeczności z sama istota spoleczności. Gdyby chodzilo 
o ustalenie nazwiska najwiekszego winowajcy rewolucji francuskiej, 
odpowiedzialbym bez wahania: Bossuet. Jego postac winna stac przed 
oczyma każdego biskupa, wodzonego na pokuszenie przez autokrate. 

Z prawa ludu do wspóludzialu w rzadach wynika prawo dalsze: 
buntu przeciw wladzy, gwalcacej prawo Boskie i naturalne. Oto prawda 
tajona skrzetnie przez dostojników państwa, a z ociaganiem objawiana 
ludowi przez purpuratów Kościola: Kościól uznaje prawo buntu, 
i to nietylko je uznaje, ale w pewnych wypadkach czyni je 
nakazem sumienia. Najwznioślejszy, a zarazem najtrudniejszy to 
obowiazek w życiu jednostki i gromady: równie cieżka kara czeka za 
jego nadużycie, jak nagroda za jego spelnienie. Nagroda ta bywa zreszta 
cześciej palma meczeństwa niż laurem; wzorem Chrystusa, najwiekszego 
z buntowników przeciw niemoralnemu »ladowi« spolecznemu, spogla- 
daja na nas z witrażów kościelnych niekończace sie szeregi umeczonych 
buntowników, Piotrów i Pawlów, Tomaszów z Canterbury i Stanislawów 
ze Szczepanowa. Miedzy warcholstwem, dyktowanym pycha, a świetym 
buntem, nakazanym przez zryw sumienia, leży ta sama przepaśc, jaka 
dzieli Syna Bożego od Lucyfera. 

Ustrój zaczyna byc chrześcijański dopiero od chwili, w której w 
każdej warstwie ludności znajduje sie już dostateczna ilośc ludzi, goto- 
wych do buntu przeciw uroszczeniom zbrodniczej wladzy — dostateczna 
ilośc żolnierzy, którzy odmówia wykonania rozkazu pastwienia sie nad 
jeńcami i ludnościa cywilna, policjantów, którzy odmówia dozorowania 


*) Patrz Rozdzial poprzedni. 


lagrów, nauczycieli, którzy odmówia zatruwania dusz dzieci oraz du- 
chownych, którzy odmówia przemilczania wysoko popelnionych zbrodni. 
| naodwrót — wśród takich ludzi haslo dyscypliny spolecznej i posluszeń- 
stwa wobec wladzy rozbrzmiewac może z sila zdwojona, gdyż nie grozi 
zwyrodnieniem spoleczności ludzkiej w kopiec termitów. 

* = * ` 

Bobrzyński, najwiekszy z nowožytnych historyków polskich — tytul 
ten naležy mu przyznac, chocby sie na wielu punktach z nim nie zgadzalo 
— postawil twierdzenie, że Polska upadla, ponieważ miewala rokosze, 
a nie miala buntów. Rokosz jest trujacym owocem nierzadu; oba nasze 
slynne rokosze, Zebrzydowskiego i Lubomirskiego, przypadly na 
czasy, gdy masy szlacheckie pijane byly zlota wolnościa, a królowie 
dażyłi do absolutum dominium. Nie moglo wyniknac nic dobrego ze 
sporów, w których obie strony nie mialy sluszności; z doświadczeń 
naszych dziejów wyciagnieto jednak juź w osiemnastym wieku wniosek, 
że Polsce potrzebne sa rzady silne, i wniosek ten pokolenia roz- 
biorowe przekazaly — jako jedyna bodaj wytyczna ustrojowa — poko- 
leniu, powolanemu budowac Polske odrodzona. 

Twórcy naszej Konstytucji z r. 1921 przeszli, z karygodna wrecz 
lekkomyślnościa, do porzadku nad ta wytyczna; chwilowej rozgrywce z 
Pilsudskim podporzadkowali wzglad najbardziej zasadniczy i oparli 
Polske ponownie na nierzadzie. Doprowadzilo to w piec lat póżniej do 
buntu, którego glówne haslo — wzmocnienia wladzy — zostalo przy- 


- chylnie przyjete przez wiekszośc spoleczeństwa i wcielone najpierw 


fragmentarycznie w poprawki konstytucyjne z r. 1926, a nastepnie już 
bardziej systematycznie w nowa Konstytucje z r. 1935. W praktyce 
zrealizowano wladze aż za silna, co — wobec braku idei przewodniej 
u rzadzacych — doprowadzilo w latach 1930/39 haslo silnej wladzy do 
karykatury. Jak to zwykle w życiu bywa, wahadlo ustrojowe 
wychylilo sie zbyt silnie w strone przeciwna; mimo jednak nadużycia 
wladzy przez rzady »sanacyjne« nakaz dziejowy, że Polsce konieczny 
jest rzad silny, pozostaje w pelnej mocy, a nowoczesne prady korpora- 
cjonizmu i decentralizacji regionalnej wymagaja tym bardziej utrzymania 
silnej, calkujacej wladzy centralnej. 

Twórcy Konstytucji z r.1921 należeli przeważnie do masonerii 
W. Wschodu, to też zapatrzyli sie na konstytucje francuska. Skoro byli 
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niezdolni do samodzielnej pracy ustrojowej, żalowac należy, że wzorów 
swych nie zaczerpneli raczej u Anglosasów, gdyż oba państwa anglosaskie 
maja, mimo korzystnego. polożenia geograficznego, pozwalajacego na 
pewne luzy ustrojowe, i mimo dużej spontanicznej dyscypliny spolecznej 
— której nam niestety brak — znacznie silniejsze rzady, niż je miala 
Polska przedmajowa. 


* 


Sile wladzy uzyskuje sie na dwa sposoby: albo mechanicznie, nacis- 
kiem administracyjnym, czestymi interwencjami policji i wojska, wie- 
zieniem oponentów, tajna slużba bezpieczeństwa, dlawieniem prasy 
itp., albo stosujac metody wychowawcze, zmierzajace do wszczepienia 
dobrowolnej dyscypliny spolecznej i do wzmożenia autorytetu wladzy. 
Im wiekszy autorytet ludzi i instytucyj rzadzacych (a w szczególności 
Glowy Państwa), tym rzadziej zachodzi potrzeba wymuszania po- 
sluchu dla wladzy. Otoczenie Glowy Państwa aureola autorytetu po- 
winno wiec stanowic przedmiot ciaglych starań, popartych odpowiednimi 
urzadzeniami ustrojowymi. Wzorujac sie i w tej sprawie na najgorszym 
dostepnym nam wzorze, instytucje Glowy Państwa wyksztalciliśmy w 
r.1921 na wzór francuski. Oto charakterystyka ówczesnego systemu 
francuskiego: wybór Prezydenta przez polaczone Izby; z zasady wy- 
biera sie miernote; ponowny wybór tradycyjnie niemożliwy; Prezydent 
tradycyjnie nie korzysta z jedynej przyslugujacej mu konstytucyjnie 
»silnej« prerogatywy rozwiazania Parlamentu (w Polsce odmówiono 
mu tej prerogatywy od poczatku); prezydent Millerand wprowadzil 
nawet w r.1925 precedens ustapienia Prezydenta na skutek zmiany 
wiekszości w Parlamencie. W rezultacie i Francja i Polska mialy Glowy 
Państwa malowane. 

Taka oto byla koncepcja twórców naszej Konstytucji z r.1921. 
Zycie potoczylo sie jednak w kierunku odwrotnym i wykazalo uporczywe 
dażenie do dożywotności Glowy Państwa i wzmożenia jej powagi, co 
wyrazilo sie w micie »wodza narodu« z bulawa, krzyżem i mieczem, 
»nie wypuszczaniem steru z rak«*) i t. p. 

Jeśli abstrahowac od zamordowanego Prez. Narutowicza i obalonego 


*) Slowa ślubowania (przed oltarzem!), użyte przez gen. Sikorskiego w obozie 
Żolnierskim w Rosji w roku 1941. 
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zamachem stanu Prez. Wojciechowskiego — wszyscy nasi wladcy kroili 
na dożywocie. Wszyscy: Pilsudski, Smigly-Rydz, nawet Sikorski, który 
również w krótkim czasie upozowal sie na dożywotniego »wodza naro- 
du« i przy jakiej takiej polityce bylby niewatpliwie otrzymal na to ogól- 
na zgode. 

Patrzac na doświadczenia ostatniego cwiercwiecza trudno zamknac 
oczy na fakt, že wiekszośc Polaków daży instynktownie do 
tego, by na czele Narodu stal dożywotnio czlowiek dżwig- 
niety wysoko ponad ogól, spowity nimbem ilegenda. 

Dla każdego, kto przemyślal dzieje Polski, dażenie to jest oczy- 
wistym i naturalnym ciagiem zjawiska, które wystepowalo nie- 
zmiennie przez cala nasza historie. Droga ewolucji ustrojowej 
doszliśmy wcześnie do Glowy Państwa obieranej dożywot- 
nio i »pomazanej«, i wbrew inaczej brzmiacym tekstom 
konstytucyjnym instytucjetesamorzutnie kontynuujemy. 

Na instytucji tej oparta byla Rzeczpospolita przez wieki XIV do 
XVII, najświetniejsze w naszych dziejach. Twierdzi sie wprawdzie cze- 
sto, że obieralnośc Glowy Państwa stala sie jedna z przyczyn naszego 
upadku, gdyż rzekomo na skutek obieralności nie doszlo u nas do 
ustalenia sie dynastii, a ponadto sasiedzi zaklócali Rzeczpospolita w czasie 
każdego interregnum. Tak sie mówi — fakty historyczne przecza jednak 
temu twierdzeniu. Zgódżmy sie raczej na fakt, że do chwili wygaś- 
niecia dynastii Wazów zasada obieralności byla zawsze tylko formal- 
nościa*), póki zmarly król zostawial po sobie syna lub brata. 
Od Jagielly po Jana Kazimierza ani jedna z takich elekcyj »w rodzinie« 
nie zaklócila Rzeczypospolitej i nie wydala jej na lup sasiadów. Burzliwe 
bylo tylko przejście z jednej dynastji na druga po śmierci Zygmunta 
Augusta, lecz byly to czasy, w których na calym świecie wygaśniecie 
dynastii prowadzilo do wojen i zamieszek i to gorszych jeszcze 
w krajach o tronie dziedzicznym (liczne wojny »sukcesyjne«). 

Mówiac nawiasem, w czasie świetności Rzeczypospolitej wygasly 
nam po kolei trzy dynastie: Piastów, Jagiellonów i Wazów. Na tym 
punkcie mieliśmy wyjatkowego pecha; nie wygaśniecie chocby 
jednej z tych dynastyj byloby prawdopodobnie uchronilo Rzeczpospolita 


*) Byla to jednak formalność pożyteczna, gdyż chronila naród przed absolutyz- 
mem królewskim, który tak silnie dal sie we znaki innym spoleczeństwom. 
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od upadku. Wszak Ludwikowi XVI nadano po detronizacji nazwisko Capet, 
świadczace dowodnie o tysiacletnich rzadach dynastii Kapetyngów. 
Habsburgowie i Hohenzollernowie panowali również w linii nie- 
przerwanej, wymarcie natomiast potomków Ruryka w Rosji i potomków 
Wilhelma Zdobywcy w Anglii kosztowalo oba te kraje w XVII wieku 
przejścia znacznie cieższe od naszych. 

Dopiero w czasach rozprzegania sie Rzpltej nastapil, po śmierci 
Sobieskiego, pierwszy w naszych dziejach wypadek nie wybrania syna po 
ojcu, spowodowany wyjatkowo nieprzyjemnymi stosunkami wewnatrz 
rodu Sobieskich. Tradycja dynastyczna byla jednak tak silna, że już 
po paru latach, gdy August Il zrazil do siebie naród, wystapilo 
dażenie do wyboru jednego z mlodych Sobieskich na króla. August 
zapobiegl temu, aresztujac prewencyjnie dwu Sobieskich. Nawet po 
śmierci Augusta Ill, gdy Rzeczpospolita byla na dnie upadku, wybór jego 
syna na króla nie doszedl do skutku bodaj Że tylko z powodu przed- 
wczesnej śmierci tego syna przed elekcja. Naród polski mial jednak nadal 
tak silne poczucie dynastyczne, Że jeszcze za Życia bezdzietnego Stanislawa 
Augusta nawrócili do dynastii saskiej, wybierajac króla saskiego na na- 
stepce. 

Tak wiec obieralnośc Glowy Państwa nie uniemożliwila u nas nigdy 
(z wyjatkiem chwili zupelnego chaosu po śmierci Sobieskiego) usta- 
lenia sie dynastii, natomiast ulatwiala nam obiór nowej dy- 
nastii w chwili wygaśniecia starej, w których to sytuacjach inne 
narody przechodzily konwulsje cieższe od naszych. Obieralnośc 
uniemożliwila ponadto wprowadzenie »absolutum dominium«, które 
bynajmniej nie bylo straszakiem, lecz bardzo realna grożba uciażliwego 
absolutyzmu królewskiego, z którego naród angielski wyzwolil sie (w 
czasie kiedy u nas panowal ostatni z Wazów) wydajac swego króla katowi. 


Naród francuski uczynil to samo w rok po naszej Konstytucji 3-go Maja. 
* * f 


* 


Obioru Glowy Państwa dokonuje albo ogól obywateli, albo „ciala 
parlamentarne. Pierwszy system stosowano w Rzymie republikańskim 
(wybór konsulów) i w dawnej Polsce, a obecnie stosuje sie w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Pólnocnej. Obiór taki przyjela (choc tylko wa- 
runkowo) również nasza Konstytucja z r. 1935. Taki wlaśnie system 
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wyboru Glowy Państwa przez ogól obywateli odpowiada tradycjom 
ustrojowym polskim*). 

We wszystkich ustrojach, w których Glowe Państwa wybiera sie co 
kilka lat, powtarza sie klasyczne pytanie: czy dopuszczalny jest wybór 
ponowny? A jeśli tak, to czy ponowienie wyboru nastapic może kilka- 
krotnie? W naszych oczach problem ten rozstrzygnely Stany Zjedno- 
czone, w których nie bylo precedensu trzykrotnego wyboru prezydenta, 
a mimo to w r. 1944 prez. Roosevelta wybrano po raz czwarty. 
Zakrawalo to już nieledwie na dożywocie. 

Nasuwa sie tu nastepne pytanie: czy system kilkakrotnego wyboru 
lepszy jest od dożywocia? Obserwujac rozwój wypadków w Stanach 
Zjednoczonych wydaje sie, że tenże sam prez. Roosevelt mógl byl osiag- 
nac znacznie pomyślniejsze wyniki, gdyby z każdego czterolecia swych 
rzadów nie musial byl poświecac dwóch lat na przygotowanie nastepnych 
wyborów, co zmuszalo go do wielu demagogicznych posuniec i do 
pozostawania w stalej zależności od aparatu partyjnego, 
bez którego w Stanach Zjednoczonych do wyborów stawac nie można**). 
Stan taki nie jest może tak grożny dla Stanów Zjednoczonych, w ich 
izolowanym polożeniu geograficznym, natomiast Polska — zagrożona 
z tylu stron — doprawdy nie może sobie pozwolic na to, by regularnie 
co pare lat Glowa Państwa, wyposażona w silna wladze (a wladze taka 
zdecydowani jesteśmy jej przyznac); paczyla cale nasze życie dla przy- 
gotowania swej re-elekcji, czy to naginajac do tego celu administracje 
państwa, czy też wiażac sie z jedna z partyj politycznych i puszczajac sie 
na fale demagogii. 

A wiec wybór dożywotni? Jak już powiedziano, odpowiada on za- 
równo naszej tradycji jak i wymogom naszego polożenia geopolitycznego; 
odpowiada również konieczności wzmożenia autorytetu Glowy Państwa. 
Widok b. prezydenta Wojciechowskiego, jeżdżacego tramwajem po 
Warszawie, budzil u przecietnego Polaka poczucie pewnej — jakby to 


*) Konstytucja z r. 1935, dostrojona do potrzeb panujacego w danej chwili obozu 
politycznego, przewidywala, że wybór Glowy Państwa przez ogól obywateli nastapi 
tylko w razie nieuzgodnienia osoby kandydata przez ustepujacego Prezydenta i Sejm. 
Ten punkt Konstytucji wymaga niewatpliwie dalszej ewolucji. 

**) Roosevelt dożywotni bylby sie rychlo przesunal z platformy partyjnej na 
platforme ogólno-narodowa. 
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powiedziec — profanacji. Wybór dožywotni ma wlaściwie tylko dwie 
ujemne strony, a to niebezpieczeństwo trafienia na nieodpowiedniego 
kandydata oraz niebezpieczeństwo niezdolności Glowy Państwa do 
sprawowania rzadów u schylku życia. Temu drugiemu niebezpieczeństwu 
możnaby zapobiec wybierajac Glowe Państwa (przy ponownym wybo- 
rze) np. na okres 15-20 lat, co w praktyce równaloby sie dożywociu, a 
pozwoliloby uniknac klopotów, zwiazanych ze zgrzybialym wiekiem 
Glowy Państwa. Niebezpieczeństwa trafienia na nieodpowiedniego kan- 
dydata można uniknac, wybierajac poczatkowo Glowe Państwa na lat 
dajackilka-i jej możnośc, w obranej przez siebie chwili, nie wcześniej 
jednak niż w: pare lat po wyborze, zwrócenia sie do ogólu obywateli o 
przyznanie jej rzadów dożywotnich (czy też dlugoletnich). 

Nie można i nie należy wykluczyć możliwości, że system taki móglby 
doprowadzic do parokrotnego wyboru syna po ojcu*), czyli do faktycz- 
nego wprowadzenia monarchii. Gdyby to mialo nastapic, byloby to w 


zgodzie z organicznym rozwojem narodowych instytucyj ustrojowych. 


* * 
* 


W spoleczeństwach, uznajacych zasade »przywódcy na czele zespo- 
lu« (patrz Rozdzial poprzedni), rzady sprawuje jeden czlowiek, do- 
bierajac sobie do pomocy zespól ministrów. Przykladem takiego roz- 
wiazania ustrojowego jest W. Brytania, w której (w przeciwieństwie 
do Francji z przed r. 1939, gdzie premier byl tylko przewodniczacym 
Rady Ministrów**), premier jest oficjalnym przywódca (leader'em) 
narodu. O ile taki premier-leader nie zależy od parlamentu, lecz tylko 
od Glowy Państwa, ustrój zwiemy »kanclerskim«. Ustrój taki daje 
Glowie Państwa silny wplyw na bieg spraw publicznych (gdyż mianuje 
ona i odwoluje Rzad wedlug wlasnego uznania), lecz w oczach spole- 
czeństwa za udanie sie lub nieudanie bieżacych rozgrywek politycznych 
odpowiada Kanclerz i on placi swym stanowiskiem za niepowodzenia, 
a powaga Glowy Państwa pozostaje nienaruszona. 

Premier brytyjski ma w sobie dużo z Kanclerza, z ta różnica, że jego 


*) Nie mam watpliwości, że gdyby Pilsudski pozostawil byl po sobie syna, syn ten - 


objalby po nim nastepstwo. 

**) Szkoci maja świetne wyrażenie convener (t. zn. »zwolujacy«); jest to czlo- 
wiek, który zwoluje i przewodniczy, lecz nie jest leader'em. Liczne organizacje w 
Szkocji maja convener'ów. Premier Francji byl convener'em. 
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zaležnośc od króla jest dziś dośc iluzoryczna. Klasyczny ustrój kanclerski 
mialy w naszych czasach Niemcy cesarskie; prezydent Stanów Zjedno- 
czonych Am. P. laczy w swej osobie funkcje Kanclerza i Glowy Państwa. 

Staropolski ustrój mial równiež (w pewnych okresach) rzady kanc- 
lerskie. Ewolucja ustrojowa dwudziestolecia 1919—1939 zdažala u nas 
w tym samym kierunku, wzmacniajac autorytet szefa Rzadu i oslabiajac 
coraz bardziej jego odpowiedzialnośc przed Sejmem, zwiekszajac nato- 
miast jego odpowiedzialnośc przed Glowa Państwa. 

W ustroju, w którym Glowa Państwa ma duże uprawnienia, a rzad 
BR kanclerski, grozi niebezpieczeństwo »podwójnego leadership'u«, 
którego charakterystycznym przykladem byly Niemcy za Wilhelma II, 
kiedy to cesarz wtracal sie bez przerwy w rzady, dublujac niejako 
swego kanclerza. Stan taki nie wydaje sie jednak byc nieuchronnym 
skutkiem systemu kanclerskiego, lecz wynika raczej z niezrozumienia 
przez Glowe Państwa jej wlaściwej roli. Polsce dogadzalaby chyba naj- 
lepiej Glowa Państwa niezmiernie wysoko postawiona w opinii publi- 
cznej, o cechach niejako sakralnych, wplywajaca tylko na sprawy o 
znaczeniu zasadniczym i stosujaca bardzo oglednie swe prawo veta 
ustawodawczego, bez wciagania sie w bieżace spory polityczne i wywie- 
rajac bezpośredni wplyw na sprawy państwa tylko przez osobe kanc- 
lerza. Przy takiej koncepcji kanclerz bylby osoba zaufania równocześnie 
i Glowy Państwa i Sejmu i leaderem Narodu w sprawach bieżacych (nie- 
jako na krótszej fali), podczas gdy Glowa Państwa bylaby leaderem w 


sprawach dlugofalowych i piastunem wielkich interesów narodowych. 
* * 


* 


Jakimi uprawnieniami naležy obdarzyc Glowe Państwa (wraz z 
podleglym jej Rzadem), by byla dostatecznie, a nie nadmiernie silna? 

Jak wiadomo, zbyt silna wladza wyradza sie w dyktature, tyranie, 
satrapie, autokracje, absolutyzm, totalizm i t.p. (slów na określenie 
takiej wladzy dostarczaja nam dzieje pod dostatkiem). Zbytnie oslabienie 
wladzy prowadzi natomiast do ochlokracji, liberalizmu, rzadu demago- 
gów, nierzadu (anarchii). Zrównoważenie wladzy, wybalansowanie 
elementów ustrojowych, które wladze oslabiaja z tymi, które ja wzmac- 
niaja, nadanie wladzy dokladnie takiej sily, jakiej w danej chwili danemu 
narodowi trzeba — jest rzecza niezmiernie trudna. Nie da sie ulożyc 
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Żadnej niezmiennej formuly na taka równowage, formuly obowiazujacej 
w każdym kraju i w każdej epoce, gdyż cieżar gatunkowy poszczególnych 
elementów ustrojowych bywa bardzo różny. W każdym np. spoleczeń- 
stwie istnieje wladza centralna i mniej lub wiecej rozwiniety samorzad 
obywateli; zależnie od wzajemnego stosunku sil tych dwu elementów, 
góre bierze jeden lub drugi, albo ustrój ustala sie w równowadze. 
Otóż ta sama (na papierze) konstytucja, zastosowana w różnych krajach, 
da w rezultacie wladze o sile bardzo różnej, zależnie od wzajemnej dy- 
namiki rzadu i samorzadu. 

Dla przykladu rozważmy nastepujacy schemat ustroju: rzad niepar- 
lamentarny; niezależne od niego samorzady terytorialne i zawodowe 
oraz parlament. Czy rzad taki bedzie silny, czy slaby? Bedzie to zależalo 
od sily i autorytetu parlamentu i samorzadów, od ich spoistości, zdo|- 
ności do dzialania i t. p. Przypuścmy, że spróbowalibyśmy zrealizowac 
taki schemat w Polsce i w W. Brytanii w r. 1938. W Polsce przy tym 
schemacie (który obowiazywal u nas wówczas na papierze) mieliśmy 
wladze dyktatorska, gdyż rzad mial w swej bezpośredniej dyspo- 
zycji wojsko, administracje i policje, Sejmy wybierano metoda staroś- 
cińska, a samorzady ledwie zipaly. W W.Brytanii natomiast przy 
zastosowaniu takiego samego schematu rzad nie utrzymalby sie ani 
tygodnia, gdyż armia brytyjska byla w r. 1938 slaba i calkowicie pozba- 
wiona wplywu na życie polityczne, administracja (na szczeblu powiatu 
i województwa*) oraz policja — byly w rekach samorzadów, tradycja 
rzadów parlamentarnych byla bardzo 'żywa, a samorzady — tak tery- 
torialne jak zawodowe — krzepkie i kwitnace. Tak wiec dzieki różne- 
mu cieżarowi gatunkowemu poszczególnych elementów ten sam 
schemat ustrojowy, zastosowany tu i tam, dalby wyniki krańcowo 
różne. Możliwe, że ten sam ustrój, zastosowany w W. Brytanii za lat 
kilkadziesiat, móglby już funkcjonowac sprawnie wobec wzmocnienia 
administracji i armii i centralizacji policji, a w Polsce dalby wladze slabsza 
(w razie okrzepniecia Sejmu i samorzadów). 

` Jedno wynika jasno z tych rozważań: nie wolno rozpatrywac 
ustroju statycznie, niezależnie od ewolucji jego poszczegól- 
nych skladników. Spoleczeństwo musi miec pewna myśl ustrojowa, 
musi chciec wladzy silnej lub slabej i chec te powinno konsekwentnie 


*) Wielka Brytania nie zna odpowiednika naszych starostów i wojewodów. 
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urzeczywistniac, z roku na rok i z pokolenia na pokolenie, wzmacniajac 
jedne skladniki ustroju a oslabiajac inne. Nie može žyc pomyślnie naród, 
którego wladcy daža mechanicznie do zagarniecia jaknajwiekszych 
uprawnień, a obywatele daža równie mechanicznie do oslabienia wladzy. 
Powtarzam, že Naród powinien miec pewna koncepcje ustro- 
jowa i pewien staly ośrodek, realizujacy te koncepcje. Dojrzaly naród 
poznaje sie po tym, že ludzie rzadzacy wyrzekaja sie tam dobrowolnie 
(choc mogliby czynic inaczej) zwiekszenia swej wladzy poza pewien 
zakres, a ludzie rzadzeni równie dobrowolnie (choc mogliby czynic 
inaczej) poddaja sie wladzy w zakresie, który uwažaja za wskazany. 
Tak postepuje naród dojrzaly*); nam, niestety, bardzo jeszcze do tego 
daleko. z 

Spoleczeństwu polskiemu trzeba wladzy silnej, lecz silnej w miare, 
gdyż totalizm nie odpowiada naszemu charakterowi narodowemu i 
prowadzi do paraliżu naszych zdolności twórczych, jak to można bylo 
latwo stwierdzic w wielu stotalizowanych dziedzinach naszego Życia 
na przestrzeni lat 1926 / 39. Wytyczna wiec naszego ustroju powinna 
brzmiec: świadome dażenie — tak ze strony rzadzacych, jak rzadzonych 
— do wladzy silnej, lecz nie absolutnej; odpowiednie wyważenie elemen- 
tów ustrojowych, zarówno tych, które Rzad wzmacniaja, jak i tych, 
które stanowia jego przeciwwage; stale, z pokolenia na pokolenie, do- 
stosowywanie do tej naczelnej wytycznej calej gry naszych instytucyj 
ustrojowych, praw i zwyczajów. 


Zgodnie z powyższa wytyczna naszkicujemy teraz schemat ustroju» 
który móglby może odpowiadac najbliższym, wyjściowym potrzebom 
Rzeczypospolitej. Prosze jednak czytelnika, by schemat ten traktowal 
jako seminaryjny, majacy jedynie na celu pobudzenie myśli i dyskusji, 
a nie jako projekt gotowy do realizacji. 

Glowa Państwa: wybierana w glosowaniy bezpośrednim przez 
ogól obywateli, za pierwszym razem na lat kilka, przy ponownym wy- 
borze dożywotnio lub na okres lat kilkunastu. 

Glowa Państwa mianuje. i odwoluje Rzad wedlug wlasnego uznania; 
posiada veto ustawodawcze; mianuje szefa Sadu Najwyższego i jego 
dwu zastepców (dożywotnio), szefa Sztabu Glównego (w czasie wojny 


*) Przyklad takiego postepowania dal w czasie ubieglej wojny rzad W. Brytanii, 
dobrowolnie wyrzekajac sie korzystania z ogromnych, wrecz totalnych, udzielonych 
mu przez parlament pelnomocnictw. 


23 Wisniewski ; 
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Naczelnego Wodza), szefa Naczelnej Instytucji Planowania, szefa radio- 
fonii, cześc senatorów. Senat stanowi cialo doradcze Glowy Państwa. 


Rzad, z kanclerzem na czele, odpowiada tylko przed Glowa 
Państwa; votum nieufności w. Sejmie nie istnieje, podobnie jak w Stanach 
Zjednoczonych, lub jest bardzo utrudnione. 

Rzadowi podlegaja bezpośrednio: 

— wojsko 
— administracja centralna i wojewódzka 
` — policja 
— instytucja emitujaca pieniedz 
— komunikacje dalekobiežne. 
Rzad ma pośredni wplyw na uspolecznione: 
— instytucje tworzace kredyt 
— kluczowe galezie przemyslu i uslug 
— źródla energii 
— radiofonie. 


Sądownictwo ma pelna autonomie. 


Spoleczeństwo ma pelna (a nie tylko formalna) swobode samo- 
rzadu terytorialnego i zawodowego, ponadto ma bezpośredni udzial w: 

1) sądownictwie (sady przysieglych i lawnicze) 

2) kontroli publicznej 

3) wychowaniu 

4) planowaniu gospodarczym 

5) radiofonii. 


Samorzad powiatowy administruje powiatem (nie ma starosty 
ani administracji państwowej na szczeblu powiatu). 


SejmiSenatsa równorzedne w pracy ustawodawczej i kontrolnej. 
Sejm wybierany jest wedlug ordynacji wyborczej typu angielskiego, po 
jednym pośle na powiat; senatorowie cześciowo wiryliści, cześciowo 
mianowani przez Glowe Państwa na 15—20 lat, po kilku rocznie. 


W ustroju takim Rzad musialby świadomie powstrzymywac sie od 
wkraczania w dzialy zastrzeżone dla obywateli (n. p. musialby wyrzec 
sie dezorganizowania samorzadów, wywierania nacisku na administracje 
powiatowa i wybory do Sejmu i t. p.), a obywatele musieliby świadomie 
powstrzymac sie od oslabiania rzadu (n. p. Sejm powinien by wyrzec 
sie walki o wladze, samorzadowa administracja powiatowa powinnaby 
unikac walki z państwowa administracja wojewódzka itp.). 


Podkreślam raz jeszcze, że podany powyżej schemat traktuje jako 
dyskusyjno-seminaryjny. Ponadto, celem wprawienia czytelników w 
prawidlowy tok rozumowania o sprawach ustrojowych, radze im prze- 
myślec powyższy schemat z nastepujacymi wariantami: 


1) Wzmocnienie Rzadu — 
a) istnieje państwowa administracja na szczeblu powiatu; 
b) sądownictwo podlega Rzadowi; 
c) szkolnictwo podlega Rzadowi; 
d) kontrola publiczna podlega Glowie Państwa. 


Oslabienie Rzadu — 

a) policja podlegą samorzadom (jak jest dziś jeszcze cześciowo 
w W. Brytanii); 

b) emisja pieniadza, kredyt, caly przemysl, uslugi i Źródla 
energii — w rekach prywatnych; 

c) Sejm uprawniony do obalania Rzadu; 

d) Prezydent wybierany przez Sejm i Senat. 


Iv. 


ELITA 


Krażenie elit. Vilfredo Pareto, wielki socjolog wloski, pierwszy bodaj 
postawil problem określany w nauce jako »krażenie elit«. Zaobserwo- 
wal on, że w każdym spoleczeństwie, na tle jednostajnej i szarej masy 
ludzkiej, odcinaja sie jednostki górujace zdolnościami nad ogólem. Rodza 
sie one w każdej warstwie spolecznej; w prawidlowo zbudowanej spo- 
leczności jednostki te powinny miec możnośc wydostania sie na sam 
wierzch drabiny spolecznej. O ile to nie nastapi, o ile na wierzch wydo- 
stanie sie ktoś mniej wybitny, a ten wybitniejszy zmuszony bedzie mar- 
nowac swe zdolności poniżej należnego sobie miejsca — zmarnowana 
jednostka nie tylko nie przysluży sie spoleczeństwu, lecz przeciwnie w 
wiekszości wypadków stanie sie rozsadnikiem niezadowolenia, a nawet 
buntu. Rewolucje wybuchaja tylko w krajach, w których dolach 
spolecznych uwiezgnie dużo utalentowanych jednostek; to uwiezgniecie 
jest objawem wadliwego krażenia elit — przeszkód przy wznosze- 
niu sie zdolnych w góre i opadaniu miernot w dól. 

Nie ulega watpliwości, że zagadnienie to należy do najważniejszych 
w każdym ustroju, toteż ze zdumieniem musimy stwierdzic, że choc 
kilkadziesiat lat minelo od chwili ogloszenia teorii Pareta, prace po- 
świecone temu zagadnieniu wyliczyc można na palcach obu rak, przy 
czym maja one naogól charakter fragmentaryczny; dziela, dajacego 
teoretyczny caloksztalt tego problemu, nowoczesna nauka jeszcze nie 
wydala. Cóż to np. za pasjonujacy temat dla socjologa polskiego — zaha- 
mowanie krażenia elit w Polsce od Wazów po r. 1939*), lub to samo zja- 


*) Oddajac te prace do druku dowiedzialem sie, że krażeniu elit w dawnej Polsce 
poświecil ostatnio w Szwajcarii prace doktorska dr. Liberek. Z praca ta nie mialem 
jeszcze możności sie zapoznac. 
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wisko w Rosji przedrewolucyjnej... Od lat z rosnacym zdziwieniem 
obserwuje fakt, jak niewiele i jak niepoważnie na ten temat sie pisze; 
doszedlem w końcu do wniosku, że dzieje sie tak, ponieważ sterujace 
nauka wspólczesna kola masońskie nie sa zainteresowane w szerzeniu 
sie znajomości tego zagadnienia, zastrzeżonego (jak wszystkie zagad- 

nienia »personalne«) dla odpowiednich komórek lożowych. 
Prawidlowo zorganizowane spoleczeństwo nie może sie obyc bez 
ośrodka, prowadzacego gospodarke materialem ludzkim. Naród kiero- 
wany świadomie musi prowadzic racjonalna gospodarke jednostkami 
uzdolnionymi, stanowiacymi cenne dobre spoleczne. Czytalem nie 
dawno opracowany w Londynie w czasie ubieglej wojny projekt 
administracji Polski, w którym uderzylo mnie jako zupelne no- 
vum, že autor zamierzal stworzyc przy każdym urzedzie wojewódzkim 
oraz przy Ministerstwie Spraw Wewnetrznych urzedowe komórki, 
majace za zadanie gospodarke zasobami personalnymi narodu. Myśl to 
sluszna i nowa, jeśli chodzi o jej jawna realizacje, nie ulega bowiem 
watpliwości, że zrealizowano ja już oddawna w każdym opanowanhym 
przez masonerie spoleczeństwie w specjalnie do tego celu powolanych 
komórkach masońskich, które prowadza ewidencje wszystkich 
wybitniejszych ludzi i gospodaruja nimi dla celów, zwiazanych z 
ogólna linia masonerii. Ze tak jest w istocie, tego dowodzi chocby slynna 
»afera kartoteki«, która wstrzasnela Francja w roku 1902. Wyszlo wów- 
czas na jaw, że Wielki Wschód prowadzil szczególowa kartoteke wszystkich 
oficerów armii francuskiej, ze szczególnym uwzglednieniem ich przeko- 
nań religijnych, politycznych i t. p. Awanse i przydzialy oficerów uza- 
leżnione byly od tej kartoteki. 
. * 


* 


Nie moge sie tu kusic o wyczerpujaca rozprawe o »krażeniu elit«, 
gdyż temat to bardzo obszerny i na studia nad nim należaloby poświecic 
pare lat Życia, a na spisanie wyników kilkaset stron druku. Glówne 
punkty tego zagadnienia musimy tu jednak poruszyc. A wiec, przede 
wszystkim, z jakich elementów sklada sie »elita«? 

Do »elity« należy zaliczyc: 1. jednostki szczególnie uzdolnione w 
każdym kierunku, a wiec naukowo, gospodarczo, artystycznie, organi- 
zacyjnie, wojskowo, politycznie i t. p.; 2) jednostki o typie »przywód- 
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czym«; 3) środowiska dziedziczne, dzieki którym jednostka utrzy- 
muje sie w »elicie«: a) w korzystnym wypadku — dzieki otrzyma- 
niu starannego wychowania i wysztalcenia, b) w zlym wypadku — 
dzieki przywilejom, bezwladowi i przymusowemu zahamowaniu »spa- 
dania elit zużytych «. 

Zagadnienie krażenia elit ma wiec dwie strony: jedna tyczy grup 
elitarnych dziedzicznych, druga jednostek wybitnych, wyrastajacych z 
masy. Ta druga strona zagadnienia latwiejsza jest do rozwiazania od 
pierwszej. W spoleczeństwach zachodnich uchodzi za dogmat, że 
zdolne dziecko, chocby urodzone z nedzarzy, powinno miec możnośc 
ukończenia wszelkich studiów, do najwyższych wlacznie. We Francji 
czy Wielkiej Brytanii zdolne dziecko zostaje »wykryte« kolo 
dziesiatego roku Życia i od tej chwili staje sie wlasnościa spole- 
czeństwa. Jest to fundamentalna zasada prawidlowego kra- 
Żenia elit, poprostu ABC w tej dziedzinie. Nie jest do pomyś- 
lenia, by w nowoczesnym spoleczeństwie pasl krowy chlopiec, którego 
natura obdarzyla zdolnościami na poziomie uniwersyteckim. W Polsce 
Odrodzonej nie rozumiano niestety tego dogmatu. Na wsi malopolskiej 
aż po wielkie przesilenie lat 1930-tych posylanie do gimnazjów chlopców 
zdolnych, chocby nawet najbiedniejszych, bylo regula; dopiero na skutek 
szeregu »reform«, przypadajacych na lata straszliwego przesilenia gos- 
podarczego 1929/35, krażenie elit na najważniejszym dla Narodu 
odcinku rolnym uleglo calkowitemu zahamowaniu. Z niedużej wioski 
podkrakowskiej, w której mieszkalem, posylano od lat conajmniej czter- 
dziestu do gimnazjum po dwóch lub trzech chlopców równocześnie; po 
roku 1930 nie bylo żadnego. Skutkiem takiego stanu rzeczy zaczela sie 
wieś nasza w latach 1938/39 roic od podrastajacych chlopców o dużych 
zdolnościach, lecz bez wyksztalcenia, którzy wyżywali sie bardzo jedno- 
stronnie w różnych organizacjach mlodzieży, stanowiac material na wy- 
kolejeńców. Gdy sprawa urosla do rozmiarów niepokojacych, kazal 
premier gen. Slawoj-Skladkowski ustanowic w każdej gminie zbiórówej 
po dwa stypendia na ksztalcenie najzdolniejszych chlopców. Sama myśl, 
bedaca dalekim echem urzadzeń francuskich, byla oczywiście sluszna, 
choc ujeta w sposób uproszczony, bez stworzenia odpowiednich cial 
desygnujacych kandydatów, z sztywnym ograniczeniem ich liczby do 
dwóch z gminy, co czynilo nie wiecej, niż kilka tysiecy na obszar calej 
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Rzeczypospolitej (cyfra jaskrawo niedostateczna), z obciażeniem tymi 

stvpendiami finansów gminnych*) zamiast państwowych i t. p. Mimo tych 

braków byl to jednak pewien postep. 
* 


* 
* 


W środowiskach elitarnych wystepuje zjawisko dziedziczenia 
zdolności, coraz to silniej akcentowane ostatnio przez nauke. Rzecz 
jasna, że jednostka wybitnie zdolna góruje nad ogólem bez wzgledu na to, 
w jakim środowisku sie urodzi. Z praw genetyki wynika jednak, że dzieci 
środowisk elitarnych posiadac musza nieco wyższy od masy poziom 
przecietnych uzdolnień, co idac w parze ze staranniejszym wychowaniem 
i wyksztalceniem zwyklo im dawac możnośc dziedzicznego, na szereg 
pokoleń, utrzymania sie w elicie. Ten problem dziedzicznych ośrod- 
ków elitarnych, przesloniety dziś oparami namietności i sporów, 
stanowi — obok niecheci masonerii do dania wgladu do tych spraw 
ludziom »niepowolanym« — glówna trudnośc do bezstronnej i bez- 
namietnej analizy »krażenia elit«. Zreszta, wbrew szeroko rozpow- 
szechnionym pogladom, dziedziczne grupy elitarne nie koniecznie należa 
do t. zw. »klas uprzywilejowanych«, lecz w wielu wypadkach stanowia 
wlaśnie uprzywilejowane oazy w lonie warstw niższych, że wymienie 
chocby francuski system cechowy w okresie jego zwyrodnienia, od 
wieku XVI po Wielka Rewolucje, kiedy to »majstrowie« tworzyli 
zamknieta w sobie, nieledwie dziedziczna grupe, do której rzadko 
dopuszczano czeladnika, nie bedacego synem lub zieciem jednego 
z majstrów. Zahamowanie krażenia elit na odcinku rzemieślniczym 
bylo jedna z bolaczek Życia francuskiego w XVIII wieku, to też rozwia- 
zanie cechów stalo sie jednym z pierwszych i to bardzo popularnych 
posuniec Wielkiej Rewolucji. Również uformowanie sie we Francji w 
XVI i XVII wieku quasi-dziedzicznej warstwy urzedniczej nieszlachec- 
kiej, w której stanowiskami państwowymi handlowano za gotówke, 
przyczynilo sie niemalo do zwyrodnienia ustroju francuskiego. 

W Polsce najwieksza elitarna grupa dziedziczna jest dziś warstwa 
chlopów pelnorolnych. Postulat ustawowego obwarowania »zagród 
dziedzicznych« wynika z dażenia do utrwalenia tej grupy. Postulat 


*) Uboga gmina byla wiec zainteresowana finansowo, by nie znależc u siebie 
Żadnego zdolnego chlopca! 


ten wydaje sie sluszny, realizujac go należy jednak miec na uwadze, 
by nie uczynic tego w sposób zbyt sztywny, hamujacy krażenie elit na 
odcinku chlopskim*). 

_ Podkreślam raz jeszcze, że nie zamierzam tu bynajmniej wyczerpac 
ani nawet dokladniej zarysowac temat krażenia elit, pragne tylko 
zwrócic uwage czytelnika na fakt, że problem ten istnieje i stanowi 
jedno z zasadniczych zagadnień ustrojowych, wymagajacych gruntow- 
nego opracowania. Któż może bowiem mówic np. o ustroju dawnych 
Prus, zamykajac oczy na istnienie w nich grup elitarnych takich jak dzie- 
dzicznej warstwy junkierskiej, cześciowo dziedzicznych warstw oficer- 
skiej i urzedniczej i t. p.? Istnienie tych grup bylo faktem socjologicznym; 
można je bylo popierac lub tepic, nie wolno ich bylo ignorowac. I w Polsce 
mamy dwie wielkie dziedziczne grupy elitarne, chlopska i szlachecka (te 
ostatnia dziś już o charakterze dziedziczenia kultury raczej niż ziemi), 
nie liczac grup mniejszych**); grupy te, z calym zespolem swych wad i 
zalet, stanowia ostoje Narodu, to też każdy atak naszych wrogów kieruje 
sie przede wszystkim na te dwie grupy. Ktokolwiek rozważajac polski 
ustrój zapomni o nich — zbladzi. Fatalnie natomiast na dziejach Polski 
zacieżyl brak elitarnej grupy mieszczańskiej. 

Dziedziczna elita robotnicza nie zdolala sie jeszcze u nas wykstalcic, 
gdyż robotnik polski w pierwszym lub drugim pokoleniu wywodzi sie 
z chlopa. Istnienie elity robotniczej wydac sie dziś może zbedne, nie ulega 
jednak watpliwości, że zupelne wylugowanie warstwy robotniczej z 
wszelkich elementów przywódczych utrudniloby znacznie, a może i 
uniemożliwiloby funkcjonowanie korporacyj zawodowych i samorzadu 
fabrycznego. Problem ten wszedl ostatnio na porzadek dyskusji w 
W. Brytanii, gdzie w drugiej polowie XIX wieku ksztalcenie zdolniej- 
szych chlopców z warstw niższych nie bylo jeszcze tak sprawnie zorga- 
nizowane, jak w ostatnich dziesiecioleciach, to też w warstwie robot- 
niczej pozostawalo wówczas sporo zdolnych ludzi, z których wywodzili 


*) Sztywne postanowienie, który syn (najstarszy wzgl. najmlodszy) ma dzie- 
` dziczyc zagrode, byloby już pewnym zahamowaniem krażenia elit, którego naturalnym 
wymogiem jest, by zagrode dziedziczy! syn najlepiej do tego uzdolniony. 
**) Mieliśmy np. miniature ludowej grupy elitarnej w postaci t. zw. »Holendrów« 
z Polesia, dziedziczacych z ojca na syna wysoki kunszt robót ziemnych, dzieki czemu 
»Holender« zarabial parokrotnie wiecej, niž inny robotnik ziemny. 
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sie późniejsi jej przywódcy. Dziś natomiast brytyjska mlodzież robot- 
nicza jest zupelnie wylugowana z elementów elitarnych, toteż slyszy sie 
coraz cześciej utyskiwania, że poziom przywódców robotniczych obniża 
sie. Ten problem »lugowania« warstw, pracujacych fizycznie, z jednostek 
o umyslach lepiej rozwinietych, jest niezmiernie aktualny również dla 
spoleczeństw chlopskich i — o ile nie bedzie odpowiednio rozwiazany — 
może zagrozic wszelkim koncepcjom korporacyjnym. Jego rozwiazanie 
wydaje sie polegac na doksztalcaniu tych jednostek przywódczych, 
których zdolności i osobowość wybijaja sie dopiero w wieku po- 
zaszkolnym. 
* * 
* 


Pareto dzieli elite na dwie zasadnicze kategorie: na elite rzadzaca i 
nie-rzadzaca (mówiac jezykiem potocznym na polityczna i a-polityczna). 
Do elity nie-rzadzacej naleža wybitni lekarze, naukowcy, technicy, artyści, 
powieściopisarze, duchowni itp. Rzecz prosta, czlonek kategorji a-poli- 
tycznej može równiež próbowac przedostac sie do elity rzadzacej, ale 
w wielu wypadkach nie uda mu sie to; žycie polityczne wszystkich 
krajów zaśmiecone jest wybitnymi profesorami, adwokatami, inžynie- 
rami itp., którzy na arenie politycznej wykazuja nieraz zupelny brak 
zdolności. 

Jaka droga wybitnie zdolna jednostka wydostaje sie na naležny 
sobie poziom w swym przyrodzonym kregu dzialania? Dla obu powyž- 
szych kategoryj elity wspólny jest start: wyksztalcenie, rozpoczecie 
pracy. Przed elita nie-rzadzaca stoja po tym otworem drogi awansu 
przeróžne i w wielu wypadkach nieszablonowe; przemyslowiec czy 
artysta wybije sie tym latwiej, im mniej utartych chwyci sie szlaków. 
Elita polityczna ma natomiast tylko dwie drogi wzwyž: wyboru lub 
nominacji (wzgl. kooptacji, bedacej jedna z form nominacji). 

Wybór wylania (w normalnych warunkach) przede wszystkim śred- 
niaków — w których masa widzi swe dokladne odzwierciedlenie — a po- 
nadto tych nielicznych czlonków elity, którzy dzieki szczególnemu 
zespolowi wad i zalet (nieraz glównie wad) potrafia sie wkraśc w laski 
masy. Wybór nie wyloni natomiast. nigdy czlowieka bardzo zdolnego, 
može nawet genialnego, lecz pozbawionego umiejetności czy checi czy 
czasu na podobanie sie tlumom. Trudno sobie wyobrazic np. wybór 
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czlonków Akademii Umiejetności, Sztabu Glównego, M. S. Z., Dyrekcji 
Lasów Państwowych i t. p. przez ogól obywateli. Rekrutacja masonerii 
oparta jest równiež wylacznie na nominacji (wzglednie kooptacji). 
Wszedzie, gdzie trzeba wylowic z masy jednostke zdolna, 
nominacja jest metoda bez porównania skuteczniejsza od 


wyboru. ; 

Wielu ludzi, w szczególności wszyscy t. zw. totaliści, wyciagaja z 
tego wniosek, że cala hierarchie spoleczna, od góry do dolu, fonmowac 
naležy wylacznie droga nominacji. Zasade te przeprowadzono integralnie 
w państwach totalnych (a dawniej juž wiele razy w tyraniach, dyktaturach 
i t. p.), gdzie wybór albo zanikl zupelnie, albo sprowadzony zostal do 
rzedu farsy. | rzeczywiście, przy przejściu z ustroju t. ZW. demokratycz- 
nego, z jego przerostem wyborów, na ustrój czysto nominacyjny, obyen 
wujemy zazwyczaj poczatkowo znaczne zwiekszenie sprawnosci -| 
dynamiki spolecznej, zwiazane z faktem, že droga nominacji wydostaje 
sie na wlaściwe miejsca duża cześc elementów przywódczych, które 
w ustroju wyborczym nie mialy żadnych widoków spolecznego awansu. 
W późniejszej natomiast fazie widzimy objaw odwrotny: w dolach 
spoleczeństwa zaczynaja sie gromadzic elementy przywódcze, elitarne, 
które na skutek wadliwego dzialania systemu nominacyjnego (przy braku 
możliwości wydostania sie na wierzch droga wyboru) nie mialy możności 
wybicia sie. W rezultacie, po dluższym praktykowaniu system czysto 
nominacyjnego przejście na system wyborczy daje z kolei objawy Me 
mizmu i sprawności, zwiazane z awansem pominietej dotychczas cześci 
przywódców. e 

System totalnie nominacyjny pociaga wiec za soba dwa skutki ujem- 
ne. Skutek pierwszy: po pewnym czasie nastepuje u góry zaskoru- 
pienie; krażenie elit ustaje z powodu nie odpadania od Wszy kaeh 
których zdolności oslably na skutek wieku, choroby, rozleniwienia, 
demoralizacji i t. p. Jak wiemy, glówna trudnośc každego ustroju polega 
na utrzymaniu pelnego kraženia elit, t. zn. na wymuszeniu pgh 
nietylko w góre, lecz i w dól, przed czym zainteresowani bronia sie 
ze wszystkich sil. Zahamowanie kraženia nastepuje w ustrojach totalnych 
nieledwie automatycznie, a u wladzy ustala sie klika, która dokonuje 
nominacji coraz to wadliwiej, zostawiajac po za procesam kraženia ros- 
naca ilośc elementów przywódczych. 
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Skutek drugi systemu totalnego polega na wytworzeniu sie u ludzi 
pewnego kompleksu nominacyjnego, bedacego odpowiednikiem 
t.zw. kompleksu wyborczego. Tu trzeba sie lasic masom, tam 
rzadzacym. W rezultacie w systemie czysto nominacyjnym wydostaja sie 
w góre ludzie nie ze wzgledu na swe zdolności, lecz dlatego, że umieja 
przypodobac sie rzadzacym i przelożonym i »życ« z nimi. 

Oba te skutki, a mianowicie: zaskorupienie góry oraz wytworzenie 
sie »kompleksu nominacyjnego« w dolach, prowadza po pewnym czasie 


do zupelnego przekreślenia korzyści systemu nominacyjnego. 
* * 


* 


Wszystko co powiedziano powyžej o ustroju nominacyjnym odnosi 
sie— mutatis mutandis— do ustroju czysto wyborczego. |tu nastepuje 
z biegiem czasu zaskorupienie góry oraz »kompleks wyborczy« na 
dole; i tu wiaže sie to z calkowitym spaczeniem kraženia elit. W praktyce 
ustrój czysto wyborczy nie utrzyma sie na dlužsza mete, gdyž rozniosa 
go niezužytkowane, gromadzace sie w dole elementy przywódcze. 
Natomiast ustrój czysto nominacyjny može utrzymywac sie w nie- 
skończonośc, o ile zada sobie trud systematycznego usuwania (przy 
pomocy kuli, trucizny, obozu koncentracyjnego i t. p.) nie wlaczonych 
w ustrój elementów przywódczych.: 

Sa to jednak wypadki skrajne. W praktyce wiekszośc ustrojów 
świata przedstawia mieszanine nominacji i wyboru. W szczegól- 
ności mieszanine taka przedstawiaja t. zw. demokracje nowoczesne, w 
których — obok wyboru — stosowany jest szeroko tajny awans nomi- 
nacyjny w ramach masonerii. Jeden z najcześciej przez masonerie stoso- 
wanych trick'ów polega na wmawianiu spoleczeństwom demokratycz- 
nym, Że wszystkie stanowiska obsadza sie u nich z wyboru. W rzeczy- 
wistości gros stanowisk obsadza sie w tych spoleczeństwach nominacja 
tajna — boc nawet kandydatów na poslów do parlamentu wyznaczaja 
organizacje partyjne na podstawie dyrektyw lożowych, a w skutek 
opanowania przez masonerie finansów, prasy i administracji wybór kan- 
dydata, nie majacego jej aprobaty, należy do wyjatków. Nie popadajmy 
jednak w odwrotna przesade twierdzac, że tym samym wyborca poz- 
bawiony jest zupelnie wplywu na rzady, gdyż sam fakt, że kandydat 
musi byc strawny dla wyborców, wplywa już w dużej mierze na jego 
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wyznaczenie i zmusza ludzi, którzy wiedza, że beda musieli przejśc 
przez urne wyborcza, do stosowania swego postepowania do upodo- 
bań wyborców. Poza tym sama technika wyborów, no i konieczność 
zachowania pozorów, zmuszaja nieraz masonerie do wystawienia kilku 
kandydatów masońskich przeciw sobie. W wypadku takim wybrany 
bedzie ten, kto spodoba sie lepiej wyborcom, co znów wplywa pre- 
wencyjnie na zachowanie sie wielu przyszlych kandydatów. Poza tym 
masoneria musi zabiegac o wzgledy ludzi, o których wie, że i bez jej po- 
parcia dostana dostateczna ilośc glosów. Wolno nam wiec postawic twier- 
dzenie,że nowoczesna demokracja stanowi kompromis miedzy 
zasada wyboru, a zasada nominacji tajnej. 

Pojawszy to zrozumiemy, dlaczego w krajach katolickich istnieja 
tak silne opory przeciw temu systemowi. W wielu wypadkach ludzie 
nie wiedza tam nawet o istnieniu masonerii i wywieranym przez nia 
wplywie i posadzaja raczej partie polityczne, plutokracje, finansjere 
i t. d. o paczenie wyborów, w każdym jednak razie obserwuja, że system 
wyborczy nieodmiennie wynosi do góry ludzi nie najlepszych, ale jed- 
nostki o pewnym szczególnym typie psychicznym. 

W Polsce, gdzie masoneria byla stosunkowo malo na prowincji 
rozgaleziona i skutkiem tego grozilo jej niebezpieczeństwo wypuszczenia 
wyborów sejmowych z reki, poradzono sobie wprowadzajac państwowe 
listy wyborcze (nie znane we Francji, Anglii i Stanach Zjednoczonych), 
dzieki którym rezydujace w stolicy sztaby partyjne (przetkane gesto 
masonami) zachowaly decydujacy wplyw na nominacje kandydatów. 
W rezultacie Sejmy polskie skladaly sie przeważnie z miernot, ale nie 
z miernot odzwierciedlajacych przynajmniej przecietnych Polaków, lecz 
z miernot dogodnych szafarzom tajnej nominacji. Dodajmy odrazu, że 
ostatnie dwa Sejmy nasze przed r. 1939, choc na pozór nominowane przez 
Rzad, nosily również na sobie ten sam stempel nominacji tajnej, z ta 
jedynie różnica, że przy poprzednich Sejmach kandydat musial byc w 
pewnej mierze strawny i dla wyborców, a przy ostatnich dwu Sejmach 
wymagano odeń już tylko strawności dla masonerii i obozu rzadzacego. 

Rzecz oczywista że w spoleczeństwie, które sie tak sprymitywizuje 
politycznie, jak sie to stalo u nas w latach 1930/39, jakikolwiek system, 


czy wyboru czy nominacji, staje sie parodia. 
* * 


* 


Resumujac: prawidlowe konstytuowanie sie elity rza- 
dzacej wymaga oparcia awansu politycznego równocześnie 
na wyborze i na nominacji jawnej. 

Trzeba sobie jasno uświadomic, że te dwie metody pozostaja z 
reguly z soba w konflikcie. Ludzie wybrani i ludzie mianowani (jako 
ulepieni z innej gliny) nie lubia sie i scieraja sie. O to też chodzi. Kra- 
Żenie elit ma naturalna tendencje do utykania i należy je wymuszac 
ciaglymi starciami indywidualności i idej. Nie ma krażenia bez różnicy 
napiec, nie ma ustroju bez walki. Rzecz w tym, by reguly tej walki 


byly zdrowe, a sama walka by dzialala na spoleczeństwo hartujaco, a nie 
rozkladajaco. 


Wychowanie elity. W każdym spoleczeństwie istnieje pewna dwu- 
stopniowośc na drodze do wladzy. Przecietna jednostke ksztaltuja 
rodzina, szkola i otoczenie, oraz system religijny i obyczajowy środo- 
wiska. Takie ksztalcenie wystarcza przecietnemu czlowiekowi do przej- 
Ścia przez Życie. Jeśli jednak ten czlowiek na przewodzic innym, 
powinien otrzymac dodatkowe wyksztalcenie umyslu i charakteru, 
którego zwykle otoczenie dac mu nie może. Plynie stad zjawisko, 


powtarzajace sie we wszystkich czasach i u wszystkich ludów, że z masy 
spolecznej wylaniaja sie — takim czy innym sposobem — grupy ludzi 
podleglych wyższym kryteriom wyksztalcenia i bardziej skomplikowanym 
normom etycznym, z których to grup rekrutuja sie dopiero rzadzacy. 
Rzecz prosta, że do rzadów dochodza również i jednostki z poza tych 
grup, uksztaltowane wedlug wzorca przecietnego obywatela; sa to 
jednak wyjatki, nie obalajace zasadniczej reguly, która w dalszych na- 
szych rozważaniach określac bedziemy jako regule dodatkowego 
wychowania przywódców (elity). 

Regula ta obowiazuje w każdym spoleczeństwie; możnaby pisac 
grube tomy ilustrujace jej dzialanie — lub zawodzenie — na przestrzeni 
dziejów. W tym miejscu ograniczymy sie do przypomnienia, w jaki 
sposób regule dodatkowego wychowania elity realizowaly czolowe 
ustroje Świata takie jak Ateny, Rzym, średniowieczna i nowożytna 
Europa. 

W trzech pierwszych wypadkach dodatkowe wychowanie odby- 
walo sie w ramach warstw dziedzicznych; na inne rozwiazanie nie 
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pozwalal jeszcze prymitywizm urzadzeń spolecznych, a przede wszyst- 
kim krótkośc życia ludzkiego (czlowiek nowoczesny Żyje przeciet- 
nie dwa razy dlużej od starożytnego). Dopiero czasy nowożytne stwo- 
rzyly — w postaci masonerii — pierwsza w dziejach organizacje dodat- 
kowego wychowania elity niedziedzicznej. 

Jak wiadomo, slynne demokracje ateńska i rzymska opieraly sie na 
warstwach uprzywilejowanych. Demokracja ateńska rzadzili ludzie 
wolni, stanowiacy maly tylko odsetek ludności kraju. Wolni Ateń- 
czycy tworzyli warstwe elitarna wysoko wyksztalcona, z której rekru- 
towali sie rzadzacy. W demokracji rzymskiej stanowiska przywódcze 
(konsulów i kwestorów) zastrzeżone byly dla czlonków warstwy patry- 
cjuszowskiej, chowanych od dziecka w sposób, uzdolniajacy ich do 
przewodzenia. 

Europa średniowieczna wylonila szlachte na wsi i patrycjat w mieś- 
cie. Obie te warstwy otrzymywaly wychowanie szczególnie staranne 
i mialy wyższe normy zachowania sie; z nich rekrutowali sie rza- 
dzacy, uzupelniani doplywem elementów świeżych poprzez stany du- 
chowny i mieszczański. W miare wyrodnienia ustroju średniowiecznego 
role warstwy uprawnionej do rzadzenia monopolizuje szlachta, ob- 
warowujaca sie coraz wylaczniej prawem dziedziczności. Prowadzi to 
do stosunków nieznośnych. | wówczas to z poczatkiem XVIII wieku 
pojawia sie masoneria, która w sposób systematyczny, rezygnujac 
z dziedziczności, organizuje elite ludzkości i daje jej dodatkowe 
wychowanie. W XIX i XX wieku w spoleczeństwach zachodnich nie 
wielu można wymienic ludzi wybitnych, nie bedacych masonami. 

Historia ludzkości za ostatnich dwieście lat jest w dużej 
mierze historia masonerii. Projektujac nowy ustrój musimy wiec 
zdac sobie uprzednio sprawe z jej istoty, by nie pominac jej doświadczeń, 
ustrzec sie jej bledów i pelnione przez nia, choc wadliwie, funkcje so- 
cjologiczne powierzyc organizacji lepszej. 


Masoneria wymaga od swych czlonków i nie czlonków przede wszyst- 
kim tego, by o niej nie mówili. Stad mala ilośc ludzi, ważacych sie 
mówic o jej istnieniu, i ogromne trudności w poznaniu jej istoty i dzia- 
lania. Ogól Polaków można podzielic na tych, którzy nic nie wiedza o 
masonerii i tych, którzy z oportunizmu wola o niej nie mówic. A przecież 
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trudno odmówic wplywu na sprawy tego świata organizacji, do której, 
pod sankcja ścislej dyscypliny i uroczystych przysiag, należa przywódcy 
wszystkich narodów przodujacych dziś światu, ogromna wiekszośc 
królów, prezydentów, ministrów, uczonych, przemyslowców i generalów. 

W końcu listopada 1942 roku ogloszono w dziennikach szkockich, 
z racji instalacji nowego Wielkiego Mistrza, że masonerii przybylo w 
Szkocji w poprzedzajacym roku 14,500 czlonków. Ilośc lóż idzie w Wiel- 
kiej Brytanii w tysiace. Każdy prawie podoficer i wlaściciel sklepiku 
należy tu do masonerii, nie mówiac o warstwach wyższych. W Stanach 
Zjednoczonych cyfry masonów sa jeszcze wyższe*). Jeśli wziac ponadto 
pod uwage, Że organizacja wewnetrzna masonerii opiera sie na doświad- 
czeniu wieków i na doglebnym, naukowym poznaniu psychiki ludzkiej 
= przy pelnym wyzyskaniu jej wad — to musimy dojśc do wniosku, 
że z potega tej organizacji żadna inna równac sie nie może i że wszelkie 
rozważania ustrojowe, nie oparte na gruntownym przemyśleniu tego 
czynnika, sa albo samoludzeniem sie, albo — co gorsza — ludzeniem 
innych. 

Nie wystarczy wysuwac postulatu rozwiazania ma- 
sonerii, trzeba wiedziec, co postawic w jej miejsce. Nowo- 
czesne ruchy totalne — komunizm, faszyzm, hitleryzm, próbowaly zastapic 
masonerie monopartia. Próby te daly wyniki ujemne, nie zmienia to jednak 
faktu, że każde spoleczeństwo, które pragnie wyzbyc sie masonerii, 
musi w jej miejsce wytworzyc jakaś inna organizacje elity, odpowiadajaca 
potrzebom danego narodu i dostosowana do charakteru jego czlonków. 

* * 


* 


Masonerie trudno rozgryżc i rozplatac, tyle w niej różnych odlamów 
tyle mroków, tyle zakamarków. Nie bedziemy sie tu kusili RE 
nie jej przeszlości z legend. Dla naszych rozwažań wystarczy przypom- 
nienie faktu, że w r.1717 powstala Wielka Loża Anglii, bedaca wytworem 


*) Lipski »Kalender fiir Freimaurerei«, uchodzacy za najpoważniejsze wydaw- 
nictwo tego rodzaju, podal, że w r. 1926 istnialo w Ameryce Pólnocnej 17.008 lóż z 
Sog] -000 czlonków oraz w W. Brytanii 5.536 lóż z 351.000 czlonków. W Niemczech 
mialo byc w tym czasie 82.180 masonów, we Francji 44.000, we Wloszech 25.000. Sa 
to cyfry masonów t. zw. uznanych; biorac pod uwage »nieuznane« odlamy masoner 
otrzymalibyśmy cyfry znacznie wyžsze. ; 
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dlugiego już rozwoju; że w ciagu nastepnej WIEKI „es pasa 
oplotla swa organizacja caly ówczesny za z Bięgisth lat pomera o 
szereg odlamów (rytów) masońskich, z których do najbardziej roz- 
powszechnionych naleža ryt »szkocki«, Royal Arch, pank Masonry, 
W. Wschód francuski, żydowski B'nei B'rith, masoneria staropruska, 
a z rytów kabalistycznych Martyniści oraz »egipskie« ryty Mempnis 
i Mizrachim (dziewiecdziesieciostopniowė). Sciśle z masongnia ARE 
(acz nie »uznane«) tajne zwiazki, to zrzeszajace meżczyzn i SR 
Teozofia (Ko-masoneria, Eastern Star, Droit Humain) oraz we Francji 
t. zw. masoneria »adopcyjna«, to Independent Order of Odd Fellows 
(centrala w Stanach Zjednoczonych, rozwiazany przed wojna w Polsce), 
to Woodmen (również w Stanach Zjednoczonych), Forester IE 
Brytanii), Antropozofowie, Christian Science, spirytuzliógh a = 
krzyżowcy, Swedenborgianie, Druidzi i t. p. NZARE te odlamy, 
choc bardzo na pozór odmienne, lacza trzy wspólne cechy: Y ang 
katolickie nastawienie, 2) prosemityzm, 3) konspiracja o pie wlaś- 
ciwej wszelkim tajnym” zwiazkom*), a wiec wielostopniowości, A 
dach wtajemniczenia (inicjacji), przysiegach, symbolice, peude, em a 
matach, znakach rozpoznawczych, chwytach, ezoterycznej doktrynie, 
misteriach i t. p. au A 

Antykatolicyzm i prosemityzm lacza sie w masonerii ściśle z jej 
rytualem; o ile bowiem rytual katolicki obraca się.gokóa Rake 
Chrystusa przez Zydów, co z natury rzeczy hoan uczucia NR 
Zydom, to rytual masoński osnuty jest na motywie budowy aen m 
Salomona, co kojarzy pojecie Zyda z budowniczym nosza, ladi i bu t 
prosemityzm. W niektórych wyższych stopniach ko ża 5 
gloryfikuje ponadto śmierc Jakuba de Mesh we: aj p 
Templarjuszów, budzac silne uczucia antykatolickie (de Molay wyklety 


*) Na temat tajnych zwiazków istnieje niezmiernie Bogat AR ke 
i publicystyczna. Wynika z niej, że zwiazki takie stanowia objaw nigas a SA 
leczności ludzkiej, a w szczególności, že istnialy one we WSZYS CRIE nie E 
spoleczeństwach prymitywnych, w których spotykamy juž wymienione zdro 
rakterystyczne ich cechy, takie jak wielostopniowośc, SBrzenA POD aN 

Tajny zwiazek jest wiec zjawiskiem nieodlacznym od AE ye A ko kk 
sa jednak podzielone, czy należy go zaliczyc do; Ingeyeucyi do tai każą 
malżeństwo, wladza, kościól i t. p., czy tež do objawów ujemnych takip jak pociag 
narkotyków i gier hazardowych, alkoholizm, cudzolóstwo, zmowa i t. p. 
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zostal przez Papieža i spalony w roku 1314 na stosie na rozkaz króla 
francuskiego Filipa Pieknego). 

Trzecia z wymienionych cech masonerii — konspiracja — dostoso- 
wana jest przemyślnie do jednej z podstawowych slabości natury ludz- 
kiej, jaka jest pociag do tajemniczości. O ile jednak konspiracja stanowi 
dla zwyklych narodów tylko urozmaicenie, mniej lub wiecej zbedne do 
Życia, o tyle dla narodu Żydowskiego stala sie ona zasadnicza: forma 
ustroju. Skutkiem tysiacletniej praktyki oraz pewnych cech swej 
umyslowości stali sie Zydzi mistrzami konspiracji, to też przenikanie 
do konspiracyj nieżydowskich i ich opanowywanie stanowi umiejetnośc, 
która doprowadzili do doskonalości. 

Czy poza wymienionymi wyżej trzema wspólnymi cechami, poszcze- 
gólne odlamy masonerii wiaże również jakaś wspólna idea i wspólny cel 
dzialania? 

Mimo powodzi deklamacji i publikacyj na ten temat, trudno te idee 
i ten cel sprecyzowac. Nie zapominajmy, że masonami byli zarówno 
Mazzini i Garibaldi jak Trocki i Litwinow, zarówno Hindenburg jak 
Blum. W ramach masonerii mieścily sie zawsze równie dobrze nacjo- ' 
nalizm (wlacznie z nacjonalizmem pruskim), jak i miedzynarodówki 
(wlacznie z marksizmem). Masoneria lubi deklamowac o wiedzy, o 
postepie techniki i nauki i t. p. W rzeczywistości obok racjonalizmu 
reprezentowane sa w masonerii równie silnie illuminizm i kabala, a 
mistyka góruje czesto nad intelektem. To też punkt cieżkości masonerii 
leży nie w idei, lecz w symbolice i rytuale, w wieloplaszczyznowej 
konspiracji i w systemie etycznym, stanowiacym karykature systemu 
chrześcijańskiego, gdzie milość bliżniego przeradza sie w »braterstwo«, 
a milosierdzie w »filantropiec«. 

Czy poszczególne czlony masonerii powiazane sa z soba organizacyj- 
nie? Anglicy przysiegaja sie, Że ich masoneria nie podlega nikomu. 
Wydaje sie to prawdopodobne. lstnieja podobno na szczeblu poszcze- 
gólnych państw oraz na szczeblu calej ludzkości ciala koordynujace 
dzialalnośc poszczególnych odlamów masońskich, pod nazwa Wielkich 
Warsztatów Krajowych i takiegoż Wielkiego Warsztatu Swiatowego. 
Nie ma jednak na to danych, by istniala wspólna dla wszystkich odlamów 
masonerii centralna wladza. Należy raczej przypuszczac, że rozkazo- 
dawstwo wspólne wszystkim czlonom masonerii idzie za 
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pośrednictwem konspiracyj glebszych, przenikajacych z 
kolei sama masonerie. 

Każdemu, kto pragnie zorientowac sie w istocie masonerii, radzimy 
zapoznac sie z pismami Weisshaupta, zalożyciela »Zakonu« Illumi- 
natów. Z pism Weisshaupta wynika, że z cala świadomościa zaloży! on 
konspiracje, majaca przenikac loże masońskie i naginac je do jego zamys- 
lów. Istnieja historyczne dane na to, że llluminaci należeli do inicjatorów 
rewolucji francuskiej z r. 1789 oraz rewolucji polskiej, której zewnetrz- 
nym wyrazem byl Sejm Czteroletni. Później znikaja oni z widowni, ale 
znawcy tych spraw przypuszczaja, że konspiracja ta — może pod inna 
nazwa — dziala nadal jako sztab glówny rewolucji światowej. Ludzi 
interesujacych sie tymi sprawami odsylamy do znanej pracy Nesta'y 
H. Webster pt. »Secret Societies and Subversive Movements. « 

Polscy badacze za glówna sprežyne koordynujaca i inspirujaca 
wszystkie odlamy masonerii uwažaja Zydów, którzy przenikaja wszystkie 
jej odlamy, a równocześnie zwiazani sa nicmi wlasnych konspiracyj. 
Jeśli uprzytomnimy sobie, że cale Zydostwo stanowi jedna wielka, 
wspaniale skonstruowana i jednolicie dyrygowana siec konspiracyjna*), 
której czlonkowie tkwia we wszystkich stopniach wszystkich rytów 
masońskich, wówczas zrozumiemy bez trudu, dlaczego masoneria 
calego świata orientuje sie zawsze bez pudla na interes narodowy Ży- 
dowski. 

Z mroków masonerii korzysta szereg elementów, nie lubiacych 
pelnego światla. Znajdziemy tam z zasady każda wybitniejsza jednostke 
obarczona jakaś przewina; znajdziemy tam geszefciarzy i karierowiczów; 
uslaly tam sobie gniazda podejrzane ruchy polityczne, miedzynarodowy 
kapital przemyslowy i miedzynarodowa finansjera; dzialaja tam wszelkie 
wywiady; »braterstwo« przeradza sie nieraz w mafie. Sa to ciemne 
strony, nieodlaczne od istnienia poteżnej i wplywowej organizacji. Wszy 
trzymaja sie kożucha. Niech nam to jednak nie przeslania faktu, że 
zrab masonerii stanowia ludzie fanatyczni i bezinteresowni. 
Dzieki nim masoneria wyrosla na wielki system etyczno-rytualny, coś 
à la nowoczesny Konfucjanizm, wypierajacy skutecznie Chrześcijaństwo. 

Na przykladzie Chin widzimy, że wielkie spoleczeństwo, majace 


*) Istnieja poważne powody do przypuszczenia, że siec ta podlega rozkazom 
tajnego ośrodka, kierujacego narodem żydowskim. 


370 © 


wlasny narodowy system etyczny, może przez dlugie wieki obywac sie 
bez religii. Wielu obserwatorów Wielkiej Brytanii przypuszcza, że 
przy pomocy masonerii wkroczyla ona na taka sama droge i Że za 
pare pokoleń wierzacy Chrześcijanin należec tam może do rzadkości. 
Inna sprawa, czy odchrystianizowana Brytania potrafi zachowac swa 
wielkośc. Przyszlośc to pokaże. Tak czy owak, już dziś wiekszośc Bry- 
tyjczyków przestala byc Chrześcijanami, zastepujac — w sposób, któ- 
rego wielu z nich sobie nawet nie uświadamia — Chrześcijaństwo ma- 
soneria. 

Czy masoneria prowadzi narody do wielkości czy upadku? 

Historia ostatnich dwu wieków uczy, że masoneria doprowa- 
dzila narody protestanckie do rozkwitu*), a katolickie do 
upadku. W świetle tego, co powiedzieliśmy wyżej, nie może nas to 
dziwic. Protestantyzm byl przecież nawrotem od Nowego do Starego 
Testamentu, byl judaizacja Chrześcijaństwa. Statuty Wielkiej Loży an- 
gielskiej, po roku 1717, ulożylo dwu duchownych protestanckich: 
Anglikanin i szkocki Prezbiterianin. W dwadzieścia lat później Kościól 
katolicki, czujac w masonerii grożne niebezpieczeństwo dla spoistości 
Kościola i czystości jego doktryny, zakazal wiernym należenia do maso- 
nerii i wzmocnil ten zakaz ekskomunika. Od tego czasu spoleczeństwa 
protestanckie rozwijaja sie sprawnie w ramach organizacji masońskiej, 
podczas gdy w spoleczeństwa katolickie masoneria wprowadza gleboka 
rozterke, staje sie przyczyna zaklamania i podlożem dzialalności agentur 
obcych, demoralizuje i rozklada. W chwili powstania we Francji pierw- 
szych lóż, z poczatkiem XVIII wieku, byla ona pierwsza potega świata. 
Rzady masońskie doprowadzily Francje do katastrofy roku 1940, Hisz- 
panie do wojny domowej roku 1936, Wlochy do stanu anarchii z przed 
marszu Mussoliniego na Rzym, Polske do rozbiorów w wieku XVIII 
i do zniszczenia Warszawy w roku 1944. 

Religia katolicka byla zawsze jedyna z wielkich religij świata, poz- 
bawiona konspiracji i nauczania ezoterycznego, i w tym duchu wycho- 
wywala narody, to też przynależność do konspiracji paczy i lamie-cha- 


raktery katolików. 


* * 
* 


*) Przyszlośc pokaże, czy rozkwit ten nie byl przejściowy, czy nie bylo to 
Życie z kapitalu, nagromadzonego przez Chrześcijaństwo rzymskie. 


Resumujac: jest faktem historycznym, że w każdej uporzadkowa- 
nej spoleczności istniala zawsze jakaś grupa spoleczna (warstwa lub 
instytucja), dajaca elicie wychowanie dodatkowe. Do XVIII wieku grupy 
takie bywaly z reguly dziedziczne (patrycjat, szlachta); pierwsza taka 
grupa niedziedziczna jest masoneria. 

Po rozważeniu istoty masonerii doszliśmy do wniosku, że w nowo- 
czesnym spoleczeństwie ona wlaśnie wychowuje i grupuje elite i że w 
spoleczeństwach protestanckich robi to dobrze (z punktu widzenia 
doraźnych interesów danej spoleczności), a w katolickich żle. Nie wy- 
starczy jednak wystepowac przeciw masonerii, trzeba zdac sobie sprawe 
z jej roli i stworzyc inna instytucje, która przejelaby — w sposób dosko- 
nalszy — funkcje pelnione dotychczas przez masonerie. 

Chcac dac Polsce ustrój zdrowy musimy wiec przede wszystkim 
stworzyc organizacje (instytucje) moralno-polityczna, wy- 
chowujaca nasze jednostki przywódcze, podobnie jak to czyni 
masoneria w krajach protestanckich. Musimy stworzyc organizacje 
równie gleboko przemyślana, dostosowana — psycholo- 
gicznie i socjologicznie — do potrzeb kraju katolickiego 
i do charakteru Polaków. Dopiero na zrebie takiej organizacji mo- 
Żemy postawic gmach ustroju naprawde wlasnego, prowadzacego Naród 
do potegi i dobrobytu. 


Organizacja Polityczna Narodu. Koncepcja wytworzenia nowo- 
czesnej organizacji, kierujacej Narodem polskim i wychowujacej jego 
elementy przywódcze, datuje sie z końca dziewietnastego wieku. 
Po upadku rzadu powstańczego w r. 1864 w życiu polskim zapanowala 
pustka; próby wypelnienia jej haslami pozytywizmu i pracy organicznej, 
tak obce psychice polskiej, rychlo zawiodly. Nic wiec dziwnego, że skoro 
tylko podroslo nowe pokolenie, gdy weszli w życie synowie tych, którzy 
zdarli swój patriotyzm w powstaniu, podjeto ponowna próbe zorgani- 
zowania Narodu. W myśl liczacej już wówczas póltora wieku tradycji 
siegnieto po natchnienie do kól masońskich, z nich też w latach 
osiemdziesiatych wyszly dwa wielkie ruchy polityczne: socjalistyczny 
i narodowy. W pierwszym z nich ścieraly sie elementy miedzynaro- 
dowe z elementami »niepodleglościowymi«, a sprawy spoleczne gó- 
rowaly, to też obozu tego nie możemy uważac za prekursora Organ. Polit. 
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Narodu. Drugi natomiast ruch, narodowy, od samego poczatku wyt- 
knal sobie zadanie wytworzenia ośrodka, wychowujacego elite Narodu 
polskiego i kierujacego jego losami. Pierwsza forma organizacyjna tego 
ruchu byla »Liga polska«, zalożona w r. 1886 w Szwajcarii przez T. T. 
Jeża (plk. Milkowskiego), starego powstańca, konspiratora i masona; 
»Liga« wylonila z poczatkiem roku 1887 konspiracje akademicka »Zet« 
(zalożona przez Balickiego). »Liga polska« nie wykazala żywszej dzialal- 
ności, to też kilku jej członków zalożylo w r. 1891 w Warszawie nowa 
organizacje pod nazwa »Ligi narodowej«. Twórcami tej organizacji byli 
Balicki, Poplawski i Dmowski; niebawem przystapil do niej również 
Milkowski. Z pośród zalożycieli »Ligi narodowej« masonami byli — wed- 
lug wlasnych slów Dmowskiego — Poplawski i Balicki, nie liczac Milkow- 
skiego. - i 

Masoneria pozowala przez caly wiek dziewietnasty na championa 
wolności i patronowala nacjonalizmom, walka wiec o niepodleglośc 
Polski w ramach organizacji masońskiej wydawala sie w tych czasach 
rzecza naturalna. Poczatkowo »Liga narodowa« miala klasyczne cechy 
konspiracji przetkanej gesto masonami (nie braklo w niej równiež Zy- 
dów). Dopiero w miare krystalizowania sie nowoczesnej doktryny 
narodowej zaczelo sie szerzyc zrozumienie problemu žydowskiego i 
masońskiego; tego pierwszego wcześniej, bo juž w ostatnich latach przed 
pierwsza wojna światowa; tego drugiego dopiero po odzyskaniu nie- 
podleglości. 

To stopniowe uświadamianie sobie potrzeb Narodu i wyzwalanie 
sie z przywar dziewietnastego wieku stanowilo ogromne utrudnienie 
w dzialalności »Ligi«, która w wielu wypadkach musiala sama odrabiac 
wlasna robote. W epoke niepodleglości weszla »Liga« np. z takim 
balastem czlonków masońskich (a i ze spora ilościa Zydów), že w latach 
1919—1928 (data jej rozwiazania) »Liga« nie tylko nie byla zdolna do 
pelnienia funkcji Organ. Polit. Narodu, lecz byla poprostu jednym z 
narzedzi W. Wschodu na terenie Polski i z tego tytulu ponosi wspólod- 
powiedzialnośc za rozwój polityczny, który doprowadził do wypadków 
majowych r. 1926 i nastepujacego okresu sprymitywizowania politycz- 
nego Rzeczypospolitej. Koniec »Ligi« byl bardzo nieslawny; miala ona 
jednak swe dwudziestolecie prawdziwego rozmachu, kiedy to w nie- 
których chwilach ogarniala rzeczywiście wiekszośc jednostek znacznych 
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w narodzie; po za Dmowskim i przywódcami Obozu Wszechpolskiego 
należeli do niej wówczas Paderewski i Sienkiewicz, Kasprowicz i Rey- 
mont, Witos i Korfanty. Po za jej zasiegiem pozostala tylko t. zw. 
lewica, tak silnie (po za najbliższym otoczeniem Pilsudskiego) opano- 
wana przez czynniki miedzynarodowe, że w Organ. Polit. Narodu 
polskiego miejsca dla niej byc nie moglo. 

Ten okres świetności »Ligi« nie trwal jednak dlugo. Gdy po pierw- 
szych zawodach niepodleglości zaczelo sie stawac coraz to jaśniejsze, że 
masoneria przeszkadza w ugruntowaniu sie państwowości polskiej i w 
zwiazku z tym powstala koncepcja polskiej »anty-masonerii«, »Liga 
narodowa« jako twór masonerii, śmiertelnie zarażony jej duchem i 
przetkany jej czlonkami, musiala ustapic miejsca nowym formom organi- 
zacyjnym. Wysoce dwuznaczna rola odegrana przez »Lige«, a w szcze- 
gólności przez jej przywódce Stan. Grabskiego, w okresie poprzedza- 
jacym wypadki majowe z r. 1926 i w czasie samego zamachu, wy- 
kazala ostatecznie potrzebe wylonienia zupelnie nowego kierownictwa 
politycznego. Niestety w ówczesnej »endecji« nie bylo materialu 
ludzkiego na wytworzenie takiego kierownictwa. Oceniajac trzeżwo 
slabośc swego obozu Dmowski przystapil wiec przede wszystkim do 
wychowania ab ovo nowego narybku, który z biegiem czasu móglby 
utworzyc samodzielny, czysty już tym razem zupelnie od nalotów Ży- 
dowskich i masońskich ośrodek przywódczy Narodu. W celu wycho- 
wania takiego narybku zalożyl Dmowski na jesieni 1926 r. »Obóz Wiel- 
kiej Polski«, starajac sie odseparowac go z góry od zapowietrzonych 
kadr »starych endeków«, którym pozwolono dogorywac w Zwiazku 
Ludowo-Narodowym i w »Lidze narodowej«, a po rozwiazaniu obu (w 
roku 1928) w nowoutworzonym »Stronnictwie Narodowym« oraz w 
konspiracji, stanowiacej dalszy ciag rozwiazanej »Ligi«. 

Zupelne przeksztalcenie organizacji pozwolilo Dmowskiemu, który 
po wypadkach majowych przejal z rak Stan. Grabskiego ster Obozu 
Narodowego, przeprowadzic czystke. Do końca zreszta swego Życia 
Dmowski nie ustawal w żmudnej pracy czyszczenia swego Obozu z 
infiltracyj masońskich. Byla to praca syzyfowa, gdyż masoneria nie zaprze- 
stala werbowac coraz to nowych czlonków wśród narodowców. 

Z różnych oznak można wnioskowac, że w chwili śmierci Dmow- 
skiego masoneria byla w jego obozie tak jeszcze silnie zagnieżdżona, że 
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pozwolilo jej to przejśc do kontrofensywy; w rezultacie już w trzy kwar- 
taly po śmierci Dmowskiego Stronnictwo Narodowe znalazlo sie w kom- 
binacji wielo-partyjnej pod batuta W. Wschodu, co stanowilo przękreś- 
lenie calego dorobku myśli politycznej, z takim mozolem szczepionej 
przez Dmowskiego w Obozie Wielkiej Polski. 

W przeciwieństwie do swej poprzedniczki, »Ligi«, Obóz Wielkiej 
Polski wystartowal odrazu z calkowicie jasna koncepcja Organizacji 
Politycznej Narodu jako polskiej »anty-masonerii«. Z koncepcji tej 
wynikalo kilka naturalnych postulatów: dażenie do ogarniecia wszyst- 
kiego, co w Narodzie przodujace (a wiec calej jego elity); przekreślenie 
podzialów partyjnych; przejecie funkcyj, spelnianych przez masonerie 
i usuniecie jej z Życia polskiego. W pojeciu jego zalożycieli i czlonków, 
O. W.P. mial dorosnac w przyszlości do roli Organ. Polit. Narodu. 
Szczególowa struktura tej instytucji miala sie wylonic z biegiem czasu, 
droga pracy myślowej narodowców i ich wysilku politycznego i 
organizacyjnego. 

Celu tego nie osiagnieto. Zlożylo sie na to szereg przyczyn. Naj- 
ważniejsza z nich,”to konsekwentne przeciwdzialanie samej masonerii, 
nietylko droga infiltracji, ale również i przez rozwiazywanie kolejne 
poszczególnych czlonów O.W.P. przy pomocy poslusznych masonerii 
wladz państwowych. Ostateczne rozwiazanie O.W.P. nastapilo na 
wiosne 1933 r., tuż po objegiu wladzy w Niemczech przez Hitlera. W 
tym zbiegu dat nie ma oczywiście nic przypadkowego. 

Rozwiazujac O.W.P. masoneria postawila mlode pokolenie w 
trudnym polożeniu; organizacja, majaca droga ewolucji przeksztalcic 
sie w Organ. Polit. Narodu przestala istniec, zabraklo wiec logicznego 
ogniwa miedzy terażniejszościa a przyszlościa. Utrzymala sie wprawdzie 
konspiracja, stanowiaca podszewke O.W.P., ale rozumiano, że ogra- 
niczajac sie do akcji czysto konspiracyjnej ani Organ. Polit. Narodu sie nie 
zmontuje, ani wladzy w Polsce sie nie zdobedzie. Trzeba bylo stworzyc 
jakaś nowa forme jawnego dzialania politycznego, rzecz (jak sie później 
okazalo) niewykonalna w państwie policyjno-póltotalnym, o przemożnych 
wplywach masońskich. Nastapil rok szarpaniny, w rezultacie której 
czlonkowie dawnego O.W.P. rozszczepili sie na cztery odlamy. Cześc 
wstapila do Stronnictwa Narodowego, zalożonego w r. 1928 po rozwia- 
zaniu Zwiazku Ludowo-Narodowego (przypominam, że Stronnictwo 


Narodowe mialo byc »przechowalnia« niedobitków dawnej »endecji«, 
ze szczególnym uwzglednieniem jej elementów masońskich). Cześc 
czlonków O.W.P. przeszla do obozu rzadzacego, przybierajac nazwe 
» Zwiazku Mlodych Narodowców«; reszta utworzyla »Obóz Narodowo- 
Radykalny« (O. N.R.), a po jego rozwiazaniu (jawna dzialalnośc O. N.R. 
trwala zaledwie trzy miesiace) schronila sie w konspiracje, po czym 
odlamala sie od niej jeszcze grupa t. zw. »Falangi«. 

Triumf masonerii byl zupelny. Kadry, marzace o zjednoczeniu 
wszystkiego co najlepsze w Narodzie, same znalazly sie rozbite w sposób 
wiecej niż tragiczny, bo aż graniczacy ze śmiesznościa. Na dlugie lata 
masoneria mogla teraz czuc sie bezpieczna. Robote zrobiono po mist- 
rzowsku. Jaka w tym rozkawalkowaniu mlodego pokolenia byla bez- 
pośrednia rola »braci« — po za samym faktem rozwiazania O.W.P. — 
trudno stwierdzic. Ze byla — wydaje sie niewatpliwe i dużo na ten temat 
krażylo gadek. 

Jak to zwykle bywa przy rozlamach, wszystkie odlamy zachowaly 
poczatkowo te sama ideologie, a w szczególności wyznawaly nadal 
konieczność stworzenia jednolitej Organ. Polit. Narodu. Aż do roku 1939 
postulat ten figurowal i w Stronnictwie Narodowym (przynajmniej w 
jego mlodszych szeregach) i w O. N. R. i w grupie »Falangi«. »Zwiazek 
Mlodych Narodowców« przeszczepil ten postulat w kola Pilsudczyków, 
w których wydal on osobliwy wykwit pod postacia t. zw. »Ozonu« 
(Obozu Zjednoczenia Narodowego, 1937—39); możliwe zreszta, że 
wlaściwym celem utworzenia »Ozonu« bylo wlaśnie ośmieszenie idei 
Organ. Polit. Narodu. ł 

Jak wspomnialem, idea ta wspólna byla poczatkowo wszystkim 
ugrupowaniom, wywodzacym sie z O.W.P.; dla osób znajacych stosunki 
w Stronnictwie Narodowym jasne jednak bylo, że starsi jego czlonkowie 
idei tej ani nie rozumieja, ani nie popieraja. Nic przeto dziwnego, że 
skoro tylko Dmowski umarl i S. N. po katastrofie wrześniowej dolaczylo 
do wielopartyjnej kombinacji masońskiej (na zmiane jako jeden z 
wspóluczestników w rzadach i jako »opozycja Jego Królewskiej Mości«), 
nastepnym punktem programu, który kierownictwo S. N. zarzucilo, stal 
sie postulat Organ. Polit. Narodu. Poradzono sobie z nim w sposób 
pomyslowy gloszac, że Organ. Polit. Narodu — to poprostu państwo. 
Abstrahujac od wszystkich innych argumentów, które można wytoczyc 
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przeciw takiemu twierdzeniu, jest oczywiste, że państwo ani nie może 

wychowywac elity ani nie może byc »anty-masoneria«. Wysuwajac wiec 

teze, że Organ. Polit. Narodu jest państwo, musialo kierownictwo S. N. 

przestac wogóle mówic o masonerii. Ze sie tak stalo, o tym świadcza 

chocby roczniki londyńskiej »Myśli Polskiej«, organu S. N. w W. Brytanii. 
%* * 


*, 


Samo rzucenie idei nie wystarcza; trzeba jeszcze, by wypelnila sie 
ona Żywa treścia szczególowych pomyslów oraz by zgrupowali sie dokola 
niej ludzie, zwiazani z nia sercem i wyobrażnia; trzeba, by narosly sploty 
uczuc i imponderabiliów. Należy przyznac, że sploty te dokola idei 
Organ. Polit. Narodu narastaja powoli i opornie, czego glówna przyczyna 
leży mniej chyba w fakcie przeciwdzialania masonerii jak w tym, że w 
ostatnim dwudziestoleciu szereg spoleczeństw przeszlo próby mono- 
partyjne, o zalożeniach cześciowo zbieżnych z zalożeniami Organ. 
Polit. Narodu (wydobycie sie z ustroju wielopartyjnego), i że próby te 
daly wyniki ujemne. Przecież i u nas zarówno B. B. W. R. jak O. Z. N. 
byly próbami monopartyj, i ich Żalosne fiasko ulatwia dziś masonerii 
zwalczanie i ośmieszanie koncepcji Organ. Polit. Narodu, aczkolwiek 
obie te próby poczete byly przez masonerie i pozostawaly pod jej 
kierownictwem. 

Szerszego teoretycznego opracowania koncepcja Organ. Polit. Na- 
rodu jeszcze sie nie doczekala, choc każdy z pisarzy obozu narodo- 
wego uważal za swój obowiazek coś do niej dorzucic. Przez ostatnie lata 
swego Życia pisal Dmowski prace na temat ustroju politycznego; pracy 
tej nie ukończył, a jeśli chodzi o Organ. Polit. Narodu to — o ile mi 
wiadomo — pozostal po Dmowskim tylko fragment pod postacia szkicu 
»Kodeksu Obywatelskiego«, strzeżonego pieczolowicie przed okiem 
niepowolanych przez najbliższych przyjaciól zmarlego. Dużo na temat 
Organ. Polit. Narodu mówiono i dyskutowano w środowisku »Prosto z 
Mostu «, skupiajacym bezpośrednio przed wojna, dokola nieodżalowanego 
redaktora ś. p. St. Piaseckiego, najlepsze mózgi mlodego pokolenia 
»narodowego«. W pewnym okresie koncepcja Organ. Polit. Narodu 
zaczela tu przybierac formy »trzeciozakonne«*); sam ś.p. Piasecki 
wstapil do Trzeciego Zakonu Dominikanów — laczylo sie to potrosze 


*) Patrz Rozdzial nastepny. 


również z szerzaca sie wówczas moda intelektualna na św. Tomasza z 
Akwinu; jak wiadomo św. Tomasz byl Dominikaninem i Trzecie Zakony 
powstaly w jego czasach. Podobnie zreszta, jak zagraniczne monopartie 
utrudnialy nam wyksztalcenie sobie wlasnej koncepcji Organ. Polit. 
Narodu, tak i hitlerowska koncepcja hodowli super-elity partyjnej na 
» Ordensburgach « robila klopotliwa dywersje koncepcji »trzecio- 
zakonnej«, tak różnej w duchu (acz zbieżnej w nomenklaturze) z po- 
myslami nazistów. W rezultacie wojna zastala polski obóz narodowy 
jeszcze ciagle w stadium dośc bezladnej dyskusji na temat Organ. Polit. 
Narodu, przy braku szczególowych sformulowań. Stan ten ulatwil później 
próbe storpedowania tej koncepcji w Stronnictwie Narodowym i daje 
nadal latwe argumenty jej przeciwnikom. 

Czym to tlumaczyc, że w dwadzieścia lat po powstaniu O. W. P. 
czolowa jego koncepcja jest jeszcze ciagle w stanie surowym, podczas 
gdy wiekszośc innych jego wskazań programowych (np. tyczacych 
ustroju gospodarczego, rodziny, religii, sprawy Żydowskiej, narodu i 
t. p.) stalo sie już dawno wlasnościa myślacego ogólu i czeka tylko na 
urzeczywistnienie w chwili objecia wladzy przez Polaków niezależnych 
od zagranicy? Wydaje mi sie, Że trudnośc w sprecyzowaniu koncepcji 
Organ. Polit. Narodu leży przede wszystkim w tym, że chodzi tu o 
stworzenie instytucji tak obroslej w imponderabilia, że powstanie 
jej musi miec charakter spontaniczny, a formy jej winny ewoluowac 
stopniowo i to wysilkiem raczej anonimowym, niż w myśl jakiegoś 
projektu indywidualnego. Organ. Polit. Narodu (oczywiście pod jakaś 
inna, bardziej irracjonalna nazwa) powinna wrastac powoli w rzeczy- 
wistośc obyczajowa i socjologiczna kraju; jednym slowem — nie można 
jej stworzyc na zamówienie, a przede wszystkim nie wolno jej 
zwiazac z jakaś partia czy klika. 

Obóz, pomajowy mógl byl po roku 1926 stac sie zawiazkiem takiej 
Organ. Polit. Narodu, gdyby sie byl uniezaležnil od masonerii. Należy 
przypuszczac, że powstanie tej Organizacji bedzie u nas dośc 
przypadkowe; rozwinie sie ona jednak dopiero wówczas, gdy w 
umysly ogólu wryje sie kilka zasad bardzo prostych, lecz zupel- 
nie podstawowych. W dalszym ciagu tych rozważań postaram sie te 
zasady sformulowac; beda one ogólnikowe, gdyż szczególowe ich pre- 
cyzowanie mogloby tworzeniu sie Organ. Polit. Narodu zaszkodzic 


raczej niż pomóc. Ludzie Sredniowiecza, przejeci chrześcijańska kon- 
cepcja wysokiej wartości każdej bez wyjatku jednostki i dażacy w 
zwiazku z tym do samorzadu, chroniacego te jednostke przed samowola 
królów i możnowladców — znali też tylko ogólny zarys swych pragnień 
i posuwali sie po omacku, tworzac formy ustrojowe przypadkowe 
i doskonalace sie dopiero z biegiem czasu. Tak też wyobrażam sobie 
proces narastania Organ. Polit. Narodu: najpierw przenikniecie do 
umyslów przodujacych w narodzie potrzeby jej powstania; potym 
przypadkowy jakiś zalażek, dokola którego zacznie narastac insty- 
tucja Organ. Polit. Narodu; wreszcie stopniowe doskonalenie sie tej 
instytucji metoda prób, omylek i poprawek, trwajacych pokolenia. 
Metoda taka nie ma nic wspólnego z tak drogim naszym racjona- 
listom szablonem, polegajacym na »napisaniu statutu« i zwolaniu ze- 
brania »konstytuujacego«; szablon taki klóci sie zreszta z prawami 
psychologii i socjologii nie tylko wówczas, gdy chodzi o pisanie koństy- 
tucji dla państwa, ale również gdy chodzi o narastanie jakiejkolwiek 
naprawde trwalej instytucji. Nikt nie projektowal od jednego razu 


ani ustroju Kościola Katolickiego ani ustroju Anglii (a później jej Imperium) 


ani Rzeczypospolitej jagiellońskiej; nikt nie projektowal imponderabi- 
liów stanu szlacheckiego; nikt nie projektowal masonerii. Instytucje 
takie powstaja samorzutnie wówczas, gdy ludzie wyczuja ich potrzebe. 
Dlatego też wydaje mi sie,że najprostsza droga do Organ. Polit. 
Narodu prowadzi przez gloszenie jej potrzeby i formulo- 
wanie jej wytycznych; ksztalty wylonia sie same, z uplywem 
czasu i pokoleń. 


Wytyczne Organizacji Politycznej Narodu. W spoleczeństwach 
totalnych uderza nikly odsetek ludzi, należacych do rzadzacej mono- 
partii. W Sowietach na stokilkadziesiat milionów mieszkańców partia 
komunistyczna liczyla przez dlugie lata póltora miliona czlonków (1% 
ogólu ludności), a dopiero w r. 1946 doszla do 6 miljonów (3%). »Kuo- 
mintang« w Chinach liczy poniżej miliona na czterysta milionów Chiń- 
czyków. W Niemczech i Wloszech monopartie wahaly sie w granicach 
kilku procent. Liczba masonów w spoleczeństwach anglosaskich*) jest 


*) Fakt to niezmiernie znamienny dla socjologów! Cztery miliony masonów w 
Stanach Zjednoczonych, pól miliona w Wielkiej Brytanii... i 


tego samego rzedu wielkości, co liczebność monopartyj. Objawy te 
świadcza poprostu o tym, co każdy z nas obserwuje dokola siebie, że 
tylko nieznaczny odsetek ludzi ma zainteresowania spoleczno-poli- 
tyczne. »Co mnie obchodzi poljtyka!« — oto zawolanie olbrzymiej 
wiekszości ludzi. Przypuszczam, że w miare dalszego rozwoju socjologii 
i psychotechniki dojdziemy do możliwości naukowego ustalenia, którzy 
ludzie w danym zbiorowisku należa do »kategorii spolecznej«, t. zn. 
maja wrodzona sklonnośc do interesowania sie sprawami zbiorowymi. 
Odsetek tych ludzi ulega niewielkim wahaniom, zależnym raczej chyba 
od pogladu na świat, przeważajacego w danym środowisku (bardziej lub 
mniej indywidualistycznego), niż od szerokości geograficznej i koloru 
skóry. 
Organ. Polit. Narodu nie może dażyc do objecia calej »kategorii 
spolecznej«, gdyż to okazaloby sie niepraktyczne, lecz powinna zmie- 
rzac do skupienia jednostek o cechach przywódczych z 
wszystkich warstw Narodu, a ponadto wszystkich jednostek uzdol- 
nionych wybitnie w jakimkolwiek kierunku*). Ten ostatni postulat jest 
szczególnie trudny do urzeczywistnienia ze wzgledu na to, że jednostki 
utalentowane technicznie, artystycznie i t. p. miewaja czesto nasta- 
wienie wyrażnie a-spoleczne. Przed nastawieniem tym kapitulowal 
liberalizm, natomiast katolik powinien stac na stanowisku, że nie po- 
winno byc dzialalności, rzucajacej sie w oczy i wynoszacej jej autora ponad 
tlum, która czulaby sie wolna od wzgledów spolecznych. Ten problem 
elity a-spolecznej ma duża wage i powinien znależc w ramach Organ. 
Polit. Narodu rozwiazanie bardzo życiowe i elastyczne. 

W tak pojetej Organ. Polit. Narodu pomieścic sie wiec winno 
wszystko, co w Narodzie przewodzi, i to nietylko w dziedzinie poli- 
tyki, ale i gospodarki, życia kulturalnego i artystycznego, wojska, życia 
religijnego, wychowania i t. p. Powiazanie duchowieństwa z elementami 
świeckimi w ramach masonerii dalo spoleczeństwom anglosaskim wielka 
sile. Organ. Pol. Narodu polskiego powinna — dla obopólnego dobra i 
Kościola i Narodu — objac również przywódcze jednostki z pośród 


*) Jednostki o zainteresowaniach spolecznych, ale mniej uzdolnione (czyli nie 
należace do elity), powinny wyżywac sie spolecznie w masowych ruchach politycznych, 
w korporacjach zawodowych, samorzadach terytorialnych, ruchu spóldzielczym, 
organizacjach wyznaniowych (np. w Akcji Katolickiej) itp. Patrz Rozdzial »Partie«. 
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duchowieństwa, co zreszta w takiej czy innej formie dzieje sie już u nas 
od Mieszka i Dabrówki. 

Organ. Polit. Narodu powinna miec wysokie miary etyczne, przy 
szerokiej tolerancji dla pogladów politycznych. Jej wytyczne ideowe 
powinny sie ograniczac do pewnego minimum zasad podstawowych, 
na których opiera sie poglad na świat Narodu*), zostawiajac miejsce dla 
szerokiego wachlarza odcieni politycznych. Wymagania natomiast 
etyczne, stawiane czlonkom Organ. Polit. Narodu, powinny byc wysokiej 
próby. Sa to kryteria odwrotne od stosowanych obecnie w naszych 
partiach i grupach politycznych, gdzie glówny nacisk kladzie sie na orto- 
doksyjnośc pogladów, sprecyzowanych nieraz bardzo szczególowo, 
natomiast z poziomem etycznym czlonków bywa różnie. 

W polskich kolach narodowych uważano zgodnie, że podstawa 
Organ. Polit. Narodu powinien byc t. zw. kodeks obywatelski, sta- 
wiajacy wysokie wymagania ludziom, którzy chca kierowac spoleczeńst- 
wem. Wieksze prawa polityczne, czyli t. zw. »dopuszczenie do wladzy « 
powinni oni okupywac wiekszymi obowiazkami i wyższym poziomem 
Życia osobistego. Organ. Polit. Narodu musi wylonic wlasne sady, pilnu- 
jace przestrzegania tego kodeksu; ponadto czlonkowie Organ. Polit. 
Narodu powinni poddac kontroli publicznej cala strone materialna swej 


egzystencji. Pierwszy ze sposobów takiej. kontroli — to bezwzgledna 


jawnośc posiadania, stanowiaca zreszta jeden z zasadniczych po- 
stulatów wszelkich ustrojów wrogich anonimowości. Dalszy sposób 
— to rejestr posiadania, w którym każdy z czlonków Organ. Polit. 
Narodu musialby w regularnych odstepach czasu notowac stan majat- 
kowy swój i najbliższej rodziny, co zapobiegaloby niejasnym wzbogace- 
niom sie, tak czestym u polityków**). 

Jak wspomnialem, Kodeks Obywatelski należy do spuścizny 
ideowej po ś. p. Romanie Dmowskim. Jako subtelne narzedzie etyczne 
musialby zapewne oprzec sie w wiekszej mierze na poczuciu slusz- 
ności sedziów (angielskiej »equity«), niž na przepisach skodyfikowanych. 

* * 
* 


*) Zwyklo sie to określac jako »mono-idee« Narodu. 
**) Dośc skutecznym sposobem ujawnienia majatku jest jawnośc wymiaru po- 
datku dochodowego, praktykowana w Stanach Zjedn. i w W. Brytanii. 


Wobec prymatu etyki nad polityka w Organ.Polit. Narodu, 
sama jej nazwa wydaje sie nietrafna, gdyż przymiotnik »polityczny « nie 
oddaje glównej cechy zamierzonej organizacji. Pod slowem »polityka« 
rozumiemy zazwyczaj mechanizm wladzy, partyj, parlamentu, granic, 
stosunków z zagranica i t. p., z wylaczeniem wszystkiego co »fachowe«, 
a wiec armii, oświaty, wytwórczości dóbr materialnych, literatury i 
t. p. Zaszlo tu jaskrawe zweżenie pojecia, wywodzacego sie od greckiego 
»polis« t. zn. miasta, równoznacznego wówczas z pojeciem spoleczeń- 
stwa, zbiorowości. »Polityczny« w dawnym znaczeniu tego wyrazu, 
to przeciwieństwo slowa »indywidualny«. Polityczne bylo wiec wszyst- 
ko, co tyczylo zbiorowości, co bylo spoleczne. W tym rozumieniu 
par excellence polityczne sa: armia, fabryka, uczelnia, kościól, teatr, 
gazeta, ksiażka, etyka Życia zbiorowego i t.p. Mówiac o Organ. Polit. 
Narodu rozumiemy przymiotnik »polityczna« w sensie spoleczna, 
a może jeszcze ściślej — spoleczno-etyczna. 

Również slowo »organizacja« wywoluje skojarzenia myślowe, nie 
zupelnie odpowiadajace zalożeniom Organ. Polit. Narodu. W dyskusjach 
na ten temat, w których bralem udzial, nie rysowal nam sie naogól obraz 
Organ. Polit. Narodu jako »organizacji« w zwyczajnie przyjetym zna- 
czeniu tego slowa, to znaczy w znaczeniu zwiazku spolecznego funk- 
cjonujacego stale, o ustalonych wladzach, środkach finansowych, lokalach 
itp., jakiego przykladami sa stronnictwa polityczne, organizacje spól- 
dzielcze, zawodowe, wyznaniowe itp. Koncepcja Organ. Polit. Narodu 
szla po linii elastyczniejszej, odpowiadajacej — by użyc dośc kulawych 
przykladów — strukturze stanu lekarskiego, organizacji kawalerów or- 
deru »Orla Bialego«, »lnstitutions« techników w W. Brytanii itp. 
Ulatwimy sobie zrozumienie takiej koncepcji poświecajac troche czasu 
na analize, na czym polega powyższy typ instytucji spolecznej. Otóż 
odznacza sie on tym, że chcac sie dostac w orbite takiej instytucji trzeba 
odpowiedziec pewnym wysokim wymaganiom wstepnym, samo nato- 
miast uczestnictwo (boje sie tu użyc szablonowego slowa »czlonkostwo«) 
nie pociaga za soba obowiazków stalych, wymaga tylko przestrzegania 
określonych miar etyki zawodowej (jak np. w wypadku lekarzy czy 
inżynierów) wzgl. etyki politycznej (jak w wypadku kawalerów orderu). 
Przyjmowanie do takiej instytucji, czuwanie nad poziomem jej czlonków 
oraz ewentualne usuwanie ich, w razie gdyby uchybili kodeksowi 


382 


etycznemu, jest zadaniem wladz takich jak np. Izby Lekarskiej, Kapituly 

Orderu itp. Wladze takie albo wybiera okresowo ogól zainteresowanych 

albo mianuje Glowa Państwa, jak np. kapituly niektórych orderów. 

Szczególnie pouczajacy jest sposób, w jaki zorganizowal sie bry- 
tyjski świat inżynierski. W przeciwieństwie do Polski, Niemiec itp. 
gdzie uzyskanie na politechnice dyplomu inżynierskiego upoważnia do 
poslugiwania sie tytulem inżyniera dyplomowanego przez cale Życie 
(chocby sie w praktyce zawodowej nie doszlo do wyższego stopnia 
umiejetności fachowych), w W. Brytanii samo ukończenie studiów 
technicznych uchodzi dopiero za wstep do ksztalcenia sie zawodowego. 
PRS po kilku, a czasem i po kilkunastu latach praktyki dopuszcza sie 
inżyniera, którego poziom etyczny i zawodowy oceniany jest dodatnio, 
do egzaminów w odpowiedniej Instytucji (np. Institution of Mechanical 
Engineers, Inst. of Electrical Eng., Inst. of Civil Eng., Royal Institute 
of British Architects itp.); dopiero stawszy sie czlonkiem takiej Instytucji 
zyskuje inżynier prawo pisania za swym nazwiskiem paru magicznych 
literek, dajacych mu wlaściwa pozycje w zawodzie. 

Wladze takiej »lnstitution« czuwaja systematycznie nad etyka 
zawodowa swych czlonków. 
i Madre to urzadzenie i może slużyc za wzór nietylko dla naszego 
świata technicznego, ale mogloby — przynajmniej w zasadzie — znaleśc 
zastosowanie w Organ. Polit. Narodu, która bedzie musiala również dbac 
o wyksztalcenie polityczne swych czlonków i czuwac nad ich zacho- 
waniem sie w Życiu publicznym. 

i Liczac sie z tym, že trudno nam przyjdzie zmienic utarte znaczenie 
slów »polityczny« i »organizacja«, niektórzy autorzy — zamiast przy- 
jetej od czasów Obozu Wielkiej Polski nazwy »Organizacja Polityczna 
Narodu« — zaczynaja używac nazw innych (np. »Naród zorganizowany «). 
Ta zmiana nomenklatury ma znaczenie nieistotne, gdyż jest jasne, że 
Organ. Polit. Narodu wyloni sobie sama formy i nazwe, których nikt w 
chwili obecnej przewidziec nie może. Tak jak dziś sprawy stoja, nie 
widac jeszcze grupy czy instytucji, od której Organizacja Polityczna 
Narodu weżmie poczatek i przyjmie nazwe zupelnie może przy- 


padkowa, jak sie to stalo naprzyklad z nazwa »wolnomularstwa«. 
* * A 
* 


Niechec do polityków zawodowych rozpowszechniona jest szeroko 
i wydaje sie plynac z doświadczenia wszystkich krajów i epok. Regula, 
Że czlowiek powinien sie najpierw wybic w takiej czy innej galezi Życia 
zawodowego, a później dopiero brac sie do polityki, wydaje sie zdrowa*) 
i stanowi warunek »uziemienia« polityka, t. zn. zwiazania go z pewnym 
regionem i zawodem; o potrzebie takiego »uziemienia« mówimy w tej 
pracy parokrotnie. | 

Polityk, choc niezawodowy, powinien miec jednak pewien zasób 
umiejetności politycznych. Polityka jest wiedza i sztuka; sztuki nabiera 
sie z praktyka, ale wiedzy trzeba sie nauczyc i jej braku nie nadrobi sie 
frazesami. Jak wspomnialem na poczatku tej ksiażki, istnieja dziś na 
wszystkich uniwersytetach anglosaskich katedry »wiedzy politycznej«, 
»filozofii politycznej« czy »filozofii spolecznej«. U nas namnożyło sie 
»Szkól Nauk Politycznych«, których glównym bledem bylo, że przy- 
krojono je wylacznie do potrzeb mlodzieży, a nie do dawania wiedzy 
politycznej ludziom, bioracym sie do polityki w wieku późniejszym, a 
wiec takim, którzy w prawidlowo zorganizowanym spoleczeństwie 
stanowia wlaściwa kadre dzialaczy politycznych, pozostawiajac mlo- 
dzieży zajecia stosowniejsze jej wiekowi. Skad mial u nas zaczerpnac 
wiedzy politycznej najinteligentniejszy nawet chlop, robotnik czy inży- 
nier, bioracy sie do polityki po czterdziestce? W braku zaś takiej wiedzy 
jakież mógl on popelniac bledy, mimo najwiekszych nawet wrodzonych 
talentów politycznych? 

Udostepnienie wiedzy politycznej dzialaczom spolecznym i polity- 
kom wydaje sie należec do najpilniejszych zadań Organ. Polit. Narodu. 
Wypadnie stworzyc urzadzenia, umożliwiajace jej czlonkom stale po- 
glebianie swych wiadomości politycznych. Wiedza i etyka stanowia dwa 
filary Życia politycznego i piecza nad nimi wydaje sie byc glównym 
zadaniem Organ. Polit. Narodu. 


* * 
* 


*) Rozpolitykowanie mlodziežy, cechujace polskie žycie polityczne ostatnich 
dziesiecioleci, bylo niewatpliwie objawem chorobliwym i nie spotyka sie w zadny 
normalnym spoleczeństwie. Nie byla to jednak choroba mlodziežy, jak to próbowały 
stale twierdzic rzadzace Polska czynniki, ale wlaśnie wynik nienormalnych stosunków 
politycznych w pokoleniu starszym, jego politycznych narowów i wplywów agentur 
w naszym aparacie państwowym. Tam, gdzie zawodza starsi, mlodzi naturalnym bie- 
giem rzeczy biora sie do spraw publicznych i trudno im z tego robic zarzut. 
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Z wszystkiego co powiedziano wyžej wyplywa jasno, že powinien 
istniec pewien nacisk opinii publicznej (bez przymusu formalnego) za 
przynaležnościa polityków do Organ. Polit. Narodu, utrudniajacy nie- 
czlonkowi Organ. Polit. Narodu objecie kluczowego stanowiska w 
spoleczeństwie. Poprostu powinno wejśc w zwyczaj, że do dzialalności 
spolecznej (powyżej pewnego poziomu) nie dopuszcza sie czlowieka, 
który nie wzial na siebie cieżkich zobowiazań Kodeksu Obywatelskiego, 
nie wyznaje minimum narodowej monoidei i nie zlożyl dowodu 
opanowania pewnego zasobu wiedzy politycznej, jak również odbycia 
»praktyki spolecznej« w najniższych komórkach samorzadu 
terytorialnego i zawodowego. Dla unikniecia skostnienia Organ. 
Polit. Narodu należaloby zostawic szerokie dziedziny dzialalności spo- 
lecznej, w których na przynależność do Organ. Polit. Narodu nie klad- 
loby sie nacisku. Do dziedzin takich moglyby należec np. samorzady do 
szczebla powiatu oraz Izba Poslów. 

* 


* 


Mówiac o masonerii wspomnieliśmy, že Organizacja Poli- 
tyczna Narodu katolickiego powinna byc jawna. Pisalem o tej sprawie 
obszernie w »Prosto z Mostu« na kilka miesiecy przed wybuchem 
ubieglej wojny. Za jawnościa przemawiaja argumenty natury zarówno 
religijnej (Chrześcijaństwo jest jedyna z wielkich religij świata nie 
majaca nauki ezoterycznej, a katolicyzm byl zawsze wrogiem konspi- 
racji), jak socjologicznej (konspiracja jest instytucja cechujaca ludy 
prymitywne), psychologicznej i narodowej. Nie wracajac na tym 
miejscu do argumentów pierwszych dwu kategoryj, pragne powiedziec 
pare slów o zwiazku miedzy charakterem narodowym a konspiracja. 
Otóż flegmatyczny, wolnomyślacy, przyhamowany temperament Anglo- 
sasa znacznie lepiej od Polaka znosi zaklamanie, bedace nieodlacznym 
skutkiem konspiracji*). Otwarty, szczery, impetyczny i choleryczny 


*) Mimo to zmiana charakteru narodowego Anglików na przestrzeni wieków 
XVI—XX jest, zdaniem wielu historyków angielskich, uderzajaca. »Merry England« 
przestala byc wesola od czasów purytańskich, od których datuje sie również ge- 
neralne zakonspirowanie Życia angielskiego. Co tu zaważylo silniej — purytanizm 
czy konspiracja — trudno osadzic. Oba te objawy byly ideowo sobie pokrewne i or- 
ganizacyjnie powiazane. 
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Polak w konspiracji albo sie lamie, albo nabiera szczególnie nie- 
przyjemnej i niepolskiej obludy, oraz zlej wiary i kretactwa w argu- 
mentacji i postepowaniu. Sporo jednostek z t. zw. pokolenia Polski 
Niepodleglej wykoślawiło sie juž w ten sposób, to też zadanie »odkon- 
spirowania« Życia polskiego szlo w latach 1919/39 jak po grudzie. Zbyt 
silne byly nalogi, wynikajace z konspiracyjnej genezy nowoczesnych 
ruchów politycznych Polski, genezy zwiazanej po cześci z koniecznościa 
krycia sie przed zaborcami, cześciowo z masońskim rodowodem wszyst- 
kich naszych obozów politycznych. W organizacjach narodowych 
podtrzymywalo sie mit konspiracji, zależnie od potrzeby, argumentami 
z dziedziny religii (»Trzecie zakony byly tajne«) albo historii Polski 
(»Oleśnicki rzadzil przy pomocy konspiracji, Zamojski mial konspiracje, 
Naród opieral sie zawsze na konspiracji« i t. p.). Czas już poprosic 
panów, którzy takie bajeczki puszczaja miedzy mlodzież, by zechcieli je 
udowodnic, czego napewno nie potrafia. Konspiracje w Polsce trafialy 
sie zawsze, podobnie jak w każdym innym spoleczeństwie, wystepowaly 
one jednak jako objawy sporadyczne i niema Żadnych danych historycznych 
na to, by rzady Polska, aż do chwili powstania masonerii za Augusta Il, 
kiedykolwiek przez dluższy przeciag czasu i systematycznie sprawo- 
wala jakakolwiek konspiracja. To samo odnosi sie do rzekomej tajności 
Trzecich Zakonów (franciszkańskich i dominikańskich). Nie byly one 
nigdy tajne, ich istnienie bylo zawsze znane, natomiast ich dzialalnośc 
bywala poufna. I tu dochodzimy do sedna rzeczy: różnicy miedzy taj- 
nościa istnienia pewnej organizacji, a jawnościa jej istnienia przy 
poufności dzialania*). Każdy jawnie istniejacy zespól ludzi ma nietylko 
prawo, ale i obowiazek dzialac w niektórych wypadkach poufnie. Organ. 
Polit. Narodu powinna istniec jawnie, nic nie stoi jednak na przeszkodzie, 
by w lonie tej instytucji istnialy komórki poufne, sprawujace stala 
piecze nad pewnymi, szczególnie delikatnymi zagadnieniami życia Narodu, 
jak n. p. nad zagadnieniem jego obrony, nad zwalczaniem masonerii, 
nad stosunkiem do sasiadów. 
Naród niemiecki zawdzieczal swe ogromne sukcesy faktowi, že 


*) Wszystkie powyższe uwagi tycza sie życia we wlasnym, niepodleglym i wol- 
nościowo zorganizowanym państwie. Majac kraj pod zaborem lub dyktatura nie można 
— niestety — dzialac inaczej niż konspiracyjnie; jest to wlaśnie jeden z najujemniej- 
szych skutków zaboru czy dyktatury. 
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posiadal od wieku zespoly ludzi, czuwajacych systematycznie nad jego 
rozwojem*). Również i naród brytyjski ma niewatpliwie stale zespoly 
kierownicze, wplywajace na postepowanie rzadów. Takie zespoly, dzia- 
lajace poufnie wewnatez Organ. Polit. Narodu, wydaja sie potrzebne dla 
równomiernego biegu Życia narodowego, podobnie jak regulator uje- 
dnostajnia bieg maszyny. Nie ma to jednak nic wspólnego z kwestia 
jawnej czy tajnej Organ. Polit. Narodu. Dla narodu katolickiego 
zasada jawności Organ. Polit. Narodu powinna miec walor 
dogmatu. 

* % 

` * 


Twierdzenie — nietrafne — o tajności Trzecich Zakonów naležy zwal- 
czac tym silniej, že idea zakonna naležy organicznie do založeń Orga- 
nizacji Politycznej Narodu. Jeszcze zanim Hitler nawiazal do tradycyj 
krzyžackich, organizujac w zamkach zakonnych wychowanie elity mlo- 
dziežy niemieckiej, w polskim ruchu narodowym dyskutowano juž 
možliwośc nawiazania Organ. Polit. Narodu do form Trzecich Zakonów. 
Ideal zbiorowej pracy ideowej, w dyscyplinie i życiu dobrowolnie obost- 


rzonym, leży z reguly u podstaw wielkich wysilków militarnych, 
ustrojowych i cywilizacyjnych. Nasza polska koncepcja Organizacji 
Politycznej Narodu mieści w sobie również etyczny postulat obostrzo- 
nego kodeksu dla rzadzacych, narzucenia im trybu Życia bardziej 
bezinteresownego, niż życie ogólu. Dmowski i Pilsudski, tak różni 
pod każdym innym wzgledem, mieli wspólna ceche: nie zrobili 
majatku. W polskim Życiu politycznym nie utrzyma sie na dluższa mete 
nikt, ktoby — wzorem tylu polityków zagranicznych — zebral majatek 
ze żródel niewiadomych. Równie wielka wage ma u nas postulat czystości 
obyczajów rodzinnych. Zakon »Krzyża i Miecza« śp. kpt. Polesińskiego, 
rozwijajacy sie w lotnictwie przed ubiegla wojna, w nazwie swej rzadko 
szcześliwie ujal ideal mlodego pokolenia. ; 
Kodeks Obywatelski jako podstawa do organizacji jakiegoś wiel- 
kiego Trzeciego Zakonu, obejmujacego swym zasiegiem wszystko, co 
Polsce przewodzi — oto jedna z koncepcyj Organ. Polit. Narodu. Kon- 
cepcja może zbyt wysoka, by sie kiedykolwiek miala w pelni urzeczy- 


*) Co do bliższych szczególów tej sprawy patrz Nesta H. Webster »Secret 
Societies and Subversive Movements«. 


wistnic, ale przecież funkcja idealu jest by Iśnil daleko na widnokregu 
i slabym ludziom dopomagal wspiac sie choc o pare stopni ponad wlasna 


przyziemnośc. 
* * 


* 

Jak wspomnialem w innym miejscu tej ksiażki*), racjonaliści osiem- 
nastego wieku wszczeli w imie »czystego rozumu« kampanie nietylko 
przeciw samej religii, lecz przeciw wszystkiemu, co w życiu ludzkim jest 
niewyrozumowane i nieświadome, a wiec przeciw rytualowi, symbolice, 
mistyce i t. p., stanowiacym tak ważne elementy w życiu Kościola. W 
rezultacie tej nagonki »filozofów« wszystkie te irracjonalne elementy, 
zwalczane i ośmieszane póki mialy charakter katolicki, rozkwitly bujnie 
w masonerii, nie wylaczajac mistycyzmu, żywiolowo krzewiacego sie w 
drugiej polowie osiemnastego wieku w »illuministycznych« rytach Mar- 
tynistów, Swedenborga i t. p. 

Podobnie jak z mistyka ma sie rzecz i z rytualem: wygnany przez 
drzwi frontowe wraca od kuchni. Zwiedzalem kiedyś gmach loży ma- 
, sońskiej na High Street w Edynburgu, drugiej co do starszeństwa w 
tym mieście, lecz szczycacej sie najstarszym budynkiem, datujacym z 
poczatku XVIII wieku. Loża ta posiada pieknie sklepiona kaplice z orga- 
nami, na których narodowy poeta szkocki Burns przygrywal póltora 
wieku temu do śpiewu wlasnych hymnów; kaplica ta ma coś w rodzaju 
oltarza, nad którym świeci coś w rodzaju Oka Opatrzności. Jeśli dodamy, 
Że w loży tej biblia należy do rytualu, a dygnitarze lożowi nakladaja 
bardzo blyszczace i wielobarwne ozdoby, to stanie sie jasne, dlaczego 
czlonek takiej loży przestaje rychlo uczeszczac na nabożeństwa do 
kościola szkockiego, najradykalniej chyba ze wszystkich sekt protes- 
tanckich obranego z irracjonalnych, cieszacych oko, ucho i nieświado- 
mośc, elementów Chrześcijaństwa. 

Wydaje sie byc niezmiennym prawem socjologicznym (aczkolwiek 
masoneria prawo to tai do wlasnego użytku), że każda spolecznośc 
ludzka ma swe stale potrzeby z dziedziny mistyki, rytualu, symboliki, 
godel graficznych (krzyż, trójkat-cyrkiel-przykladnia, gwiazda, swastyka, 
sierp i mlot, amerykańskie »stripes and stars« i t. p.), sztandarów, 
kadzidel, światel i kolorów, uroczystych strojów (ornaty, szarfy sodalicyj, 


*) Patrz »Nieogloszona przedmowac. 


stroje masońskie, pozostalości strojów średniowiecznych, barwne stroje 
ludowe i t. p.). Elementy te, jeśli je wypedzimy z Życia narodowego, 
państwowego i kościelnego, schronia sie w konspiracje, ale suma ich w 
Życiu każdego narodu pozostanie mniej wiecej stala. Dlatego też rozważa- 
jac 'ustrój jakiegoś narodu równie ważne pytaniu: jak sie przedstawia 
instytucja Glowy Państwa? — bedzie np. pytanie: jak obslugiwane sa 
potrzeby rytualne i mistyczne danego spoleczeństwa? Ludzi o wielkim 
nateżeniu potrzeb mistycznych rodzi sie niewielu. Daloby sie zapewne 
ustalic ich ilośc droga badań statystycznych; w Średniowieczu wystarczy- 
loby ustalic liczbe czlonków zakonów kontemplacyjnych, w naszych 
czasach należaloby do nielicznych resztek tych zakonów dodac czlon- 
ków »hermetycznych« i »illuministycznych« rytów masońskich, teozo- 
fów, antropozofów i t. p. Przypuszczam, że ilośc mistyków w stosunku 
do ogólu ludności nie bylaby w obu wypadkach bardzo różna. 

Wracajac do spraw polskich: potrzeby, zaspokajane dziś w państwach 
anglosaskich przez religie protestancka plus masonerie, powin- 
naby u nas zaspokajac religia katolicka plus Organ. Polit. Narodu. 
W tej kombinacji rytual, mistyka, symbolika i t. p. bylyby — inaczej 
niż w krajach protestanckich — w lwiej cześci sprawa Kościola kato- 
lickiego, tak że Organ. Polit. Narodu moglaby zrezygnowac z ogromnego 
balastu »irracjonalnego«, obciażajacego masonerie. Nie znaczy to, by 
Organ. Polit. Narodu nie miala zachowac troche elementów irracjonal- 
nych w postaci pewnego minimum rytualu, symboliki itp. Dla przykladu, 
jak rzeczy te rozwiazano w ustroju staropolskim, przypomne, że sejmiki 
w niepogode zbieraly sie w kościele! Granica miedzy instytucjami 
kościelnymi a państwowymi byla w średniowiecznej Europie w wielu 
wypadkach mocno zatarta, i to z reguly tam, gdzie Kościól wkraczal 
w Życie spoleczne dla obslugi potrzeb »irracjonalnych«. Znajda sie 
może czytelnicy, których zaboli, że o tych funkcjach Kościola katolickiego 
mówie jako o zjawiskach socjologicznych, lecz wydaje mi sie, że dla 
wlaściwego zrozumienia, jak wspaniale Kościól katolicki zaspokaja te 
naturalne potrzeby socjologiczne, wskazane jest mówic o nich jaknaj- 
wiecej i to stylem ultra-nowoczesnym. 

Kościól katolicki, jako glówna instytucja do zaspokajania potrzeb 
nieświadomych czlowieka, obok zaś Kościola Organ. Polit. Narodu o nie- 
wielkim balaście rytualu, symboliki, godel i t. p. — takie wydaje sie byc 
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wlaściwe rozwiazanie tego problemu w spoleczeństwie katolickim, 
otrzasajacym sie z masonerii. 

Zastrzegam sie z góry przed zarzutem, jakobym nie docenial apelu 
Kościola do rozumu czlowieka i traktowal religie, jako rzecz w calości 
irracjonalna, jak to próbowano robic w dziewietnastym stuleciu. Wrecz 
' przeciwnie, uważam sie za tomiste na punkcie pojmowania Chrześci- 
jaństwa przede wszystkim rozumem, a w drugim dopiero rzedzie 
uczuciem. Uważam jednak, że Kościól nastawil sie na zaspokojenie 
wszystkich potrzeb czlowieka, zarówno racjonalnych jak i nieświado- 
mych, i w tej jego wszechstronności leży wlaśnie ogromna sila katolicyz- 
mu, z której — jako naród katolicki — powinniśmy w pelni i świadomie 
korzystac. 

* * 


Dalsza, konieczna cecha Organizacji Politycznej Narodu powinny 
byc ksztalty rodzime. | tu nie da sie niczego przewidziec szczególo- 
wo; ksztalty te musza wylonic sie z glebi naszego ducha i obyczaju. 
Mieliśmy już raz w naszych dziejach Organ. Polit. Narodu w postaci 
szlachty, majacej u nas — w przeciwieństwie do innych krajów — pelny 
przekrój spoleczny i spelniajacej w pewnej epoce, do chwili jej 
»zamkniecia« z końcem XVI wieku, wszystkie prawie naszkico- 
wane wyżej warunki; nic wiec dziwnego, Że ludzie, zastanawiajacy sie 
nad przyszlościa Polski, tak czy inaczej do koncepcji szlacheckiej na- 
wiazuja. | śp. plk. Slawkowi, inspiratorowi Konstytucji z r. 1935, chodzily 
te rzeczy po glowie; na jednym ze zjazdów legionowych mówil Slawek 
szeroko o legionistach, jako o »nowej szlachcie«. Slyszalem kiedyś defi- 
nicje Organ. Polit. Narodu jako »szlachty niedziedzicznej, z nobili- 
tacja w środku Życia za ofiarna prace dla spoleczeństwa i z obwaro- 
waniem drugiej polowy Życia wymagajaca regula, uniemożliwiajaca 
zasiadanie na laurach i kucie monety z dawnych zaslug.« 


* * 


Resumuje. Mówiac o Organizacji Politycznej Narodu mamy na 
myśli: 


1) Instytucje (organizacje, środowisko) dajaca jednostkom przy- 
wódczym z wszystkich warstw narodu dodatkowe wyksztalcenie poli- 
tyczne i czuwająca nad poziomem obyczajów w Życiu publicznym. 


2) W instytucji tej winny obowiazywac wyższe normy etyczne 
(»Kodeks Obywatelski«). 


3) Instytucja ta w swym duchu i formach powinna byc w pelnej 
harmonii z religia katolicka, jako z religia ogromnej wiekszości Polaków. 


4) Instytucja ta powinna przejac wszystkie naturalne funkcje socjo- 
logiczne, spelniane obecnie przez masonerie, organizujac ponadto pla- 
nowe zwalczanie szkodliwych objawów spolecznych, na których żeruje 
masoneria. 

1 

5) Instytucja ta powinna dozorowac krażenia elit i czuwac nad 

dlugofalowymi potrzebami narodu. ji 


Patrzac na Organizacje Polityczna Narodu jako na organiczna ko- 
niecznośc socjologiczna, rozumiemy, że nić chodzi tu o jakiś dorażny 
postulat taktyki politycznej, o jakaś nowa klike czy partie, lecz o 
trwaly organ spoleczny, bez którego naród nie może sie prawidlowo 
rozwijac. 


Ze zrozumienia tego wyplywaja dwa wnioski. 


Wniosek pierwszy: W różnych fazach dojrzewania narodu 
Organizacja Polityczna Narodu przybierac może ksztalty 
różne. Powinna ona ewoluowac równolegle do ewolucji ustrojowej 
narodu. 


Jak wiadomo, nie istnieje ustrój doskonaly, pasujacy idealnie do 
każdego spoleczeństwa w każdej epoce. Inny ustrój odpowiada spole- 


czeństwom dojrzalym, inny — prymitywnym, inny — dynamicznym, 
inny — schylkowym. Wraz z ustrojem powinna ewoluowac i Organizacja 
Polityczna Narodu. 


Wniosek drugi: Do Organizacji Politycznej Narodu droga 
daleka, wymagajaca dlugiego procesu wychowawczego i 
szeregu etapów. Nie można Organizacji Politycznej Narodu zalo- 
Życ, można tylko do niej dażyc, popularyzujac zasady, na których 
powinna sie ona oprzec i skupiajac coraz szersze grono ludzi, 
zmierzajacych świadomie do jej powstania. 


V. 


MASA 


Masa a elita. Masa jest jak miazga drzewa, zložona z mrowia jednorod- 
nych komórek; elita wykwita z niej, jak liście i-kwiaty. 

Masa ma taka elite, na jaka zasluguje, elita ma taka mase, jaka sobie 
wychowa. A środków do naprawy lub psucia masy ma elita w reku dużo:, 
religie i ustrój, slowo żywe i pisane, instytucje spoleczne, odwolujace sie 
do zlych lub dobrych instynktów masy. W pewnych dziedzinach masa 
bedzie zawsze tylko odbiorca; bedzie sluchala radia, czytala ksiażki i 
gazety, chodzila do kina i teatru; w innych masa może wspóltworzyc z 
elita — wychowujac mlodzież, kontrolujac rzadzacych, sadzac przestep- 
ców, wybierajac Glowe Państwa i poslów oraz ksztaltujac ustawy. 

Biada elicie, która zechcialaby wykorzystywac mase, nie dajac jej 
niczego wzamian; podetnie fundament spoleczności i zwali na siebie 


caly jej gmach. 
* 


kef; 


Najskuteczniejszym środkiem oddzialywania na masy jest slowo 
żywe, którego potege ustokrotnil w naszych czasach wynalazek radia. 
Ks. Skarga kazal tylko do Izb Sejmowych, toteż glos jego dolatywal do 
mas narodu bardzo zdaleka, znieksztalcony i odarty z calej potegi oddzia- 
lywania, która daje slowo Żywe, idace prosto z serca do serca. Dzisiejsze 
radio to jeszcze śpiaca królewna, która nie popróbowala swych możli- 
wości. Mieliśmy dopiero przedsmak radio-demagoga i radio-kaznodzieji; 
Hitler nie korzystal z radia samodzielnie, lecz tylko do retransmisji 
mów, wyglaszanych na zgromadzeniach publicznych, a radio-kaznodzieja 
amerykański ks. Coughlin nie okazal sie gwiazda pierwszej wielkości i 
pozwolil sie szybko odstawic od mikrofonu. Jeden może dotychczas 
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prez. Roosevelt potrafil, w swych slynnych »pogwarkach przy kominku«, 
dac przyklad potegi slowa, niesionego na falach eteru w zacisze każdego 
domu. i 

Ale i dziś, choc radio jest dopiero w pierwocinach swego rozwoju i 
czeka na telewizje, która spoteguje jeszcze jego možliwości, wplyw jego 
na ksztaltowanie sie pogladów i wierzeń, a-tym samym i na rzady, jest 
olbrzymi, toteż odpowiednie wlaczenie go do ustroju spolecznego i poli- 
tycznego ma doniosla wage. Jak rozwiazaly ten problem dwa państwa: 
chore — polskie z przed września 1939 r., oraz zdrowe — brytyjskie? 

W Polsce przed-wrześniowej radio bylo impreza niby prywatna; w 
rzeczywistości nikt dobrze nie wiedzial, do jakiej grupy ludzi ono należy, 
jasne tylko bylo, że ludzie ci musza miec oparcie każdorazowych rzadów 
oraz sil glebszych, kierujacych polityka polska. W rezultacie impreza 
byla nieprzejrzysta i nieodpowiedzialna, i mimo wysilków wielu war- 
tościowych pracowników Polskiego Radia ogólny bilans jego dzialalności 
pozostawial dużo do życzenia. 

Brytyjskie radio — slynne B. B. C. — po okresie wstepnych prób 
zorganizowano w to, co Anglicy zwa Public Service Board t. zn. Spólke 
Publiczna, niezależna bezpośrednio ani od rzadu ani od samorzadu. Nie 
mieliśmy instytucji analogicznej w Polsce. B. B. C. stanowi wlasnośc ca- 
lego spoleczeństwa (w praktyce — niczyja); prowadzone jest nie dla 
zysku pienieżnego (dochody jego maja tylko pokryc wydatki); kieruje 
nim zarzad, skladajacy sie z 7-miu czlonków, mianowanych na okres lat 
pieciu przez króla, na wniosek ministra poczty w porozumieniu z pre- 
mierem. Zarzad ten cieszy sie duża niezależnościa. Trzeba oczywiście 
wielkiej kultury brytyjskiego spoleczeństwa, by grupa ludzi kierujacych 
takim przedsiebiorstwem nie przeksztalcila sie w klike. Z drugiej strony 
radio siedzi niejako na cenzurowanym; najmniejsze jego niedociagniecie 
wzbudza odrazu burze protestów, kierownictwo jego pozostaje wiec pod 
stala kontrola opinii publicznej, co pomaga mu w utrzymaniu odpowied- 
nio sprawnej kondycji. 

Warto sie zastanowic, czy i w Polsce nie należaloby zorganizowac 
radia podobnie do brytyjskiego, a wiec w przedsiebiorstwo publiczne 
nie należace do nikogo, autonomiczne, pod bezpośrednia kontrola opinii 
publicznej. We wladzach nadzorczych radia mogliby zasiadac delegaci 
zainteresowanych ministerstw, delegaci Izb Ustawodawczych ofaz kor- 
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poracyj dziennikarzy, literatów, nauczycieli i t. p. Każde niedociagniecie 
radia budziloby sprzeciwy w prasie i Sejmie; nacisk opinii publicznej 
wystarczylby zapewne do utrzymania go na wlaściwej linii, która powinna 


byc wypadkowa bieżacych nurtów psychicznych Narodu. 
* * 


* 


Za dawnych czasów parlament byl glówna plaszczyzna dyskusji 
publicznej, sprzegniecia narodu z rzadem i elity z masa. Dziś mamy 
nowa taka plaszczyzne w postaci prasy. Slyszy sie nawet czesto zdanie, 
że ten nowy czynnik odgrywa w procesach ustrojowych role, przerasta- 
jaca role parlamentu. Ze tak jest istotnie w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Pólnocnej, gdzie parlament nie cieszy sie najlepsza slawa, to 
nie wydaje sie ulegac watpliwości. | w Polsce w latach 1930/39, przy 
wyborach falszowanych, prasa i publicystyka odgrywaly role znacznie 
poważniejsza od Sejmu. Trudno to zważyć na szali, jeśli chodzi o sto- 
sunki brytyjskie; nawet w W. Brytanii można sie jednak spotkac ze zda- 
niem, że prasa góruje tam dziś nad parlamentem i w wiekszej niż on 
mierze normuje przebieg tych procesów psychicznych, z których sie 
sklada życie zbiorowe. Toteż nie wyobrażam sobie nowoczesnych roz- 
ważań ustrojowych bez rozpatrzenia warunków, którym odpowiadac 
powinna prasa, jeśli ma spelniac funkcje pożyteczne, a nie zatruwac 
ducha narodu. Tak jak nie wystarczy powolac parlament, lecz trzeba ` 
ustalic warunki jego prawidlowego dzialania, podobnie prasa buduje lub 
rozklada zależnie od regul, którymi sie kieruje. 

Jakież powinny byc te reguly? 

1. Niezależność od rzadu. 

2. Przeciwdzialanie koncentracji prasy, powstawaniu koncernów 

prasowych itp. 

3. Ujawnienie wlaścicieli. 

4. Ujawnienie żródel finansowych. 

5. Oddanie nadzoru nad prasa (cenzury w czasie wojny) w rece 

korporacji zawodowej dziennikarzy. 

ad 1. Prasa, jako wyraz opinii narodu, powinna byc calkowicie 
niezależna od rzadu, w przeciwnym bowiem razie przestaje byc tym 
wyrazem i staje sie narzedziem do paczenia psychiki zbiorowej. Mówiac 
jezykiem psycho-analityków prasa rzadowa dokonuje represji i wy- 
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twarza kompleksy. Zauważmy, że w jako-tako funkcjonujacych 
ustrojach nowoczesnych, jakimi sa chyba tylko państwa anglosaskie, po- 
jecie dziennika rzadowego, czy nawet subwencjonowanego, jest zupelnie 
nieznane. Dziennik subwencjonowany w tej formie, że drukuje sie w nim 
urzedowe obwieszczenia komorników o licytacjach, jak to mialo np. 
miejsce w rzadowej »Gazecie Polskiej« przed r. 1939, stanowi groteske 
charakterystyczna dla stanu zwyrodnienia, do którego doszedl ostatnio 
ustrój polski. Cudzoziemiec, studiujacy ten ustrój, mógl z tego jednego 
tylko szczególu wytworzyc sobie obraz calości. 

ad 2) Trudno sie dziwic, że w ustroju kapitalistycznym prasa podlega 
dzialaniu jego praw i wykazuje dażnośc do koncentracji w malejacej 
ilości rak; jednakże skupienie dyspozycji prasa w rekach paru aferzystów 
koszlawi calkowicie jej role, gdyż staje sie ona narzedziem znieksztal- 
cania opinii publicznej na korzyść interesów jednostkowych. 

Koncentracji prasy, podobnie jak innych galezi przemyslu, doko- 
nuje sie głównie przy pomocy kredytów bankowych. By siegnac po przy- 
klady do stosunków polskich z przed r. 1939, ani koncern »l.K.C.« w 
Krakowie, ani koncern t. zw. »Prasy Polskiej« w Warszawie (»Czerwo- 
niak«) nie bylyby sie utrzymaly bez kredytów Banku Gospodarstwa 
Krajowego, siegajacych setek tysiecy zlotych. W spoleczeństwie, w 
którym kredyt bedzie uspoleczniony (a do tego zdaża w szybkim tempie 
caly świat), niebezpieczeństwo koncentracji prasy i podporzadkowania 
jej kredytodawcom*) jeszcze wzrośnie, należy przeto opracowac caly 
system ochrony prasy przed koncentracja. Najskuteczniejszymi środkami 
bedzie tu ujawnienie wlaścicieli oraz žródel finansowych. 

ad 3) i 4). Oba te postulaty slyszy sie obecnie z wielu stron, szcze- 
gólnie wśród Francuzów i Brytyjczyków. Zada sie publicznego oglaszania 
bilansów wraz z ilościami nakladu, wplywami za ogloszenia, nazwiskami 
osób i instytucyj udzielajacych subsydiów i t. p. Bilanse te musialyby 
byc potwierdzone przez osoby zaufania publicznego.**) Wprowadzenie 
takiego zwyczaju uzdrowiloby znacznie stosunki prasowe. Dla ilustracji 
podam fakt nastepujacy: 


*) Slaba to pociecha, że kredytodawcami beda wylacznie instytucje spoleczne, 
gdyż i ich wplyw na prase paczy jej prawidlowe dzialanie. 

**) Anglicy używaja do takich celów znakomitej instytucji buchalterów przysieg- 
lych, t. zw. »chartered accountants«. 
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Mieszkajac w Gdańsku w latach 1920/25 zwrócilem uwage na to, že 
polakożercza prasa niemiecka drukuje! czesto antypolskie cytaty z parys- 
kiego pisma (o ile mnie pamiec nie myli) »Volontć«, które określano 
zawsze jako »poczytne«, »wplywowe« i t. p., i które widziane z Gdańska 
urastalo na czolowy organ opinii francuskiej. W szereg lat później pismo 
to uleglo likwidacji, przyczym wyszlo na jaw, že mialo ono naklad 
czterystu(!) egzemplarzy dziennie, co na Paryż bylo oczywiście zupelnie 
śmieszne, i finansowane bylo calkowicie przez ambasade niemiecka. Wy- 
padek to bynajmniej nie odosobniony. 

Ujawnienie wlaścicieli*) i żródel finansowych utrudniloby naduży- 
wanie prasy do ciemnych celów. 

ad 5) Mówiac o nadzorze nad prasa, wzglednie o cenzurze — należy 
rozważyc dwa odrebne pytania: 

a) czy nadzór jest wogóle potrzebny? 

b) jeśli tak — to kto ma go sprawowac? 

Jak wiadomo prasa we Francji i w państwach anglosaskich nie byla 
za czasów pokojowych niczym skrepowana, przy czym we Francji wol-. 
ności tej jaskrawie nadużywano, a wydawnictwa pornograficzne szly 
stamtad na caly świat. Sam czytalem, jak poważny pisarz (L. Daudet) w 
poważnym dzienniku »(Action Francaise«) nazywal urzedujacego pre- 
miera (Briand'a) doslownie »starym alfonsem«, »wlaśticielem domu 
publicznego«, »kanalia« i t. p. Jak sie zdaje, Anglosasi naogól nie naduży- 
wali w ten sposób wolności prasy, co przypisac należy szczególnym 
wlaściwościom ich psychiki i dyscypliny spolecznej, a ponadto drakoń- 
skiej ustawie o znieslawieniu (libel), dzieki której dziennikarz brytyjski 
musi znacznie wiecej liczyc sie ze slowami, niż jego kolega polski czy 
francuski. Jeśli chodzi o Polske, należy stwierdzic dwa doświadczalne 
fakty: po pierwsze, że przy naszym temperamencie o nadużycie slowa 
nieslychanie latwo, i po drugie, że ogromna wiekszośc Polaków uważa © 
instynktownie, iż nadużycia takie należy nietylko tepic ex post, ale i pre- 
wencyjnie im zapobiegac. Stwierdzajac, że takie wlaśnie, a nie inne jest 
nastawienie przecietnego Polaka w tej sprawie, staralem sie wyrozumiec, 
czy jest ono sluszne czy mylne? Czy nastawieniu takiemu powinniśmy 


*) Analogiczny postulat w stosunku do przedsiebiorstw przemyslowych (akcje 
imienne, a nie na okaziciela) wysuwany jest od lat w wielu krajach, a w W. Bry- 
tanii nie przestal nigdy obowiazywac. 


dac wyraz ustrojowy, czy też powinniśmy sie starac wykorzenic je i 
naklonic nasze spoleczeństwo do przyjecia pelnej swobody slowa 
pisanego, liczac na to, Że nadużycia beda rzadkie i bez szerszego 
oddźwieku? 

Przemyśliwalem to zagadnienie nieraz i doszedlem do wniosku, że 
instynkt ogólu jest tu trafny i że pewne hamulce na slowo sa konieczne. 
Instynkt nasz w tej sprawie określilbym, jako poczucie »wstydliwości 
slowa«, pokrewne innym objawom »wstydliwości obyczajowej «. Argu- 
menty sa w tej dziedzinie sporne; i u nas i na szerokim świecie jest sporo 
zwolenników nudyzmu i ekshibicjonizmu, a jednak nasz instynkt naro- 
dowy (zgodny w tym z nauka katolicka*) upiera sie stanowczo przy za- 
sadzie wstrzemieżliwości slowa, bedacej tylko jedna z odmian 
cnoty wstrzemieżliwości, zalecanej nam w katechiźmie i majacej na swe 
poparcie coraz wiecej nowoczesnych argumentów fizjologicznych i psy- 
cho-analitycznych. 

Pewne hamulce na prase w czasie pokoju i cenzura w czasie wojny 
wydaja sie wiec konieczne, oczywiście utrzymane w rozmiarach nie- 
zbednego minimum. W czasie pokoju, dla zapewnienia odpowiedniego 
poziomu prasy wystarczylyby może proponowane powyżej środki, a 
mianowicie ujawnienie wlaścicieli i żródel finansowych, przy równoczesnym 
zaostrzeniu sźnkcji prawnych przeciw znieslawieniu, wprowadzeniu 
cenzusu zawodowego dla dziennikarzy i daniu korporacjom dziennikarzy 
egzekutywy przeciw pismom t. zw. »rewolwerowym«, obliczonym na 
szantaż. W czasie natomiast wojny od sprawowania cenzury należaloby 
wykluczyc administracje Państwa, powierzajac cenzure korporacji 
(samorzadowi) dziennikarzy. 

Ten ostatni postulat wynika w sposób logiczny z samej istoty kor- 
poracyjnego ustroju, to też szersze jego uzasadnienie wydaje sie zbedne. 
Najcześciej przeciw niemu wysuwany zarzut sprowadza sie do pytania: 
a co zrobic, jeśli korporacja dziennikarzy bedzie »nie na poziomie«? 
Uważam, że kraj, w którym korporacja taka nie bylaby »na poziomie«, 

musialby ograniczyc sie do bardzo prymitywnego ustroju, póki ogólny 
poziom jego obywateli, a co za tym idzie i dziennikarzy, nie podnióslby 
*) »Nieograniczonej swobody myślenia i publicznego wypowiadąnia swych 
myśli nie należy bynajmniej zaliczac do praw obywatelskich, ani do rzeczy godnych 
poparcia i ochrony.« Leon XIII, Encyklika »Immortale Dei« z r. 1885. 


2e Jeśli chodzi jednak o Polske, to tradycje polskiego stanu dziennikar- 
skiego sa bardzo szczytne i powierzanie nadzoru nad prasa przypad- 
kowo dobranym urzednikom, z wykluczeniem samorzadu dziennikarzy, 


świadczy o niezrozumieniu nowoczesnych zalożeń ustrojowych, ` 
* * 


* 


. Wplyw prasy na masy jest rzecza widoczna i znana; delikatniej 
i dyskretniej zaznacza sie natomiast wplyw przemyslu wydawniczego 
choc nie jest on o wiele mniejszy, a czasami bywa i wiekszy, niž WB 
prasy. Opanowanie przemyslu wydawniczego (i zwiazanych z tym pe- 
riodyków literackich, stowarzyszeń czytelników, bibliotek publicznych i 
wypożyczalni ksiażek) przez jakaś klike czy tajne stowarzyszenie, daje 
ogromny wplyw na ksztaltowanie sie myśli i uczuc danego narodu, í wiec 
i na jego rzady. Kto chce zrozumiec ten problem (i jego rozwiazanie w 
Polsce w latach 1919/39), powinien przeczytac wydany w roku 1797 przez 
profesora Uniwersytetu w Edynburgu, J. Robisona, kapitalny opis*) opa- 
nowania przez konspiracje, zwiazana z Zakonem Illuminatów, Życia 
umyslowego Niemiec pod koniec wieku XVIII. W latach osiemdziesiatych 
tego wieku, po oficjalnym rozwiazaniu Zakonu Illuminatów (a faktycz- 
nym zejściu jego glebiej pod ziemie) powstal tajny zwiazek pod nazwa 
permi niemiecka dla: wykorzenienia przesadów i zabobonów i po- 
pieraNig prawdziwego Chrześcijaństwa«. Wewnetrzna organizacje tej 
Unii wyjawila publikacja wydana przez Goschena w Lipsku w roku 1789 
P- t. »Wiecej dopisków niž tekstu, czyli Unia Niemiecka zložona z XXII 

soog tajny zwiazek dla dobra ludzkości.« Na czele Unii stalo 22 TERTA 
ARÓW; czlonkowie jej (z reguly masoni) dzielili sie na braci zwyklych 
i kierujacych. Obowiazkiem braci zwyklych bylo zakladanie i pro- 
wadzenie kólek literackich i czytelniczych; bracia kierujacy stanowili 
wież miedzy poszczególnymi kólkami. Kólek tych zamierzano stworzyc 
na obszarze calych Niemiec 800; ile ich powstalo faktycznie, nie wiemy. 

w samych jednak Prusiech liczono ich powyżej trzydziestu, a w wai 
mnożyly sie, jak grzyby po deszczu. Używajac do tego dorocznych Targów 
Lipskich, na których koncentrowal sie niemiecki przemysl wydawniczy, 


* E . Ę 

5 Sh J; 2. — Proof of a conspiracy against-all the Religions and Governments 
ope, carried on in the Secret Meetings of the Freemasons, Illuminati 

ing Societies, Edinburgh, 1797. as 


opanowano rynek wydawniczy. Statut »Unii« przewidywal specjalne 
poparcie dla plodów pióra jej czlonków oraz wydawanie wlasnych czaso- 
pism literackich. Najbardziej znane z ówczesnych czasopism — »Deut- 
sche Bibliothek« oraz »Berliner Monatsschrift« — zwiazane byly zapewne 
z tym ruchem, który w pewnej chwili odegral ogromna role w ksztalto- 
waniu umyslowości niemieckiej w kierunku »oświeconym«*). 

Na powyższym tle radze czytelnikowi przemyślec organizacje rynku 
wydawniczego w Polsce przed r. 1939. Dla ilustracji podam swe osobiste 
przeżycie. Otóż w roku 1931 wydalem w Krakowie powieśc, zawierajaca 
silne akcenty antymasońskie i antyżydowskie. Kraków roil sie w tym 
czasie od wypożyczalni ksiażek, bedacych (z wyjatkiem bodajże tylko 
jednej) w rekach żydowskich. Wypożyczalnie te mialy ten zwyczaj, że 
ukladaly w swych oknach wystawowych karty tytulowe ksiażek, naby- 
tych świeżo dla wypożyczalni. W kilka dni po ukazaniu sie w sprzedaży 
mej powieści zauważylem jej okladke w oknach szeregu wypożyczalni. 
Nie przeszly dwa tygodnie i jak na komende okladka znikla równocześ- 
nie z wszystkich okien. Specjalnie sprawdzalem, czy sie aby gdzieś przez 
omylke nie ostala. Nie dlugo potym bylem w Warszawie i dowiedzialem 
sie od osoby, stojacej blisko środowiska » Wiadomości Literackich«, że 
na pewnym poufnym zebraniu omawiano ma ksiażke i oceniajac pochleb- 
nie jej wartośc literacka orzeczono, Że ze wzgledu na jej tendencje 
należy ja przemilczec. 

Jest to oczywiście tylko drobny epizod bardzo sprawnie prowadzonej 
akcji. Bylo naprzyklad tajemnica publiczna, Że bibliotekarzami w Polsce 
(jak i na calym świecie) byli z reguly masoni iże przedsiebiorstwa wydaw- 
nicze opanowywane byly systematycznie przez kapital nie-polski (np. 
niedlugo przed wojna opanowal on znana firme wydawnicza Gebethner 
i Wolff). Jeśli dodamy do tego specyficzny sklad i tendencje »Pen Club'u«, 
»Akademii Literatury « i t. p., wielki wysilek wkladany przez te same sfery 
w organizacje czytelń robotniczych i przedmiejskich, z których pewne 
kategorie ksiażek byly wykluczone — to uzyskamy obraz zwarty i konse- 
kwentny. 

Nie tu miejsce na projektowanie środków zaradczych, gdyż 
temat to nowy i rozważania zajelyby zbyt dużo miejsca, ogranicze sie 

*) Warto sobie zapamietac, Że najwieksze nateżenie tego ruchu zbiega sie w 
czasie z rewolucja francuska i Sejmem Czteroletnim w Polsce. 
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wiec do stwierdzenia, że ten problem »wydawniczo-czytelniczy « 
stanowi istotny element ustrojowy, którego w żadnym spoleczeń- 
stwie nie wolno zostawic bez rozwiazania. Problem ten zahacza i o 
Organ. Polit. Narodu i o koncentracje czy dekoncentracje przedsie- 
biorstw wydawniczych i o oświate pozaszkolna i o organizacje literatów 
(Akademie Literatury, korporacje literackie itp.). 

| Znane jest powiedzenie, że jaka sie wychowa mlodzież dziś, takim 
sie bedzie mialo naród za lat dwadzieścia piec. A cóż, jeśli nie ksiażka 


ksztaltuje wychowawców? Kto j i 

? panuje nad rynkiem wydawni j 

nad mózgami Narodu. ; i ST 
* 


* 


Nasfepnym z kolei poteżnym narzedziem oddzialywania elity na 
ekip kino. Wplyw jego na ksztaltowanie sie pogladów politycznych 
mas jest już dziś niemaly (poprzez »aktualności filmowe« oraz filmy o 
©PAERCH spolecznej), ale glówna dziedzina oddzialywania kina jest Życie 
cze i tu możliwości jego wydaja sie nieograniczone. Można 
śmialo postawic twierdzenie, że kraj poddany przez lat piecdziesiat 
oddziaływaniu filmów wylacznie tylko amerykańskich musialby upodob- 
nie e duchowo i obyczajowo do Stanów Zjedn.; przyjecie zaś ducha i 
obyczaju innego narodu równa sie przekreśleniu odrebności oblicza 
PRZETO: za czym musi pójśc w ślad i zanik narodowej polityki, a w koń- 
> i utrata niepodleglości. »Powiedz mi, na jakie filmy chodzisz, a powiem 
ci, kim jesteś. « 

$onopol filmowy w rekach czynników, wrogich pogladowi na świat 
przyjetemu w danym kraju, stanowi poważna grożbe polityczna. Mono- 
pol saki wytworzyl sie ostatnio w Irlandii, w której w r. 1945 wszystkie 
pranie kinoteatry wykupil brytyjski potentat filmowy Rank, zwiazany 
blisko z żydowskimi kolami Hollywood'u. Wykupujac sale kinowe 
uzyskal Rank monopol doboru filmów, które oglada publicznośc irlandzka 
Wywolalo to glośne sprzeciwy w katolickich kolach Irlandii podaj 
cych niebezpieczeństwo takiego monopolu, ale — jak sie zdaje — nie- 
zdolnych mu zapobiec*). | 


Zagadnienie filmu rozklada sie nd cztery elementy: posiadanie 


$ ? m: r 
3 ) Drugi to już monopol, który Irlandia pozwala sobie narzucic z zagranicy 
ierwszym byl monopol emisji pieniadza, pozostawiony Bankowi Anglii. : 


26 Wisniewski 


wytwórni filmowych, nagrywanie filmów, posładanie  BORALRAWO SE 
trybucja filmów. Kluczowa faza jest dystrybucja; jeśli w niej AA 
do monopolu jednego kraju, zamknie on nasz rynek dla filmów ś sk 
innych. Zludzeniem jest, by można bylo papon monspołowi: AE 
bucji tam, gdzie istnieje monopol posiadania sal klitowysky pue e a 
tylko wlaściel kina rozstrzyga przeciež w ostatniej [pssancji jakie i my 
dostana sie na ekran, podobnie jak wlaściciel restauracji rozstrzyga, jakie 
piwo bedzie w niej podawal. Stad dažnośc browarów do wykupywania 
restauracyj i dażnośc wytwórni filmowych do wykupwania kin. 
W W. Brytanii wiekszośc teatrów filmowych jest dziś PETE 
w rekach Ranka, a reszta — z bardzo nielicznymi wyjeckami — RE 8 
paru innych koncernów. Polożenie to nie jest goas niž w prasie so 
skiej, w przemyśle wydawniczym czy w świecie teatralnym = = 
wszystkich prawie innych dzialach przemyslu); EPICHECZCE ACE 
zaszla w W. Brytanii bardzo daleko, pewna pocieche SAR Brytyjczy om 
jednak fakt, že dyspozycja ta wlasnościa pozostaje isogo w rekach brytyj- 
skich. Najgorzej pod tym wzgledem wyglada wlaśnie przemysl owca 
w którym pól-monopol Ranka wydaje sie byc tylko pokrywka dla in 
ó erykańskich. = 
Sona plynace z tego stanu rzeczy, iz: sie ARE BY 
w spoleczeństwie o wlasnośći upowszechnionej powinna sie czuwac, > 
kinoteatry należaly do możliwie wielu właścicieli, w gospodarce na 
miast skoncentrowanej gmachy kin powinny ulec ospolecznieniy: ; 
Dystrybucje filmów naležy normowac spolećznie, dażac do z 
niecia wlaściwej mieszanki filmów wlasnych, filmów maam | 
przez narody o kulturze pokrewnej i przez narody o kulturze obcej. lej 


; A DE aa kant, 
ostatniej kategorii filmów powinno sie również dac dostep na e Yi: 


ale w proporcji, nie zagražajacej równowadze dachowej i usa 
rodu. W praktyce za filmy o kulturze pokrewnej mogliśmy uwag z 
ostatnich latach filmy francuskie i brytyjskie; danie im pierwszenst i 
przed produktami Hollywood'u wplyneloby dadatnio na poziom naszeg 

Życi owego. 

śe .. filmów rodzimych należaloby potraktować > 
nie dwa oddzielne elementy ich produkcji, tj. same w S i 
gmachy, urzadzenia techniczne itp.) oraz zespoły: ludzi, REY 
filmy. Upowszechnienia wlasności nie da sie rozciagnac na wy 
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filmowe, zbyt dużego bowiem wymagaja nakladu kapitalu; posiadac je 
można tylko kapitalistycznie lub spolecznie. W ustroju odrzucajacym 
kapitalizm pozostaje tylko ta druga droga, może pod postacia jakiejś 
Spólki Publicznej, prowadzacej wytwórnie filmowe i wynajmujacej ich 
użytek zespolom, zawiazujacym sie czy to na stale, czy dla nakrecania 
poszczególnych filmów. Przy organiżacji takich zespolów moglyby znaleśc 
zastosowanie wszelkiego rodzaju formy prawne, od przedsiebiorstw 
jednoosobowych poprzez spólki aż po spóldzielnie pracy. 
* * 


* 
~ 


Podobne rozwiazanie narzuca sie równiež dla produkcji teatralnej. 
Teatr, choc przycmiony dziś (niewiadomo, czy na trwale) przez kino, 
zachowal nadal powažne znaczenie spoleczne, a stosunki, jakie zapano- 
waly w tej dziedzinie w spoleczeństwach kapitalistycznych, w pierwszym 
rzedzie w W. Brytanii, wydaja sie kryc stanowcze niebezpieczeństwo 
dla žycia duchowego narodu. W W. Brytanii koncentracja produkcji 
teatralnej doszla równie daleko jak w filmie; gros teatrów brytyjskich 
znajduje sie dziś w rekach paru koncernów, obliczonych wylacznie na 
zysk. Skutki nie daly dlugo na siebie czekac: wartościowa sztuka teatralna 
z wielkim trudem toruje sobie droge i to tylko do teatrzyków malych, 
czesto podmiejskich, wielkie natomiast sceny zawalone sa sztuczydlami 
t. zw. »kasowymi«, które ida latami, co z kolei prowadzi do wyjalo- 
wienia aktorów, zmuszonych grac setki razy te same role. 

Znany pisarz brytyjski Priestley oglosil w r. 1945 po objeżdzie Rosji 
entuzjastyczny artykul, przypisujacy wielkie sukces teatru rosyjskiego 
jego organizacji, której cecha charakterystyczna jest zupelne oddzielenie 
posiadania gmachów i rekwizytów teatralnych (stanowiacych w Rosji 
wlasnośc państwa, zarzadów miejskich, spóldzielni, wielkich przedsie- 
biorstw przemyslowych itp.) od organizacji samych zespolów aktor- 
skich, które wynajmuja sobie sale teatralne na serie przedstawień; przy 
organizacji tych zespolów dopuszczona jest wielka dowolnośc. Czytajac 
zachwyty Priestley'a uzmyslowilem sobie, że ta organizacja Życia teatral- 
nego, która uważa on za »rewolucyjna«, stanowila w Polsce zawsze nie- 
ledwie Że regule, boc trudnoby mi bylo wymienic u nas choc jeden 
poważniejszy gmach teatralny, bedacy wlasnościa we wlaściwym tego 
slowa znaczeniu kapitalistyczna; przeważaly u nas teatry badź pań- 


stwowe badź miejskie, a nawet mieliśmy w Warszawie świetnie prosperu- 
jaca sale teatralna, stanowiaca wlasnośc Zwiazku Zawodowego Kolejarzy 
(»Ateneum«). Nawet liberalna Francja zawdzieczala swój wysoki poziom 
repertuaru posiadaniu w samym Paryżu aż czterech scen »spolecznych«, 
a mianowicie Komedii Francuskiej (oryginalnie uksztaltowanej Spól- 
dzielni Pracy), Odeonu, Opery oraz Opery Komicznej. 

| w dziedzinie teatru, podobnie jak w kinie, należaloby zostawic 
pelna swobode organizacji samych zespolów. Genialny aktor i genialny 
reżyser stanowia szczególnie wrażliwe okazy elity; spotyka sie miedzy 
nimi zarówno nieuleczalnych indywidualistów, jak i ludzi o geniuszu 
wspólpracy zespolowej, zarówno jednostki lapczywe na zysk, jak i typy 
franciszkańskie. Rozkwit kultury nastepuje wówczas, gdy i jedne i drugie 
znajda materialne warunki dla wyżycia swych talentów. 


Demokracja bezpośrednia. W radiu czy kinie, w prasie czy teatrze, 
masa z natury swej jest tylko odbiorca; wspóltworzy jedynie o tyle, o ile 
objawami swego zadowolenia czy niezadowolenia wpływa na rodzaj 
ofiarowanego jej wytworu (choc i tu elita ma różne sposoby nieliczenia 
sie z wola masy). Nie bedzie zreszta nigdy inaczej w tych dzialach Życia, 
w których wymaga sie wybitnego talentu; z samej definicji elity jako 
ogólu osób wybitnie utalentowanych wynika, że w dzialach twórczości 
elitarnej rola masy ograniczac sie musi do odbioru i spożycia. Inaczej 
bedzie natomiast wszedzie tam, gdzie nie trzeba talentu, a wystarcza 
zdrowy rozsadek. Na tym punkcie bije masa elite, w której prosta mad- 
rośc życiowa przywalona jest czesto górami papierowej wiedzy i pseudo- 
naukowych przesadów. Decyzje o sprawach siegajacych najglebiej w 
codzienne Życie czlowieka, jak np.o prawie malżeńskim czy spadkowym, 
o winie w procesie politycznym czy kryminalnym, o obowiazku pow- 
szechnej slużby wojskowej, o metodach wychowania dzieci itp., bezpiecz- 
niej pozostawic gronu -przypadkowo dobranych szarych ludzi, niż gronu 
profesorów uniwersytetu. Ocene walorów wybitnej indywidualności, 
kandydujacej na Glowe Państwa, przeprowadzi również trafniej masa 
niż elita, której zbytnia znajomośc drugorzednych cech kandydata może 
przeslonic glówny zarys calej postaci. Stad, jak również z samych zalożeń 
ustroju »zlożonego«, wynika konieczność bezpośredniego udzialu 
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masy we wszystkich tych funkcjach politycznych, do których nie trzeba 

indywidualnego talentu. 

Do funkcji tych zalicza sie: wybór Glowy Państwa; wybór przedsta- 
wicieli (poslów); udzial w pracy ustawodawczej droga glosowania ludowe- 
go (referendum); udzial w sadownictwie,wychowaniu i kontroli publicznej. 

O korzyściach z bezpośredniego wyboru Glowy Państwa przez naj- 
oma masy ludności mówiliśmy uprzednio; wybór taki stanowi warunek 
ame qua non uniezaležnienia Glowy Państwa od cial ustawodawczych 
i dania jej nadrzednego autorytetu. Jest rzecza oczywista, że wybór przez 
Zgromadzenie Narodowe (zlożone zazwyczaj z poslów i senatorów) daje 
dużo wieksze pole do intryg i kombinacyj, wplywu mafij i klik, lóż i agen- 
tur obcych, niź otwarta walka o miliony glosów szarych obywateli 
kierujacych sie swym przyslowiowym »chlopskim rozumem«. l 

Podobnie ma sie rzecz z udzialem mas w pracy ustawodawczej. 

O Przedstawicielstwie (parlamencie) pomówimy szeroko za chwile; 
Y tym miejscu ograniczymy sie do zaznaczenia, že parlament nie jest w 
Żadnym razie domena masy (choc lubi sie za taka podawac), lecz raczej 
terenem wspólpracy miedzy masa a elita, niejako sprzeglem miedzy tymi 
dwoma czynnikami,biorac zaś rzeczy szerzej — sprzeglem miedzy Rzadem 
a Narodem. Na terenie parlamentarnym dzieja sie rzeczy różne (o czym 
wiecej za chwile), miedzy innymi dokonuje sie tam czesc pracy ustawo- 
dawczej, której gros wykonuja jednak ciala specjalne, instytuty, minister- 
stwa, komisje itp.; masa bierze w tym wszystkim udzial bardzo 
tylko pośredni, nie zapominajmy bowiem, že posel jest czlonkiem 
elity*), a nie masy, i prace parlamentu rozgrywaja sie w plaszczyżnie 
elitarnej; bezpośredniego udzialu masy niema tu, a jej pośredni wplyw 
jest rzadki i przypadkowy. 

Daczge jednak nie mialaby masa brac bezpośredniego udzialu 
2: lig i w pracy ustawodawczej? Oczywiście nie na codzień i nie przy 
docieraniu szczególów, ale przy decyzjach na temat ustaw najważniej- 
szych, siegajacych gleboko w życie każdego obywatela? Narzedzie ustro- 
iewe do tego celu wynaleziono juž od bardzo dawna; Rzymianie nazywali 
je consultatio plebis,aw naszych czasach utarla sie nazwa »glosowania 
ludowego« (referendum); stanowi ono np. jeden z zasadniczych trybów 


* i z 
; ) O ile na posla wybrany zostanie czlonek masy (a wiec czlowiek nie wyróžnia- 
jacy sie zdolnościami), wplyw jego na tok prac parlamentarnych bedzie minimalny. 
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mechanizmu ustrojowego Szwajcarji, o której ciekawych osiagnieciach 
ustrojowych pomówimy za chwile. O ile moglyby nawet istniec wat- 
pliwości, czy przedkladanie ustaw masom daje wyniki rozsadniejsze, niż 
narzucanie ich uchwala parlamentu, to trudno kwestionowac niezmier- 
nie wychowawczy wplyw, który wywiera systematyczne wciaganie mas 
w myślenie polityczne przy pomocy referendum, i to wlaśnie nie w zwiazku 
z bieżacymi rozgrywkami, ale z najpoważniejszymi zagadnieniami bytu 
narodowego. Referendum stosowane stale, do wszystkich ważniejszych 
ustaw, daje dopiero te pelna miare demokracji bezpośredniej, której nie 
da Żaden, najbardziej nawet demokratycznie wybrany i »dla ulicy« obra- 
dujacy parlament. 

Konieczność udzialu mas w sadownictwie, wychowaniu i kontroli 
publicznej znalazlem podkreślona z calkowita konsekwencja tylko w 
jednej pracy polskiej i to, rzecz ciekawa, w pracy wyszlej ze środowiska, 
pomawianego zazwyczaj o totalizm. Mam tu na myśli » Z rozważań 
nad narodowym radykalizmem« Macieja Sieniawskiego (pseudonim), 
który zginal w r.1942 bohaterska śmiercia w czasie lotu do Polski. 
Sieniawski chcialby wciagnac masy w powyższe trzy funkcje tak gle- 
boko, że mogloby to grozic wytworzeniem sie nowego typu jakiegoś 
poza-i ponad-parlamentarnego ludowladztwa; pomijajac jednak w obec- 
nych naszych rozważaniach to, co w koncepcji Sieniawskiego jest szcze- 
gólnie śmiale, a wiec tym samym i bardziej sporne, musimy mu przyznac 
slusznośc co do samej zasady, że masy powinny miec bezpośredni 
wplyw na sadownictwo, szkole i kontrole publiczna, w szczególności tam, 
gdzie chodzi o wydatkowanie grosza publicznego. Postulat, by do Naj- 
wyższej Izby Kontroli wszedl element obywatelski wybierany (o odpo- 
wiednim cenzusie wysztalcenia) wydaje sie tak naturalny, Że aż dziwi, 
dlaczego do tej pory wysuniety nie zostal, jako że obecna forma kontroli 
urzedników przez urzedników utrudnia ogromnie dostawanie sie nad- 
użyc do wiadomości publicznej. 


Jeśli chodzi o sadownictwo, można przyjac za pewnik że tam, gdzie 
od sadzenia spraw politycznych odpada czynnik obywatelski, zasiadajacy 
w sadach przysieglych, a zostaje wylacznie tylko sedzia zawodowy, ustrój 
wolnościowy rychlo zamiera. Również udzial czynnika obywatelskiego 
w sadownictwie cywilnym (sady lawnicze) stanowi postulat, uznany dziś 
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we wszystkich spoleczeństwach. Brytyjskie sadownictwo oparte jest 
ponadto na zasadzie, że wyższe stanowiska sedziowskie obsadza sie ele- 
mentem nieurzedniczym (z reguly wybitnymi adwokatami, którzy doro- 
bili sie już majatku). Madra to zasada i wartoby sie i nam nad nia zastano- 
wic, gdyż wkradajacy sie u nas zwyczaj odwrotny, że zdolniejszy sedzia 
staral sie wymknac do adwokatury, byl wrecz monstrualny. 


Nacisk, jaki państwa totalne polożyly na wychowanie mlodzieży 
w duchu dla siebie dogodnym, podkreślil ponownie wage tego zagadnie- 
nia. Panuje dziś coraz szersze zrozumienie, że wychowanie elity i wycho- 
wanie mlodzieży — to dwa kluczowe problemy spoleczne, które powinny 
znaleść zupelnie nowe i bardzo śmiale rozwiazania. Jeśli chodzi o ten 
drugi problem, to prawdziwa rewolucje w wychowaniu mlodzieży 
wywolaloby dopuszczenie mas do bezpośredniego wplywu na szkol- 
nictwo. Do wychowania stosuja sie te same recepty co do rzadów: można 
wychowanie zorganizowac indywidualistycznie lub centralistycznie lub 
samorzadowo, w tym ostatnim wypadku dopuszczajac szeroko do 
wplywu samorzady terytorialne i zawodowe, Kościól, rodzine, dobro- 
wolne zwiazki mlodzieży itp. Innymi slowy wychowywac mlodzież moga 
masy Narodu, a może to również czynic dyktator wychowania, 
ukryty w jakiejś loży czy centralnej komórce biurokratycznej. 

Jedna z najznamienniejszych cech ustroju angielskiego jest, że po 
dziś dzień szkolnictwo zachowalo tam swój charakter samorzadowy, a 
wplyw rzadu w tej dziedzinie, aczkolwiek rosnacy, datuje sie dopiero od 
kilkudziesieciu lat i jest wciaż jeszcze dośc ograniczony. Wystarczy wspom- 
niec, że programów szkolnych do dziś celowo nie ujednostajnia sie, na- 
tomiast poszczególne obwody szkolne, a nawet poszczególne szkoly, maja 
pod tym wzgledem duża swobode; wychowanie warstwy przywódczej 
w t. zw. public schools (szkolach publicznych) odbywa sie calkowicie 
samorzadowo, po za jakakolwiek ingerencja wladz. Rzecz prosta, że i w 
W. Brytanii istnieja silne prady za scentralizowaniem calego wychowa- 
nia w rekach państwa; przeciwnicy takiego rozwiazania szermuja jednak 
ważkimi argumentami, wśród których najważniejszym jest bezsporny 
fakt, że wlaśnie przy dotychczasowym systemie samorzadowego wy- 
chowania, z dużym wplywem rodziny i Kościola, naród brytyjski wykazal 


najwieksze osiagniecia i zyskal sobie slawe najsprawniej wychowanego 
narodu świata. 

Scentralizowane wychowanie zdane jest na flukta bieżacych nowinek, 
na widzimisie jednostek, na wplywy klik i agentur, na laske rzadzacej 
partii. Co gorzej — naród wychowujacy swa mlodzież centralistycznie 
nie ustabilizuje nigdy swego wychowania; każde pokolenie wycho- 
wywac sie bedzie inaczej, stosownie do panujacej w danej chwili mody in- 
telektualnej, co spowoduje w narodzie rozbieżności psychiczne, utrudnia- 
jace gladka wspólprace pokoleń. Wplyw mas na wychowanie daje wlaśnie 
ten pożadany wspólczynnik bezwladności, tradycji, niezmienności, bez 
którego Naród zbyt latwo rusza sie z posad i popada w zbiorowa histerie. 
Oczywiście wpaśc można i w skrajność odwrotna, znana nam z czasów 
saskich — w zupelny zastój wychowawczy; i tu, podobnie jak we wszyst- 
kich innych dziedzinach ustroju, dażyc należy do tego »regimen 
commixtum«, w którym wplywy rzadu i samorzadu, mas i przywódców 
krzyżuja sie, wytwarzajac pożadana mieszanke dynamiki i sklonności 
zachowawczych. 


Oto jedno z możliwych rozwiazań: rady szkolne, zlożone z 
przedstawicieli rodziców, nauczycielstwa, duchowieństwa oraz sa- 
morzadu terytorialnego (gromady, gminy, powiatu); takie rady szkolne 
istnialyby przy każdej szkole powszechnej, a ponadto na szczeblu gminy 
i powiatu; kontrola państwa nad szkolnictwem powszechnym odbywa- 
laby sie poprzez te rady szkolne, przy pozostawieniu dużej, lokalnej 
swobody nawet w dziedzinie programów nauczania; samorzad wyższych 
uczelni sprawowalby opieke nad szkolnictwem średnim; subsydiowane z 
budżetu państwa, lecz w pelni od państwa niezależne instytucje opra- 
cowywalyby problemy wychowawcze i sprawowalyby opieke nad semi- 
nariami nauczycielskiemi i pedagogiami; samorzadowi zawodowemu 
nauczycieli, o wysokim poziomie godności zawodowej i nieogranicza- 
jacemu sie tylko do materialnych spraw nauczycielstwa, przyznanoby 
duży wplyw na programy i metody nauczania; państwo zostawiloby 
pelna swobode dzialania organizacjom mlodzieży, nie ujednoliconym 
na wzór totalny; samorzad uczniów (znany u nas już oddawna) zapra- 
wialby mlodzież do życia zbiorowego. 

Nad calościa tak zdecentralizowanego wychowania czuwalaby 
Organizacja Polityczna Narodu. 


Przedstawicielstwo. W poprzednich rozdzialach mówiliśmy o środ- 
kach oddzialywania elity na mase (jakoto radiu, prasie itp.) oraz o tych 
dziedzinach rzadów, w których maśy moga brac udzial bezpośredni. 
Jeśli ustrój na jednak dzialac sprawnie i bez zahaczeń, trzeba jeszcze 
pewnej plaszczyzny styku miedzy masami a elita, pewnego sprzegla, 
synchronizujacego myśli i amortyzujacego tarcia. Funkcje takiego sprzeg- 
la spelnia Przedstawicielstwo Narodu (sejm, parlament). 

Przewodniczacy (t.zw. speaker) parlamentu brytyjskiego plk. 
Clifton Brown wyrazil sie w r. 1945, że »dyktatorzy europejscy uważali 
parlament jedynie za miejsce do wygadania sie (talking-shop). W 
pewnej mierze jest on nim, jest jednak również wielkim miejscem zbor- 
nym (rallying-place).« W Anglii można napatrzec sie wielu dziwnym 
zjawiskom, nawet pulkownikom stojacym na straży powagi parlamentu. 
Nie dziwi tam nawet fakt, że tenże plk. Clifton Brown, aczkolwiek 
wybral go na speakera parlament o wiekszości konserwatywnej, po 
zmianie rzadów utrzymal sie na tym samym stanowisku w Izbie, zlożonej 
w-dwu trzecich z poslów socjalistycznych. Tym wieksza wage ma wiec 
jego definicja parlamentu i możemy ja przyjac jako miarodajne określenie 
parlamentaryzmu brytyjskiego typu 1945. 


Wyrażenie »talking-shop« ma w jezyku angielskim posmak 
lekceważacy, coś jakby po polsku »gadalnia«*). Bardziej wytwornie i 
naukowo określaja Brytyjczycy te wlaśnie »gadana« funkcje parlamentu 
jako nationalisation of debate (przeniesienie dyskusji na plaszczyzne 
państwowa). Wyrażenie to spotyka sie czesto w naukowej literaturze 
brytyjskiej. Ponieważ jest ono stosunkowo nowe, a w polskiej literaturze 
politycznej nie spotykane, warto może pomówic o nim troche szerzej. 


Dyskusja na tematy polityczne, omawianie bieżacych zdarzeń i kry- 
tyka rzadzacych, tocza sie w każdym spoleczeństwie, bez wzgledu na 
to, czy ma ono parlament, czy jest go pozbawione. W tym drugim wy- 
padku próbuje sie czesto odstraszyc obywateli od omawiania zagadnień 
politycznych przy pomocy tajnej policji, donosicieli, obozów koncen- 
tracyjnych itp. W praktyce nie udaje sie nigdy stlumic dyskusji poli- 
tycznej calkowicie, lecz wpedza sie ja w podziemia. Mówiac jezykiem 
psycho-analityków, bolaczki polityczne zepchniete zostaja w »nieświa- 


* i x ; 7 . 
) Hitlerowcy używali wyrażenia »Schwatzbude«. 


domośc« narodu; ich »represja« pociaga za soba skutki takie jak nara- 
stanie »kompleksów«, zaburzenia psychiczne itp. 

Publiczna dyskusja zagadnień Życia zbiorowego oraz zachowania 
sie ludzi rzadzacych, znajdujaca swój szczytowy wyraz w debatach par- 
lamentarnych, wydaje sie spelniac w Życiu psychicznym spoleczeństwa 
role podobna tej, jaka w Życiu jednostki spelnia u katolików spowiedź, 
a w medycynie badanie psycho-analityczne. Spoleczeństwo, podobnie 
jak jednostka, powinno miec możnośc ulżenia swemu sumieniu, mó- 
wiac trywialnie— »wygadania sie«; stad wywodzi sie nawet samo slowo 
»parlament« (od parler, mówic) t. zn. instytucja, slużaca do mówienia. 
»Pomoże czy nie pomoże, ale wygarnalem, co o nim myśle« .. . w Życiu 
prywatnym slyszy sie czesto takie zdanie. Wprawdzie »wygarniecie 
prawdy « w niewielu tylko wypadkach wplywa na postepowanie adresata, 
ale w każdym wypadku robi dobrze psychice tego, kto sobie ulżyl. 
Spoleczeństwo, majace możnośc publicznego omawiania swych bolaczek 
w parlamencie, odczuwa psychiczna ulge, chocby rzadzacy tylko w 
cześci do jego Życzeń sie stosowali. Spoleczeństwo takie otrzasa sie z 
»kompleksów «, patrzy śmialo w twarz trudnościom i utrzymuje godna 
postawe wobec rzadzacych. Swoboda wygadania sie w parlamencie 
niszczy wszelki bizantynizm, nie dopuszcza do tuszowania afer, które 
zdarzaja sie w najlepiej nawet dzialajacych ustrojach, i zapobiega pano- 
szeniu sie biurokracji. Oczywistym jednak warunkiem spelnienia tej roli 
parlamentu jest, by obrady jego byly jawne, toteż dziejopis obecnej 
naszej emigracji nie omieszka zanotowac, že nasze parysko-londyńskie 
Rady Narodowe obradowaly w latach 1940/44 z reguly tajnie, z powodów, 
które nie doczekały sie nigdy przekonywujacego tlumaczenia; ta 
tajnośc przyczynila sie do nagromadzenia w naszej psychice zbiorowej 
jadów, które wykorzystuja dziś nasi wrogowie. 

Tak wiec ześrodkowanie dyskusji o sprawach publicznych w spec- 
jalnie do tego powolanym ciele wydaje sie stanowic podstawowy wymóg 


higieny psychicznej spoleczeństwa. Ustrój polityczny, pozbawiony . 


instytucji Przedstawicielstwa, a wiec zupelnie samowolny i niekontro- 
lowany, wydaje sie byc sprzeczny z prawami socjologii i psychologii; 
wiekszośc ludzi czuje instynktownie, że ustrój taki przeciwny jest 


samej naturze spoleczności. 
* * 
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Czy parlament powinien sie ograniczyc do swych funkcyj »gada- 
nych«, czy tež powinien rzadzic? 

Dzieje ucza, Że cialo zbiorowe, liczniejsze niż kilka czy najwyżej 
kilkanaście osób, nie jest zdolne do sprawowania rzadów; stad 
próby »sejmowladztwa«, podejmowane na przestrzeni dziejów 
tylokrotnie w tylu krajach, palily z reguly na panewce. Myśliciele osiem- 
nastego wieku wyciagneli stad wniosek, że należy ograniczyc parlament 
do zadań ustawodawczych. 

Czy i takie jednak ograniczenie zadań parlamentu nie naklada nań 
obowiazków, przekraczajacych jego przyrodzone możliwości? Stano- 
wienie ustaw jest jedna z funkcyj rzadzenia, z ta jedynie różnica, że 
rozgrywa sie ono na fali dluższej, niż bieżace zarzadzenia wladz admi- 
nistracyjnych. Przygladajac sie dzialaniu parlamentu brytyjskiego, »matki 
parlamentów« świata, jedynemu parlamentowi nowoczesnemu, który 
wylonil sie droga organicznego procesu dziejowego, a nie zostal wykon- 
cypowany przez mózgi doktrynerów, widzimy tak ścisle wspóldzialanie 
rzadu i parlamentu, że podzial na wladze ustawodawcza i wykonawcza 
zupelnie tam nie pasuje, trudno bowiem ustalic, który z dwu wspól- 
dzialajacych z soba czynników — rzadu (wraz z calym otaczajacym go 
aparatem urzedników i ekspertów) czy parlamentu — wnosi w W. Bry- 
tanii: wiecej w prace ustawodawcza. Czasem strona inicjujaca ustawe 
bywa rzad, czasem inicjuje ja parlament i przymusza rzad do jej wyko- 
nania. 

Patrzac na te wspólzależnośc, tak ścisla, że w praktyce niemożliwa 
do rozplatania, trudno sie powstrzymac od pytania, tylekroc razy, w tylu 
różnych epokach i krajach roztrzasanego: kto wie lepiej, czego spole- 
czeństwu potrzeba — ono samo (w osobach swych przedstawicieli) czy 
też ci, co nim rzadza? 

Racjonaliści ośmnastego wieku próbowali narzucic ludzkości poglad, 
że »lud« wie zawsze, czego chce, a ponadto że »wola ludu« chce zawsze 
dobra. | w dwudziestym wieku przesad ten jeszcze nie wygasl. »Dzien- 
nik Polski« w Londynie z dn. 8. IX. 1943 r. podal przemówienie pol- 
skiego wicepremiera, zdaniem którego »wola ludu, objawiona w wol- 
nych wyborach, skieruje Polske na droge wspanialego rozwoju«. Do- 

świadczenia historii nie potwierdzaja takiego optymizmu, ani w sto- 
sunku do nas ani innych narodów. »Lud« nie zawsze wie czego chce, 


wysuwa nieraz na czolo jednostki nieodpowiedzialne (Hitlera, Musso- 
liniego) lub też owczym pedem daży do rzeczy dla siebie zgubnych, jak 
np. do tak popularnego w spoleczeństwie brytyjskim miedzy obu ostat- 
nimi wojnami pacyfizmu. »Wola ludu« wyraża sie miedzy innymi typowo 
w terorze rewolucyjnym, który niewiele ma wspólnego z dobrem. Zle 
instynkty drzemia w każdym czlowieku i niezmiernie latwo wyladowuja 
sie pod pokrywka »woli ludu«. Slusznie pisze Aldous Huxley (»Ends 
and Means«, 1938), że »ton wzruszenia tlumu jest w swej istocie orgia- 
styczny i dionizyjski. Uczestniczac w tlumie jednostka czuje sie wyzwo- 
lona z ograniczeń swej osobowości i uzyskuje swobode ruchów w pod- 
osobowym, pod-ludzkim świecie niepohamowanych uczuc i bezkrytycz- 
nych wierzeń. Uczestnik tlumu ma przeżycia bardzo zbliżone do 
przeżyc pijanego alkoholem.« Niejeden parlament ulega ulicy, a ulica 
rzadzi sie psychologia tlumu. 

Rozczarowanie do skutków ludowladztwa prowadzi do odwrotnej 
teorii »narodu idiotów«, ciemnych mas, które wódz musi uszcześliwiac 
wbrew nim samym. Trudno zaprzeczyc, że genialna jednostka widzi 
nieraz jasno potrzeby narodu w chwili, gdy ogól jego czlonków brnie 
jeszcze ślepo po blednej drodze. Nikt dziś nie kwestionuje, że na szereg 
lat przed obecna wojna jeden Churchill widzial w Anglii jasno, na co 
sie zanosi, natomiast ogól Brytyjczyków nie chcial sluchac jego nawo- 
lywań i odnosił sie do nich niechetnie, co doprowadzilo W. Brytanie 
w czerwcu 1940 na skraj przepaści. Inny świeży przyklad jednostki, 
prowadzacej naród wbrew jego woli do jego wlasnego dobra, stanowia 
wysilki prez. Roosevelta  wciagniecia Stanów Zjedn. w wojne 
w latach 1939/41. Pozostawione wlasnej woli masy amerykańskie 
grzezlyby w izolacjoniżmie, póki pierwsze bomby atomowe nie zacze- 
lyby im spadac na glowy. Dzieje Stanów Zjedn. w tych latach, to prze- 
lamywanie bezwoli masy wola jednostki, niewatpliwie dla wlasnego 
dobra tej masy. Historia zna wiele podobnych przykladów, jak np. u nas 
usilowania (udane) Kazimierza Jagiellończyka wciagniecia Rzpltej w 
wojne z Zakonem Krzyżackim oraz Batorego w wojne z Moskwa, oraz 
usilowanie (nieudane) Wladyslawa IV wciagniecia Rzpltej w rozstrzyga- 
jaca rozprawe ze światem turecko-tatarskim. | w jednym i w drugim 
wypadku królowie widzieli jaśniej od mas demokracji szlacheckiej. 
Wykonanie planów Wladyslawa IV byloby zapewne zapobieglo i Chmiel- 
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SE i potopowi szwedzkiemu i późniejszym kleskom z rak turec 
> RA dalszej perspektywie i upadkowi Rzpltej. Zbedne natomiast 
3 że w wielu wypadkach bywa naodwrót, wyczucie mas bywa 
e z to narzucaja swym wladcom wlaściwy kierunek, wzgl 
zapobiegaja ich szkodliwym zapedem. a | 
Pa = Że niema reguly, jakoby slusznośc mial zawsze lud lub 
mę =, » zawsze masa lub zawsze elita. Polityka państwa idzie raczej 1 
padkowej wzajemnych oddzialywań rzadu i ń i ; 
cjatywa dzialania wychodzi to z jednej E 


i to z drugiej strony. Te | 
i . Terene 
na którym odbywa sie sprzeganie tyc - * | 


| h oddzialywań, tym miejsce 
AEC o dyliyiig AD jest w prawidlowym <A SA | 
Errai śe RE lzby Rozrachunkowej pradów ply- 
RAE >g ry (Anglicy užywaja tu kapitalnego wyraženia clear- 
pobudzenia lub E n E 
pacament wplywa na rzad. Dzialanie (ŚR RAF 
powinne plynac, gdyž przy sejmowladztwie czy dyktaturze ; zb 
sie jednokierunkowy, z wielka szkoda dla narodu. SA | 


W now i jduj 
sę oczesnych miastach znajduja sie w skomplikowanych punk- y 
ch wezlowych automatyczne centrale, 


i ŻE kierujace ruchem ulicznym. E 
san e powoduje naciskiem swych kól A 4 
; bodźce te sumuja si ii iaj | 
czerwone lub zielone światla. feka ROR EAEE i 
NiE pobudzajace lub hamujace, plyna do niego z ada sala, 
Aa SU O. wymowy dokonuje sie, droga skompliko- | 
W i ów. psychicznych, skladanie i rozkladanie tych bodźców. 
ad; obok czynnika »wygadania sie«, wielka waga parlamentu jak jj 
»izby rozrachunkowej« miedzy rzadem a spoleczeństwem = J 
Ustrój bez parlamentu jest l 
bez wahadla. 


\ * * 


jak samochód bez sprzegla lub zegar 


* 

Resumuje. Parlament služy do: A 

a) dyskusji o sprawach publicznych T 
b) pracy ustawodawczej 


c) spelni j i 
) spelnia funkcje-sprzegla miedzy rzadem a spoleczeństwem (masa a elita) 
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Chcac spelniac dobrze powyższe funkcje, parlament musi MEANWIE 
wiernie przedstawiac cale spoleczeństwo, a wiec zarowno Mage jak 
czynniki przywódcze. Tym sie tlumaczy tradycyjny podzial paria 
mentu na dwie Izby; podzial taki stanowil regule w wiekszych Krajach 
Europy przed-chrześcijańskiej i chrześcijańskiej. epa zawie 
dwuizbowe mialy Ateny i Rzym republikański, Rzeczpospolita jagiel- 
lońska, Francja i państwa anglosaskie; jednoizbowe przedstawiazaj e 
spotykalo sie tylko w państwach bardzo malych. Próby enezen sie 
do jednej Izby w państwie wiekszym zdarzaly sie cato dawaly jednak 
z reguly wyniki oplakane, jak np. w czasie rewolucji francuskiej i w 
Niemczech w latach 1919/33. SRR 

Jak to już stwierdzili w wieku XVIII ks. Bernardin dą St. Pierre i 
J. J. Rousseau, inne reguly ustrojowe odnosza sie do państw małych, 
inne do dużych. Jest to fakt doświadczalny, znany ROR zjawisk 
»politycznych« poczynajac od Arystotelesa. Można soki: tlumaczyc 
ten fakt na różne sposoby; osobiście rozumiem go tak, że SWS: 
nym »dzialem wód« w sprawach ustrojowych jest taki rozmiar spe 
leczności, powyžej którego wiekszośc obywateli zna swych przywód- 
ców juž tylko z opowiadania i czytania, a nie widzi ich ani me slyszy na 
wlasne oczy i uszy. W spoleczności nielicznej »sprzegniecieć rada k 
masami jest znacznie latwiejsze, a role elitarnej Izby Msze spelnia 
faktycznie sam rzad. Tym zjawiskiem tlumaczy sie np. eBRRR z ps 
možna zbudowac demokracje na skale jednego miasta, gdzie »každy 
zna každego«, a trudnośc uczynienia tego samego na skale wielkiego 
mocarstwa. ; TSH ESN 

W naszych czasach taki »dzial wód« ustrojowych wydaje sie ležec 
okolo 3—4 milionów ludności. Powyžej tej cyfry dwuizbowy parlament 
stanowi koniecznośc; ponižej, w państwach takich jak dy na 
czy Slowaczyzna, jednoizbowe przedstawicielstwo może dzialac w 


sposób zadowalajacy. 
* * 


* 
Jakie korzyści daje dwuizbowośc? ; 
a) przez wzajemne oddzialywanie na siebie obu izb przeciwdziala nara- 
staniu psychoz zbiorowych, o które niezmiernie latwo w ciele obra- 


dujacym; . j 
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b) umożliwia „odrebne przedstawicielstwo masy i czynników przy- 
wódczych (elity). 

ad a) Dzieje ucza, że wspóldzialanie dwu Izb w pracy ustawodawczej 
i w krytyce rzadu daje wyniki doskonale. Obie Izby, jako ukonstytuo- 
wane na odmienne sposoby, patrza na siebie z podelba i niedopuszczaja, 
by konkurencyjna Izba, w goraczce obrad, przekroczyla granice trzeż- 
wego rozumowania czy objektywnej krytyki. Pewna zwloka, wy- 
nikajaca z wedrowania ustaw z Izby do Izby, wychodzi tylko na dobre 
i ustawom i Krajowi. Co wiecej — dwuizbowy parlament odporniejszy 
jest na pokusy sejmowladztwa, chyba že Izba wyższa ukonstytuowana 
jest analogicznie do lzby niższej, jak to mialo miejsce np. w Polsce 
po roku 1921. 

Ad b) Jak już wspomnieliśmy, tylko cześc jednostek przywódczych 
można wprowadzic w życie spoleczne droga wybarów, reszte trzeba 
ciagnac w góre droga nominacji; wynika stad konieczność równoczes- 
nego stosowania nominacji i wyboru, a wiec wspólistnienia dwu izb: 


‘jednej mianowanej, obejmujacej najwybitniejsze jednostki danego 


pokolenia oraz przedstawicieli grup elitarnych (wirylistów), drugiej 
wybieranej, przedstawiajacej mase. z | 
Niejeden z czytelników wysunie w tym miejscu sluszny zarzut, że 
izby wyższe nie zawsze i nie wszedzie mialy charakter wyrażnie przy- 
wódczy, wyrażajacy sie nominacja jednostek najwybitniejszych. Rzecz cie- 
kawa, że ortodoksyjnie przywódczy charakter mial wśród izb wyższych 
Europy tylko Senat przedrozbiorowej Rzeczypospolitej. W innych 
krajach spotykamy albo mieszana zasade dziedziczenia i mianowania 
(np. w państwach średniowiecznych, a w naszych czasach w W. Brytanii 


` oraz do niedawna w cesarstwach Niemiec i Austro-Wegier), albo zasade 


wyboru pośredniego (Francja i Stany Zjednoczone). Odstepstwa od 
zasady przywódczej mszcza sie jednak naogól dotkliwie na powadze 
Izby Wyższej. Pozycja brytyjskiej Izby Lordów jest dziś dośc slaba wlaśnie 
ze wzgledu na obowiazujaca w niej (choc nie wylacznie) zasade dziedzi- 
czenia, która pozwala przedstawiac Izbe Lordów jako instytucje prze- 
starzala. Senatorzy francuscy (do r. 1940) wybierani byli na lat siedem, w 
wyborach pośrednich, przez czlonków sejmików wojewódzkich (Con-. 
seils Généraux), którym też z reguly przewodniczyli. W rezultacie 
Senat francuski mial wieksza wage ustrojowa, niż Senat polski lat ostat- 


nich, ale byl w swej genezie zbyt jeszcze podobny do parlamentu, 2 
móc odegrac role pierwszoplanowa. W Stanach Zjednoczonych PO 
Pólnocnej twórcy Konstytucji zrobili z Senatu cialo, wyrażajace idee 
federalna; do senatu wchodzi po 2 senatorów z każdego Stanu. 


Senat Polski przedrozbiorowej byl w zasadzie czysto pizywódczy. 
W praktyce wzgledy na nazwisko i majatek graly przy sęminacjach 
pewna role, która sie jednak czesto przecenia. Nie bylo bodaj na przest- ; 
rzeni naszych dziejów žadnej wybitniejszej jednostki (stanu m 
kiego), która nie zasiadalaby w Senacie. Senat Polski z lat 1921/35 nie 
mial natomiast charakteru przywódczego, gdyż wybierano go w ten 
sam sposób co i Sejm, tylko przy innych granicach véku (30 lat czynne 
prawo wyborcze, 40 lat — bierne). Rzecz oczywista, že tak wybrany 
Senat nie odgrywal žadnej roli. ; 

W innym miejscu tych rozwažań bedziemy mieli sposobnośc pomó- 
wic obszerniej o osiagnieciach ustrojowych staropolskich, Kora DE 
ważniaja nas do mówienia o wysokich zdolnościach konstytucyjnych 
Narodu polskiego. Szczególnie dobitnie zaznaczyly sie ji Y Pam 
pozycji polskiego Senatu, niepokalanie przywódczego woz miano- 
wanego) w czasach, kiedy zasada dziedziczności Izb wyższych przewa- 
Żala na całym świecie. Staropolska myśl ustrojowa WO 3 
Senat jako Izbe zlożona z najteższych jednostek, żyjacych 
w danej chwili w Narodzie. 


Jako jedno z możliwych dla dzisiejszej Polski rozwiazań Wo 
rażam sobie Senat skladajacy sie z najwybitniejszych Polaków, mia- 
nowanych dożywotnio (lub na dlugi okres czasu) przez Glowe Rzeczy- 
pospolitej w ilości np. trzech do pieciu rocznie, co daloby w PRZ 
liczbe kilkudziesieciu senatorów. Powstalby zapewne zwyczaj (nie- 
pisany), że každy dlużej urzedujacy premier, każdy wódz naczelny, 
každa znakomitośc naukowa o slawie światowej, każdy szczególnie 
wybitny organizator przemyslu — byliby powolywani do Senap, Na- 
ležaloby ponadto odnowic staropolski zwyczaj, že Senat stanowi Rade 
Glowy Państwa. 

Z samej natury Senatu, jako przedstawicielstwa czynników przy- 
wódczych, wynika, že przedstawiciele korporacyj zawadowych; Arupa= 
jacych mase, powinni sie znaleśc w Izbie Poslów, a nie w senacie; p 
tomiast przedstawiciele instytucyj elitarnych takich jak Akademia Umie- 
jetności, Uniwersytety, Episkopat itp. powinni zasiaśc w,Senacie. 

„ 
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Jak uksztaltowac Izbe Poslów, by możliwie sprawnie dawala upust 
myślom i uczuciom masy? 

4 Nowoczesne parlamenty, jak je nam przekazal wiek XIX, 
wybierane sa na podstawie wylacznie tylko terytorialnej. Ludzie, 
których jedyna wspólna cecha jest fakt, że mieszkaja razem na pewnym 
obszarze, wybieraja sobie jednego lub kilku poslów. Poslowie ci repre- 
zentuja interesy regionalne i z pewnym autorytetem przemawiac moga 
jedynie w obronie tych interesów. 

Przeciw takim wylacznie tylko regionalnym wyborom do par- 
lamentu podnosza se sprzeciwy coraz energiczniejsze. Zwraca sie 
slusznie uwage, że wież solidarności zawodowej jest w wielu wypadkach 
silniejsza od wiezi regionalnej. Kolejarz z Wloclawka ma niewatpliwie 
wiecej wspólnego z kolejarzem z Sandomierza, niž np. z gospodarzem 
z sasiedniej wsi kujawskiej. 

Dwie glówne cechy spoleczne (poza przynależnościa narodowa) 
przecietnej jednostki ludzkiej — to jej zawód i jej miejsce zamieszkania; 
na tych dwu plaszczyznach rozgrywa sie spoleczne Życie czlowieka. 
Dlaczego tylko jedna z tych plaszczyzn mialaby slużyc za podstawe 
wyborów do parlamentu? 

Postulat parlamentu o podwójnej podstawie, terytorialnej i zawo- 
dowej (korporacyjnej), jest już tak spopularyzowany i oczywisty, że 
przeciwnicy przestali go zwalczac merytorycznie, a ograniczaja sie do 
wysuwania zastrzeżeń, zwiazanych z jego praktyczna realizacja. Latwo 
bowiem wykroic okreg wyborczy i mechanicznie liczyc glosy, skoro 
jednak wysuniemy postulat reprezentacji zawodowej, rzecz sie kompli- 
kuje w sposób, niepokojacy umysly ortodoksyjnych demokratów. 

Rozwiazanie musi sie jednak znaleśc. Można go szukac na różne 
sposoby. Nie bedziemy sie tu kusili o danie gotowej recepty, wska- 
żemy tylko pare możliwych dróg. 

Pierwsza droga — ewolucyjna, w ramach istniejacej tradycji ustro- 
jowej — poszli Brytyjczycy. Ich Labour Party nie jest partia o struk- 
turze podobnej do tradycyjnych partyj brytyjskich, t. zn. konserwaty- 
stów i liberalów. W przeciwieństwie do nich Labour Party jest niejako 
»federacja« Zwiazków Zawodowych (Trade Union'ów); ponadto wcho- 
dza w jej sklad spółdzielcy oraz stosunkowo nieliczna partia socjalistycz- 
na, o charakterze czysto już politycznym. Czlonkowie Trade Union'ów 
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stanowia — co należy silnie podkreślic — dziewiec dziesiatych 


_ogólu czlonków Labour Party (mówiac nawiasem, podobna proporcja 


zachodzila i w Polsce miedzy liczba robotników, zorganizowanych w 
klasowych zwiazkach zawodowych, a liczba czysto »politycznych« 
czlonków P. P. S.). Patrzac na Labour Party w tym świetle, widzimy, 
Że stanowi ona poprostu przekladnie dla wprowadzenia do 
parlamentu reprezentacji zawodowej. Ustrój angielski, trady- 
cyjnie ewolucyjny, zastosowal tu pewien trick polegajacy na tym, że 
przy zachowaniu pozorów czystej reprezentacji terytorialnej duża 
cześc poslów zasiada juž dziś w  parlamentie w charakterze 
delegatów zwiazków zawodowych. Byloby może szczerzej i naturalniej, 
gdyby przedstawiciel Trade Union'u nie potrzebowal dostawac sie do 
parlamentu jako fikcyjny przedstawiciel takiego czy innego, zazwyczaj 
dośc przypadkowego okregu wyborczego; korzyścz obecnego stanu rzeczy 
polega jednak na tym, że Brytyjczycy doszli do niego droga ewolucji prawie 
Że niedostrżegalnej, bez konieczności gwaltownych przemian ustrojowych. 

Jak wiadomo korporacje przemyslowe, prawidlowo zbudowane, 
powinny laczyci pracowników i pracodawców; przywódcy Trade Union'ów, 
wchodzacy do parlamentu pod pokrywka Labour Party, reprezentuja 
tylko pracowników, nie możnaby wiec mówic o pelnej reprezentacji 
korporacyjnej w parlamencie brytyjskim gdyby nie to, Że i druga strona, 
pracodawców, jest tam również reprezentowana w ramach partyj konser- 
watywnej i liberalnej, których wielu czlonków wchodzi do parlamentu 
w charakterze przedstawicieli dużych firm, banków i koncernów. | w 
tym wypadku kandydatura*w terytorialnym okregu wyborczym stanowi 
tylko fikcje, konieczna dla utrzymania tradycyjnego ustroju. Ten, kto 


zadalby sobie trud podsumowania w wspólczesnym parlamencie brytyjskim: 


ilości posłów, reprezentujacych formalnie pewne okregi terytorialne, 
a faktycznie zwiazki zawodowe i interesy gospodarcze, musialby dojśc 
do wniosku, że conajmniej polowe poslów wybiera sie tam korporacyjnie, 
a nie terytorialnie. Tak wiec parlament brytyjski, »matka parlamentów « 
świata, może slużyc wszystkim innym parlamentom za wzór ewolucyjnego 
dopuszczenia do glosu tendencyj korporacyjnych. Ze dzieje sie to w sposób 
zawoalowany, z listkiem figowym i spora doza hipokryzji — to wiaże 
sie już zapewne z charakterem narodowym angielskim, unikajacym 
_sytuacyj zbyt wyrażnie zarysowanych. 
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Myśl dopuszczenia czynników gospodarczych do reprezentacji w 
parlamencie może i powinna znaleść szczerszy wyraz w spoleczeństwie 
takim jak polskie, które parlamentaryzm swój budowac musi od nowa 
bez możności nawiazania do istniejacych form ustrojowych. 


Szukajac rozwiazania, odpowiadajacego potrzebom polskim, 
możnaby stanac np. na stanowisku, że każdy normalny obywatel ma 
i miejsce zamieszkania i zawód, może wiec glosowac raz terytorialnie 
(jak dotychczas), a drugi raz w swej organizacji zawodowej (korporacji 
syndykacie, zwiazku zawodowym). Parlament skladalby sie wówczas sd 
polowie z poslów wybranych terytorialnie i zawodowo. 


Rozwiazanie takie neci swa prostolinijnościa, budzi jednak poważne 
watpliwości. Przede wszystkim, należaloby stworzyc uprzednio pelny 
system korporacyj zawodowych, a do tego u nas jeszcze daleko. Nastep- 
nie — co zrobic z ludźmi bez zawodu, których jest zawsze pewien odse- 
tek? Ujac ich w korporacje pracowników niewykwalifikowanych? Byloby 
to oczywista fikcja. W kraju takim jak Polska, gdzie organizacje zawo- 
dowe rolników obejmuja niewielki ich odsetek, równie fikcyjne byloby 
przyznanie korporacjom rolników okolo 60 %*) poslów w zawodowej 
polowie Sejmu (a wiec okolo 30% ogólu poslów). Bylaby to fikcja na 
korzyśc nielicznej grupy działaczy organizacyj rolniczych. Oczywiście 
trudność reprezentacji zawodowej rolników bedzie malala w miare 
zmniejszania sie procentu ludności zatrudnionej rolniczo i lepszej 
organizacji rolników, ale do tego stanu jeszcze daleko. 

_Nlopotów tych unikneloby sie, przyjmujac kryterium mniej pros- 
tolinijne, niż podzial Sejmu na polowe zawodowa i polowe terytorialna. 
W miejsce tego podzialu możnaby przyjac zasade pelnej reprezentacji 
terytorialnej, przy reprezentacji zawodowej ograniczonej w proporcji 
do liczebności organizacyj zawodowych. A wiec np. w Polsce przedwo- 
jennej w organizacjach zawodowych nierolniczych zrzeszonych bylo 
okolo pól miliona osób, w organizacjach zawodowych rolniczych może 
drugie tyle. Organizacjom tym możnaby dac w Sejmie ilośc miejsc odpo- 
wiadajaca ich liczebności w stosunku do ogólu wyborców terytorialnych. 
Np. wyborców jest w calym kraju pietnaście milionów, zawodowo 
zorganizowanych jest milion, a wiec Izba Poslów dzieli sie w stosunku 
15:1 na poslów wybranych terytorialnie i zawodowo. W kraju, w któ- 
rym każdy dorosly obywatel należalby do korporacji zawodowej, pro- 
porcja ta musialaby dojśc do 1:1. Do tego zapewne nigdzie nie dojdzie, 
tym niemniej ilośc ludzi zorganizowanych zawodowo szybko wzrasta. 


s z ` 
) Tyle wynosil ostatnio odsetek ludności rolniczej w Polsce. 


W tym miejscu nasuwa sie uwaga dalsza: przecież terytorialnie 
glosuja i maż i Żona, a do korporacji zawodowej należy z reguly tylko 
głowa rodziny, czyż nie byloby wiec sprawiedliwiej przyznac wyborcy 
korporacyjnemu glos podwójny? | druga uwaga: przecietna frekwencja 
przy glosowaniu do parlamentów przekracza wyjatkowo (z wyjatkiem 
państw totalnych) */3 uprawnionych do glosowania. Ustalajac podzial 
na mandaty zawodowe i terytorialne byloby wiec może sluszniej oprzec 
ten podzial na stosunku liczbowym ludzi zawodowo zorganizowanych 
do ludzi faktycznie glosujacych. Wydaje sie to tym sluszniejsze,,że 
spolecznie wieksza wage ma jednostka zorganizowana zawodowo i 
bioraca staly udzial w samorzadzie zawodowym, niż przecietny obywatel, 
którego spoleczne zainteresowania wyrażaja sie tylko przechadzka do 
urny wyborczej raz na pare lat. 

Uwzgledniajac oba powyższe momenty doszlibyśmy wiec do przy- 
znania wyborcy korporacyjnemu glosu trzykroc Wiekszego, niż wy- 
borcy terytorialnemu. 

W praktyce jakieś możliwie bezstronne cialo (może Sad Najwyższy, 
którego decyzje zatwierdzalaby Glowa Państwa) mogloby przed każdymi 
wyborami do Sejmu ustalac ilośc mandatów korporacyjnych, biorac pod 
uwage istniejacy stan liczbowy organizacyj zawodowych. 


Niejednemu czytelnikowi wyda sie może zbedne przypomnienie, 
le parlament wtedy tylko stanowi wierne odbicie mas, gdy znaja one 


żudzi, których na poslów swych wybieraja. 

Co za paradoks — powie niejeden. Czyź może sie zdarzyc, by wy- 
borcy nie znali swych wybrańców? 

A jednak może sie to zdarzyc i zdarza z reguly tam, gdzie glosuje sie 
na listy a nie na osoby, jak bylo np. w Odrodzonej Polsce po r. 1918. 
Wyborca polski glosowal na numer i na skutek tego jego aktu wcho- 
dzilo do Sejmu poslów kilku; wyborca angielski glosuje na nazwisko i 
aktem swym powoduje wybór posla jednego. Wybory w W. Brytanii 
i w Polsce byly tym samym tylko z imienia. Różnica miedzy nimi siegala 
bardzo gleboko. W praktyce ogromna wiekszośc wyborców brytyjskich 
zna dobrze swych kandydatów jeśli nie osobiście, to przynajmniej z 
widzenia, w Polsce natomiast wyborce od kandydata odgradzala cala 
chińszczyzna numerów, list okregowych i państwowych, partyj, pieciu 
tajemniczych przymiotników oraz zawilych obliczeń. Koniec końców 
masa polska wysylala do Sejmu nieznanych sobie przedstawicieli intere- 
sów partyjnych, przefiltrowanych przez stoleczne konwentykle przy 
decydujacym udziale lóż i konspiracyj. Toteż poslowie nasi nie wyrażali 
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masy i bezprawnie przemawiali w jej imieniu, a Sejm polski nie mógl 
stanowic ani trybuny do »wygadania sie« opinii publicznej ani sprzegla 
miedzy Rzadem a Narodem. Nasz Sejm nie odciażal psyche Na- 
rodu, ale ja macil*). Byl on tworem sztucznym, tak jak parlament 
brytyjski jest tworem naturalnym. 

Faktem 'niezbitym jest, že w nowożytnym świecie funkcjonuje 
sprawnie jedynie parlamentaryzm Anglosasów. Faktem równie niezbi- 
tym jest, że parlamentaryzm ten oparty jest na glosowaniu na osoby, a 
nie listy. Trzecim faktem jest, że ustrój parlamentarny, oparty na syste- 
mie list i okregów wyborczych kilkumandatowych, nie utrzymal sie 
na dlużej w żadnym wiekszym państwie. Tajemniczy p. de Hondt**) 
unieszcześliwil: po r. 1918 wiekszośc krajów Europy. U podstaw hitleryz- 
mu oraz wiekszości dyktatur wschodniej i balkańskiej Europy (wlacz- 
nie z Polska) leżal doktrynersko sprawiedliwy system p. de 
Hondt'a. Mala to napozór rzecz, lecz uniemożliwia prawidlowe funkcjono- 
wanie parlamentu. Coś tak jak np. wydanie dywizji piechoty nieodpo- 
wiedniego obuwia. Wiadomo že sztandar, dyscyplina, duch, dowództwo 
it. p. to rzeczy ważne, a jednak bez butów dopasowanych wojsko daleko 
nie zajdzie. Podobnie i ordynacja wyborcza wydaje sie w ustroju rzecza 
drugorzedna, w rzeczywistości zaś przesadza czesto o jego dzialaniu. 

Fatalne skutki pomyslowości p. de Hondt'a dowodza prawdziwości 
znanej tezy, że doktrynerskie zapedy do idealnie sprawiedliwych roz- 
wiazań prowadza z reguly w ślepe uliczki. Wydaje sie istniec niewzru- 
szalne prawo psychologiczne, w myśl którego w teorii należy dażyc do 
doskonalości absolutnej, w praktyce natomiast bezpieczniej jest zatrzy- 
mac sie na rozsadna odleglośc od idealu. W dziedzinie wyborczej gra- 
nica takiego rozsadnego zbliżenia sie wydaje sie byc brytyjski system 
wzglednej wiekszości glosów w okregu jednomandatowym, choc system 
ten daleki jest od doskonalości, gdyż daje czesto wiekszośc w parla- 
mencie partii, która uzyska w wyborach tylko okolo 40%, glosów. 


*) Mówie tu stale o Sejmie po roku 1918. 

**) Belg, który opracowal system wyborów proporcjonalnych (t. zw. piecio- 
przymiotnikowych), opartych na zawilych obliczeniach glosów, które mialy dac idealne 
odbicie opinii publicznej. W praktyce parlamenty wybrane systemem de Hondt'a 
rzadko sa zdolne do prawidlowego funkcjonowania, ze wzgledu na silne rozprosz- 
kowanie partyjne i niemożnośc wylonienia trwalej wiekszości. 


Bardzo pouczajacy w tym wzgledzie byl system wyborczy III. Repu- 
bliki francuskiej. Otóż Francja skopiowala jednomandatowy system 
angielski z jedna malo napozór ważna poprawka. W Anglii tego z kandy- 
datów, który uzyska najwieksza ilośc glosów (chocby ilośc ta stanowila 
mniejszość glosów oddanych lacznie na wszystkich kandydatów), uznaje 
sie za wybranego. Francuzi, ze znana lacińska precyzja myślenia, 
doszli do logicznego napozór wniosku, że posel powinien miec za soba 
absolutna wiekszośc oddanych glosów. Postulat ten zrealizowano w III.Re- 
publice w ten sposób, że w okregach, w których w pierwszym glosowaniu 
Żaden z kandydatów nie uzyskal bezwzglednej wiekszości, powtarzano 
wybory w najbliższa niedziele z tym, że wolno już bylo wybierac jedynie 
miedzy tymi dwoma kandydatami, którzy uzyskali uprzednio najwieksza 
ilośc glosów. W praktyce wiekszośc poslów do parlamentu francuskiego 
wybierano dopiero w tym drugim glosowaniu, a miedzy jedna i druga 
niedziela odbywaly sie targi, na którego z pierwszych dwu kandydatów 
poleca glosowac swym zwolennikom kandydaci nastepni. Przypuścmy 
np., że najwieksza ilośc glosów uzyskali: socjalista oraz przedstawiciel 
jednego z ugrupowań burżuazyjnych, a trzecim z rzedu byl komunista — 
który to wypadek zachodził czesto w ostatnim dwudziestoleciu. Roz- 
poczynala sie wówczas licytacja o glosy komunistyczne i zwycieżal ten 
kandydat, który poczynil komunistom wieksze obietnice ideowe, nie 
liczac korupcji pienieżnej. Tak wiec system francuski, majacy wierniej 
rzekomo niż system angielski odzwierciedlac wole wiekszości, dopro- 
wadzil w praktyce do korupcji politycznej i do rozproszkowania parla- 
mentu na duża ilośc ugrupowań, podczas gdy system angielski, stosowany 
również w Stanach Zjednoczonych i dominiach brytyjskich, daje z reguly 
wybory stosunkowo czyste oraz system dwupartyjny. | 

Przy ordynacji francuskiej parlament byl rozbity, u Anglosasów 
natomiast widzimy przeważnie tylko dwie partie, co stanowi niewatpliwie 
objaw znacznie korzystniejszy. Czy wolno jednak z tego wnioskowac, 
že po wprowadzeniu w Polsce systemu wyborczego na wzór angielski 
doszlibyśmy i my, z biegiem czasu, do dwupartyjności? Czy dwupartyj- 
nośc nie jest raczej wyplywem obyczajowości i psychiki anglosaskiej, 
niż ich ordynacji wyborczej? 

Póki nie sprobujemy — trudno o przekonywujaca odpowiedź. 
Wydaje sie jednak .prawdopodobne, że przeprowadzajac uczciwie i 
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wielokrotnie wybory:systemem jednomandatowym, otrzymalibyśmy i 


w Polsce Izbe Poslów o zdecydowanej przewadze dwu ugrupowań. 
* * 


* 


Glosowanie na listy i proporcjonalny system wyborczy zbankruto- 
waly u nas tak oczywiście i żalośnie*), że twórcy Konstytucji z roku 1935 
zrezygnowali z umieszczenia w niej przymiotnika piatego (wybór pro- 
porcjonalny) i ograniczyli sie do Żadania, by wybory byly bezspośrednie, 
tajne, równe i powszechne. Konstytucyjnie mieliśmy wiec wolna droge 
do przejścia na system jednomandatowy o wiekszości wzglednej. Nawet 
wśród przeciwników proporcjonalności pokutuje jednak jeszcze ciagle 
przesad, że do okregów jednomandatowych trzeba koniecznie przy- 
czepic listy państwowe.  Argumentacja (dziwnie brzmiaca w ustach 
socjalistów czy ludowców) brzmi nastepujaco: »VW  okregach pro- 
wincjonalnych wybrani zostana sami dzialacze lokalni, niezdolni do 
ogarniecia caloksztaltu spraw państwa. Listy państwowe powinny wiec 
umożliwic wprowadzenie do Sejmu tych przodujacych umyslów poli- 
tycznych, które nie znajda laski w oczach wyborców na zapadlej 
prowincji.« 

Dziwnie brzmi rozumowanie takie w ustach patentowanych demo- , 
kratów. Skadże takie votum nieufności dla naszych mas? Jeśli bylyby 
rzeczywiście aż tak ciemne, to czyż warto sie bawic w parlamen- 
taryzm? Na szczeście polski chlop i robotnik na takie traktowanie nie 
zasluguja i napewno, majac wybrac miedzy czlowiekiem dużej klasy a 
miejscowym krzykaczem, opowiedza sie za tym pierwszym. System 
brytyjski ma te przede wszystkim zalete, że czlowiek chcacy dostac sie 
do parlamentu musi sie zżyc z jakimś okregiem wyborczym i utrzymywac 
staly kontakt z szarymi ludźmi na gluchej prowincji. Jest to odżywcza 
kapiel psychiczna dla stolecznego polityka i wychodzi niezmiernie na 
dobre calemu parlamentowi, który dopiero po zniesieniu list państwo- 
wych zaczyna naprawde reprezentowac masy, a nie stoleczne sztaby 
partyjne. 5 


*) Zapewne dlatego stanowia one dogmat dla Sowietów, które narzucaja je 
wszystkim krajom, które pragna dezorganizowac. Brytyjczycy próbowali w latach 
1945/46 zaszczepic swój system wyborczy Niemcom okupowanym i Grecji, natrafili 
jednak na zaciekly opór agentur sowieckich. T, 


Listy państwowe  propaguja te wlaśnie sztaby,  chcace 
przemycic do Sejmu ludzi, na widok których wyborca odwrócilby sie w 
wielu wypadkach z odraza: papierowych doktrynerów, karierowiczów, 
wielkości z konspiracyj i kuluarów. Jeśli parlament ma wyrażac mase 
— powinien ja wyrażac wprost, a nie za pośrednictwem labiryntu list 
i aparatów partyjnych, zrywajacych kontakt miedzy poslem a tymi, w 


imieniu których ma on przemawiac. 
* 


* 


System jednomandatowy dziala tym sprawniej, im bliższy i zażylszy 
jest kontakt miedzy poslem a wyborca. Wprowadzenie tego systemu w 
Polsce wymagaloby zupelnie nowego wykrojenia okregów wyborczych. 
Najcelowiej byloby zapewne, gdyby w wiekszości wypadków okreg 
pokrywal sie z powiatem*), gdyż w okolicach rolniczych powiat stanowi 
naturalny teren zżycia sie ludności. W wielu wypadkach posel 
bylby może zarazem i marszalkiem Sejmiku Powiatowego, co jeszcze 
bardziej zbliżyloby go do wyborców. 

W okregach przemyslowych podzial na powiaty nie pokrywa sie 
czesto z naturalnym ciażeniem ludności, ciażenie to musialoby wiec 
znależc dodatkowy wyraz w uksztaltowaniu okregów wyborczych. 

O ile posel ma rzeczywiście dawac wy raz masie, decydujaca rzecza 
jest umożliwienie mu spedzenia dostatecznej ilości czasu »w tereniec«. 
Sejm sześcioniedzielny — staropolskim wzorem — i sesja nadzwyczajna 
od czasu do czasu, powinnyby wystarczyc Narodowi do »wygadania 
sie«, do uzgodnienia swych dażeń z Rzadem oraz do pracy ustawodawczej, 
nie majacej charakteru inflacji ustaw. Parlament obradujacy w permanencji 
zaczyna życ wlasnym, bardzo sztucznym Życiem, oddalajac sie coraz 


bardziej od mas. 
* * 


* 


Nie wystarczy parlament wybrac, trzeba jeszcze, by sobie wyksztal- 
cil odpowiednie formy obrad. Wspanialy pod tym wzgledem przyklad 
daje parlament brytyjski, którego skomplikowany ceremonial wywiera 
zdecydowany wplyw na tok obrad. Przewodniczacy parlamentu, t. ZW. 


*) Mieliśmy w Polsce przed r. 1939 dwieście kilkadziesiat powiatów i nieledwie 
równa liczbe poslów, ale wybieranych z okregów kilkomandatowych. 


speaker, zasiada pod baldachimem w todze i pēruce; wyposažony on 
jest w uprawnienia wrecz dyktatorskie, z których najdalej chyba idacym 
jest zupelna swoboda udzielania lub nieudzielania glosu. Posel chcacy 
przemawiac wstaje i czeka. Jeśli uda mu sie »zlapac oko speakera«, 
otrzymuje glos. Bywa, że speaker przez dziesiec lat z rzedu nie raczy 
zauważyc któregoś z poslów. Rzecz prosta przepis ten stosowany jest nie 
na niekorzyść którejś z partyj, lecz dla uporzadkowania i ograniczenia 
dyskusji i uchronienia powagi parlamentu przed wystapieniami poslów 
»niena poziomie«,w rodzaju tak glośnych w Sejmach Odrodzonej Rzeczy- 
pospolitej pp. Okoniów, Dabalów, Burdów, Sanojców i t. p. Przy wielkich 
»okazjach « parlamentarnych udziela speaker glosu tylko przywódcom 
stronnictw oraz krasomówcom z »law przednich«; przy mniejszych 
okazjach »lapia oko« speakera również i poslowie z »law tylnych « 
(backbenchers). 

Choc speaker należy do partii rzadzacej, opozycja nie wystawia 
w jego okregu kontrkandydata; z chwila jego śmierci, aż do wyboru jego 
nastepcy, ustaje dzialanie parlamentu, a projekty ustaw, bedace w 
dyskusji, spadaja z porzadku i należy je wnieśc ponownie. Tak wiec 
demokracja brytyjska w samym swym świetym świetych umieścila 
dyktatora. 

Osobliwych zwyczajów, rzadzacych życiem parlamentu brytyjskiego, 
sa setki; ciekawego czytelnika odsylamy do obfitej traktujacej o tym 
literatury. Obrady rozpoczynaja sie zbiorowym odmówieniem »Ojcze 
nasz«; w ten sposób podkreślony jest wyrażnie charakter misterium 
narodowego, jakim sa obrady parlamentu. Glosowanie w jezyku staro- 
angielskim, zakaz wymieniania nazwisk poslów, z którymi sie polemizuje 
(wymienia sie jedynie nazwy ich okregów), kurtuazyjne nazywanie prze- 
ciwników »bardzo czcigodnymi«, stylowe stroje dygnitarzy Izby, tra- 
dycyjne przepisy siegajace wieki wstecz — wszystko to przyczynia sie do 
wytworzenia atmosfery skupienia i powagi, podnoszacej owocnośc obrad. 

Dla każdego, kto obserwowal przebieg obrad naszego Sejmu w la- 
tach 1919—1939, musialo byc widoczne, że cieżylo na nim fatalnie odrzu- 
cenie tradycji przedrozbiorowego sejmowania; w beztradycyjnym Sej- 
mie naszym panowala atmosfera, bedaca czymś pośrednim miedzy wie- 
cem w malym miasteczku, a walnym zebraniem Bratniej Pomocy studen- 
tów. Każdy naród, zależnie od swego temperamentu i charakteru, po- 
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winien wytworzyc sobie wlasne formy sejmowania. Jest rzecza oczy- 
wista, że formy odpowiadajace flegmatycznym Brytyjczykom nie beda 
odpowiadaly cholerycznym temperamentom polskim. DRZE 

Usprawnilibyśmy znacznie nasze obrady, przejmujac mozliwe gužo 
z obyczajów staropolskiego sejmowania w XVI i XVII wieku. (zalem sie 
kiedyś w Polsce do studiowania tych obyczajów, licznych i dear 
niestety nie mam pod reka ówczesnych moich zapisków. PPE mi jednak 
w pamieci ciekawy ceremonial otwarcia sesji sejmowej, którego punktem 
szczytowym byly t. zw. vota senatorów. Obie Izby sc odzily sie w Sa + 
ności Króla Jegomości; poslowie tworzyli obszerne kolo, w którego 
środku zasiadali senatorzy*). Z tych ostatnich przedniejsi zabierali 
kolejno glos, wypowiadajac swe zdanie o sprawach, bedacych na Rozdz 
sesji. Piekny to zwyczaj i trafia mi znacznie bardziej do pizekonańia ħiž 
ceremonial otwarcia parlamentu brytyjskiego, gdzie poslowie udaja sE 
pochodem do Izby Lordów i stloczeni pokornie za barierka wysluchuja 
bezbarwnej mowy tronowej. 

Równiež i slownictwo staropolskiego sejmu warte jest wskrzeszenia. 
Weryfikacja mandatów — to byly »rugi poslów«; ustawy »ucierano« i 
»kuto«; publicznośc na sali sejmowej zwano »arbitrami«. 

* * * ? 

Duża wage dla atmosfery sejmowania ma niedoceniany przez ison 
ludzi problem wiekszości zwyklej lub kwalifikowanej. W naszej 
literaturze naukowej istnieje na ten temat ciekawa praca prof. kanap: 
czyńskiego, który spróbowal ujac naukowo ewolucje tego gagadnienii 
w róžnych krajach i róžnych czasach, ze szczególnym uwzglednieniem 
dziejów Rzeczypospolitej. Brak mi tu miejsca na obszerniejsze rozwaže- 
nie tego problemu, naszkicuje wiec tylko jego ogólne zarysy. 

Prof. Konopczyński podaje szereg przykladów historycznych; z 
których wynika, że ludzkość uważala zawsze zasade Jeddmyślności za 
wyższa, bardziej idealistyczna, niż zasade wiekszości. PPZPREPOCE z 
grupy, mierzace do wysokiego idealu, nie latwo rezygnuja z jednomyśl- 

ności. 

Wszelkie obrady sa szukaniem prawdy. Od tysiecy lat toczy 
sie miedzy ludźmi dyskusja na temat prawdy. Czy prawda jest wzgledna? 


*) Podobnie zasiadal sejmik: w środku urzednicy powiatowi, dokola brac 


szlachecka. 


Czy prawda jest jedna? Najglebsze umysly oraz najwieksze systemy reli- 
gijne świata glosily zawsze zasade prawdy bezwzglednej. Na kaž- 
de pytanie istnieje tylko jedna odpowiedż prawdziwa; z każdej watpli- 
wości prowadzi tylko jedno wyjście najlepsze. Może ono byc chwilowo 
dla umyslów ludzkich zakryte — tym niemniej istnieje i wolno nam Żywice 
nadzieje, że uda sie nam je wykryc. 

Również i Chrześcijaństwo stoi na stanowisku prawdy bezwzglednej, 
toteż spoleczeństwa wyrosle na etyce chrześcijańskiej wierza w istnienie 
jednej prawdy i mniej lub wiecej szczerze i udolnie do niej daża. W spo- 
leczności zlożonej z ludzi wierzacych, wszelkie obrady sa szukaniem 
najlepszego rozwiazania jakiejś sprawy, czyli sa szukaniem prawdy; 
smutno wygladalaby przyszlośc narodu, w którym obrady ograniczalyby 
sie do szukania kompromisu. 

Czy kare śmierci należy stosowac w pewnym kraju? Parlament jego 
zastanawia sie nad ta sprawa i szuka odpowiedzi. Czy minister wplatany 
jest w pewna afere? Czy reforma rolna jest pożadana? Jak powinno wygla- 
dac prawo malżeńskie? Nasze wychowanie chrześcijańskie zaszczepilo 
nam przekonanie, że na każde takie pytanie istnieje tylko jedna dobra 
odpowiedź, jedynie trafna i prawdziwa. Cialo obradujace szuka tej odpo- 
wiedzi, »uciera« ustawe, debatuje i spiera sie. Z chwila, gdy prawda ob- 
jawi sie zebranym, powinniby sie wszyscy na nia zgodzic. Bylaby to jed- 
nomyślnośc, która slusznie uchodzi za ideal, rzadko jednak da sie 
osiagnac, gdyż prawda pozostanie nieraz zakryta i glosy rozstrzela sie. 
Ponadto w każdym zespole znajdzie sie zawsze pewien nieliczny odsetek 
oryginalów, dziwaków, ludzi lekko »stuknietych «, których rozumowanie 
toczy sie torami odbiegajacymi od rozumowania innych ludzi; nie 
braknie również ludzi zlej wiary, intrygantów, aferzystów, agen- 
tów podkupionych przez zagranice. Sprzeciw takich ludzi nie znaczy, 
by cialo obradujace bylo na zlej drodze, utrudnia jednak niezmiernie 
osiagniecie jednomyślności, czyniac z niej ideal z rzedu tych, o których 
powiedzieliśmy przed chwila, że należy sie do nich zbliżac tylko na roz- 
sadna odleglośc. Dzieje ucza (prof. Konopczyński przytacza na to wiele 
przykladów), że wiekszośc ludów zaczynala od jednomyślności i z bie- 
giem czasu przechodzila na zasade wiekszości. Wiekszości, ale jakiej? 
Zwyklej czy kwalifikowanej (t. zn. 2/3, 3/4, 4/5 glosów)? Która z nich 
stanowi ten rozsadny kompromis, nie bedacy jeszcze kapitulacja? 


Cialo obradujace, które powzielo uchwale zwykla  wiekszościa 
glosów, nie może sie oddawac zludzeniom, jakoby zrobilo wielki wysilek 
dla szukania prawdy. Uchwale powzieto, ale duża cześc SBROBASCH 
zostala nieprzekonana, a co gorzej, nie ma Żadnej pewności, czy sisene 
nie leży po ich stronie. Zdarza sie bowiem czesto, že mniejszośc góruje 
nad wiekszościa cieżarem gatunkowym swych czlonków, ich rozumem 
i doświadczeniem. Ponadto opowiedzenie sie za mniejszościa wymaga 
zazwyczaj wiekszej odwagi cywilnej, toteż w wielu »ipaskach mo 
szośc góruje nad wiekszościa również zaletami = Jeśli po 
szośc jest duża, zachodzi poważne prawdopodobieństwo, że FoR U 
po jej stronie. Dopiero kiedy mniejszośc jest nieznaczna. BoE proe 
z pewnym racjonalnym prawdopodobieństwem, že slusznośc ležy po 
stronie wiekszości, a jeśli nawet nie ležy, to przynajmniej, že dla zna- 
lezienia prawdy uczyniono wszystko, co bylo w ludzkiej mocy. 

Powiedzieliśmy przed chwila, że obrady sa szukaniem prawdy. Rzadko 
znajdowaniem, ale zawsze szukaniem. Przypominaja one kici wyprawy 
krzyżowców czy patników do Ziemi świetej; nie mieli oni nigdy Bey" 
ności, czy dojda do celu, i nie to bylo ważne, ale zachowanie ps w > 
pielgrzymki, uczciwość zamiaru i żarliwość w dażeniu. ią e Ę 
szukaniem prawdy: wolno jej nie znaleść pod warunkiem, że sie jej 
uczciwie szukalo. Poprzestanie na wiekszości zwyklej, to szukanie ulat- 
wione i pobieżne; wiekszośc kwalifikowana zmusza PS do 
pracy nad uzgadnianiem pogladów, plodnej i wychowawczej, i nie Roe 
zakończyc tej pracy przedwcześnie. Uprzytomnijmy kij ROME, jaa 
droga w dojrzalym spoleczeństwie dochodzi do skutku każdy Waznigjszy 
akt ustawodawczy. Czlowiek czy grupa ludzi projektuja pewna izb 
czy ustawe; przy pomocy ustnej namowy, artykulów w p pupusen 
ksiažkowych, przemówień w parlamencie, na wiecach i w radiu $ ludzie 
ci staraja sie pozyskac dla swego projektu wiekszośc DER (a 
tym samym wiekszośc parlamentu); w czasie tego zjednywania sam pre 
jekt ulega nieraz korzystnym przemianom, wnioskodawcy ucza AFR 
uczy sie ogól; dopiero z chwila pozyskania wiekszości projekt staje sie 

uchwala. SE: 
Majac te procedure na wzgledzie uzmyslowimy sobie jasno So: 

miedzy wiekszościa zwykla a kwalifikowana. Jeśli dažymy tylko do me 

szoci zwyklej, prace mamy bez porównania krótsza i latwiejsza, ale też 
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znacznie powierzchowniejsza i mniej owocna, gdyż wystarczy 
nam pozyskac elementy najplytsze i najpodatniejsze na demagogie — 
mówiac krótko możemy sie obyc bez przekonania chocby 
cześci umyslów glebszych. Chcac sobie pozyskac wiekszośc 
kwalifikowana musimy przeorac spoleczeństwo znacznie glebiej, 
musimy przekonac przynajmniej cześc jego myślicieli, musimy wykonac 
gruntowniejsza prace wychowawcza*). W wielu wypadkach tak ambit- 
nego celu nie osiagniemy i ustawa nie przejdzie. Czy bedzie to lepiej, 
czy gorzej? Wielu ludzi slusznie zwraca uwage na nadprodukcje nie- 
przetrawionych ustaw, którymi wspólczesne parlamenty zasypuja swych 
oszolomionych poddanych; ludzie ci beda sklonni uznac, że zmniejsze- 
nie liczby ustaw na skutek nieosiagania wiekszości kwalifikowanej po- 
glebiloby nurt obyczajowy i etyczny spoleczeństwa. Demokracja jest 
samorzadem, a samorzad jest samowychowaniem. Proces to 
Żmudny i powolny, ale wszelkie próby przeskakiwania go przy pomocy 
środków mechanicznych takich, jak uchwaly zwykla wiekszościa, dzialaja 
rozkladajaco na psychike spoleczeństwa**). 


Konstytucja Stanów Zjednoczonych zawiera postanowienie, że 
umowy z zagranica wymagaja ratyfikacji Senatu wiekszościa 2/3 glosów. 
O ten przepis rozbila sie ratyfikacja Traktatu Wersalskiego z roku 1919. 
Nauczeni tym doświadczeniem wszczeli Amerykanie w czasie ubieglej 
wojny już zawczasu akcje za uzgodnieniem pogladów prezydenta z opinia 
publiczna. Na konferencje pokojowa wyjechal tym razem amerykański 
sekretarz stanu dla spraw zagranicznych w towarzystwie przedstawicieli 
obu partyj, rzadzacej i opozycyjnej; opinie publiczna urabiano przez 
cala wojne w duchu postulatów, na których rzad Stanów Zjedn. zamierzal 
oprzec organizacje powojennego świata. Mamy tu uderzajacy przyklad, 
jak wychowawczo dziala wymóg wiekszości kwalifikowanej. 


Dzielo prez. Wilsona rozbilo sie o to, že wyksztalcenie narodu 
amerykańskiego bylo wadliwe i że prezydent zawczasu temu nie zaradzil, 


*) Rzecz oczywista, że wiekszośc kwalifikowana wydaje sie pożadana tylko 
przy uchwalaniu ustaw. Panuje powszechna zgoda, że porzadkowe uchwaly Sejmu 
powinny zapadac wiekszościa zwykla. 


**) Abstrahuje tu oczywiście od uchwaly przez zaskoczenie, przeciw której 
wszystkie parlamenty bronia sie przy pomocy trzech czytań. 


a nie o przepis konstytucyjny, sam w sobie sluszny. Jego nastepcy zrozu- 
mieli, jak sie zdaje, lekcje, która los dal ich poprzednikowi. 
Wiekszość kwalifikowana wymaga od polityków, by zdobyli sie na 


cierpliwośc nauczycieli i psychologie wychowawców*). 
* * z 


1 
3 


Z dziejów Polski, takich jakich nas ucza w szkolach, dowiadujemy 

sie, że ustrój nasz oparto na zasadzie jednomyślności i że wyrazila sie w 
tym nasza przyrodzona — rzekomo — sklonnośc do warcholstwa. "W 
świetle tego, co powiedziano wyżej, poglad ten wymaga zasadniczej 
rewizji. : 
Jaka byla geneza jednomyślności w staropolskim sejmowaniu? For- 
malnie zasada ta byla logicznym nastepstwem faktu, že Sejm Walny zložono 
pod koniec XV wieku z delegatów sejmików powiatowych i ziemskich, 
wsród których bylo szereg takich, którym przywileje królewskie gwaran- 
towaly pelny samorzad; ziem tych nie wolno bylo w Sejmie przegloso- 
wac. Ponadto szlachta uzyskala byla od Ludwika Wegierskiego przywilej 
nie wiekszego obciażenia podatkami na rzecz króla niż po dwa grosze z 
lanu, uważano wiec, że każde wieksze obciażenie wymaga jednomyślnej 
zgody calego stanu szlacheckiego w osobach jego delegatów. 

Taka byla geneza jednomyślności naszego Sejmu. Jak już wspomnia- 
lem, u wiekszości narodów zaczynano od jednomyślności i z biegiem 
czasu przechodzono na wiekszośc (w naszych czasach widzimy ten sam 
proces w Lidze Narodów, w Organizacji Narodów Zjednoczonych icp.). 
Dlaczego nie nastapilo to i u nas? Czy bylo to skutkiem naszego warchol- 


*) A jak jest u Brytyjczyków? 2 

W dwupartyjnym parlamencie brytyjskim partia rzadzaca ma zazwyczaj znaczna 
przewage liczebna nad opozycja, toteż gros uchwal zapada wiekszościa de facto kwa- 
lifikowana, a wiekszośc zwykla należy do zdarzeń rzadkich. Jeśli jednak traf zdarzy, 
Że wiekszość rzadowa jest nieznaczna i uchwaly zaczynaja czesto zapadac wiekszościa 
zwykla — naród brytyjski czuje sie nieswojo i korzysta z najbliższej sposobności, by 
w nowych wyborach dac wyrażna przewage jednej ze stron. 

Jak juž wspomnieliśmy w tej pracy kilkakrotnie, Brytyjczycy nie lubia zasad 
wyrażnie określonych i zadowalaja sie wytworzeniem stanu faktycznego, slużacego 
dobrze ich potrzebom. W praktyce wyglada to tak, że partia, osiagajaca w wyborach 
40 % glosów, dysponuje w parlamencie — przy sprzyjajacych okolicznościach — wiek- 
szościa dwu trzecich glosów. 


stwa czy też, przeciwnie, upierania sie przy zbyt wysokim ideale ? 
Studiujac uważnie nasza historie należy dojśc do wniosku, że cho- 
dzilo o to drugie. Przodkowie nasi umieli poslugiwac sie wiekszościa, ale 
uwažali ja za malum necessarium, nie do unikniecia w chwilach 
krytycznych, ale za narzedzie ustrojowe zbyt brutalne dla normalnej 
pracy ustawodawczej. Na chwile wyjatkowe, po śmierci króla czy w cza- 
sie najazdu na Rzeczpospolita, kiedy trzeba bylo dzialac szybko i sprežyś- 
cie, ustrój staropolski wyksztalcil instytucje konfederacji, w której 
uchwaly zapadaly zwykla wiekszościa głosów. Również sejmy konwo- 
kacyjny (pierwszy po śmierci króla) i elekcyjny obradowaly »pod 
wezlem konfederacji«; istnialo jednak domniemanie prawne (nie zawsze 
w praktyce przestrzegane), że Sejmy te powinny ograniczyc sie do 
spraw bieżacych, zwiazanych z elekcja, z wykluczeniem trwalych aktów 
ustawodawczych. | z 
Nasi przodkowie dażyli wiec do jednomyślności świadomie i w 
zlotym wieku radzili sobie z nia wcale nieżle, i to napewno nie gorzej, 
niž wiele parlamentów naszych czasów radzi sobie z wiekszościa zwykla. 
Przez póltora wieku naszego sejmowania, które uplynelo przed pierw- 
szym zerwaniem Sejmu przez jednego posla w r. 1652, przechodzono 
z reguly do porzadku nad sprzeciwem jednego, a nawet paru poslów, 
choc w teorii obowiazywala zasada jednomyślności. Piekny byl staro- 
polski zwyczaj, że w chwili, gdy dojrzewala decyzja, padaly ze wszyst- 
kich stron okrzyki: »Zgoda!« W zlotym wieku naszego parlamentaryz- 
mu w chwili takiej nieprzekonani jeszcze oponenci poddawali sie nieraz 
woli ogólu*. Liberum veto pojawilo sie dopiero w czasie, gdy 


*) W organizacjach polskiej mlodzieży, po przejściu choroby formalistycznego 
parlamentaryzmu w pierwszym dziesiecioleciu niepodleglości, zaczela sie ucierac 
metoda obrad polegajaca na tym, że dyskutowalo sie tak dlugo, aż 
póki wszyscy, lub prawie wszyscy nie doszli do zgody, a paru nie- 
przekonanych jeszcze ustepowalo z wewnetrznego poczucia dyscypliny. 
Nie ulega watpliwości, že takim wlaśnie byl staropolski ideal obradowania i že poko- ` 
lenie nasze instynktownie (gdyž nikt tych rzeczy nie formulowal) trafilo na wlaściwy 
Polakom sposób obrad. 

Gabinet bfytyjski obraduje podobnie. »Ustrój brytyjski« — pi > i 
a K XI. 1946), organ dlugolecniego ministra ae o dociatyci W. Brytani 

ena — »ma zdrowa regule, że w gabinecie nie glosuje sie, poza zupelnie drobnymi 


sprawami. We wszystkich innych zagadnieniach musi sie j ; 
wzgledu na trudnośc jej osiagniecia. « ZR E 
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Rzeczpospolita byla juž powažnie chora — w cztery lata po powstaniu 
Chmielnickiego — i bylo jednym z symptomatów tej choroby: bylo dok- 
trynerskim wynaturzeniem zbyt wysokiego idealu. Naród zaakceptowal 
to zwyrodnienie wlasnego ustroju, ale nie wyzbyl sie nigdy wraženia, že 
ci, którzy veto stosuja, popelniaja pewnego rodzaju świetokradztwo. 
Pierwszy zrywacz Sejmu, Siciński, posel upicki, przeszedl do legendy w 
rzedzie tych postaci, którymi straszy sie dzieci. W dziesiatki jeszcze lat 
po jego zgonie pokazywano jego zeschle szczatki w Upicie przy farze 
jako obraz zloczyńcy, którego Pan Bóg karze na ciele nawet po śmierci. 
Posel zrywajacy Sejm musial z reguly uchodzic chylkiem z miasta, by sie 
uchronic przed gniewem wspólobywateli. Mimo to przez pelne sto lat 
symbolika liberum veto — nie jako znamienia warcholstwa, ale jako 
»źrenicy wolności«, świetego wyrazu pelnej demokracji — utrzymala 
swe wladanie nad umyslami Polaków. 

Dopiero w drugiej cwierci XVIII wieku zbudzila sie reakcja, która — 
rzecz znamienna — nie poszla w kierunku wiekszości zwyklej, lecz 
wysoko kwalifikowanej. Z cytowanych przez prof. Konopczyń- 
skiego przykladów wynika jasno, że myśl ustrojowa naszych przodków 
ewoluowala w XVIII wieku w kierunku wiekszości kwalifikowanej. W 
spuściżnie ustrojowej Sejmu Czteroletniego spotykamy szereg przepisów 
o glosowaniu wiekszościa 2/3 lub 3/4 glosów. 

Ustawodawcy staropolscy nie skapitulowali wiec do samego końca 
z wyższych ambicyj ustrojowych; kapitulacji tej dopuścili sie dopiero ich 
prawnukowie w Odrodzonej Rzeczypospolitej, którzy reforme rolna 
uchwalili w r. 1920 — jednym glosem wiekszości. Dalsze dzieje tej re- 
formy dowiodly, że wiekszościa taka nie wolno stanowic o losach Narodu. 


Zasada Monteskiusza. Zasade ścislego rozgraniczenia i uniezależnienia 
od siebie trzech wladz: wykonawczej, ustawodawczej i sadowej, wysu- 
nieta w wieku osiemnastym przez Monteskiusza, przeprowadzono kon- 
sekwentnie w ustroju Stanów Zjedn. A.P., trudno sie jej natomiast doszukac 
w ustroju W. Brytanii, w której rzad zrośniety jest z parlamentem w 
nierozdzielna calośc, a izba wyžsza (Lordów) stanowi najwyžsza instancje 
odwolawcza sadownictwa brytyjskiego, które — nadomiar zlego — pod- 
lega jednemu z ministrów. Ze zaś ustrój brytyjski jest niewatpliwie na- 
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rzedziem sprawniejszym od lustroju Stanów |Zjedn., przeto nasunac sie 
może wniosek, że i zasade Monteskiusza zaliczycby należalo do »przesa- 
dów osiemnastego i dziewietnastego wieku«, których masowy pogrzeb 
odbywa sie w naszych oczach ... 


Czy wniosek taki bylby uzasadniony? Rzecz jest warta zastanowie- 
nia. Jak powiedziano przed chwila, wszystkie »wladze«, tj. dziedziny 
Życia spolecznego opatrzone przymusem, wyrastaja z wspólnego pnia, 
z samego rdzenia spoleczności, toteż wszelki ich zbyt daleko posuniety 
rozdzial wyglada sztucznie i grozi anarchia. + Stany Zjedn. stoja stale 
wobec tego niebezpieczeństwa i konflikty miedzy trzema niezależnymi 
od siebie władzami sa tam na porzadku dziennym; że w tych warunkach 
ustrój ich funkcjonuje jeszcze jako tako tlumaczy sie tylko wspólnota 
masońska, wiażaca wszystkich zainteresowanych. Prezydent Stanów 
Zjedn. i jego ministrowie, sedziowie Sadu Najwyższego, czolowi senatorzy 
i reprezentanci — choc napozór absolutnie od siebie niezależni — ze- 
spoleni sa przecież ściśle i hierarchia i dyscyplina i monoidea masońska. 
Kto chce zdac sobie sprawe, jak ortodoksyjnie masońskie byly same 
narodziny Stanów Zjednoczonych, niech przeczyta rewelacyjna prace 
czolowego francuskiego masonologa B. Fay pt. »La Francmagonnerie 
et la révolution intelectuelle au XVIIl--me siecle«. Stany Zjednoczone 
urodzily sie, doslownie, w loży miasta Bostonu. Gdyby Stanom zabraklo 
wiezi masońskiej, ustrój monteskiuszowski zalamalby sie w nich rychlo. 


Czy należy z tego wyciagnac wniosek, że zasada Monteskiusza po- 
winna pójśc w zapomnienie? Czy w pewnych okalicznościach nie stanowi 
ona pożytecznego memento? Monteskiusz sformulowal ja przecież w 
atmosferze absolutyzmu królewskiego, kiedy calośc rzadów koncentrowala 
sie w jednym samowladnym reku; w analogicznych warunkach zasada ta, 
choc idzie może zbyt daleko w kierunku parcelacji wladzy, wskazuje jed- 
nak sluszna droge od ustroju uproszczonego do ustroju zlożonego, 
od jedności nierozczlonkowanej, cechujacej stwory rzedu niższego, do 
tej organicznej »jedności, powstajacej z dobrego zlożenia wielości«, 
która zaleca św. Tomasz*).! 

Zjednoczenie elity w Organizacji Politycznej Narodu stworzyloby 
i u katolickiego narodu te wież cementujaca, która pozwolilaby na duże 


*) Patrz »Ekonomia Milosierdzia«, Rozdzial VII. 
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luzy ustrojowe bez niebezpieczeństwa nierzadu. Duży autorytet i upraw- 
nienia Glowy Państwa pozwolilyby jej również spelniac mniej może: 
formalna, ale życiowo tym cenniejsza role koordynatora niezależnych od 
siebie wladz rzadowych, ustawodawczych i sadowych, do których w 
ustroju nowoczesnym dojdzie zapewne jeszcze kilka innych niezależnych 
od Rzadu instytucyj, zajmujacych sie planowaniem gospodarczym, wycho- 
waniem, kontrola publiczna itp. 

Ustrój brytyjski, w tych jego dziedzinach, w których jedne wladze 
zazebiaja sie o drugie bez ścislego rozgraniczenia, jest wynikiem organicz- 
nego rozwoju na przestrzeni tysiaca bez mala lat i odpowiada umyslo- 
wości brytyjskiej, niepodatnej dla przyslowiowej »jasności lacińskiej«, 
która znalazla tak dobitny wyraz w tezie Monteskiusza. 

Polacy maja typ umyslowości pośredni miedzy francuskim a brytyj- 
skim, toteż powinni sobie może przyswoic sama istote tezy o rozdziale 
wladz, bez popadania w przesade doprowadzenia jej aż do jej ostatnich 
logicznych nastepstw. 


Partie. Najbardziej może sporna ze wszystkich spraw ustrojowych 
jest sprawa partyj politycznych, ich zbedności lub potrzeby”). Ilośc zor- 
ganizowanych czlonków partyj nie przekraczala u nas przed wojna paru 
procent ogólu ludności; do tego należaloby dodac drugie tyle niezorga- 
nizowanych »sympatyków«. Nie sa to cyfry imponujace; na pocieche 
naszym partyjnikom należy jednak zauważyc, Że i w spoleczeństwach 
anglosaskich partie nie licza napewno wiecej, a może nawet i mniej czlon- 
ków. Miedzy nami a nimi zachodzi jednak ta różnica zasadnicza, że choc u 
Anglosasów partie sa bardzo nieliczne i sprowadzaja sie wlaściwie do 
czegoś w rodzaju stalych komitetów wyborczych, reszta spoleczeństwa 
uznaje dośc zgodnie potrzebe ich istnienia i ich role stalych insty- 
tucyj ustrojowych; u nas natomiast po za czlonkami i »sympatykami« 
partyj istnieje jeszcze pewna ilośc ludzi, którzy nie lubiao wprawdzie 
partyj uważaja je za zlo konieczne, nie do unikniecia w żadnym ustroju 
wolnościowym, lecz po za nimi ogromna wiekszośc spoleczeństwa uważa 
ustrój partyjny — w jedynej znanej nam formie ustroju wielopartyjnego 


*) Porównaj ustep o partiach w odczycie pt. »Nie spierajmy sie o rzeczy bez- 
sporne«, str. 77. 
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— za zdecydowane zlo. Zamach stanu Pilsudskiego w roku 1926 odbyl 
sie pod haslem zerwania z partyjnym sejmowladztwem; že haslo to mu- 
sialo byc w spoleczeństwie popularne świadczy fakt, že jeszcze w cztery 
lata póžniej wybory rozegrano pod haslem »Bloku Bezpartyjnego«. 
Latwo byloby wprawdzie zarzucic, že haslo to nie musialo byc zbyt po- 
ciagajace, skoro wymagalo až wiezienia poslów w Brześciu i teroru bojó- 
wek, nie zapominajmy jednak, že obóz narodowy, zwalczajacy rzady 
Pilsudskiego, żeglowal również — do chwili wybuchu ubieglej wójny — 
pod haslem antypartyjnym, musza wiec byc jakieś glebsze powody ta- 
kiego stanu rzeczy i frazesami o »faszystach« i »monopartii« nie można 
sie z nimi zalatwic. Należy siegnac glebiej. 

Jak wspomnieliśmy uprzednio, w każdym spoleczeństwie istnieje 
pewien odsetek ludzi o zainteresowaniach spolecznych i politycznych; 
jednakowoż ludzi o t. zw. »czystych« zainteresowaniach politycznych 
(a wiec nie o zainteresowaniach spoleczno-zawodowych, których wla- 
ściwym polem wyladowania sie sa korporacje zawodowe i samorzady 
terytorialne) nie ma w Żadnym spoleczeństwie wiecej niż pare procent. 
Do wniosku takiego dochodzimy niezmiennie, badajac odnośne liczby 
czy to dla spoleczeństw anglosaskich (gdzie suma ludzi zorganizowanych 
partyjnie nie przekracza 1% —2%), czy dla polskiego i francuskiego 
(2% —3%), czy dla spoleczeństw monopartyjnych (w Rosji w r. 1946 
3%, w Niemczech i Wloszećłh 3% — 5%), ale iluž tam bylo ludzi 
wciagnietych do partyj nieledwie przemoca? 

Ludzi o czynnych zainteresowaniach politycznych niema wiec nigdzie 
dużo, oni jednak dominuja w życiu politycznym; wydaje sie rzecza 
nieunikniona i naturalna, że organizuja sie oni do wspólnej akcji poli- 
tycznej, podobnie jak w prawidlowo zorganizowanym spoleczeństwie 
organizuja sie ludzie o jakichkolwiek wspólnych upodobaniach, sporto- 
wych czy artystycznych, literackich, hodowlanych, wychowawczych itp. 

Ludzie o zainteresowaniach politycznych rodza sie we wszystkich 
warstwach spolecznych, zarówno jako czlonkowie masy, jak elity; dla 
tych z pośród nich, którzy należa do elity, potrzebna jest organizacja 
specjalna, która nazwaliśmy Organizacja Polityczna Narodu; czlonko- 
wie masy o czynnych zainteresowaniach politycznych zwykli sie zrzeszac 
w partiach politycznych (których przywódcy rekrutuja sie z szeregów 
elity). : 
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Socjologicznego studium partyj politycznych, ujmujacego ten temat 
opisowo, t. zn. zbierajacego wszelkie wzmianki historyczne czy kro- 
nikarskie o partiach politycznych na przestrzeni tysiecy lat i setek 
państw i ustrojów i wyciagajacego wnioski z nagromadzonego w ten 
sposób materialu, jeszcze nie napisano. Póki to nie nastapi, material 
faktyczny, którym operujemy w tej sprawie, wykazuje duże braki. 
Jesteśmy zdani na nasze wspomnienia szkolne, kiedy to uczyliśmy sie 
w historii, że w tym czy owym spoleczeństwie, w tej czy owej epoce, 
walczyly z soba o wladze partie »optymatów« i »popularów«, »blekit- 
nych« i »zielonych«, »róży bialej« i »czerwonej«, »familia« z partia 
»saska« itp. Czesto partie'*takie bywaly dwie, czasem jedna, rzadko 
bywalo ich wiecej. 

- Czy partie polityczne zwykly sie zawiazywac dokola jednostek czy 
dokola idej? Wbrew utartym pogladom wydaje sie z historii wynikac, że 
rzadko dokola jednych czy drugich, przynajmniej jeśli chodzi o partie w 
pelnym socjologicznym tego slowa znaczeniu, t. zn. o grupy spoleczne, 
majace na celu dzialalnośc polityczna, o dośc dużym stepniu wewnetrznej 
zwartości, o utartych zwyczajach i metodach, o wykrystalizowanej 
ideologii i kadrach wyrobionych dzialaczy. Na to, by wyksztalcila sie 
taka grupa spoleczna, trzeba dluższego czasu i pewnej stalości polo- 
żenia politycznego; zgrupowanie ludzi dokola jednostki, która przecież 
dziś jest, a jutro znika z widowni, rzadko dojdzie do stopnia zwartości, 
któryby pozwolił nazwac je partia. 

Dokola idei może sie rzeczywiście zawiazac stala grupa spoleczna, 
zainteresowana w jej realizacji, ale czy dzieje sie to czesto? Wydaje sie 
(dowodu niezbitego na to moglyby dostarczyc tylko brakujace materialy 
socjologiczne), że zawiazanie sie partii dokola idei należy również do 
wyjatków i świadczy chyba raczej o niedojrzalości spoleczeństwa, czy też 
o naglym nabrzmieniu jakiejś bolaczki, niż — jak sie to wielu Polakom 
wydaje — o wysokim poziomie ideowym spoleczeństwa. Uważanie 
partyj za jakieś kużnie pracy ideowej jest sprzeczne z doświadczeniem 
socjologicznym; stanowi ono raczej dowód prymitywizmu ustrojowego, 
niż jego doskonalości. 

W kraju, w którym masy maja rzeczywisty wplyw na rzady, partie 
sa chyba poprostu naturalna przekladnia ustrojowa, kanalizujaca 
energie polityczne w walce o wladze; w tym rozumieniu partie spelniaja 
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funkcje ustrojowa i nie potrzebuja byc zwiazane z żadnymi 
wyrażnymi idejami, a stanowia raczej narzedzie do wprowadzania na 
warsztat ustawodawczy i rzadowy idej, rodzacych sie poza partiami. 
Taka jest przynajmniej rola partyj w spoleczeństwach anglosaskich, a 
trzeba przecież powtarzac aż do znudzenia, że w czasach nowożytnych 
ustrój parlamentarny wyksztalcil sie organicznie i dziala jako tako wylacz- 
nie tylko w krajach anglosaskich. Otóż u Anglosasów partie nie maja 
zupelnie charakteru ugrupowań »ideologicznych«, ale raczej charakter 
grup socjologicznych, polaczonych wiezami wspólnych sympatyj i anty- 
patyj, interesów lokalnych, tradycyj itp., jednym slowem maja charakter 
zbliżony do tego, co socjologja anglosaska określa mianem »gang'u«. Jak 
ktoś slusznie zauważył, można przyjac, że każdy czlowiek kogoś nie lubi, 
sympatyzuje wiec instynktownie z partia odwrotna od tej, do której 
należy jego antypatia; na tej solidnej kanwie psychologicznej opiera sie 
podzial na dwie partie .. . czy dwa »gang'i«. Anglosaska partia polityczna 
to wielki »gang«, oczywiście w socjologicznym, a nie w utartym popu- 
larnie znaczeniu tego slowa. 

U Anglosasów ludzie, odczuwajacy naturalna potrzebe dyskusji 
ideowej, nie organizuja sie w partie, lecz grupuja sie w specjalnie do 
tego celu tworzonych instytucjach (stowarzyszeniach, ligach, instytutach 
itp.)*). Partie chwytaja gotowe pomysly i projekty i wlaczaja je do swego 
programu, przy czym zdarza sie nieraz, że pewna partia zaczyna popierac 
jakaś reforme, po czym partia druga, bedaca wlaśnie przy wladzy, 
reforme te realizuje. Tak wiec najpierw powstala Fabian Society i za- 
projektowala reformy spoleczne, poźniej powstala Partia Pracy i za- 


czela agitowac za ich wprowadzeniem w życie, duża zaś cześc tych reform 


wprowadzily w Życie rzady liberalne i konserwatywne, zanim jeszcze 
Partia Pracy „doszla wogóle do rzadów. Podobnie dzieje sie w Stanach 
Zjedn., gdzie wszelkie próby przylepienia etykietki ideowej do którejś 
z istniejacych obecnie wielkich partyj sa poronione; spoleczne reformy 
prezydenta Roosevelta popierala przecież partia demokratyczna, której 


*) Weżmy przyklad brytyjski: polityke zagraniczna opracowuje Royal Institute 
for International Affairs oraz szereg innych instytucyj i klubów, nie zapominajac o 
pewnych komórkach Intelligence Service; sprawy imperialne The Royal Empire So- 
ciety, India League, Indian Empire Society itp.; sprawy spoleczne slynna Fabian Society, 
t. zw. »PEP« (Political and Economic Planning) itd. 
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»reakcyjne« skrzydlo z Poludnia nie ustepowalo w zachowawczości 
najbardziej konserwatywnym elementom partii republikańskiej. 


Rzadzace od dlugich lat w W. Brytanii i wStanach Zjednoczonych 
partie (whigów i torysów, republikanów i demokratów) różnia sie od 
siebie tylko na punktach przypadkowych i nieistotnych. Ostatnio moglo 
sie wprawdzie wydawac jakoby zastapienie whigów (liberalów) przez 
labourzystów wytworzylo w życiu politycznym W. Brytanii system 
dwupartyjny o glebszych rozbieżnościach politycznych i światopoglado- 
wych; obserwujac jednak rozwój wypadków widzimy tam tak szybkie 
zmniejszanie sie różnic, wylacznie zreszta tylko spolecznych, dzielacych 
konserwatystów od labourzystów, że powrót do stanu rozbieżności malo 
istotnych, zwyczajnego w dwupartyjnym systemie anglosaskim, wydaje 
sie możliwy. 

Czytelnik powyższych uwag może sie czuc zaskoczony stosunkowo 
malym znaczeniem, przypisywanym tu partiom jako elementom ustro- 
jowym, gdyż uczyniono w Polsce wielki wysilek w kierunku wyolbrzy- 
mienia w oczach przecietnego obywatela roli ustrojowej partyj poli- 
tycznych. Dzieje jednak ucza, że partie wystepuja z reguly na tle jakie- 

,goś dobrze okrzeplego ustroju, monarchii czy republiki miejskiej, 
rzadzonej przez patrycjat, i bywaja nacgól zupelnie powierzchownym 
dodatkiem, produktem ubocznym dobrze ugruntowanych instytu- 
cyj ustrojowych, cementujacych silnie spoleczeństwo; nie wolno wiec 
mówic o ustroju partyjnym bez dodania, co stanowi jego jednoczaca 
podbudowe. W czasach najnowszych taka instytucja, cementujaca spo- 
leczeństwa t. zw. zachodnie, stala sie masoneria. Mówiac o nowoczes- 
nym systemie partyjnym należy przeto mówic o ustroju partyjnym 
opartym o masonerie; nie znamy w czasach nowożytnych ustroju 


demokratycznego nie opartego o masonerie*). Przywódcy 


zwalczajacych sie partyj należa do tych samych lóż, a kierownicy 
masonerii posuwaja partiami, jak pionkami na szachownicy. 

Podzial partyjny, nie miarkowany jakimś amortyzatorem równie 
poteżnym jak masoneria (czy dawniej monarchia), musialby rychlo 
doprowadzic spoleczeństwo do śmiertelnego sklócenia i wojny domowej; 


*) Sam zreszta partyjny system angielski i masoneria narastaly dokladnie w tym 
samym czasie, mniejwiecej od polowy XVII wieku. 
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ustrój taki nie mialby Żadnych cech trwalości. Wniosek stad plynie so- 
cjologicznie niezbity: partie polityczne dzialaja na marginesie 
zasadniczych instytucyj ustrojowych i stanowia pochodne 
elementy .ustrojowe. 

Wydaje sie ponadto, że nawet w tym ograniczonym charakterze 
moga bezkarnie istniec obok siebie tylko dwie partie, a nie wiecej. 
Niema przykladu w dziejach, by ustrój wielopartyjny funkcjonowal 
zadowalajaco przez dluższy czas w jakimś wiekszym państwie. Tam gdzie 
istnieja tylko dwie partie, rzadza one na zmiane, co wnosi w życie poli- 
tyczne pewien element sportowej rywalizacji i težyzny; opozycja zmu- 
szona jest wystrzegac sie demagogii, gdyž može w každej chwili dojśc do 
rzadów i wywrócilaby sie wówczas rychlo na pochopnie rzucanych obiet- 
nicach. Tam natomiast, gdzie partyj jest wiecej, rzady powstaja z reguly 
droga »kombinacji« czy »koalicji«, w których zaciera sie odpowiedzial- 
nośc poszczególnych skladników partyjnych, a demoralizacja polityczna 
ma pelne pole do popisu. W »koalicji« paru partyj żadna z nich nie jest 
obowiazana realizowac swych demagogicznie rzucanych hasel, może je 
wiec rzucac bezkarnie. 

Jak wspomnieliśmy, jedyny nowoczesny system partyjny, który 
przeszedl z powodzeniem próbe Życia, to anglosaski system dwu partyj 
na wspólnej podbudowie masońskiej. Dodajmy odrazu, że system ten 
funkcjonuje sprawnie jedynie w spoleczeństwach, których narodowym 
produktem jest masoneria, wypadki dowodza natomiast raz po razu, że 
system taki nie może dzialac zadowalajaco w spoleczeństwie katolickim, w 
którym masoneria istnieje pokryjomu i za glówne swe zadanie uważa 
zwalczanie wierzeń, panujacych w danym spoleczeństwie. Czy jed- 
nak w spoleczeństwie katolickim nie móglby dzialac system dwupartyjny 
oparty na Organizacji Politycznej Narodu, spelniajacej role wspólnej 
podbudowy dla obu partyj, analogicznie do roli, spelnianej w spoleczeń- 
stwach protestanckich przez masonerie? 


Może tak, może nie — brak doświadczenia ustrojowego w tym 
kierunku; w każdym razie podjecie takiej próby nie byloby rzecza uto- 
pijna. Należy tylko spelnic kilka warunków: przywódcy i zespoly kierow- 
nicze obu partyj musieliby należec wspólnie do Organizacji Politycznej 
Narodu; obie partie powinnyby patrzec zgodnie na »fundamentals« 
narodu i państwa; wreszcie musialoby. nastapic takie podniesienie kul- 
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tury politycznej, by rzadzaca w danej chwili partia nie miala podstawy do 
obaw, že z chwila ustapienia od rzadów nigdy wiecej do nich nie wróci. 

Takie warunki (wraz z odpowiednia ordynacja wyborcza) musialyby 
sie spelnic, by w spoleczeństwie katolickim moglo dojśc do wyksztal- 
cenia sie systemu dwupartyjnego. Piszemy »by moglo dojśc«, gdyż 
trudno dziś przewidziec, czy nawet przy spelnieniu sie tych warun- 
ków wyksztalcilby sie system dwupartyjny, czy może jakiśinny. Odpowiedź 
na to dadza dopiero praktyczne próby. 

Pierwsza próba wydobycia sie spod wladzy wielo-partyjnej o pod- 
budowie masońskiej, podjeta przez nowoczesne spoleczeństwo katolickie, 
byla monopartyjna próba faszystowska. Próba ta zawiodla; nie wyplywa z 
tego jednak wniosek, by spoleczeństwo wloskie musialo wrócic do ustro- 
ju przed-faszystowskiego: poprostu powinno szukac dalej. Podobnie 
szukali Lenin i Hitler, a u nas. Dmowski (Obóz Wielkiej Polski) i Pilsudski 
(Bezpartyjny Blok Wspólpracy z Rzadem). Byly to wszystko próby — nie 
wstydźmy sie tego slowa — monopartyjne, z których nic nie wyszlo, 
przy czym powód ich nie udania sie leżal zapewne w ich zbytnim uprosz- 
czeniu, przeczacym świeto-tomaszowej zasadzie regimen commix- 
tum, w myśl której nie należy laczyc w jednej organizacji masy z elita. 

Nasze próby monopartyjne spalily na panewce, ale dominujaca 
cecha rozwoju politycznego spoleczeństwa polskiego w latach ostatnich 
jest szybkie zmniejszanie sie różnic ideowych miedzy partiami; mówilem 
o tym obszernie w zamieszczonym w niniejszej ksiażce odczycie o »spra- 
wach bezspornych«. Z chwila zakończenia reformy rolnej istnienie 
klasowej partii chlopskiej (ludowej) stracilo racje bytu; partyj takich nie 
widzimy w Żadnym spoleczeństwie, stojacym na jakim takim poziomie 
rozwoju politycznego, nie ma ich ani u Anglosasów ani u Francuzów ani 
nie bylo u Niemców; partie chlopskie stanowia natomiast charakterys- 
tyczny wykwit Europy Srodkowo-Wschodniej, gdzie powstaly dla 
wprowadzenia w życie polityczne świeżo uwlaszczonych mas chlopskich. 
Z chwila dojrzenia politycznego tych mas (co w Polsce już nastepuje) 
partia typu »ludowego« albo musi zejśc z widowni, albo też straci swój 
charakter klasowo-chlopski zachowujac swa dawna nazwe jedynie jako 
wywieszke, podobnie jak nazwy wielkich partyj amerykańskich (»repu- 
blikańskiej« i »demokratycznej«) sa tylko etykietami bez istotnego 
znaczenia. 
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Równiež partia socjalistyczna, jako klasowa partia robotnicza, 'straci 
swa racje bytu z chwila ostatecznego ugruntowania sie ustroju, 
opartego na uspolecznieniu wielkich przedsiebiorstw i kredytu i na upo- 
wszechnieniu wlasności rolnej i przemyslowej. Mówiac nawiasem, powsta- 
nie (przepowiadane z różnych stron) partii socjalistycznej w Stanach Zjedn. 
nie byloby, o ile dojdzie do skutku, dowodem podniesienia sie Stanów na 
wyższy poziom Życia politycznego, ale przeciwnie świadczyloby o tym, że 
ich ustrój. gospodarczy tak już zwyrodnial, że trzeba sie uciec aż do tak 
bolesnego środka terapii spolecznej, jakim jest tworzenie partii opartej 
na idei walki klas, a wiec rozdzierajacej spoleczeństwo. 

Wracajac do spraw polskich, istnienie partii narodowej stanie sie 
również przeżytkiem z chwila, gdy zalożenia ideologii t. zw. narodowej 
stana sie wlasnościa szerokiego ogólu; i ta chwila wydaje sie dośc 
bliska. Tak wiec wszystkie nasze obecne partie, siegajace swa geneza 
czasów zaborczych i bedace poprostu wyrazem różnych nekajacych 
nas wówczas niedomagań politycznych i kompleksów, w bardzo niedlu- 
gim czasie straca swe ideowe racje bytu. Czy znaczy to jednak, że zanik- 
na? Jeśli wierzyc doświadczeniom anglosaskim, partie jako narzedzia 
organizowania sie ludzi do walki wyborczej moga utrzymac sie u nas 
na stale, przy czym nie jest wykluczone, że zamiast powolywac do tego 
celu nowe twory partyjne spoleczeństwo nasze utrzyma sobie pare z 
pośród istniejacych obecnie partyj, obierajac je z wszelkiego posmaku 
wyrażnie ideowego i przeksztalcajac w maszyny partyjne, o charakterze 
podobnym do anglosaskich. Tego rodzaju proces można bylo obserwo- 
wac przed r. 1939 w Wielkopolsce, gdzie dzialaly tylko dwie partie, 
narodowa i ludowa, obie prawie równie zachowawcze, o bardzo 
podobnym nastawieniu do religii, państwa, zagadnień narodowych itp., 
które dzielily od siebie raczej antagonizmy personalne i grupowe, niż 
różnice ideowe. 

Masoneria usiluje narzucic spoleczeństwu polskiemu wniosek, że 
wobec nieudania sie dotychczasowych prób, dokonywanych przez 
narodowców i Pilsudczyków, należy wrócic do ustroju «przed-majo- 
wego« czy »przed-faszystowskiego«, to znaczy do systemu wielo- 
partyjnego na podszewce masońskiej. Jednakże ludzie dażacy uczciwie 
do ustroju, w którym naród polski móglby rozwijac sie zgodnie z po- 
trzebami wlasnymi i z wlasnym pogladem na świat, nie zadowola sie taka 
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kapitulacja i beda szukali dalej. Prawem życia jest szukanie, a nie 
poprzestawanie na tym, co jest, skoro to coś uznaliśmy za 
wadliwe. Jedno jest pewne, że powinniśmy dac Polsce zespól zdrowych 
instytucyj ustrojowych i baczyc na ich prawidlowy rozwój. Możliwe i 
` nawet prawdopodobne, że jako produkty pochodne takich instytucyj 
wylonia sie partie — może dwie — może beda to partie zupelnie nowe, 
a może pare istniejacych obecnie ostanie sie na placu, wchlaniajac po- 
zostale. Ludziom dbajacym o zdrowy rozwój ustrojowy Polski nie po- 
zostaje nic innego, jak nastawic ewolucje ustrojowa prawidlowo, a po 
tym śledzic, co z tego wyniknie. 

Za systemem wielopartyjno-masońskim przemawia dziś naprawde 
tylko ten jeden argument, że nikt nie umie pokazac żywego przykladu 
ustroju lepszego. Argument ten odpadnie jednak, jeśli uprzytomnimy 
sobie, że na najwieksze osiagniecia ustrojowe świata — na wspólczesny 
ustrój brytyjski, na ustrój Rzeczypospolitej jagiellońskiej, Aten czy 
Rzymu — recept z góry nie pisano. Powstawaly one i rozwijaly sie wysil- 
kiem pokoleń, które, wytknawszy sobie tylko, cel główny ustroju — we 
wszystkich powyższych wypadkach wolność i godnośc osobista 
obywatela —, dażyly doświadczalnie do odpowiadajacych temu 
celowi instytucyj. i 

Szukanie takie przebiegac bedzie u nas tym sprawniej, im gruntow- 
niej przyswoimy sobie zasade, że partie stanowia elementy ustroju 
pochodne, a nie zasadnicze; że wyplycaja raczej niż wychowuja; že sta- 
nowia jedno z wielu urzadzeń ustrojowych w spoleczeństwie nasyco- 
cym ladem, lecz nie sa samoistnymi narzedziami do budowy ladu. Mó- 
wiac obrazowo, že stanowia sprzaczki przy uprzežy, lecz samej uprzežy 
nie zastapia. 


Higiena polityczna mas. Resumuje: twierdzenie, že »lud« — 
t. zn. masy — rzadza, nigdy nie przestalo byc czczym frazesem. Nie 
ulega natomiast watpliwości, że wspóludzial mas w rzadach sta- 
nowi naturalny wymóg dobrego ustroju. Przecietny, szary obywatel 
nie bedzie sie' poprostu czul w pelni zadowolony, majac jaknajlepsze 
nawet materialne warunki bytu, póki nie uzyska szeregu uprawnień 
politycznych. Istota rzeczy polega na znalezieniu właściwej miary; 
chodzi o to, by tego wspóludzialu mas w rzadach nie bylo ani zbyt malo, 
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ani zbyt dużo, gdyż nadmierne prawa polityczne mas — tlumo- 
wladztwo (ochlokracja) — prowadza prosta droga do dyktatury, a wiec do 
pozbawienia mas wszelkiego wogóle wplywu na rzady. Podobnie jak 
higiena życia codziennego wymaga, by czlowiek jadl w miare, ni za dużo 
ni za malo, pracowal fizycznie (czy też zażywa! ruchu) w miare, korzystal 
w miare z osobistej wolności bez popadania w nadmierny egocentryzm 
czy nadmierne uniżenie wobec przelożonych — podobnie. higiena 
Życia politycznego narodu wymaga umiarkowanego udzialu mas w Życiu 
publicznym. Rzecz oczywista, že i tu obowiazuje prawo ewolucji 
ustrojowej, t. zn. że masy niedojrzale politycznie musza dochodzic stop- 
niowo do wlaściwej miary uprawnień, a doszedlszy raz do tej miary nie 
wolno im jej przekraczac, pod grożba szybkiego zwyrodnienia calego 
ustroju. 

Jakaż jest ta wlaściwa miara uprawnień politycznych mas? Podsu- 
mujmy to, co powiedzieliśmy dotychczas. A wiec wybór Glowy Państwa 
bezpośrednio przez masy. A wiec glosowanie ludowe (referendum) 
nad ważniejszymi ustawami. A wiec wybrany przez masy parlament, 
pojety nie jako naczelna wladza państwa, lecz jako miejsce do psycho- 
analizy narodowej i wspólpracy ustawodawczej, izba spolecznego rozra- 
chunku i sprzeglo miedzy elita a masa; a wiec dostep dla czlowieka, 
wywodzacego sie z masy, na każde stanowisko w państwie, do Glowy 
Państwa wlacznie; a wiec jaknajszerzej rozbudowany samorzad teryto- 
rialny (gromada, gmina, powiat, miasto) i zawodowy (korporacyjny); 
a wiec bezpośredni udzial mas w sadownictwie, wychowaniu i kontroli 
publicznej; a wiec uwlaszczenie mas we wlasny dom i wlasny warsztat 
rolny czy przemyslowy, a dla tych czlonków masy, którzy pracuja w 
wielkich przedsiebiorstwach — wspólwlasnośc i samorzad przemyslowy; 
a wiec spoleczna, szczególnie staranna organizacja środków oddzialywania 
na masy takich jak radio. teatr, kino, prasa, przemysl wydawniczy itp.; 
a wiec wymuszenie prawidlowego krażenia elit, odciażajace masy od 
czynników fermentu w postaci niewykorzystanych jednostek przywód- 
czych i talentów. 


VI. 


EWOLUCJA USTROJOWA 


Demokracja starożytna, której dwa klasyczne przyklady — Ateny 
i Rzym — przyświecaja ludzkości od dwóch tysiecy lat, ograniczona byla 
do jednego miasta, z dodatkiem wsi i miasteczek leżacych w jego bliskim 
zasiegu. Demokracja ta miala charakter bezpośredni: wszyscy znali 
wszystkich, ogól obywateli bral osobisty udzial w zebraniach, sadach i 
igrzyskach. Arystoteles (w »Polityce«) wyciagnal z tego stanu rzeczy 
wniosek, że demokracja możliwa jest tylko tam, gdzie ilośc obywateli nie 
przekracza cyfry czterdziestu do piecdziesieciu tysiecy obywateli, nie 
liczac oczywiście niewolników (liczniejszych w Atenach kilkakrotnie 
niż obywateli). f 

Ustrój Rzymu (w czasie gdy państwo rzymskie ograniczalo sie 
do jednego miasta) podobny byl w zasadzie do demokracji ateńskiej. 
Demokracja rzymska utrzymywala sie wprawdzie jeszcze dlugo w czasach, 
kiedy państwo rzymskie siegalo daleko poza Kampanie rzym- 
ska, a nawet poza ltalie, jednak ustrój ten zachowal do samego 
końca swój pierwotny charakter demokracji, ograniczonej do jednego 
miasta. Z chwila takiego rozrostu Imperium, że fikcji tej utrzymac sie 
dalej nie dalo, dyktatura wyparla demokracje. 

Ustrój demokratyczny jednego miasta znany nam jest nietylko ze 
Starożytności, praktykowano go i w czasach nowszych w licznych re- 
publikach miejskich wloskich, niemieckich (Hansa) i t. p. Typ ten okreś- 
lac bedziemy w dalszych naszych rozważaniach mianem demokracji 
miejskiej. 

Sladem Arystotelesa wielu myślicieli (wśród nich w XVIII wieku 
J. J]. Rousseau i ks. Bernardin de Saint-Pierre) uważalo, że prawdziwa 
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demokracja može funkcjonowac sprawnie tylko w państwie malych 
rozmiarów; potwierdzeniem tego pogladu wydaja sie byc w naszych 
czasach państewka takie jak Finlaná:2 i Szwajcarfa. Poglad ten doprowadzil 
w XVIII wieku do wysuniecia pośredniego rozwiazania ustrojowego pod 
postacia federacji prowincyj samorzadnych; rozwiazanie takie 
mialo umożliwic funkcjonowanie demokracji nawet w wiekszym pań- 
stwie. Zaproponowal je Rousseau w swym slynnym projekcie konsty- 
tucji polskiej; znalazlo ono wyraz w konstytucjach Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki Pólnocnej, Szwajcarii, Australii, Kanady itp. Jednakże 
goraczka nowoczesnego życia zaciera coraz szybciej dawne odrebności 
prowincjonalne i nie wydaje sie, by taka metoda sprowadzenia demokracji 
do jej podstawowych niejako elementów można bylo rozwiazac bez 
reszty zagadnienie ustroju w wiekszym państwie. 

Próba zastosowania demokracji do rzadów wiekszym państwem byl 
ustrój średniowieczny, w którym uprawnienia polityczne przyslugiwaly 
tylko warstwom panujacym, a wiec np. w Polsce tylko warstwie szlacheckiej 
(dochodzacej zaledwie do 10% ogólu ludności), a na Zachodzie obok szlach- 
ty (znacznie mniej licznej niż w Polsce) również partycjatowi miejskiemu, 
czyli nasumeodsetkowi ludności podobnemu jak wPolsce. Okres ten, który 
nazwacby można okresem demokracjistanowej, wytworzylkilkacieka- 
wych ustrojów, dzialajacych dośc sprawnie w dużych organizmach państ- 
wowych przez kilka wieków ; dwie najwybitniejsze takie próby, polska i an- 
gielska, odznaczyly sie obie tym, że potrafily doprowadzic do unii i zroś- 
niecia sie z soba kilku sasiadujacych krajów (Anglii, Walii i Szkocji, wzgled- 
nie Polski, Litwy i Rusi). Demokracja polska zginela glównie z powodu 
swego fatalnego polożenia geo-politycznego, które nie pozwolilo jej 
przetrwac chwili slabości, co udalo sie Anglii kilkakrotnie dzieki jej 
wyspiarskiemu polożeniu. Demokracja stanowa angielska przetrwala — 
pod oslona morza — katastrofalny dla siebie wiek XVII i poslużyla w 
XVIII i XIX wieku za wzór dla wszystkich innych ustrojów demokratycz- 
nych; przeksztalcajac sie ewolucyjnie doprowadzila ona Anglie do okresu, 
kiedy w Życie polityczne weszly masy. 


Przejście demokracji brytyjskiej z okresu stanowego 'w okres 
masowy charakteryzuja najlepiej nastepujace cyfry obywateli, dopuszczo- 
nych do urn wyborczych na skutek kolejnych reform prawa wyborczego: 
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Przed reforma z r. 1832 

uprawnionych bylo do glosowania (wraz z Irlandia)... 160.000 osób 
W r. 1832 dopuszczono do glosowania dodatkowo ... 455.000 osób 
W r.1867 dopuszczono do glosowania dodatkowo ... 1.080.000 osób 
W r. 1884 dopuszczono do glosowania dodatkowo ponad 2.000.000 osób 
W r.1918 dopuszczono do glosowania dodatkowo ... 13.000.000 osób 


Z powyższych cyfr wynika, Że przejście W. Brytanii na demokracje 
masowa przypada dopiero na druga polowe dziewietnastego wieku! 
Przejście to zbiega sie w ewolucji konstytucyjnej brytyjskiej z dwoma 
donioslymi faktami: z przejściem w r. 1885 na jednomandatowe okregi 
wyborcze (po tym roku zachowano już tylko 22 okregi dwumandatowe), 
oraz z żywiolowym organizowaniem sie mas brytyjskich w zwiazki 
zawodowe, których glówny rozwój przypada na lata 1850/1910. Dodajmy 
do tego, Że w zwiazku z rozszerzeniem prawa wyborczego wprowa- 
dzono w Życie w latach 1870 oraz 1888 ustawy szkolne, reformujace 
zasadniczo szkolnictwo niższe i średnie, przy czym uchwalajac te ustawy 
stwierdzono wyrażnie, że celem ich jest danie masom wyksztalcenia, 
umożliwiajacego im rozumne korzystanie z praw wyborczych. Również 
i masoneria dostosowala sie do zmienionego polożenia, poszerzajac swe 
szeregi, a w szczególności obejmujac swym zasiegiem cala starszyzne 
Trade Union'ów, dzieki czemu przejście z dwu tradycyjnych partyj 
— konserwatywnej i liberalnej — na nowa pare: konserwatystów i Partie 
Pracy, odbylo sie gladko, bez uszczerbku dla istniejacych narodowych 
instytytucyj brytyjskich takich jak monarchii, masonerii, religii protes- 
tanckiej i parlamentaryzmu, do których to instytucyj wszystkie partie 
brytyjskie odnosza sie zgodnie. W ten sposób przejście z demokracji 
stanowej na demokracje masowa przebieglo ewolucyjnie, przy zgo- 
dzie wszystkich partnerów/życia politycznego na rzeczy zasadnicze, a 
przy różnicach pogladów tylko na rzeczy drugorzedne, do których w 
pewnej mierze zaliczyc należy także ustrój gospodarczy. 

Stara demokracja brytyjska wykazuje wiec nadal pelna żywotnośc 
i wśród kilku poważnych niebezpieczeństw, zagrażajacych pozycji W. 
Brytanii w świecie (z których na pierwszym miejscu postawic chyba 
należy upadek religii, zastepowanej stopniowo przez masonerie, i zwia- 
zany z tym spadek rozrodczości), trudności ustrojowe nie figuruja. 
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Wrecz przeciwnie, W. Brytania daje światu przyklad skutecznego 
porania sie z trudnościami przejścia na demokracje masowa, a po- 
nadto stawia już pierwsze kroki na drodze do korporacjonizmu (patrz 
Rozdzial »Przedstawicielstwo mas«) i radzi sobie wspaniale z proble- 


mami federacyjnymi w ramach brytyjskiej Wspólnoty Narodów.*) 
* * 


e * 

Zaden naród nie stoi w miejscu; każden ustrój ewoluuje w sposób 
ciagly,- toteż jest prostackim bledem intelektualnym, popelnianym 
zreszta przez miliony ludzi, wyobrażac sobie, że jakieś państwo nadaje 
sobie konstytucje »raz na zawsze«. W rzeczywistości każde spoleczeń- 


stwo znajduje sie albo na linii wstepujacej, t. zn. ewoluuje w kierunku 
pewnego idealu, albo na najwyższym punkcie swego rozwoju ustro- 
jowego, t. zn. tak blisko tego idealu, na ile je stac, lub wreszcie na linii 
zstepujacej, na drodze do upadku. 

Oto jeszcze jeden problem dla socjologów: cykl ewolucji ustrojo- 
wej. Aż dziw bierze, że t. zw. cykl konjunktury gospodarczej doczekal 
sie omówienia w tylu setkach tomów, a cykl ewolucji ustrojowej sta- 
nowi nadal pojecie nie nowe wprawdzie dla specjalistów, ale malo znane 
szerokiej publiczności. A przecież spopularyzowanie tego cyklu ulatwi 
niezmiernie procesy ustrojowe, gdyż przestawi umysly ludzi z mylnego 
i szkodliwego pojecia statyki ustrojowej — z mitu ustroju idealnego, 
wprowadzonego raz na zawsze — na pojecie ewolucji kierowanej świa- 
domie, systematycznie dostosowujacej instytucje spoleczne i państwowe 
do pewnego idealu, który to ideal powinien już oczywiście byc nie- 
zmienny. Stalościdealu przy ewolucji form ustrojowych — oto 
rozsadny cel; doktrynera od praktycznego meża stanu odróżnimy po 
tym, Że doktryner bedzie zawsze dażyl do napisania konstytucji dostoso- 
wanej do oderwanego idealu, a maż stanu nie zapomni o ideale, ale przy- 
kroi ustrój do bieżacego stanu spoleczeństwa, ksztaltujac go w sposób, 
ulatwiajacy ewolucje w kierunku pożadanym. 

* * * 

*) Patrzac na obecne oslabienie W. Brytanii nie zapominajmy, že Stany Zjedno- 

czone A. P. sa odnoga narodu brytyjskiego, od którego wziely nietylko jezyk, religie i 


kulture, ale i główne instytucje ustrojowe, z wyjatkiem jednej tylko monarchii. 
Stany Zjednoczone stanowia pozycje odwodowa Brytyjczyków. 


Cykl ewolucyjny zaczyna sie z reguly, w każdym spoleczeństwie, 
od jedynowladzy. Tam gdzie brak jakiejkolwiek wiezi spolecznej, albo 
gdzie ta wież już calkowicie sie rozlożyla, niema innej rady jak rzady 
absolutne. Choc stanowia one zwykly prymityw, beneficjariusze takich 
rzadów nie omieszkaja nigdy wielbic ich jako ostatniego krzyku postepu. 
Fihrerprinzip Hitlera stanowil krańcowe sprymitywizowanie rza- 
dów Niemcami, tym niemniej miliony ludzi — i to nietylko Niemców — 
uważalo te forme rzadów za wysokie osiagniecie ustrojowe. 

Ustrój w glebszym, organicznym rozumieniu tego slowa, po- 
jawia sie dopiero z chwila, gdy z bezbarwnej masy, poddanej rozkazom 
jedynowladcy, zaczynaja sie wylaniac instytucje, Żyjace życiem wlasnym 
i obwarowane trwalymi uprawnieniami, a wiec niezależne od kaprysu 
samowladcy. Instytucje takie pojawiaja sie zazwyczaj w postaci najniższych 
komórek samorzadu oraz rady przybocznej wladcy. W miare dojrze- 
wania ustroju, samorzady wszelkiego rodzaju krzepna i mnoża sie, 
wiażac sie z soba w logicznie powiazana siec, aż wreszcie samo- 
rzad siega plaszczyzny państwa i wciaga w swa orbite istniejaca 
już uprzednio instytucje doradcza przy wladcy, przeksztalcajac ja w 
przedstawicielstwo spoleczeństwa. Równolegle z tym PPE JEE 
cyj ustrojowych, a nawet wyprzedzajac je o krok, iśc musi rozwój myśle- 
nia politycznego ogólu obywateli, ich stopniowe przedzierżganie 5 z 
ślepo poslusznych poddanych— w umiejacych myślec politycznie iświa- 
domych swych uprawnień obywateli. 

W tym stadium ewolucji spoleczeństwo przystepuje zazwy- 
czaj -do  ksztaltowania subtelniejszych  instytucyj ustrojowych, 
takich jak: organicznego systemu krażenia i wychowania elit; har- 
monijnej rozbudowy instytucyj religijnych, z konieczna w ay O 
rozwinietym spoleczeństwie komplikacja urzadzeń kontemplacyin — 
wychowawczo — charytatywnych; narzucenia na spoleczeństwo „tej 
gestej sieci ugrupowań wszelkiego rodzaju, które umożliwiaja každej 

nieledwie jednostce udzial w žyciu zbiorowym. W. Brytania szczyci sie 
tym, że dziala na jej obszarze kilkaset tysiecy t. zw. committees (ko- 
mitetów), która to nazwa Brytyjczycy oznaczaja grupy obywateli, zawia- 
zujace sie samorzutnie dla przeprowadzenia jakichś akcyj spolecznych, 
od obrony praw tubylców na wyspach Fidži i spoczynku niedzielnego w 
Szkocji, po propagande sadzenia tulipanów na placach. publicznych i 
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obrone uchodźców wojennych na kontynencie Europy. Najwyższy typ 
ustroju poznaje sie po zageszczeniu wszelkiego rodzaju instytucyj, 
zwiazków i komórek spolecznych, dzialajacych w atmosferze dobro- 
wolnej dyscypliny, przy bardzo malej ingerencji państwa. 

Wyrodnienie ustroju przebiega w kierunku odwrotnym, a wiec 
od samorzadu do samowladzy; psuja sie obyczaje obywateli i psuja sie 
obyczaje rzadzacych. Degeneracja przebiega zazwyczaj w dwu wyraż- 
nych etapach, których pierwszym jest »zlota wolnośc« (sejmowla- 
dztwo, ludowladztwo, ochlokracja), a nastepnym — stosunkowo szybko 
nastepujacym po pierwszym — dyktatura. 

Oświecona i dobrotliwa dyktatura, znana z dziejów pod nazwa 
monarchii absolutnej, imperium itp., wydaje sie w wielu wypadkach 
odpowiadac spoleczeństwom na tyle już nadpsutym, że ustrój wolnościo- 
wo-samorzadny najwyższego typu utrzymac sie u nich nie może, 
ale które zachowaly jeszcze pewien zasób cnót obywatelskich oraz 
duży poziom tradycji i kultury duchowej i materialnej. 

Czy jakieś spoleczeństwo może przejśc taki cykl ustrojowy dwu- 
krotnie? Odpowiedź na to pytanie jest niezmiernie trudna, i chcac dac 
odpowiedż kategoryczna należaloby sie wstrzymac do chwili gruntow- 
niejszych badań. Tak jak mnie sie dziś ta sprawa przedstawia, zary- 
zykowalbym twierdzenie, że jedna i ta sama spolecznośc może rozpo- 
czac taki cykl po raz drugi jedynie pod warunkiem, że przyjmie zupelnie 
nowy typ cywilizacji albo przejdzie straszliwy kataklizm dziejowy. 
Dmowski napisal ciekawa rozprawe (niestety niemam jej przy sobie na 
uchodztwie i nie pamietam jej tytulu) na temat cywilizacji pierwotnej, 
takiej jaka mieli np. Gallowie przed wtargnieciem na ich ziemie Rzy- 
mian, Slowianie przed zetknieciem sie ze światem chrześcijańsko-śród- 
ziemnomorskim, czy też za naszych czasów »dobrzy« dzikusi wysp 
Oceanii, których wysokiemu poziomowi cnót i cywilizacji dziwowali 
sie podróżnicy europejscy poczynajac od XVII wieku. Zdaniem Dmow- 
skiego t. zw. cywilizacje pierwotne nie byly w rzeczywistości bynaj- 
mniej prymitywne, ale byly wysoko dojrzalymi produktami setek, a czasem 
tysiecy lat rozwoju ustrojowego; europejski odkrywca trafial na tubyl- 
czy cykl ewolucji ustrojowej, znajdujacy sie nieraz wlaśnie w punkcie 
najwyższym. Pod wplywem nowej, przemożnej cywilizacji cykl tubylczy 
zalamywal sie gwaltownie, nastepowala degeneracja zupelna, po której 
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mógl sie zaczac ponowny marsz w góre, ale już na zupelnie nowej plasz- 
czyżnie cywilizacji chrześcijańskiej. Czy natomiast na ziemi francus- 
kiej, której ludnośc przeszla już w swych dziejach dwa pelne sykle 
ustrojowe (pierwotny i chrześcijański) i znalazla sie obecnie na ppn 
silnie zstepujacej, zatrzymanie sie niejako w pól stoku i posposzcie 
ponownego marszu w góre jest możliwe, bez uprzedniego pesei 
dlugotrwalego kataklizmu, to wykaže dopiero przyszlośc; doświadczenia 
przeszlości nie wydaja sie jednak wróžyc pomyślnie. 

Polska przeszla swój cykl ustrojowy (chrześcijański) znacznie 
pelniej niž Francja, gdyž nasz ustrój spotkala doslownje — śmierc, i to 
na przeciag kilku pokoleń, a obecnie zaczynamy budowac od zeta: 
Przedsiewziecie to wydaje sie mimo wszystko latwiejsze, niż próba 
zawrócenia ustroju francuskiego z powrotem w góre, w polowie ewo- 
lucji zstepujacej. Takie już jest prawo Życia, że latwiej zaczynac nowa 
budowe z niczego, niż próbowac ratowac budowle o podmytych funda- 


mentach i rozlużnionych wiazaniach. 
* * ` 


* 


Cykl ustrojowy Polski chrześcijańskiej zaczal sie od autokracji 
pierwszych Piastów. Epoka podzialów po Krzywoustym sprzyjala za- 
wiazywaniu sie samorzadów i formowaniu elity (ziemskiej, miejskiej i du- 
chownej). Od Lokietka po poczatek XVI wieku polski ustrój ležal na linii 
silnie wstepujacej, utrzymal sie na szczycie krótko, bo zaledwie przez 
jeden wiek i z poczatkiem XVII wieku rozpoczal ześlizg w dól. Już po 
kilku dziesiatkach lat rozlegl sie dzwonek alarmowy, którym bylo 
pierwsze liberum veto z r. 1652. Ostatnie zerwanie Sejmu przypada 
na rok 1762; od tej chwili Pelska zaczyna szukac — bardzo zreszta po 
omacku, wśród oparów osiemnastowiecznego »oświecenia« — nowych 
form ustrojowych. Proces ten przerywaja rozbiory. 
= Po odzyskaniu niepodleglości wzieliśmy sie ponownie do szukania 
najodpowiedniejszego dla nas ustroju. Jak czesto w takich razach bywa, 
zaczeliśmy od wiernego skopiowania wzoru zagranicznego, i to nie- 
stety wlaśnie francuskiego, który nietylko daleki byl od idealu, lecz 
wykazywal wyrażne objawy zwyrodnienia. Nastepnie droga 
reakcji wpadliśmy w ślepa uliczke dyktatury, niszczacej nawet te odzie- 
dziczone po zaborcach formy samorzadu, które mogly stanowic 
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wyjście do dalszej ewolucji ustrojowej. W rezultacie, po ponow- 
nym odzyskaniu niepodleglości bedziemy musieli zaczac te ewolucje 
od samego poczatku; ostatniego dwudziestolecia możemy o tyle 
tylko nie uważac za stracone w dziedzinie ustrojowej, że przeszliśmy 
w tym czasie dwie typowe choroby dzieciece: malpowanie zagranicy i 
dyktature, i jesteśmy na obie obecnie troche uodpornieni. 

Slaba to zreszta pociecha wobec faktu, że musimy budowac nasz 
ustrój zupelnie od podstaw. Można to określic (mówiac jezykiem woj- 
skowym), jako zajecie podstawy wyjściowej do ewolucji ustro- 
jowej. Jest bardzo ważne, by ogól Polaków w pelni sobie uprzytomnil, 
że przy obecnym stanie naszego Narodu Żaden ustrój wyższego typu 
nie może u nas dzialac zadowalajaco, gdyż do ustroju takiego dojdziemy 
dopiero droga ewolucji trwajacej nie krócej, niż kilka pokoleń. Obecnie 
stac nas tylko na prawidlowy start. do ewolucji ustrojowej; nasi 
synowie i wnukowie powinni pielegnowac świadoma polska myśl ustro- 
owa, co pozwoli im dopilnowac wlaściwego przebiegu tej ewolucji. 

© Czeka nas wiec droga dluga i ciernista. Na pocieche możemy sobie 
powiedziec, że w ciagu naszych dziejów wykazaliśmy bardzo duże zdol- 
ności ustrojo-twórcze. Kiedyś, kiedy mialem dużo wolnego czasu, 
staralem sie dociec, które spoleczeństwa na przestrzeni dziejów stwo- 
rzyly arcydziela ustrojowe*). Spoleczeństw takich naliczylem tylko 
piec czy sześc: starożytne Ateny i Rzym, a w czasach nowszych Polske, 
Anglie i Wenecje, a może Szwajcarie. Watpie, by dalo sie dużo dorzucic 
do tego spisu. 
Dla wyjaśnienia zaznacze, że od Dariusza i Tamerlana po Bonapar- 
tego wszystkie wieksze poczynania państwowo-twórcze rozgrywaly sie 
z zasady pod berlem autokratów, a wiec w ustroju prymitywnym; jedyne 
trzy, znane mi w dziejach wypadki wielkiego rozrostu państwa przy 
ustróju wolnościowym — to Republika rzymska, Rzeczpospolita pod 
berlem Jagiellonów oraz Wspólnota brytyjska. Ateny wydaly najwieksze 


*) By zaslużyc na takie określenie nie wystarcza, by ustrój byloryginalny, lecz 
trzeba jeszcze spelnienia sie dwu innych warunków, t. j. by ustrój utrzymal sie przez 
czas dluższy i by doprowadzi! spoleczeństwo do wielkości. Wśród narodów, jak i 
wśród ludzi, bywaja oryginaly genialne i oryginaly niepoważne. N. p. ustrój Sparty 
byl wysoce oryginalny, jednakże Sparta nie doszla ani do potegi Rzymu, ani do wiel- 
kości dorobku cywilizacyjnego Aten. 
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poklosie cywilizacyjne świata przy wysoce oryginalnym ustraju; KĘ 
remu cześc zaslugi należy przypisac. Wenecja zdobyla sie równiež na 
ustrój niezmiernie oryginalny (i wart studiowania), ken pora a 
szereg wieków i dal jej potege niewspólmierna do ilości jej nięsziodowe 
i zasiegu jej terytorium. Wreszcie zaliczycby tu może jah 
Szwajcarie, której ustrój stanowi arcydzielo w miniaturze. Nie licze U 
natomiast Francji.ani Hiszpanii, gdyż Francja Ludwika XIV czy Hiszpania 
Filipa II byly monarchiami absolutnymi, w obu wypadkach na silnie 
zstepujacej linii ustrojowej. 
* %* 
* 
O wysokich osiagnieciach ustrojowych Narodu polskiego pisano 


juž tyle (ostatnio, u schylku poprzedniej wojny światowej, pisal o tym 
Choloniewski w swym glośnym »Duchu Dziejów Polski«), že sam nie 
bede tutaj tego tematu poruszal, ogranicze sie tylko do stwierdzenia, 
Że zachwyty wydaja mi sie calkowicie uzasadnione. Ustrój Rzeczypospo- 
litej, taki jaki sie wyksztalcil w wieku XV, byl rzeczywiście zajac Ja 
próby i, co najważniejsze, zdal triumfalnie najtrudniejszy egzamin każ- 
dego ustroju, a mianowicie zdolność do gladkiego tworzenia wiekszych 
tworów państwowych. Swój bezkrwawy rozrost w wiekach XIV=XVI 
zawdzieczala Rzeczpospolita swemu ustrojowi; jest to najwyższa poch- 
wala, jaka mu można przyznac. Tym czytelnikom, których moglo razic, 
Że tak czesto wyrażaliśmy podziw dla wspólczesnego ustroju brytyjskiego 
(odrzucajac jednak tak ważne jego elementy jak religie »narodować, 
masonerie i kapitalizm), powiem na pocieszenie, Że staropolskie osiag- 
niecia ustrojowe należy uważac za nie niższe od dzisiejszych bryjiskich 
Anglie zaś Henryka VIII i Elżbiety za prymityw ustrojowy w porownaniu 
z jagiellońska Rzeczpospolita. 

Stwierdzenie wyjatkowych zdolności ustrojo-twórczych Narodu 
polskiego stanowi fakt krzepiacy. Jeśli polożymy zdrowe fundamenty 
pod gmach Rzeczypospolitej, możemy wiec miec nadzieje, że urośnie 


ona szybko w lad i potege. 
* * 


* 
Cala trudnośc ležy w tych fundamentach. | w przygotowaniu cegiel, 


z których murowac bedziemy gmach naszego ustroju. | w wyszkoleniu 
architektów i murarzy, którzy by nie byli . . . wolno-mularzami. 


452 


Tu leży sedno zagadnienia. Obóz rzadzacy Polska w latach 1926/39 
opracowywal mozolnie nowa konstytucje, a równocześnie jakieś sily 
podrywaly fundamenty gmachu, który chcieliśmy wystawic, prymitywi- 
zujac spoleczeństwo, tepiac samorzady, falszujac wybory i demorali- 
zujac obywateli i rzadzacych. Ta droga mogliśmy dojśc jedynie do celu 
odwrotnego od zamierzonego. 

W zlotym wieku naszej państwowości najpoczytniejsza ksiażka bylo 
»De optimo senatore«, przedrukowywane aż po wiek XVIII w innych 
krajach Europy. W tym samym czasie Górnicki swym »Dworzaninem« 
staral sie wplynac na ksztaltowanie tych, którzy otaczali Glowe Państwa, 
a tym samym mieli możnoścoddzialywac na jej postepowanie. Na przelo- 
mie wieków średnich i nowych modny byl w literaturze temat wychowania 
synów królewskich; najwieksze dwa umysly Polski ówczesnej — Dlugosz 
i Skarga — zajete byly uszlachetnianiem wladców. W owych czasach 
rozumiano, jak próżne sa instytucje, którymi kieruja umysly nieprzy- 
gotowane i charaktery niehartowne. 

Podobne zagadnienia czekaja i nas. Ksztaltujac instytucje, musimy 
równocześnie ksztaltowac ludzi. Do tego celu powinniśmy stworzyc 
szkoly masowego ksztalcenia obywateli; szkolami takimi moga oczy- 
wiście byc tylko samorzady wszelkiego typu, a wiec terytorialne, zawo- 
dowe, przemyslowe, szkolne itp. Samorzady te musimy budowac od 
samego dolu, pamietajacotym, że ich nadbudówki (z Sejmem wlacznie) 
beda poczatkowo tylko pewnymi jakby konwencjami, gdyż ogól oby- 
wateli nie bedzie jeszcze zdolny umiejetnie sie nimi poslugiwac. 

Zaczynajac budowac nasz ustrój od prymitywu bedziemy musieli 
zaczac — chcac nie chcac — od wylonienia wladzy bardzo silnej, wobec 
której wszelkie inne instytucje beda zrazu tylko planetami, świecacymi 
światlem zapożyczonym. Wladza ta musi zdobyc sie na postepowanie 
dokladnie odwrotne od tego, jakie widzieliśmy u nas w latach 1926/39, 
a mianowicie powinna czuwac nad rozwojem samorzadów i dobrowol- 
nie ograniczac sie w miare, jak spoleczeństwo bedzie dojrzewalo ustro- 
jowo, jak krzepnac beda jego instytucje i jak zawiazujaca sie Organizacja 
Polityczna Narodu zaprawiac bedzie do rzadów jednostki przywódcze. 
Niejeden z czytelników uzna może za utopie myśl, by znalazla sie wladza, 

która dobrowolnie zmniejszac bedzie swój zakres i pomagac obywatelom 
do coraz wiekszej niezależności. Istnieje przecież teoria socjologiczna o 
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dażności wszelkiej wladzy do »polaryzacji«, t. zn. do przesuwania sie w 
kierunku absolutyzmu. Dlaczegóżby wiec nasza wladza miala pod tym 
wzgledem stanowic wyjatek? 

Dlaczego? Dlatego, że jeśli sie na taka wladze nie zdobedziemy, 
jeśli Naród nasz bedzie musial iśc do doskonalenia swego ustroju droga, 
jaka szedl np. naród angielski, t. zn. droga nie kończacych sie buntów 
i zamieszek, sasiedzi nasi nie dopuszcza do wymurowania gmachu Rze- 
czypospolitej i fale dziejowe nas pochlona. W wyjatkowym polożeniu 
trzeba nam wyjatkowych rozwiazań; jednym z nich powinny byc rzady, 
które zdobeda sie na to, co wydaje sie tak wyjatkowe, że až nadludzkie: 
na stopniowe i dobrowolne ograniczanie swej wladzy. 

Nie ludźmy sie, byśmy zdolali uniknac przejścia cyklu ustrojowego 
od samego poczatku, od wladzy bardzo silnej do wladzy na tyle tylko 
silnej, jakiej nam potrzeba na stale. Cykl ten przebiec musimy, i to z 
szybkościa przyspieszona; wymagac to bedzie wysokiego kunsztu 
twórczości ustrojowej. 

Wielkie karty w dziejach zapisuja narody o genialnych zdolnościach 
konstytucyjnych. Pociecha to dla nas, którzy w przeszlości wykazaliśmy 
te zdolności w stopniu wybitnym. Wolno nam żywic przekonanie, że 
one w nas nie wygasly i czekaja na sposobność do ponownego ujaw- 
nienia sie w chwili, gdy zaczniemy — po raz pierwszy od XVII wieku — 
rzadzie soba sami, bez obcych mistrzów i powiazań. 


LECZENIE 
KOMPLEKSÓW 


LECZENIE KOMPLEKSOW*) 


» Mesjaszem jesteś narodów «,  pochlebil Polsce Mickiewicz. 
»Pawiem narodów jesteś i papuga«, skarcil ja Slowacki. »Mialeś chamie 
zloty róg, mialeś chamie czapke z piór«, dorzucil w trzy czwarte wieku 
później Wyspiański, usilujacy — dziś juž można stwierdzic, że bez po- 
wodzenia — wyleczyc Polske z jej konradowo-kordianowych komple- 
ksów. Bezradne miotanie sie Konrada w ostatniej odslonie »Wyzwolenia«, 
taniec chocholów w końcowej scenie »Wesela« daja jakże przejmujaca 
zapowiedź dziejów Polski przez nastepne pólwiecze, nieporadnej próby 
niepodleglości i szamotania sie po jej utracie. Od zlotego rogu, na 
którym wygraliśmy światu jego natchnienie, po migotanie pawiem 
piórem naszych bohaterskich szaleństw, ciagnie sie ten makabryczny 
taniec kompleksów. 

Nie stac nas na ich psychoanalize, ale zrobili ja za nas inni i graja — 
jak Jankiel na cymbalach — na naszych serdecznych zrywach i odruchach. 
Gra Londyn, gra Waszyngton, gral Berlin; gra, jakże mistrzowsko, 
Moskwa. llekroc razy potrzeba dywersji na skale światowa, iskier na 
prochy czy wzruszeń dla poetów, wystarczy tracic struny naszych kom- 
pleksów, by ujrzec Polske czy to w roli Mesjasza, czy pawia lub papugi. 
»Pokażcie Polakowi przepaśc« — napisal Balzac — »a rzuci sie w nia 
natychmiast. « Mistrze w efektownym umieraniu, jesteśmy coraz dalsi od 
umiejetności Życia. Jak u psychopaty, u którego schorzenie psychiczne 
wystepuje poczatkowo na krótkie chwile, nastepnie nacoraz dluższe okresy, 
by go w końcu nekac bez wytchnienia, tak i nasza choroba zaczyna 
przechodzic w stan chroniczny, a lekarze zagraniczni, których zwyk- 
liśmy wolac do naszego loża, wydaja sie dopatrywac wiecej dla siebie 
korzyści w naszym zgonie, niż w uzdrowieniu. 

Trzeba nam wlasnego rozpoznania choroby i wlasnych metod lecze- 


*) »Universum«, Monachium, listopad 1946 r. 


nia. Z nieświadomych mroków psychiki narodowej musimy wylonic jej 
kompleksy, obnażyc je i leczyc. Czlowiek czy naród wzdryga sie calym 
swym jestestwem przed takim wtargnieciem W tajniki swego ducha i 
przeklina śmialków, którzy sie na to waža. Pisarz, schlebiajacy narodowym 
kompleksom, Żyje w glorii; rozdrapujac je naraża sie na najgorsze. Ale 
wiedza uczy, że bezlitosne obnażenie kompleksu stanowi trzy czwarte 


jego uleczenia. Š = 
* 


Kompleks Polski jako Mesjasza narodów jest žródlem tylu jadów 
psychicznych, že sam jeden wystarczylby do zatrucia duszy parbau; 
Swietośc meki na Golgocie od slusznej kary konajacych obok Zbawiciela 
lotrów dzieli tylko dobrowolnośc ofiary i doskonalośc poprzedzajacego 
meke żywota. Tak naród jak i czlowiek moga stracic Życie czy niepodleg- 
lośc, ale meczennikami staja sie dopiero wtedy, gdy gina in odore 
sanćtitatis. Mesjaniści nasi rozumieli dobrze te podstawowa prawde, 
to też glówny ich wysilek skierowany byl na udowodnienie, że Poka 
wyjatkowym blaskiem swych cnót i doskonalościa swych unzadzeń ściag- 
nela na siebie pomste zbrodniczych sasiadów. Teza ta niemožliwa byla 
do udowodnienia na tle rozpaczliwego stanu Polski w wieku XVIII, po- 
przedzajacym bezpośrednio rozbiory; przeciwstawianie zwyrodnialego 
ustroju Polski, w tym jej smutnym okresie, rzadności (choc PME 
stycznej, ale jednak rzadności) jej sasiadów, nie daje AZOMSRKAW na 
korzyśc naszego mesjanizmu; również sprawiedliwości spolecznej t 
nawet cnót prywatnych) nie bylo w ówczesnej Polsce napewno wiecej, niż 
w Austrii czy Prusiech, czy nawet Rosji. Jakże »pawio« na tym tle valaja 
postanowienie Konstytucji Trzeciego Maja, nie dajace wprawdzie e 
ności chlopu polskiemu, ale przyznajace wspanialomyślnie te wolnośc 
chlopom państw ościennych, zbiegajacym na terytorium Polski! Rozela; 
dajac sie za jakaś pożywka, na której możnaby zaszczepic mit o naszej 
niewinnie umeczonej świetości, znaleziono jeden tylko epizod naszych 
osiemnastowiecznych dziejów, którym byl Sejm Czteroletni, kuliminu- 
jacy w Konstytucji Trzeciego Maja. To też wysilek wlożony w »ubronzo- 
wienie« tego zdarzenia, w zatajenie jego niepoważnych, a chwilami 
wrecz kompromitujacych stron, byl ogromny i trwa do naszych dni. 
Próba, podjeta przez t. zw. historyczna »Szkole krakowska« rzucenia 
wlaściwego światla na ten okres naszych dziejów, musiala spalic na 
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panewce chocby dlatego, że bez wyświetlenia tajnych kulis tej epoki 
wszelkie rozpatrywanie zdarzeń wieku osiemnastego (i wieków nastep- 
nych) jest zwykla strata czasu, a o tych kulisach historycy nasi wola 
zamilczec. Mit Polski, niosacej żagiew sprawiedliwości spolecznej w 
mroki Europy środkowo-wschodniej, niezbedny byl dla pasowania na- 
rodu, upadajacego na skutek win wlasnych (z ważnym dodatkiem nie- 
fortunnego polożenia geopolitycznego) na meczennika, owianego nim- 
bem świetości. Przepaśc miedzy Polska, ofiara własnych bledów, a Polska 
umeczona dlatego, že sasiedzi nie mogli znieśc blasku jej cnót, należalo 
zasypac niebotyczna góra zludzeń. W świetle tych zludzeń zagadnienie 
odzyskania niepodleglości sprowadzalo sie dla przecietnego Polaka 
nie do uleczenia sie z wlasnych wad, ale do kary na sasiadów za ich 
zbrodnie. Ta kara przyszla już raz w r. 1918 i gotowa przyjśc po raz drugi, 
ale zastala nas nie uleczonych i może zastac w stanie jeszcze bardziej 
oplakanym. Ci, którzy twierdza, że mit trzeciomajowy potrzebny byl, 
i potrzebny jest nadal, dla podtrzymania Narodu na duchu w mrokach 
niewoli, powinni sobie rozważyc, że mit ten stanowi nieodlaczna cześc 
kompleksu mesjanistycznego i że ulatwia może Narodowi trwanie w 
niewoli, ale nie pozwala mu na wyleczenie sie z przywar, uniemożliwia- 
jacych niepodlegly byt. 

Blisko z kompleksem Mesjasza graniczy kompleks pawia. Pieknie 
upstrzony ogon, który roztaczamy przed światem, ma dwie strony: 
na jednej, jak na pasie sluckim, zloca sie nasze cnoty, na drugiej srebrza 
sie cierpienia. »Malo jest cnót, których Polacy nie posiadaja«, powiedzial 
Churchill w parlamencie brytyjskim w chwili, gdy szukal najmocniejszego 
argumentu, by nas pograżyc w opinii świata. Cios Churchilla wymierzony 
byl celnie; puszeniesie cnotami, prawdziwymi czy urojonymi, budzi z reguly 
niechec; biala dziewica nie budzi sympatii wśród prostytutek. W świecie 
rojacym sie od Quislingów, ugodowców i kapitulantów, nasze cnoty 
heroiczne powinniśmy skrzetnie chowac dla siebie. Broń Boże nie nama- 
wiam do ich zarzucenia, ale migotanie przed światem ich blaskiem daje 
skutek odwrotny od zamierzonego, bo nie ma przecież innego sprawdzia- 
nu skuteczności propagandy jak jej odzew, zamierzony lub odwrotny. 
Kompleks pawia, podobnie jak kompleks Mesjasza, rozrósł sie u nas 
ostatnio do rozmiarów zupelnie samobójczych; popelniamy gesty boha- 
terskie, kosztujace nas dużo w przekonaniu, że podnosza nas one w 
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oczach zagranicy; nie rozumiemy, że dzieje sie wrecz odwrotnie. Naj- 
tragiczniejszym przykladem takiego nieporozumienia jest oddźwiek 
zagranica powstania warszawskiego z r. 1944. We wszystkich dyskusjach 
na temat powstania jako glówna korzyść z niego wysuwa sie nadal 
pozytywny rzekomo oddżwiek jego na Zachodzie. Otóż nie, 
postokroc nie! Bylem w czasie powstania w Londynie i bede to 
powtarzal do końca życia, że powstanie i ogrom jego ofiary zaszkodzily 
nam w opinii świata, a nie pomogly. Przez pierwsze dwa dni powstania 
Anglicy zastanawiali sie nad jego celowościa, a poczynajac od dnia trze- 
ciego taktowniejsi wśród nich przestali wogóle rozmawiac na ten temat 
z Polakami. Nie mówi sie z nikim o siostrze, chocby najcnotliwszej i 
urodziwej, która w przystepie naglego obledu wyskoczyla z piatego 
pietra, ani o szwagrze, który rozdarowal ubogim zawartość swego 
przedsiebiorstwa i poszedl do wiezienia za zlośliwe bankructwo. Ludziom 
trzeżwym nie każe sie podziwiac lunatyków, zjadacze chleba sceptycz- 
nie odnosza sie do świetych, szczególnie jeśli ich świetośc wydaje sie nie 
zapominac o efektach zewnetrznych, Nietylko bowiem wśród ludzi 
zwyklo sie mówic o kimś, że czyni coś dla blichtru; i w gronie narodów 
kompleks pawia nie przechodzi niezauważony i odczuwany jest jako 
swoisty szantaż. »Jeśli poto zwiekszasz niepotrzebnie swe cierpienia, by 
mnie zmusic do wspólczucia«, myśli jeden naród o drugim, »to ja wlaś- 
nie na zlośc wspólczuc ci nie bede«. Podobnie drażniaco dziala naród, 
roztaczajacy ostentacyjnie swe cnoty. Obie strony pawiego ogona maja 
te wlaściwośc, że równie szybko sie opatruja. | nawet trudno tu o po- 
cieche, że to świat jest nikczemny a slusznośc jest po naszej stronie, boc 
nawet wsród ludzi zdrowych moralnie przywyklo sie uważac, że rzetelne 
cnoty mówia same za siebie i reklamy nie potrzebuja, a cierpienia zaslu- 
guja na wspólczucie tylko pod warunkiem, że nie sa rozmyślne. 

Trzeci wreszcie z wielkiej trójki naszych kompleksów, to kompleks 
papugi. Najsolidniej on i najdawniej rozkraczyl sie w naszej psychice i 
ma, w przeciwieństwie do dwu poprzednich, praktykowanych tylko 
wstydliwie, wyznawców licznych i glośnych, szermujacych buńczucznie 
frazesami o »doganianiu Zachodu«, o wzorowaniu sie na osiagnieciach 
»wielkich demokracyj«, o oddawaniu sie pod opieke dobroczynnych 
sojuszników, o konieczności »oparcia sie na którymś z sasiadów«, o 
blogoslawieństwie zagranicznych pożyczek i zaoceanicznych kontro- 


460 


lerów. Kompleks ten nie jest niczym innym jak sublimacja kompleksu 
niższości, znana ogólnie w psychologii próba nadrobienia, przy pomocy 
argumentów niewytrzymujacych rozumowej krytyki, leku i poniżenia, 
czajacych sie w glebinach naszej nieświadomości. Pacjenci, chorujacy na 
ostry kompleks niższości, udaja w domach wariatów Cezarów i Napo- 
leonów. Niektórzy udaja Mesjaszów. Jeden z naszych historyków, bodajże 
prof. Konopczyński, zwrócił slusznie uwage na nasza narodowa manie 
zwracania sie o pomoc do calego Świata w chwilach, gdy grozilo nam 
niebezpieczeństwo, i śmieszna niklośc uzyskiwanej pomocy. Wymieniony 
historyk wyliczył szereg takich wypadków, poczynajac od Grunwaldu a 
kończac na XVII wieku, kiedy to na nasze wezwanie Europy o pomoc 
przeciw Turkom, po Cecorze a przed Chocimem, zareagowali tylko — 
Anglicy, przysylajac garsteczke Żolnierzy, którzy w chwili wiktorii 
chocimskiej ladowali wlaśnie — w Gdańsku. Epizody takie cytowac 
można bez końca: Dumouriez w konfederacji barskiej, przymierze 
pruskie z r. 1790, wezwania o pomoc kierowane na Zachód przez Koś- 
ciuszke, aktywnośc dyplomatyczna powstania listopadowego i stycz- 
niowego, »pomoc« udzielona nam przez zagranice w r. 1920 (mimo że 
i Anglia i Francja zwalczaly wówczas bolszewizm), wreszcie sukurs — 
risum teneatis amici — udzielony nam we wrześniu 1939 no i, 
korone wszystkiego, pomoc udzielona powstaniu warszawskiemu. Przy- 
klady takie można mnożyc bez końca. Z drugiej strony niema w historii 
wogóle przykladu, by jakiś naród utrzymywal niepodleglośc w oparciu o 
naród inny (z wyjatkiem krótkich i przejściowych sojuszów w czasie 
wojen). Najskrupulatniejszy przeglad dziejów powszechnych nie poz- 
woli znależc wypadku pomocy, udzielanej na stale jednemu narodowi 
przez drugi, jaka sie marzy od setek lat Polakom, czekajacym na to, by 
glównym filarem państwowości polskiej, jej patronem i opiekunem, staly 
sie Francja czy Austria, Niemcy czy Rosja, Wielka Brytania czy Stany 
Zjednoczone. Katarzyna jako »gwarantka« miala silne oparcie w psy- 
chice polskiej. 

Do tej samej kategorii zludzeń należy przypuszczenie, że kopiujac 
instytucje ustrojowe innego narodu możemy uleczyc wlasne niedomaga- 
nia. Konstytucja nasza z r. 1921, wzorowana żywcem na Francji, która 
przetrwala aż lat — piec, stanowi najświeższy przyklad dzialania naszego 
kompleksu papuziego w dziedzinie ustrojowej. 
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Niechec do spojrzenia w oczy twardym prawom žycia prowadzi 
wprawdzie Naród od katastrofy do katastrofy*), ale pozwala sobie umilic 
žycie wszystkim tym, którym haslo oparcia sie o »szlachetnego« sojusz- 
nika pozwala bezkarnie korzystac z poparcia, rozglosu i pieniedzy za- 
granicznych. Kompleks papugi jest wiec o tyle grožniejszy od wszystkich 
innych, że wrogowie Polski maja interes w podsycaniu go i pielegnowa- 
niu. Polske pozujaca na Mesjasza, walczaca o wolność »wasza i nasza«, 
traktuje sie z poblażaniem; pawie gesty Polaków, obnoszacych swe 
bohaterstwo i cierpienia ku podziwowi świata, zbywa sie wzruszeniem 
ramion, ale papuzie nasze sklonności dadza sie wspaniale wykorzystac: 
chcac uderzyc Polske, można zawsze wetknac kij w reke Polaka. 


* * 


%* 


Piszac to odczuwam przykrość napewno nie mniejsza od przykrości 
czytelnika. Ale, choc taka psychoanaliza należy do zabiegów szczególnie 
bolesnych, nie wolno nam sie przed nia cofac, gdyż — powtarzam — 
pierwszym krokiem do leczenia kompleksów jest wlaśnie ich bezlitosne 
obnażenie. Dopiero po takim wstepie można przystapic do wlaściwej 


kuracji. 

W wypadku kompleksów, nekajacych caly naród, jednorazowym 
ich obnażeniem niczego sie oczywiście nie wskóra; obnażanie powinno 
przybrac postac kampanii uświadamiajacej, prowadzonej przez dziesiatki 
lat, przy udziale Rzadu i Sejmu i instycucyj wychowawczych wszystkich 
poziomów, od szkól powszechnych po uniwersytety. W naszym wypadku 
kampania taka powinna sie skupic na dwóch zagadnieniach: pierwsze z 
nich, to gloszenie prawdy historycznej o naszych dziejach w wiekach 
XVIII i XIX, ze szczególnym uwzglednieniem Sejmu Czteroletniego oraz 
wszystkich powstań (wlacznie z ostatnim warszawskim i przygotowy- 


*) Przykladem tej niecheci jest uporczywośc, z która pewne czynniki naro- 
dowe wmawiaja sobie — i usiluja wmówic calemu Narodowi — że Rosja »musi« 
"zrozumiec wreszcie swój »oczywisty« interes podzielenia sie z Polska Ukraińcami 
i zawarcia z nami cichego porozumienia o wzajemnym nieprzeszkadzaniu sobie w 
trawieniu swoich porcyj Ukraińców. Wypadki historyczne zadaja klam tej teorii od 
lat trzystu, daje ona jednak te korzyść, że zwalnia swych zwolenników od wysilku 
nad ulożeniem stosunków polsko-ukraińskich. 
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wanym obecnie powstaniem nastepnym); zagadnienie drugie — to nasz 
stosunek do zagranicy, pomoc, której od niej — nie otrzymywaliśmy, 
wplyw agentur zagranicznych na nieszcześcia Rzeczypospolitej, fatalne 
skutki ślepego kopiowania obcych ustrojów i urzadzeń, koniecznośc 
rzetelnego, a nie »pawiego« stosunku do siebie samych i zagranicy, 
twarda prawda, że każdy naród zdany jest wylacznie tylko na wlasne sily 
i że na przyjażń z Żadnym z naszych poteżnych sasiadów nie wolno nam 
liczyc. 

Szczególnie wychowawczo dzialaja na opinie publiczna wielkie pro- 
cesy polityczne, jak to wykazal chocby proces przywódców hitlerowskich 
w Norymberdze, który pozwolil uzmyslowic narodowi niemieckiemu 
caly mechanizm jego schorzeń ustrojowych i psychicznych. | u nas przy- 
czyniloby sie wielce do uzdrowienia naszego życia narodowego posta- 
wienie przed Trybunal Stanu sprawców powstania warszawskiego 
(formalnych i rzeczywistych). Żadanie takiego procesu slyszy sie coraz 
cześciej, w miare jak zaczynaja wychodzic na jaw zlowieszcze kulisy tej 
wielkiej narodowej tragedii. Proces taki pozwolilby unaocznie, na żywym 
przykladzie, metody, jakimi obce agentury graja na naszych kompleksach. 

Oczyściwszy w ten sposób psychike Narodu ze zludzeń i zaklamań, 
można bedzie przystapic do samego leczenia. Ponieważ mesjanizm 
wybujal na podlożu naszego przeczulonego i wyplyconego katolicyzmu, 
glówna uwage zwrócic należy na uzdrowienie naszego Życia religijnego. 
W swej pieknej przedmowie do rzymskiego (z r. 1946) wydania »Ksiag 
pielgrzymstwa« proponuje p. G. Herling-Grudziński leczyc mesjanizm 
»uspolecznieniem narodu«, »rewolucja spoleczna, krwawa czy bez- 
krwawa, jako w dzisiejszym świecie ostatnia, pozostala jeszcze forma 
calkowitego upowszechnienia uczuc narodowych«. Lekarstwo to wydaje 
sie sluszne, ale podane w takiej »laickiej« formule mogloby wpedzic 
naród w inne kompleksy, na które tak grożnie cierpi dzisiejsza Francja. 
Sprawiedliwość spoleczna wykwitac musi z mózgu i serca każdego z nas; 
nie darmo powiedzial Mickiewicz, że »o ile powiekszycie i polepszycie 
dusze Wasze, o tyle polepszycie prawa Wasze«. A polepszenie dusz 
wymaga poglebienia religii. Bez poglebienia nurtu naszego Chrześcijań- 
stwa nie może dojśc do poprawy stosunków spolecznych i do dżwig- 
niecia każdego chlopa i robotnika na poziom pelnoprawnego uczestnika 
rzadów i udzialowca w zbiorowym dorobku. Chrześcijaństwo już przed 
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dwoma tysiacami lat określono mianem rewolucji, o której krwawości 
świadcza mrowia meczenników. Na wlasne oczy, przez miedze, widzie- 
liśmy natomiast inna rewolucje, też bardzo krwawa ale skierowana 
przeciw Bogu, która nie wydala ani sprawiedliwości ani milosierdzia. 
Droga do uspolecznienia Polski prowadzic wiec musi przez rewolucje 
— w naszym katolicyżmie, przez wyciagniecie go na poziom (i ponad po- 
ziom) przyjety dziś w przodujacych spolecznościach świata. Uderzmy 
sie w piersi: w ciagu ubieglych stuleci nie wydaliśmy ani wielkich myśli- 
cieli katolickich ani wielkich pisarzy ani wielkich świetych ani spoleczni- 
ków; widziany z Rzymu wyglada nasz katolicyzm podobnie pawio i pa- 
puzio jak tyle innych dziedzin Życia narodowego. Wychodzac z upodle- 
nia kolaboracji wyslala Francja na ambasadora do Rzymu Maritaina — 
kogóż moglibyśmy wyslac my? Gdzież sa nasi Claudel'e i Bernanos'y i 
Chesterton'y i Newman'y, Ketteler'y i Mercier'y? Jakże chcemy budo- 
wac sprawiedliwośc spoleczna, skoro w tej dziedzinie nie mamy Żadnej 
myśli wlasnej i musimy Życ z pożyczania, jedni od Marksa i Engelsa, 
drudzy od katolickich myślicieli Zachodu? Do »encyklik spolecznych « 
wnieśli swoje udzialy Francuzi i Niemcy, Szwajcarzy i Belgowie i Anglicy, 
ale naszych brak. Chcac uleczyc psyche narodu musimy najpierw wyle- 
czyc nasz katolicyzm. Pare pokoleń popracowac nad tym musi w zgryzo- 
cie sumień i pocie czola. Na szczeście trafiliśmy na chwile, kiedy Kościól 
rzymski przeżywa poteżna fale odrodzenia; byloby jednak tragiczne, 
byśmy sie dali jej nieśc, zamiast sie w nia zaglebic. 

Uporzadkowawszy nasza religie musimy urzetelnic metody naszej 
pracy codziennej. Od manii ślubowań, obchodów i pogrzebów przejśc 
musimy na wysilek codzienny, organiczny w najlepszym tego slowa 
znaczeniu, na budowe ustroju spolecznego od samego dolu, od samorza- 
dów i zawodów, od wlasnych form gospodarczych, od.wlasnych wspólnot 
i systemów spóldzielczych, od wlasnych form parlamentarnych, od wlas- 
nej myśli wychowawczej, ustrojowej, socjologicznej i gospodarczej. 
Powinno wyjśc z użycia kopiowanie wzorów zagranicznych i szukanie 
obcych protektorów; obok solidnej pracy na wewnatrz stanac musi so- 
lidny wysilek zagranica, w pierwszym rzedzie w stosunku do najbliż- 
szych sasiadów (i mniejszości narodowych we wlasnym kraju), na dzie- 
wiczym jeszcze i wymagajacym niezmiernego z naszej strony wysilku 
terenie Miedzymorza, w drugim rzedzie w organizacjach miedzynaro- 
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dowych obejmujacych świat caly, w których nie potrafiliśmy nigdy do- 
tychczas wystepowac inaczej, niż w charakterze klienta czy pieniacza. 

Zapadac sie bedzie w niepamiec smutna trójca naszych kompleksów 
w miare, jak narastac w nas bedzie poczucie pelnej równowartości wobec 
kogokolwiek innego na świecie — nie kompleks wyższości, bo to byloby 
Ppadniecię z deszczu pod rynne, ale dojrzala pewnośc siebie narodu, 
który nie mniej bierze od świata, niż mu daje, i któremu rzetelne osiagnie- 
aa pozwalaja zrezygnowac z cierpietnictwa i buty, blichtru i naśladow- 
nictwa. 

Bardzo jeszcze dluga i stroma ležy przed nami droga i wielu ludzi 
wacpj, czy starczy nam sil na jej przebycie. Zwatpienie to przybiera 
hteraz postac defetyzmu, a defetyzm buntuje sie przeciw wszelkim wo- 
góle próbom leczenia naszych ulomności. »Jakże latwo wlożyc czarne 
okulary i zanurzyc pióro w żólci«, mówi wielu Polaków. Mamy dziś 
naród o wspanialych cnotach i sympatycznych wadach — a jakimże bylb 
naród, któryby sie wykstalcil w wyniku tak skomplikowanych z 
psychoanalizy narodowej? Jeśli ma przypominac Czechy Benesza cz 
Francje Petain'a, nie warto zachodu. Komu nie dogadza Polska taka ka 
wykstalcily wieki, niech jedzie za Ocean i niech sie nataan M 
chcemy utrzymac Polske Samosierry, powstań i konspiracyj, Tecan 
Maja i Kościuszki, romantyzmu i szaleństwa, wielka cierpieniem i pijana 
walka o wolnośc, Polske pielgrzymek i koronacyj cudownych obrazów 
Palske uczucia i patriotycznego odruchu, pańskiego gestu, kraj gasai 
ności, bez wyrachowania i malości, kraj, który pokochaliśmy pierwsza 
milościa lat dziecinnych i który chcemy tak juž kochac do chwili, kied 
Bizyjdzie nam za niego lec. Uczac Polaka, by przestal ginac zo. 
możemy go nauczyc Życ podle. Nie pozwolimy sobie zepsuc tej Polski, 
Eor kochamy, .na rzecz jakiegoś wyrachowanego kraju, w kera 
bedzie sie može žylo spokojniej, ale bedzie można przeziebic serce. |. 

Rozumiem ludzi, którzy tak mówia i uważam, że tylko ten, kto 
kocha Polske taka, jaka jest dzisiaj, kocha widzac jej bledy i Ne A 
kocha wlaśnie dlatego, że je widzi i gotów kochac aż do najwieksze 6 
poświecenia i ofiary — uważam, że tylko ten ma prawo brac sie do 4 
naprawy, z pokora i nieśmialościa, jaka sie zawsze odczuwa zbliżajac że 
do Spey ukochanej. Doprawdy niska jest rzecza wytykac bledy, jeśli nie 
ma sie zamiaru wlożyc serdecznego wysilku w ich usuniecie. Roi sie dziś 
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' na uchodztwie od Polaków, którzy strzepia sobie wargi wyrzekajac na 
polskie przywary i na polska rzeczywistośc, i wyciagaja z tego wniosek, 
Że trzeba sie urzadzic gdzieindziej. U tych ludzi z milości zostal tylko 
_ popiól. Ale jest i w Kraju i na uchodztwie wielu, którzy pragna dolożyc 
reki do ulepszenia Ojczyzny, milujac ja nie tylko ze wszystkiego serca 
swego i ze wszystkiej duszy swojej .. . ale i ze wszystkiej myśli swojej. 
Obowiazkiem tych ludzi jest rozdrapywanie ran, by sie nie zabliżnialy 
blona podlości i obnażanie kompleksów, by nie zatruwaly duszy Narodu. 


WYSTĄPIENIA 
PUBLICZNE 


WYSTAPIENIA PUBLICZNE 


t 

Z powodów, które dla uwažnego czytelnika tej ksiažki beda oczywiste, mam 
"wielu wrogów, którzy staraja sie každe moje wystapienie przedstawic w falszywym 
świetle. Przychodzi im to tym latwiej, że w ciagu ostatnich siedmiu lat spoleczeństwo 
polskie podzielone bylo na szereg odlamów (Kraj, W. Brytania, BI. Wschód, II. Korpus, 
Szwajcaria, Francja itp.), odcietych od siebie niemal hermetycznie. Korzystam wiec 
ze sposobności, by przedrukowac tu kilka dokumentów, na podstawie których czy- 
telnik bedzie mógl wyrobic sobie samodzielny poglad na racje mych wystapień. 


LIST OTWARTY 


do p. A. Slonimskiego*) 


Szanowny Panie! 1.111. 1941 


Z »Wiadom. Polskich« z dn. 2. bm. dowiedzieliśmy sie, jakiej Polski Pan niechce. 
Naszkicowal Pan również zgrubsza, jaki uklad stosunków odpowiadalby Panu po wojnie. 
Slowa Pańskie maja dla nas duża wage, bo nie od dziś uważamy Pana za sztandarowy 
intelekt przeciwnego nam obozu. Pisze Pan »zwalczalem w Polsce wplywy komunistycz- 
ne«. A przecież nie kto inny niž pan napisal »Czarna wiosne«? Dziś mieni sie Pan 
socjalista i demokrata. O tak drobna ewolucje nie bedziemy sie spierali, bo zawsze 
pozostal Pan w ramach tego samego sposobu myślenia, miedzynarodowego, nieskala- 
nego żadnym nacjonalizmem, nawet żydowskim. Jest Pan niewatpliwie autorytetem 
swego obozu. Definicje Pana wyjaśniaja autorytatywnie o co chodzi. Obowiazkiem 
naszym jest odpowiedziec równie jasno, w granicach dyktowanych wzgledami na 
naszych angielskich gospodarzy i na polskich denuncjatorów. 

Wejdźmy od razu w sedno sprawy. Wierzy Pan, mam wrażenie že szczerze, w 
nadejście chwili, kiedy ludzie stana sie od jednego zamachu znacznie lepsi niż sa obecnie 
i dzieki temu świat ulegnie — od jednego zamachu — zasadniczemu przeobrażeniu. 


*) Drukowany na lamach tygodnika »Jestem Polakiem« w Londynie, w marcu 
1941 r. , 

Za ogloszenie tego listu gen. Sikorski kazal ukarac mnie dyscyplinarniegoraz 
zeslac na wyspe Bute. 


459 


W każdej epoce byli ludzie, którzy wierzyli, że wlaśnie za dwa lub trzy lub piec lat 
świat ulegnie raptownej naprawie. Ma Pan wielu bardzo poprzedników w tym zlu- 
dzeniu i bedzie Pan mial wielu nastepców. Swojego czasu ta chwila raptownej naprawy 
świata mialo byc zajecie przez bolszewików Warszawy. Obecnie chwila ta ma byc 
moment zakończenia wojny. 

My nie wierzymy w raptowna naprawe ludzi. Nie wierzymy, by za dwa czy trzy 
lata, czy za piec, ludzie na świecie mieli byc zasadniczo lepsi, niż sa dziś. Cześc ludzi 
wojna zdemoralizuje, cześc uszlachetni. Per saldo nie wiele sie zmieni. Wierzymy, 
Że jest tylko jeden sposób na ulepszenie czlowieka, a mianowicie powolne hartowanie 
go w ogniu wiary i moralności chrześcijańskiej. Takim to wolnym procesem wzniosla 
sie Europa na wyżyny. Niestety proces ten od paru wieków przebiega wstecz. Ludz- 
kośc odwraca sie od Chrystusa. Stad plyna straszne przeżycia Europy w XX wieku. 
Wprawdzie katolicyzm ostatnio odradza sie i poteżnieje, lecz protestantyzm rozklada 
sie. Niemcy przeżywaja katastrofe Chrystjanizmu. W rezultacie świat nie bedzie w 
roku 1944 bardziej chrześcijański niż byl w roku 1900. Gdyby mnie Pan zapewnil, że 
świat za sto lat bedzie lepszy, to móglbym wziac to twierdzenie na serio. Nie wierze 
natomiast, by przecietny Europejczyk byl lepszy za pare lat, to jest w chwili, gdy ksztal- 
towac bedziemy świat powojenny. A tylko z lepszych ludzi można ulepic lepszy świat. 


Pisze Pan: »Wszystko wskazuje na to, że do starych kategoryj już po tej wojnie 
nie wrócimy.« | pisze Pan dalej: »Zjednoczenie europejskie już sie ksztaltuje, już jest 
pzedmiotem rozważań najwybitniejszych umyslów epoki, już jest w zasiegu dzialań 
realnych polityków. Na czele demokracji amerykańskiej stoi dziś czlowiek wielki. 
Wspólpraca demokracji amerykańskiej z demokracja angielska nie skończy sie po 
zwycieskiej wojnie. Idziemy do olbrzymich i śmialych przeobrażeń, zarówno poli- 
tycznych jak spolecznych.« Te same slowa mógl Pan napisac w roku 1917. Zadne z 


takich proroctw nie sprawdzilo sie po poprzedniej wojnie. | po tej wojnie niewiele 
sie z tego sprawdzi. Jest to losem ludzi takich jak Pan, że nic z ich slów nigdy sie nie ` 


sprawdza. Nie, prosze Pana, w jednym pokoleniu dwa razy ludzi na falszywe przepo- 
wiednie nabrac sie nieda. Nie uwierzymy poraz drugi w te utopie. | losu Polski nie 
ufundujemy na takim lotnym piasku. 

Wierzymy, że po tak wielkim wstrzasie nastapia wielkie zmiany. Ale zmiany te 
beda powierzchowne, zewnetrzne, zmiany w osobach, granicach i formach, natomiast 
istota procesów rzadzacych ludzkościa zostanie bez zmiany. Prawo rzadzic bedzie nadal 
tylko tam, gdzie bedzie mialo za soba sile wykonawcza i nadzorcza, t. zn. tam, gdzie 
spoleczeństwo bedzie na wysokim poziomie etycznym. Jedne narody beda rozkwitaly, 
inne beda upadaly. Federacje, unie, Commonwealthy beda sie rózwijaly tam, gdzie 
beda wyrazem naturalnych dażeń. Narzucone sztucznie zalamia sie żalośnie, narobiwszy 
przedtem wiele szkody. 

Pisze Pan, że po tej wojnie »przyjdzie zmierzch nacjonalizmów«. Zdaniem Pana 
»po tej wojnie wielkie demokracje beda sila najpoteżniejsza. Sila ta nie może dopuścic 
do nowego odrodzenia sie nacjonalizmów«. Zupelnie Pana nie rozumiem. Szanowny 
Panie, nacjonalizm to rzecz stara jak świat, stara jak Egipt czy Ateny, Sparta, Persja, 
Rzym. Nacjonalizm, to poprostu uczucie przywiazania do wlasnego narodu i wszystkie 
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wynikajace z tego uczucia konsekwencje. Jeśli to uczucie jest zbyt nieopanowane $ 
zaklóca wspólžycie wielkiej rodziny ludów zwanej ludzkościa, wtedy mówi sie o 
szowinižmie. Pan zwykl w takich razach mówic o nacjonaližmie zoologicznym. Prosze 
bardzo. Zwyrodnienia nacjonalizmu wolno tepic, powinno sie tepic. Ale mówic o tem, 
že nacjonalizmy kiedykolwiek na świecie zanikna, to naiwnośc. To nie jest na poziomie, 
Szanowny Panie. Chocby po tej wojnie mialy zaniknac wszystkie inne nacjonalizmy, 
dwa zostana napewno: angielski i žydowski. 

Gdy sie mnie ludzie pytaja, co najwiecej podziwiam w Anglii, odpowiadam stale: 
nacjonalizm angielski. Uczmy sie od Anglików nacjonalizmu. Myśl, że Anglicy mogliby 
po tej wojnie przestac byc nacjonalistami, jest tak zabawna w swej utopijności, że — 
Pan wybaczy, Panie Antoni — śmiech mnie bierze. Golilem sie niedawno w Londynie 
u fryzjera, Polaka, który mieszka tam już od dwudziestu kilku lat. Dalbym Panu jego 
adres, ale boje sie to uczynic, bo ten fryzjer to twardy Poznaniak i gotów bylby Pana 
zaciac. Otóż ten znawca spraw angielskich (lepszy od nas obu) tak mi oświadczył: 


"»Panie, z Anglikami do tej pory trudno już bylo sie dogadac, ale jak te wojne wygraja 


sami przeciw calemu światu, to już chyba bez kija trudno bedzie do nich dostapic.« 
Tak bestia powiedzial. - 

Boli Pana, że tu i owdzie ktoś mówi o imperialiżźmie polskim. A wie Pan, czem 
bylaby zbyt szeroko zakrojona europejska federacja? Nie tski sobie naturalny zwiazek 
paru państw pokrewnych jak np. Czech, Polski, Slowaczyzny, Litwy — ale federacja 
w rodzaju Stanów Zjednoczonych Europy, zlożonych z kilkunastu państw? Byloby to, 
Szanowny Panie, poprostu poszerzone Imperium angielskie. Ten zlepek państw tyle 
tylko mialby karności, ile wymusilyby na spólke R.A.F. i Royal Navy. Owszem, jest to 
koncepcja, która wielu ludziom może sie uśmiechac, ale nazywajmy ja po imieniu: 
Imperium brytyjskie, poszerzone na kontynent europejski. Czy Pan, Panie Antoni, 
widzial kiedy na świecie wspanialszych nacjonalistów i imperialistów jak Churchill, 
Eden czy Bevin? Syn Ramsay'a MacDonald'a jest już Wysokim Komisarzem Kanady. Czy 
Pan na serio podtrzymuje swe twierdzenie, że po tej wojnie imperializm brytyjski 
zaniknie? | nacjonalizm brytyjski? 

A może Pan przewiduje zanik syjonizmu? A może sie Panu zdaje, że w Rosji lub 
w tej drugiej wielkiej demokracji za Atlantykiem niema nacjonalizmu? I nie bedzie po 
wojnie? ; Ñ 
Sorry, Panie Antoni, ale nacjonalizmy zawsze byly i beda. Jest nas wielu, którzy 
staramy sie i starac bedziemy o jaknajwyższa kulture polskiego nacjonalizmu. Dużo da 
nam pobyt w Anglii, która tak pieknie zmontowala nowoczesny naród, wytworzyla 
wlasny odcień religii, wlasny system elitarny pod postacia masonerii, wlasny ustrój 
gospodarczy, polityczny i wojskowy. Wielkośc Anglii polega na tym, że stworzyla 
ustrój calkowicie narodowy. Najbliższy jej sasiad, Francja, sprobowala przejac od Anglii 
jej instytucje narodowe, masonerie, parlanientaryzm o typie anglosaskim, kapitalizm. 
Te same instytucje, które zrobily wielkośc Anglii, zgubily Francje. Bo każdy naród 
musi sam sobie poslac, chcac sie dobrze wyspac. Toteż my nie przejmiemy od Anglików 
ani ich kapitalizmu, ani ich masonerii, ani ich typu parlamentaryzmu, ani ich sporów z 
Watykanem. Stworzymy wlasny ustrój polityczny, jawny. Mieliśmy nasz wlasny typ 


parlamentaryzmu w epoce Unii Lubelskiej (na sto lat prze4 pierwszym Liberum Veto) 
i rozrastaliśmy sie wtedy w Commonwealth Rzeczypospolitej. Stac nas i teraz na 
wychowanie demokracji i nadanie jej wlasnych, polskich form. Stworzymy wlasny 
ustrój gospodarczy, nie zapożyczony ani u Adama Smitha ani u Marxa. Bedziemy pilnie 
baczyli, by nasz katolicyzm, przy pelnej ortodoksyjności wzgledem Rzymu, mial odcień 
polski, a nie np. francuski. Wywieziemy z Anglii kulture ich wspanialego nacjonalizmu 
i rozwiniemy ja w Polsce. 

Zaluje, Panie Antoni, że Pan tego już na wlasne oczy nie zobaczy, bo wnioskuje 
z Pańskich slów, że Pan nie zechce do Polski wrócic. Pisze Pan: »Nie chcemy żadnego 
»skazywania na wielkośc«. Nie chcemy Polski z żelaza. Chcemy życ w zwyczajnym 
kraju. Nie na szańcu, nie na bastionie, nie na barbakanie, nie na przedmurzu, ale w 
zwyczajnym kraju. Nie chcemy ani misyj dziejowych ani przewodnictwa, nie chcemy 
ani mocarstwowości ani imperializmu. Chcemy życ w zwyczajnym kraju«. 

To sie Panu nie uda, Panie Antoni. Polska nie może byc zwyczajnym krajem. 
Polska, w jej polożeniu, może byc tylko krajem nadzwyczajnym, i takim bedzie. Pisze 
Pan slusznie, że Polska bedzie »państwem zależnym od konjunktury, od niepewnych 
sojuszów, zdanym na hazard wojen. Trzeba wielka miec odwage sumienia, by ten kraj 
wymeczony pchac na droge krwi i żelaza, by zmieniac te ziemie w obóz warowny.« 


; Niestety Bóg pchnal ten kraj na droge krwi i żelaza i zmusil nas do stalego waro- 
wania na granicach. | nikt faktu tego nie zmieni goloslownymi zapewnieniami, że be- 
dziemy sobie Żyli na ziemiach polskich po wieczne czasy spokojnie, pod oslona jakiejś 
federacji. My, Panie Antoni, wiemy, że Polska na zawsze zostanie warowna żelazem, nie 
poto by gnebic sasiadów, lecz by życ wlasnym życiem narodowym, tak jak żyja demo- 
kracje anglosaskie. Przyjmujemy do wiadomości, że Panu Życie w takich warunkach 
nie odpowiada i że Pan chce Życ Życiem zwyczajniejszym od naszego. Proponujemy 
wiec, by Pan sie zostal tam, gdzie demokracja już jest, a nie wracal do nas, do kraju o 
masach w dużej cześci niedojrzalych, gdzie bedziemy musieli dopiero żmudnie budo- 
wac demokracje od podstaw i poglebiac kulture naszego nacjonalizmu, w hazardzie 
wojen i trudach misyj dziejowych. 

Slyszal Pan zapewne o istnieniu demokracji rzymskiej, która na czas potrzeby 
ustanawiala sobie dyktatora. Angielska demokracja czyni to samo i gdy przyjdzie 
potrzeba — emergency — stawia na czele narodu czlowieka o tak dyktatorskim 
zacieciu jak Churchill. Także i Roosevelt ma w sobie wiecej z Churchilla niż z Dala- 
diera. Kraje anglosaskie beda mogly po wygranej wojnie pozwolic sobie znowu na 
Hooverów i Chamberlainów, a nawet na MacDonaldów. U nas stan potrzeby trwac 
bedzie jeszcze bardzo dlugo, i z nim koniecznośc silnej wladzy. Pierwszym obowiazkiem 
tej wladzy bedzie wychowanie u nas demokracji, o formach rodzimych, a nie zapo- 
Życzonych od spoleczeństw anglosaskich. Zadanie to bardzo piekne i pasjonujace, ale 
dlugie i żmudne, i żadnymi frazesami go nie przyspieszymy. Jeśli Pan chce demokracji 
w pelni i to zaraz po wojnie, i jeśli Pan nie lubi ludzi silnej reki, to niech Pan do Polski 
nie wraca. Może dopiero Pański wnuk. Jako turysta. 

Napisal Pan i o tej naszej tolerancji. Ze powinniśmy mówic Anglikom »o wieko- 
wej polskiej tolerancji«. Boje sie,że bedzie to niedelikatnie wobec naszych gospodarzy, 
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bo przecież w czasie, gdy u nas bylo eldorado tolerancji, oni skazywali na śmierc za 
katolicyzm i krzyżowali katolików w Irlandii na bramach stodól. | Zydów wygnali w . 
XIII wieku, a po dziś dzień staraja sie ich wpuszczac do Anglii jaknajmniej. Pozostaje 
do rozwiazania zagadka, dlaczego przy tych watpliwych metodach Anglia wyrosla na 
pierwsza potege świata, a my przy naszej tolerancji utraciliśmy niepodleglośc i krwa- 
wimy sie co pokolenie. Może Pan to wyjaśni, Panie Antoni? Jeśliby to mialo Panu pomóc 
przy rozwiazaniu tej zagadki, niech Pan przeczyta co napisal w r. 1885 Francuz Edouard 
Drumont w »La France Juive« str. 146: »Ponieważ Francja miala 800.000 Zydów, 
wygnala ich w XIV wieku, by istniec. Ponieważ ich wygnala, stala sie najwiekszym 
narodem Europy. Ponieważ Polska przyjela tych Zydów, zniknela z rzedu narodów, 
wydana na pastwe konspiracyj i anarchii. Ponieważ Francja z kolei przyjela spowrotem 
tych Zydów polskich, jest w staniu upadku.« 

Co za prorocze slowa! Spelnily sie w naszych oczach! Nie, Szanowny Panie, 
widzieliśmy tragedie Francji i nie dopuścimy, by to samo powtórzylo sie w Polsce. Ale 
nie bedziemy Zydów wyganiali, jak to zrobili swego czasu Francuzi i Anglicy. To nie 
byloby w naszym stylu. Poprostu zorganizujemy, w porozumieniu z wielkimi demo- 
kracjami Zachodu, masowa emigracje Zydów z Polski. Bedzie to akcja zorganizowana 
humanitarnie i wedlug najświeższych metod naukowych. Istnieje już dziś zrozumienie 
dla tej sprawy i u poważnych czynników żydowskich i u cześci parlamentarzystów 
brytyjskich. Trzeba tylko akcji konsekwentnej i inteligentnie kierowanej. 

Mamy nadzieje, Panie Antoni, że Pan nam w tej akcji dopomoże i że Pan odda 
swe cenne pióro na uslugi wielkiej sprawy emigracji z Polski Pańskich rodaków. Wspól- 
nie pilnujmy, by ten nieuchronny proces odbyl sie w atmosferze godnej naszych wiel- 
kich tradycyj, na poziomie, na którym chcemy widziec przyszla Polske i przyszly świat. 

Co do Pana, to spodziewam sie, że znajdzie Pan bez trudu gdzieś na kuli ziem- 
skiej mniej hazardowne miasto, bez szańców i barbakanu, które Pan bedzie mógl 
opiewac rymami mniej wymeczonymi, acz na równie wysokim poziomie. 


Lacze szczere wyrazy 
D. 


LIST OTWARTY 


Do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
i do Gen. Kazimierza Sosnkowskiego *) 


Tajac przed spoleczeństwem polskim akt rozbioru, jakim jest nota bolszewicka 

`z dn. 16.|.br., potwierdzona deklaracja Narkomindielu z dnia 25. |. br., Rzad gen. 

Sikorskiego zadokumentowal, że nawet w tak tragicznych okolicznościach jest zdecy- 

dowany iśc dalej po linii zbieżnej z wytycznymi polityki sowieckiej, po której idzie 
od dwu lat. 

Niech mi bedzie wolno przypomniec dlugi szereg posuniec, skladajacych sie 


na polityke Rzadu w stosunku do Rosji: 
CZERWIEC 1940 — p. Rettinger, wspólorganizator rewolucji komunistycznej 


w Meksyku, przywożac gen. Sikorskiego samolotem do W. Brytanii staje _ 


sie najbliższym jego doradca. 

LIPIEC 1940 — gen. Sikorski przedstawia sferom brytyjskim projekt p. Rettin- 
gera utworzenia armii polskiej w Sowietach, pomimo że Sowiety okupuja 
w owym czasie pól Polski i sa w sojuszu z Hitlerem; projekt ten napotyka 
na zdecydowany sprzeciw w Radzie Narodowej. 


*) Dodatek nadzwyczajny pisma »Walka« z dn. 20. Il. 1943. 

Tlo tego wystapienia obrazuje nastepujacy ustep z »Walki«, podziemnego 
pisma polskiego w W. Brytanii, Nr. 2, Rok III, z kwietnia 1943: 

»Glebokie przesilenie, spowodowane opublikowaniem przez »Walke« not 
sowieckich ze stycznia br. oraz listem otwartym inż. Doboszyńskiego, doprowadzilo, 
zgodnie z naszym Żadaniem, do calkowitej zmiany polityki polskiej wobec AR: 
Jeszcze dn. 17. lutego br. »Dziennik Polski« zamieścił artykul pióra gen. Sikorskiego, 
w którym czytaliśmy: »Polityka dotychczasowa Rzadu Polskiego wobec Rosji dala 
rezultaty pozytywne, wszystkim dobrze znane, a żadnych szkód nie wyrzadzila. Kon- 
tynuowanie tej polityki zatem w atmosferze spokoju i opanowania, a nie w atmosferze 
histerii i megalomanii, jest podyktowane polska racja stanu.« Natomiast już w tydzień 
później, w dn. 25. lutego, a wiec w piec dni po ogloszeniu dodatku nadzwyczajnego 
»Walki« z listem Doboszyńskiego, Rzad oglosil stanowcza deklaracje w Lody: 
naszych ziem wschodnich, po czym, jak za dotknieciem różdżki czarodziejskiej, zmie- 
nil sie calkowicie ton prasy rzadowej przy omawianiu spraw polsko-rosyjskich.« 

W kwietniu 1943 nastapilo wystapienie Rzadu Polskiego w sprawie Katynia i 
zerwanie stosunków dyplomatycznych z rzadem sowieckim. Z poczatkiem lipca gen. 
Sikorski zginal. 


U 


LIPIEC 1941 — gen. Sikorski bez upoważnienia Prezydenta Rzplitej, a wiec ze 


zlamaniem Konstytucji, wbrew Radzie Narodowej i M. S. Z., zrezygno- 
wawszy z pomocy Stanów Zjednoczonych, zawiera z Sowietami umowe, 
w której brak wyrażnego zrzeczenia sie przez Sowiety zabranych nam 
ziem i wprowadzone jest tragiczne pojecie amnestii, tak przydatne Sowie- 
tom do pozbawienia naszych rodaków praw w nocie z dn. 16. I. br. 

Dalsze fakty: : 

Min. Seyda tlumaczy przez radio Krajowi, že pakt polsko-sowiecki ulegl poprawie. 

List amb. Ciechanowskiego w sprawie swobody praktyk religijnych w Sowietach. 

Wywiad ks. Kaczyńskiego z dziennikiem nowojorskim »P. M.«. 

Sfalszowanie wywiadu gen. Sikorskiego po powrocie z Moskwy dla prasy anglo- 
„Saskiej odnośnie losu Polaków w Rosji. 

P. Littauer, glówny agent min. Strońskiego, pisze w »Times« o Grodnie. 

Rzad polski zataja noty bolszewickie z grudnia 1941, stycznia 1942 oraz jesieni 
1942. ż Í 
Czerwiec 1942 — Rzad polski tai aresztowania delegatów oraz czlonków 
ambasady. 

Min. Stroński przy pomocy cenzury uniemożliwia prasie polskiej omawianie 
stosunków polsko-sowieckich oraz wprowadza Kraj systematycznie w blad co do stanu 
stosunków polsko-sowieckich. 

Rzad polski tai pogorszenie losu Polaków w Rosji. 

_Wladze polskie zakazuja żolnierzom, przyjeżdźajacym z Rosji, informowania 
Brytyjczyków o swych przeżyciach. 
; Artykul p. Kleczkowskiego, urzednika ambasady londyńskiej, w »Picture Poste«. 
Zakaz min. Kukiela, czytany na odprawach oficerskich jeszcze po dniu 16. I. 1943, 
wyrażania sie ujemnie o Sowietach wobec Brytyjczyków. 
Artykul K. Pruszyńskiego, referenta oe? Rady Ministrów, w »Wiadomoś- 
ciach Polskich «. 

Wprowadzenie w blad calego I. Korpusu W. P. przez gen. Sikorskiego w prze- 

mówieniu w czasie rewii pod Edynburgiem. 
Zatajenie noty z dn. 16. l. br. oraz deklaracji z dn. 25. |. br. ; 
Wyslanie amb. Romera z powrotem do Rosji, po nocie z dn. 16. |. br. i dekla- 
racji z 25. |. 43, co mimo papierowych protestów wywola wrażenie, że zgadzamy sie 
na rozbiór. 
Faktów takich móglbym podac wiecej. Powyżej podane wystarcza jednak dla 
zrozumienia, jaka metoda jest w tym szaleństwie. 
Panie Prezydencie! 
Panie Generale! 
Czas z tym skończyc. Polożenie Polski stalo sie tak tragiczne, że nie wolno 
nam tracic ani minuty. 
Musimy przestawic nasza polityke calkowicie. Musimy zaczac mobilizowac 


Rrok 


opinie calego świata w obronie Polski przeciw Sowietom. Musimy stworzyc 


Rzad, zložony z najtežszych ludzi, którymi rozporzadza Naród. 


Panu, Panie Prezydencie, narzucono na jesieni 1939 zobowiazanie nie 
usuwania gen. Sikorskiego. Zobowiazanie to jest sprzeczne z Konstytucja 
i calkowicie nieważne; sa to pacta conventa, przypominajace najgorsze 
wzory z epoki upadku Rzplitej. 
Wszystkie Glowy Państw Sojuszniczych, przebywajace w Londynie, do- 
konaly już zmian rzadów. - 
"Niech Pan stanie, Panie Prezydencie, na wysokości historycznego zadania 
i usunie Rzad, prowadzacy Polske do zguby. 

Czlowiekiem, który cieszy sie zaufaniem ogólu Polaków, jest gen. K. Sosn- 
kowski. 

Niech Go Pan powola do wladzy, Panie Prezydencie. 
Niech Pan tworzy Rzad, Panie Generale. Nie wolno sie Panu wahac ani 
usuwac. ak M 
Ratujcie Polske, pogražana coraz glebiej przez ludzi nieodpowiedzialnych. 
Popra was polscy žolnierze i wszystko, co w Narodzie uczciwe i ofiarne. 


Szkocji, dn. 15. lutego 1943. 
Gt ADAM DOBOSZYNSKI 


POLEMIKA Z PROF. PRAGIEREM*) 


Zaczyna wchodzic w zwyczaj, że co roku na prima-aprilis nazwisko moje pojawia 
sie na szpaltach subsydiowanych wydawnictw. Rok temu — siedzialem wówczas w 
wiezieniu za wysuniecie Żadania zaprzestania polityki ustepstw w stosunku do Rosji — 
oszkalowano mnie anonimowo; do dziś dnia nie moge rozwiazac zagadki, czy autorem 
tego anonimu byl p. Slonimski czy p. Pruszyński czy też (najprawdopodobniej) obaj 
razem. W b. roku podjal sie tej roli p. Pragier, który na lamach »Robotnika« z dnia 
l. IV. br. w artykule p. t. »Na manowcach federalizmu« zaatakowal równocześnie gen. 
Zeligowskiego i mnie. Ton tego ataku i użyte przy tym »chwyty« zwalniaja mnie od 
obowiazku odpowiedzi, ponieważ jednak p. Pragier cieszy sie u wielu ludzi opinia 
czlowieka przyzwoitego, wiec nie zawadzi naświetlic stosowane przez niego metody. 

Chwyt Nr. 1: p. Pragier daje »recenzje« mej pracy, która ukazala sie z góra trzy 
lata temu. Tymczasem przed sześciu miesiacami wydalem dalszy ciag tej pracy, znacz- 
nie od cześci pierwszej obszerniejszy i bardziej udokumentowany; przemilczenie 
tego świeżego wydania przy spóźnionej o trzy lata recenzji cześci pierwszej tlumaczy 
sie poprostu tym, że szereg wysunietych przez p. Pragiera twierdzeń wygladaloby 
w świetle mych późniejszych wywodów niepoważnie, a w szczególności nie daloby sie 
wysunac insynuacji (chwyt Nr. 2), jakobym teorie »wielkiego narodu« wysnul z 
niemieckiej teorii »Lebensraumu« i »wielkich obszarów «. Czytelnicy mego »Wiel- 
kiego Narodu« wiedza dobrze, że teorie ma oparlem na dorobku naukowym anglo- 
saskim i Że za klasyczne »wielkie narody« świata uważam przede wszystkim W. Bry- 
tanie i Francje, a dopiero w drugiej kolejności, wśród szeregu innych, Niemcy. W 
szczególności powstanie »wielkiego narodu« brytyjskiego przez zespolenie sie z soba 
Anglii, Szkocji, Walii i cześci Irlandii wysunalem jako wzorowy przyklad takiego 
procesu, w którym unifikacja wielkonarodowa nie przeszkadza zachowaniu wlasnego 
oblicza poszczególnych zrastajacych sie z soba narodów. P. Pragier wolal udac, że 
drugiej cześci mej pracy nie zna, bo nie móglby wtedy tak beztrosko przeinaczac mej 
myśli, jak to czyni w stosunku do mego tekstu z przed lat trzech. A może p. Pragier 
rzeczywiście przeoczyl ukazanie sie cześci drugiej » Wielkiego Narodu«, choc byly 
o niej pare miesiecy temu obszerne recenzje pióra red. Mackiewicza oraz p. Janeckiego 
w »Myśli Polskiej?«. 


*) Drukowana w wydawnictwie S. Mackiewicza pt. »Przed Majem«, Londyn, 
kwiecień 1944 r. 


Przejdźmy do chwytów nastepnych. A wiec p. Pragier pisze, że chce »spolszczyc« 
Ukraińców i zapytuje, jak to zamierzam zrobic, skoro ich jest 40 milionów, a Polaków 
25 milionów? P. Pragier należy do tych zupelnie wyjatkowych czytelników »Wiel- 
kiego Narodu«, którzy nie zrozumieli, że nie chce »polszczyc« Ukraińców, tylko 
glosze koniecznośc stworzenia z kilku nieslychanie sobie blisko pokrewnych mowa, 
wiara, krwia i kultura ludów (a wiec nietylko Polaków i Ukraińców, ale i Bialorusi- 
nów i Czechów i Slowaków), jednolitego stopu narodowościowego, analogicznego do 
wysoce zlożonych narodów nowoczesnych takich jak Francja, W. Brytania, Stany 
Zjedn., Hiszpania itp. Proces taki zajalby oczywiście szereg pokoleń. Ze nie chodzi 
tu o »polszczenie« wynika nietylko z mego tekstu, lecz i z samych cyfr ludności, z 
których widac, że naród polski bylby w takim zwiazku w zdecydowanej mniejszości, 
a wiec nie móglby narzucac swej przewagi innym partnerom. Traktowanie na równych 
prawach mowy polskiej i ruskiej: na wszystkich plaszczyznach Życia z uniwersytetami 
wlacznie, alfabet wspólny dla wszystkich partnerów Unii (projekty wspólnego alfabetu 
polsko-czeskiego istnieja juź oddawna, a i u Ukraińców myśl wprowadzenia alfabetu 
lacińskiego nie jest nowa), to wszystko środki dowodnie wykazujace, że nie chce 
»polszczyc«, lecz daże do transakcji uczciwej, jednako honorowej dla wszystkich 
zainteresowanych. Metoda polemiczna p. Pragiera polega na twierdzeniu, że chce 
»polszczyc«, a nastepnie cytowaniu proponowanego przezemnie wspólnego alfabetu, 
równouprawnienia jezykowego itp. jako dowodów, jak to wszystko do siebie nie 
pasuje. ł 

Chwyt nastepny (Nr. 4) to powiedzenie, że »Doboszyński doszedl do skon- 
struowania teorii, że istotnym sprawdzianem istnienia narodu jest jedynie tylko »zdol- 
nośc skutecznej walki o niepodleglośc«, a w szczególności walki zbrojnej«. Tak napisal 
p. Pragier. W rzeczywistości zacytowalem w mej pracy szereg cudzych definicyj 
narodu, lecz nie dalem Żadnej wlasnej, tlumaczac sie dlaczego. Wśród cudzych de- 
finicyj podalem również definicje prof. Muir'a, Szkota, jednej ze slaw świata nauko- 
wego anglosaskiego, ilustrujac dzialanie tej definicji na paru przykladach. Otóż p. 
Pragier z zimna krwia polemizuje z ta definicja jako z moja, mimo Że z tekstu »Wiel- 
kiego Narodu« wynika niezbicie, że autorem jest prof. Muir. 

P. Pragier uderza w wysokie »c« w obronie zasady federalizmu, jako rzekomej 
idei XX wieku, przeciwstawiajac ja tezom gen. Zeligowskiego i mojej. Zestawienie 
obok siebie obu tych tez, to jeden wiecej z chwytów p. Pragiera. Teza gen. Zeligow- 
skiego nie jest w istocie swej niczym innym, jak propozycja wlaczenia narodu polskiego 


w »wielki naród« rosyjski, czyli przesuniecia naszego narodu z Europy do Azji i 


tragicznej jego likwidacji. Ubolewam, podobnie jak caly ogól polski, nad tym, że gen. 
Zeligowski wysunal taka propozycje, przerażajaco realna wlaśnie dziś; wszak oku- 
pacja Polski przez Rosje na przeciag jednego pokolenia (chocby w formie wlaczenia 
Polski jako XVII republiki do Z.S.R.R.) może wystarczyc do bezpowrotnego rozply- 
niecia sie Polaków w »wielkim narodzie« rosyjskim. Przyznaje, że teza gen. Zeli- 
gowskiego wydaje sie w obecnej chwili aktualniejsza od mojej, niesie ona jednak Polsce 


Z wywodów p. Pragiera wydaje sie wynikac, że skoro unie Polski z Litwa i Rusia zrobil 
król, to podobna unia nie jest do pomyślenia dziś, kiedy państwami rzadza premierzy. 
Oto przyklad, do czego prowadzi niehistoryczne myślenie, którego produktem jest 
naiwna wiara, że »przyszlośc« przyniesie »zupelnie coś nowego« i że wobec tego 
należy ignorowac to, co sie w danym katku świata dzialo przez ubieglych tysiac lat. 
Oto charakterystyczny fragment z artykulu p. Pragiera: »Dojrzala juž powszechnie 
myśl, że ustrój Europy po wojnie musi byc oparty na zespolach państw o bliskich lub 
pokrewnych interesach. Wymaga to pracy konstrukcyjnej nad budowa tych zespolów, 
pracy tym trudniejszej, że niema w historii żadnych w tej dziedzinie precedensów. 
Dotychczasowe zespoly państw byly oparte badź na interesach dynastycznych, badź na 
podbojach. Teraz, poraz pierwszy w dziejach, prace zespolowa maja podjac z wolnej, 
decyzji — same narody«. Tak napisal p. Pragier. Nie widzi żadnych »precedensów«. 
Zaczyna »poraz pierwszy w dziejach«. Pozwole sobie mu przypomniec, że »zespoly 
państw« zawiazywali »z wolnej decyzji« już starożytni Grecy i Rzymianie, nie liczac 
bardzo wielu późniejszych takich zdarzeń opisanych w historii powszechnej, i we 
wszystkich takich wypadkach »zespoly« te rychlo rozlatywaly sie, jeśli ich partnerzy 
chcieli utrzymac na stale pelna odrebnośc, a nabieraly cech trwalych jedynie wówczas, 
jeśli dochodzilo do procesów fuzji etnicznej. Różnica miedzy mna a pp. federacjonistami 
z tradycyjnej szkoly »lewicowej« polega na tym, że ich projekty federacyjne chca 
zachowac pelna niezależność narodowa dla poszczególnych partnerów (choc dażenie 
takie prowadzi z reguly do rozpadniecia sie federacji), ja natomiast wysnuwam z 
»precedensów« nauke, że federacja, chcac sie utrzymac, musi byc organiczna, 
t. zn. musi przelamac suwerenności i odrebności narodowe i z biegiem pokoleń 
musi doprowadzic swych uczestników do zlania sie w jeden wspólny, zlożony, »wielki« 
naród, stanowiacy stop etniczy wyższego rzedu. Kto z nas jest utopista — ja czy panowie 
miedzynarodowcy? Chyba że — propagujac swój typ mechanicznej federacji licza 
oni zgóry na to, że sie to skończy katastrofa dla zainteresowanych narodów? A może 
o to wlaśnie chodzi? Przecież w ich mechanicznej federacji pierwsze lepsze ościenne 
mocarstwo odstreczy pierwszego lepszego Benesza. Papierowa konfederacja z Cze- 
chami z r. 1940, dla zawarcia której Rzad nasz pomógl Beneszowi kreowac sie samo- 
zwańczym »prezydentem«, niech nam bedzie nauka i przestroga. Konfederacja uleciala 
z wiatrem, p. Benesz zostal sie i szkodzi. 


Móglbym jeszcze wymienic sporo chwytów polemicznych p. Pragiera, lecz ogra- 
nicze sie do jednego: zapewne dla nadania wiekszej wagi swemu rozumowaniu p. Pra- 
gier uznal za stosowne nazwac mnie »niedoszlym fiihrerem myślenickim«. Traf chce, 
Że na dzień przed »recenzja« p. Pragiera wpadl mi w rece numer moskiewskiej »Wol- 
nej Polski« z dn. 31. XII. 1943 r., w którym przedrukowano wzmianke londyńskiego 
»Robotnika« na temat rzekomego przemianowania przez Niemców moim nazwiskiem 
jednej z ulic w Myślenicach. »Robotnik« londyński (podkreślam londyński, bo 
»Robotnik« w Warszawie zdażyl już jawnie przejśc na uslugi komunistów) przedru- 
kowal te wzmianke za »W. R. N.«, organem socjalistów w Kraju. Jak sie ten lańcuszek 
cytat' pieknie zamyka: Warszawa, Londyn, Moskwa? Nie dziwmy sie, boc Wanda 


śmierc, podczas gdy moja koncepcja jest poprostu przypomnieniem organicznych pro- io ; 


cesów historycznych, które nawiazaly sie w wieku XIV i przebiegaly po nasze czasy. Wasilewska, córka czolowego socjalisty i sama b. czlonkini P. P. S., to krew z krwi 


i kośc z kości prywiślańskiego socjalizmu. Najlepsze w tym wszystkim jest to, że 
świeżo przybyly z Kraju emisariusz stwierdza, że ulicy mego imienia w Myślenicach 
wogóle niema. Organ Wasilewskiej, cytujac za organem pp. Slonimskiego i Pragiera, 
nie omieszkal dodac, że moja wyprawa na Myślenice miala charakter »antychlopski«. 
Nie wracalbym do tak zamierzchlych spraw gdyby marksiści warszawsko-londyńsko- 
moskiewscy tak uporczywie ich nie odgrzewali w tej nadziei, że z uplywem czasu 
prawdziwy stan rzeczy zatar| sie juž w pamieci ludzi i że można klamac bezkarnie. Dla 
porzadku przypominam wiec, że w wyprawie na Myślenice wzieli udzial, poza mna, 
wylacznie tylko chlopi i robotnicy, a celem tej wyprawy (potwierdzonym zeznaniami 
sadowymi  dziesiatków świadków) byla demonstracja polityczna, ma- 
jaca zwrócic uwage calej Polski na fatalne warunki, w których na skutek nadużyc 
administracji państwowej Żyla ludnośc chlopska i robotnicza powiatu myślenickiego. 
Sprowadzony na mój proces przez prokuratora dygnitarz policyjny, komendant po- 
licji na powiat myślenicki, zeznal, że »ludnośc tego powiatu odnosila sie do wladz 
polskich jak do okupantów«. Doslownie! O cztery mile od Krakowa, w najbardziej 
polskim zakatku Polski! Dziś slowa te brzmia jeszcze wymowniej niż wówczas, ale 
już wtedy wystarczyly, by sedziowie przysiegli mego rodzinnego miasta zaprzeczyli 
jednomyślnie mej winie na postawionych im dwanaście pytań, w pierwszej a zarazem 
jedynej uczciwej rozprawie sadowej, która w mej sprawie przeprowadzono. Zostanie 
tajemnica przyzwoitości polemicznej p. Pragiera, jak można sie bylo kusic o zdobywa- 
nie wladzy »fihrera« nad Polska przy pomocy kilkudziesieciu chlopów w zapadlej 
powiatowej mieścinie. Sprawa myślenicka sprowadza sie do walki ze zlem, które 
nabrzmiec może gdziekolwiek, nawet w Myślenicach; zwyklem takie wrzody rozcinac, 
ilekroc znajda sie w zasiegu mego dzialania. 


EKONOMIA KRWI*) 


Albo — albo. 

Albo Niemcy utrzymaja wojska sowieckie na wschód od naszych granic i zalamia 
sie militarnie w chwili, gdy beda jeszcze okupowaly calośc ziem Rzeczypospolitej. 
Wówczas polożenie bedzie jasne: armia krajowa opanuje zbrojnie Kraj i polskie wladze 
cywilne obejma nad nim rzady. 

Daj Boże, by taki byl obrót rzeczy. Dla dobra Polski i dla pokojuświata. 

Albo — w pościgu za cofajacymi sie Niemcami wojska sowieckie przekrocza 
Zbrucz. Nie wolno nam zamykac oczu na przerażliwa prawde, że.grozi nam wówczas, 
z dużym prawdopodobieństwem, zajecie nietylko Ziem Wschodnich, ale calej Polski 


wraz z wszystkimi tego zajecia konsekwencjami: armia Berlinga, komisarskim rzadem 


Drobnera i Kornijczukowej, sierpem i mlotem na Wawelu, »demokratycznymi« 
wyborami i plebiscytem, N. K.W. D., lagrami i 17-ta republika. 

Ten wypadek określono niedawno w jednej z emigracyjnych publikacyj slowami: 
finis Poloniae. Podobnie niesluszne jak bylyby te slowa w ustach Kościuszki pod 
Maciejowicami (który ich zreszta nie wypowiedzia!), bylyby i dziś. Skończyc sie może 
tylko naród schorzaly i zgangrenowany. Naród polski, zdemoralizowany wprawdzie 
w swej obecnej grupie kierowniczej, lecz zdrowy w swej masie, przetrwa w przyszlości 
každy kataklizm, podobnie jak przetrwal póltora wieku rozbiorów. Poczynajac od 
polowy XVIII wieku z każdego pokolenia Polaków najlepsi wedrowali na Sybir, a jednak 
Naród przetrwal i w r. 1920 zwycieżyl pod Warszawa. 

O »wojne ludów « modlil sie Mickiewicz. Tylko ona, wówczas jak i dziś, wylonic 
może gmach Rzeczypospolitej i pognebic grożace nam z Zachodu i Wschodu zaborcze 
kolosy. Ale wówczas, gdy cale pokolenia Polaków modlily sie o te wojne bezskutecznie, 
my jesteśmy w polożeniu szcześliwszym: wojna ludów toczy sie. Zaczela sie od sojuszu 
naszych dwu zaborców; w jej drugiej fazie zaborcy ci rzucili sie na siebie; w trzeciej 
fazie, gdyby nawet Rosja miala rozgromic Niemców i okupowac Polske, konflikt nie 
skończy sie, gdyż cień jej padnie na caly świat i jej zlowrogie podkopy zaatakuja rychlo 
caly gmach zachodniej cywilizacji. Wierzymy niezlomnie, że w takim wypadku świat 
zachodni bedzie musial stanac do rozprawy z Moskwa i że na rozprawete czekac 
bedziemy niedlugo. Ostatnia konferencje w Moskwie porównano trafnie do konferencji 
monachijskiej z r. 1938; wracajacych z Monachium Chamberlaina i Daladiera witano 


entuzjastycznie jako tych, którzy uratowali pokój na dlugie lata ... 
* * 


*) »Walka«, Londyn, listopad 1943 r. 
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Jakaż wiec w tej chwili powinna byc linia postepowania Narodu polskiego? 


- Naczelnym naszym zawolaniem powinna dziś byc ekonomia krwi (której tak 
madry przyklad daja nam w obecnej wojnie Brytyjczycy). Jeśli Naród nasz wyloni sie 
w dobrej kondycji z tej strasznej konwulsji dziejowej, czeka go wielka przyszlośc. 
Jeśli sie skrwawi powyżej dopuszczalnej granicy, braknie mu sil do odbudowy niepod- 
leglego bytu. 

Zauważmy: wszystkie agentury pchaja nas dziś do przelewu polskiej 

- krwi. Najgorliwszymi zwolennikami powstania w Polsce (t.j. akcji zbrojnej zanim 
potega militarna Niemiec nie bedzie ostatecznie zlamana)- sa dziś komuniści oraz 
najciemniejsi doradcy po pokatnych zakamarkach naszej londyńskiej machiny państ- 
wowej. Rozważajac jednak sprawe z punktu widzenia polskiej racji stanu, powstanie, 
czy przeciw nie zlamanym jeszcze militarnie Niemcom czy przeciw wkraczajacej 
zbrojnie na ziemie polskie Rosji, byloby dziś posunieciem samobójczym. Potrzebne 
byly może powstania za czasów rozbiorowych, by Naród nie rozlożyl sie w niewoli. 
Warto może bylo poświecic na ten cel w każdym pokoleniu kilkadziesiat tysiecy życ 
ludzkich. Ale dziś polożenie nasze przedstawia sie inaczej; po hekatombie września 
1939, po czterech latach podziemnego oporu, po lagrach niemieckich i sowieckich, 


Naród nie potrzebuje podniety do patriotyzmu. Wysuwany bywa argument, že pow- 


stanie, czy przeciw jednemu czy drugiemu zaborcy, potrzebne byloby dla celów pro- 
pagandy, dla zamanifestowania wobec świata naszych praw i naszej woli do niepodleg- 
lego bytu. Nie uważamy argumentu tego za trafny; nasze zamilowanie do wolności 
znane jest Światu dostatecznie; przeciw Niemcom walczyliśmy we wrześniu 1939 sami 
i pierwsi, natomiast ewentualne powstanie przeciw najeżdźcy ze Wschodu wygralyby 
propagandowo Sowiety, których aparat propagandy dziala o ileż sprawniej od naszego. 
Wmówiloby sie Zachodowi, że to rece Ukraińców i Bialorusinów, a na zachód od Sanu 


i Bugu rece polskiego proletariatu, zdlawily powstanie »oficerów i obszarników«. 


Propagandowe zwyciestwo Sowietów w sprawie katyńskiej niech bedzie dla nas nauka 

i przestroga. Z powstaniem czy bez powstania, calośc naszych ziem odzyskamy dopiero 

w razie wielkiego oslabienia Rosji w zapasach z Niemcami, wzglednie po pobiciu 

Rosji przez świat zachodni; żadne krwawe gesty przedsiebrane przedwcześnie 

nic'nam tu nie pomoga. Wrecz przeciwnie powstanie, likwidujace ostatecznie 

` element przywódczy Narodu, może uniemożliwic późniejsze wykorzystanie pomyś- 
Inego dla nas obrotu wypadków. 

Widzac rosnacy w spoleczeństwie polskim opór przeciw idei powstania, lansuje 

sie dziś z pewnych stron pojecie »samoobrony«. Wypadki tej samoobrony w stosunku 


do Niemców należa od kwietnia br. do zdarzeń codziennych. Trudno patrzac z wyspy 


brytyjskiej ocenic dziś, o ile sie one oplacaja w rozrachunku obustronnie przelanej 
krwi. O ile jednak samoobrona w stosunku do przegrywajacych wojne Niemców może 
miec w pewnych okolicznościach sens i cel, o tyle samoobrona w stosunku do okupu- 
jacych Polske na dluższy (chocby nawet tylko kilkomiesieczny) okres Sowietów w 
žadnym razie oplacic sie nie może. 

Taka okupacje, po doświadczeniach lat 1917/20 i 1939/41, spoleczeństwo nas ze 
przyjac może w jednej tylko możliwej postawie: przetrwania. 


W zwiazku z tym nasuwa sie pytanie: czy ludzie, przewodzacy dotychczas 
oporowi zbrojnemu przeciw Niemcom, mieliby zostac w Kraju i przewodzic nadal 
akcji przetrwania pod Sowietami? Co jest bardziej wskazane: czy ewakuacja wszyst- 

- kich aktywnych elementów, czy też ich trwanie w Kraju? 

Rzecz te rozstrzygnac musi Kraj, w którym szeroko sie już dzisiaj o tym dysku- 
tuje, ale czas postawic to pytanie publicznie i na emigracji, by udaremnic gre czyn- 
ników, które chcac dalej oslabic Naród polski beda probowaly ewakuacje udaremnic. 
Rzad londyński może ewakuacji decydujaco pomóc odpowiednimi zabiegami u Mo- 
carstw Sprzymierzonych i naszych sasiadów. Stawiamy sprawe jasno i otwarcie: przy- 
gotowanie ewakuacji wszystkich czynników zaangażowanych dotych- 
czas w walce podziemnej, jak również wszystkich elementów spolecz- 
nych, dla których okupacja sowiecka stanowilaby automatycznie 
wyrok zaglady, stanowic dziś powinno jedno z glównych zadań na- 
szego Rzadu. 

Powtarzamy raz jeszcze: daj Boże, by do tego nie doszlo, ale przygotowac sie 
na to trzeba. Nie obawiajmy sie, że ewakuacja taka pozostawilaby masy Narodu bez 
kierownictwa; do trwania trzebaby innego typu elementów przywódczych niż do 
dzialania. Elementy tego drugiego, aktywnego typu, powinnyby opuścic ziemie 
polska, by ratowac Życie zagrożone bezapelacyjnie i bezpożytecznie w razie okupacji 
Kraju przez Sowiety. Nowe zespoly kierownicze — do trwania — wylonilyby sie 
rychlo same. 

Daj Boże, by nie doszlo do tej ewakuacji. Daj Boże, byśmy wrócili zaraz po klesce 
Niemiec do wolnego Kraju. Możliwośc ta nie jest jeszcze. bynajmniej wykluczona. 


Losy nasze rozgrywaja sie dziś pod Kijowem i Mińskiem. Ale nie wolno nam — przez 


tchórzostwo czy lenistwo — nie przygotowac sie na najgorsze. 
ze Po dlugiej przerwie w niepodleglym bycie, Naród nasz powoli dojrzewa do — 
kierowania wlasnymi losami. W czasie obecnej wojny zdaliśmy egzamin wcale nieżle; 
mimo zainteresowanej propagandy, gloszacej urbi et orbi o naszej rzekomej klótli- 
wości, daliśmy przyklad zgody narodowej, z którym żaden inny z okupowanych naro- 
dów równac sie nie może. W tej najcieższej chwili zlóżmy jeszcze dowód umiejetności, 
cechujacej bardzo tylko dojrzale narody — dowiedźmy, że stac nas na oszczedna 
gospodarke Żywa substancja Narodu; obok rzadu dusz pamietajmy i o ekonomii krwi. 
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